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Pierwsze posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  45 .  k w i e t n i a  1 8 6 4 .

O godzinie 1 2 V 2 z południa zgrom adziło  
się w  sali sejm owej 1 2 9  posłów . Naczelnik rządu 
krajow eg^ W iceprezydent JW . Karol M osch o tw o ­
rzył ysejm następującą przem ową:

W ysokie  Z g ro m a d z e n ie !

Je g o  ces. król. A po s to lsk a  Mośó raczy ł najwyż- 
szem -postanowieniem z dnia 11. kw ietn ia  z am ia n o ­
wać najmiłościwiej JO . x ięcia  L eo n a  S a p iehę  M a r ­
szałk iem kra jow ym , a  N ajprzew ielebniejszego s i ę d z a  
b isk up a  S p iry d ion a  Litw inow icza  jego z a s tę p c ą ,  do 
przewodniczenia w sejmie k ra jow y m  dla k ró le s tw a



Galicyi i L o d o m e ry i  w raz z wielkiem księztw em  
K rakowskiem .

J e g o  E xce llen cya  p an  n r n i s t e r  s t a n u  polecił mi 
w prowadzić  do sejm u J O .  x ięcta  m a r sz a łk a  i naj- 
p rzew  elebniejszego jego z a s t ę p c ę ,  i p rzeds taw ić  ich 
w ysokiem u zgrom adzeń  u se jm  we mu. S pe łn ia jąc  te n  
obowiązek z p rzy jem n o śc ią ,  up raszam  obu panów 
d y g n ita rzy  o przyjęcie  moich życzeń z powodu za ­
szczytnego i n ^der  ważnego s ta n o w isk a ,  ja k ie  im 
wyznaczyło zaufanie  i ł a s k a  N ajjaśn ie jszeg o  P an a .

N iecha j mi wolno będzie  o raz  oświadczyć g o rą ­
ce życzenia  m o je ,  także  i wysokiemu zgrom adzen iu  
se jm ow em u, k tó re  n a  drodze życia politycznego p rzy ­
s tępuje  do tak  ważnych d z ia łań  i t a k  blisko dobro 
powszechne dotyczących spraw.

Oby W szechm o cny  użyczył b łogosław ieństw a 
dział n io m , k tó re  N ajja śn ie jszy  P a n  najmiłościwiej 
poruczy ł zgrom adzeniu  tem u ,  i oby ; grom adzenie  to 
p rze ję te  w ielkością  obowiązku swego i odpow iedzia l­
ności, a  ożywione chęciam i pa try o tyc?n em i,  zaw sze 
p o ją ć  mogło praw dziw e dobro powszei^ine i p ra c o ­
w ało  d la  d ob ra  tego zaw sze z pożądanym  skutk iem .

J a k o  z a s 'ęp ca  rz ąd u  mogę dać upewnienie, że 
o rgan a  rządow e poczyiyw ać będą  sobie za obowią­
zek  św ę ty  i zaszczytny, pop ie rać  te  ce le  j a k  naj- 
gorliwiej.
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P o zo s ta je  mi jeszcze  w ynurzyć  ż yczen ie ,  ażeby  
sp raw dzenie  ak tów  wyboru J O .  xigcia m arsza łka  
j a k  na jrych le j  nas tąp ić  mogło, a  tem  sam em  w n a j ­
kró tszym  czasie  p odana  roi by ła  sposobność z a p r o ­
szenia  go do z łożenia  s t a tu te m  przep isanego  p rzy ­
rzeczen ia  w miejsce przysięgi.

P o czem  J .  O. x ią ż e  L e o n  S a p i e h a ,  M arsz a łe k  
se jm u , zagai ł  posiedzenie  n a s tęp u jąc ą  m o w ą :

W ysokie Zgrom adzenie!
O tw arc iem  o brad  naszego ko ła  w yrzeczonym 

zosta ł  fakt wielkiej w a g i , bo oto po  raz  p ie rw szy  
k ra j  nasz  w ita  z g ro m ad zen ie , w k tó re m  w szystk ie  
w yznania  i klasy spo łeczeństw a n a  żywotnej zasadzie  
równości p raw  obradow ać m a ją  nad  spraw am i 
wspólnej ojczyzny. —  P o w a żn a  to  d la  nas  i dla  
k r a ju  chwila, k tó ry  w niej widzi za ran ie  dalszego 
swego postęp u  pod k ie runk iem  naszego  dzia łan ia .

M y stoimy w pierwszym szeregu  ty ch  pracow ni­
ków, k tórzy  zasady  konsty tucy jne  powinni wprowadzić  
w formy u s ta lo n e ,  p rzerob ić  ideę  w p raw dę  funda­
m en ta lną ,  ...na k tó re j  s tać  m a ją  losy naszego publi­
cznego i domowego życia.

Z a is te  wielkie i zaszczytne posłannictwo, ałe 
razem  surow y w obea wdasnego sum ien ia  i m oco ­
dawców naszych obowiązek.

P ow ołan ie  to  pojmować nam  w y pad a  z religij- 
nem  uczuciem świętości,  bo w niem  jed no czą  się
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w szystkie  in te re sa  społeczne, w niem leży począ tek  
rękojm i przyszłego moralnego i m ate rya lnego  postępu. 
P rz e n ik a m  s e rc a  wszystkich tu  zgromadzonych i odw a­
żam się w yrzec z p rzekonan iem , że wszyscy ważność 
nasze j misyi po jm ujem y, że wszyscy sum iennie  k ra j  
k ocham y i spraw y jego  nie opuścimy. —  P o c z ą te k  nie 
j e s t  ła tw y  an i ś ro dk i  obfite, trzeb a  nam przedew szy- 
s tk iem  w zajem nego  wyrozumienia ,  pojęc ia  głównych 
p o t r z e b  czasu , skupien ia  naszych uczuć ku  p ra w d z i ­
w ym  in te resom  ogółu, bo od tego zależy możność 
rozsz e rzan ia  środków dz ia łan ia  na przyszłość.

S to ją c  na gruncie legalnym s ta ra jm y  się sk rzę ­
tn ą  p r a c ą  w b ra te rsk ie j  jedności ,  w ytrw ałością  i p o ­
święceniem n iep rak tycznych  widoków obrócić wszy­
stko  n a  rzeczywisty i rychły  pożytek.

P ie rw sze  w arunk i naszego pos tęp u  złożone są  
w ręce  nasze, ich rozwój zależy od n a s  s a m y c h , od 
naszej p racy  i wytrwałości. —  N ie  w ypuszczajm y 
z r ą k  te j  siły p rzez  w łasną  nieudolność lub zapo zna­
nie, a  donośność je j  w zrastać  będzie w m iarę  wy­
ksz ta łc en ia  i uobycza jen ia  publicznego. —  N a  tych  
p ie rw ias tk ach  przyszłość stoi, ona po sk u tk u  sądzić  
nas  będzie ,  czyśmy um ie ję tn ie  w naszem  położeniu dla 
niej pracowali . W y s tę p u ją c  n a  drogę us taw  ko ns ty tu ­
cyjnych, pod k tó ry ch  wpływem rozwijać się będzie  
życie narodowe, ten  najzacniejszy  sk a rb  i w arunek  
wolności, z wdzięcznością w pamięci naszej zap isze­
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my imię wspaniałomyślnego M o narchy ,  k tó r y  uw zglę­
dn ia jąc  odrębność naszych k ra jow ych  in te resów , p o ­
da je  nam  sposobnoćó rozw ijan ia  wlasnemi siłami dobra  

publicznego.
P o s e ł  S m o l k a :  A b y  p race  nasze nie były

w strzym yw ane, j a  p roszę ,  aby  p rzez  ak lam acyę  uznać 
z a  ważny wybór x ięcia  Marszaiłka na  posła.

W ie lk a  część Izby  pow sta je ,  z g ad za jąc  się n a  
wniosek p. Smolki.

P a n  W i c e p r e z y d e n t  M o s c h :  W ięc  ja
p rzeczy tam  form ułę  przyrzeczen ia  w miejsce p rz y ­
sięgi.

P o s e ł  K t z e c z u n o  w i c  z K o r n e l :  W ie m  z 
dzienników, a  osta teczn ie  odwołuję się n a  właściwy 
p a r a g r a f  ustawy, t r a k tu ją cy  „ ü b e r  die Z u lassu ng “ —  
że Iz b a  m a  praw o czy to  p rzez  a k l a m a c y ę , czy 
przez glosowanie uznać w ybór posła ,  a ta k ie  uznanie  
je s t  ważne.

M a r s z a ł e k :  Zgrom adzen ie  zechce oświadczyć 
się co do tego  u zn a n ia  wyboru za  ważny.

Izb a  jedoozgodnem  pow stan iem  ośw iadcza się 
za  w ażnością  wyboru x ięcia  L eo n a  Sapiehy .

P a n  W ice p rezyd en t  M o s c h  wzywa nas tępn ie  
M a r sz a łk a  do złożenia  p rzy rzeczen ia  w miejsce p r z y ­
sięgi,  k tó re j  fo rm ułę  n a s tę p u ją c ą  odczytu je  :

„ Jak o  M arsza łek  kra jowy d la  k ró lestw  Galicy!
L o d o m ery i  wraz z wielkietn ks ięz tw em  K ra k o w -



s t e m , p rzy rzek am  n iniejszem w miejsce przysięgi 
J eg o  ces. król .  Apostoł. Mości C esarzow i wierność, 
p o s łu szeńs tw o ,  p rzes trzegan ie  p raw  i sum ienne  wy­
konyw anie obowiązków moich. T a k  mi P a n ie  Boże  
dopomóż I*

P o  dan iu  ręk i p rzez  M a rsz a lk a  p an  w iceprezy­
d en t  M oscb odbiera  podobneż przyrzeczen ie  od N aj-  
p rzew ieiebnie jszego  x ię d z a  b iskupa Litw inowicza , j a ­
ko W ic e m a r s z a łk a ,  poezem x iążę  L eon  S a p ie h a  z a ­
j ą ł  k rz e s ło  M a r sz a lk a  sejmowego.

W i c e p r e z y d e n t  p.  M o s c h  c z y ta :  J eg o  ces. 
król. A p o s to lsk a  Mość raczy ł a r ty k u łem  4. N ajw yż­
szego dyplom u z d. 20. paźdz ie rn ik a  1 8 6 0  najmiło- 
śc iw ie j  ro z p o rz ą d z ić ,  ażeby ten  N ajw yższy  dyplom 
złożono  i zachowano w archiwach w szystk ich  k ra jów  
ko ronnych .  P o d łu g  a r ty k u łu  zaś V II .  cesarskiego p a ­
te n tu  z dn ia  2 6 .  lu tego  1861 r o k u ,  m a  być tak ż e  
o d d a n ą  sejmowi k ra jow em u do p rzechow ania  w a r ­
chiw um se jm ow em , w ygotow ana  w formie cesarsk ich  
dyplom ów  ustaw a zasadn icza  o rep rezen tacy i  P a ń s tw a  
w raz  z s ta tu te m  kra jow ym  i o rdynacyą wyborczą d la  
se jm u krajowego. P on iew aż  je d n ak  trudności n ie p rz e ­
zwyciężone przeszkodziły  t a k  rychłem u wygotowaniu 
wszystkich tych dokum entów , ażeby je  m ożua oddać  
ju ż  przy pierwszem zebraniu  się S e jm u , ze  zlecenia 
więc J eg o  Excel) ,  pana  M in is t ra  S tan u  m am  zaszczyt 
od dać  tym czasem ty lko  najw yższy dyplom z dnia 20.



październ ika  1 8 6 0  r. \ r  trz ech  języ ka ch ,  ośw iadcza­
ją c ,  że r e s z ta  u s taw  zasadniczych  z ło iy  s i ę , skoro  
tylko wyootowanemi będą . T o  przedłożenie  rządow e 
mam zaszczyt złożyć do r ą k  J .  O. x ięc ia  M arsza łk a  
sejmowego z p ro ś b ą ,  ażeby je  zamieszczono n a  p o ­
rz ąd k u  dziennym .

M a r s z a ł e k  (odbiera jąc  d y p lo m ):  B ędz iem y
go uw sżać  za  podstaw ę naszych przyszłych działań. 
T e raz  moi panowie na jw ażn ie jszą  j e s t  r z e c z ą ,  a b y ś ­
my się ukonsty tuow ali p rzez  wybór sek re ta rzy ,  kw e­
storów i komisyi do sp raw dzen ia  wyborów. Czy chce­
cie p a n o w ie , aby nim ten  w y b ór  na  cały czas se j­
mowy n as tąp i ,  dzis ia j n a  te k i lk a  doi powołać ty m ­
czasowo z waszego g ro na  członków ?

P o s e ł  x i ą d z  D o b r z a ń s k i  A l e x . :  J a  wno­
szę , żeby M a rsz a łe k  zaproponow ał sam  nazw iska  se ­
k re t a r z y  i kwestorów, a  zg rom adzenie  tym czasem  ich 
zatwierdziło ,  a lbow iem w te j  ju ż  chwili M arsza łek  p o ­
t r z e b u je  sek re ta rzy .

M a r s z a ł e k :  K to  tem u  wnioskowi przeciwny, 
niech raczy  pow stać ,

(P ra w a  s tron a  pow sta je  dość r zad k o  (mniejszość).
P o s e ł  o d  t y ł u  z l e w e j :  N ie  rozum iem

dobrze  wniosku, p roszę  mi go bliżej w ytłum aczyć.
(K ilka  głosów pop ie ra  żądanie).
M a r s z a ł e k :  Do ukonsty tuow ania  każdego

zgrom adzenia  potrzebni s ą  se k re ta rz e  i kwestorowie.
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W y b ó r  ich odbyw a się p rzez  zgrom adzenie ,  a  ponie­
w aż ten wybór p rzez  Izbę  dziś nas tąp ió  nie może, 
chodzi o to , aby  tymczasowo dziś aż  do tego wyboru 
m ianowaó powyższe osoby n a  k i lka  dni tylko. K to  
się nie zgadza  z wnioskiem, n iecha j powstanie .

N ik t  n ie  powstaje, wniosek przyjęto.

P o s e ł  z p r a w e g o  c e n t r u m :  P o neże  pry- 
s tu p a je te  do wyboru pismowodców i kwestorów, to  
bym wnosył, aby p ry  tim wybori b ra ły  wzhlad na  
o ba  riwnouprawnenii jazy k i  u nas —  jes tem  protoje 
m ninia ,  szczoby wybyrały  se k re ta ró w  i kwestorów 
swidomych ta k  odnoho j a k  druhoho jazyka .

M a r s z a ł e k :  W łaśn ie  to  było  m o ją  m y ś lą  —  
a  ponieważ je s tem  przez Iz b ę  upełnomocnionym do 
m ia n o w a n ia ,  wzywam więc pp. Z atw arn ick iego , G ro ­
cholskiego, Zyblikiewicza i J anow sk iego ,  aby  raczyli 
wystąpić  i z a ją ć  s tanow iska  n a  t rybun ie  obok mnie.

(W ezw an i z a jm u ją  p rzeznaczone d la  siebie miej­
sca po obydwóch s t ro n ach  m arszałkow skiego  krzesła.)

M a r s z a ł e k :  N a  kw esto rów  d la  u trzym ania
p o rz ą d k u ,  wybory do j u t r a  odłożę. D la  spraw dzenia  
wyborów kom isya  ustanowi się dosyć liczna, aby  p ra ­
ca roz łożona była.

J e d e n  z posłów p rop on u je  liczbę 15 do 16.
In n y  p o s e ł : J e s te m  za  liczbą  n ierów ną 15 lub 17.

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  P o neże  tu  su t



dwi na ro do w o sty ,  o tże  n p ra s z a ju ,  aby  w ybyra ty  t a ­
kich, k o to ry i  zn a ja t  rusk i i polski iazyk.

P o s e ł  z p r a w e j  s t r o n y  wnosi żąd a n ie ,  aby 
wybór da  te j  komisyi p rzeds ięw zię tym  zosta ł  według 
kary j .

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  N iech podział przez 
s t a tu ta  na wielkie posiadłości , m ieszczan i lud przy  
ustanowieniu  te j komisyi n iem a miejsca, gdyż opinia  
publiczna n ieuzna ła  tę  różn icę ,  właściciele bowiem 
wielkich posiadłości w ybierali  m ieszczan, k s ię ż y ;  a  
posiadacze  mniejszych posiad łośc i ,  w łaścicieli wię­
kszych majętności.  W ięc  o dstąpm y i m y przy  tych 
w yborach  od tego podziału  i wybierajmy bez różnicy. 
D zie ląc  się przy wyborach na  różne  ko ła  wyborcze, 
zastósowaliśmy się do woli N ajjaśnie jszego P an a  
w sta tuc ie  wyrażonej. A toli moi Panow ie  zdaniem 
moim jes t ,  że ta m ,  gdzie Najj. P a n  nam nie każe  się 
dzielłó, t a m  my sam i dzielić się nie powinniśmy.

Chociaż wybrany z miastn , nie je s tem  jed nak  
posłem  m ia s ta  an i obywateli ziemskich, je s tem  ta k  
ja k  i wy posłem całego k ra ju  ; wszyscy za tem  jes teśm y  
posłam i całego k ra ju .  Jeżel i  więc jako ta c y  baczyć 
m am y na  jego d o b ro ,  r a z  na zawsze postanów m y 
zasadę  zjednoczenia  i przynajm niej  t a m ,  gdzie nam  
w o ln o , t rzym ajm y się razem  bez różn icy  stanów. 
(H uczne oklaski).

P o s e ł  hr .  A d a m  P o t o c k i :  W  chwili tak
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ważnej dla  nas  wszystkich, w k tó re j  j a k o  re p r e z e n ­
tanci k ra ju  nad  jego dobrem  pracować m a m y ; w 
chwili t a k  uroczyste j ,  k iedy  a k t  ukonsty tuow ania  p ie r­
wszego se jm u  naszego zo s ta ł  złożony do sejm ow ego 
a r c h iw u m : chciałbym, ażeby  Izba  do tegoż archiwum 
jeszcze in ną  d ek la racyę  z ło ży ła ,  dek la racyę  w ażną  i 
ś w i e t n ą , k tó r a  będzie  p ierwszym  wielkim k rok iem  
n a  drodze odbudow ania w zajem nej ufności i tego  po­
jed nan ia ,  j a k i e  jedynie  może służyć za podstaw ę n a ­
szym p rzy sz ły m  działaniom. P ra w o  obow iązu jące  w 
k ra ju  naszym  n ie  zna  już  podzia łu  społeczeństwa n a  
k l a s y : w obliczu jego wszyscy je s te śm y  równi. O d 
r. 184 8  włościanie nasi uzyskali p raw a obywatelskie, 
zostali  postawieni n a  równi ze sz lach tą ,  a  n a s tępn ie  
z  woli Monarchy i im ieniem k ra ju  zniesiono wszelkie 
s tosunki poddaństwa. Je ż e l i  tedy rzecz sam a już  nie 
is tn ieje ,  i an i  o powrocie tychże  s to sun k ów , ani o 
przyw róceniu  pańszczyzny mowy być ju ż  nie m oże  -. 
czegóż jeszcze  chodzi po k ra ju  je j  m a r a ,  w yw ołana 
p rz e z  ludzi krajowi n ie c h ę tn y c h , a  chcących na  
jego szkodę u trzym yw ać  ro zb ra t  pom iędzy  właścicie­
lam i większych posiadłości a  w ło śc ian am i?  Panowie! 
tę  m arę  po trzeb a  stanowczo i r a z  na  zawsze pogrze­
bać. P o t r z e b a  n am  tu ta j  publicznie i jaw ie  po w tó ­
rz y ć :  że s tosunki poddańcze , is tn ie jące  p rzed  rok iem  
1 8 4 8 ,  ani t e r a z  ani n a  przyszłość powrócić nie 
m o g ą , że  pańszczyzna i s tosunki dominikalue r a z
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na zawsze zniesione z o s t a ł y ! ( O k h s k i . )  W zyw am 
obecne tu ta j  przewielebne d u cho w ieńs tw o , ażeby  
złożyło św ia d e c tw o , że ju ż  w roku 184 3  zebrane  
w s tanach  obywatels two orzekło  życzenie wyjścia 
ze s tosunków  pańszczyźnianych . W zyw am  was Panowie 
właściciele m aję tn ośc i  w iększych, ażebyście  dali u ro ­
czyste oświadczenie i zapewnienie: że od czasu  znie­
sienia p raw a  ż ąd an ia  pańszczyzny, postanowienia 
wasze nie zostały  zmienione —  że jak iekolw iek  zmia­
ny nas tąp ióby  mogły w przyszłości, my pozostaniem y 
wierni naszym  uczuciom i p rzekonaniom , —  że s to­
sunek równości i zabezpieczonej własności w łościanom 
niezmieniony i w  niczem nienaruszony pozostać musi i 
pozostan ie .  P o w stańc ie  panowie w s z y s c y n a z n a k ,  
że potwierdzacie  te  słowa m oje  —  a uroczys tem  ich 
przyjęciem nada jc ie  tem u  oświadczeniu znaczenie  u- 
chwały sejmowej. (W szyscy  powstają .  H uczne  i p rze ­
ciągłe oklaski).

P o s e ł  x i ą d z  B u c z k a :  W zru szo n y  je s tem
m ocno tym  ak te m  solennym i św ietnym —  zabezp ie­
czającym  imieniem was właściciele większych posiad ło­
ści i duchowieństwa —  wolność i równość objawioną i 
t a k  świetnie n a  zawsze przyrzeczoną. Jak o  poseł w ło ­
ścian sk ładam  wam dzięki imieniem tychże  za to  
zapewnienie . Panow ie ,  n a  dzieło wasze św iat p a trzy  1 
m am nadzie ję ,  że p raw a  włościańskie będ ą  zabezpie­
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czone, a  te raz  j e s t  naszem  życzeniem, ażeby panO' 
wały między nam i pokój,  zgoda i b ra te rs tw o .

P o s e ł  x i ą d z  W i t w i c k i  (p o w s ta jąc ) :  R usin  
k och a  ojczyznę, bądźcie  o tem  p rzekonan i ,  p o w ta rzam  
to  silnie.. . (oklaski) . D zisiaj j e s t  czas na to , aby k ażdy  
wszelk iemi s i łam i s t a r a ł  się p rzeds taw iać  n a  sejmie 
i rad z ić  nad  po trzebam i k r a ju ;  może b ra k  odwagi 
m ora lne j  ods t rasza  kogo, więc zw racam  uwagę, że 
W storya  i potom kowie nasi n a  nas  p a trzą .  R ó b ­
m y i mówmy o tw arcie  (oklaski) , rozdw ojen ia  nie 
c h c e m y ;  mówicie panowie n iek tórzy , że  R u s in ,  to 
kiep (syczenie),  że R usin  wróg P o la k a  (wszyscy m ó ­
w ią :  „ n ie “ ), —  p rz e p r a s z a m ,  może wyraz n iew ła ­
ściwy —  ja  nie jes tem  dyplom atą .

My bolejemy nad  losem naszym ja k  i P o lacy ,  z t ą  
różnicą , że wy o 100, a  m y już  od 5 0 0  la t ,  bądźcie  
p ew n i,  że h is to rya  bohatyrów  w aszych j e s t  u nas 
wszystkich w pamięci zap isana .  T o  co was boli,  to  
i nas  boli —  więc ty lko rów noupraw nien ie  l u d u ,  
k tó ry  n a  nas p ra c u j e ,  p racow ał i p racow ać  będzie
(oklaski) ,  t r z eb a  popierać  —  a  podstęp  i s z tuczk i.....
(d la  oklasków nie m ożna  słyszeć) jedność niech w łada  
nam i  (oklaski).

R u s in  j e s t  dobrym  człowiekiem, kocha  ojczyznę 
sw oją  prawdziwie —  co się s ta ło  p od  względem nie- 
porozumieó, p rzysądzić  należy  t y m ,  k tórzy  niesnaski 
ro z s iew a ją ,  albo d la  b ra k u  oświaty... . (oklaski) .



— 13 —

P ie r ś  m oja  je s t  zb o la ła ,  wzrosłem między lu ­
dem (oklaski) .. ..  Wnoszę pojednanie  i p rzepe łn ia  mnie 
nadzieja, że będziem y się serdecznie  witać.

T o  pojednanie  je s t  obow iązk iem , którego d o ­
pełnić p rzed  Bogiem i dla potom stwa naszego je s te ś ­
my winni (huczne oklaski).

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  Wysokoje do-
stojnoje sobran ije  ! S łow a  poperednyka  o myłosty, 
su t  nam  dorobi, a le  na  słowach p b leha ty  ne możem ; 
my treb u jem  czynu, dokazate ls tw , szczoby ta  m yłost’ 
i p raw da  objawyła sia w sob ran iu ;  my prosym  szczoby 
i sku tk i te j  m yłosty  pereszły w czyn, bo su t szcze 
ra n y  nezahojeni.  W y  wysoki m a je tk o m , inteligen- 
c ie ju ,  kochajte  nasz  n a r i d ,  a b y ś te  ne buły hołowa 
bez człenów, a  my człeny bez holowy.

P o k a ż i t  żeś te  b ra t ia ,  żeś te  szczeri d ruhy ,  pokaż it  
szczo w r. 1848  myłost’, j e d n o s t ’ i  wolnost’ ne buły 
s łow a, no czyny, a  to h d a  wsich obywatełe j obłobe- 
za jem  czy L a c h  czy R usyn  ! (huczne oklaski).

P o  x iędzu Mogilnickim przemówił x iążę  W ł a ­
d y s ł a w  S a n g  u s z k o :  Ż a łu ję  b ardzo ,  że nie mam 
ta k  wymownego głosu j a k  mój p op rz ed n ik ,  muszę 
tylko dodać, że jeże liśm y w ro ku  1848  zrobili de • 
k la racy ę  na korzyść  włościan, żądam y w zamian za 
nasze dobre  c h ę c i : ażeby włościanie ze swej s t ro n y  
odpychali obmowców i niegodziwców, k tó rzy  ob łudą  
i oszczers tw am i niezgodę s ie ją  i lud ba łam u cą .  I  tak
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dziś z członków jednego  c iała  połowa nie wie co 
d rug a  c h c e ,  bo włościanie mieli r o z k a z ,  aby się z 
nam i nie porozum ieć (szmer z praw ej s trony),

(Z  k rań ca  praw ej i z k rańca  lewej) Proszę  o głos i 

M a r s z a ł e k  (zwrócony ku posłowi z lew e j) :  
P rz e p ra sz a m .  X ią d z  biskup Litwiuowioz prosił p ie r ­
wszy o glos.

B i s k u p  L i t w i n o w i c z :  J e s t  to  za is te  i u- 
ważam j ą  za na ju roczystszą  chwilę, w której dożyliśmy 
nareszc ie  jaw nego  ogłoszenia zgody i b ra te rsk ie j  mi- 
łuśei —, a to l i  n iem asz  miłości bez sprawiedliwości ,* 
k ie ru jm y  się p rzy s ło w ie m : non d a tu r  c h a r i t a s  absque 
j u s t i i i a ! z ogłoszenia zgody i miłości b ra te rsk ie j  j e ­
steście wszyscy w unies ien iu , ko rzys ta jm y  więc z 
chwili b łagam  w a s ,  powstańcie i złóżcie podziękę 
na js a m p rz ó d  Bogu, k tó ry  nam  użyczy! dożycia te j  
chwili, a  n a s tępn ie  tem u ,  k tó ry  sw oją  wolą i k ie ru n ­
kiem te jże  spraw ił  nam  pośrednio tę chwilę. P a n o ­
w ie !  w noszę: N iech  żyje  N a jjaśn ie jszy  P a n ! !

Iz b a  p o w s ta j e , n as tę p u je  trzy k ro tn y  o k r z y k : 
N iech ż y j e ! ! !  M n oh a ja  l i t a ! ! !

M a r s z a ł e k :  Zanim  pójdziemy dalej i zgo­
dzimy się, jakim sposobem w ybrać komisyę do z tru- 
tynowanśa wyborów, muszę oświadczyć, iż j e s t  wniosek 
p. Golejewskiego, k tórego  odczytać nam  przedewszy- 
s tk iem  wypada.
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S e k re ta rz  D r .  Zyblikiewicz n a  wezwanie M a r ­
sza łk a  czy ta  wniosek posła Golejewskiego.

Sejm  zechce uchwalić nas tęp u jący  a d re s :  N a j ­
jaśniejszy P a n ie !  R ep re zen tan c i  k ra ju  G alicy i i K r a ­
kowa, powołani n a  se jm  na jw yższą  odezwą, czujemy 
się zobowiązanym i do Wynurzenia W a sz e j  c, k. A p o ­
stolskiej Mości uniżonego podziękowania z a  t o ,  żeś 
N ajj.  P a n ie  raczy ł  wprowadzić k ra j  nasz n a  drogę 
w iodącą  do zapewnienia m a  sam orządu.

R ozw ijać  siły moralne i m a te ry a lo e  tegoż  kra ju , 
zmniejszyć nad m ia r  ciężarów pod k tó rem i u p a d a ,  
n adać  m u organiczną spojność na  swobodzie gmin 
o p a r tą ,  i tę  sam odzie lną  żyw otność , do k tó re j  go 
wszystko upoważnia, oto je s t  wzniosie zadanie ,  k tó re  
sejm galicyjski w us taw odaw nem  swem dzia łan iu ,  a  
wszyscy w spółrodacy nasi p rzez  przyrzeczony  im 
udział w adm in is tracy i ,  p rzedew szystk iem  rozw iązać  
m a ją  nadzieję. W te d y  to  dopiero n a  ziemi naszej  
zakw itną ć  będzie mogła pom y ś lno ść ,  k tó ra  ja k  nie- 
w ątp iem y, wchodzi w wysokie za m ia ry  W asze j  c. k. 
A p osto lsk ie j  Mości i do k tó re j  wszyscy tego kra ju  
mieszkańcy od daw na  wzdychają.

P o s e ł  x i ą d z  D o b r z a ń s k i  A l e x . :  P r o p o ­
nuję a b y  w niosek te n  pana  Golejewskiego Izba  p rzez  
ak lam an tacyę  przyjęła .

K i lk a d z ie s ią t  głosów z lewej st rony  i  ze ś r o d k a :  
P ros im y  glosować.
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P o s e ł  z p r a w e j  wśród w ołan ia  : P ro s im y  głoso­
wa«?.—  J a  wnoszu (od lewej ciągłe wołania : P ros im y 
głosowad.) —  J a  wnoszu szczo do podan ia  ad resu  do 
J eh o  W e ły c z es tw a  N ajjaśnijszoho P a n a  (znowu o- 
k rzyk i od lewej : Glosować ! g ło so w ać ! i znowu kilka 
głosów od praw ej : P rz e z  ak lam acyę  przyjąć).  — J a  
rob lu  wnesenyje  szczo do adresu , aby pocztene zhro- 
madżenyje n ad  tom rozważało  i aby w toj ciły oso- 
benna  izb ran a  z is ta ła  komisya.

M a r s z a ł e k :  W ięc  co do wniosku adresowego 
t rzy  is tn ie ją  propozycye : 1) aby go p rzy jąć  p rzez
ak lam acyę  —  kto  za  ty m  wnioskiem jes t ,  n iechaj po ­
wstanie.

(Izba po większej części powstaje).
M a r s z a ł e k  (po pobieżnem  obliczeniu p o w sta ­

łych) : W iększość  niewątpliwa. K to  j e s t  za  tem, aby 
odesłać  do komisyi, niech wstanie.

(N ik t nie  powstał).
P o s e ł  hr .  B o r k o w s k i :  Odeszliśmy od r z e ­

czy, bo od sprawdzenia  wyborów. P o t r z e b a  dyskusyi, 
aby  I z b a  głosowała, bo ad res  nie j e s t  wnioskiem.

X i ą d z  b i s k u p  L i t w i n o w i c z :  W niosek
przy jęc ia  ad resu  p rzez  ak lam acyę  u p a d ł ,  gdyż ad res  
ty lko  większością  zos ta ł  p rzy ję ty .

P o s e ł  x i ą d z  P i e t r u s z e w i c z :  P rzec iw  
adresowi nie m am  nic, słyszę jedn ak ,  że tu  się m ó­
wi ty lko  o jed ny m  n a ro d z ie ,  j a  zaś i  ci k tórych r e ­
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p re z e n tu ję ,  widzimy naród  polski i naród  ru s k i . . .  
(gwar i p rzerywanie).

M a r s z a l e k  wzywa tymczasowego sek re ta rza  
posła D ra  Zyblikiewicza, aby powtórnie  ad res  odczy­
tał. P a n  ZybÜkiewicz odczytuje adres .

P o s e ł  s i ą d ź  W i t w i c k i  wnosi,  ażeby adres  
i w rusk im  narzeczu  by ł podany. W n io sek  te n  po­
w szechną zgodą przy ję to .

P o s e ł  x i ą d z  A l e x a n d e r  D o b r z a ń s k i :  
(zwracając się ku  części zgrom adzen ia  przeważnie 
z posłów włościan złożonego,] Z astępcy  l u d u ! ź reb i­
łem wniosek : aby ad res  dopiero  co odczytany, bez 
rozpraw  jednogłośnie  przez  Izbę  był p rzyję ty  ; te ra z  
po trzeba  mi usprawiedliw ić ten  wniosek—  A d re s  ten  
obejmuje w ynurzenie  wdzięczności N a jjaśn ie jszem u 
P a n u ,  o raz  gorące żąd an ia  i życzenia n a s z e ,  k tó re  
M onarsze przedłożyć trzeb a .  T a k i  ad res  powinien 
być jednom yślnie  przyjęty. N ie  ta rgu jm y  się o słowa, 
nie bądźmy skąpi w wynurzeniu uczuć  tak ich ,  bo 
nie możemy wątpić ,  że te  spory d o jdą  do uszu Najj. 
P a n a ,  i cel ad resu  p rzez to  chybionym będzie. (Oklaski.]

P o  p rzy ję tem  zamknięcia  debatów poprzedn ią  
u ch w a łą ,  wezwał M arsza łek  I z b ę ,  czy j e s t  za  p rzy ­
jęciem ad resu  p rzez  ak lam acyę, a  cała Izba z® przy­
jęciem adresu  powstała.

M a r s z a ł e k :  P rzys tępu jem y do porządku

%
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dziennego —  zachodzi pytanie  j a k  m a  być w ybrana 
kom isya  do sprawdzenia  wyborów.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Czestnyj prepowi- 
dnyk , szczo do zasady  howoryt t a k , ża i j a  w teo- 
ry i  sia z nym  zhadżajn. Szczo  do prak tyk i t reba  
nam  dowirija  wzajemnoho, bo buio nedowirije meży 
n a m y ;  aby  toje usunutu , ne w ystarczut słowa, 
no czynów p o treba ,  ałe  dosy ich ne buło. J a  wirujn 
waszym żełan ijam  na  zasadach X IX .  wiku, a łe  nasz- 
n a r id  wiryt tolko f a k t a m ; dla toho w ooszu , aby  lud 
sobi a  pany sobi wybyrały osobno (z lewicy g lo s y : 
nie  ! nie  ma panów 1 wszyscy równi).

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  choczu
toczno toj punkt o p re d i ły ty : Hospodynowe skazały, 
że tu t  rownist’ meży nam y, o tom  woprosu ne ma, 
no chodyt o toje, czy wyberaty majem kurje ju , 
czy wsi. J a  każu : j a k  hospodyne znaju t obstoja- 
te ls tw a  s w o i , tak  selaue swoi, d la  toho jeśm  za 

kurje ju .
X i ą d z  b i s k u p  J a s i ń s k i :  Nie zgadzam

się ze z d a n ie m , jakoby właściciele więksi nie znali 
potrzeb  włościan; my znamy ich potrzeby, ta k  jak  
oni sami, więc byłbym za tein, iżby z ogółu, nie z 
kuryi głosować.

P o s e ł  hr .  B o r k o w s k i  (zwrócony ku p r a ­
wej stronie) : J a  chcia łem zwrócić uwagę Izby całej 
n a  t o ,  iż  my jes teśm y rep rezen tan tam i jednego
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kraju, i wspólnie tu w je d n e m  w spólnem  obradu jem y 
zgromadzeniu, a  jeżeli jedno  osobne s tronnictwo wy­
wierające wpływ swój na  nieliczną cząs tkę  naszych  
kolegów w ieśn iakó w , s ta ra  się koniecznie zam ącić  
zam ierzoną co dopiero  powszechną zgodę, to  nie mo- 
żem dopuścić, aby  s tronnictwo t o , w ichrzące po  za 
obrębem tego zgrom adzenia ,  rozpościera ło  swoją zgu­
bną ag i ta c ję  w gronie te jże  Izby. P r z y  wyborze 
k o m is j i  do z tru tynow ania  wyborów se jm o w y ch , j a k  
przy wszelkich wyborach pośród  teg o  zgrom adzenia  
miejsce mających , rozs trzygać  będzie większość, a  
kogo większość obierze, ten będzie w ybranym . W sz e l­
kie usiłowania ku zaprow adzeniu  innego systemu w 
tym że wyborze, noszące na sobie cechę gw ałto­
wnego poróżnien ia  kolegów z kolegam i, s ą  n a p ię tn o ­
wane h a ń b ą  i p rzek leńs tw em , i każdy  z nas  z p o ­
gardą  n a  nie spogląda  (huczne ok laski i  brawa).

P o s e ł  B ę t k o w s k i :  J a  chciałem zwrócić
uwagę całej I z b y ,  aby szczególnie na  to  b a c z y ła :  
aby każdy  mówca w ystępujący z miejsca  ze sw ym  
głosem, był zwrócony tw arzą  do M a r s z a łk a ,  —  po- 
wtóre aby przem awiał nie siedzący, a le  s to jący , in a ­
czej Izba  takow ego ubliżenia scierpieć nie może.

M a r s z a ł e k :  K w estye  te n a leżą  do re g u la ­
minu czynności, k tó ry  m a  być ułożony.

P o s e ł  Z a h o r e j k o  z B u s k a :  R oznost
je meży nam y, a  panowe sami su t  pryczynoju , jak by

2*
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panowe ne imały w aeU m yaach  zawirenija. T e p e r  pa* 
nowe k a ż a t ,  szezo ra d a  z a w sz e ; a łe  panow e szcze 
ne  dały wsioho. T e p e r  poi w erdża ju t ,  szezo pańszczynu 
darow ały  i n a  wiki wże ne w id b e r u t , za  szezo my 
d ja k a je m o ;  ałe to  sscze ne wsio, bo hde  p as tw y ska?  
hd e  l isy?  (M arszałek  wzywa do porząd ku  —  lecz 
w ielka część posłów proszą  aby  m o r  -*, dokończył). 
S zezo gm inam  to gm inam , a  szezo p an am  to  panam, 
a  tohdy razom  budemó. (Ogólne oklaski.)

M a r s z a ł e k  zapy tu je ,  czy Iz b a  ehee zam koąć 
dyskusyę, co zosta je  uchwalonem.

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  O dobro dla
oboch narodiw i dla wsich kury j  ra zo m  rad y ty  zha- 
dżajemsia,  a łe  popera ju  wnoszenije, szczoby sobranije  
riszyło, szczoby k a ż d a  kury  a  prys tupyw ałs  do wy- 
boriw dla sebe.

M a r s z a ł e k :  Czy zechcą  panowie dyskusyę
nad  ty m  przedm iotem  z a m k n ą ć ?

G ł o s y :  Dobrze, dobrze.
J e d e n  z p o s ł ó w :  M y m ajem o rad y ty  nad

oboma n a rod am y  — ja k  buduc wybory, to  p o treb a  
bude, aby wsi p rys tupu juczy  do nych, zna ły  wsi oko- 
licznosty....  (G w ar .)

K i l k a n a ś c i e  g ł o s ó w :  P ro s im y  o wetowanie.
M a r s z a ł e k :  D w a s ą  w n io sk i : p ierwszy, aby 

k o m is ję  do sp raw dzen ia  wyborów wybierało ogólne 
zg rom adzen ie ;  drugi, ażeby wybierać kuryam i, Kto
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je s t  za  t e m ,  ażeby była  ikomisya w ybrana  z całego 
Sejmu, n iechaj powstanie.

W iększość pow stała  i wszyscy biskupi.
M a r s z a ł e k ;  T e ra z  wnoszę przeciwnie dla 

uzyskania przekonania ,  k to  jes t za  wotowamem przez  
kurye, niechaj powstanie.

P o w s ta ła  mniejszość po praw ej s t ron ie ;  kilku 
księży i posłów włościan.

M a r s z a ł e k :  W ię c  absolutna większość j e s t  z a  
ogółnem w otow aniem . B y ła  mowa o p ię tn a s tu  cz łon­
kach ; proszę o ka r tk i  do zb ierania  głosów.

W i e l e  g ł o s ó w :  N ie  znam y spisu pos łów ;
odroczyć posiedzenie, odroczyć !

M a r s z a ł e k :  K ażd y  poseł m a  głosować na  
piętnastu.

G ł o s y  : O d ro czyć  n a  ju t ro ,  odroczyć.
M a r s z a ł e k :  W ięc  od raczam y wybory do ju t r a .
J e d e n  z p o s ł ó w :  R o b ię  w niosek ,  aby  spis 

posłów z o s t s ł  nam rozdany, bo nie wiemy ich imion.
M a r s z a ł e k :  D o ju t r a  b ęd ą  w ydrukowane. 

Zam ykam  więc dzisiejsze posiedzenie, a  ju t ro  proszę 
się zejść o godz in ie  11.

W s z y s c y :  W cześn ie j ,  wcześniej, o 10.
M a r s z a ł e k :  A  za tem  o 10.

I



Drugie posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  16.  k w i e t n i a  1 8 6 1 .

P rzew odniczący  M a r s z s i e k : X iążę  L e o n  S ap ieha .
O becni ze s t ro n y  rząd u  : p. K arol M o s c h , W i­

ceprezyden t  krajowy. Z as tępc a  k o m isa rza  rządow e­
g o :  p. K aro l Neusser.

L iczba  posłów obecnych 135.
P o czą tek  posiedzenia o godzinie 10 i pół.
P o rz ą d e k  d z ie n n y :
1. Odczytanie  p ro toko łu  posiedzenia  z dnia 

15. kwietnia.
2. W y b ó r  komisyi z 15 członków do sp raw dze­

n ia  wyborów.
3. P ow ołan ie  tym czasowe kwestorów przez K lę ­

c ia  M arsza łka .
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4. Sposób ogłaszania czynności sejmowych i 
wybór kom is j i  redakcyjnej.

5. W yb ór  k o m is j i  do ułożenia regulaminu.
Tymczasowy sek re ta rz  Z atw arnicki odczyta ł p ro-

tokoł posiedzenia  z d n ia  15. kwietnia 1861, poczem 
M arszałek  zapy ta ł ,  czyliby nie miał kto  przeciw p ro ­
tokołowi do zarzucenia .

P o s e ł  x i ą d z  G u s z a l e w i c z  powstawszy 
zaczął c z y ta ć : U stanow łenija ,  ko tory i my majemo.. . .

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  (p rz e ry w a ją c ) :  
W szędz ie  j e s t  zasada  p r z y ję ta ,  nie  c z y ta ć ,  ale mó­
wić z pamięci.

P o s e ł  x i ą d z  G u s z a l e w i c z :  W ięc  będę 
mówił. Zakony krajowyt su t  tak  w ażn y i ,  że ne mo- 
h u t  bu ty  znesenyi aż ne budut znesenyi jenszymy 
zakonamy. —  My obrały  sia w prawi, i jak  chocze- 
mo szczoby naszyi spraw y m ały  syłu zakona ,  tośmo 
dołżni trym aty  sia zakoniw  ta k  w sojmi j a k  i z a  
sojmom-... M aju  na to  dyplom i jeho  dosłowne pe- 
r e c z y ta ju :

§. 25. S e lb s ts tänd ig e ,  sich n icht au f  eine V o r ­
lage d e r  R eg ie run g  oder  eines Ausschusses beziehen­
de A n träge  einzelner M itg l ieder ,  müssen früher dem 
L an d m arsch a lle  schriftlich angezeigt und vorläufig 
der A usschussbera thung  unterzogen werden.

P o s e ł  hr.  S k o r u p k a  L e o n  p ros i  o t łu m a ­
czenie n a  polskie. X i ą d z  G u s z a l e w i c z  czyta  w 
przek ładzie  rusk im  :
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Sam osto ja te lny , ne na jakij p red łoh  praw ytel-  
s tw a  abo jako ho  -wydiła st iahajuczyi s ia  wnesenia 
pojedynokych czleniw m us ia t  w p e red  buty  n a  pysmi 
zwiszezeny kra jewom u M arszałkow y i poperedno  
w zia ty  p id  o brady  w krajewom wydili.

O toż  dla toho  zab e ra ja  hołos i howoru : że o 
adres i  w protokoli wspomnenyni s tauu to  ■wnesenie w 
sposib nahlacżyj.  N e buło pryczyny stawyty  wniosok 
nahlaczyj,  poneże ważno buło, w tak  ważnom diii....

M a r s z a ł e k  : P rzepraszam , bo my odczytujemy 
p ro to k o ł ,  d la  sp raw dzen ia  czyli obrady  są wiernie 
zapisane.

P y ta m  więc czy pro tokoł po trzebuje  zmiany, 
i  czyli przeciw niemu nie m a  co do pow iedzenia?

P o s e ł  x i ą d z  G  i n i 1 e w i c z : J a k  wydymo sut 
tu  dwi narodowosty, uzoanyi czerez p ra w a  i cilyin 
narodom  ; su t  tu  takoż  po da n n y k i  z oboch narodiw, 
może ta m  su t  t a k i ,  ko toryi ne  rozum iju t po polsku. 
P o to m u  widomo szczo zasadoju  j e s t ,  aby  pyśma w 
obocb ja z yk ach  buły. T om u wnoszu, aby pro tokoł buł 
w dwocb mowacb odczytanyj. (S łabe  ok laski z lewej 
strony.) P o to m u  proszu, aby to  szczo nasz kniaź M a r ­
sza łek  skaże  w polskim jazycs, buło czerez J eh o  P reo-  
świaszczeństwo W ład y k u  Litwyuowycza ja k o  zas tu -  
ipoyka, w ruskim jazyci pow to reno :  a  wyroby steno- 
graflcznyi w rusk im  jazyci wyrobleny ruskim y bukwa- 
.my Ibuly pysanyi, i d la  toho  potribno buło i potr ibno
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je . ażeby ae  ty lko po polskie ale i w ruskim ja z y e i  
protokół toj buw ułożony (oklaski),, tak że  wnowu, 
aby i wyroby steuograficznyi buły w oboch mowach 
drukowani.

P o s e ł  s i ą d ź  G u s z a l e w i c z :  J a  proszu
0 hołos, i wnoszu... .

G ł o s  z l e w e j :  P rzedew szystk iem  muszę zau- 
ważad, że tu ta j  nie c z y ta ć , ale ino mówić potrzeba.

P o s e ł  s i ą d ź  G u s z a l e w i c z :  W ięc  budu 
howoryty-. N a  w czorajszem  posiedzeniu.. .

M a r s z a ł e k :  P rzep ra sza m , to n iem a związku 
z protokołem, tu  nie idzie o to, czy pro tokół obrad  
wczorajszych m a być w rusk im , czy w polskim, czy 
W obu językach  razem  spisywany, ale o to  idzie, czy 
protokół dzisiaj p rzecz y ta n y  zgadza się z wczoraj- 
szetni dz ia łan iam i Se jm u, a następnie  wniosek s ię d z a  
Ginilewicza p rze jdz ie  pod obradę.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W niosek  s ięd za
Giniiewicza dzieli się na dwie części, na jp ierw  ż ą d a ,  
ażeby pro tokó ł obrad uietylko w języku  polskim ale
1 w rusińskim (szm er) .....

G ł o s y  z p r a w i c y :  ru s k im !  ru sk im ! nie r u ­
sińskim.' my ß u s i n i !

M a r s z a ł e k :  P ro szę  do p o rz ą d k u !
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  P o w ta rzam  więc, 

że wniosek s i ę d z a  Ginilewicza, ażeby protokół obrad  
był spisany w języku ,  ja k  ci panowie ż ąd a ją  abym się 
wyraził , ruskim, zdaje mi się co do pierwszej części
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całk iem  słuszny, skoro  tego żąda ją .  Z gadzam y się n a  
to, (huczne oklaski). Co się tyczy drugiej części, żeby 
wszystkie wnioski czynione tu ,  były oraz  i w języku 
rusk im  przez x iędza  biskupa W ic e  M arsz a łk a  wygła­
szane, i to  dla lepszego zrozum ienia ,  tem u  się sp rz e ­
ciwiam. (Z w raca jąc  się do praw ej.)  M y się rozu m ie ­
my, a  py tam  was, czy wy mnie nie  ro z um iec ie?

K i l k a  g ł o s ó w  z p r a w e j : My po rusku  rozu- 
mijem, a łe  po polsku, nie. (O klaski rzadkie  z prawej.)

W ł o ś c i a n i e  od K ra k o w a :  M y po polsku 
rozum iem y, a  po rusku  n i e ! (Huczne oklaski z lewej.)

P o s e ł  Z i  e m i a  ł k o  w s k i : W niósłbym  więc, 
gdyby t a  kw es ty a  nie by ła  p rz e d w c z e sn a ,  żeby j ą  
wzięto pod obradę  i na  tern kończę.

P o s e ł  x i ą d z G i n i l e w i c z :  T o  ide t  o toje, 
aby  to  sam o szczo s ia  how oryt po rusk i,  buło w 
pro tokoli  po polski i po rusk i  i aby buło ohołoszene.

M a r s z a ł e k  (p rze ryw a) :  T o  j a k  już  m ó ­
wiono, przedw czesna  kwestya, o tem  dzisiaj o b ra d o ­
wać nie m o ż n a !

( G ł o s y  z prawej i z lewej): t a k !  t a k !  wezwać 
do porząd ku !

M a r s z a ł e k :  A  w ię c , czy Panow ie  chcecie, 
ażebym z a m k n ą ł  dyskusyę w te j  m a te ry i?

( G ł o s y  zewsząd :) tak  ! t a k ! zam knąć  i we­
zwać do porządku .
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P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  p roszą  zno­
wu o hołos. J a  ne choczu szersze s ia  rozwodyty nad 
tim p re d m e to m , wypadaje  meni tolko w skaza ły  na 
wełyku ważnist r iwnosty  narodowych jazyków  n nas, 
i n a  zasadi czystoj s łusznosty  żeła ju  , aby protokoł 
o b rad  w obu jazykach  by ł spysywanyj.

M a r s z a ł e k :  K ładę  więc dwie kwestye. P i e r ­
wsza: Czy ma kto co przeciwko treśc i  odczytanego 
p ro to kó łu ?

Izb a  w oła :  N ic! N ic !
M a r s z a ł e k :  A  więc zgodny co do treśc i  i 

przyjęty .

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  ne żełaju
aby ciły; p ro toko ł  s tenografowany] i to wsio szczo 
tu tk a  po polski howorene było pere to lkow aty  na  
ruski jazyk ,  ale ty lko  toho, aby p ro tok o ł  zas idany ja  
w obu jazy k a ch  był odczytywany.

M a r s z a ł e k :  S taw iam  d rug ą  kwestyę —
czy protokoły posiedzeń tu  odczy tyw ane ,  w obu j ę ­
zykach m a ją  być redagow ane. Czy żądacie  panowie, 
aby nad tym przedm iotem rozpoczęta  by ła  dyskusya 
lub też ,  abym podał go pod głosowanie ?

W s z y s c y :  Z am k n ąć  dyskusyę —  głosować!

M a r s z a ł e k :  A  więc głosować!

P o s e ł  B ę t k o w s k i :  P rop on u ję ,  aby wniosek 
xiędza  Ginilewicza odes łać  do komisyi.
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M a r s z a ł e k  o d b ie ra jąc  mówcy g lo s , ośw iad­
c z a : że dyskusya n ie  m a już: m iejsca.

M a r s z a ł e k :  O św iadczam  raz  je s z c z e , że
dyskusya ju ż  sk o ńczona , i że p rzy s tęp u ję  do g lo ­
sow ania. K to  je s t za  w nioskiem , aby p ro toko ły  p o ­
siedzeń sejm ow ych redagow ano w obu językach , w 
polskim  i ru sk im , ten  n iechaj pow stanie.

(W szyscy pow sta ją . O krzyk  zgody i radości.)
M a r s z a ł e k :  A  więc wmiosek jednom yśln ie

p rzy ję ty . P ro to k ó ł dz iś po polsku p rzeczy tany , p rze ­
tłum aczony  będzie na ję zy k  rusk i.

W ice p rezy d en t k ra ju  pan M osch prosił o głos.
K o m i s a r z  r z ą d o w y  c z y ta : Z a  zleceniem  

Jego  E xcellency! p an a  M in is tra  S tan u , m am  zaszczy t 
przed łożyć w ysokiem u Z grom adzen iu  Sejm ow em u, 
że  S e jm  krajow y rów nocześnie z R a d ą  P ań s tw a  
zgrom adzonym  być nie m oże, i d la tego  odroczenie 
Sejm u krajow ego n a jda łe j w takim  czasie n astąp i, 
ażeby  posłow ie w ybrani do R ad y  P ań stw a  przybyć 
m ogli zaw czasu do W iedn ia  na  o tw arcie  te j R ady . 
R z ą d  rezerw u je  sobie jed n ak  pow tórne zw ołanie 
S ejm u  k ra jow ego po skończeniu pierw szego zebran ia  
się R ady  P ań stw a .

D ale j m am  zaszczy t przed łożyć, że po ro zp o ­
znaniu  wyborów najp iln iejszem  będzie Syjm u zada­
niem , p rzy s tąp ić  do w yboru posłów , k tó rzy  podług 
ustaw y zasadniczej o rep rezen tacy i P ań stw a  m a ją



być w ysłani do I?,by poselskiej w R adzie  P aństw a , 
P on iew aż dalej podług §. 17. N ajw yższej u staw y  o 
rep rezen taey i P a ń s tw a , zaw sze n astąp ić  m a wybór 
nowy, ilekroć k tó ry  z członków  Izby  poselskiej um rze, 
u trac i p rzep isane  przym io ty  osobiste , lub w pełnieniu 
obowiązków trw a le  zostan ie  p rzeszkodzonym , a  Sejm  
w każdym  tak im  razie  nie może być zw ołanym , przez 
w yczekiw anie zaś aż do najb liższego S ejm u  zostaćby 
m usiała n iezupe łną  p rzy p ad a jąca  n a  G alicyę liczba 
członków  Izby p o se lsk ie j; p rze to  raczy ł Jeg o  c. k. 
A posto lska  M ość N ajw yższem  postanow ieniem  z  dnia 
31. m a rca  r. b. Sejm ow i krajow em u udzielić  najm i- 
łościw iej um ocow an ie , ażeby  d la  zapew nien ia  tem u 
k rajow i koronnem u każdoczesnej rep rezen tacy i zu p e ł­
nej w Izb ie  poselskiej R ad y  P ań stw a  w ybierać r ó ­
w nocześnie z w yborem  członków  w ysłać się m sją- 
cych do Izby  poselskiej w R adz ie  P a ń s tw a , także  i 
zastępców , k tó rzy  m a ją  być pow ołani , skoro  k tó ry  
z pom ienionych w ypadków n as tąp i, i m a ją  spraw ow ać 
obow iązek poselski, dopóki nie n as tąp i now y wybór 
w sposób zw ykły.

N a jj. P a n  raczy ł co do ty ch  zastępców  najm i- 
łościw iej postanow ić, że w każdej z podanych  w d o ­
datku  do galicyjskiego s ta tu tu  krajow ego  grup po­
słów do S e jm u  kra jow ego , z  k tó rych  do Izby posel­
skiej w R adzie  P ań stw a  w ysłanym  m a być jed en  do 
pięciu członków , w ybranym  być w inien je d e n  zastępca ,
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a ca d to  w każdej grup ie  w ięcej niż pięciu członków  
do Izby poselskiej w y b iera jące j, za  każdych dalszych 
pięciu członków , je że li ta  liczba p ięciu  je s t  pe łną , 
znów po jednem u  zastępcy .

To przed łożenie  rządow e m am  zaszczy t złożyó 
do rą k  J ,  O. X ięcia  M arsza łk a  sejm ow ego z prośbą , 
ażeby j e  um ieszczono n a  po rządku  dziennym .

M a r s z a ł e k :  Te przez rząd  nam  podane w nio­
s k i ,  pow inny być w zięte pod obrady  p rzed  innem i, 
ho nam  są  od rząd u  p rzysłane —  jed n ak  nie mogę 
ich te ra z  poddać pod obrady , m uszę odłożyć je  
do czasu, aż Izb a  zupełn ie  ukonsty tuow aną będzie.

P o se ł w łościanin (z praw ej) L a u r y n o w i c z  
M ik o ła j: Choczu , abyśte  po ru sk i to skazały  — bo 
po polski ne rozum iju .

M a r s z a ł e k :  To także  potem , k iedy porządek  
dzienny już  będzie  ustalony .

M a r s z a ł e k :  S ą  dalsze Wnioski.
K o m i s a r z  r z ą d o w y  c z y ta : Z a  zleceniem

Jego  E xcell. pana. M in istra  S tan u , m am  zaszczy t ozna j­
mić wysokiem u Z ebran iu  S e jm o w em u , że rząd  z a ­
m ierza  znieść się ze św ieżo u tw orzonym  wydziałem  
krajow ym  w zględem  oddan ia  funduszów  i zak ładów , 
k tó re  podług postanow ień s ta tu tu  krajow ego przejść 
m a ją  pod za rząd  krajow ego S ejm u , a  w zględnie w y­
działu  krajow ego, o ile fundusze takow e lub zak łady  
s to ją  pod zarządem  bezpośrednim  R ządu.



W ysok i Sejm  raczy  więe W ydziałow i krajow em u 
poruczyć porozum ienie  się w te  j m ierze z E ząd em , 
i p rzed łożen ie  re z u lta tu  w ysokiem u Sejm ow i. P o d o ­
bnież raczy  w ysoki Sejm  poruczyć W ydziałow i k r a ­
jow em u odebran ie  spraw  w skazanych §. 29 . s ta tu tu  
krajow ego od dotychczasow ego stanow ego W ydzia łu , 
równie ja k  i czynności co do nadzoru  galicyjskiego 
stanow ego in s ty tu tu  k re d y to w e g o , i zdan ie  spraw y 
Sejm ow i, rów nież i w te j m ierze .

Co do prow adzenia przyszłego  m etryk  sz lachectw a, 
postanow iło W ysokie M in isterstw o S tan u , że dotyczące 
spraw y pow ykańczać m a W y d z ia ł stanow y, i p rzecho ­
wać m etryk i szlachectw a w raz z arch iw aliam i sz la ­
checkiemu w sposób dotychczasow y. P rz y ra s ta ją c e  
na przyszłość spraw y sz lachec tw a  do tyczące— przejść  
m ają  tym czasow o do N am iestn ictw a, k tó re  p iln iejsze 
spraw y za ła tw iać  b ę d z ie , a  z mniej pilnem i w ycze­
kiw ać dalszych zleceń wysokiego M in isterstw a S tan u .

O ddając  J .  O . X ięciu  M arszałkow i to  p rzed ło ­
żenie rządow e, up raszam  o zam ieszczenie go n a  p o ­
rząd ku  dziennym .

M a r s z a ł e k :  T o tak że  n a s tąp i w porządku  
dziennym .

K o m i s a r z  r z ą d o w y  czy ta  dalszy w n io sek :
Z a zleceniem  Jego  Excellency* pana M in istra  

S tan u  m am  zaszczyt oznajm ić W ysokiem u Zgrom a- 
dneniu Sejm ow em u, że dla zapobieżen ia  bałam uctw om



w służb ie  publicznej, po trzeb a  zaw czasu ułożyć p re ­
lim inarze na  rok adm in is tracy jny  1862. Poniew aż 
a to li Sejm  krajow y dla p rzew idzieć się dającego  d łu ż­
szego zeb ran ia  R ady  P ań stw a , zb ierze się  znów za- 
poźno, ażeby  m ógł z a jąć  się 'tem  ułożeniem  i ponie­
waż tu  idzie ty lko o postanow ienia  n a  czas p rzejścia , 
w ięc byłoby na js to so w n ie jszem , ażeby W ysoki Sejm  
d a ł nieograniczone pełaom ocoiotw e do rozpoznan ia  i 
sp rostow an ia  tycb p relim inarzy  W ydzia łow i krajow em u 
albo kom isy; szczegółow o do tego  w yznaczonej, ze 
z leceniem  następnego  zd an ia  spraw y.

G dyby ze w zględu n a  postanow ienie  §, 22. s ta ­
tu tu  krajow ego zasz ła  p o trzeba  w yrobienia sankcyi 
N ajw yższej, to  jestem  um ocow any oznajm ić, że W y ­
sokie M in isterstw o S ta n u  w tym  w yjątkow ym  w ypadku 
n ie  zrobi tru d n o śc i w przedłożeniu  N a jj. P a n u  i przez 
W ydzia ł k rajow y postanow ionych wniosków b u d że to ­
wych. T o  p rzed łożenie  rządow e m am  zaszczyt złożyć 
J .  O. X ięciu  M arszałkow i z p ro śbą  o um ieszczenie 
go na  porządku  dziennym .

M a r s z a ł e k :  T o w szystko przy jdzie  n a  p o rzą­
dek  dzienny, gdy Iz b a  będzie ukonsty tuow ana, a  te raz  
pierw szym  będzie w ybór konbsy i z 1S członków dla 
spraw dzen ia  wyborów. U praszam  Z g ro m a d z e n ie , aby 
chciało  n a  tych  członków przez k a r tk i g ło so w ać , a 
d la  n iepom inięcia któregcs z  posłów, oddaw ane będą 
k a rtk i pod ług  a lfabetu .
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W ielu  z członków : U rra sz a m y X ię c ia  M arszałka  
o zaw ieszenie o b rad  na  pół godziny.

M a r s z a l e k :  P rzy s tąp im y  do głosow ania k a r ­
tkam i, jeden  z panów  sekre tarzy  będzie zb ierać k a rtk i, 
drngi czy tać sp is posłów podług a lfabetu . N a  sk ru ­
tatorów  wzywam pana B e n o e , G utow skiego, Ł aw - 
rowskiego, Jan k ę , x iędza  Polow ego, D r. S am elsohna.

P o  półgodzinnej p rzerw ie  w ezw any przez  M ar­
sza łka  odczyta ł pan  G rocholsk i z mównicy a lfab e ty ­
czny spis posłów, przyczem  każden  z nich osobiście, 
na ręce p an a  se k re ta rz a  A . Janow skiego  X ięc io  M ar­
szałkowi k a r tę  doręczył. Z tem i k artam i n d a li się 
sk ro ta to row ie  do przyległego pokoju  d la  dopełnienia 
sk ru tyn ium .

P odczas tego sk ru tin ium  prosił poseł x iądz  W it- 
wieki o głos.

X i ą d z  W i t w i c k i :  W  spraw ie m ojej i całego 
kraju  przem aw iam  do W as szczerze i o tw arcie. R zeaz 
ta  je s t  w ielk iej wagi, rzecz ta k  w ażna, że każdy 
m om ent s tan ie  za  ro k ,  a  k ażd a  godzina za wiek. 
T ułacz przem aw iam  do tu łaczów  za in łaezam i, ee- 
szczasny do neszczasnych  za neszezasnym i, znane to 
są  słcfwa. K ra j nasz je s t ro ln iczy, b o g a ty ,jak wiadomo, 
m a chleb i m iód, a le  b rak u je  ręk i, k tó ra-by  je  p o ­
dała. Szanow ni ziom kow ie! Im ien iem  tych , k tó rzy  
mnie wysłali i mojem  w łasnem , p roszę was, udzielcie

3
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m i m om ent do posłuchania , ażebym  sk re ś lił ich by t 
n ieszczęśliw y :

Je s te m  z okolicy znanej ogólnie, z k rainy  H u­
cułów , z Ż abiego. O kolica ta  niegdyś b o g a ta  w chów 
b y d ła , dziś m izerna i nędzna, albowiem n ie ty lko  s tan  
gospodarstw a  w łościan p o d u p ad ł, a le  i  g łód panu je  
ta k , że dziś gdy n as ta ł przednów ek n a  wiosnę, dzieci 
się  pasły  jak  sam  w idziałem  z głodu traw ą , a  chłopi 
p rzym uszeni są  liście bukow ego drzew a za pożyw ie­
n ie  używ ać. Im ien iem  tych nieszczęśliw ych, im ieniem  
przodków  naszych b łagam  k o m is ji, ażeby  spraw ied li­
w ie rad z iła  d la n a s  i dla w as , i ta k  ja k  n a  wczo- 
ra jszem  posiedzeniu  uchw alono, aby razem  wspólnie 
w szyscy ob radow ali; zajm ijcie  się naszym  losem , bo 
wy bytem  i wychowaniem i jako  św iatli wyżej od nas 
s to jący , n iepo trzebu jec ie  tak ie j opieki ja k  my. M y 
b iedni po trzebu jem y w aszej pom ocy, ra d y  i o p iek i; 
zw róćcie więc łaskaw ie uw agę w aszą  na  to , co nas 
boli. Żebym  po p ro s tu  w y tłum aczył: każdy  wie że 
gospodarz  dobry  uie m oże pojazdem  je ź d z ić , gdy 
n iem a  broniaków .

My rów ne dźw igam y obow iązki, więc d latego 
p rosim y  o to co nam  i wam m iłe; my kocham y naszą  
o jczyznę, szanujem y nasze św ięta, i w iara  naszych 
przodków  je s t nam  zaw sze św ięta . P an o w ie ! b rac ia  
rodni, szanujcie  nasze piśm iennictwo.

Je s te m  z okolicy Ż abiego, k tó ra  niegdyś boga-



ciwem sły n ę ła , a  mogę pow iedzieć że nasz biedny 
naród rusk i, znajduje się w podobnem  położen iu  ża - 
b ieńskich H ucułów , k tó rz y  kiedyś byli bogaci a  dzi­
siaj s ą  biedni.

W iem  że ru sk i k ra j po siad a ł sw oich s ią ż ą t ,  a  
każdy k ra j wie gdzie się znajdu je  szczerbiec B o le­
sława, tro n y  ru sk ich  x ią ż ą t  były ku te  ze z ło ta .

(P rzerw ano  głosam i: do rzeczy , do r i e z y !) M ó­
wca c iągną ł d a le j :

P a n o w ie ! p rzy jm ijcie  to  p rzekonanie , że p rzod ­
kowie w asi K azim ierz  H ., L eszek  biały , k ró l B olesław  
IV ., byli boh a te ram i sław nem i.

B rońcie  p raw  naszych , a my będ d em y  b ron ić  
praw w aszych. M y n ie  m ożem y ustąp ić  z placu b o ­
ju  —  brońcie  p raw  i s tańcie  w obronie w łościan, 
którzy  dla nas p racu ją .

T e p e r  perem ow lu ko ro teóko  : K onec diło  chwa- 
łyt, m aju nad iju  w B o ż i, szczo w yjdę wsio n a  dobre; 
su t tu  takow yjś izb rannyk i, szczo dobre z o a iu t o po 
treb i w aszej, ko to ry i w aszej kryw di p e red  N ajjaśn ij- 
szolio M onarcha pered łoźat. T om u p ro s it i rnoiit 
B oha, aby sia dobre skinczyło.

M a r s z a ł e k :  Co do kw estorów  wzywam panów 
B ętkow skiego, K aczkow skiego i R e jzn e ra , i p roszę 
ich, aby  się po sesyi zgrom adzili d la  porozum ienia .

T e ra z  p rzystępu jem y  do oznaczen ia  sposobu

3*
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o g łaszan ia  czynności sejmowych —  i do w yboru ko- 
m isyi redakcy jnej.

P o s e ł  S m o l k a :  Jabym  sądz ił, że czynność 
ta k a  je s t  w ięcej czynnością  ad m in is tracy jną , i należy do 
b in ra , k tó re  się n ią  zajm ow ać powinno i wnoszę, a- 
byśm y bez dalszych nad  tern rozpraw  p rzesz li do 
w yboru kom isy i redakcy jnej.

M a r s z a ł e k :  K to  za w nknkiem  p an a  Sm olki, 
zechce pow stać (w szyscy pow sta ją).

M a r s z a ł e k :  W ięc  z wielu członków  m a być 
z łożona k o m isy a?  P ro p o n u ję  5 , czyli zgadzacie  się 
p an o w ie?  (zew sząd g łosy : zgadzam y.)

M a r s z a ł e k : A  więc wniosek je s t  p rzy ję ty ; p ro ­
szę p isać  n a  k a rtk ach  tych  pięciu panów.

P o s e ł  hr .  W o d z i c k i :  P ro szę  o to , żeby do 
sk ru tyn ium  drugiej komisy i n ie  by li w ybierani człon­
kow ie, k tó rzy  ju ż  do pierw szej na leżą .

(Z ew sząd  głosy.) A. n a tu ra ln ie .
P o s e ł  W ę ż y k :  Jab y m  ż ą d a ł , żeby p ierw sza  

kom isya do obliczenia głosów by ła  pow iększoną, gdyż 
inaczej p rz y  m ałej ilości członków  rzecz t a  trw ałaby  
p rzez  4  albo 5 godzin.

M a r s z a ł e k :  Pow iedzia łem  tym  panom , aby 
się podzielili n a  3 aekcye po trzech . P on iew aż zaś 
porządek  dzienny ju ż  się w yczerpał, i ty lko  n a  r e ­
zu lta t czynności kom isyi oczekujem y —  więc za­
w ieszam  posiedzenie  n a  pół godziny.
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(K ilk a  głosów  z le w e j:) L ep ie j n a  kw adrans.
Zaw ieszono posiedzenie n a  kw adrans.

P o  ćw ierćgodzinnej p au z ie , w k tó re j odbyw a się 
pryw atna n a ra d a  posłów  nad  w yborem  członków  do 
komisyi red ak cy jn e j.

M a r s z a ł e k :  P rzek o n a łem  się , iż kom isya wy­
sadzona do obliczen ia  głosów n a  członków  kom isyi m a ­
jącej się z a ją ć  rew izyą  wyborów sejm ow ych, za  n a d ­
to wiele po trzebow ałaby  c z a s u , aby ukończyć sw ą 
p ra c ę , p rze to  wzywam pp. D ro h o jew sk ieg o , R o g a liń ­
skiego i x ięd za  M o g iln ick iego , aby  w zm ocnili tęż  
komisyę. —  P rz y s tę p u ję  te ra z  do g łosow ania n ad  
wyborem członków  do kom isyi red akcy jne j i wzywam 
pp. W ężyka , B aw orow skiego, G nszalew ieza, W ład y s ł. 
D zieduszyckiego, Ż uka  S karszew skiego  i B iłpusa , aby  
się zechcieli z a ją ć  sk ru tyn ium  w yborów do kom isyi 
redakcyjnej. (S e k re ta rz  G rocholsk i odczytu je  lis tę  
posłów, k tó rzy  po rządk iem  abeęadłow ym  o d d a ją  k a r ­
ty  z głosam i do rą k  se k re ta rz a  Janow sk iego , poezem  
M arszałek  pow tórzyw szy ra z  jeszcze  im iona sk ru ta ­
torów, po leca  im  rew izyę g łosow ania.) P rzy stęp u jem y  
do ostatn iego  punk tu  po rządku  dziennego. Do zupe ł­
nego u k o n sty tuow an ia  Sejm ow ego b rak u je  nam  je ­
szcze regu lam inu  d la  o b rad  Sejm ow ych.

P o s e ł  S m o l k a :  U łożen ie  regu lam inu  dla o b rad  
Sejm owych je s tto  nadzw yczaj m ozolna p raca . K to zna 
tok spraw  p a r la m e n ta rn y c h , tem u  w iadom o, iż ro z ­
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p ra w a  n ad  ty m  przedm io tem  zab ie rze  p ięć  do sze­
ściu  sesyi. S am e  p rzygotow anie ak tów  wyborczych 
w ym agać będzie długiego czasu  ta k , iż w tym  celu 
w ypadałoby zaw iesić posiedzenia n a  dw a dn i p rzy ­
najm niej. U łożenie regu lam inu  w ym agające tym  spo­
sobem  w ięcej niż k ilka  d n i,  za ję łoby  obok innych 
bieżących sp raw  przynajm niej m iesiąc  czasu. Je s tem  
p rze to  tego  z d a n ia ,  aby za tru d n ien ie  to  poruczyć 
w ydziałow i S e jm ow em u , a gdyby posiedzenia obecne 
po trw ały  czas d łuższy  niż się  spodziew am y, to  w y­
dzia ł Sejm ow y będzie m iał dość czasu, by wygotować 
w tym  w zględzie stosow ny p ro jek t. Jeże lib y  zaś Sejm  
po ukończeniu  R ad y  P ań stw a  p rzedsięw zią ł znowu 
sw oje czynności, to  w ydział Sejm ow y tem  bardziej 
znajdz ie  d o sta teczn ą  sposobność przed łożyć Sejm ow i 
odpow iedne w nioski co do sposobu i po rząd k u  narad 
Izby  Sejm ow ej.

M a r s z a ł e k :  Czy zam yśla  k to  jeszcze  w tej 
rzeczy  przem ów ić ?

P o s e ł  T r z e s z  c ż a k o w s k i :  O droczyć do 
ju t r a  d la  zastanow ienia  się n a d  tą  sp raw ą.

P o s e ł  S m o l k a :  J a  się zupełnie z ty m  w nio­
sk iem  zgadzam , aby  p rzedm io t ten  odłożyć do p rzy ­
szłego  posiedzen ia .

P o s e ł  R o g a w s k i :  P o p ie ram  w niosek p.
Sm olki, aby w ypracow anie p ro jek tu  do regulam inu 
odesłać  do W y d zia łu  Sejm ow ego, i te j sp raw y  nie
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odkładać do jn tra  —  ty lko  jeszcze  dzisiaj podać pod 
głosowanie.

P o s e ł  Z y b l i k  i e  w i c z : R eg u lam in , będąc 
przepisem  w edle k tó rego  m a się odbyw ać po rząd ek  
obrad, za ją łby  nam  ca ły  n iem al czas przeznaczony do 
zała tw ien ia  innych w ażniejszych spraw ; rozpraw y n ad  
nim p o traw ałyby  tak  d łago, iż  nie pozostałoby  czasu  
do debatow an ia  nad  rzeczam i treściw szem i. D eb a to ­
w alibyśm y n a d  tem , ja k  m am y obradow ać, aż n iesta- 
łoby nam  chwili n a  t o ,  o czem  obradow ać. Z tych  
więc powodów zgadzam  się zupełn ie  z w nioskiem  p . 
S m o lk i, k tó ry  od niego zdaw ało  się co dopiero  o d ­
stąp ił i pop ieram  takow y n a ju s iln ie j, ażeby kw estya  
regulam inu p rzek azan ą  została  w ydziałow i Sejm ow e­
mu. N im  zaś to n a s tą p i ,  będziem  się kierow ać w e­
dle form y p rzep isan e j o rd y n acy ą  S ejm ow ą i w raz ie  
danym  zw yczajam i parlam en ta rn em i i uchw ałam i do- 
raźuem i.

M a r s z a ł e k :  Ozy m a k to  jeszcze w tym  p rz e d ­
miocie co do p rzem ó w ien ia , lub  czy m am  rozpraw y  
zam knąć ? (Izba  ośw iadcza się za  zam knięciem  de- 
batów .) K to  je s t  z a  w nioskiem  p an a  Z yblik iew icza, 
niechaj pow stan ie . (Izba  pow sta je .) W niosek  j e ­
dnom yślnie p rzy ję to .

M a r s z a ł e k :  W ięc  te ra z  po ukończeniu  p ra c  
kom isyi będziem y zupełn ie  u k o n sty tu o w an i; w ażną je s t 
rzeczą  w iedzieć sk u tk i w yborów, —  za trzym ajc ie  się
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paaOTrie, za  godzinę b ęd ą  gotow e. D w a d n i posie­
dzeń  nie będzie. N astęp n e  posiedzenie za tem  w p ią ­
te k  o godzin ie dz iesią te j.

(P ie rw sza  godzina.)
P rze rw a .

P o  godzinnej p rzerw ie, gdy znowu pod ję to  po­
siedzen ie , ozw ał się

M a r s z a ł e k :  P a n  B enoe zechce ja k o  członek
kom isy! zdań ra p o r t  z  dopełnionego głosow ania.

P an  B e n o e  w szedł na  mównicę i p rzeczy ta ł co 
n as tęp u je : W yznaczona kom isya do ob liczan ia  wotów 
na członków kom isy  i spraw dzenia  wyborów do S ejm u  
krajow ego, p rz e d k ła d a  re z u lta t swych czynności. G ło ­
sujących było 135. O trzym ali g ło só w :

P a n  K rzeczunow icz K ornel 134.
P a n  Ł aw row sk i Ju lia n 134 .
X iąd z  M alinow ski M ichał 133.
X ią d z  Polowy L eon 133.
P a n  S to ck i A dam 132.
P a n  W ężyk  L eo n ard 129.
P a n  R utow ski K lem ens 126.
P a n  K raiń sk i M aurycy 123.
P a n  L askow ski F e licyan 122.
P a n  M arszałkow icz M aks. 118.
P a n  S m arzew sk i Sew eryn 118.
X ią d z  K acza ła  S te fan 118.
P an  B oczkow ski Juw ena l 111.
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P a n  Z iem iałkow ski F io ry an  98. 
P a n  W ita lis  M ichał 86.

W yż wym ienieni panow ie o trzym ali ab so lu tn ą  
w iększość głosów, prócz tego  o trzym ali g lo s y :

H rab ia  D zieduszycki K azim . 18.
G i o s y :  D osyć! D osyć!
M a r s z a ł e k :  P ro szę  aby panow ie chcieli ro zp o ­

cząć sw oją czynność w k an ce la ry i w ydziału  s ta n o ­
wego, poniew aż przeprow adzenie ta k  licznych aktów  
niepodobne. M ożeby dziś po po łudniu  chcieli pano­
wie zejść się do kan ce la ry i w ydziału stanow ego (w 
bibliotece O ssolińskich), żeby tam  czynność rozpocząć.

P o s e ł  K r a i ń s k i :  N ie m am  w praw dzie od 
w ydziału polecenia, abym  w niosek ja k i ro b ił, o św iad­
czam jed n ak , że W y d z ia ł S tanów  z ro b ił odezw ę do 
X, M a rsz a łk a , iż  zatrudnia, się sp raw dzan iem  wyborów 
z po lecenia M in istra  S tan u  ; idzie więc o sta teczn ie  
o to , czy kom isya Sejm ow a m a się udać bezp o śre­
dnio do W y d zia łu  S tanow ego, czy te ż  za odw ołaniem  
się do N am iestn ictw a.

P o s e ł  L.  B o r k o w s k i :  J a  m yślę, że W y ­
dział S tan ó w  p rze s ta ł istnieć od czasu , gdy S ejm  je s t 
ukonstytuow anym , więc nie p o trzeb a  się odw oływ ać an i 
do M iuisteryum , an i do N am iestnictw a.

P an  S m olka  F ran c iszek  
P an  S iw iec Jan  
P a n  K aczkow ski M ichał

26.
26.
18.



-  42 —

M a r s z a l e k :  Co do o d d aa ia  ak tów  w yborczych 
kom isyi S e jm o w e j, n a  to  uchw ała Izby nie je s t po ­
trzeb n ą  ; je s tto  rzecz  form y, k tó rą  zała tw i kom isya. 
Jeszcze  m am  je d n ą  rzecz oznajm ić co do kom isyi. 
W ie lu  członków  ośw iadczyło ż y c z e n ie , ażeby  p rzez  
te  2 dni p rzerw y  posiedzeń mogli się schodzić d la  
poufnego porozum ien ia . N a  to  są  p rzeznaczone p o ­
ko je  obok te j s a l i ,  k tó re  od godziny 10. do 12. z 
ran a , lub od 1. do 2. z po łudn ia  o tw arte  b ę d ą ,  & 
ktokolw iek zechce , będzie m iał sposób rozm ów ienia 
i zbliżenia s i ę , co nam  je s t bardzo  pożądanem .

L e o n a rd  W ę ż y k  czy ta  re zu lta t g łosow ania n a  
członków  kom isyi redakcy jne j.

G łosu jących  było 135. A bso lu tna  w iększość 
68  głosów. O trzym ali głosów :

P . W ielog łow ski W a le ry  133 .
P . P aszkow ski F ran c iszek  133.
P . Z akrzew sk i Ja k ó b  131.
Kś. P ie truszew icz  A nton i 132.
K s. D obrzańsk i A lexander 90 .
K s. D o b rzań sk i A n to n i 35.

G ł o s y  z p raw ej i lew ej : d o sy ć ! d o sy ć !

J e d n a  k a rtk a  zosta ła  p rzez  kom isyę un iew a­
żnioną, gdyż jed n o  nazw isko obejm ow ała dw a razy .

M a r s z a ł e k :  T ych  p ięciu panów , k tó rz y  abso­
lu tn ą  w iększością głosów  obran i zostali , p roszę po
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sesyi d la  po rozam ieaia  się do kancelary i p rzed  ro z ­
poczęciem czynności.

Z re sz tą  dzisiejsze posiedzenie  je s t zam knię te , 
i proszę n a  p ią te k  o godzinie 10. z  ran a .

P osiedzen ie  zakończono 4 m inu t p rzed  2gą  
godziną z południa.



Trzecie posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  19 .  k w i e t n i a  1 8 6 4 .
-  , i

P rzew odciczączy  M arsza łek  x iążę  L . S a p ie h a
O becni ze strony  rząd u : P . K aro l M oseb W ic e ­

p re z y d e n t k rajow y. Z astęp c a  k o m isa rza  rządow ego 
p . K aro i N eusser.

L iczb a  obecnych posłów 138.
P o czą te k  posiedzen ia  o godz. 10V j.
P o rz ą d e k  dzienny :
1. O dczytanie p ro to k o łu  p o sied zen ia  z d n ia  16, 

kw ietn ia .
2. W y b ó r w ydziału  specyalnego . k tó ry  na 

mocy §. 35  s ta tu tu  k ra jow ego , m a razpoznaw aó 
wnioski.

3. S praw ozdan ie  kom isyi do sp raw dzania  w y ­
borów ustanow ionej.
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M a r s z a ł e k :  P a n  se k re ta rz  odczy ta  p ro toko ł.
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  S ek re t. P rzed  odczy­

taniem  pro toko łu  w ysoka Izb a  zezwoli n a  k ró tk ą  
uwagę. W  pro toko le  o b rad  sejm ow ych z d n ia  15. 
kwietnia r. b . za sz ła  om yłka, gdyż nie x iąd z  O lcyngier, 
ale s iąd ź  A lex an d er D ob rzań sk i p rzedstaw ił w niosek, 
ażeby sek re ta rze  Izby  przez  J .  O. X . M arszalka  
zam ianow anem i zostali.

N a  upom nienie się w nioskodaw cy zrobiłem  s to ­
sowną popraw kę, k tó rą  do w iadom ości wysokiej Izb ie  
podaję.

A żeby Zaś nada! uchy lić  podobne u s te rk i i nie 
tracić czasu, u p raszam  szanow nych posłów, k tó rzy  
głos zab ie rać  będ ą , ażeby nazw isko sw oje wymienić 
raczyli.

P rz y  te j sposobności nadm ienić m uszę okoli­
czność, iż n iek tó rzy  posłowie ośw iadczyli, ażeby  po­
rządek dzienny , tudzież  drukow ane wnioski wcze­
śniej jak  do tąd  udzielano. Szanow ni posłowie 
raczą swoje pom ieszkan ia  w b iurze prezydyalnem  
oznaczyć, a w tenczas życzeniu tem u  zadosyć uczynić 
będzie m ożna.

N astąp iło  odczytanie p ro toko łu .
M a r s z a ł e k :  Czy m a k tó ry  z panów przeciw  

protokołowi co do zarzucenia  ?
P o s e ł  D z e r o w i c z :  N a  osta tn iem  posiedze­

niu buło podneserio, aby p ro toko ł bu ł w rusk im  ja -
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syci wyrobSenny, o tże  ja  rob lu  w nesenyje, aby  toj 
p rotokoł buł po ru sk i pereczytany.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  P op raw la ju  to je  wne- 
senie. J a  choczu, aby ja k  w polskim  ta k  w rusk im  
jazyci p ro toko ł odczytano, bo m y ne wsio po rusk i 
rozum ijem o.

M a r s z a ł e k :  Pozw alam  sobie zrobić uw agę, 
że p ro toko ł z pierw szego posiedzen ia  n ieby ł po ru ­
sk a  w yrobiony i n ieby ło  jeszcze  uchw ały, lecz te ra z  
będzie i po ru sku  odczytany , więc dyskusya  nad  
tem  skończona.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  W  osta tn ie j sesyi było 
uchw alono, ażeby p ro toko ł prow adzić i w narzeczu  
rusk im  —  (głosy z p raw ej strony : w ja zy k u , w ja~ 
zyku). —  P ow iedziałem  w narzeczu  i to  je s t  w ew nę­
trz n e  przekonanie m oje.

Coż by z tego było , gdyby w W iedn iu , gdzie  
n a  sejm ie ty le  narzeczy się schodzi, żądano , aby  p r o ­
tokoły  we w szystk ich  były  czy tane  (głosy zaprzecza­
ją c e  z p raw ej). W ięc nie je s tem  za tem , aby nam  
czy tan ie  protokołów  w ru sk im  języku  czas zajm yw ało. 
P ro to k o ły  spisane w  rusk im  języku leżą  w b iu rze , 
a  k to  chce m oże je  zobaczyć.

P o s e ł  x . A dam  S a p i e h a :  P o p ie ram  to  co
h r. B orkow ski pow iedział; z re s z tą  nie m a  n a  św iecie 
tak ieg o  sejm u, n a  k tórym  by się dw a p ro toko ły  o d ­
czytyw ały, czy ta  się ty lko jeden  p ro to k o ł podpisany
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przez M arszałka . —  J a  neguję , żeby k to  z tych  
panów po polsku nie rozum iał, gdyż wiem , że ci 
którzy ta k  gorliw ie tem u  p rzeczą , m ów ią w łaśnie 
pryw atnie po po lsku  (huczne oklaski).

M a r s z a ł e k :  P ro szę  publiczności o m ilczenie, 
gdyż publiczność nie m a p raw a m ieszać się do obrad  
Izby, i pochwala, albo  n ag an ą  p rzeryw ać toku  posie­
dzeń.

X i ą d z  G i n i l e w i c z .  N a jsam p ered  m uszu 
prym ity ty , aby  p ro toko ł by ł czy tanyj po ru sky , i  
wydżu, że p ropow idnyk nasz  jazyk  uw ażaje jak o  
nariczije t . j .  jak o  czast jazy k a  jakohoś. Panow e! 
naród ru sk ij tu  bolszyj ja k  polskij, m aje  lite ra tu ru .

M a r s z a l e k :  Do rzeczy , do rzeczy!
Dwóch posłów  z p raw ej p roszą  p raw ie  razem  

o głos,
1. z n ich : ja  za tym  aby w oboch jazykach  

buły p ro toko ły  prow adzeni.
M a r s z a ł e k :  T rz e b a  raz  koniec dyskusyom  

położyć i wotować, czy p ro to k o ł m a  być czytany 
po rusku  czy n ie?

2. Poniew aż ju ż  M arsza łek  ta k  udecydow ał, od­
stępuję  od mego głosu.

M a r s z a ł e k :  P ozw alam  jeszcze jed en  głos
sabrać.

P o s e ł  M y k o ł a  K o w b a s i u k :  J a b y p r o s y ł ,  
»by P anow e naszi p raw a uznaw ały  w sk rii y d la  n as
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how oryły i  czy ta ły  po rasky , bo my po polski do 
roznm ijem  ino po r n s k i ; —  prosym o po rusk i.

M a r s z a ł e k :  T n idzie o uchw ałę, czy pro to ­
kó ł posiedzeń m a byó także  w rusk im  języku  od­
czytyw any.

P o s e ł  z p raw ej strony . P rosym o po ruskie.
M a r s z a ł e k :  D yskusya zam kn ię ta  —  p rzy ­

stąp im y  te ra z  do głosow ania.
P o s e ł  K a z i m i e r z  D z i e d u s z y c k i :  Im  

chodzi o języ k , chodzi o narodow ość —  dobrze, niech 
b ro n ią  o jczystego języka , n iech  b ro n ią  swej narodow ości 
(ok lask i), a to li rzecz  t a  nienależy pod  dyskusyę S ejm u , 
je s t  to rzecz li te ra tu ry  i ludzi um ie ję tnośc i, dysku­
sya  o niej tu  po d ję ta  zab ie ra  czas dla spraw  żywo­
tn ie jszych  pośw ięcony — d ia  spraw , k tó re  każdego 
z n a s  za  rów no obchodzą, i d la  każdego za równo 
są  w ażuem i, —  w ich w łasnym  w ięc in te re sie  u p ra ­
szam  aby rzecz o narodow ości i języku  odłożyć na 
później a  te ra z  k iedy m am y radz ić  nad  dobrem  po- 
wszecłm em nie trw on iąc  czasu, p rzystąp ić  do dalszej 
dyskusyi po rządkow ej.

M a r s z a ł e k :  D yskusya zam knię ta , fo rm ołu ję  
więc w niosek: czy protokoły  posiedzeń m a ją  być tak że  
w rusk im  języku  odczy tyw ane?

K to je s t  za  odczytyw aniem , raczy  pow stać. ( P r a ­
wa pow staje od ty łu  i k ra ju  i k ilku  posłów  z lew ej.) 
Poniew aż m niejszość zdaje mi się być w ątp liw ą,
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przeto pp. kw estorow ie ra c z ą  obliczyć (znaczną 
mniejszość}.

T e ra z  zrobię p rćb ę  przeciw ną.
K to  je s t  przeciw ko odczytyw aniu protokołów  

posiedzeń w rusk im  ję z y k u , raczy  pow stać (praw ie 
cala lew a i z p raw ej część pow staje). J e s t  więc 
znaczna większość.

P o s e ł  x i ą d z  T r z e s z c z a k o w s k i :  P ro s z ą  
o hołos. W asze  sijatelstw o...,.

M a r s z a ł e k :  W niosek  n iep rzy ję ty  —  żadne 
więc nad  nim  niem ogę przyzw olić ju ż  dyskusyi —  
proszę ośw iadczyć w jak ie j spraw ie szanow ny poseł 
chcesz przem aw iać.

P o s e ł  B o r k o w s k i .  J e s t  to  przeciw ko 
wszelkim form om  parlam en ta rnym , aby  po odbytem  
glosowaniu nad  pew nym  wnioskiem  znowu na.d nim  
dyskusyą rozpoczynano :

M a r s z a ł e k  tu  decyduje.
P o s e ł  x i ą d z  T r z e s z c z a k o w s k i :  W asze  

sijatelstw o mowyło, szczo m enszost je s t  som nytelna 
(kilka głosów z Iz b y : D o porządku  dziennego!!}

M a r s z a ł e k :  N a  po rządku  dziennym  s to i wy­
bór w ydziału  speeyalnego , k tó ry  n a  mocy §. 35 
statu tu  krajow ego m a rozpoznaw ać w nioski. P a n  
sek retarz  Z yblikiew icz odczyta rzecz w tym  w zględzie.

S e k r e t .  Z y b l i k i e w i c z  (czy ta). W m yśl 
ordynacyi k ra jow ej, w szelkie w nioski sam odzielne

4
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ro z trz ą sa n e  być m uszą, zanim  p rzy jd ą  p rzed  obrady 
Izby , albo w w ydziale sejm ow ym , albo w kom isyi 
sp ec ja ln e j. P oniew aż w ydziału sejm ow ego jeszcze 
nie m am y, a  w iele ju ż  wniosków i propozycyj r z ą ­
dowych zn a jd u je  się w b iurze prezydyalnem , przeto  
p o trzeba  nam  kom isyi s p e c ja ln e j ,  do k tó re jb y  tak  
p ro p o zy c je  rządow e ja k  i w nioski posłów  do poprze ' 
dniego zb ad an ia  i do sp raw ozdan ia  odesłane  być 
m ogły. Z tego  pow odu b iu ro  zam ieściło n a  po rządku  
dziennym  wybór kom isyi specyaluej, i  w aosi, aby 
k o m is ję  tę  złożyć z siedm iu członków.

P o s e ł  s i ą d ź  P a w l i k ó w :  J a  proszu  o ko­
los ! W  ty m  sam om  p e red m e ti choczu zab ra ty  hołos. 
Z ebrałyśm o s ia  w  to j p a la ti  d 'a  w spilnoj obrady , i 
pow ynnyśm o dla toho bu ty  n a  riw ni postaw ieni, a 
pokazuje s ia , że czy to  do kom isyi czy do sk ru ty ­
niom , uw ażaju t nas jak o  tre ty n u , m y choczem  polo- 
wy u u ,  poneże siju  żeda ty  m ajem  praw o i dla t  >ho 
w noszu , daby z naszoho so b ran ja  3 kaudydatiw  
do  toi kom isyi specialnoi w ybraty .

G l o s y  z l e w e j :  D o rzeczy,
S  e k  r. Z  y b l i k  i e  w i c z : W  pierw szem  p o sie ­

dzeniu  żąda liśc ie  panow ie g łosow ania podług kuryj, 
i w łaśn ie  podług tego  sposobu glosowau a, nie byli­
byście naw et w trzeciej części, lecz w daleko  m niej­
sz e j , gdy przeciw nie przy poprzedn ich  w yborach we- 
szliście do kom isyi w korzys nh jszym  stosunku . J e s ­
teśc ie  więc sam i z sobą  w ni ..konsekw encji.
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P o s e l  hr.  B o r k o w s k i :  N ie w idzę przyczyny  
tego podziału  i robię P anów  uw ażnem i n a  to , że 
w sta tucie  n iem a w zm ianki o narodow ościach ty lko  
o kraju , że wszyscy jes teśm y  w jednym  k ra ju  w k ró ­
lestwie G alicyi i L odom ery i i d la  tego  tak ie  w ybory 
z połowy i znow u z połow y, ta k  do kom isyi ja k o  i 
wydziału, nie m ają  m ie jsca ; bo n ie m a  żadnej ró żn i­
cy, czy k to  od K ołom yi łub Z aleszczyk w ybranym  
zostanie. (O klaski.)

G ł o s  z l e w e j .  P ro szu  o hołos w ty m  pe- 
redm eti.

M a r s z a ł e k :  U w ażam  tu  jed n ą  Izbę . D ysku- 
sya nie je s t n a  sw ojem  m iejscu. Sa.dzę w tym  w zglę­
dzie ta k  jak  pan  B orkow ski.

G ł o s  p o w s z e c h n y .  Z am knąć dyskusyę.
P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  bym  prosyw  

o hołos. My ne znajem  p o riadku , i d la  toho  to je  
skazałyśm o, szczo nam  buło na serdciu .

G l o s y  z I z b y :  Do po rządku  dz ien n eg o !
M a r s z a ł e k :  W olno w ybierać, kogo chcąc ,

tak  było n a  w szystkich zgrom adzeniach .
M a r s z a ł e k :  A  n a jp rzó d  idz ie  o ta  czy się 

zgadzamy ażeby ta k ą  kom isyę w ybrać, i czy przez  
głosowanie? a  potem , co do ilości cz ło n k ó w ; k to  
więc je s t  za  w yborem  niech  pow stanie !

(W szyscy  wstajw).
A  te ra z  co do ilaści członków k to  p rzy s ta je

4*



n a  po d an ą  p r /e z  w nioskodaw cę liczbę z siedm iu człon­
ków , n iech  pow stanie.

(W szyscy  w sta ją).
T e ra z  p rzystąp im y  do w yboru koroisyi przez 

k a rtk i.
P o s e ł  B ę t k o w s k i :  Poniew aż k s iąd z  P a ­

w lików .....
M a r s z a ł e k :  T e ra z  w niosek  żaden  nie ma

m iejsca  —  gdyż te raz  kom isya m a być w ybraną  — 
sesya będzie  zaw ieszoną n a  20 m inut.

(P rze rw a).
M a r s z a ł e k ;  B ędzie  cd  zy taoy  spis im ienny 

i p roszę każdego z panów  posłów, ażeby raczy ł od ­
dać  sw ą k a rtk ę , p o d a jąc ą  im iona członków  w ybrać 
się m ającej kom isyi.

P o s e ł  S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i  czy ta  spis 
członków .

P ro szę  panów, czy przy  odczytaniu  nie opuści- 
łem  kogo ?

G ł o s  z I z b  y : Łozińskiego.
P o s e ł  G r o c h o l s k i  (oddaje k a rtk ę ): A  więc 

te ra z  nikogo nieopuszczono.
M a r s z a ł e k :  D o sk ru tyn ium  tego głosow ania 

u p raszam  P P . W y b ran o w sk ieg o , Zbysze« skiego, 
Z iem b ick iego , C ie leck iego , S k o ru p k ę  i s ię d z a  Ju zy - 
czyńskiego, k ió rzy  w pobocznym pokoju  ra c z ą  p rz e ­
p row adzić  to  sk ru tyn ium .
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P o s e ł  K a r o l  R o g a w s k i :  Pozw oli x iążę  
Marszałek iż przedłóż j pilny w niosek.

W niosek. Z  u w a g i: że c a ła  czynność now ego 
katastralnego p om iaru  w k ra ju  naszym , p rzep ro w a­
dzona przez urzędników  n iek ra jow ców , a  w iec nieo- 
beznanych an i z tu te jszem i stosunkam i, an i te ż  z k ra - 
jowem rolnictw em  —  w p rak ty ce  w szędzie niem al 
okazała się n ie d o k ła d n ą , a  oszacow ania dochodu 
z gruntów  przesadzone ; p rzezco  w sw ojem  czasie 
przy w ym ierzeniu gruntow ego p o d a tk u , w łasność 
gruntowa, p rzez  zw iększenie gruntow ego poda tku , 
większe jeszcze n iżeli te ra z  będzie  m usia ła  ponosić 
ciężary, pod k tó rem i i ta k  ju ż  te ra z  u p ad a , a  zw ła­
szcza przez obadw a k ra jo w e tow arzystw a rolnicze 
zwracana b y ła  uw aga w y-okiego m inisteryum , w czy ­
nionych w tem  celu  p rzed s taw ien iach ;

z uw ag i: aby  w szystkim  g run tow ym  posiada­
czom przynieść u lgę , i  zabezpieczyć n a  przyszłość 
od upadku ta k  ich  ja k o  też  i ro lne g o sp o d a rs tw o ; 

P rześw ie tn a  Iz b a  raczy  uchw alić :
1. S e jm  kra jow y  poleca przyszłem u w ybrać 

się m ającem u w ydziałow i sejm ow em u, aby  sp raw y  
k a ta s tru  i  oszacow ania gruntow ego wziąw szy pod 
scislą rozw agę zbada ł dok ładn ie , a  na  pierw szem  
następnem  zgrom adzeniu  sejm ow em , —  aby podał 
stosownie w ygotow any p ro je k t, do p rzed s taw ien ia  
Rządowi koniecznych zmian W tej m ierze.
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2. S e jm  krajow y oczyni p rzedstaw ien ie  -  żeby 
aż  do czasu m ającego  się podać przez przyszły Sejm 
p ro je k tu ,—  w ysoki R ząd  raczy ł w strzym ać wszelkie 
da lsze  czynności k a ta s tra ln e  i oszacow ania g ru n to ­
wego.

P o d p isy : K aro! R ogaw ski.
A dam  Potock i.
Jó z e f  B aum .
L eon  S k o rupka .
W a le ry  W ielogłow ski.
Jó z e f  P iaseck i.
L udw ik  R uczka.
D r. Szym on S am elsobn.
A lex an d e r D zieduszycki.

M a r s z a ł e k :  P ro szę , »żeby ten  wniosek był 
oddany do lask i m ar-zalkow ^kiej, a  ja k  przejdzie 
przez kom isyę, zostan ie  poddany pod debaty .

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  R obię tu ta j uwa- 
■ gę, że ta k ie  w nioski nie powinny być czy tane , po ­

niew aż odczyty  ta k ie  m a ją  być w przód oddane do 
kom isyi, a  że poseł w łaśnie odczy ta ł, więc ja  rek la ­
m uję i p roszę , ażeby  i mój w niosek, k tó ry  p isem nie 
podałem , te ra z  p rzeczytanym  został.

M a r s z a ł e k :  K om isya będzie  m ogła d n ia  ju ­
trzejszego  w nioski te  oddać do po rządku  dziennego, 
a więc i ten  wniosek do niego należy. P o d łu g  p o rzą ­
dku dziennego p rzy p ad a  spraw ozdanie komisyi do 
sp raw d zen ia  w yborów na  posłów  w yznaczonej.
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Z an im  jed n ak  re fe re n t p rzystąp i do spraw o­
zdania  kom isyi sp raw dza j \cej wybory, b ęd ą  odezyta- 
ni najprzód  członkow ie S e jm n , k tó rzy  s ą  z p raw a 
mianowani i  d la te^o  ich w ybór n iepo trzebu je  s p ra ­
wdzenia.

1. Jeg o  E x re len o y a  J W . N ajp rzew ielebn iejszy  
Jegom ość x iąd z  G rzeg o rz  b a ro n  Jach im ow icz, ta jny  
R adca  Je g o  ces. k ró l. A posto lsk iej M ości, M etropo ­
lita  Lw ow ski obrz. g rec . k a to l . , R ec to r M agnificas 
W szechnicy L w ow skiej.

2. JW . N ajp rzew ielebn ie jszy  Jegom ość fx ią d z  
Franciszek  X aw ery  W ierzch le jsk i, A rcyb iskup  M etro ­
polita Lwowski.

3. J W . N ajp rzew ie lebn ie jszy  Jegom ość x iądz  
G rzegorz Szym onow icz, A rcyb iskup  L w ow ski obrz. 
orm iańskiego.

4. J W . N a :p rzew ielebn :ejszy  Jegom ość xiądz 
A dam  J a s  ński, B iskup P rzem y sk i ob rz. łació.

5. J W . N ajp rzew ielebn ie jszy  Jegom ość x iądz  
Tom asz P o lańsk i, B iskup P rzem ysk i obrz. gr. k a to l.

6. JW . N ajp rzew ielebn ie jszy  Jegom ość x iądz  
Aloizy P u k a lsk i, B iskup  T arnow sk i obrz. łacin.

7. JW . N ajp rzew ie lebn ie jszy  Jegom ość x iądz  
Spirydyon Litw inow icz, B iskup K an ate jsk i in p a rtibus.

8. J W . P io tr  B artynow sk i, ces. k ró l. R a d c a  
N adw orny, R e k to r  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  itd .

P rzeczy tan o : J . E . X . A rcyb. Jachim ow icz, J W . 
x. A rcybiskup  W ierzch le jsk i, JW . x, A rcybiskup  Szy-
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monowicz, J W . x. B isknp Jasiński, JW . xięża  Biskupi 
P olański, P ukalsk i, L itw inow icz, J W . R ektor Uniw. 
Krakow. Bartynowski.

M a r s z a ł e k :  Proszę pana re fe ren ta .
R e f e r e n t  P o s e ł  S m a r z e w s k i :
Poniew aż w ystępuję ńa  to  m iejsce ja k o  p ie r­

wszy z ko lei członek  kom isyi, więc m am  obow iązek, 
p rzed staw ić  w ja k i sposób kom isya się u k o nsty tuo ­
w ała , i w jak im  po rządku  p rz y s tą p iła  do p racy , aby 
ją  ja k  najdok ładn ie j i w k ró tk im  czasie  odbyć, a  
p rze to  postaw ić S e jm  w m ożności p rzy s tąp ie n ia  ja k  
n a jrych le j do w ażnych p rac , do k tó rych  je s t powo­
łanym .

K om isya zeb ra ła  się tego sam ego dnia w k tó ­
rym  zosta ła  m ianow aną , i uchw aliła  podzielić się na  
5 sekcy j, w każdej po 3 członków . S ekcye rozebra ły  
m iędzy siebie a k ta  w yborcze, k ażd a  z nich  rozb ie­
r a ła  czynności w yborcze, i  p rz e d k ła d a ła  całe j k o m i­
syi sw e sp raw ozdan ia , kom isya dopiero  za tw ie rdza ła  
w nioski sekcyi. T o  co tu  będzie  przedstaw ionem , je s t  
uchwałą k o m isy i; a  podług teg o  trybu, p rzek o n a  się 
w ysoka Izb a , że będzie  sądzić  ju ż  w trzecie j in s ta n ­
cy!. N im  jed n ak  sekcye m ogły rozpocząć swoje dzia­
łan ie, ok aza ła  się p o trzeb a  aby rozeb rać  ustaw ę wy­
borczą i dać skazów kę jak mają uchw ały zapadać .

Prace te były trudne i ciężkie. Zaletą każdej 
ustawy j e s t , aby co do treści była  sprawiedliwą i
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do cela prowadzącą, a co do formy aby była jasną  
i niedwójznaczną, i dała się w każdym wypadko 
zastosować.

Co do form y, tru d n o  ustaw ie w yborczej te  za ­
lety p rzyznać, poniew aż po bliższem  w niej się ro z ­
patrzen iu  je s t bardzo  w iele n iedokładności, b ardzo  
wiele dw uznaczności, k tó re  p o trzeb n ją  w yjaśnienia.

U staw a ta  odw ołuje się do ustaw  innych, z in ­
nych czasów, tchnącycb  innym  duchem ; odw ołuje się 
na paragrafy , k tó re  naw et w naszym  k ra ju  w życie 
nie weszły. Z tą d  poweźm iecie panowie p rzek o n an ie , 
na jakie trudności n ap o ty k a ła  kom isya w sp raw dza­
niu wyborów.

Zw racam  u w ag ę , że ważność uchw ał w m ate ry i 
spraw dzania w yborów je s t  w ie lk ą , albow iem  uchw ały 
w tern zgrom adzeniu  zapad łe , m ogą się s tać  na 
przyszłość norm am i. N ie wiem czy i k iedy  będziem y 
mogli spełnić wzniosłe nasze zadanie  praw odaw cze, 
ale uchw ały W asze  panow ie, choć p rzy  poszczegól­
nych ty lko w ypadkach pow zięte , niew ątpię  iż s ta n ą  
się praw dziw em  dopełnieniem  i rozjaśnieniem  ustaw y 
na przyszłość, i n ie jako  z a s tą p ią  m iejsce p raw a. 
Tyle co do ustaw y. K ilka słów jeszcze  pow iedzieć 
mi w ypada o te rn , co się tycze zastosow ania i wyko­
nania ustaw y. My jes teśm y  pierwszym  S ejm em  i m a ­
my wielkie zadan ie  do rozw iązania . Is tn ie je  u nas 
stan konstytucyjny, a je s t  już nie jaka  różn ica  m iędzy



— 58 —

tem  co s fę działo , a  co się te raz  dzie je , jednak 
zaw sze jeszcze  je s t  różn ica n ręd zy  k ra jem  naszym, 
a  tem i k ra jam i gdzie konsty tucya  ju ż  się zakorzeniła. 
T am  R ząd  szczerze c a łą  s iłą  oparł się o ten  po rzą­
dek, k tó ry  poruczony  je s t  wpływowi obyw atelstw a, 
k tó re  k ie ru ją c  n iem  w yw iera najzbaw ienniejsze 
sku tk i. U  nas inaczej; R ząd  n 'e  uznał z a  stosowne 
daó obyw atelstw u w pływ a ja k i mu p rzynależy , p rze ­
ciw nie poruczył w szelką czynność organom  innym , 
organom  sw oirn, nieobeznanym  z nowemi stosunkam i, 
a  w drożonym  w tó r  całk iem  odm ienny. W skazu ję  to 
ty lko  d la tego , aby okazać, na  ile kom isya trudności 
w w ykonaniu swoich czynności tra fia ła . B yły  i u nas 
spo so b y , ła tw o zastąp ić  m ogące brak  bezpośrednich 
wpływów ze strony  opinii publicznej. T am  gdzie oby­
w atelstw o n ie  by ło  pow ołane , mogło być zastąpione 
o rganam i opin ii publicznej, dziennikam i. T e jednak  
w dzisiejszych czasach o strzeżen iam i obarczone, i kon­
fiskow ane, op in ia  publiczna s tra c iła .

T a  u tr a ta  odbiła  się w czynności w'yborów. N a 
szczęście w łaśn ie  w te j chwili, w k tó re j objaw  opinii 
zosta ł u trudn iony  — otw arło  się miejsce najw znio­
śle jsze  i najodpow iedniejsze do tego ce lu ,— stan ę ła  
bowiem d la  nas m ów nica, z k tó re j przem aw iać nam 
pozwolono. T u  k iedy m ów ię c zu ję , że  jeszcze nie 
m am y te j w olności, k tó ra  się tem u m iejscu  należy. 
N ajja śn ie jszy  P a n  raczy ł przypuścić  n as do w ładzy
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nstaw odaw czej, najw yższej swej prerogatyw y, je d n a k ż e  
pan m in ister n ieda ł nam  udziału  w przyw ileju n ieod­
pow iedzialności, zachow ując go jedynie d la  siebie. 
Je s tto  groźba w isząca niby nad  nam i, a le  groźba bez 
wpływu, n ie siągn ie  ona do w ysokości tego m iejsca, 
i padnie tu  u stóp  naszych  bezsilna. (O k lask i p rz e ­
ciągle.)

Z  pow odu niej&wności u s ta w y , N am iestn ictw o 
wydawało w yjaśnienia i tłum aczen ia . W  k o m isji w y­
robiło sig zdan ie , że w ładze adm in istracy jne  s ą  p o ­
wołane do w ydaw ania rozporządzeń  o ty le , o ile po­
trzeba aby ogólne orzeczenie ustaw y m ogło byó za­
stosowane do poszczególnych wypadków, a le  zarazem  
utw ierdziło  się w k o m is ji to  zdanie , że n ik t n ie  m a 
praw a in terp re tow ać ustaw y, ja k  ty lko  t e n , k to  j ą  
w ydał, a  więc ty lko  praw odaw ca. W  c z a s ie , k iedy 
ustawa w yborcza zo sta ła  w y d an ą , moc ustaw odaw cza 
spoczyw ała w rę k u  m onarchy, a  za tem  ty lko  m o­
narcha m iał praw o tak o w ą w yjaśn iać i tłu m a c z y ć , i 
n ikt nie je s t  upow ażniony w te j spraw ie wydawać 
bliższe d e k la ra to ry a . P u n k t te n  polecam  uw adze 
wysokiego zg rom adzenia , i  n ie  mogę w ątpić, że ciało  
to  pow ażne, pow ołane do czynności ustaw odaw czych, 
nim p rzy s tąp i do cze rp an ia  z czystego źródła u s ta ­
w odaw stw a, będzie przedew szytkiem  s trzed z  i p rz e ­
strzegać, ażeby to  źródło żad n ą  n iepow ołaną do tego 
ręk ą  zam ącone n ie zostało. Z re sz tą  nie mogę pomi
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Bąć, że k o m is ja  w p rzyb iega  swej p racy  nie pow o­
dow ana żadnem i w zględam i, k ie row ała  się ściśle u- 
s ta w ą , i że uchw ały je j były bezstronne , a  wnioski 
ta k  bezw zględne ja k  sądu  przysięgłych. —  P o  tem  
kró tk iem  p rzedstaw ien ia  ogóluem , p rzy s tęp u ję  do 
szczegółów.

N ajp rzód  chcę zdać spraw ozdanie z wyborów 
gm in w ie jsk ich ; i ta k  w R ohatyn ie  i B ursztyn ie  wy­
b ran y  zo s ta ł większością, głosów W asy l Seńków . A k­
ta  p rzedłożone w te j spraw ie s ą  praw ie w porządku. 
Z najdu je  się a to li a k t jeden  niedokładny , d la  b raku  
w yraźnego w ykazu wyborców. K om isya no tu je  sobie 
ty lko  ubytek tak iego  ak tu , gdyż w szystkie, w k tó ­
rych  są  n ied ok ładnośc i, p rzedk łada . I  ta k  w tym  
akcie  b rak u je  głównej lis ty  w y b o rcó w , a le  głów na 
l is ta  b y ła  w yciągiem  sporządzonym  z trzech  list 
wyborców  z należących  do okręgu  w yborczego 
pow iatów , i to  je s t głów na przyczyna te j n iedok ła ­
dności.

L iczb a  wyborców w ynosiła 117, z tego abso lu­
tn a  w iększość 59 . W asy l Seókow  o trzy m a ł głosów 
63 , za tem  w ięcej ja k  ab so lu tn ą  w iększość. W noszę 
za tem  w im ieniu k o m isy i, ażeby  szanow ne zgrom a­
dzenie w ybór W asyla  Seńkow a potw ierdziło .

P o s e ł  S m o l k a :  P ro szę  o głos. Pozw alam  
■obie zabrać  głos w spraw ie sposobu głosow ania nad 
w ażnością  sp raw dzen ia  wyborów. Sposób  głosow ania



oznacza się zwykle regu lam inem , my n iem ając  re g u ­
lam inu, odesłaliśm y to  do w y lz ia lu  sejm ow ego i wy­
rzekliśm y, że trzy m ać  się będziem y form  p a rlam en ­
tarnych — a w pew nych w ątpliw ych w ypadkach Iz b a  
uchwałą zastąp i b rak  regulam inu. W  ustawie sejm o­
wej je s t w skazów ka, w jak ie j fo rm ie w ypada głosow ać, 
(czyta:) §. 39 . G losow anie odbyw a się w pow szechno­
ści ustn ie, lecz może także  n astąp ić  przez p o d n ie ­
sienie łub n ieruszen ie  się z m iejsca, jeże li to  prezy- 
dujący za stosow ne uzna. W ybory  lub ob radzen ia  
przedsiębrane b ędą  za pom ocą k a r te k  głosow ania.

Jednak  w szystkie sposoby głosow ania nie są  ta  
objęte, bo m am y jeszcze inne ja k  n. p . przez w yw oły­
wanie im ienne i głosow anie p rzez  ta k  lub nie, p rzez  
balotowanie lub przez  k a rtk i. J a  wnoszę, ażeby w k aż­
dym wypadku, w k tórym  niew ażność ■wyboru wnoszoną 
jest, glosow anie ta jne  uży te  b y ło , i naw et w tedy, 
gdyby po wniosku o uznacie  ważności w yboru choć 
jeden głos pow sta ł przeciw  te j w ażności; je s tto  k o ­
niecznym w zg lędem , k tó ry  winni je s te śm y  kolegom  
naszym ; g łosow anie m ożna uskutecznić gałkam i albo 
kartkam i, a  poniew aż przy  użyciu g a łek , trudno  u- 
strzedz się pom yłek, a  w głosowaniu k a rtk am i ż a ­
dnych możliwych pom yłek n ie  w idzę , więc wnoszę, 
ażeby we w szystkich w ypadkach, gdzie ważność wy­
borów je s t  zakses tyonow ana , głosowano przez k a rtk i 
z napisem  „w ażne“ lub „n iew ażne9 P ro szę  J .  O .
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s ię c ia  M arszalka  o zap y tan ie  wysokiej Izby , czy 
podziela m oje zd an ie?

P o s e ł  R o g a w s k i :  W idzieliśm y 4e głosow a­
nie przez  k a r tk i w iele czasu  z a b ie ra , a  gdyby przy 
każdem  w ątpliw em  spraw dzeniu  w yboru przez k a rtk i 
głosow ano, zab ra łoby  to  trzy  lub cz te ry  dni czasu ; 
ja  wooszę p rze to , ażeby spraw dzano  w ątpliw e w ybory 
przez  balo tow an ie ; z czem że pojedzism y do domu, 
gdy nas zap y ta ją  cośm y u czyn ili?  co im  pow iem y? 
k iedy  cały  czas ty lko na  spraw dzeniu  w yborów s t r a ­
wimy ; jes tem  więc za  balotow aniem .

G ł o s y :  Z i  jak iem ?
P o s e ł  R o g a w s k i :  G ałkam i, cza rn ą  i b iałą .
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z y b l i k i e w i w i c z :  W e ­

d ług w niosku p. R ogaw skiego ty lko  o szybkość cho­
dzi. N a  czasie nie zyskam y, jed n ak ż e  p rzy jm ując  
propozycyę p. R o g aw sk ieg o , pom yłki tu  zachodzić 
m ogą nie ty lko  m iędzy w łościanam i k tó rzy  tego  sp o ­
sobu nie znają , a le  i m iedzy n a m i, k tó rzy  się na 
w yborach rozum iem y —  zatem  popieram  wniosek 
pana  Sm olki.

M a r s z a ł e k .  Z da je  roi się, źe należy tę  rzecz 
podać  pod w etow anie.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Ilo losow anije nasze 
m aje  osudyty , czy m y .to b o  po-ła  p rypuszczaty  ma- 
j^m o czy n i;  a  m in i-ia  w ydyt, szczo my tu  ma- 
jem o  zab e ra ty  holos, czy prypuszczen ija  to  tich , ko-



— 63 —

trim  sia srcssoś ważnoho z ak id a je , praw edno je s t i 
na ustaw ach ufundow ano.

M a r s z a ł e k :  Z d a je  mi się, że ta  rzecz nie
może być kw estyą. Izba  nie m oże się uznaw ać za 
niespraw iedliw ą, w szystko tu  spoczyw a na  zasadach  
prawa. Izba  je s t  ty lko  osta teczną  in s ta n c y ą , k tó ra  
orzeka o ważnoś i lub n iew ażności wyborów.

P o s e !  S m o l k a :  D yskusya m usi być w k a ­
żdym w ypadku przeprow adzona w celu uchw ały, czy 
przez balotow anie, czyli też  przez w otow anie m a być 
osądzone ra k «  estyonow anie wyborów.

M a r s z a ł e k :  Idz ie  głów nie o to , ażeby przy 
sprawdzeniu wyborów p rzekonać się, czy w ybór zgo ­
dny z prawem lub w ątp liw y ; uchw ala więc zap ad a  
na korzyść posła  jeże li kom isya u zn a , że przeciw  
wyborowi n iem a za rz u 'u .

W  laz ie  zakw estyonow ania wyboru m am y zad e ­
cydować, C 'y b& lotosauie m a się odbyć gaikam i czy 
kartkam i.

W iele  głosów daje się słyszeć  za ta jnem  glo­
sowaniem.

P o s e ł  hr .  A d a m  P o t o c k i :  D ecyzyą tego
należy x. M a r s 'a lk o » i zostawić,

M a r s z a l e k ;  K o  je s t  za glosow aniem  przez 
kartk i, raczy [ ow -tać.

(W iększość  zn a  z ra  za k a rtk am i).
P o s e ł  15 o r y s i k ie w i c  z- P ro szę  aby ten  wy- 

p rzez  Izbę  był uznany.
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M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za nim , niech p o w sta­
nie (w sta ją  w szyscy). Poniew aż zdaje  się je s t  jed en  głos 
przeciw ny, m oże by te raz  ci, k tó rzy  przeciw  w ybo­
rowi są , raczy li pow stać.

G ł o s y :  n ie , nie.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P ro szę  o głos, lecz

n ie ja k o  re fe ren t, ale jak o  poseł. J e s t  zasad ą  w p a r­
lam en tach , że przy  głosow aniach staw ia się p y tan ie  
afirm atyw ne, ci k tó rzy  są  z a ,  pow stają . W ięc  p r o ­
s z ę ,  aby i u  nas t a  form a była zachow aną.

G ł o s y :  D obrze, dobrze.
M a r s z a ł e k :  A  więc wybór W asy la  Seńko- 

wa nznaoy  je s t  z a  w ażny.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  W y b ó r je s t  w okręgu  

wyborczym P odhajce  i K ozowa. W ybrany  zosta ł x iąd z  
Polow y, na  g losujących 134 glosow ało 131 , n a  x ię- 
dza Polow ego padło  głosów 81 , zn akom ita  w iększość, 
w szystk ie ak ty  w yborcze są  w porządku . K om isya 
wnosi o uznanie wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t za nim , niech pow stan ie .
G ł o s  z l e w e j :  T u ta j n iem a trudności, więc 

n iep o trzeb a  głosować. (W szyscy : trzeb a , trzeb a ).
M a r s z a ł e k :  W ybór u zn a je  się p rzez  g łoso­

w anie, gdz :e wmiosek tam  x uchw ała być m usi.
P o w sta ją  wszyscy.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  W y b ó r, z ka tego ry i 

w iększych posiadłości w obwodzie ta rnopo lsk im , na
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107 g łosu jących  przybyło  n a  w ybory 86 , z tych  pa  
dło głosów 8 4  na  K az im ie rza  G rocholskiego, 83  na  
x. L eona  S a p ie h ę , 83  na  K az im ie rza  Sulisk iego ; te  
wybory zosta ły  w p o rząd k u  odbyte.

X iążę  L eo n  S ap ieh a  z rzek ł s ię  tego w yboru, 
więc był w ybór pow tórny , przy  k tó ry m  n a  57 g ło ­
sujących, 53 głosów padło  na  W łodz im ierza  Baw o- 
rowskiego. A k t odbył się w po rząd k u , kom isya w nosi 
o uznanie ty ch  trz e c h  wyborów.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  uznan iem , n iech  r a ­
czy pow stać (wszyscy pow sta ją).

P o s e ł  H e l c e h  S ąd zę  żeby n a  w zór postę ­
pow ania w innych p arlam en tach  czy tano  rycza łtem  
pewną liczbę n. p. 11. lub  12. posłów, i po  p rzeczy ­
taniu ryczałtem  w otow ano, czy w ybór w szystkich czy 
którego z n ich pod p ad a  pod debaty .

K ilka posłów  z le w e j: D o porządku .
P o s e ł  S m a r z e w s k i  z m ów nicy : J a  jak o  

re fe ren t m uszę n ad m ien ić , że  w tym  w zględzie wy­
soka Izb a  ju ż  u ch w a liła ; (czy ta) p rzystępu jem y dalej-

O kręg w yborczy tarnow ski i tu c h o w sk i: 
wyborców 116 

g łosujących 106 
zatem  w iększość 54 . M ichał W ita lis  ob rany  w iększo ­
ścią głosów 62 . W ybory  odbyły się stosow nie do u- 
staw y w p o rządku , p rze to  kom isya wnosi, aby  je  
Izba uznała  za w ażne.

£
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M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  uznaniem , raczy
pow stać (pow sta ją  wszyscy).

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  O kręg  wyborczy Za- 
łoźce i Zborów  w Złoczow skiem  :

w yborców  123
głosujących 119

X<ądz B azy li F o rtu n a  obrany 71 głosam i, wybór 
odbył się w porządku , p rze to  konrisya wnosi, aby ten 
w ybór w ysoka Izba  u zna ła  za  w ażny.

M a r s z a l e k :  K to je s t  za  uznaniem , niech ra ­
czy pow stać (wszyscy pow stają).

O kręg  w yborczy D rohobycz i Podbuże w Sam - 

borsk iem  :
wyborców  126
g łosujących 120
w iększość 61

obrany  M ichał K aczkow ski 81 głosam i. A k ta  w yboru 
w p o rządku , jednakże  z mego stanow iska m uszę nad­
m ienić, że je s t założony p ro te s t ,  przez kogo? trudno 
odczytać. Z apełn iony  on ogólnikam i k tó rych  treść
je s t  ta ,  że kan d y d a t n ie  by ł znanym  osobiście, dla­
tego  dziwi podającego , czemu zosta ł w ybrany. P ro test 
ten  nie zo s ta ł uw zględniony, jednak  moim obowiąz­
kiem  było o tem  pow iedzieć, aby  p rzekonać Zgrom a­
dzenie , że kom isya tych  czynności lekko nie bierze.

O kręg  wyborczy B obrka, obejm ujący  powiaty 
B óbrkę i C hodorów ; wyborców  było 126, głosujących 
1 2 2 ,  ab so lu tn a  większość 62. X ią d z  Dzerowicz
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wybranym został 86 głosam i a  zatem  znakom itą  w ię­
kszością. Zachodzi tu  w szakże okoliczność. Jó ze fa  
Popielowa glosow ała p rzez  pełnom ocnika, a to łi g ło ­
sowanie p rzez  pełnom ocnika praw om ocne je s t ty lko  
w kategoryi posiadłości w iększych, posiad łośc i zaś  
mniejsze nie m a ją  tego  p raw a, bo gdyby praw odaw ca 
i tym ostatn im  chcia ł by ł tego p raw a udzielić , byłby 
to zapewne w osobnym  paragrafie  z a s trzeg ł. J e s t  
przeto zdaniem  k o m isy i, aby  głos ten  un iew ażnić ; 
atołi u ste rek  te u  nie robi uszczerbku  wyborowi. J e s t  
nakoniec także  p ro te s t podany p rzez  gm inę H orody- 
slawice nie przeciw  osobie posła , a le  przeciw  osobie 
wyborcy S eńka  S ukm anistego , m ianow icie, że gm ina 
niema ku niem u z a u fa n ia ; p ro te s t ten  z re sz tą  o b raca  
się w ogólnikach n ieopartych  na  fak tach , p rze to  ko- 
misya wnosi uznanie w ażności tego  wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  się zgadza z w nioskiem
komisyi, raczy  pow stać (Izba  p o w sta je ).

O kręg w yborczy Żyw iec obejm ujący  pow iaty 
Żywiec, S iem ień  i M ilów ka; g łosujących było  143 , 
absolutna w iększość 72 , 100  głosów o trzy m ał J a n
Siwiec, a  w ięc znaczną w iększość; z ak tów  p rzek o ­
nała się jed n ak  kom isya, że J a n  S iw iec n ieby ł u p ra ­
wniony do w yborów, w edle ustaw y bowiem obow iązu­
jące j, n ik t nie m oże być w ybranym  na p o s ła ,  je ź li 
nie je s t w yborcą. K om isya więc wnosi, aby  te n  w y­
bór unieważnić.

5*
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P o s e ł  J a n  S i w i e c :  P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  N a jp rzó d  re fe re n t m a głos.
R e f e r e n t  p. S m a r z e w s k i :  N iecha j W y­

soka Iz b a  raczy  w ysłuchać na jp rzód  motywów  w nio­
sku kom isy i: J a n  S iw iec zo sta ł w ybrany  w gminie
L a s  n a  w yborcę, gdzie je s t  jego  ro d z in a ; u rząd  po­
w iatow y w Ś lem ien iu  rob ił pew ne tru d n o śc i, i jak  
się zd a je , n iechc ia ł tego w yboru  uznać , a  to  z po­
wodu źe J a n  S iw iec nie je s t  w łaścicielem  g ru n tu  w 
L asie , ani te ż  z innego pow odu do w yborów  u p ra ­
w nionym. W  sk u tek  tych trudności S iw iec  p rzy s ła ł 
p rze łożonem u obwodu krakow skiego  zażalen ie , tw ie r­
dząc że m u ojciec jego M ichał S iw iec g ru n t o d stą ­
p ił , i pow ołuje się na sw oje p a try o ty czn e  uczucia. 
P rze łożony  obwodu krakow skiego  p rze s ła ł to  zaża le ­
nie naczelnikow i pow iatu  w Ś lem ien iu  z poleceniem  
zd an ia  spraw y. W  odpow iedzi swej z d. 28 . m arca  
przełożony  pow iatu  w S lem in iu  p rzed staw ia , że  J a n  S i­
wiec zo s ta ł w gm inie L as  w yborcą w ybrany  nie ja ­
koby by ł do w yborów  u p raw n ionym , a le  ty lko  na 
podstaw ie  §. 34 . u st. gm. z  17. m arca  1 849 . P rz e ­
łożony pow ia tu  p rzedstaw ia  po zaciągu ien iu  w iado­
m ości, iż  podan ie  S iw ca jak o b y  od la t 12. posiadał 
g ru n t ojcow ski w L asie , je s t  fałszem , a  p o p ie ra  to  
tw ie rdzen ie  t ą  okolicznością, iż 3. m arca  S iw iec do ­
n iósł urzędow i podatkow em u w celu w ym ierzen ia  n a ­
leży tej tax y , że  M ichał S iw iec u s tą p ił m u g ru n t na
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polanie ob jętości 2 m orgów  1 3 4 5 ° , p rzed ło ży ł oraz 
dotyczącą cesią . J e ź l i jo ż  p rzed  12. la ty  J a n  S iw iec 
został w łaścicielem  g ru n tu  ojcow skiego, p y ta  p rze ło ­
żony pow iatu , ja k ż e  mógł nabyw ać pow tórn ie  g ru n t 
na polanie, k tó ry  do owego niby p rzed  12. la ty  już 
nabytego g ru n tu  ojcow skiego należy.

D la  ty ch  powodów, p rzed s taw ia  p rze ł. pow., 
niezostał S iw iec zam ieszczonym  n a  liście w yborców , 
k tóra  jeszcze 2 8 . lu tego  zam k n ię tą  z o s ta ła , a  to  te rn  
bardziej, że S iw iec n iew ykazał się p rzed  urzędem  
z posiadania n aw et owej po lany  i  przeciw  w ypuszcze­
nia go z lis t wyborców  w cale nie rek lam ow ał. P rze ł. 
pow. pochlebia sobie, że po 36Ietn iej urzędow ej s łu ­
żbie zasłużył sobie n a  zaufan ie  rz ąd u  i n ie  spodziew a 
się że będzie m usia ł n a  zażalen ia  S iw ca odpow iadać.

A le p. p rzełożony  obw odu n iep o p rzes ta ł n a  tem  
przedstaw ieniu, bo je s t  w ak tac h  drugie p rz e d s ta ­
wienie tegoż  sam ego p rze ł. pow ., k tó ry  się n a  36  
lat służby i zau fan ie  w ładz w yższych pow ołał, p rzed ­
stawienie z dn ia  4 . kw ietn ia , k tó re  przytoczyw szy, 
że S iw iec , znany  ju ż  osobiście p rzełożonem u ze 
swego sposobu m y ślen ia , że  wolnym je s t  od w szel­
kich politycznych zarzu tów , że  ju ż  w poprzedniem  
sprawozdaniu okazano  ja k o  S iw iec  je s t  dokum en ta l­
nym posiadaczem  g ru n tu , że w ypuszczenie Siw ca 
z listy w yborczej te ra  się uniew innia, iż  S iw iec nie 
postarał się o to , aby  g run t w k a ta s trz e  na  jego  im ię
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zap isanym  zosta ł, że nakon iec  n ie sąd z i najpokorniej 
podp isany  aby m u wolno było przem ilczeć, że zda­
n iem  jego  S iw iec ja k o  poseł sejm ow y, odpowie go­
dn ie  sw em u pow ołaniu  w obec stro n n ic tw a  burzycieli 
i  sz lach ty .

T w ierdzen ia  sprzeczne p an a  M oderlaka  spowo­
dow ały sekcyę do tego , iżby  w szystkie zaw arte  w niej 
tw ie rd zen ia  spraw dzić za po m o rą  pojedynczych wy­
kazów , k tó re  się w ak tac h  w yborczych znajdu ją .

N a  liście podatku jących  w gm inie L a s  sporzą­
dzonej 18. lu tego  je s t  zam ieszczony J a n  S iw iec pod 
1. 46  jak o  p łacący  p o d a tk u  6 zł. 70 k r ., podobnież 
n a  liście praw yborców  c.) a  je d n a k  n a  liście  wybor­
ców pow iatu  ślem ieńskiego sporządzonej 16. marca 
zano tow ana je s t  z u rzędu  uw aga, że S iw iec nie jest 
w ym ieniony m iędzy u p raw n io n em i, co także  pismo 
p rze ł. pow . z 2 8 . m arca  w yraźnie po tw ierdza . Jakim- 
że  więc sposobem  rozw iązać  tę  sp rzeczność?

O to lis ta  praw yborców  sejm ow i p rzed łożona, nie 
je s t  an i da tow ana an i p o d p is a n a ; k to  ją  u k ła d a ł, nie 
w iadom o, a le  czyż n ie  je s t  uspraw iedliw ionym  wnio­
sek , że u k ład an a  by ła  ju ż  w tenczas, kiedy za  pomocą 
korespondeney i z p rze i. obwod. k ra k ., u rząd  powia­
tow y w Ś lem ien iu  n ab y ł p rzekonan ie , że Siw iec po­
w inien m ieć upraw nien ie  do wyboru ?

L is ta  spo rządzona  w tak ich  okolicznościach, 
lis ta  bez d a ty  i  podpisu , n ie  m oże w  naszych oczach
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stanowić dowodu za  upraw nieniem  S iw ca, k tó rem u  
pierwsze pism o przełożonego pow iatu  i uw aga u rz ę ­
dowa na  liśc ie  wyborców  zam ieszczona ta k  w yraźn ie  
zaprzecza.

Ze w zględu w ięc n a  to , iż S iw iec jak o  n ieu­
praw niony do w yboru w ybranym  być nie m ógł, sek- 
cya pow yższy w niosek staw ia.

D la  w y jaśn ien ia  te j trudne j i zaw iłej spraw y, 
proszę, ażeby  m i wolno było  odczytać a k ta , k tó re  
nam dadzą  dok ładn ie jszą  w iadom ość i ja sn e  o te j 
rzeczy pojęcie. G łów ne znaczenie  m a jąo b y d w a  pism a 
przez p an a  M oderlaka  a d ju n k ta  i zastępcę  naczeln ika 
powiatowego w S iem ien iu  podane do w ładzy obwo­
dowej krakow skiej.

P o d an ia  u łożone w języku  n iem ieck im , więc 
wybaczycie panow ie, źe  je  p rzeczy tam  w pierw otnem  
brzm ieniu  z pow'odu w ażności tych  dokum entów .
N r. 801 . poił.

W ohllöb liches k. k. P rä s id iu m !
In  B efolgung des h e rabge lang ten  sub ./• riick- 

schliessigen In d o rsa ts -E rla s se s  dd to  20 . M ärz 1861 
Z. 1908  1. M . w ird  E inem  löb l. K re is -P rä s id iu m  d e r 
gehorsam ste  B e rich t e rs ta tte t :  Jo h a n n  Siw iec, ä lte s te r  
Sohn des G ru n d b esitze rs  M ichael S iw iec aus L a s  
sub nr. 71., w elcher im  J .  1848  zu L em b erg  aus dem  
ersten  Jah rg an g  d e r Philosophie au sg e tre ten  is t, sieh 
sodann bei seinen  A e lte rn  in  L a s  au fh ie lt, w urde im
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A nfang  des J a h re s  18 5 0  wegen V olksaufw ieglung und 
kom m unistischen  U m trieben  zum  M ilitä r assen tir t, 
a n d  im  J .  1860  a ls Feldw ebel beabsch iede t.

W ährend  se in e r B eurlaubung  w urde e r beim 
k. k . B ez irk sam te  in S iem ień , sodann in  M akow  als 
T ag ssch re ib e r v e rw e n d e t, h ie lt sich  durch  längere 
Z e it bei H ause  auf, u n d  begab  sich  vor einigen Mo­
n a te n  nach  B ie litz , wo e r  beim  A dvokaten  Lem- 
b e rg e r in  V erw endung  stand , je tz t  a b e r in  B ielitz 
be im  k. k. B ez irk sam te  beschäftig t sein soll. D urch  
den  n eu erlich  au f  das V olk geüb ten  E in fluss, d as er 
du rch  V erfassu n g  v ersch ied en er G esuche an  sich  zu 
locken  w usste, w urde  e r  von d e r  G em einde L a s  e in ­
stim m ig zum  W ahlm ann, jedoch  n ich t a ls  w ahlbe­
re c h tig t , sondern  b loss n ach  §. 34 . des prov . G e ­
m eindegesetzes vom  17. M ärz 1849  gew ählt und  als 
so lcher angenom m en, die L e g itim a tio n sk a rte  ihm  auch 
aa sg e fe rtig t. D ie  A ngabe des Jo h an n  S iw iec, als b e ­
s itze  e r  b e re its  12 J a h r e  die vä te rlich e  G rundw irth - 
sch a ft in L a s , i s t  nach  m ündlich eingeholten  N ach ­
ric h te n  falsch  und  h ie ra m ts  ganz un b ek an n t, denn in 
dem  S te u e rk a ta s te r  is t M ichael S iw iec so w ie ehe­
dem  als G ru n d b esitz e r angeführt und  auch  im  facti- 
selien  B esitz  d e r ganzen W irth sch a ft. E s  soll zw ar 
im  J .  1850  e in  S c h e in v e r tra g , la u t w elchem  M ich. 
S iw iec seinem  ä lte s ten  S ohn  Jo h an n  die W ir th sc h a ft 
v ersch rieben  haben so ll, nach d e r A ssen tiru n g  ge-
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schlossen w orden se in , um  denselben vom  M ililä r zu 
befreien, jedoch  is t d ie U ibergabe der W irth sch a ft 
factisch n ich t erfo lg t, und  zu k e in e r am tlichen  K en n t­
nis« gelangt.

U ibrigens w id ersp rich t die zum S teu e ram te  
am 3. M ärz  3. J .  zu r G ebührenbem essung  gelangte  
Cession, la u t w elcher M ich. S iw iec seinem  ä lte s te n  
Sohn Johann  einen  P o lan en g ru n d  von 2 Jo ch  1345  
Q K l f t .  in  der S teuergem einde  S iem ień  gelegen, in s  
Eigenthum  versch re ib t, dem  erw ähn ten  S ch e in v e r tra g e  
ganz, d e n n : is t  b e re its  Joh . S iw iec B esitze r der v ä ­
terlichen ganzen W ir th sc h a ft, wozu geschah  die V er- 
schreibuug des P o laneng rundes ? Jo h . S iw iec  h a t  sich 
auch als B esitze r des P o laneng rundes h ie ram ts n ich t 
ausgewiesen, auch  um das S tim m re c h t n ich t recla- 
mirt, sonach konn te  se lb er in d ie  W ah llis ten  welche 
mit 28 . F e b r . abgeschlossen  w urden , n ich t aufgenom - 
men w erden. D er vom  Siw iec hervorgehobene P a t r i ­
otismus is t n ich t ohne In te re sse , und  dü rfte  m it über- 
spaunten com m unistischen und egoistischen  T endenzen 
verschm olzen sein .

S ch liesslich  e r la u b t d e r ergebenst G e fe rtig te  
noch zu bem erken , dass e r  n ach  3 6 jä h r ig e r  D ie n s t­
zeit sich d as V e r tra u e n  d e r h. B ohörde erw orben 
zu haben geschm eichelt, und n ich t e rs t die A nschu ld i­
gung des J .  S iw iec zu en tk rä ften  genö th ig t sein  w ird.

S iem ień  am  28 . M ärz  1861.
M oderlak ,
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P o s e ł  S i w i e c  p rosi o głos.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P rz e p ra sz a m , jeszcze 

n ie sk o ń czy łem ; m am  drug ie  pism o w ystósow ane do 
p. W u k asso v ich a , naczeln ika obwodu krakowskiego. 
N ro . 903 .

E u e r  H ochw ohlgeboren !
U ib e r A ufforderung  des k. k. B e z irk s -V o rs te ­

h e rs  von S aybusch  vom  3. A p ril  1861 Z ah l 1274 
und bezugbar au f den hohen E rla ss  E u e r  H ochwohl­
geboren  de d a to  28. M ärz 1. J , Z ah l 40 4  g ., w ird in 
V erfo lg  des h ie räm tlich en  B erich te s  ddto. 28 . März 
1. J .  Z ah l 80 7  bw. E u e r  H ochw oblgeboren ergebenst 
b e rich te t, dass gegen den als L and tags-A bgeordneten  
gew ählten Jo h a n n  Siw iec aus L a s  N r. 71 n e u ,  46 
a l t ,  n ich t n u r  kein  po litisches B edenken obw altet, 
sondern  derselbe wie no to risch  und m ir persönlich 
b e k a n n t,  e in  en tsch iedener G egner des A dels und 
d e r  U m stu rzp a rte i ist.

G ł o s y :  N ikczem nośń   (w całej Iz b ie :)  Ha,
h a , h a  ! braw o 1

P o s e ł  S m a r z e w s k i  (c zy ta  d a le j) :
B e tre ff seines G rundbesitzes is t  b e re its  in  dem 

erw ähnten  h ie räm tlich en  B erich t das G ee ig n e te , dass 
e r  u rk u n d lich e r G ru n d b esitze r is t, an g e fü h rt und der 
U m stand  se in er A uslassung aus dem  W ählerverzeich ­
n isse dadurch  g e re c h tfe r tig t, dass e r  sich  n icht an ­
gelegen sein liess, die B erich tig u n g  des S te u e rk a ta ­
s te rs  au f seinen N am en  zu erw irken .
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U ibrigens g laub t d e r e rgebenst G efertig te  n ich t 
unerw ähnt lassen zu dürfen , dass Jo h an n  S iw iec, der 
einen höheren  B ildungsgrad  besitz t, a ls  L an d tag s- 
A bgeordneter gegenüber d e r U m stu rzp a rte i nach m e i­
nem D afü rh a lten  seinen P la tz  vollkom m en ausfüllen  
wird. G enehm igen E u e r  H ochw ohlgeboren den A u s­
druck m einer besonderen V ereh ru n g , m it d e r  ich die 
E h re  habe mich zu zeichnen E u e r  H ochw ohlgeboren 
achtungsvoll e rg eb en s te r (P o d p is  n ieczy te lny) 

Ś lem ień  am  4. A pril 1861 .
M oderlak ,

A k ta  w szystk ie leżą  tu , panow ie m ogą się o 
ich au ten tyczności naocznie p rzekonać. W niosek ko- 
misyi je s t ,  aby w ybór S iw ca uznać za  niew ażny.

P o s e ł  J a n  S i w i e c  prosi o glos : Chodzi o 
to , że ja  do w yboru upraw niony , będąc  na js ta rszy m  
synem m ego o jca w iejsk iego g o sp o d a rza , k tó ry  m a 
sześć posiad łości i od nich  p o d a tek  p łaci. W  roku  
1849, nie 1850  ja k  napisano, zap isa ł mi mój ojciec 
g run t i chałupę pod  num erem  4 6  s ta ry m , a  71 t e ­
raz. Z a tem  i tu  om yłka. O jciec m ia ł praw o jak o  w ła­
ściciel zapisać m i, aby m nie uwolnić od w ojska. P a r -  
tya m i n iep rzy jazna , o k tó re j nie chcę bliżej wspo­
m inać, p rześladow ała  m nie i by łem  oddany  do w oj­
ska bez p ro to k o łu ; chorow ałem  przez  dw a m iesiące 
ciężko. P rz e z  dw a la ta  trw ały  prześladow ania te j 
party i w dom u, dlatego udałem  się do S ż lązk a . Je -
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stem  dziecko lu d u , je s tem  przychylny rządow i i k a ż ­
dem u, k tó ry  b ędz ie  z ch a rak te rem . N iem ając  p rzy ­
tu łk u  w dom u u o jc a ,  zo sta łem  jednogłośnie w ybra­
nym  do sejm u. S ą d z ę ,  że je ż e li  chcę z a ją ć ,  i  może 
sercem  i um iejętnością  z a ją ć  tu  m ie jsce , w tedy o 
1 zł. 5 k r . podatku  tu  nie idzie. A le  p ro s z ę , dla 
czego ten  pan , k iedy  czy ta ł p rp ie ry  m oje, nie czytał 
w szystk ie  ? P ro szę  w ięc o to , aby  w szystk ie by ły  czy­
tane. Z ap is od o jca je s t  praw ny, chcia łem  re k la m o ­
wać p rzez  b ra ta .

B ra t  mój pow iedział, że będzie rek lam ow ał, a le 
w u rzędzie  pow iatow ym  pow iedzieli, że nie p o trz e b a , 
posy łano  po  m n ie , nareszcie  grożono a resz tem  lu ­
dziom  , żeby innego w ybierali. N ie  w ym ieniam  tu  
im ion, a le  w raz ie  po trzebnym  m ogę to  uczynić , i 
p rzed łożyć d o w o d y , a  naw et do g a z e t podać, i to  
n ie  będzie  d la  m nie w stydem , bo j a  je s te m  z ludu , 
i chyba jed y n ą  m o ją  zb rodn ią  j e s t , że ten  lud  ko­
cham . W sty d  p rze to  padn ie  n a  osoby, k tó re  ro b ią  
nadużycia .

M a r s z a ł e k :  Czy m am y głosować w tym
przedm iocie , czy m o że  k to  zab ie rze  g łos ?

P o s e ł  z l e w e j :  C zy s ą  jeszcze  ja k ie  a k ta ?
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  N a  in terpelacyę  

szanow nego po sła , w ym ieniam  z ak tów  podanie p ana  
S iw ca do p an a  W ukassovicha.

P o s e ł  S i w i e c :  T o je s t  rek lam acy a  gminy,
p roszę  , żeby j ą  p rzeczy tan o .
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M a r s z a ł e k :  Szanow ne zgrom adzen ie  czy się 
zgadza na  p rzeczy tan ie  rek larnacy i ?

W i e l e  g ł o s ó w :  P rosim y , prosim y.
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i  c zy ta  po niem iecka: 

E u e r  H och- und E d e lg e b o re n !
D a dem  e h re rb ie th ig s t U n terze ichne ten  die 

N achricht zukam , dass E u e r  H och- und E delgeboren  
die L eitung  d e r galizischen L and tagsw ah len  von S e i­
ner k. k. A posto lischen  M a je s tä t a lle rhu ldvo lls t v e r­
liehen w urde, so wage ich  u n te r th än ig s t E u e r  H och- 
und E delgeboren  das sub •/. beigeschlossene R ek la - 
mations - D u p lik a t d e r im  S lem ien ie r k . k. A m tsb e ­
zirke gelegenen L andgem einde L a s , aus w elcher ich 
gebürtig , und in  w elcher ich zuständ ig  und  G ru n d ­
besitzer bin, m it dem  eh rfu rch tsvo llen  B em erken  zu 
u n te rb re ite n , dass ich  m ich als ein  tr e u  b ew äh rte r 
k. k. U n te rth an  d u rch  d as V orgehen  des S lem ien ie r 
k. k. B e z irk a m te s , w elches m ich tr o tz  der e in s tim ­
mig bew irk ten  L an d tag sg em ein d ew ah l m it A nw endung 
der v ersch iedenartig s ten  M itte l von d e r W ah l aus- 
schliessen w il l , in  m einer E h re  und  in  m einen  G e­
fühle als ein  w ah rhaft ö ste rre ich isch e r P a tr io t  t ie f  
gekränkt.

D ass m ir das W a h lre c h t a ls  ä lte s te n  32 jäh ri- 
gen S ohn  des bedeutendsten und angesehensten  
Grundwirthen M ichael S iw iec aus L a s  zustehe , k an n  
keinem Zw eifel u n te r lie g e n , indem  e r  m ir b e re its
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vor 12 Ja h re n  seine H a u p tre a litä t sub N r. 46  a lt, 
17 neu eed irte , und gegenw ärtig  ab erm als  eine zw eite 
R e a li tä t ebenfalls in  m einen B esitz  a b tra t.

Ich  b it te  dem nach  E u e r  H och - und  E d e lg eb o ­
ren  m ich gnädigst in  den hohen S ch u tz  nehm en zu 
w ollen, und zugleich die be treffenden  k. k. hohen und 
löblichen B ehörden  zu bestim m en, dam it ich  bei den 
L and tagsw ah len  vor je d e r  A rt K rän k u n g en  oder 
C h ikanen  der regierungsfeind lichen  Ind iv iduen  gesi­
ch e rt sein könnte .

D a  ich m ich se it 4  M onaten in B ie litz  au fh a lte  
und  m ich beim  löblichen k. k. B ezirksam te  als S ch re i­
ber verw enden lasse  , so b it te  ich  eh rfu rch tsvo ll um  
die bochgeneigte E rled igung  d ieses G e su c h e s , und 
Z uste llung  hochderselben d u rch  den k. k. H e rrn  L a n ­
d esg erich tsra th  und B ez irk sv o rsteh e r K rom p zu B ie litz  
in  k . k. S ch lesien  an  den g eho rsam st G efertig ten  ge­
langen  zu  lassen.

B ielitz  am  18. M ärz  1861.
Johann Siwiec m. p.

Z. 1 9 8 . L .  W . D em  H e rrn  B ez irk s-V o rsteh e r 
in S lem ien zu r unverzüg lichen  B e rich tse rs ta ttu n g  
u n te r  K om m am kats-R ücksch iuss.

K rak au  2 0 . M ärz 1861 .
Vuccassovich m. p.

T o  jp s t rek lam acy a  p. S iw ca do p. W ucassovi- 
ch a  (w yjm uje z ak tów  drugi p ap ie r).



P o s e ł  S i w i e c :  T o je s t re k la m a c ja  gm iny.
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i  czy ta  po po lska :
R e k la m a c ja !
G m ina L a s  w ybrała  jednogłośn ie  J a n a  S iw ca, 

syna M ichała Siw ca gospodarza  ze wsi L a s  z pod 
nam em  46/71 za jednego  z dwóch deputow anych 
gminy do w yborów względem  S ejm u  krajow ego z 
przyczyny, poniew aż ten  Ja n  S iw iec  przeszło  30  la t  
liczy, po tem , że  synem  najstarszym  gospodarza M i­
chała Siw ca jak o  na jznaczn ie jszego  i w ca łe j okolicy 
wielce pow ażanego gospodarza je s t, nakoniec, że te n ­
że Jan Siw iec przez podróż sw ą do W ie d n ia , i s ta ­
wienia się do audyencyi p rzed  N ajjaśn ie jszego  Mo­
narchę, n iety lko  gm inie i całe j okolicy, lecz całem u 
krajowi w ażn ą  przysługę  z r o b i ł , albow iem  o d k ry ł 
oszukaństwo, k tó re  ty lko  w państw ie  S iem ień  i S u ­
cha około 2 0 0 .0 0 0  zł. reńsk ich  wynosi , a  to  swoim 
kosztem, za tem  przy  tak ich  okolicznościach godzien 
jest jako  najw yższem u rządow i w ielce przychylny , i 
jako wysoko rozum ny, edukow any i m oralny człow iek 
gminę tam  zastępow aó , gdzie o ich  dobry  by t na 
przyszłość p ra w a  stanow ić będą. P o d p isan y  u rząd  
gromadzki p rzed k ład a  prześw ietnem u urzędow i po­
wiatu n in ie jszą  r e k la m a c ję , prosi o potw ierdzenie 
odebrania je j na p rzy łączonem  ru b ru m , i ośw iadcza, 

tę  pracę za ta k  dalece w ażną u w a ż a , że u  wy­
sokich i N ajjaśn ie jszych  rządów  ce sa rsk ich  swe r e ­
klam acje w tym  raz ie  za  obow iązek czuje.
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U rząd  gm iny wsi L a s  dn ia  15. m a rca  1861 .
J a n  M a ty sa , w ójt —  B łażej W ą t r o b a ,  przy- 

siężny —  J a n  S z w a jc a k , p rzysiężny  —  K azim ierz 
K rzak , p rzysiężny  —  Ja n  S zcze lina , deputow any — 
P e r  m e A n to n i S iw iec —  (p ieczęć g rom adzka).

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  P ro szę  o głos. 
J a  ty lko  to  chciałem  pow iedzieć , że  w osądzaniu 
p raw ności w yboru nie trz e b a  się pow odow ać innem i 
w zględam i, a le ty lko  ściśle, sum iennie, w edług praw a 
sp raw dzać należy.

G ł o s y  z l e w e j :  T o  się  rozum ie sam o p rzez  się.
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  P ro szę  o głos.
P o s e ł  hr .  A d a m  P o t o c k i :  P ro sz ę  o głos.
S  e k  re  t a  r  z D r. Z y b 1 i k i e w i. c z : P roszę  

o głos.
M a r s z a ł e k :  P rzy jm u ję  te  trzy  głosy, a  po

nich, czy Iz b a  zgadza się n a  zam knięcie  dyskusyi ?
W s z y s c y :  Z am knąć .
P o s e ł  B o r y s i k i e w y  c z  : M y jeśm o  dołżni

ty i powody w ysłuchaw szy, dobre rozw aży ty , cy J a n a  
S iw ca uznaty  za  p o sid a te lia  g ra n tu  w L is ie , czy ne. 
Jem u  w roku  1 8 4 9 ,  o tec to j g ru n t na  w łasnist 
w iddaw. P e re d  r . 1848  ne buło rozpo rjadżeń  co 
do tak sy , je s ły  w łasn ist' z jedno i osoby n a  druhoju 
perechody ła , d la  toho  ne  buw J a n  Siw iec w kasi za- 
p ysany j, a  że ne je s t  w y k azan y j, to  ne jeh o  wyna. 
Ja k o  w ziatyj do w o js k a , ne m ih gospodary ty  sana,



ino otec jeho . On czerez to j czas ne p łatyw  podatk i, 
ßnd’mo ałeż sp raw edlyw yi, tu  ne ide o je d n o h o  cze- 
łowika, a le  o tych  w sich, ko to ry i ho w ybrały , o 40  
do 50 tysiaczy n a ro d a  ; dobre rozh lan im  i zastano- 
wlinim sia. J a  ty lko  ty le  chotiw  sk aza ty .

M a r s z a ł e k :  P an  P o to ck i m a głos.
P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  N aszem  pow ołaniem

nie jest sądzić  o m oralności i o za le tach  po jedyn ­
czych p o s łó w , a le o ile praw ne w arunki p rzy  w y­
borach w ypełnione zosta ły . Z ak tów  p rzeczy tan y ch  
o Janie S iw cu w yznaję, że nie m ogę utw orzyć sobie 
zdania, czy je s t  w łaścicielem  g ru n tu  lub nie. A k ta  
dwulicowe, k tó re  zdan iem  m ojem  ta k  dobrze  m a lu ją  
stan adm inistracy i k ra ju  n a s z e g o , te  a k ta  nie są  
dokładne i dosta teczne , aby  w te j chw ili o sądzić , czy 
jest w łaścicielem  lub nie, a  w sk u tek  tego , czy  m ógł 
być praw nie zap isanym  na liście wyborców. W noszę 
więc, af.eby w y brana  b y ła  z po lecen ia  sejm ow ego ko ­
m isja  d la  ś ledztw a tego  po jedynczego f a k t u , a  w 
skutek śledztw a i udow odnien ia  fak tu  będziem y w 
możności zaw y ro k o w ać , czy w ybór je s t  p raw ny  lub 
nie. (O klaski.)

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  T ru d n o  w yargum en- 
tować, ja k  to  chcia ł p. B o ry sik iew icz , że p. J a n  
Siwiec je s t w łaścicielem  g run tu . Z e sp raw ozdan ia  
komisyi bowiem pokazuje się , że n acze ln ik  pow iatu  
stara ł się w szelkiem i siłam i w ybór p. S iw ca  na  posła
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opraw nió. W  gorliw ości swej w ysłan ia  go n a  sejm , 
chwycił s ię  n iew łaściw ej naw et drogi, to  je s t ,  zam ie­
ścił go na  liście w yborców jed y n ie  z pow oda, że 
zam ieszkuje  w gm inie. Je ż e li więc naczeln ik  pow iata 
aż  do tego uciekał się ś r o d k a , to  je s t  do środka  
n ie le g a ln e g o , to  przypuśció m usim y, że  w yczerpał 
p ierw ej w szystk ie legalne  drogi do w prow adzen ia  go 
n a  se jm , a  m ianow icie, m usia ł naczelnik na jd o k ład n ie j 
zb ad ać , aza li S iw iec je s t  w łaścicielem  g ru n tu  Inb nie. 
S koro  zaś  naczeln ik  w akcie  swym urzędow ym  sam  
u tr z y m u je , że w łaścicielem  g ru n tu  pau  Siw iec nie 
je s t, to  już pod tyra względem  żadnej w ątpliw ości 
być n ie  m oże, i d la tego  nie podzielam  w ątpliw ości 
p rzez  pana P otockiego  objaw ionej. W szelako  zgadzam  
się z panem  Potock im  na  kom isyę p rzez  niego p ro ­
ponow aną. W iadom o nam  bow iem , ja k  straszliw a w 
osta tn ich  czasach  panow ała u nas ag itacya  przeciw  
k lasom  wyższym spo łeczeństw a. W szyscy szukaliśm y 
ź ró d ła  te j ag tacy i, dom yślaliśm y się go, lecz w ykryć 
go nie mogliśm y. Z daje  mi s i ę , że odczytana nam 
tu  korespondencya m iędzy owym naczelnik iem  po ­
w ia tu  a K rakow em , m ogłaby owe ź ró i ło  bliżej zba­
dać  i w y jaśn ić , bo ta  korespondencya je s t  bardzo 
po de jrzana . G losuję więc za kom isyą do zbadania 
całego a k tu  w yboru, a  za razem  w n o sz ę , aby podać 
do w iadom ości rz ą d u  ow ą k o re sp o n d en cy ę , celem 
zbadania  je j n a tu ry , i w ykrycia isto tnych  burzycieli.
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M a r s z a ł e k :  S praw ozdaw ca m a je szcze  głos. 
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P an o w ie ! P ew ny  j e ­

stem , że o czek iw an ie , k tó re  m iałem  zaszczy t w vra- 
zió w m ojej p ierw szej p rz e m o w ie , spraw dzi się w 
tym  w ypadku. W ysok i sejm  nie pow odując się ża - 
dnem uprzedzen iem , osądzi go bezstronn ie  — jakby  
sąd przysięg łych  ! —  Z przeczy tanego  sp raw ozdan ia  
żadna inna  okoliczność n a  ten  w yrok nie w płynie, 
tylko ta , k tó ra  się  odnosi do u p raw n ien ia  S iw ca jak o  
wyborcę. C hociaż sa la  t a  n ie  o b sze rn ą ,"d o ść  jed n ak  
jes t p rzes tronna , aby  m ogła pom ieścić w szystk ie  ró ­
żnice zdań i opinii, ow szem  życzyć nam  w ypada,F aby 
się w niej w szystk ie  zd an ia  jaw nie s ta r ły  i w yjaśn iły  
w zajem nie; je d n ą  ty lko  uw agę niech m i będzie wolno 
dodać, że z żalem  odczytyw ałem  te  a k t a , z żalem , 
iż jeden tylko S iw iec d o tąd  teg o  zaszczy tu  d o s tą p ił, 
być w ten  sposób odfotografow any u rzęd o w n ie ; —  
czyż panowie, n ie  byłoby rzeczą  n ad er c iekaw ą w i­
dzieć, ja k  w yg ląd a ją  fizyonom ie n as w szy s tk ich , w i­
dziane p rzez  b iurow e s z y b y ! P a n  S iw iec pow ołał 
się dość n iezręczn ie  n a  re k ła m a e y ę , k tó rą  n a  ż ą d a ­
nie jego odczy ta łem , nic nie przem ów iło  siln ie j p r z e ­
ciw niemu, ja k  w łaśn ie  ta  re k la m a c y a ; n ik t bowiem 
nie może w iedzieć d o k ła d n ie j , czy Siw iec je s t w ła­
ścicielem g ru n tu  czy n i e , ja k  gm ina L a s , a  w te j 
reklam acyi tw ie rd zą  ez łm kow ie  gm iny, iż  S iw iec n ie  
jest w łaścicielem  g ran tu . W  swej rek lam acy i napi-

6*
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sanej a a  po p arc ie  sp raw y  J a n a  S iw ca , p rzy tacza ją  
oni powody za  nim m ó w ią c e :

J a n  S iw iec je s t  synem  g o sp o d arza  M ichała  
S iw ca z pod N m  4 6 /71  , n a  k tó rą  to  w łasność p o ­
w ołuje się w łaśnie M ichał S iw iec, nie zaś J a n .

J e s t  on synem  n a js ta rs z y m , liczącym  bowiem 
la t  3 0 ,  najznakom itszym  i pow ażanym  d la  swoich 
zasług , jak ie  położył p rzez  sw oją  podróż do W iednia.

T o jed n ak że  pism o, k tó re  p rzez  graiuę L a s  na 
korzyść J a n a  S iw ca było  w y d a n e , zw róci się p rz e ­
ciwko niem u tem  s i ln ie j , że gm ina  sam a nie p rzy ­
zn a je  m u innych  k w a lif ik acy j, p rócz w łaśnie tych , 
że je s t  synem  p osiadacza  gruntow ego. N iety lko więc 
u rz ą d  pow iatow y tę  okoliczność odsłan ia , że w łasność 
ziem i n a  niego p rzen iesio n ą  nie z o s ta ła ,  a le mam y 
p rócz tego  niezdrad liw ych  św iad k ó w , k tó rzy  do k ła ­
dnie te j  rzeczy  będąc  św iadom i tw ie r d z ą , że pod 
ten  czas, k iedy listę  w yborców u ło żo n o , n ic  n ie p o ­
s iad a ł 5 a  za tem  do w yborów  nie by ł upraw niony. 
Z w racam  uw agę w ysokiej Izby na t o , że pan  Ja n  
S iw iec później m oże do posiad łości p rz y s z e d ł; lecz 
to  n a s  n ie obchodzi. T u  zależy  na jb a rd z ie j n a  p ra ­
wdziwości w y k azu , czyli wówczas n a  podstaw ie  p ra ­
w nej do w yboru przypuszczony  zosta ł. P a n  J a n  S i­
wiec w spom niał tu  o p a r t y i , k tó r a  go prześladu je . 
P a n  J a u  S iw iec rozu m ie jąc  po n ie m ie c k u , słyszał 
dobrze , k to  przeciw  niem u p isa ł. C ożkolw iekbądź pa­
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nowie będziecie się k ierow ać jedyn ie  w edług faktów  
dokładnie ju ż  wam te ra z  w iadom ych, i z n ich  wy­
ciągniecie w niosek o upraw nien iu  p an a  S iw ca. T a  
okoliczność je s t  tu  jed y n ie  stanow czą, n a  niej op rze  
się wasz w yrok. Pozw oliłem  sobie w tym  w zględzie 
pomówić obszern iej , d la teg o , poniew aż odezw ały  się 
dwa głosy w yraża jące  w ątp liw ość . D la  zaspoko jen ia  
ich m ożnaby tu  zażądać  śledztw a. T a  d ro g a  je s t  
Sejmowi o tw a rtą . N ie  je s te m  je d n a k  tego  zdan ia , ż e ­
by przy ta k  dok ładn ie  w yjaśnionym  stan ie  rzeczy , 
potrzeba było  szu k ać  je szcze  sp raw dzen ia  p rzy toczo­
nych okoliczności, i czynię w niosek z mego p rz e k o ­
nania, rów nie ja k  z obow iązku re fe re n ta , ażeby  p o ­
zostać p rzy  zd an ia  kom isyi, poniew aż po ro z p a trz e ­
nia się we w szystk ich  a k ta c h  i po ich p rzeczy tan iu , 
których tu  je s t  bard zo  w iele , m ogę pow iedzieć, że 
każdy z panów  z czystem  sum ieniem  n a  nie zgodzić 
się może.

M a r s z a l e k :  P o d łu g  zasad , pow inna być  dy- 
skusya zam kn ię ta . A le p y tam , czy dać  p an u  Siw cow i 
w jego obronie głos ?

G ł o s y  l i c z n e :  D ać, dae.
P o s e ł  S i w i e c :  P a n  poprzedn ik  m ó w i, że

urząd pow iatow y, k tó ry  dopiero  w roku  1853 zaczął 
u rzędow ać , m oże n a jlep ie j o tem  w iedz ieć , czy j e ­
stem w łaścicielem  tego  g ru n tu  , albo  czy byłem  nim  
już w roku 1 848 . U  n as tab u li nie m a , ten  g ru n t
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był in tabu low any  w m etrykach  dom inikalnych. Ojciec 
ja k o  w iekow y człowiek i niezdolny do gospodarstw a, 
podaw ał z a ż a le n ia , w tedy k iedy mnie do wojska 
w zięto. P ap ie ry  poszły do różnych  in s tan cy j, gdzie 
są , nie wiem — ciągnę ło  się to do ro k u  1 853 , a  w 
roku  1850 byłem  aseu 'e ro w au y . A  u ojca je s t  do­
kum en t, gdzie dom iniara dosta ło  napom nienie z ape­
la c j i ,  aby  dokum enta te  uie m a z a ło , k tó re  ra z  wy­
daw ało . Z re sz tą  p roszę , ażeby  k o m is ja  b j ł a  w ysłana 
ze s tro n y  u rzęd u  i obyw ateli na  m iejsce, a  w iem , że 
c a ła  g rom ada pod p rzysięgą  z e z n a , że by łem  w ła­
ścicielem  g ru n tu , z k tórego  podatek  wynosi 1 zł. 
2 5  k r., 76 g łosam i uznano m n ie , a  ten , k tó ry  tego 
n ie  w iedzia ł, nie może o tem  sądzić. A  potem  jestem  
ju ż  posiadaczem  sam  p rzez  s i ę , więc tu ta j  nie ma 
co dysputow ać.

M a r s z a ł e k :  K w estya  dzieli się na  2  części, 
czy n a d  w ażnością tego  w yboru w otow ać, czy podług 
w niosku p an a  Potock iego  zażąd ać  k o m is ji do w yśle­
dzen ia  te j rz e c z y ; — kt o za  w nioskiem  p. Po tock iego , 
niech  raczy  pow stać (pow staje  p raw a  liczm e — lewa 
rzadko).

M a r s z a ł e k :  Proszę próbę przeciwną, bo nie 
można m ieć pew ności; kto przeciw wnioskowi p. P o ­
tockiego, niech powstanie (powstaje lew a cała, pra­
wa rzadko).

P o s e ł  z l e w e j :  N iech  panowie sekretarze
obliczą. (G łosy z le w e j): Prosim y o balotowanie.
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P o s e !  hr .  P o t o c k i :  S ą d z ę , i e  w te j kwe­
sty! balotow anie m iejsca  m ieć nie pow inno , i sp rz e ­
ciwiam się tem u  (dla głosów innych nie m ożna do ­
słyszeć przyczyny).

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Z upełn ie  się sp rzec i­
wiam w yrzeczonem u zdaniu , bo przy jęcie  lub o d rz u ­
cenie w niosku p. P o tock iego  inw olw uje decyzyę w 
osobistej kw estyi, k tó ra  ty lko  p rzez  balo tow anie ro z ­
strzyganą być m oże.

M a r s z a ł e k :  T u  je s t  kw estya , czy wotować
nad w ażnością w y boru , czy nad  ko in isyą  ś ledczą  —  
więc nie m a pow odu balotow ać ; p y ta m , czy m am y 
przystąpić do obliczenia —  (większość za  obliczeniem ). 
Kto je s t  za  w nioskiem  p. P o tock iego  to  j e s t , żeby 
śledztwo co do w yboru p. S iw ca pow ierzyć kom isyi, 
a te raz  tę  sp raw ę zostaw ić in  su s p e n so , raczy  
powstać (w iększość n iepew na, w ahanie  się).

K i l k a  g ł o s ó w  z l e w e j :  P ro s im y  pow tórzyć 
wniosek.

P o s e ł  D i e t l :  P ro sz ę  x ięc ia  M a rsz a łk a  p o ­
wtórzyć fo rm ułę  w n io sk u , aby m ożna w iedzieć, czy 
siedzieć czy pow stać ?

M a r s z a ł e k :  K to za wnioskiem p. P o to ­
ckiego, żeby osobna kom isya w ejrzała w wybór pana 
Siw ca , i aby teraz rzecz tę  zostaw ić w zaw iesze­
niu, raczy powstać. (P raw a powstaje i  z lewej n ie­
którzy, sekretarze obliczają g łosy).
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M a r s z a ł e k :  J e s t  za  w nioskiem  p. Potockie­
go 73 g ło só w , te ra z  zrobim y p rzeciw ną p róbę dla 
dokładniejszego  p rzek o n an ia  się. K to  je s t  z a te m , aby 
sp raw ę w yboru p . S iw ca p rzez  balo tow ania zaraz 
zadecydow ano , n iechaj pow stan ie . (L ew a pow staje, 
se k re ta rze  liczą.)

P rzeciw ko  w n io sk o s i p . P o tock iego  je s t głosów 
6 2 , a  za tem  m niejszość, w niosek więc przy jęty .

P o s e ł  K a z i m i e r z  W o d z i c k i :  P o  tej
uchw ale n iecha j wolno będzie m i się  zapy tać , czy 
p . S iw iec aż do w yznaczenia kom isy! je s t  posłem , i 
czy m a praw o zasiad ać  pośród  n a s ;  x iążę  M arszalek 
pow iedzia ł, że rzecz  ta  zostaje  in suspenso, sądzićby 
w ięc m ożna, iż  i poselstw o p. S iw ca je s t  in suspenso.

P o s e ł  C z a j k o w s k i :  U staw a w yborcza sta­
now i w §. S O ., że  w ybór p o sła  ta k  d ługo należy 
uw ażać za w alorny, dopóki w drodze uchw ały  sejm o­
w ej nie zostan ie  uznanym  za  niew alorny.

G ł o s y  I z b y :  T ak  je s t  —  tak  jes t.
M a r s z a ł e k :  Z a tem  pod w etow anie poddawać 

tego  nie p o trz e b u ję , kom isya u p a trz y  sposób, jakim 
w prow adzić w ypadnie w w ykonanie to  postanowienie 
zg rom adzen ia .

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  O kręg w yborczy Brze- 
żany  i P rzem yślany , w yborców  1 2 5 , g losow ali 121, 
62  stanow i ab so lu tn ą  w iększość.

O brany  zo sta ł x . Teofil Paw lików  w iększością  glo-
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sów 9 7 , b a rd zo  zn akom ita  w iększość. A k ta  w szystk ie  
są  w p o rz ą d k u , w ybór zgodnie z p rzep isam i w yko­
nany. W sze lako  p ro te s t  zaniesiony p rzez  2 2  w ybor­
ców b rzeżańsk ich  zaw iera okoliczności teg o  ro d za ju , 
że gdyby się  takow e sp raw dziły , n iew ażność w ielkiej 
liczby wyborców by łaby  udow odnioną ta k , że x . Teofil 
Paw lików  ty lko  13 g losam i zosta łby  w ybranym . W  
proteście ty m  zaw arte  są  n a s tęp u jące  p u n k ta  : N a ­
p rz ó d , że lódn iow y  te rm in  do rek lam acy i nie by ł 
zachow any. N iek tó re  p rzed  upływ em , inne po up ły ­
wie tego czasu  były p rzy jm ow ane. L is ta  3 ra z y  p rz e ­
pisywana, p rzezco  n iedokładność. W idać z ak tów , że 
głosowanie nie odbyw ało się w jednym  d n iu , a  to  z 
przyczyny, że gm ina ta  je s t  liczna, wybory k ilk a  dni 
z przerw am i trw a ły . R ek lam y  przyjm ow ano w tedy, 
kiedy listy  stanow czo pow inny być zam knięte .

P rzychodzim y  n a  jeden  z punktów , k tó ry  m ia ­
łem na  m yśli, m ów iąc o n iedokładności ustaw y. J a k  
wiadomo, p rzy  uk ład an iu  lis ty  w yborców , odpada je ­
dna trzec ia  część podatku jących  podług  w ysokości 
podatków ; jeże li g ran ica  m iędzy dsviema pierw szem i 
częśc iam i, a  tą  trz e c ią  częścią k tó ra  m a odpaść, 
p rzypada w śro d ek  szeregu tych  poda tku jących , k tó ­
rzy jednakow ą ilość o p ła c a ją , je ż e li n . p. z 2 0  p ła ­
cących po 3 reńsk ich  1 kr., 7 ty lko m a się zaliczyć 
do 2 p ierw szych części, a  13 odpaść, zachodzi w ą t­
pliwość, k tó rzy  m ają  być za lic zen i, a  k tó rzy  opu-



—  Ö O -

szezeni. N am iestn ictw o rozstrzygnęło  tę  w ątpliw ość 
postanow ien iem , ażeby  w tak im  raz ie  daw ać p ie r ­
wszeństwo starszym .

W niesiono p ro te s t, że kom isya przy tem  uw zglę­
dn ia  obyw ateli s ta rozakonnych . S praw dzić  to  mogli 
ty lko  św iadkow ie tam  obecni. Z ak tów  pokazało  się 
w rzeczy  s a m e j, że w spisie wyborców przy  końcu 
je s t  k ilk n n astu  obyw ateli starozakonnych . W y b o ry  zo­
s ta ły  tak  przynaglone, że og łaszano  je  bębnam i po mie­
ście, przedm ieszczanie n ie mogli pospieszyć, a  zatem  
n ie  mogli w wy bo rach  m ieć udziału . P óźn ie j zaś przy 
w yborach członkiem  kom isyi był pan  b u rm is trz  B rück ­
n e r, k tó ry  groził t y m , k tó rzy b y  na  niego nie g łoso­
wali. G dyby te  okoliczności byiy  udow odnione, naten- 
czasby kom isya ten  w ybór wyborców w B rzeżanach  
za niew ażny u zn a ła , jak o  przeciw ny ustaw om . P o ­
niew aż gm inni w yborcy z B rzeżau  głosow ali p rzy  
w yborze posła  przeciw ko x iędzu Paw likow ow i, więc 
n a  w ybór jego  te  glosy żadnego wpływu nie m ają . 
Z tych  powodów kom isya wnosi, ażeby  w ybór x iędza 
Paw likow a w B rzeżan ach  uznać za w ażny, lecz po­
niew aż okazało  się odstąp ien ie  od u s ta w y , a  zatem  
uchw aliła  kom isya wysok. N am iestn ic tw u  dać to  do 
w iadom ości, k tó re  po ukończonem  śledztw ie winnych 
niew ątpliw ie u k a r z e , jeże li czyn karygodny is to tn ie  
popełnionym  zosta ł. S taw iam  więc w niosek, aby  wy­
bó r był za ważny uznanym .
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M a r s z a ł e k :  K to je s t  za  w nioskiem , niech
powstanie. (P o w sta ją  wszyscy, wniosek p rzy ję ty .)

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  ( re fe re n t) :  S ekcya  
II. kom isyi m a w sp raw dzeniu  w yborów zaszczy t 
przedłożyć następ u jące  w ybory do uchw ały sejm ow ej.

W  okręgu  w yborczym  D ela tyn  i N adw orna zo­
stał w ybrany M ikołaj Ł aw rynow icz, g łosu jących  było 
przy U L  Skru tyn ium  1 0 9 ,  ab so lu tn a  w iększość 55 . 
Pan Ław rynow icz o trzy m ał głosów  5 9 ;  gdy tedy  
bezwzględna przez w szystkie g losow ania o k aza ła  się 
większość po jego stron ie , wnosi kom isya, ażeby  Izb a  
ten wybór u zn a ła  za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t za  uznaniem  wyborów, 
raczy pow stać. W y b ó r uznany.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  O kręg  w yborczy
pow iatów : Ż ó łk w i, K ulikow a i M ostów  W ielk ich  
obrało x iędza A nton iego  Juzyczyńskiego. G łosujących 
było 148, ab so lu tn a  w iększość 75 ; x ią d z  Juzyczyń- 
ski o trzym ał 1 2 0  głosów.

Z auw ażam , że trzech  w yborców głosow ało przez 
pełnomocników, co w edług ustaw y w yborczej ty lko  
przysłużą m iastom  i w iększym  posiad łościom . J e d n a ­
kowoż gdy ci pełnom ocnicy w otow ali przeciw ko xię- 
dzu Juzyczyńskiem u, a  re s z ta  ak tów  w yborczych je s t  
w p o rz ą d k u , robi kom isya w n io se k , ażeby  w ybór 
uznano za w ażny.

M a r s z a ł e k :  Kto jest za uznaniem , niechaj
powstanie. (W szyscy  powstają.) W ybór uznany.
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P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Obwody Nowy
T a rg  i K rościenko  ob ra ły  p an a  M axym iliana  Mar- 
szalkow icza. G łosu jących  było 1 4 5 , ab so lu tn a  więk­
szość 72. P a n  M arszałkow icz  o trzy m a ł głosów  77 , a 
że  re s z ta  aktów  w zupełnym  je s t p o rz ą d k u , robi 
kom isya w niosek za  uznaniem  tego  w yboru.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  uznaniem  tego  wy­
b o ru , raczy  pow stać. (W szyscy p o w sta ją .)

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  o k ręgu  w ybor­
czym  H o ro d en k a  i O b erty n  n ie osiągnięto  absolutnej 
w iększości p rzy  p ierw szem  głosow aniu , p rzystąp iono  
do drug iego  g łosow ania. G losow ało  133  wyborców, 
w ięc ab so lu tn a  w iększość 6 7 . H ryć  P ro c a k  o trzym ał 
głosów  102. A k ta  w porządku . W ięc  kom isya robi 
w niosek, ażeby  te n  w ybór był uznany .

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  uznan iem , niechaj
pow stan ie .

(W szyscy  p o w sta ją .)
W ybór uznany.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  o k ręgu  w ybor­

czym Z aleszczyk i i T łu s te  p rzy  p ierw szem  głosow a­
n iu  nie osiągn ię to  abso lu tne j w iększości, p rzy  d rą ­
g iem  głosow aniu  było g losu jących  126 , więc abso lu ­
tn a  w iększość 64 , o trzy m ał S te fan  D w oliński 82. A k­
ta  s ą  w p o rz ą d k u ; kom isya wnosi za  uznaniem  te ­
go w yboru.

M a r s z a ł e k ;  K to  je s t  z a  uznaniem  tego  wy-
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born, niechaj pow stan ie . (W szyscy  pow stali.) W ybór 
uznany.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  okręgu  w ybor­
czym P ilzno i D ęb ica  o b rano  J a n a  P rzy b y ło . G ło s u ­
jących było 97 a  o trz y m a ł 8 9 . A k ta  są  w porządku , 
dlatego kom isya w nosi za  uznan iem  te g o  wyborn.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  uznaniem , n iecha j 
powstanie.

(W szyscy pow stali).
M a r s z a ł e k :  W y b ó r uznany.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  ok ręgu  w ybor­

czym B ełz, Uhnów i S o k a l w ybranym  z c s ta i p. J o a ­
chim C h o m ió sk i, pensyonow any c. k . d y rek to r poli- 
cyi. G łosow ało 159  w yborców, w edle  b rzm ien ia  p ro ­
tokołu o trzym ać m iał 8 5  głosów . P rzeg ląd n ąw szy  
wszakże p ro toko ły , kom isya  te m u  wyborowi m usi się 
sprzeciwić. G łosy  tu  by ły , j a k  s ię  w ysoka Izb a  p rz e ­
konać m oże, daw ane n a  p. C hom ińskiego ze Lw ow a, 
na p. C hom ińskiego z U hnow a i n a  p. C hom ióskiego 
z K arow a, i po p ro s tu  n a  p. C hom ióskiego. W ięc  
była m owa o k ilku  osobach. Pon iew aż zaś z tych  
85 głosów zn a jd u ją  się ta k ie , k tó re  p. Joachim ow i 
Chomińskiem u w ątpliw ie n a le ż ą , a  głosów  tak ich  4 
jest, a  to  z pod  num eru  118  : D em ko K aro l, z pod 
Nr. 1 2 0 : Ł u ć  S en iu k  g łosow ali r a s  Jo ach im a  C ho­
mióskiego z K arow a. W yborca  N r. 127 F e d ’ B asa - 
łyga n a  p. C hom ińskiego z Uhuowa. N r. 131 w dwóch
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w ykazach n ie  zgad za ją  się co do tre śc i w pierwszym 
w ykazie. M y k ita  W ysoki g łosow ał po p ro s tu  na Cho- 
m ińskiego, podczas gdy z głów nych wykazów okazuje 
s ię ,  iż ten że  sam  M ykita  W ysoki g łosow ał na J o a ­
chim a z K aro w a, w ięc i ten  głos w ątpliw y. Zważy­
w szy o tych  k ilku  im ionach C hom ióski, n ie  można 
n aw et w ied z ieć , kom u glosy dane , ty lko  po prostu 
p. C hom ińskiem u w łaściw ie p rz y n a le ż ą : d la  Jakim a 
lub  Joach im a. S ą  nareszcie  głosy za  C hom ińskim  ze 
L w ow a. P rzypuściw szy , że  te  głosy ze L w ow a jem u 
n a le ż ą , to  nie m ożna głosów  z K aro w a  lub z Uhno- 
w a policzyć, gdyż tam  nie m ieszka. W  ta k i sposob 
n ie  m iałby  p . Joach im  C hom ióski c. k. pensyono- 
now any d y rek to r policyi 8 5  głosów, lecz ty lk o  81. 
Pow iedzieć dalej p o trz e b a , że p rzy  w yborach, je d n e ­
m u z wyborców pozw olono głosować bez k a r t y , i 
trzem  z tego  ty lko  po w o d u , że  nie m ogli okazać 
k a r ty  choć byli na  liście wyborców glosow ać nie po­
zwolono, co było  n iep raw nie , gdyż głosow ania nie m ożna 
nikom u odm aw iać , skoro  kom isya spraw dzić m oże, 
że  ten , k tó ry  n ie  posiada k a rty , je s t  je d n a k  w ybor­
cą . S ą d z iła  zatem  kom isya, że gdyby tym  trzem  po­
zw olono głosow ać, w tedy liczba g łosu jących  byłaby 
162 , a  w ów czas pan  Jo ach im  Choru óski pensyo- 
now any c. k. d . r e k to r  policyi po trzebow ałby  nie 81 
a le  8 2  głosów . D la  tych  n iefo rm alności w ybór je s t  
w ątpliw y, zw ażyw szy jed n ak , że podług §. 16. lit. d.J
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wybranym na posła  m oże być ten , k tó ry  w m yśl 
J§. 8  14. upraw niony  je s t  do w yboru w jednej z
klas w yborczych w k ra ju , a  p. Joach im  C hom iński 
nie je s t ani posiadaczem  w iększych posiad łości, an i 
nawet posiadaczem  żadnej m niejszej tab u la rn e j po­
siadłości, z tego  w ięc powodu w swoim pow iecie n ie  
był naw et w yborcą. P an  C hom iński ex y stu je , je s t  
tu  we Lwowie jak o  w yborca zaciągniony, lecz tu  we 
Lwowie je s t ty lko  ten  upraw niony do w y b o ru , k tó - 
ren je s t albo  obyw atelem  „G ein e in d eb ü rg e r1' ,  albo 
przynależnym  do gm iny „G em einde-A ngehöriger."  P . J .  
Chomiński nie m iał tu  praw aw yboru  ani ja k o  obyw atel, 
ani jako przynależny  do gm iny, lecz z ty tn lu , że je s t 
pensyonowanym c. k . u rzędnikiem  policyjnym . U rz ę d ­
nik zaś peosyonow aoy d la  te j osobistej w łasności, 
me m a praw a w yboru, poniew aż ustaw a gm inna z r. 
1849 na  k tó rą  się o rd y n acy a  w yborcza sejm ow a o d ­
wołuje, n ie  p rzyp isu je  pensyonow anym  urzędnikom  
jako tak im  pod ług  te j ich osobistej w łasności p raw a 
w yboru; §. 28 . te jż e  ustaw y  b rzm i s

„U praw nieni do w yboru s ą  obyw atele  gminy 
„G em eindebürger“ , a  z pom iędzy należących  do gmi­
ny „ G em e in d e -A n g eh ö rig e“ , m a ją  praw o w y b o ru : 
parochow ie, u rzędnicy  państw a, oficerowie, profesoro­
wie ze stopniem  akadem icznym  i publiczni nauczy­
ciele.“ —  L ecz  n ie  wszyscy u rzędn icy  państw a p rzy ­
należą do gm iny. Ca  zaś po trzeb a  aby  należeć do
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gm iny, to  ob jaśn ia  §. 13. pow yższej n s taw y  w yraza­
m i s „U rzędnicy  p aństw a  są  należącem i do te j gminy, 
w k tó re j s ta ła  p osada  w iąże ich do m ie jsca .“ —  Oczy­
w ista , że m iejsce to  w p raw ie  s tosu je  się ty lko do 
urzędników  czy n n y ch , za jm ujących  s ta le  posady w 
m ie jscu ; u rzędników  pensyonow anych nie zajm ujących 
żadne j posady , nie w iąże żadna  p o s a d a , nie przy­
s łu żą  w ięc im praw o w yboru z tego  ty lko  ty tu łu , że 
są  lub racze j że byli u rzędn ikam i państw a.

—  P oniew aż zaś  pan  Joach im  Chom iński z tego 
ty lko  ty tu łu  iż je s t  c. k. pensyonow anym  urzędnikiem  
policyi m ia ł p raw o  w yboru  we Lw ow ie, a  w swojem 
m iejscu  u rodzen ia  nie m iał żadnego  ty tu łu  byó wy­
branym  na p o s ła , p rze to  kom isya rob i w niosek, aby 
w ysoka Izb a  u zn a ła  w ybór p. Jo ach im a  C hom ińskie- 
go ces. k ró l. pensyonow anego u rzęd n ik a  policyi za 
niew ażny.

M a r s z a ł e k :  Czy m am  daó pod głosowanie 
k a rtk am i ?

G ł o s y  : T a k  ! t a k !
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z ;  P roszu  o hołos.
M a r s z a ł e k :  D yskusya  zam kn ię ta .
P o s e ł  z l e w e j :  P ro szę  o glos.
M a r s z a ł e k :  D yskusya zam kn ię ta , pan  B ory­

sikiew icz m a Ulico głos. (S zm er z praw ej.)
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  T u  ide o oboronu 

czełow ika, o jeh o  hono r i slaw u, d la  toho bułoby ne-

i
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słuszno zab ran ia ły  hołosu. N ajsam p ered  sk aża  tzczo  
do listy Joachym a C horainskoho, ko to robo  obera ły  
w Karowi i ü h n o w i, jeśtn  w sosto jan iju  da ty  wyso- 
komu sobraniu  objasnenye. K arów  je s t  rodynne mi- 
sto czestneho Jo ach y m a C hom inskoho, ja k  św idezyt 
jeho m etry k a , a  jak o  tak ie  m aje  praw o, ja k  kożde 
mistce urodenia, w ełykoho m uża do o b ra n ija , ta k  i 
tam buw ob rany  a w ybrany buw b ilszostiu  hołosiw. 
Uhnow znaje jeho  tak że , tam  win chodyw  do szkoły, 
(Śmiech i szm er ogólny pq s tro n ie  lew ej.j Zn&jat, 
szczo ino win oden je  znany czestny j Joach im  Cho- 
minski.

G ł o s  z l e w e j ^ :  Z nam  innego tego im ien ia  i 
nazwiska.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Szezo do toho, że 
jako pensyonow any uriadnyk  nem aw  hołosu i ne buw 
wyborco, na  to je  skażu , szczo czestnyj Jo ach im  Cfco- 
minski tohdy buw  w W idn i i p ered  k ilkom a dniam y 
powernuw do L w ow a. Że w ybrany) b u ty  m ih ja k o  
urjadnyk zasłużenny, bo k toż  sm ije jem u szczo zaki- 
nuty... (sykanie), w cale ne buw na  m istcu  to j psyk.... 
(śmiech) ja k o  tak o ż  i d la  toho że 60  reńsk ich  do- 
chodowoho poda tku  p ła ty t. O tże  w ybranym  m ih buty. 
W yborci zaochoszczynyi zasłużenjem  u riad cy k a  pen- 
syonowanoho i dośw iszczenjem  tohoż, m ohły sobi ■ 
sprawedływo za zastupnyka  żeła ty .

P o s e ł  s i ą d ź  M o g i l n i c k i : P ro szę  o głos.

7
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P o s e ł  A d a m  x.  S a p i e h a :  J a  pierw ej żą­
dałem .

P a n  W i c e p r e z y d e n t  M o s c h :  Z r  1808 
m am y d e k re t in in isteryalny  odnoszący się do N aj­
wyższego rozpo rządzen ia  z dn ia  26 . s tyczn ia  1770. 
T n  w $. 28 . p rzy zn a je  się oficerom praw o do wy­
borów . P o d  oficeram i rozum iem y n iety lko  m ilitiam 
s ta b ile m , lecz ta k ż e  i vagam . W yraźn ie  tedy nie 
w yklucza m ilicyi s tab ilis . P o d  m ilieyą stab ilis  rozu­
m ie zaś dek re t z r .  1808 ja k  następ u je  :

„Z u  d e r stab ilen  M ilitz  gehören  pension irte  und 
n ieb t angeste llte  G eneräle , pension irte  und  quieszie- 
rende O berbeam ten , M ili tä rb e a m te n , w elche qu ittirt 
haben  m it B e ib eh a ltu n g  ih res C h a ra k te rs .“

Je ż e li ted y  oficerowie wojskowi pensy  onowani 
m a ją  to  praw o, p rzysługiw ać ono powinno i u rzęd ­
nikom  pensyoaow anym  cyw ilnym , i w  m yśl tej u s ta ­
wy nam iestn iczej zosta li tu ta j we Lw ow ie niemniej 
u rzędn icy  cyw ilni pensyonow ani do g losow ania wcią­
gnięci.

M a r s z a ł e k :  C zyli nad  ty m  przedm io tem  Izba 
raczy  dale j debatow ać lub nie, i po udzieleniu  dwóch 
głosów , to  je s t x iędzu  M ogilnickiem u i x ięciu  A da­
mowi S ap ieże  m a być ta  dyskusya dalej prow adzo­
na  lub zam k n ię ta  ?

Izb a  ośw iadcza się za  zam knięciem .
P o s e ł  t s i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  Pozwalam
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sobie odpowiedzieć tab  szanow nem u mówcy p a n u ......
na jego z a rz u ty  co do spraw dzenia wyborów, ja k o  
też na uwagi uczy n io n e  w tym  w zględzie p rzez  J W . 
W iceprezydenta. Ł a tw o  m ożnaby i bied wie te  mowy 
zestawić pod dw iem a firm am i. T u  nam  d a ją  w y tłu ­
maczenie paragrafów , tu  zaś odzyw ają się do uczo. 
eia, m ów iąc: „szkoda że nie w ybieracie te g o , k tó ry  
jako pensyonow any urzędn ik  posiada dośw iadczenie.“ - 
P anow ie! N as ty lk o  obow iązuje praw o i ty lko  sam o 
brzmienie p raw a, a  nie w zgląd  jak iegoko lw iek  upo­
dobania kierow ać nam i może. Co się  tyczy tezo , że 
wybierano C hom ińsk iego  z K arow a, Uhnowa i L w o­
wa, pow iadam , że jedno ty lko  może być praw ne 
miejsce zam ieszkania. J a  jes tem  rodem  z W arszaw y , 
a przecież m uszę p o w iedz ieć , że jes tem  z K rasiczy ­
na ; mógłby nareszc ie  k to  pow iedzieć, że je s tem  i z 
Krakowa, poniew aż byłem  i w K rakow ie  ; a  tego nie 
mamy się trzym ać, że jednem u podoba się w yb ierać  
p. Chom ińskiego w jednej osobie z U h n o w a , a dru- 
giemn z K arow a. Pozw alam  sobie jeszcze  uw agę
Pa n a   zw rócić na  to , że nauczki względem syków
lub niesyków n a le ż ą  się nam  ty lko od M arsza łk a  
lub W ice m arsza łk a , gd y  go z a s tę p u je , a  żaden  inny 
nie ma p raw a nauczki nam  daw ać. (O klaski).

P o s e ł  s i ą d z M o g i ł n i c k i :  O dstępuję  od
raz przy ję te j zasady  i przem aw iam  ja k o  R u sin  po 
polsku, aby być od braci M azurów  i K rakow ianów

7*
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zrozum ianym  (oklaski). W ystępu ję  nie w obronie o- 
soby Jo ach im a  C hom ińskiego, lecz w obronie zasady, 
aby i nas k iedyś op in ia  publiczna z sejm u nie wy. 
k luczy ła . N ie znam  go, an i je s te m  z nim połączony 
w ęzłem  k rw i, lub inszem i s to su n k am i, lecz odwołuję 
się do was adw okaci i praw nicy, wy bronicie zbrod­
n ia rza , k tórego  n a  śm ierć osądzono , chociaż a k ta  są 
p rzeciw ko n iem u .....

M a r s z a ł e k :  P rz e p ra sz a m  o osobie nie ma 
mowy ty lk o  są  ak ta .

G ł o s y  z l e w e j :  O skarżycieli nie m a.
P o s e ł  x i ą d z  M o g i ł  n i c k  i :  J a n i e  w ystę­

p u ję  p rzeciw  o sk arży c ie lo m , lecz w obronie zasady 
aby  się na  przyszłość zaw arow ać. Jeże li w tym  r a ­
zie opin ia je s t  uczuciow a, to  n ie  może w pływ ać na 
uznan ie  w yboru lecz ty lko  opinia rozum ow a, gdyż 
uczuciow a opinia niem oże stanow ić k ry te ry u m  praw dy.

G ł o s y  z l e w e j :  K o n iec ! ko n iec !
P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  W ięc  k o n k lu ­

d u ję , że  je że li m ąż winien je s t  ażeby  był gabanym , 
w ięc lubo ro d ak , b io rę  sam  k am ień  i rzu cę  na  niego.

M a r s z a ł e k :  M y nie osądzam y.
G ł o s y  z l e w e j :  G ło so w ać! g ło so w ać!
P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  Jeże li opinia

je s t uczuciow a, w ięc m oże być m y ln ą , żądam  że 
kiedykolw iek s tan ie  p rzeciw  n a m , abyśm y się jej 
tak  długo op ie ra li, ja k  długo wina, nasza n ie  będzie 
udow odnioną.
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P o s e i  Z i e m i a ł k o w s k i :  P a a a  B orysik iew i­
eżowi odpow iadam  ty lko t o , co i x ią żę  A dam  S a ­
pieha pow iedzia ł, i d o d a ję , że  z tych  powodów, k tó ­
re ta k  p aoa  B orysik iew icza o b u rzy ły , kom isya ż a ­
dnych w niosków nie s taw ia ła , pow iedziała ty lko , że 
wybory są  w ątpliw e. Co się tyczy opinii publicznej, 
kom isya i ja  je j re f e re n t ,  dalecy je s te śm y  od tego , 
aby n ią  dać się pow odować. My op ieram y się ty lko  
na praw ie. P a n  C hom iński w edle o rdynacy i se jm o­
wej nie m oże być w ybranym . A  te ra z  odpow iem  
kom isarzow i rządow em u. O rdynacya je s t  praw em  
zasadniczem , k tó re  tłum aczyć naw et S ejm  n ie  m a 
prawa. D o tego  p o trzeb a  znacznej w iększości. W  o r­
dynacji ustaw  gm innych z roku  1849 , w m yśl §. 28. 
żaden urzędnik  ani oficer nie może być w ybranym , 
który do gminy nie należy. W  §. 31. jed n ak  s to i :  
„Tylko ci urzędnicy , k tó rzy  p ia s tu ją  ja k ą ś  posadę 
i tylko tam  gdzie  ją  p ia s tu ją ,  m ogą być w yborcam i.“ 
W ięc mowy tam  nie m a o pensyonow anych urzęd- 
nikacb. A nalog ia  tu  m iejsca  mieć nie m o że , ju ż  z 
przyczyny w yrazów  zasta rza łych . W szak  p rzed  50 
laty mógł się p ra k ty k a n t nazyw ać oficerem , dla tego  
acaiogia je s t słabym  powodem, d la  k tórego N am ies t­
nictwo pozw ala sobie tłum aczyć tak  w ażne, bo z a ­
sadnicze praw o. O sta teczn ie  odpow iadam  x iędzu  Mo- 
gilnickiemu, iż kom isya n ie m a uczuć i opinij. J e j 
zasadą praw o, ono na p a rag ra fach  się op iera . S k o ń ­
czyłem.
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P a n  W i c e p r e z y d e n t  M o s c h  (jako  komi­
sa rz  rządow y): Jak em  ju ż  m iał zaszczy t powiedzieć, 
praw o przezem nie poprzednio  cytow ane, nazyw a ofi­
cerów  raz „M ilitia  s ta b ilis“ , drugi raz  „M ilitia  va- 
g a “ . Poniew aż pod pojęcie „M ilitia  s tab ilis“ , wedle 
ta k ż e  cytow anego ju ż  przezem nie  p a rag ra fu  należą 
ta k ż e  urzędnicy w ojskowi p tn syonow an i i kwiesko- 
w a n i , na podstaw ie więc tego , analog ia  do urzędni­
ków pensyonow anycb nie je s t  od rzeczy.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  prosi o g lo s : Ta
idzie o analog ią  m iędzy oficeram i a u rzędn ikam i cy- 
w ilnem i. A nalog ia  je s t  w nioskow aniem  z podobnych 
w ypadków . N a  drugie : że kw ieskow any lub pen-
syonow any oficer ma praw o w y b o ru , z tąd  m a być 
a n a lo g ia , że i kw ieskow ani lub pensyoaow ani urzę­
dnicy cywilni m a ją  tak że  praw o w yboru , a to li wuio- 
sek ten  analogiczny je s t  m ylnym . Ale choćby nawet 
by ł praw dziw ym , to  N am iestn ictw u n iep rzysto i in te r­
pre tow ać p ra w a , co ty lko  M onarchy je s t  najw yższą 
p re ro g a ty w ą (oklaski). Jakoż  w tern  p raw ie  widoczna 
zachodzi różaica . Oficer tak  dlogo je s t  oficerem  jak 
długo służy, jeże li zaś z  czynnej służby w ystępuje, 
to  p rzes ta je  być oficerem , chyba ty lko  w tenczas za­
trzym uje  ty tu ł oficera, jeże li 'występuje z c h a r a k ­
t e r e m  o ficera , i jak o  tak i m a praw o w y b o ru ; ina­
czej n iebędąc oficerem , nie m a p raw a  w yboru . Dla 
c zeg ó ż -b y  więc urzędnik  pensyonow any, k tó ren  ze
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służby czynnej w ystępuje ber. c h a rak te ru , m ia ł m leć 
prawo wyboru ? (P rzec iąg le  oklask i).

M arszałek  wzywa do oddaw ania k a r te k ,  k tó re  
każdy poseł osobiście do rą k  p an a  Janow skiego  
składa, wezwany a lfabetycznie  z mów nicy p rzez  p. 
sek re ta rza  G rocholskiego.

M a r s z a ł e k :  N a  sk ru ta to ró w  w yznaczam  A le ­
xandra h r. D zieduszyck iego , x . M ogilnickiego, L u d w i­
ka Skrzyńskiego i x . P ie truszew icza . N iech panow ie 
będą łaskaw i u dać  się do przy leg łe j sa li na  sk ru - 
tyniam.

T ym czasem  upraszam  pop rzedn ią  kom isyę o 
rap o rt w ypadłych głosów.

P o s e ł  W y b r a n o w s k i  (z m ów nicy): Z g ło ­
sowania o kaza ł się n a s tęp u jący  re z u lta t. G łosujących 
było 143. w iększość abso lu tna  72, o trz y m a li:

X . B iskup L itw inow icz  132 ,
h r. A dam  P o to ck i 126 ,
F ran c iszek  S m olka 120,
K a ro l R o g alsk i 98 ,
Jó z e f  D ie tl 98 ,
L udw ik D olaósk i 9 5 ,
Sew eryn S m arzew sk i 93 .

M a r s z a ł e k :  Ci s ą  w ybran i do ko m isy i ; czy 
panowie w szyscy słyszeli ?

W ybranych  p rzeczy tano  pow tórn ie .
P ro szę  panów  o 5. godzin ie do kan ce la ry i d la



-  104 —

naradzen ia  się, bo dużo je s t tak ich  wniosków naglą­
cych. k tó re  już ju tro  pod ob radę  p rzy jść  m ają .

C zy ko in isya  sp raw dzająca  wybory n iem a wię­
cej re fe ra tó w , k tó reby  podczas sk ru ty n iu m  można
nkoóczyć 2

P o s e ł  L a s k o w s k i  (z m ów nicy): W  dalszym 
ciągu  sp raw ozdan ia  przez  kom isyę w yborczą mam 
zaszczy t p rzed łożyć szanow nej I z b ie : O kręg  wybor­
czy obyw ateli posiad łości w iększych ze L w ow a. Okręg 
ten  m iał w ybierać posła  jednego , w yborców  było 53, 
g ło su jących  5 4 , ob rany  zo sta ł jednogłośn ie  p . Kornel 
K rzeczunow icz, p rze to  kom isya p rzed k ład a  ten  rezu l­
t a t  w ysokiej Izb ie  do potw ierdzenia .

M a r s z a ł e k :  K to  je s t z a te m , niech wstanie 
(w szyscy pow stają).

P o s e ł  L a s k o w s k i  (czy ta  d a le j) :  O kręg  ta r ­
now ski w ybierał trz ech  posłów, wyborców było 194, 
g łosu jących  136. W iększość abso lu tna  głosów 69. 
U z y s k a li :  P .  W icen ty  R oga liń sk i głosów  1 3 5 , p. 
Jó z e f  P ia seck i głosów 1 34 , x iążę  W ład y sław  Sangu- 
szko  głosów 133. W ybór p. R ogalińskiego został 
p rzez  c. k. N am iestn ictw o zakw estionow anym , z którego 
t® pow odu kom isya winna w yjaśn ien ie . W ed ług  ak tu  
-dotyczącego w yboru posła  z okręgu  w yborczego wię­
kszych posiadłości g run tow ych , ze strony  N am ies tn i­
ctw a pod d. 12. kw ietn ia  1 8 6 0  do 1 .3 6 0 2  (2 0 8  pr.) 
nadesłanego , zo sta ł W incen ty  R ogaliń sk i ja k o  czło-
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nek gm iny Sędziszów  do tegoż okręgu  na leżące j z a ­
pisany ja k o  najw yżej opodatkow any na  liśc ie  p rz e d -  
wyborców te jże  gm iny, przez przełożonego gm iny pod­
p isan e j, przeciw ko k tó re j w te rm in ie  praw em  p rz e ­
pisanym  żadua  nie zasz ła  rek lam acya , a  n astęp n ie  w 
rzeczonym  okręgu  w yborczym  na  w yborcę obranym .

J a k o  tak iem u  przysłużą  n iew ątpliw e praw o wy­
bieralności. W yborcze listy  w dwóch ex em plarzach  
i karty  leg itym acyjne z a łą c z o n e ; wnosimy p rze to , aby 
w ybór pow yższych trz ech  posłów  za  ważny uznanym  
został.

M a r s z a ł e k :  K to’ je s t  za  uznaniem  tego  wy­
boru, niech pow stan ie  (wszyscy pow stają).

R e f e r e n t  p o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  wy­
borczy m iasta  R zeszów  upraw niony do w yboru je ­
dnego posła  sejmowego. U praw nionych, do głosow ania 
było 516 , głosow ało 3 2 6  , w iększość ab so lu tn ą  uzy­
skał p. Z byszew ski dr. i adw okat o trzym aw szy  g ło­
sów 254. W szystk ie  a k ta  są  w porządku .

M a r s z a ł e k :  Czy Izba  w ybór ten  przy jm uje  
przez pow stanie ? (w szyscy pow stają .)

P o s e ł  L a s k o w s k i .  O kręg  wyborczy m iasta  
S try ja  upraw niony do w yboru jednego posła. U p ra ­
wnionych do głosow ania było 649  —  za nieobecność 
lub zaległość w p o d a tkach  odpadło  2 6 5 , glosow ało 
3 8 4 , p rzy  pow tórnem  glosow ania o trzy m a ł w iększość 
244  głosów p. Z ygm unt Z a tw arn ick i. Z 30 w otu ją-
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cych przez  pełnom ocnictw o było tylko 8 , k tó rzy  le­
galnie mogli głosować a 2 2  nie mogli być p rzy jęc i; 
nie w chodząc w  to , czy ci 22 głosow ali za p. Za- 
tw arn ick im  , zaw sze po jego  stronie w iększość w ypa­
da. A k ta  zna jdu ją  się  w porządku. K om isya wnosi 
p rze to  o uznanie w ażności wyboru.

M a r s z a l e k :  K to  za  uznan iem , raczy  powstać 
(wszyscy pow sta ją). W ięc w ybór uznany za ważny.

P o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  w yborczy m iasta 
T arnow a w ybiera jednego  posła . U praw nionych było 
110S , m iędzy tym i głosow ało 8 4 0 , a  zatem  abso lu ­
tn a  w iększość 421 .

P rz y  głosow aniu o trzy m ał pan K lem ens K a to ­
wski 73 9  głosów ; a k ta  zo s ta ją  w zupełnym  porząd­
k u  ; kom isya wnosi o za tw ie rdzen ie  wyboru.

M a r s z a l e k :  K to  je s t  za  w yborem , niech po­
w stan ie  (wszyscy pow sta ją).

P o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  w yborczy gmin
w iejskich : D olina, Bolechów  i R ożniatów . T u w ybie­
rano  jednego posła. U praw nionych  było 168, g łosu­
jących  było 1 52 , abso lu tna  w iększość 7 7 ;  p rzy  g ło­
sow aniu o trzym ał x . J a n  G uszalew icz 97 głosów, a 
zatem  o 2 0  głosów w ięcej niż w ynosiła absolutna 
w iększość. Z osta ł w ybrany w gm in ie , w k tó re j był 
sam  w yborcą. A k ta  z re s z tą  w porządku . Kom isya 
w nosi przyjęcie tego  wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za p rzy jęciem  tego
w yboru, niech pow stanie (wszyscy p o w s ta ją ) ; p rzyjęto .
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P o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  w yborczy gm in 
wiejskich L isk o , B alig ród  i L u tow iska . U praw nionych 
było 196, głosojących 174 , abso lu tna  większość 8 8 , 
przy głosow aniu o trzym ał pan  M ichał S ta ra c h  1 4 4 ;  
ak ta  w praw dzie n ie  są  w zupełnym  p o rz ą d k u , gdyż 
lista  w yborcza zna jdu je  się tylko w jednym  exem - 
plarzu i k a r t  legitym acyjnych  nie m a ; jednakże  są  
to rzeczy m niejszej w agi i kom isya wnosi za  p rzy ­
jęciem wyboru.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  przyjęciem  wybo­
ru, niech pow stan ie  (wszyscy pow sta ją ).

P o s e ł  L a s k o w s k i :  W  okręgu  w yborczym  
gmin w iejskich z pow iatów  S tan isław ów  i H alicz , z 
118 wyborców glosow ali 1 1 2 , a  zatem  w iększość ab ­
solutna 56. O lexa K oro luk  o trzym ał głosów 57 — 
akta  są  w porządku , w ięc wnosi kom isya za  uznaniem  
tego wyboru.

M a r s z a l e k :  K to  je s t  za zatw ierdzeniem  te ­
go wyboru, raczy  pow stać.

W szyscy  pow stali.
P o s e ł  L a s k o w s k i :  W  okręgu wyborczym

gmin w iejskich z pow iatów  R zeszow a i G ło g o w a ; z 
93 wyborców głosow ali 9 0 ,  a  zatem  46  abso lu tna  
większość. Jó z e f  L iszcz o trzy m ał 48  głosów a k ta  
w porządku oprócz m ałej p rzeszkody, że nie w szy­
stk ie k a rty  legitym acyjne p rzedstaw ione były. K om i­
sya je s t zatem , za  zatw ierdzen iem  tego  w yboru.
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M a r s z a ł e k :  K to  za za tw ie rd zen iem , raczy 
pow stać.

W szyscy  pow stają.
M a r s z a ł e k :  W y b ó r zatw ierdzony .
P ro szę  o chw ilkę abyśm y wiedzieli o rezultacie 

o s ta tn iego  glosow ania przez  k a rtk i. R e z u lta t jest 
n astęp u jący  :

Spraw ozdaw ca hr. A l e x .  D z i e d u s z y c k i  czy­
ta  : 8 6  p rzeciw  w ażności, 52  za w ażnością. Zatem  
wybór niew ażny.

M a r s z a ł e k :  W ybór uznany za niew ażny. P o ­
siedzenie od racza  się do d n ia  ju trze jszeg o  o godz. 
1 0 . p rzed  południem .



Czwarte posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  2 0 .  k w i e t n i a  1 8 6 1 .

Przew odniczący M arsza łek  x iążę  L eon  S ap ieha .
Obecni ze strony  rz ą d u  p. K a ro l M osch, wice­

prezydent krajow y.
Z astęp ca  kom isarza  rządow ego p. K aro l N e u se r .
L iczba posłów  obecnych I3 S .
P o czą tek  posiedzen ia  o godzinie 1 0  i pół.
P o rząd ek  dzienny :
1. O dczytan ie  p ro toko łu  posiedzenia z dnia 19. 

kwietnia 1861.
2 . S p raw ozdanie  komisy! do sp raw dzenia  wy­

borów ustanow ionej.
3. W niosek  p an a  A lex an d ra  D zieduszycidego 

względem ustanow ienia d ye t i kosztów  podróży  dla 
posłów na S ejm  krajowy.
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M a r s z a ł e k :  Zacznie się posiedzenie odczyta* 

niem pro tokołu .
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  (sek re ta rz ) czyta.
M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  przeciw  protoko­

łowi co do zarzucen ia  ?
P o s e ł  Z a h o r e j k o :  T u  s u t ’nieży ra m y  ta- 

k i i ,  ko to ry i ne ro zu m iju t po D olski, tom u wnoszu, 
aby b u ł p ro toko ł p e recz rtan y jt i  po rusk i.

M a r s z a ł e k :  W czo ra j zap ad ła  uchw ała Izby, 
że to  odczytanie nie m a  liastąp ić .

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  N a dwóch per-
wszych posidżeniach  buło u ch w alen o , aby  protokoł 
b u ł po rusk i p y saay j i czytanyj ; jes ły  na jednym  
ta k  uchw aleno buło , to tak  m aje i tep c r bu ty . Po- 
neże je s ły  p ro toko ł spysauyj je s t  a  ne czy tanyj, to 
ce  m aje  uży tku  d!a n a s ,  chyba d la  p o to m n o tty , a 
te p e r  m y podajem ....

M a r s z a l e k  (p rz e ry w a ): T u  nie je s t  kw estya 
ogólna, j a  dam ob jaśn ien ie  : p ro tokó ł będzie po pol­
sku  i po rusku  drukow any i rozdaw any.

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  w nostu , aby 
bu ł pereczy tany j, bo czasu  dużo ne zab e ra je , a  wsi 
rozum ity  bndu t.

M a r s z a l e k  i k i l k a  g ł o s ó w - .  U chw ała 
zap ad ła .

P o s e ł  x  i ą d z G i n i l e w i c z :  J a  podaju  na
pro tiw  toho pro toko łu  p ro tes t. (P o d a ł sek re tarzow i 
p ro test.)
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M a r s s a ł e k :  Czy nie m a k to  naprzeciw  p ro ­
tokołu co do pow iedzenia ?

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  W czorajsze  wne- 
senije moje , aby uw ażaty  na  ru sk ij n a rid  w poło- 
wyci, siczo  do czytania p ro toko łu , ne czuw jem  teper 
pereezytane w protokoii.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  W ezw anie to
jest n iesłuszne, poniew aż ta k i p rzedm io t nie należy  
do protokołu  d latego , że nie było nad  nim  dyskusyi 
ż a d n e j; jeże li x iąd z  Paw lików  w iedział ja k  się o b ra ­
dy nasze toczą , to uw ażał, że rozm owy nie byw ają  
vi protokół w niesione ; zapew ne te n  w niosek je s t  w 
stenograficznych spraw ozdaniach  zap isany .

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  Je s ły  je s t  tam
zapysanyj, to ja  odstupa ju .

M a r s z a l e k :  X iąd z  Paw lików  odstępu je , więc 
protokół je s t  przyjęty '.

P o s e ł  x i ą d z  P i e t r u s z e w i c z :  W  spraw i 
mojej osoby choczu p erem ow yty : Jak o  człen  kom i-
syi stenograficzesko j, p roszu w ysokoje so b ran ie , aby 
mene toje osw obodyło od toho obow iazka d la  słabych 
sył i trud iw , ja k ij na  odnoho człena rnskoho podaje , 
dla toho podaju  to je  wnesenie.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  K ażdy członek
mnsi robić podług swoich sił, k iedy jest. raz  w ybrany.

P o s e ł  x i ą d z  P i e t r u s z e w i c z :  D o 's e l i  
diłaju w edla m oich s y ł ,  no słabe  zdorow ie ne izwo- 
laje mni dalij praciuw aty .
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M a r s z a ł e k :  J a  dzielę  tę  p rośbę x iędza  Pie- 
trusiew icza n a  dwie części: na jp rzó d  czy uw olnić — 
potem , jak  zas tąp ić  —  głosow aniem  przez  k a rtk i, 
czy przez pow stanie ?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  K om isya redakcy j­
n a  uchw ałą w ysokiej Izby  m ianow aną zostaia , sądzę 
za te m , że ona pow inna zadecydow ać , czy uwolnić 
czy n ie , i dopiero  w tenczas, jeże li uw olni —  m usim y 
p rz y s tą p ić  do mianowani:; nowrego zastępcy  —  ty m ­
że sam ym  sposobem , co i p rzed tem , a  w ięc nie przez 
pow stanie lecz p rzez  k a rtk i.

P o s e ł  P a s z k o w s k i :  N ie p rze sąd za jąc  wcale 
czy Izba  zechce x ięd za  P śe tru szew icza  uw olnić lub 
n ie , w noszę, jeże li postanow ionym  będzie  nowy wy­
b ó r do kom isyi redakcy jnej, aby kom ite t te jże  kom isy i 
pow iększonym  z o s ta ł, gdyż podług tego  ja k  d o tąd , 
są  stenograficzne w yroby dosta rczan e , liczba obecna 
członków  je s t n iew y sta rcza jącą .

P o s e ł  x i ą d z  T r e s z c z a k o w s k i :  J a  so-
h ła sza ju  sia  takoż, ażeby x ięd za  P ie tru szew icza  dla 
jeho  słaboho zdorow ia uw olnyty.

M a r s z a ł e k :  W ięc oddaje  pod  w otow anie
1. czy Izb a  uw aln ia  x iędza  P ie tru sz e w ic z a ; 2 . czy 
Izb a  p rzy s tąp i do wniosku p. P aszkow sk iego , aby 
pow iększyć kom plet kom isyi.

P o s e ł  P a s z k o w s k i :  Mój wniosek je s t  ty lko 
ew en tu a ln y , m a m iejsce ty lko  w ted y , gdy Iz b a  
uw olni od czynności x ięd za  P ie tru szew ic za , i p rzezto
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nowy wybór spow odowanym  będzie , w przeciw nym  
razie nie czynię w niosku, k tó ryby  d rog i czas S ejm u  
zmarnował.

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  Y  ja  za  tym ,
aby abo uw ilnyty x ięd za  P ie tru szew y cza , abo dodaty  
jeszcze odnoho. K oły  tu  chodyt ta k ż e  o jazy k , to  ja  
proponuju x ięd za  Ł ozińskoho .

M a r s z a ł e k :  W ięc  czy Iz b a  u w a ln ia?  K to
za, niech pow stan ie  (m ało  członków  pow staje).

M a r s z a ł e k :  S taw iam  więc dwie k w e s ty e :
kto jes t za  uw olnieniem  x iędza  P ie iru szew icza  od 
zasiadania w kom isy i re d a k c y jn e j, niech raczy po­
wstać (kilka posłów  z sp raw ej i z lew ej pow sta je ), 
więc xiądz P ie truszew icz  m usi zostać w kom isyi —  
teraz d rugą  kw estyę.

P o s e ł  P a s z k o w s k i :  P o  n ieprzy jęciu  p ie r ­
wszego wniosku, d ruga  k w estya  upada .

P o s e ł  H u b i c k i :  J a  podnoszę ten  w niosek,
żeby kom isya p rz y b ra ła  sobie dwóch lub trz ech  człon­
ków dla w zm ocnienia sił p racu jących .

P o s e ł  Dr .  D i e t l :  J a  m yślę ta k ż e , żeby ko ­
misya red ak cy jn a  p rz y b ra ła  sobie kogoś z członków, 
i aby w tym  celu n ie  p rz e d s ię b ra ć  nowego w yboru 
i nie trac ić  c z a su , gdyż m am y k ilk a  dni ty lko  p o ­
siedzeń jeszcze, a  w tym  kró tk im  czasie  m usim y ile  
możności trszelk ie  po trzeby  uw zględnić , je s tem  prze to  
za przybraniem .

8
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P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  J a  nie ro ­
zum iem  jak im  sposobem  m oże p rzy b ie rać  komisya 
red ak cy jn a  now ych członków  —  to  chyba ci nowo 
p rz y b ra n i n ie  z w yboru Izb y  w yszli członkow ie, będą 
je j sek re ta rz a m i 5 n ie  m ogąc dopuścić , aby komisya 
red ak cy jn a  dow olnie się  w zm acniała, sprzeciw iam  się 
usiln ie  postanow ionem u w tym  w zględzie  wnioskowi; 
n iech  ra cze j, jeże li ju ż  je s t  k ró tk i czas do posiedzeń, 
kom isya  podw oi sw ą p racę , by sp ro stać  zadaniu , a 
niech nie w ym aga w zm ocnienia.

P o s e ł  P a s z k o w s k i :  K om isya nie prosiła
o p rzy b ran ie  now ych członków-

P o s e ł  K r z e c z u n o w i e z :  P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  P a n  K rzeczunow iez m a głos.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i e z :  K om isya red ak ­

cy jn a  nie uch w ala , an i żadnego  w niosku n ie  staw ia'; 
za trudn ien iem  je j  je s t  czysta  form alność, i n ie  po­
c ią g a  za sobą  tak  w ielkiej odpow iedzialności, aby  do 
p rzy b ran ia  now ych członków  i do wzmocnił nienia 
sieb ie , p o trz e b a  było  aż fo rm alnego  w yboru Izby — 
moim zd an ie m , aby  n ie  odejść za  daleko od regu ł, 
nic nie szkodzi, aby  kom isya red ak cy jn a  wzmocniła 
się  k ilk ą  członkam i —  p rzyb ran ie  to  w szakże dziać 
się będzie  z następnem  zatw ierdzen iem  Izby.

G ł o s y :  T a k  ! t ak  I
P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  wnoszu,

szczoby an i tra ty  ty  czasu , a n i  hołosow aty , a łe  pre-
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zcaczyty x iędza  Jó z e fa  Ł ozińskoho  z Jaw orow a do 
toi kom isyi. (S zm er w Izb ie .)

P o s e ł  D i e t  J : P ro szę  o głos. (S zm er ciągłe
trw a.)

P o s e ł  s i ą d ź  D o b r z a ń s k i :  P an  D ie tl jak o  
wnioskodawca, p ro s i o głos.

M a r s z a ł e k  : P a n  D ie tl m a głos.
P o s e ł  D i e t l :  J a k o  W nioskodawca p roponow a­

łem, aby kom isya red ak cy jn a  m ogła sobie p rzybrać  
dwóch albo trzech  członków  ku po m o cy , w szelako 
nigdym n ie  s ą d z i ł ,  aby to  p rzyb ran ie  s ta ło  się sp o ­
sobem dowolnym, bo jeże li p rzybran ie  kom isyi stan ie  
się za następnem  zatw ierdzen iem  Izby , ja k  to  k aż- 
den za rzecz n a tu ra ln ą  uw aża —  żad n a  dowolność 
nie m a tu  m iejsca. W niosek  mój w yjaśniam  tym  
sposobem.

M a r s z a ł e k :  W niosek  p an a  D ie tla  p odda ję
więc pod g łosow anie: K to  je s t  za  tym , aby kom isya r e ­
dakcyjna d o b ra ła  sob ie  dw óch lub  trz e c h  członków 
ku pomocy, i aby Izba  w ybór je j następ n ie  za tw ie r­
dziła —  niech ra c z y  pow stać (p raw ie  c a ła  Izb a  po­
w staje).

M a r s z a ł e k :  A  za tem  kom isya je s t upow a­
żniona do w ybierania 3 lub w ięcej członków, k tó rych  
Sejmowi p rzed łoży  do zatw ierdzen ia .

P a n  w i c e p r e z y d e n t  M o s c h  ( c z y ta ) :  Z a  
zleceniem Jeg o  E xcel, p an a  m in is tra  S tan u  m am  za-

8*
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szczy t zwrócić uw agę w ysokiego Z grom adzen ia  S e j­
mowego, że V! sk u tk u  u ła tw ien ia  w ykonania m andatu , 
udaw ano się do R z ą d u  o udzie len ie  zaliczek na  po­
dróż dla posłów  nie m ających  środków . W  sku tek  
tego  udzielono 4 3  p o sło m , podług załączonego  wy­
kazu  im iennego , zaliczek w sum ie ogólnej 3 6 7 0  zło­
tych . U praszam  o um ieszczenie w niosku tego  rząd o ­
wego na  po rząd k u  dziennym .

P o s e ł  A l e x a n d e r  hr .  D z i e d u s z y c k i :  
J a  m am  zaszczyt zrobić uwagę szanow nej Iz b ie , że 
już w czoraj w te j m ierze  podałem  mój w niosek.

M a r s z a ł e k :  J e s t  w niosek, k tó ry  nam  został 
o d d a n y , w niosek ten  przed łożono  k o m isy i; pan  Ro- 
gaw ski by ł re fe ren tem  —  może nam  zechce odczytać.

P o s e ł  B ę t k o w s k i :  Z w racam  uw agę szano­
wnej Izb y , że n a  po rządku  dziennym  sto i na  dru- 
g iem  m ie js c u : S p raw o zd an ie  kom isyi do sp raw d ze­
n ia  wyborów ustanow ionej ; n a  trzec im  zaś : W n io ­
sek p. A lek san d ra  D zieduszyckiego w zględem  u s ta ­
now ienia d ye t i kosztów  podróży  dla posłów  n a  Sejm  
k rajow y. T en  więc porządek  nie m oże być pominiony.

M a r s z a ł e k :  M arsza łek  m a  praw o zm ie­
n ian ia  p o rz ą d k u ; je d n a k ż e  to  nie je s t w cale zm ianą, 
ty lko  postaw iesia  w niosku następnego  naprzód .

P o s e ł  R o g a w s k i :  Czy m am  te n  wniosek
odczytać ?

K i l k a  g ł o s ó w ;  T a k !  t a k !
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P o s e ł  R o g a w s k i  (c z y ta ) : W niosek  naglący: 
Zważywszy, że w ielu z posłów  z pośw ięceniem  zajęó  
środków do życia  im d o sta rcza jący ch  w ypełn ia ją  obo­
wiązki w S ejm ie  n a s z y m , w noszę: W ysoka Iz b a
uchwalió raczy , żeby  w yznaczone zosta ły  dyety  w 
kwocie 3 z ł., m ó w ię : trz e c h  zł. reń sk ich  w. a. t u ­
dzież, żeby w ysoka Izb a  uchw alić raczy ła  zw ro t k o ­
sztów podróży tam  i n a  pow rót p rzez  posłów  ponie­
sionych. W  raz ie  zapad łe j uchw ały, raczy  x iążę  M a r­
szałek znieść się z c. k. N am iestn ic tw em  w celu ja k  
najspieszniejszego w ypłacenia, —  W n io sek  ten  odesłany  
został do specyałnego  w ydziału  S ejm u, co szanow na 
Izba raczy do w iadom ości pow ziąść. W ydzia ł ten  z a ­
stanaw iał się nad  tym  w nioskiem , i uznał, że co do 
zasady p ła tności, z takow ym  się zgadza. U trzy m u ję  
bow iem , że w przeciw nym  raz ie  z am k n ię tą  by łaby  
droga w szystkim  tym  , k tó rzy  z go rącem  sercem  i 
z dostatecznem  w ykształcen iem  chcieliby zadan iu  o d ­
pow iedzieć, a  n ie  m ieliby środków  do po k ry c ia  k o ­
sztów. K om isya zgadza  się więc zupełnie na  ten  
wniosek, jed n ak że  za sad a  ta  nie pow inna być p o su ­
nięta za daleko, bo w tak im  raz ie  by łaby  może po ­
budką do n iecnych  c h ę c i ; i n ie  d la  zasady, ale d la  
widoków otrzym ania zap ła ty  przyjm ow anoby m andata . 
W ydział uzna ł ilość 3 zł. w. a. za  d o sta teczn ą  do 
skrom nego a  przyzw oitego u trzym an ia  się we L w o ­
wie. J e s t  tedy  za  t e i n , aby w ysoka Izba  tę  uchw ałę
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za tw ie rdz iła . -— Co do kosztów  podróży uchwalono 
aby  od m iejsca p o b y tu , rach u jąc  po 1 zł. w. a. na 
m i lę , koszta  zw rócone zostały . W  tem  zam ieszcza 
się w szy s tk o , inaczej za$ byłyby w obliczeniu tru ­
dności.

M a r s z a ł e k :  P a n  D zieduszycki m a głos.
P o s e ł  D z i e d u s z y c k i - ,  P o jm u ję , że wnio­

sek  te n  n iem iłe  m ógłby zrobió w rażenie t e m , iż 
n a jp rzó d  o m ateryalnym  bycie posłów tu  radzim y, 
jed n ak  p o trzeb a  w ym aga tego, i jes tem  za tein , ażeby 
w niosek był p rzy jęty .

M a r s z a ł e k :  K azim ierz  hr. W odzicki m a głos.
P o s e ł  hr. W  o d z i c k i (z m ó w n icy ): J a k  n a j­

usiln iej popieram  w niosek p an a  A lex an d ra  Dziedu- 
sz y c k ie g o , a  to z 3 powodów : n ie  je s t  to  m yśl na 
dzis ie jsze  czasy, a le  m yśl p rzy sz ło śc i; nie S ejm  cen­
tra ln y  w W iedn iu  m a uzupełn ić  po trzeb y  nasze, ale 
S e jm  krajow y, k tó ry , je s t  n a d z ie ja ,  p rzed  jesien ią  
zw ołany  znowu będzie ; a za tem  p łaca  posłów  te raz  
zdecydow aną być powinna. B ądź co b ą d ź , jeżeli 
jed n i ju ż  wzięli, to  i drudzy  w ziąść pow inni, abyśm y 
się z ró w n a li; przedew szystk iem  b ron ić  m am y te j za­
sa d y : wszyscy pow ołani jes teśm y  do pe łn ien ia  obo­
w iązków, w szystkim  nam  nie m a ją te k  praw o daje 
do o trzy m an ia  te j godności posłów, lecz kluczem do 
teg o  je s t  prawość i zdolność; jednak p łaca  wysoka 
być nie m o że , ażeby  w przyszłości posłow ie w słu-
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ib ie  krajow ej nie d la  w ysokości d y e t o iakow ą się 
ubiegali. J a k o  m ężow ie rozum u i p racy , pow inniśm y 
mieć i oszczędność na w zględzie : więc pop ieram  
wniosek, i uznaję  3 zk  dziennie jak o  dosta teczn e .

M a r s z a ł e k  : P an  Z iem iałkow ski ma glos.
P o s e ł  Dr .  Z i e m i a ł k o w s k i :  Z upełn ie  się

zgadzam z wnioskiem  p an a  D zied u szy ck ieg o ; sadząc  
wszelako, że gdyśm y sia tu  z je c h a l i , abyśm y ra d z ili 
o potrzebach k ra ju ,  pow inniśm y uw ażać , ażeby  nie 
ten wniosek nas na jp rzód  z a jm o w a ł, k tó ren  o s o b i­
stych potrzeb  posłów  d o ty czę ; n iech  racze j tak ie  
pierwej uchw ały zapada ją , k tó re  się ty czą  całego k r a ­
ju , a  tem pokażem y, że p rzedew szystk iem  dobro  k ra ju  
na sercu nam  le ż y , a  więc p o p ie ra jąc  te;i wniosek 
proszę, aby go na dn i k ilka  odroczyć.

P o s e ł  hr .  W o d z i c k i :  P on iew aż przeciw ko 
temu wnioskowi n ik t w Izb ie  n ie  m iał nic do za rzu ­
cenia, więc w n o szę , ażeby go M arsza łek  pod głoso­
wanie poddał.

M a r s z a ł e k :  Chcę się w ytłum aczyć, gdyż p. 
Ziem iałkowski ż ą d a  o d s tąp ien ia  od dziennego p o rz ą d ­
ku. W niosek jeg o  je s t  w ażny, i skoro  będziem y 
ukonstytuow ani, to  dalej tą  d rogą  pójdziem y. K om isya 
nie m ogła do tychczas innego w niosku przygotow ać, 
postawionym w ięc zo s ta ł n a  p o rząd k u  dziennym  
wniosek p an a  D zieduszyck iego , ja k o  m n ie jsze j w agi. 
Poddam  go pod g łosow anie ta k  ja k  stoi, to  je s t ,  że
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d ie ta  posła  podczas poby tu  n a  S ejm ie , dziennie ma 
w ynosić 3 zł. w. a ., a  k o sz ta  podróży po 1 zł. w. a. 
za  m ilę.

P o s e ł  R o g a w s k i  (odczytu je  pow tórnie wnio­
sek ) : K om isya  się zgadza z w nioskodaw cą co do 
Wspólności dyety  i kosztów  podróży.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  w nioskiem , raczy
pow stać. (W szyscy pow stają .) W niosek p rzy ję ty .

P ro sz ę  re fe ren ta  kom isyi do sp raw dzen ia  d a l­
szych  wyborów.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z : N im  sia  zacznut 
sp raw dżen ia  w yboriw , chtiw bym  tu  holos podnesty, 
że nam  b rak  regulam inu  , a  to j b rak  p o rjad k u  duże 
nam  s ia  czuty  da je  —  ra d b y m , aby zo sta ł odczyta- 
ny j ta k i j  regulam in .

M a r s z a ł e k :  W niosek należy  oddać do ko­
m isyi.

L i c z n e  g ł o s y :  D o kom isyi —  do komisyi.
M a r s z a ł e k :  R e fe re n t kom isyi do spraw dze­

n ia  w yborów  m a głos.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  : J a k o  re fe ren t sek- 

cyi V . p rzed k ład am  n as tęp u jące  a k ta  w y b o rcze :
O k ręg  w yborczy K o ło m y ja ; pow iaty  Kołom yja, 

G w oździec i  P e c z e n iż y n ; upraw nionych do głosow a­
n ia  było  161 , udzia ł w zięło 1 60 , były drobne niefor­
m alności, ja k o  to :  n ie  w szystk ie  k a rtk i legitym acyjne 
były z a łą c z o n e ; a le  n a  to  kom isya  nie zważała.
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W spom inam y o tem  ty lko  dla te g o , ażeby u rzęd y  i 
komisye n a  p m y s z ło śó  lepiej na  to  zw racały  uw agę, 
ponieważ m ogłyby czasem  z tego  w ażniejsze w ynikać 
następstw a. P rz y  tem  w yborze o trzy m ał M ikołaj 
K ow basiuk 103  g ło sy ; oprócz m ałej nieform alności 
nie ma kom isya nic do zarzucen ia , i  s taw ia  wniosek 
ażeby ten  w ybór by ł p rzy ję ty .

M a r s z a ł e k :  Czy mogę zrob ić  w niosek —
chociaż w czoraj uchw alono, aby Ci pow staw ali, k tó ­
rzy g łosu ją  affirm ative —  czy nie by łoby  stosow nie j, 
chociaż może nie tak  ja k  w inszych parlam en tach , 
ażeby Ci k tó rzy  s ą  p r z e c i w  p rzy jęc ia  pow staw ali, 
czy zgoda ?

W s z y s c y :  Z goda, z g o d a !
M a r s z a ł e k :  K to  m a co przeciw  wnioskowi 

komisyi —  niech raczy  pow stać.
W szyscy  siedzą.
M a r s z a ł e k :  W ięc  w ybór p rzy ję ty .
R e f e r e n t :  L w ow ska izba handlow a i p rzem y­

słowa. U praw nionych  do wyborów było  2 3 , udział m iało  
16, pan Jó z e f  B reu e r o trzy m ał głosów 1 5 , przeciw  t e ­
mu w yborow i kom isya nie m a nic do za rz u c e n ia , 
zatem wnosi, aby w ybór by ł p rzy ję ty .

M a r s z a ł e k :  K to  przeciw  te m u , n iech  p o ­
wstanie.

S ied zą  w szyscy —  więc w ybór p rzy ję ty .
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Brody, Izba han-
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dlawa i przem ysłow a: W yborców  było 15, stanęło  do 
głosow ania 1 0 ,  o trzym ał p. H au sn e r 8 g ło só w ; nie 
m am y nic do zarzucen ia , p rze to  kom isya w nosi, aby 
w ybór by ł p rzy ję ty .

M a r s z a ł e k :  K to  m a co przeciw  tem u , nie­
chaj pow stan ie . (W szyscy  siedzą) W ięc w ybór p rzy ­
ję ty .

P o s e ł  K r  z e c  z u n  o w i e  z. Kraków, Izba han­
dlowa i przemysłowa. U praw nionych wyborców było  22, 
udział we w yborze m iało 15, f an K irch m ay er o trzy ­
m a ł w iększość praw ie je d n o g ło śn ie , bo 14 głosów. 
Jak k o lw iek  2 głosy były  p isem nie  podane a jeden 
przez pełnom ocnictw o, k tó re  nie by ły  w ażne i cho­
c iaż te  3 głosy p o trąc ić  od pow yższych 14, zawsze 
jeszcze  w iększość znakom ita .

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  co przeciw  tem u 
w yborow i? (W szyscy siedzą) W ięc w ybór w ażny.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  M iasto  B iała.
B yło wyborców zap isanych  3 0 8 ,  u dz ia ł w w yborach 
b ra ło  171. pan  S e id le r prow, b u rm is trz  z K rakow a, 
d o sta ł głosów  166, w ięc p raw ie  jednom yśln ie  w ybra­
nym zosta ł. K om isya n ie  m a nic do zarzucen ia , i 
w nosi, aby w ybór b y ł za  w ażny uznany.

M a r s z a ł e k :  N ie ma nikt nic przeciw tem u? 
(W szyscy siedzą) W ięc wybór uznany.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Okręg wyborczy 
Ropczyce. Uprawnionych wyborców było 110 , głosu-

I
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jącyeh 104, w iększością  za tem  gfosów, bo 76 g losa­
mi obranym  byl x . L udw ik  R u c z k a , k tó ry  w tym  
okręgu wyborczym  był w yborcą —  z re s z tą  a k ta  są  
w zupełnym  po rząd k u  —  p rz e to  kom isya w nosi, a -  
żeby wybór Izb a  za  w ażny uznała .

M a r s z a ł e k :  Czy je s t  k to  tem u  uznaniu
przeciwny, niech raczy  pow stać  (n ik t nie pow sta je ), 
więc uznany w ybór za  w ażny.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O kręg  w yborczy 
Wadowice, K a lw ary a  i A ndrychów  —  upraw nionych  
wyborców było 1 74 , głosow ało 1 6 9 ,  w iększość ab so ­
lutna 85 g łosów ; w ięcej bo 113  głosów  o trzym ał p. 
Józef B aum , k tó ry  je s t  w yborcą m iędzy w łaścicielam i 
większych po s:ad!ości w okręgu  k rak o w sk im ,—  a k ta  
w p o rz ą d k u , p rze to  wnosi kom isya  , aby w ybór te n  
uznany zo sta ł za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  Czy ma k to  co przeciw ko tem u, 
niech pow stanie (n ik t nie pow sta ł), a  w ięc w ażny.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Obwód w yborczy 
Kraków, M ogiła, L iszk i i S k aw in a  —  upraw nionych  
było wyborców 167 , g łosujących 1 5 9 ,  większość 80 , 
otrzymał 130 głosów pan W alery W ielogłow ski, któ­
ry sam jest wyborcą między w łaścicielam i większych  
posiadłości w okręgu wyborczym krakow skim ; akta •  
są w najzupełniejszym porządku —  przeto kom isya  
wnosi, aby wybór p. W ielogłow skiego przez Izbę za  
ważny uznany został.



-  124 —

M a r s z a ł e k :  Je ż e li  m a k to  przeciw  tema
w yborowi co do za rzu cen ia , n iech  raczy  pow stać, (nikt 
n ie w staje) a  w ięc w ybór w ażny.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O kręg  wyborczy 
N owy S ąc z , upraw nionych  5 5 0 , głosow ało 3 7 4 , więk­
szość więc głosów  188 —  ob ranym  zo sta ł 20 7  gło­
sam i a w ięc o 19 głosów  w ircej n ad  połow ę pan 
Ju lia n  G utow ski. —  G łosow ało w ielu  p rzez  pełnom o­
cnictw a, i to  ta k ic h , k tó rzy  naw et do teg o  prawa 
n ie  mieli —- je d n a k  od trąc iw szy  naw et liczbę tych 
głosów — zaw sze pan  G utow ski m a  w iększość za 
sobą — zatem  kom isya w nosi, ażeby  W ysoka Izba 
w ybór p an a  G utow skiego u zn a ła  za  ważny.

M a r s z a ł e k :  Jeże li m a k to  co przeciw  temu 
w nioskow i, niech raczy  pow stać (n ik t nie w staje) 
w ięc w ybór ważny.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O kręg  wyborczy 
obwodu rzeszow skiego. U praw nionych  do wyborów 
było  102, g łosow ało 83 —  najw ięcej głosów o trzy ­
m ali p an  Ignacy  S k rzy ń sk i 79  głosów i pan  D r. Ju- 
w enal B oczkow ski 77 głosów  —- obadw aj panow ie są 
tak że  w y b o rcam i; pan  Ignacy  S k rzy ń sk i m iędzy wła­
ścicielam i posiad ło śc i w ię k sz y c h , a  pan  Boczkowski 

* ja k o  u rzędn ik  w K rakow ie.
K om isya wnosi za  uznaniem  w yborn.
M a r s z a ł e k :  Jeże li m a k to  co do zarzuce­

n ia  przeciw  tem u  wyborowi, niech pow stanie (n ik t nie 
w sta je ) a  w ięc w ybór p rzy ję ty .
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P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O k ręg  w yborczy
Stary  S ącz  sk ład a jący  się z pow iatów  S ta ry  S ącz  ; 
Krynica. U praw nionych do g łosow ania było 116. G ło ­
sowali wszyscy. W ię k sz o śc ią , bo 6 0  głosam i obrany  
został posłem M ichał K m ietow icz. A k ta  w porządku . 
Komisya wnosi w ybór ten  uznaó za ważny.

M a r s z a ł e k :  Czy n ik t nie m a nic przeciw
temu w yborow i? (N ikt n ie  pow staje.) W ięc w ybór 
ten ważny.

R e f e r e n t  K r z e c z u n o w i c z :  M iasto J a r o ­
sław. U praw nionych do g łosow ania było 4 4 7 . G łosu­
jących 312 . A b so lu tn a  w iększość zatem  157. Z n a ­
czną w iększością , bo 26 5  g łosam i obrany  zosta ł pan  
Antoni Juśk iew icz. K om isya wnosi aby  w ybór ten  u- 
znany został z a  w ażny.

M a r s z a ł e k  : Czy n ik t nie m a c o  zarzucić  p rz e ' 
oiw tem u wyborowi ? (W szyscy siedzą). A  w ięc wybór 
jest ważny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy Sandeck i. U praw ­
nionych do głosow ania było 1 2 0 ,  g łosujących było 
101. W iększością  głosów zosta li w ybrani M arceli 
Drohojowski g łosam i 98  i F au sty n  Ż uk Skarzew - 
ski głosam i 91 . O ba byli w yborcam i i s ą  w ła ­
ścicielami w iększych posiadłości. K om isya za tem  czy­
ni w niosek, aby w ybór tych  panów  zo sta ł za ważny 
uznany.

M a r s z a ł e k :  N ie m a n ik t co do pow iedzenia
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przeciw  te m u  w yborow i ? (W szyscy s iedzą .) A  więc 
w ybór je s t  w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy L ubaczów  i Cie­
szanów . U praw nionych do głosow ania 109. Głosowali 
w szyscy. W iększość stanow i 58  g ło sów ; 61 gło­
sów pozyskał pan  A m broży  Janow ski ces. król. 
ra d c a  szkolny. P rzeciw  tem u  wyborowi zapow ie­
dziany zo sta ł p ro te s t ,  a to li dotychczas nie przy­
szed ł. N ie będziem  więc na  n iego czekać. Z  pomię­
dzy głosów  za tym  posłem  uznała  kom isya dw a za 
n iew ażne. Pom im o teg o  nie czyni to uszczerbku więk­
szości. K om isya p rze to  je s t  za  uznan iem  ważności 
teg o  wyboru.

M a r s z a ł e k :  Czy n ik t n ic  n ie  mówi przeciw ­
ko  w yborow i posła  Janow skiego  ? (N ik t n ie  pow staje.) 
W y b ó r w ięc uznaje  się z a  w ażny.

R e f e r e n t  K r z e c z u n o w i c z :  O kręg  wy­
borczy  M ielec i Zasów . W yborców  było 134. G łosu ­
jący ch  130. A b so lu tn a  w iększość je s t głosów 66. 
Z naczną w iększością 8 2  g łosam i zo sta ł w ybrany wło­
śc ian in  z P adw y p . M aciej C z e c h u ra , k tó ren  by ł wy­
b o rc ą , a zatem  i obieralnym . W niosek  więc komisyi 
je s t  z a  uznan iem  wyboru.

M a r s z a ł e k :  C zy Iz b a  ośw iadcza się za  w aż­
n ością  w yboru ? (N ik t nie pow sta je .) A  w ięc wybór 
uw ażam y za w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy m iasta  K ra-
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kow a, upow ażniony do w yboru  trzech  posiów  podług 
§. 3. s ta tu tu  w yborczego. W  celu w yborów podzielono
miasto na 4 s e k c y e : w I. było wyborców 6 6 8 ,  w
II. 615 , w II I . 5 0 6 , w IV . 6 5 1 . Z  tych  g losow ali: 
w I. 350 , w I I .  3 1 9 , w I I I . 2 6 1 , w IV . 318. G ło ­
sujących za tem  było 1 248 , ab so lu tn a  większoóó 625 . 
Obrani zostali w iększością  głosów :

Z ygm unt A n ton i H e lc e l , głosów  1153 .
H r. L eo n  S k o ru p k a , głosów 1 136 .
Szym on S am elsohn , głosów 1100 .
K om isya w nosi, aby w ybór zosta ł przez Izbę

potwierdzony.
M a r s z a ł e k :  N ie m a  n ik t nic przeciw

tem u?
(Izba przy jm uje.)
M a r s z a ł e k :  W ybór uznany za  ważny.
P o s e ł  Ł a w  r o w  s  k i :  O krub w yborczy) h ro- 

mad selskich B u s k a , K am ionk i S tiu m ilo w e j, i O le­
ska. W yborciw  było 1 5 6 , ho losu juszczych  146 , bil- 
szist’ 73. Izb ran y j zistaw  Ilko  Z a h o re jk o , se lanyn  
z Podhorec 78 hołosam y. I kom isya w nosyt, aby 
buw uznanyj.

M a r s z a ł e  k :  N ie m a n ik t nic do pow ie­
dzenia (Izba p rzy jm uje). W y bór p rzy ję ty .

P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  O k rąg  w yborczy g ro ­
mad w iejskich: C hrzanów , Jaw o rzn o  i K rżeszow ice, 
wyborców było 1 4 1 ,  g łosujących 138, z ty ch  o trzy -
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m al A dam  h r. P o to ck i głosów 118. Zachodzi ta  
ty lko  t a  okoliczność n iefo rm alna , że trzech  wyborców 
g łosujących nie o trzym ali ab so lu tne j w iększości gło­
sów, a  z a tem  do głosow ania nie byli up raw n ien i; je ­
dnakże  chociaż wszyscy trz e j głosow ali byli za  A da­
m em  hr. P o to ck im , to  po o d trącen iu  tych  trzech 
głosów', zo sta je  zaw sze abso lu tna  w iększość 115 na 
138  g łosu jących .

K om isya za tem  wnosi, ażeby  w ybór ten  przez 
w ysoką Izbę zo sta ł potw ierdzony.

M a r s z a ł e k :  Czy nie m a n ik t przeciw  tem u 
w yborowi co do w n iesien ia?  (Izba  w ybór potw ierdza.)

R e f e r e n t :  O kruh  w yborczyj h ro m ad  sol­
skich B orysław  i M ielnica. W yborciw  buło 148 , ho- 
łosujuszczych 140 , b ilsz is t’ 74. Izb rany j z is taw  Te­
odo r A ud re jczu k  seliauyn  z B ab iócia . A k ta  su t’ w 
p o riadku , d la  toho w nosyt k o m isy a , a b y  to j wybór 
W . Iz b a  uznała .

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  przeciw  temu
wyborowi co do w niesien ia?

Izba  po tw ierdza  w ybór.
P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  O kręg w yborczy po­

siadaczy  w iększych m ajętności w obwodzie krakow ­
skim . U praw nionych do w yboru było 2 8 2 , głosujących 
2 0 8 , z tego  58  p rzez  plenipotencyę. W ięcej ja k  abso­
lu tn ą  w iększością głosów 2 0 0  obrany  zo sta ł X ią ż ę  Leon 
S a p ie h a ; w ybór ten  już przez  W . Izbę je s t uznany,
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niepodpada więc uchw ale. D ale j w ybrany zo sta ł 
Leonard W ężyk g łosam i 1 8 5 ,  A tan azy  B enoe 186 , 
Paszkowski F ra n c isz e k  178, D r. D ie tl Jó z e f  1 49 , 
Dr. Zyblikiewicz M iko ła j 129. A k ta  w szystk ie  są  
w porządku, kom isya  za tem  wnosi, aby  w ybór u zn a ­
ny został za  ważny.

M a r s z a ł e k :  Ozy n ie  m a n ik t nic p rzeciw
tema w yborow i? (Izba po tw ierdza  wybór.)

R e f e r e n t :  O kruh  w yborczyj Ł o p a ty n , B ro ­
dy. U praw nenych buło  149, hołosujuszczych 140 , 
absolutna b ilsz is t’ 71 . Izb rany j zistaw  A dam  S to - 
cki hołosamy 94 . A k ta  su t w p o ria d k u , kom isya 
wcosyt dla toho, aby  w ybir to j uznano.

M a r s z a ł e k :  Czy n ie  m a n ik t nie przeciw
temu wyborowi. (Izba  po tw ierdza  wybór.)

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy D rohobycz. W y ­
borców było 1 0 3 5 ,  g łosu jących  5 2 2 . A b so lu tna  
większość 2 6 2 . W y b ran y  Jak ó b  Z ak rzew sk i c. k . 
naczelnik pow iatu  g łosam i 5 2 0 . A k ta  są  w p o rząd ­
ku zupełnym . K om isya za tem  w n o s i, aby ten  w y­
bór był potw ierdzony p rzez  W . Izbę.

M a r s z a ł e k :  Czy nie m a n ik t n ic przeciw
temu w yborow i? (N ik t nie pow staje.) W ięc  w ybór 
Przyjęty.

R e f e r e n t :  O k r ę g  w y b o r c z y  w i e l k i c h  
p o s i a d ł o ś c i  B r z e ż a n y  m a w ybierać trz e c h  
posłów, wybory dw a razy  odbyć się m usiały , p o n i e w a ż

9
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p ierw szy  ra z  w ybrani x iążę  L eon  S ap ieh a  i hrabi» 
L eszek  B orkow ski, jak o  gdz ie  indziej w ybrani, zrzekli się.

Z pierw szego w yboru po zo sta ł w ybrany Alojzy 
B o ch eń sk i, m iędzy 43  w yborcam i m iał 4 2  głosy za 
sobą. Z a  d rugim  wyborem  p. J a n  Ja run tow sk i 33 
głosow  i p. Zenon Cywiński 32  głosów z pomiędzy 
3 3  g łosujących. K om isya wco^i o uznan ie  wyboru 
za  ważny.

M a r s z a ł e k :  Czy nie m a n ik t nic przeciw­
ko w yborowi te m u ?  (w szyscy siedzą) w ybór uznany 
w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg  gm in Z baraż  i M edyń, upra­
wnionych wyborców 1 6 8 , głosow ało 1 0 5 , 5 4  głosów 
o trzy m ał x iąd z  S te fan  K aczała . K om isya wnosi o 
u znan ie  w yboru za w ażny.

M a r s z a ł e k :  Czy Iz b a  uznaje  wybór za
w ażny ? (wszyscy siedzą) a  więc Izb a  uznaje .

R e f e r e n  t :  O k ręg  sanocki — wyborców 
1 7 4 , udział m ieli 154. W y b ran y  x iąd z  Alexander 
D obrzańsk i g łosam i 152 , L udw ik  S k rzy ń sk i głosa­
m i 151 , F e lic ian  L askow sk i 148  głosam i.

M a r s z a ł e k :  Czy n ie  m a n ik t nic przeciwko 
tem u  w yborow i?

(Izba  w ybór uznaje  za  ważny.)
R e f e r e n t :  O kręg  G rzym ałów  i S k a ła t , Wy­

borców  113 , p rzy  ściśle jszem  ro zp a trzen iu  okazało się 
w yborców 109. A n to n i R o g a lsk i o trzy m ał głosów 55) 
a  z a tem  kom isya u zn a ła  w ybór za  w ażny.
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M a r s z a ł e k :  Jeże li m a  k to  co przeciw ko 
wyborowi, niech pow stan ie . (N ik t nie pow sta je) W y ­
bór uznany za ważny.

R e f e r e n t :  W ybory  z T arnopo la , M ikulinycz i 
Ihrow ycz, ho losujuszczych 1 3 9 , ud ił m ało 1 1 5 , bil- 
szóśt’ 66 h ł. o try m ał T eo d o r B iłous.

M a r s z a ł e k :  K to  n ieuznaje  w yboru, n iech
powstanie. (N ik t n iepow sta je). W y b ó r za  w ażny 
uznany.

R e f e r e n t :  M iasto  B rody  i ok ręg  — u p ra ­
wnionych wyborców 1 2 5 8 , głosow ało 5 4 7 , ab so lu tną  
większość t. j .  4 1 8  głosów  o trzy m ał M a je r K alłir. K o- 
misya wnosi o uznan ie  w yboru.

M a r s z a ł e k :  Czy k to  je s t  p rzeciw ko wybo­
row i? (n ik t nie pow staje) W ybór je s t ważny.

R e f e r e n t :  G m iny  L eża jsk , Sokołów  i U la ­
nów —  wyborców  1 3 0 , g łosujących 3 3 ,  w iększość 
otrzym ał JE x c . h r. A lfred  P o tock i. K om isya m usi 
zrobić uwagę, że n iek tó re  g rom ady n iechc ia ły  g ło so ­
w ać; lecz to  nie p rze szk ad za  w ażności tego  w yboru.

M a r s z a ł e k :  Czy ma k to  co przeciw ko tem u  
w yborowi? (n ik t n ie  pow staje) W ybór zatem  uznany  
za ważny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy gm in w iejskich
Tyczyn i S trzyżów  w obw. rzeszow skim . U praw nio­
nych było 112 g ło su jących ; p rzy  głosow aniu o trz y ­
mał s iąd ź  kanon ik  i proboszcz L eopo ld  O lcynger

9*
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w iększość 88  głosów. A k ta  w yborcze s ą  w porządku. 
K om isya w ł o s i  n a  uznan ie  za  w ażny t e n  wybór.

M a r s z a ł e k :  Czy są  głosy przeciw  ważności
tego  w yboru ? (n ik t nie pow sta je) W ięc  uznany.

R e f e r e n t :  O kręg  wyb. m aję tności większych 
stan isław ow skiego  obwodu w ybiera  dw óch posłów. Z 
upraw nionych  94  głosowało 69 , przez p leo ip . 34 . O brani 
zosta li w iększością g łosów : W ładysław  h r. Dziedu-
szycki g łosam i 68  a E u stach y  R ylsk i 67  głosami. 
A k ta  w yborcze są  w porządku . K om isya w nosi o uzna­
nie za  w ażne tych  wyborów.

M a r s z a ł e k :  Czy Izb a  m a co w nieść p rze­
ciw ko ty m  w yborom ? (n ik t nie pow staje) A  więc wy­
bo ry  te  uznano  za w ażne.

R e f e r e n t :  O k ręg  wyb. w obwodzie Złoczow 
d la  w iększych posiadłości. Z upraw nionych 123 gło­
sow ało 9 1 , m iędzy tem i głosow ało 42  p rzez  pleni- 
po teocyę. Je d e n  głos na  K rieg sh ab e ra  przez  pleni­
p o ten ta  D rdack iego  n ie  p rzyjęto . W y b ran i zostali 
p an  K aro l H ubicki w iększością głosów  88 , K azim ierz 
h r . D zieduszycki 87  i K azim ierz  h r. W odzicki 87. 
A k ta  w porządku . W noszę aby w ybory były uznanem i 
za ważne.

M a r s z a ł e k :  Czy k to  m a co przeciw  tem u,
raczy pow stać. (W szyscy siedzą). W ięc  w ybór przyjęty.

R e f .  L a s k o w s k i :  O kręg  wyb. gm in wiej­
sk ich  z pow. S try j i S ko le  w obw odzie stry jskim .
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Z 123 upraw nionych głosowało 116, a  z tych  pad ło  
96 głosów na x. M ik. U styanow icza; n iew ciągniętych 
było 8 i b rakow ało  kilkom  legitym acyi, ale te  później 
wniesiono, różn ica  m ała . W noszę za przyjęciem .

M a r s z a ł e k :  K to  przeciw  p rzy jęc iu , raczy  po­
wstać. (W szyscy siedzą). W y b ó r p rzy ję ty .

R e f e r e n t :  O kręg  wyb. B uczacz —  pow iaty
B uczacz i M an as te rzy sk a , w yborców  było  133, g łoso­
wało 127, przy tem  głosow aniu  o trzy m ał x iądz  kanonik  
M ichał M alinow ski głosów 9 1 , a  za tem  w iększość. 
P rzeciw  tem u  wyborowi je s t  za łączony  p ro te s t pod­
pisany przez  15 w yborców , 9 z tych  w łasnoręczn ie  
a 6 znakiem  k rzy ża  św iętego. W  p ro te śc ie  tym  je s t 
to, że księża ruscy chłopów  nam aw iali, aby  za x ię - 
dzem M alinow skim  głosow ali. M ianow icie je s t w yra­
żony x iądz  B uczack i z J a rh o ro w a ; m ia ł on dwóch 
wyborców nam aw iać, m ia ł s ię  chm urzyć gdy k to  d a ­
wał głos innem u kandydatow i, a  oznaki radości m ia ł 
d a w a ć , gdy  k to  głosow ał za  x iędzem  M alinow skim . 
Kom isya b y ła  tego  zdan ia , że z teg o  p ro te s tu  u ży tk a  
zrobić n iem ożna, poniew aż ty lko p rzez  15 by ł pod­
pisany.

C hociaż by ci 15 by li przeciw  n iem u, więc za ­
wsze by  m iał n ad  ab so lu tn ą  w iększość 12 głosów. 
Komisya wnosi, aby  w ybór p rzy ję to .

M a r s z a ł e k :  N iem a żadnego głosu przeciw
w yborowi? (n ik t n ie  w staje] W ięc w ybór p rzy ję ty .
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R e f e r e n t :  Z pow odu tego p ro te s tu  kom isya 
u chw aliła , żeby  ta k i p ro te s t, gdzie są  w zm iankow ane 
fa k ta  i  osoby, odsyłać do N am ies tn ic tw a  i p ro s ić  o 
spraw dzenie ty c h ż e , a  skoroby  sie okazali w inni, t a ­
kow ych u k a ra ć , i aby re z u lta t  śledztw a wydziałowi 
sejm ow em u do w iadom ości był udzielony.

P o s e ł  H u b i c k i :  P rzep ra szam , to  je s t  oso­
bny  w niosek.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  : J a  p roszę o głos. 
F a k ta  tu  są  zaskarżone, cóż m am y z tem  p ro testem  
z ro b ić?  przecież p ro te s t podpisany  p rzez  13 wybor­
ców pod s tó ł rzucić  nie m ożna, a  w ątp ię  ażeby  się 
lep sza  okazya  do dyskusyi nad  tem  k ied y  znalazła. 
P ro sz ę  w ięc , cóż tu  za p rzeszkoda, żeby nie dysku ­
tow ać n ad  tem  ?

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  W niosek  kom isyi nie 
je s t  tak  sam o d z ie ln y m , aby  nad  nim  obecnie o b ra ­
dow ać nie m ożna, bo tyczy  się sp raw dzan ia  wyborów 
i ja k o  ta k i w łaśnie p rzychodzi w porę. G dybyśm y 
go bowiem na później od łoży li, to  p rzyszedłby  po 
spraw dzonych  w yborach a  ta k  nie znalazłby  ju ż  
zastósow ania.

P o s e ł  H u b i c k i :  N ie mogę wcale p rzy łączyć 
się  do zdania , k tó re  dopiero  co mój poprzedn ik  w y­
pow iedział, albow iem  zdanie tak ie  podkopuje zasadę , 
że  kom isya nie m oże i n ie  m a p raw a w chodzić w ko- 
re sp o n d en cy ą  po za  obrębem  Izby  —  d la  teg o  życzę
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aby się w strzym ać z te tn  w nioskiem , gdyż ja k  m ó­
wiłem, praw idłem  naszem  być pow inno —  aby  kom i­
s ja  nie ko respondow ała  po z a  Izb ą .

P o s e ł  x i ą d z  z praw ej:
W czo ra j b u ł innyj w ypadok, z kom isyi w nose- 

no za new ażne to to  szczo nyńka sia  w nosyt. T u  
chodyt o to je , że w ybór x ięd za  M alinow skoho je s t  
ważcy —  ne o to je  aby  ok rem iszn ijsze  ob radow aty , 
i to sczo je  w p ro te s ti aby indagow ały .

K i l k a  p o s ł ó w  z l e w e j :  N ie o to  chodzi.
P o s e ł  F o r t u n a :  J a  wnoszu, aby na tym

szezo m ynuło p o p e re s ta ty , bo by i m y m ohły szczoś 
takoho w nesty, szczo by  deko trym  ne w ełyku sław u 
prynesło.

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  bym  b ad a ł, że  
z toho fak tu  uży tku  roby ty  ne m ożna, bo chm urenie  
i smich to  b łahy  riczy. K ożdyj z n as  d sz y t s ia  ja k  
Jebo p ry ja te la  w yberaju t, a  ja k  nie, to  okazu je  neza- 
dowołenie.

P o s e ł  S k o r u p k a :  J a  się p rzy łączam  do
wniosku m ego poprzedn ika , a to  z te j p rzyczy - 
oy, że tu  n ie chodzi o fak t pojedyóczy , lecz o so- 
lenną p ro te s tac y ę  przeciw  niecnym  postępkom  n ie ­
których urzędników , k tó rz y  dzia ła li w brew  woli 
Najjaśn. P a n a  i przeciw ko innym  osobom , k tó rzy  
także sposobem  nielegalnym , śro d k am i podstępnem i 
starały się w pływ ać n a  wolę wyborców. C zęsto  sły~
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szym y za rzu ty , źe m y obyw atele  postępu jem y niele­
galnie ; my zaś  —  u trzy m u ję  to  śm iało  — działamy 
n a jlega ln ie j, a  ci p rzeciw nie p o s tęp u ją  drogam i nie- 
p raw em i, k tó rzy  w b rew  woli N ajjaśn iejszego  Paca, 
co dyplom em  z dnia 20 . p aźd z ie rn ik a  chciał na­
dać ja k  najw oln iejszy  objaw  woli obyw ateli Państwa, 
u s iłu ją  skrzyw ić sku tk i te j woli i wyzyskiwać na 
sw oją korzyść, czem  w y rząd za ją  krzyw dę nietylko 
w ydanem u praw u, a le  szczególnie nam , legaln ie , dro­
g ą  p raw ną  postępującym .

M a r s z a ł e k :  P a n  Z iem iałkow ski m a teraz
głos.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  O dpow iadam  po­
słowi panu  Paw likow ow i, że n ie ty lk o  p ro te s t przeciw 
s ię d z u  M alinow skiem u założony, tu  w łaśnie odczyta­
ny, w yw ołał podany p rzez  kom isyę w niosek. Niemasz 
w k ra ju  w yboru x ięd za  ob rząd k u  sław iańsk iego , prze­
ciw k tó rem u  nie byłby założony p ro te s t. M oi Pano­
wie! nie w szystk ie  p ro testa  są  ta k  b łahe  ja k  pro­
te s t  przeciw ko w yborow i x ięd za  kanon ika  Malinow­
s k ie g o ; c zy ta liśm y  p ro te s ta ,  z k tórych  najjaśniej 
w idno, iż z rzeczy  najśw ię tszych  zrobiono narzędzie 
n iecnych celów św ieckich: czy ta liśm y  iż z dom u bo­
żego zrobiono a re n ę  w alki w yborczej, z o łta rz a  scenę 
do odeg ran ia  ko m ed y i, a  z am bony z k tó re j rza 
padać  słowo zbaw ien ia , uczyniono try b u n ę  d la  gło­
szen ia  najzgubniejszych zasad  kom unistycznych ; czy­
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taliśm y, iż rę k ą  m a jącą  nieśó b łogosław ieństw a m io­
tano groźby, a  ustam i z k tó rych  pow inny p łynąć  
wyrazy miłości b ra te rsk ie j, zaszczep iano  ja d , niezgody 
i b ra tn ie j n iep rzy jaźn i, że najniegodziw iej nadużyw a­
no ch a rak te ru  k ap łańsk iego , że nadużyw ano  pow agi 
najwyższego w k ra ju  d osto jn ika  kościo ła  sław iańskie- 
g o , pow agi sam ego M o n a rch y , by za k ażd ą  cenę 
dojść do celu sw ego. N ie  jes tem  więc bynajm niej za  
tem , aby fa k ta  podobne pokryw ać ta jem n icą , owszem 
sadzę za  obow iązek w yjaśnić j e , aby surow ej 
podpadły k a rze , aby ukarano  nie ty lko tych , co byli 
sprawcam i, a le  i ty ch , co się dali niegodziw ym i po­
wodować zabiegam i; — bo tu  idzie o sław ę ducho ­
wieństwa, o w iarę naszą; bo tu  idzie o św ięty o b rzą ­
dek g reck i, poruczony opiece wspólnego o jca rzy m ­
skiego.

W  in te re s ie  w ięc re lig ii w ypada nam  n astaw ać 
na to , aby w szelkie nadużycia  zdzia łane  w je j im ie­
niu, w ykonane pod je j p łaszczyk iem , w yszły bez­
względnie na  jaw , i były  u k a ran e , jeś li pokaże  się, 
że były p o p e łn io n e ; rów nież ja k  żeby byłi ukaran i 
ci, k tó rzy  n a  duchow ieństw o słow iańskie te  skarg i 
zanieśli, je ś li s ą  fałszyw e; czy z te j więc czy z owej 
strony je s t  w in a , —  zarów no spraw dzenie  tu  je s t 
niezbędnem .

P o s e ł  x i ą d z  G i u i l e w i c z :  N a jp e rsze
chodyt tu  o to je , czy  w ysoka ko m n a ta  w ybór za



-  138 —

w ażny] u z n a ła ; w tom  to  w ypadku sohłaszaju  sia  s 
hospodynom  refe ren tom  —  aby ta k ii p ro te s ta  wido- 
słany  buły  do W . p raw y te ls tw a  d la  rozsm o tren ia  i 
po tiahnen ia  do w idpow idnosty ty c h , ko to ry j protiw  
zakonam  sobi w czasi w yborów  szczoś pozw alały .

Jak o ż  ośw idczaju dalsze szczo ne mohu po- 
m ynuty  siji słow a, ja k i p o p e red n y k  mi wnosył. Po- 
dnosył hołos na  protiw  ciloji klasy świaszczennykiw ,
i ne upera juczy  sia  na  fak tach  i czynach  uzasadne-
nych w ystupaje  protiw  nych. Je s ły  ko try j z nich
perew ynył abo szczo neczestnoho  z d iła ł,  to  na  to 
o tw icza ju , szczo i m eży sw iaszczennykam y su t ludy, 
a łe  i ony su t o tw iczateln i. A le  aby protiw  ciłoji 
k lasy  św iaszczennykiw  w ystupyty  i tu  w tym  wyso­
kim  sob ran iu  ich c z e rn y ty , protiw  toho pro testu ju  
w im eny m oich wsich p rija te liw . O bowiazok św ia­
szczennykiw  je s t  naucżaty  i p o rad y ty , jak ' sobi m aje 
lud  postupyty . P ry z n a j te ,  szczo i po innych mist- 
c iach  buły  naduży te lstw a, a łe ja  w to  ne choczu wcho- 
dyty. P ry z n a jte  m e n i, szczo lud nedow iru je  wsim
prośw iszczennym , ino jeden  z is ta je  m u św iaszczennyk 
do k o tro h o  w in ja k o  swoho w itca po radnyka udaje  sia 
w w siakich p o treb ach  i czyż ne m aje  win jeh o  sia 
p o rad y ty , ja k  sobi im ije p o s tu p y ty ?  I  j a  ne m eńsze 
sp ro tiw la ju  s ia  nadużyw aniom  ip o tu p la ju  w sio, szczo 
s ia  dije protiw  częsty . (O k lask i z praw ej.)

M ohut sia  znachodyty i meży św iaszczennykam y po-
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jedyńczyi w yśtupnyi, ko to ry i zasłuhujufc na k a ru ; a łe  
ażeby d la  toho ciłu k lasu  hańby ty , (ok lask i z p raw ej) 
to znaczyt podług  m oho m ninyja w yzuty s ia  z czę ­
sty, aby to to  hołosyty.

M a r s z a ł e k :  Panow ie! trzebaby  w ięcej u w a­
żać na dobór słów, jak ich  się używ a; bezcześcić n i­
kogo nie m ożna.

P o s e ł  z  p raw ej P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  S ą d z ę ,  że p rzedew szystk iem

przynależy głos P . Z iem iałkow sk iem u, albow iem  in a ­
czej mowę jego  sobie tłum aczono , ja k  ja  j ą  zrozu- 
Biia.ens.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Z ab ra łem  głos
powtórnie, ażeby odpow iedzieć n a  uczyniony m i z a rz u t 
xiędza G-inilewicza. J a  nie c z e rn iłe m , a le  w obronie 
duchowieństwa ob rządku  greck iego  m ów iłem . M am 
dowody w szystkie w ręk u , a n aw e t mogę przed łożyć 
fakta. Jeże li o p ro te s ta c h  m ów ię, to  czynię to  d la  
ratowania honoru  duchow ieństw a, ażeby  dochodze­
niem praw dy u sta ły  w szelkie p o d e jrzen ia . Z  re s z tą  
odnoszę się, ja k  ju ż  x iążę  M arsza łek  n ap o m n ia ł, do 
godności w yrażen ia  się, w k tó re j ja k  w każdym  innem  
względzie duchow ni pow inni nam  przyśw iecać  p rz y ­
kładem. (H uczne, p rzec iąg łe  oklaski zew sząd.)

M a r s z a ł e k :  T e ra z  m a głos p. K rzeczunow icz.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  S ły sz a łe m , że

xiądz Paw lików  odw ołu jąc się do p ro testów , p rz y to ­
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czone szczegóły  uw ażał z a  d robne, tu  jed n ak ż e  dodać 
m uszę, że s ą  pom iędzy niem i i in n e , k tó rych  żadną 
m ia rą  lekce ważyó nie m o ż n a ; nie chcieliśm y tylko 
wymienić o pojeniu  i nam aw ianiu  n iepraw nem . Jeżeli 
w ięc księża o b rząd k u  g reek ., k tó rzy  zaw iadują  w ko­
m isy!, zgodzili się  n a  to , aby tę  rzecz  dochodzić i 
w yświecić, to  nie m a pow odu, oddaw ać j ą  pod gło­
so w an ie , a le  podług form y przydzie lić  j ą  c. k. Na­
m iestn ictw u do p rzep row adzen ia , a  k iedy  się wszyscy 
z g a d z a ją , więc w noszę , aby dyskusyę o tem  przed­
m iocie zam knąć.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  K to  w m isti sydiw, 
ne  m ih tak  dokładno to je  zn a ty , szczo sia d ija ło  na seli, 
ja k  my ko tory i m eszkajem o na seli, o sposobach ko- 
to ry j sia  p ry  w yborach d ija ly . Sw idom o wam panam, 
szczo za w alka d ije  sia  w siuda p ry  w yborach i ri- 
żnych sredstw  używ aje s ia  nepraw nych i praw nych a 
n ezn a ju , n a  ko tory j s tro n i b iisze abo  m ensze ukaza­
ło b y  sie nepraw ych sred stw , a  szczo s ia  k a sa je t cer- 
kw y, ne b u ła  ona  a ren o ju  d la  w yborciw ; szczo po 
za cerkw oju  sia  d ija ło , w to  ne wchodżu.

Z l e w e j  s t r o n y :  D o rzeczy , do rzeczy. Pro 
sim y p an a  M arsza łk a , aby  w ezw ał do rzeczy .

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  W  cerkw y obuczało 
sia  n a  to je , ażeby  w edla sow isty sw ojej tom u hołos 
da ł, szczo najlip sze  jeho  sp raw u  h rażd ań sk u  za-to- 
p a ty  budę (śm iech).



Je s iy  buły  ja k ii nauk i kom unistyczny!, to  p e ­
wno ne z am bony i ona je s t  na  to to , aby  neczesty- 
wych p osk rom la ty ... (do rzeczy).

M a r s z a ł e k :  T e  k w esty e , k tó re  pan tu  p rz e ­
kładasz, nie n a ieżą  do rz e c z y ; n ie  chodzi o t o , czy 
fakt możebny czy n ie , ty lko  o to , żeby fak ta  p rzez  
paca Z iem iałkow skiego podane , były udow odnione, 
więc idzie o to , czy podać do N am iestn ictw a © śledz­
two, a za tem  trzy m ajm y  się w ob ręb ie  dyskusyi.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  (śm iech) Z h ad ża ju  
sia z tym , aby s ia  dow idaty , czy syi fak ta  su t pra- 
wdywyi.

P o s e ł  S i w i e c  (n ied o sta ł g łosu).
M a r s z a ł e k :  Spraw ozdaw ca m a głos.
P o s e ł  S i w i e c :  D w a  razy  p rosiłem  o głos.
G ł o s y .  P ro s im y  dyskusyę zam knąć.
M a r s z a ł e k :  R e fe re n t m a głos.
P o s e ł  L a s k o w s k i  (sp raw o zd aw ca): D o wy­

mownego głosu  szanow nego posła  m ia s ta  L w ow a, p a ­
na Z iem iałkow skiego niem am  co d o d a ć , ja k  tylko 
sprostować zdanie p an a  H ub ick iego , jak o b y  się  k o ­
m isja  z rządem  w korespondencye w daw ać m ia ła  ; 
kom isja albow iem  ty lko  w niosek Izb ie  p rzed łoży ła , 
a więc M arszałek  z N am iestn ictw em  będzie k o re ­
spondować. N ie  m yśla ła  też  k o m isy a , ażeby  Izb a  
orzekała co do uznan ia  winy ty ch , k tó rzy  się p rzy  
wyborach dopuścili n iepraw ości, albow iem  S e jm  n iem a
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do teg o  k o m p e ten c ji. W niosek  k o m is ja  p rzedlożjia 
Izbie, a  skoro  będzie p rzy ję ty , w tedy rzeczą  będzie 
M arsza łk a  w d ro d ze  k o re sp o n d en c ji ndać  się do na­
leżytej in s ta n c j i  i zażądać  u k a ran ia  w innych.

M a r s z a ł e k :  P ro s z ę  o p rzeczy tan ie  wnioskn.
R e f e r e n t  (odczy tu je  wniosek ko m isji) .
M a r s z a ł e k :  K to  za  w nioskiem , raczy po­

w stać. (W niosek  jednogłośn ie  p rzy ję ty ). P ro szę  czy­
ta ć  dalsze sp raw dzen ia  wyborów.

P o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  wyborczy gffiin
w iejsk ich  w D obrom iłu  na  pow iaty D o b ro m il, U strzy­
k i  i B ircza . Z  upraw nionych  wyborców 189  gło­
sow ało 172. P rz y  głosowaniu p ad ło  na  Iw ana  Ro- 

■ sieckiego 9 3  głosów —  a k ta  są  w p o rządku , wnoszę 
za  uznaniem  ważności.

M a r s z a ł e k :  K to  przeciw  uznan iu  wyboru,
raczy  pow stać. (W szyscy s iedzą .)

M a r s z a ł e k :  W ybór w ażny.
P o s e ł  L a s k o w s k i :  O kręg  w yborczy gmin

w iejskich na pow iaty  B ohorodczany i Sołotow ina. Z 
upraw nionych  do w yboru 116 odpad ło  w sk u tek  za­
ległych podatków  3 ;  głosow ało 108 , dw óch przez 
pełnom ocnictw o. X ią d z  A nton i M ogilnicki o trzym ał 78 
głosów, a poniew aż i po od trącen iu  ty ch  dwóch pełnomo­
cników głosujących n a  s ięd za  M ogilnickiego większość 
ab so lu tn a  przy  nim zo sta je , wnoszę za  potwierdzeniem -

M a r s z a ł e k :  K to  m a co przeciw  tem u , raczy 
pow stać. (W szyscy  siedzą.)
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M a r s z a ł e k :  W ybór przyjęty.
P o s e ł L a s k o w s k i :  O kręg  wyborczy gmin

wiejskich Sanok , R ym anów  i Bukowsko. Z upraw nionych 
wyborców 165 głosow ało 152. Z ty c h  o trzym ał Ja c k o  
Łapiezak 78  głosów .

W  tych pow iatach  n iechciały  n iek tó re  gm iny 
podpisywać protokołów  przy w yborach  n a  w yborców, 
czemu nie m ożna się dziwić, poniew aż p ro toko ły  po 
powiatach były prow adzone w języ k u  niem ieckim . J e ­
żeli u rzęda  pow iatow e przy  w yborach z w iększych 
posiadłości m ogły prow adzić p ro tokó ły  w polskim  ję ­
zyku, to  tem  b ard z ie j m ogły  to  czynić u rzęd a  pow ia­
towe przy w yborach gm innych, d la  chłopów w z ro ­
zumiałym języku  prow adzić. N a tenczas byliby  zapew ne 
podpisywali. T ę uw agę rob ię  w im ien iu  kom isyi. Co 
do wyboru je s t  z re sz tą  w szystko w porządku .

M a r s z a ł e k :  Czy n iem a n ik t co do za rzu ce ­
n ia? (W szyscy  siedzą.) W ięc w ybór p rzy ję ty .

P o s e ł  L a s k o w s k i :  M iasto  T arnopol w ybiera  

jednego posła .
U pow ażnionych wyborców było 1528 . Pon iew aż 

przy pierw szem  głosow aniu nie uzyskano absolu tnej 
w iększości, więc w ybierano p o w tó rn ie ; głosow anie 
drugie trw ało  3 d n i,  od środy  4go do soboty. P rz y  
powtórnem głosow aniu było  g łosujących 9 8 7 , p rze to  
absolutna w iększość 494 . P a n  D r. F e lix  R e isn e r o- 
trzym ał 588  głosów , w ięc znakom ita  w iększość. A k ta
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są  w p o rządku , ty lko  b rak u je  b a r t  legitym acyjnych, 
na  k tó re  kom isya  zw ykle nie zw aża. P rzec iw  tem u 
w yborowi je s t p ro te s t w niesiony, p rzez  126 staroza- 
konnych p o d p isan y ; w tym  pro teśc ie  u ż a la ją  się naj­
p rzód , ja k o b y  nie w szystk im  upow ażnionym  karty  
leg itym acy jne  by ły  rozes łane , a le  co do tego , służyło 
im  praw o rek lam acyi.

D ale j użala ją  się, że kom isya k tó ra  kierow ała 
tym i w yboram i, ty lko  dwóch członków  starozakonuych  
a  pięó chrześcian  liczyła.

Co do tego , n iem a w zm ianki aby w yznania przy 
w yborach i w jak im  sto sunku  jed n e  do drug ich  u- 
w zględnione były. K om isya zatem  ten  p unk t nie po­
c zy ta ła  za  ważny. Ż a lą  się da le j, że kom isya do gło­
sow ania n ie  p rzyw oływ ała i w po rząd k u  nie głoso­
w ano, lecz tak , ja k  się kto docisnął. T ak i z a rz u t do 
tre śc i rzeczy  nie należy. M oże b y ó , że ci go nie 
byli, później głosow ali. N ajw ażniejszym  z  zarzutów  
je s t m oże ten , że nie zam knię to  w yborów  w p ią tek  
w ieczór ja k  to  p ro te s tu jący  u trz y m u ją , gdy wtedy 
ju ż  jed en  k an d y d a t m iał w iększość, a  odroczono na 
sobo tę , k iedy  u  Żydów św ięto . U sk a rż a ją  się więc, 
że w edle ich zakonu  w św ięta  tak ich  czynności p rzed ­
sięb rać  nie m ożna. A leż te  zarzu ty  upadły , gdyż ze 
spraw ozdań kom isyi i protokołów  rządow ych dowie­
dzieliśm y s ’ę, że choć w p ią tek  je d e n  k an d y d a t miał 
już w iększość, zostało  jednak  wiele w yborców n a  so-
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botę — a  co do drugiej części, to  Żydzi sam i swój 
protest uniew ażnili, bo n a  w ybory w sobotę p rzycho­
dzili, i ja k  nam  u rząd  podatkow y zaśw iadczy ł, n aw e t 
w ten dzień po d a tk i za leg łe  p łac ili.

P rz y ta c z a ją  ta k ż e  w p ro teśc ie , że zaleg łe  po ­
datki były p łacone za  pośredn ic tw em  p an a  C y p ry an a  
L atyn ika i p an a  P ią tk ie w ic z a ; te n  z a rz u t o sta tn i ko- 
misya nie uw zględniła, poniew aż wolno jed n em u  z a  
drugiego p o d a tk i p łac ić .

Z resz tą  p u n k ta , n a  k tó ry ch  się  ten p ro te s t 
opiera, są  tego  rodzaju , iż n ie zasłu g u ją  n a  uw agę; 
nadto czytaliśm y g a tunek  ad resu  do w ybranego posła  
podpisany przez  dw udziestu  k ilku  Iz rae litó w , w k tó ­
rym ci zupełnie go u zn a ją  i w y raża jąc  sw oje zado­
wolenie, po leca ją  się jego  opiece . K om isya  w nosi 
przeto, aby w ybór p a n a  F e l i s a  R e isn e ra  uznany b y ł 
za ważny.

P o s e ł  W o d z i c k i :  J a  m yślę , iż  gdziekolw iek 
i jakikolw iek p ro te s t p rzeciw  w yborowi założony, spo­
sób w etow ania pow inien być ja k  w czoraj ta jny .

P o s e ł  s i ą d ź  A l e x  D o b r z a ń s k i :  W czora j 
właśnie uchw alono , iż  ty lko  w tym  p rzy p ad k u  m a 
następywać ta jn e  w otow an ie , jeź li kom isya do s p ra ­
wdzania wyborów w ysadzona, uczyni w niosek n a  nie- 
uważnienie wyboru.

M a r s z a ł e k :  N ie  w i d z ę  w ięc po trzeby  ta jn eg o  
wetow ania; wzywam Izbę , aby zechc ia ła  ro z s trzy g n ąć

19
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ten  wybór pobieżn ie . K to  uznaje  te n  w ybór za  ważny, 
n iechaj pow stanie. (Z ew sząd g ło s y : w ażny! ważny!)

R e f e r e n t  Z i e m i a ł k o w s k i  (w ystępuje  na 
m ów nicę): W  dalszym  ciągu p rzystępu jem y  do spraw­
dzenia  n astęp u jący ch  w y b o ró w :

O k ręg  w yborczy T u rk a  i B orynia . Poniew aż 
p ierw sza głosow anie w yw ołało równośó głosów , prze­
to  p rzystąp iono  do drugiego g losow ania. Wyborców 
było  8 6 , ab so lu tn ą  w iększością  63  głosów wybrany 
zo s ta ł na  posła  Szym on T a rc z a n o w sk i; a k ta  są w 
po rząd k u , p rze to  kom isya ośw iadcza się za uznaniem 
w ażności w yboru.

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  co p rzeciw  temu
wnioskow i kom isy i ? (N ik t nie pow staje  przeciwko 
w yborow i.) W n io sek  więc p rzy ję ty , w ybór uznany.

R e f e r e n t  Z i e m i a ł k o w s k i :  O kręg  wybor­
czy gm in Ja ro s ła w ia , S ien iaw y i R ad y m n a . Głosu­
jących  było 1 5 6 ,  a b so lu tn ą  w iększość stanow iło 79 
g ło só w ; 83 głosów  pad ło  n a  przew ielebnego kano­
n ik a  honorow ego A ntoniego  D obrzańsk iego . Komisya 
zauw aża ła , iż  z pom iędzy głosujących trz y  głosy by­
ły  n ieupraw nione. P ie rw szy  z n ieh  m ia ł M ichał Ma- 
cie jaszyk , w łościan in  z O stro w a , dw a o s ta tn ie  przy­
pad a ły  na  gm inę S zc z y tn a  i H ryn iew ice , jeże li więc 
n a  153 upraw nionych  głosów  z ab so lu tn ą  większo­
śc ią  78 głosów  w ypadł pow yższy w ybór, a  z trzech 
głosów  n ieupraw nionych je d e n  ty lko  p ad ł n a  wybra­
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nego posła , p rz e to  różn ica  t a  n ie  w pływ a na w aż­
ność w yboru x ięd za  A ntoniego  D obrzańsk iego  i ko­
misy a wnosi uznan ie  jego .

M a r s z a ł e k :  C zy  w ysoka Iz b a  m a co p rz e ­
ciw te m u ?  (Izba  ośw iadcza się za  w ażnością.) W ybór 
ważny.

R e f e r e n t .  Z i e m i a ł k o w s k i :  O kręg  w ybor­
czy Ł ąk a  i M edenice. T u ta j odbyw ały  się dw a g ło ­
sowania. G ło su jący ch  było  9  7, w iększością  50  g ło ­
sów obrany zo s ta ł J ó z e f  K raw ców , Z łożona do wy­
borów kom isya zezw oliła n a  cztery  pełnom ocnictw a, 
co jednakże p rzy  m niejszych  posiadłościach  n ie  je s t 
ważne. T e  cz te ry  głosy m u sz ą  tedy  byó o d trąco n e , 
a zatem p raw nie g łosu jących  było 9 3 , abso lu tnai 
większość 4 7  G dy  zaś ty ch  cz te rech  pełnom ocników  
nie glosowało n a  Jó zefa  K raw ców , ted y  oczywiście 
l e cztery głosy o d c iąg a ć  n ie  p o trzeb a  , i ty lko o k a ­
zuje się w iększość po jego  s tron ie . Z atem  kom isya 
uznaje ten  w ybór za  w ażny i wnosi, aby  przez  Izb ę  
został potw ierdzony.

M a r s z a ł e k :  Czy n ik t nie przeciw i się tem u . 
wyborowi ?

(Izba uchw ala w ybór.)
R e f e r e n t  Z i e m i a ł k o w s k i :  O k ręg  w ybor- 

czy gmin w iejskich R u d k i i Ko m arno w S am b o rsk ie  m 
Głosujących było 76. W y b ran y  zosta ł s ią d ź  J u l ia n  
Nehrebecki glosam i 41 . Z achodzi tu ta  n iefo rm al ność

10*
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że m iędzy  g iosn jąey tn i był x ią d z  K ądrow icz wybra­
ny  w gm inie P o d le s ie , gdzie  jed n ak ż e  n ie  mieszka, 
a le  pom inąw szy tę  okolicznośd, zaw sze w iększośd ab­
so lu tn a  na  s tro n ę  x iędza  N eh rebeck iego  w ypada. — 
P rzec iw  tem u  wyborowi założony zosta ł p ro te s t przez 
trz e c h  w yborców z K o m arn a  podpisany . G dy tego 
p ro te s tu  zarzu ty  nie s ą  udow odnione, nie m ogą za- 
służyd na uw zględnienie —  zw łaszcza że są  tego  ro­
dzaju , że naw et w raz ie  udow odnienia wybranemu 
zaszkodzid by nie m ogły. P ro te s t  ten  zo s ta ł ju ż  ode­
s łan y  w drodze  zw yczajnej do N am iestn ic tw a . Komi- 
sy a  wnosi z a te m , ab y  w ybór ten  p rzez  w ysoką Izbę 
zo s ta ł potw ierdzony.

M a r s z a ł e k :  Ozy nie m a  n ik t nic przeciw  te­
m u wyborowi ?

(Izba  ośw iadcza się za  przyjęciem .)
R e f e r e n t  Z i e m i a ł k o w s k i :  O k ręg  wybor­

czy P rzem yśl. G łosu jących  było  3 6 4 . O b ran y  został 
w iększością  2 0 0  głosów  D r. G rzegorz Z iem bicki. Przy 
tym  w yborze głosow ano i p rzez  p le n ip o te n c y ę , co ff 
P rzem y ślu  ja k o  m ieśc ie , n a  m ocy ustaw y wydanej 
w ro k u  18 4 9  je s t  dozw olone. K om isya nie mogła 
się zupełn ie p rzekonad , czyli też  w arunkom  w tej 
m ierze  w szędzie uczyniono zadośd , albow iem  nie mo­
g ła  się prześw iadczyd, czyli m ocodaw cę zaskoczyły 
p rzeszkody  p ra w n e , czyli p ryw atne  ty lko . Z daje  si§ 
że kom isya w yborcza u zn a ła  w tym  w zględzie spra­
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wiedliwie n ieobecność sześciu  m ocodaw ców  za  n ie ­
w ażną, gdyż ci o s ta tn i d la  osobistych przyczyn  m ia ­
nowali zastępców . G dyby z pozosta łych  23  p len ipo- 
tencyj w szystkie nie m ia ły  p raw nej podstaw y, to  za­
wsze po o d trącen ia  ty c h ż e , w iększość D r. G rzegorz  
Ziembicki m iałby  z a  sobą.

P rzeciw ko tem u  w yborowi w ystosow any zosta ł 
protest p rzez  x iędza  Ł u k a sz e w ic z a , d la tego  ty lko  to  
n adm ien ię , ażeby  w ysokie zgrom adzenie  p rzekonało  
się, jak  dziw ne i śm ieszne w k ra ju  naszym  są  jeszcze 
w yobrażenia. I  ta k  p ro te s t x iędza  Ł ukaszew icza  z a ­
czyna się tem i s ło w y :

„In  d e r  s ichersten  H o ffnung , dass die am  4. 
A pril s ta ttg e h a b te  W ah l e ines A bgeordneten  fü r die 
S tad t P rzem yśl a ls  von d e r polnischen P a r te i  e rz ie lt, 
von der R eg ie rung  als illega l e rk lä r t w ird , habe ...*  

G ł o s  z l e w e j :  P ro sz ę  p rze tłum aczyć , ho  nie 
rozumiemy.

R e f e r e n t  Z i e m i a ł k o w s k i :  W ięc  p ro te s t 
xiędza Ł ukaszew icza tem i się słowy z a c z y n a :

Ja k o  on był w nadzie i, że  ju ż  d la  tego , iż 
Ziembicki p rzez  Po laków  obrany , już tera  sam em  od 
rządu za  n ielegalnie w ybranego uznanym  zostan ie , a  
przekonaw szy s ię ,  że ta k  nie j e s t ,  że  on pom im o 
tego posłem  zo sta ł i do Lw ow a po jecha ł, p rze to  zn ie ­
wolonym się w idzi w nieść p ro te s t. D alej m ó w i:

„In  d ieser A bsich t und  in  d e r  A b sich t, um  dem
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hohen k. k . P räs id iu m  d ie  K enn tn iss  zu verschaffeu, 
d ass  auch die k. k. B eam ten  die B em ühungen  der 
polnischen P a r te i  u n te rs tü tz te n  und  so m it d e r hohen 
k. k. R eg ie rung  znw iderhande lten  (O gólny śm iech). 
A  więc x iądz  Ł ukaszew icz  w niósł p ro te s t d la  tego, 
ażeby c. k . prezydyum  się dow iedzia ło , że i urzęd­
nicy ten  w ybór p op ie ra li. Z a tem  podług zdan ia  xię- 
dza Ł ukaszew icza , k to  P o lakom  p o m ag a , sprzeciwia 
s ię  R ządow i. P o  tym  u stęp ie  p rzy s tąp ię  do samej 
tre śc i. P ro te s t  je s t  z tego  p o w odu , że podającego 
n ie  p rzep u śc iła  po lsk a  p a r ty a  i u rz ę d n ic y ; a  zatem 
ż ąd a , aby  N am ies tn ic tw o  w ybór uniew ażniło . X iądz 
Ł ukaszew icz  je s t  zam ieszka ły  w W yszatycach  a  pra­
wo m ów i, że tam  ty lko  m ożna być w yborcą przez 
p le n ip o te n c ję , gdzie się je s t  o s iad ły m , a  więc cał­
k iem  słu szn ie , że go n ie  p rzypuszczono  do wyborów. 
N ie m ogąc sam  dać  g ło s u , w yrobił pełnom ocnictwo 
n a  x iędza  Ż elichow skiego od pan i Jab łonow sk ie j, któ­
rego  ta k ż e  nie p rzy ję to  d la  tego , że  poda tku  nie za­
p łac ił. A  x iąd z  Ł ukaszew icz  po d a je  w p ro teśc ie , że 
u rzędn icy  p o d a tk u  p rzy jąć  nie c h c ie li, ja k o  sprzy ja­
jący  P o lakom  (śm iech). G dyby n aw et to  było p raw ­
dziw e, odpad łby  panu  Z iem bickiem u jed en  głos, ale 
k ilk a d z ie s ią t pozosta łych  w ybór w ażnym  czynią . Ko- 
m isya więc nie m a nic przeciw  jego  w ażności.

M a r s z a ł e k :  Czy Iz b a  m a co przeciw ko tem u? 
(N ik t się n ie  sp rzeciw ia) —  a  za tem  w ybór za  wa­
żny uznany.
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R e f e r e n t  Z i e m ś a ł k o w s k i :  O kręg  w ybor­
czy gmin w iejskich w pow iatach  S am bor, S ta re m ia - 
sto i S ta ra só l. U praw nionych byio 143, cz te rech  p rzez  
plenipotencyę glosow ało. P rzy  w yborach o trzym ał 
większość głosów ra d c a  sąd u  obwodowego p. Ju lian  
Ławrowski. K om isya w nosi, pomimo p ro te s tu  ja k  
założyła gm ina S ie lec , o uznan ie  tego w yboru za  w a­
żny. T en zaś p ro te s t będzie  odesłany  do wysokiego 
prezydyum.

M a r s z a ł e k :  P rzec iw k o  w yborow i czy m a k to  
co do w niesienia ? (N ik t n ie  p rzeczy). W y b ó r u zn a­
ny za ważny. —  Gzy kom isya  n ie  m a dzisiaj w ięcej 
sprawdzeń w yborów  do p rzed łożen ia  ?

P o s e ł  K r a i ó s k i :  W szy s tk ie  p rzez  upłyn ione 
dwa dnie w yrobione sp raw dzen ia  w yborów  zo sta ły  
Izbie już p rzed łożone, a  gdy dalsze  sp raw dzen ia  b ę ­
dą wygotowane, p rzed ło ży  je  kom isya n a  najb liższem  
posiedzeniu.

M a r s z a ł e k :  G dy na  p o rząd k u  dziennym  nie 
ma dziś nic więcej do w zięcia pod obrady , w ięc se - 
sya na dzis z am k n ię ta , a  w pon iedzia łek  o godzin ie 
dziesiątej na  nowo rzeczy weźm iem y pod obrady .

Posiedzenie  skończyło  się o godzinie w pół 
do p ierw szej.



Piąte posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  2 2 .  k w i e t n i a  486, 1.

P rzew odn iczący  M a rsz a łe k  x ią ż ę L e o n  Sapieha.
W ice -M arszałek  x iąd z  b iskup  L itw inow icz,
O becni ze strony  rząd u  p. K aro l M osch wice­

p rezy d en t k rajow y.
K om isarz  rządow y rad ca  nadw orny  Jasiński.
L iczb a  posłów  obecnych  140.
P o czą tek  posiedzenia  o godzin ie  10 i pó ł przed 

południem .
P o rz ą d e k  dzienny  :
1. O d czy tan ie  p ro to k o łu  posiedzen ia  z dnia 20. 

k w ie tn ia  1 861 .
2 . S p raw o zd an ie  kom isy i do sp raw dzenia  wy­

borów  ustanow ionej.
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3. O d eb ran ie  p rzy rzeczen ia  od posłów  n a  m o­
cy §. 9 . s ta tn tu  krajow ego w m iejsce p rzysięg i.

4 . W yznaczenie pensy i d la  członków  W y d zia łu  
krajowego.

5. W y b ó r członków w ydziału  krajow ego i za ­
stępców.

M a r s z a ł e k :  S e k re ta rz  odczy ta  p ro to k ó ł z
ostatniego posiedzenia.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  (odczy tu je ):

Protokoł obrad sejm ow ych  z d. 2 0 . kwiet. 1 8 6 1  :

P osiedzen ie  o tw orzy ł x iążę  M arsza łek  o godzi­
nie kw adrans n a  je d y n a s tą  w przy tom ności kom isa­
rza rządow ego c. k . rad cy  nadw ornego J W . pana  
N eassera , po zgrom adzeniu  się  posłów  w liczbie 1 35 . 
O dczytany p ro to k o ł z dn ia  19. kw ietn ia  1 8 6 1 , zo ­
stał w zupełności p rzy ję ty .

P o se ł P ie tru szew icz  u p ra sz a  o uw olnienie siebie 
jako członka kom isyi redakcy jnej. P o se ł Paszkow sk i 
wniósł, ażeby  w raz ie  gdyby w ysoka Iz b a  n a  uw ol­
nienie posła  P ie tru szew icza  zezw oliła, za razem  nowy 
wybór całej k o m isy i, jednakow oż w w iększej liczbie 
jak  do tychczas is tn ie ją c e j, uchw aliła.

W  ciągu  debatów  poseł H ubicki wniósł zaś , a - 
żeby kom isya red ak cy jn a  upow ażnioną zo s ta ła  po­
trzebną ilośó członków  z g rona  posłów  do pom ocy 
przybrać.
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P ose ł D ie tł w niósł popraw kę te j tr e ś c i :  w yso­
k a  Iz b a  upow ażni kom isyę red ak cy jn ą  do przybran ia  
po trzebnej ilości członków  do pom ocy , k tó ry ch  to 
członków  do za tw ie rd zen ia  w ysokiej Izb ie  oznaj- 
mió m a.

U chw alono posła  P ie tru szew ic za  od obow iązku 
ja k o  cz łonka  kom isyi redakcy jnej n ie u w o ln ić , kom i­
syę red ak cy jn ą  upow ażn iając, p o trzeb n ą  ilość człon­
ków  ku  pom ocy z g rona  sejm ow ego p rz y b r a ć , k tó ­
rz y  do za tw ierdzen ia  w ysokiej Izby p rzedstaw ien i 
być m ają . K om isarz  rządow y c. k . W icep rezy d en t 
N am ies tn ic tw a  J W . pan M osch p rzedstaw ił n astępu ­
ją c y  w n io sek :

W niosek  rządow y ;

Z a  zleceniem  Jego  E xcelency i pana  m in is tra  
S ta n u  m am  zaszczy t zw rócić uw agę wysokiego Z gro­
m adzen ia  sejm ow ego, że w sku tku  u ła tw ien ia  wyko­
nan ia  m an d a tu  udaw ano się do R ządu  o udzielenie z a ­
liczek  na  podróż d la  posłów  n iem ająoych środków.

W  sk u tek  tego  udzielono 4 3  posłom  w edług z a łą ­
czonego w ykazu im iennego zaliczek  w sum ie ogólnej 
3 6 7 0  zł. U p raszam  o um ieszczenie w niosku tego 
rządow ego n a  p o rząd k u  dziennym .

W e Lwow ie dn ia  20 . kw ietn ia  1861.

c. k . W icep rezes N am iestn ictw a 

M osch m. p.
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P io tr  H ebda 100 zł.
J ę d rz e j S e id le r 100 M

lo m a s z  D rozd 100 M

Jan  P rzy b y ło 80 W

M ichał W ita lis 100 Ił

M ichał Ż ebrack i 100 W

Ju lian  G utow ski 100 V

S zym on T rochanow ski 80 W

W ojciech Zellek 80 w

M ichał K m ietow icz 50 w

S tefan  D  woliński 50 V

W aw rzy n iec  S zp u n ar 100 łł

J a n  K obylarz 100 M

M aciej C zehu ra 100 łl

M ichał L eśn iak 100 »
Ja n  S iw iec 100 Ił

F ra n c  K raw czyk 100 łł

Jó ze f L isz e r 50 łł

H ryć P ro c a k 100 «
M ichał H rycak 100 łł

M ikołaj K ow basiuk 100 Ił

Iw an K arp in iec 100 łł

L eo n  T rzeszczakow sk i 100 łł

M ikołaj Ł aw rynow icz 100 łł

J a n  R usieck i 80 łł

Szym on T arczanow sk i 80 łł

W asy l Seóków 60 łł

D o p rzen ies ien ia  2 4 1 0  zł.
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Z  p rzen iesien ia 2 4 1 0 zł.
E lia sz  Z aho re jko 6 0 V

A n to n i M ogilnicki 1 0 0 ł>
A n to n i S to ck i 60 fi

Jó z e f  K raw ców 6 0 V

M ichał S ta ru c h 80 9

Ja c k o  Ł a p ic z a k 80 V

A n to n i R ogalsk i 80 V

T eo d o r A ndre jczuk 100 V

M aciej P a d ło 10 0 «
W a le n ty  B ielew icz 50
A n to n i B łaz 8 0 V

Sofron  W itw ick i 100 5>

O lex a  K aro lik 8 0 V

S te fan  D w olióski 50 V

H ipo lit D zerow icz 80 »
J a n  G uszalew icz 100 fi

R azem  3 6 7 0  zł.
P oniew aż rów nocześn ie  z po rządku  dziennego przy­

p a d ł pod obrady  w niosek A lex an d ra  D z ied u szyckiego 
w tre śc i n a s tęp u jące j osnow y:

W n i o s e k  n a g l ą c y .
Zw ażyw szy że w ielu z posłów  z poświęceniem 

zajęć  środków  do życia  im  d o s ta rcza jący ch , wypeb 
n ia ją  obow iązki w S e jm ie  naszym , w noszę: Wyso­
k a  Izb a  uchw alić ra c z y , żeby w yznaczone zostały 
dyety  w kw ocie 3  zł. m ów ię trz ech  zło tych  reńskich 

w alu ty  a u s t ry a c k ie j , tudz ież  żeby w ysoka Izba
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uchwalić ra czy ła  zw ro t kosztów  podróży tam  i na  
powrót p rzez  posłów  poniesionych.

W  raz ie  z ap ad łe j uchw ały , raczy  x iążę  M a r­
szałek znieść się z c. k . N am iestn ictw em  w celu  ja k  
najspieszniejszego w ypłacenia.

W e  L w ow ie d n ia  19- kw ietn ia  1 861 .
A lex an d e r D zieduszycki.

U stanow iono n a  przedstaw ien ie  spraw ozdaw cy 
W ydziału specyalnego  p o sła  R o g aw sk ieg o , iż  posło ­
wie m ają  d y e ty  p rzez  cały  p rzec iąg  czynności s e j­
mowych w kwocie trzech  złr. w aluty  austry ack ie j 
pobierać, d la  opędzen ia  zaś kosztów  podróży  
wyznaczono w ynagrodzenie n a  m ilę jeden  z łr., licząc 
od miejsca zam ieszk an ia  posłów.

W niosek  p o sła  Z iem iałkow skiego, ażeby kwe- 
styę dyetów  d la  posłów  odroczyć —  upadł.

Z p o rz ą d k u  dziennego  n a  w niosek sp raw ozda­
wcy sekcyi V . kom isyi do sp raw dzenia  w yborów 
przeznaczonej, posła  K o rn e la  K rzeczunow icza  u zn a ­
no ważność n astęp u jący ch  wyborów:

M iko ła ja  K ow basiuka, ok ręg  w yborczy Gwoź- 
dziec i P e c z e n iż y n ; Jó ze fa  B re u e ra , z Izby  h a n ­
dlowej lw o w sk ie j;

A lfred a  H a u sn e ra  z Izby handlow ej w B ro d ach ;
W incentego  K irch m aje ra  z Izby  handlow ej 

k rakow sk ie j;
Ję d rz e ja  S e id le ra  z m iasta  B ia ły ;
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L ad w ik a  R u c z k i , ok ręg  w yborczy Ropczyce i 
K o lb u szo w a ;

Jó ze fa  baron  B aum a, okręg  w yborczy W ado­
w ice , K a lw ary a  i A ndrychów  ;

W ale reg o  W ie log łow sk iego , o k ręg  wyborczy 
K raków , M ogifa i L isz k i;

J u lia n a  G utow skiego , m iasto  N ow y S ącz  ;
Ignacego  S k rzy ń sk ieg o , Ju w en a la  Boczkowskie- 

go, ciało  w yborcze w iększych posiadłości w obwodzie 
rzeszo w sk im ;

M ich a ła  K m ietow icza, okręg  w yborczy Stary 
S ą c z  i K ry n ic a ; A ntoniego Jaśk iew icza , z miasta 
J a r o s ła w ia ;

M arcelego D rohojew skiego, Jó ze fa  Ż u k a  S kar­
szew skiego , ciało  w yborcze w iększych posiadłości w 
obw odzie san d eck im :

A m brożego  Jan o w sk ieg o , okręg  wyborczy Lu­
baczów  i C ieszan ó w ;

M acieja  C zech u rę , okręg  w yborczy M ielec i 
i Z a s só w ;

N a  w niosek spraw ozdaw cy sekcyi IV . posła 
Ł aw ro w sk ieg o  uznano  ważnośó następu jących  wybo­
ró w : Z ygm unta  H e lc ia  de S te rn s te in ;  L eo n a  S ko ­
ru p k i i Szym ona S am elsohna z m ia s ta  K ra k o w a ; 
I lk a  Z a h o re jk i, okręg  wyborczy B u s k , Kamionka 
S tru m iło w a i O lesko ;

A d am a  hr. P o tock iego , o k ręg  w yborczy C hrza­
nów , Jaw orzno  i K rzeszow ice.
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T eodora  A n d re jc z u k a , ok ręg  wyborczy B or- 
szczów i M ie ln ica ; L eo n a rd a  W ężyka, A tanazego  Be- 
uoe, F ran c iszk a  P aszk o w sk ieg o , Jó z e fa  D r. D ie tla  i 
M ikołaja D r. Z yblik iew icza ciało  w yborcze w ięk­
szych posiad łości w obw odzie  krakow skim  :

A d am a S to ck ieg o , o k ręg  wyborczy, Ł o p a ty n , 
Brody i R a d z ie c h ó w ; Jak ó b a  Z akrzew sk iego  w m ie­
ście D ro h o b y czy ;

A lojzego B o ch eń sk ieg o , J a n a  Ja run tow sk iego  
i Zenona C yw ińskiego, ciało  w yborcze w iększych po­
siadłości w obwodzie b rz e ż a ń sk im ; x ięd za  S te fan a  
Kaczały, okręg  w yborczy Z baraż  i M edyń.

X ięd za  A le x a n d ra  D obrzańsk iego , L udw ika 
Skrzyńskiego i F e licy an a  L ask o w sk ie g o , cia ło  w y­
borcze w iększych posiad ło śc i w obw odzie sanock im ;

A ntoniego  R o g a lsk ie g o , okręg  w yborczy S k a- 
łat i G rzym ałów ;

T eodora  B iło u sa , okręg  w yborczy T arn o p o l, 
Ihrowice i M ik u liń ce ;

Jego  E xce l. A lfred a  h rab . P o to c k ie g o , ok ręg  
wyborczy L eża jsk , Sokołów  i U lanów ;

M ajera  K a łlie ra  z m iasta  B rodów ;
X ięd za  L eo p o ld a  O lcy n g ie ra , okręg  wyborczy 

Tyczyn i S trzy żó w ; W ład y sław a h r. D zieduszyckiego 
i E ustachego  R y lsk ie g o , ciało w yborcze w iększych 
posiadłości w obwodzie stanisław ow skim .

K aro la  H ubick iego , K azim ierza  h r . W odzickie-
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go, i K az im ie rza  h r. D z ied u szy ck ieg o , ciało wybor­
cze w iększych posiadłości w obw odzie złoczowskim.

N a w niosek spraw ozdaw cy sekcyi I I I . posła 
L askow skiego  uznano  w ażność n astęp u jący ch  wybo­
rów  : x iędza  M ikołaja  U sty an o w icza , ok ręg  wybor­
czy S try j i S k o le .

X ięd za  M ichała  M alinow sk iego , o k ręg  wybor­
czy B uczacz i M anasterzyska .

W  tem  m iejscu p rzedstaw ił poseł Laskowski, 
ażeby  p ro te s ty  przeciw  uskutecznionym  w yborom , o- 
desłaó  do c. k. N am iestn ic tw a  w celu sprawdzenia 
fak tów  i u k a ra n ia  w innych, o re zu ltac ie  tego  spraw­
dzenia w ysoka Iz b a  w swoim czasie  zawiado­
m ioną być m a.

W niosek  powyższy w ca łe j tre śc i p rzy ję to . Da­
lej wnosi spraw ozdaw ca L askow sk i, ażeby uznać wa­
żność w yborów :

Iw an a  R usieck iego , o k ręg  w yborczy Dobrorail, 
U strzy k i i B ircza  ;

X ięd za  A ntouiego M og ie ln ick iego , okręg  wy­
borczy B ohorodczany  i S o ło tw in a ;

Ja c k a  Ł a p ic z a k a , ok ręg  w yborczy S a n o k , Ry­
m anów  i B ukow sko;

F e l i s a  D ra . R e y z n e ra , z m iasta  T arnopola .
N a  wniosek spraw ozdaw cy sekcy i II. posła 

Z iem iałkow skiego uznano w ażność następu jących  wy­
borów  :
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S em ena  T arezanow skiego , o k ręg  w yborczy 
Turka i B o r y n ia ;

X ię d z a  A ntociego  D o b rzań sk ieg o , o k ręg  wy­
borczy Ja ro s ław , S ien iaw a i R a d y m n o ;

Jó ze fa  K raw cow a, ok ręg  wyborczy Ł ą k a  i M e- 
den ice;

■ X ig d za  Ju lia n a  N eh reb eck ieg o , ok ręg  w ybor­
czy R udki i K om arno ;

G rzegorza D ra . Z iem b ick ieg o , s  m iasta  P rz e ­
myśla ;

Ju lia n a  Ł aw ro w sk ieg o , o k ręg  w yborczy S am ­
bor, S ta re  M iasto  i S ta ra só l.

X iążę  M arszałek  w porozum ien ia  z Izb ą  n a ­
stępujące posiedzen ie  n a  dzień  22 . k w ie tn ia  1861 o 
godzinie 10  p rzed  południem  p rzeznaczy ł.

P osiedzen ie  zam knię to  o godzinie w pół do 
pierwszej.

M a r s z a ł e k :  M a k to  co przeciw  protokołow i ? 
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  M nie się z d a je , żeśm y 

wniosek rządow y p rzy ję li do w iad o m o śc i, o czesn w
protokole nie s to i, in acze j by m usia ł te n  w niosek.....

P  o s e 1 h r. B  o r  k o w s k i : T o n ie  m ożna za  
wniosek uw ażaó, R z ą d  d a ł z a lic zk i, to  się s ta ło  ; to  
była ty lko  re lacy a  rz ą d o w a , k tó rą  R ząd  w ysokiem u 
Sejmowi p rzed łoży ł, w ięc w p ro toko le  n ie  m a b ‘c do 
zmiany.

l i
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M a r s z a ł e k :  W ięc  pan  h ra b ia  je s t  za pro­
tokołem ; czy m a k to  co przeciw  te m u ?

P o s e ł  z p r a w  e j :  P ro szu  o hołos ! my do­
b re  zo wsim to je  p ereczy tane  ne rozum ijem o, my 
by  prosyły , aby  ta k i po ru sk u  czytaty .

M a r s z a ł e k :  J a  n ie  mogę o tem  sądzić, u-
chw ała zap ad ła , p ro to k ó ł dwóch pierw szych posie­
dzeń  ju ż  je s t  w ydrukow any a p rzynajm niej jutro 
będzie .

P o s e ł  z  p r a w e j :  M y słnchajem o, ałe ne
rozum ijem o.

M a r s z a ł e k :  M y rozum iem y po rusku .
G ł o s  z c e n t r u m :  Do po rząd k u  dziennego!
M a r s z a ł e k :  W ięc  p ro to k ó ł p rzy ję ty .
N i e k t ó r z y  p o s ł o w i e ;  P rzy ję ty .
M a r s z a ł e k :  N astęp u je  sp raw ozdanie  ko-

m isyi.
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P ro szę  o głos. W 

dalszym  ciągu  sp raw o zd an ia  naszego  , m am , zaszczyt 
p rzed staw ić  n a s tęp u jące  w y b o ry :

O k ręg  w yborczy w iększych po siad ło śc i: Żół­
k iew ski. T am  odbyły  się 2 w ybory . N a  pierwszym 
w ybran i zosta li w iększością głosów  w sposób legalny:

X ią ż ę  L eon  S ap ieh a , h r. W łodzim ierz  Dziedu- 
szyck i i p. J a n  C zajkow ski. D w óch z tych  wybra­
nych , w yboru nie p r z y ję ło , d la tego  n a s tą p ił inny 
w ybór. P rz y  drug im  w yborze zosta li w ybrani: Xtä'
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źę Je rzy  L ubom irsk i, i h r . H en ryk  W odzick i, a k ta  są  
w porządku, kom isya p rze to  wnosi ażeby w ybór 
przyjąć.

M a r s z a ł e k :  M a kto co do w spom nienia p rz e ­
ciw tem u (Izba się zgadza ;; a  za tem  w ybór p rz y ję ty .

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy w iększych posiad ło ­
ści K ołom yja: P an  K aje tan  A gopsow icz , h r. A n ­
toni G oiejew ski zosta li obrani. W ybory  odbyły się w 
porządku i zgodnie. K om isya wnosi, aby  w ybór by ł 
uznany za ważny.

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  co do n adm ien ie ­
nia? (Izba się zgadza.) N ik t się n ie sp rzec iw ia , a  
więc wybór p rzy ję ty  za w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy m iasta  S am bora . 
U prawnionych do głosow ania 9 1 1 . P o  w iększej 
części d la  te g o ,  że ci k tó rzy  podatków  nie p łac ili, 
odpadli, g łosow ało tylko 294 .

P rzy  tym  w yborze głosowało 36  p rz e z  p e łn o ­
mocnictwa , z k tó rych  6 kom isya nie m oże uznać  
za ważne. Z tych  sześciu głosów by ło  cz te ry  za p a ­
nem Szem elow skim . O gółem  było 252  głosów , z a ­
tem w iększość ab so lu tn a  głosów 127. P a n  Szem e- 
lowski o trzy m ał głosów  153 , po trąciw szy jed n ak  te  
cztery głosy, k tó re  za  panem  Szem elow skim  g ło so ­
wały przez  pe łn o m o cn ic tw a , a  k tó rych  kom isya nie 
uznała, zawsze jed n ak  pozostaje  panu  Szem elow skie- 
mu większość, bo 151 głosów. A k ta  są  w p o rząd k u

l i *
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i w ybory odbyły  się w edług u staw y , p rze to  komisya 
w nosi, aby  w ybór te n  by ł p rzez  Izbę  za ważny u- 
znany.

M a r s z a ł e k :  Gzy m a k to  co przeciw  tem u'? 
( Iz b a  n iem a nic do zarzucen ia) a  więc wybór ten 
uznany za  ważny.

R e f e r e n t  (poseł S m a rz e w s k i) : O kręg wy­
b o rczy  k a teg o ry i w iększych posiad łośc i obwodu Sam­
borsk iego . W y b ran y m i z o s ta l i : A le x a n d e r hr. F re­
d ro , D r. p raw  L udw ik D olańsk i i p a n  H en ryk  Janko. 
A k ta  są  w zupełnym  p o rz ą d k u , d latego komisya 
w nosi, aby Iz b a  w ybór ten  u zn a ła  za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  co przeciw  temu
w yborow i?  ( Iz b a  uznaje ) a  w ięc w ybór w ażny.

R e f e r e n t :  O k ręg  w yborczy C zortków  z ka­
te g o ry i m ałych  posiadłości. P rzy  tym  w yborze od­
by ły  śię  dw a sk ru ty n ia , gdyż przy  p ierw szem  obra­
nym  zo sta ł M ichał B orysikiew icz i K a rp in ie c ; żaden 
z  n ich jednak  nie m iał za  so b ą  ab so lu tne j więk­
szości.

P rz y  d rug iem  sk ru tyn ium  glosow ało 171 wy­
borców . P a n  K arp in iec  o trzym ał głosów  1 0 6 ,  a za­
tem  w iększośó. K om isya wnosi, aby w ybór pana 
K arp iń o a  uznany  zo sta ł za  ważny.

M a r s z a ł e k :  C zy k to  m a co p rzeciw  temu
w yborow i? (Izba  zachow uje m ilczenie) a  więc wybór 
w ażny.
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R e f e r e n t :  M iasto  Lwów w ybrało  4 p o słó w ; 
głosujących było 3 1 4 6 ,  w iększośó abso lu tna  1574 , 
pan M arek D ubs o trzy m ał głosów  2 6 7 9 , pan F r a n ­
ciszek S m olka  2 1 6 2 ,  p an  F lo ry an  Z iem iałkow ski 
1825 , nareszcie  p an  h r. L eszek  D unin B orkow ski 
1730. W ybory  te  z g ad za ją  się zu p e łn ie  z u s taw a ­
mi, i ak ta  s ą  w p o rządku , w ięc kom isya wnosi, aby 
wybór ten uznano  za ważny.

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  co przeciw  te m u ?  
(Izba p rzyzna je ). W ięc  w ybór uznany za ważny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy z k a teg o ry i m a­
łych posiadłości pow iatów  M ikołajów  i Ż uraw no. T u 
odbyły się dw a w ybory . P rz y  p ierw szym  w ybra­
nym był k s iąd z  Jak ó b  S zw ed z ick i, gdy je d n a k  nie 
przyjął, więc p rzystąp iono  do pow tórnego wyboru. 
Uprawnionych do g łosow ania było  130. G łosow ało 
117, większośó abso lu tna  5 9 ;  obrany zosta ł g łosam i 
88 xiądz kan . M ichał K u z ie m sk i; a k ta  są  w zupełnym  
porządku , d la  tego w nosi kom isya, aby  w ysoka 
Izba w ybór te n  u z n a ła  z a  w ażny.

M a r s z a ł e k :  Czy k to  m a co przeciw  te m u ?  
(Izba się zgadza) więc w ybór uznany za w ażny.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  N im  wniosę n a s tę p u ­
jący w ypadek, m uszę p rzedstaw ió  w ysokiem u Z g ro ­
madzeniu trudnośó , na  ja k ą  kom isya w o sądzen iu  
tego w ypadku i n iek tó rych  innych n a tra fiła . P o se ł o 
którym będę mówił, nie n a leż a ł do wyborców, cho ­
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ciaż  był p raw yborcą . L ite ra  ustaw y w yborczej prze’ 
m aw ia  za tem , iż k an d y d a t na  posła  m usi byd wy­
b o rcą  ; k to  w ięc nie by ł w yborcą, n ie może być wy­
b ie ra ln y m  i m usi pop rzedn io  być w ybranym  na wy­
borcę. §. 16. ustęp  d) ustaw y w yborczej przemawia 
w yraźn ie , iż aby módz być w ybranym  na posła, trzeba 
być w przód w yborcą ; §. ten  o rz m i, —  może pano­
w ie chcecie  abym  odczy ta ł (Izba  zgadza s ię )?  Na 
p o sła  do S ejm u  kra jow ego  obieralnym  je s t  każdy:

a) k to  je s t  obyw atelem  p aństw a  austryack iego  ;
b) liczy  la t 3 0  w ieku swego ;
c) zna jdu je  się w pełnem  używ aniu  p raw  cywil­

nych ; i
d) upraw niony je s t  do w yboru posłów n a  S ejm  kra­

jow y, w edle postanow ień pop rzedza jących  §§. 8. 
do 14. w jedne j z k las wyborców k ra ju , a  to  albo 
w k las ie  w ielkich posiadaczy  grun tow ych , albo 
w k las ie  m iast, albo w k las ie  gm in wiejskich.
P u n k t 4 . tegoż §. li t. d ) j e s t  w łaśnie tym  pun­

k tem  ok reśla jącym  rzecz  o k tó rą  chodzi, i powołuje 
się n a  §§. 8 — 14. Pon iew aż co do innych  kategoryj 
w yborczych n iem a k w es ty i, w ięc chodzi tu  tylko o 
k a teg o ry ę  w iejskich posiadłości, o k tó ry ch  powiedziano 
je s t  w g .  12. u staw y  w yborczej : „W y b ó r posłów
gm in w iejskich odbyw ać się m a  p rzez  wyborców  wy­
b ranych  i t .  d .“ Z estaw iw szy  te  dw a p a rag ra fy  mo­
żna  m niem ać, iż te n  ty lko  je s t  n a  posła  z kategoryi



posiadłości w iejskich ob ieralnym , k to  je s t  w y b o rcą ; 
w kategoryach bowiem m iast i w iększych posiad łości 
wybór posła  odbyw a się bezpośrednio , jednak  w ko- 
misyi pow stała  w ątpliw ość, czy w ykład  te n  ustaw y 
odpowiada duchow i te jż e  ; trudność  ro zs trzy g n ien ia  
jest tu tem  w iększą, iż sto i na  zaw adzie  tem u  ro z ­
porządzenie N a jj. P a n a  z d. 5 . s tyczn ia  b. r ., k tó re ­
go zasady w sk rócen iu  są  podstaw ą ustaw y  w ybor­
czej. JE x c . m in is te r  S ta n u  p o w iad a : A ls  L a n d ta g s-
A bgeordneter e tc . etc. zupełn ie  ta k  ja k  w punkcie
d) §. 16.

T u ta j ted y  ju ż  w yraźnie m ów i pan  m in is te r 
Stanu „W aeh le rk la ssen  „ W a e h le r“ je s t  w klasach 
gdzie się nie d z ie lą  n a  praw yborców  i w yborców , 
w yborcą; p rzeciw nie zaś  w k la s a c h , gdzie się ten  
podział z n a jd u je , nazw any je s t  w yborca w języ k u  
niemieckim „ W ah lm an n .“

Z estaw iw szy to  w szystko, jeszcze  kom isya nie 
sądziła się być um ocow aną do ro zs trzygn ien ia  te j 
wątpliwości, a le n asu n ą ł jej się  te n  w zgląd , ażeby  to  
wysokiemu Z grom adzen iu  p rzedstaw ić  i w p łynąć  n a  
wotum tegoż.

Z daw ało  się  kom isyi, że  gdzie chodzi o w ytłn- 
maczeoie w ą tp liw o śc i, je s t  je j pow ołaniem  d z ia łać , 
ażeby sw obód nam  nad an y ch  n ie  ścieśn iać , a le p rz e ­
ciwnie takow e ro z s z e rz a ć ; należy  te d y  w ątp liw ości 
tłum aczyć w duchu na jlibera ln ie jszym . D la teg o  ko-
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m isya w nosi, aby wysokie Z grom adzen ie  tę  w ątpli­
wość rozstrzygnęło  co się tyczy  tego  u s tęp u , nim ten 
w ybór kom isya sp raw dzić  będzie m ogła. S ąd zę  tedy, 
aby  w ysokie Z grom adzenie  w duchu  liberalnym  tę 
w ątp liw ość ro z s trzy g n ę ło , że dosyć je s t  być prawy- 
b o re ą , aby być w ybranym  na posła .

W i c e p r e z y d e n t  M o s c h :  W  te j właśnie
k w esty i w ątpliw ej te legrafow ałem  o objaśnienie do 
p a n a  m in is tra  S ta n u , i ten  sam  te leg ram  k tó ryo trzy- 
m ałem , chcę tu ta j  odczytać. (C z y ta :)

T e leg ram m  des k. k. S ta tth a lte re i-P rä s id iu m s 
an  S e . E x c . den H e rrn  S ta a tsm in is te r  Z . 40 9 3  pr. 
V ie le  U rw äh le r, d ie  n ich t W ah lm än n e r sind, wurden 
in  den L a n d ta g  gew ählt. E s  w ird M orgen debattirt 
w erden , ob fü r L andgem einden  n ach  §. 16. der W. 
O . n u r ein W ah lm an n , oder je d e r  U rw äh le r wählbar 
se i. Ic h  g laube , das L e tz te re  se i nach  §. 13 der 
W . 0 .  d e r  F a ll, b itte  jedoch  um B e leh rung  im  tele­
grafischen  W ege. L em berg  am  18. A p ril 1861 .

A n tw o rt:  T eleg ram m  des k. k. S taa tsm in iste rs  
a n  das S ta tth a lte re i-P rä s id iu m  in L em b erg  Z. 2623 
S t. M. 15, z. Z. 4 0 9 3  p räs . D ie A nsich t des P rä ­
sid ium s is t nach  § . 1 6  lit. d) und § .1 3  rich tig . Wien 
am  18. A p ril 1861 .

W noszę  więc, że  jed e r U rw äh le r je s t  wählbar- 
P o s e ł  R o g a w s k i :  P ro s im y  o w ytłum acze­

nie tego  po po lsku , bo tu  w ielu z posłów  tego  nie 
rozEmieją.
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M a r s z a ł e k :  P a a  prezes będzie  ła sk aw  choć 
w treści oddać to  po polsku.

S e k r e t a r z  J a n o w s k i  (tłu m aczy ): W ie lu  
z praw yborców , k tó rzy  n ie  byli w yborcam i, zosta li 
do sejmu w y b ra n i; ju tro  m a być debatow anem , czyli 
podług §. 16. t ) lk o  w yborca, albo czy tak że  i p ra - 
wyborca w ybranym  być może.

J a  sądzę , że  podług  §. 13. u staw y  w yborczej 
ostatni w ypadek tu  zachodzi, to  je s t ,  że  i p raw yborca  
może być w ybranym . P ro szę  jednak  o w y jaśn ien ie  
na drodze te legraficznej.

M inisteryum  stanów  do p rezydyum  N am ie ­
stnictwa.

Z danie p rezydyum  pod ług  §. 16. lit. d) i p o ­
dług §. 13. je s t  praw dziw e.

W iedeń  18. k w ie tn ia  1861.
M a r s z a ł e k :  P an  Z iem ialkow ski m a głos.
P o s e ł  Z i e m i a l k o w s k i :  J a  w łaśnie to

chciałem w nieść, co n ad m ien ił p o se ł R ogaw ski.
P o s e ł  M i k o ł a j  K o w b a s i u k :  J a  p roszu

o lioios. P ro sy m o  tak o ż  i m y p an a  M arsza łk a , my 
po polski ne ru zu m ijem o , my R usyny , p ro szu  jeho  
wysokosty abo ta k o ż  nam  po ru śk i w y tłu m aczy ły ; wy 
panowe rozu m ije te  i po n im ecki i po polski, t a  i po 
ruski, a  wam to lk u ju t, a  nam  uechoczete to łk o w aty ; 
my sedym o tu t  h e j tum any  (ogólne oklask i) my pro- 
synio aby nam  tłu m aczy ły .
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P o s e ł  w ł o i c i a n i n  o b o k  t e g o ż :  J a  ma- 
szu wam skazaty , szczo my tu  ne  p ry jsz ły  n a  żm ioh; 
ja k  my tu  sia  odezw om o po ru sk i, to  wy sia smije- 
te  i p łeszczete  ru k am y  —  to  je s t ta k  panow e! (gwar.)

M a r s z a ł e k :  K iedy k to  ma głos, p roszę mu 
n ie  p rzeszkadzać .

D r. Z y b l i k i e w i c z :  J a  wnoszę aby  wrócić
do po rządku  dziennego.

L e w a  s t r o n a :  Z gadzam y się ! zgadzam y!
P o s e ł  x i ą d z  A l e x .  D o b r z a ń s k i :  P ro ■

sim y o zam knięcie  dyskusyi.
M a r s z a ł e k :  Czy n ik t głosu n ieehce zab rać?
M a r s z a ł e k :  K to  je s t za  tern aby prawyborcy 

m ogli być w ybranym i, niech raczy  pow stać.
P raw ie  w szyscy pow sta ją .
W iększość  je s t  za  tem .
S p r a w o z d a w c a  S m a r z e w s k i :  Okręg

w yborczy w K opyczyńcach  i w H u sia ty n ie  obwodzie 
czo rtkow sk im ; było upraw nionych  wyborców  133, gło­
sow ało ty lko 1 30 , z ty ch  p rzypad ło  98  głosów na 
p an a  J a n a  B o ry siek iw icza , był p raw yborcą  w swojej 
gm in ie , a le  n iebył w yborcą. P rzeciw  niem u s ą  dwie 
p ro te s tac y e .

P ie rw sza  po d p isan a  przez  x iędzn Filipowskiego 
i w ie lką  liczbę członków gminy. C hodzi tu  n a jb a r­
dziej o  to , że ja k  się z aktów  zd a je , w ybór ten  był 
bu rzliw y. N a  p lacu  w y stąp ił n ie jak i Ż elechow ski na­
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mawiając w yborców , by  n ie b ra li w w yborach u d z ia ­
łu, z czego pow sta ło  w ielkie w zburzenie. A by tem a  
niepokojowi tam ę  polożyó, w idział się pan naczelnik  
powiatu spow odow anym , tegoż Ż elechow skiego a re ­
sztow ać, lecz w k ilka  godzin zosta ł n a  wolność wy­
puszczony. G dy w tym  w zględzie z N am iestn ictw a 
było nakazanem  śledztw o, a  i tłum aczen ie  z urzędu 
powiatowego p rzed łożone, więc dalszy  c iąg  te j s p r a ­
wy w ypada pozostaw ić sw em u tokow i. Z daje  się więc, 
że w te j m ierze  p ro te s t odpada. D ru g i p ro te s t p rz e ­
ciw wyborowi p an a  B orysik iew icza zaw iera  k ilk a  p u n ­
któw, z k tó rych  jed n ak  ty lko  jed en  p u n k t był n ie ja ­
kiej wagi, że n ie był w yborcą, k tó ry  powód atoli 
przez w łaśnie te ra z  z a p a d łą  uchw ałę Izby, że, aby 
być na posła  w ybranym , n ie  je s t  n iezbędną konie­
cznością być w yborcą , odpada. —  In n e  p u n k ta  w p ro ­
teście zaw arte  nie zasłu g u ją  na  uw zględnienie, a lbo ­
wiem nie czynią  panu  B orysikiew iczow i żadnych za ­
rzutów i p rzy tacza ją  ty lko  m niej w ażne d robnostk i, 
jak na p rzy k ład  że proboszcz by ł dziekanem , ten  u- 
rząd u trac ił, a  je d n ak ż e  je s t  w yborcą. T a  okoliczność 
niema wagi, a re sz ta  zarzu tów  tak że  nie zasługuje 
na uw zględnienie, w ięc kom isya b y ła  zdania, że p ro ­
test nie zasługuje n a  uw zględnienie : kom isya wnosi 
zatem na  uznan ie  w yboru za ważny.

P o s e ł  hr .  K a z .  W o d z i c k i :  P ow tarzam
mój w sobotę uczyniony  w niosek, ażeby tam  , gdzie
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zachodzą p ro te sta  przeciw  w yborow i, głosow anie od­
byw ało si§ p rzez  pow stan ie  a  nie p rzez  siedzenie.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  w ażnością, raczy
pow stać.

W szyscy  pow stają .
R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy m niejszych po­

siad ło śc i D ą b ro w a ; g łosujących było 135 , x iad z  M or­
gen ste rn  o trzy m ał głosów 81 . X iad z  kanon ik  nie był 
w praw dzie ob ranym  w yborcą , a le  to  te ra z  ju ż  nie- 
stanow i, w ybór b y ł z re sz tą  w porządku .

M a r s z a ł e k :  T u  n iem a żadnej k w esty i, więc 
k to  m a co przeciw  w ażności tego  w yboru ?...

Izb a  się  zgadza.
M a r s z a ł e k :  W y bór p rzy jęty .
R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy m niejszych  po­

siadłości G o rlic e ; upraw nionych  było 125 , głosują­
cych było 100 , ab so lu tn a  w iększość 51. K aro l Ro- 
gaw ski o trzym ał głosów 58 . W ybór odbył się w po­
rz ą d k u , a le  je s t za łączony  p ro te s t ze strony 10 gmin 
w łościańsk ich , k tó re  n a  tem  się o p ie ra ją , że poseł 
w ybrany tam  n iem iał ich głosów za  sobą , więc to 
nic nie znaczy, innych powodów n ie  p rzy tacza ją .

Z re sz tą  m uszę nadm ienić, że n iek tó rzy  z pro­
te s tu jący ch  w łaśnie za pow yższym  posłem  głosowali, 
inni niegłosow ali przeciw  p. R ogaw skiem u, chociaż 
m ieli praw o do tego  i byli p rzytom ni. W ięc  protest 
nie zasługuje  na  uw zględnienie.
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A le je s t tu  zarazem  re lacy a  u rz ę d o w a , k tó rą  
pan C zern iak  zakom unikow ał p rzez  obwód sandecki 
do wysokiego prezydyutn . D onosi on, że usposobienie 
gmin w tym pow iecie, z powodu w yboru pow yższego, 
jest dosyć rozd rażn ione  (seh r g e re iz t) i w zrasta  c ią ­
gle. D alej pow iada ten  sam , że szczególne ro z d ra ­
żnienie je s t  przeciw  proboszczom , k tó rzy  grozili n a ­
wet odm ów ieniem  spow iedzi tym , k tó rzyby  za  panem  
Rogawskim nie glosowali.

K i l k a  p o s ł ó w ;  G łosow ali?  czy niegloso-
wali ?

R e f e r e n t :  Jeżeliby  ta k  by ło , jeże liby  p ro ­
boszczowie rzeczyw iście grozili odm ów ieniem  sp o w ie ­
dzi, tym k tó rzyby  się n ieehc ie li pow odować ich w olą, 
byłoby to  nadużycie w ładzy duchow nej. T a k a  tedy  
relacya je s t zaskarżen iem , k tó re  je ś li je s t  uzasadnio- 
niem, leży  w obrębie obow iązków  tego  urzędn ika , 
jeśli nie, je s t to  w ykroczenie c iężk ie , k tó rego  b e z k a r­
nie puścić n ie  m ożna. T a  re lacy a  b y ła  jeszcze  spo­
wodowana i tą  okolicznością, że ak tuaryusz  T om a- 
szewioz jak o  k om isarz  do wyborów delegow any n ie  
wpisywał tych , na  k tó rych  gminy głosow ały, a le  in ­
nych. K om isya je s t  jed n ak  zdan ia , że te  okoliczności 
nie m ają  w pływ u n a  p raw ność w yboru. W nosi p r z e ­
to, aby w ybór by ł za  w ażny uznany. C zynię jed n ak  
wniosek, aby  Z grom adzenie uchw aliło  zaw ezwać w y­
sokie N am iestn ic tw o , k tó re  by kazało  naczelnikow i
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p o w ia tu  uspraw iedliw ić i um otyw ow ać podane przez 
niego data .

P o s e ł  x i ą d z  O l c y n g i e r :  Je s te m  mocno
p rzekonany  zn a jąc  m oje duchow ieństw o, że w naszej 
dyecezyi n ik t się podobnych rzeczy  n ie  dopuścił, je­
stem  w ięc za tem , aby  wysokie N am iestn ictw o stoso­
wne do w ykrycia p raw d ygprjedsięw zię ło  kroki.

P o s e ł  s i ą d ź  R u c z k a :  I  ja  też  zdanie p. 
re fe re n ta  popieram , aby  sław a duchow ieństw a była 
o ca lo n ą ; u s ta  nasze ty lko  m iłość głosić powinny. 
D ro g ą  praw dy winien każd y  z nas postępow ać, a za 
podstaw ę naszych  d z ia łań  m ieć ew angelię.

P o s e ł  s i ą d ź  M o g i e l n i c k i :  Z bolom sercia 
w ydżu, że na  nasze ciłe duchow eństw o padaje  płatna, 
jak o b y  2 0 0 0  św iaszczennyków  dopustyły  sia takych 
hydnych dił. Je s ły  k to  z nas ue zrozum ił swoho 
zw anija , je s ły  y d a ł sia uży ty  za  o rud ie  swickych 
ric ze j, p ro szą  aby  tych  pojedynokych u k a ra ty  i aby 
tym  sposobom  ciłe duchow eństw o o t p lam y  było o- 
czyszczone. N aszou podstaw o w ew em hełije , kotoroje 
nak azu je  m yłow aty  b łyżn iaho , n aw et innopłemennyka 
y w oroha. S  k res tom  w ruci m y p ro p o w id a jem : Liuby 
błyżn iaho , ja k  sebe łubysz. My żyjem  z Polakam y y 
Z ydam y w odnom  m isci a  naj sk ażu t, czy my ich * 
czym ohorczyły. My ne  choczem  b u ty  orudiem  jakojś 
a g ita c ii; my ponm ajem  cyw ilizacyju X IX . wika, dę 
ide o postup  i dobro  k ra ju , my żadajem  to , szczo 1
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wy, my choczem  z wamy ity  ru k a  w rak u . (H uczne 
oklaski).

P o s e ł  B o r k o w s k i :  M nie się zd a je t że u-
chwała w tym  w zględzie już zap ad ła  na jednem  z 
poprzednich posiedzeń.

M a r s z a ł e k :  Chcę w łaśnie postaw ić dwie
kwestye pod g ło so w an ie :

1. C zy u zn a je  się w ybór p. R o g aw sk iego ;
2. czy p ro te s ta  d o ty czące  ag itacy j w yborczych 

należy odesłać  do N am iestn ic tw a.
P o s e ł  z p r a w e j :  M nie się zdaje , że ju ż  na  

poprzedniem  posiedzeniu  uchw alono podobne docho­
dzenia.

P o s e ł  x i ą d z  A l e x .  D o b r z a ń s k i :  R z e ­
czywiście uchw ała  w tym  w zględzie ju ż  zapad ła .

M a r s z a ł e k :  C zy to  ogólna b y ła  u ch w ała ,
czy tylko pojedyńczego do tycząca  w y p ad k u ?

G ł o s y :  O gólna ! O g ó ln a !
M a r s z a ł e k :  A  więc ju ż  n iep o trzeb u ję  p o d ­

dawać tego p u n k tu  pod w otow anie. Czy przeciw ko 
wyborowi p. R ogaw skiego m a k to  co do z a rzu cen ia?

N ik t głosu nie zab ie ra .
M a r s z a ł e k :  A więc w ybór w ażny.
R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  O kręg  w yborczy 

Lwów, W inn ik i i S z c z e rz e c , z ka teg o ry i m niejszych 
posiadłości ; o ile z p rzed łożonych  aktów  m ożna się 
p rzekonać, było wyborców 157,  g łosu jących  154 . X .
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Jak ó b  S zw edzick i o trzy m a ł 8 0  głosów , p rze to  więcej 
oiż ab so lu tn ą  w iększość, je d n a k  założone są  protests.

Z e stro n y  c. k. kom isarza  w yborczego przy­
dzielen i zo sta li do kom isy i w y b o rcze j: pan  Izydor
P fa u  d r. m edycyny, M aurycy  M ischI i x iąd z  Sieka- 
now icz z Z im nej W o d y ; ze strony  wyborców zaś 
x iądz  M eronow icz , J a n  Ż u k o w sk i, P io t r  Łoziński 
i F ry d e ry k  P r ix e  p a s to r ew angelicki, pow ołani zostali 
do zasiad an ia  p rzy  k o m isy i; p ro te s t w spomina, źe 
m im o zak azu  aby się n ik t od kom isyi nie oddalał, 
p an  M aurycy  M isch l i pan F ry d e ry k  P r ix e  opuścili 
kom isyę w yborczą p rzed  ukończeniem  w yboru i niepod- 
p isaw szy p ro to k o łu  oddalili się ze zg ro m a d z e n ia ; na­
zw iska ich  s ą  n a  p ro teśc ie  rów nie ja k  i trzech  sta- 
rozakonnych , k tó rzy  te n  p ro te s t p o d p is a li : Hersch
L u ft, J a n  K in te r  i J a k ó b  H u b e r ; p ro te s t opiewa, 
jakoby  x ięża  ag ita cy ą  i śro d k am i niepozwolonemi 
w pływ ali m oraln ie  n a  wolę w yborców , jakoby  ze 
s tro n y  x ięży  dzia ł się p rzym us co do głosow ania na 
x iędza  J a k ó b a  S zw ed z ick ieg o ; że kom isya nie zapro- 
to k o w ala  p ro te s tu  jednego  w yborcy, k tó rego  nazwiska 
w szakże n ie w y m ie n ia ; —- przeciw ko tem u  wyborowi 
da le j u sk a rża  s ię , że zagubione lub w dom u zapo­
m niane k a rty  leg itym acyjne jednym  w ydaw ano a dru­
gim o d m aw ian o ; nakoniec doda ją  p ro testu jący , ^  
d latego  by li zm uszen i opuścić kom isyę niepodpisawszy 
p ro toko łu . O prócz  tego je s t jeszcze p ro te s t podpisany
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przez 8 wyborców. P ro te s t ten  w tre śc i pow iada : 
Xi§ża dziekanie obrz. gr. ob jeżdżali dekanaty  swoje 
przed w yboram i. Z w oływ ali lud  i o św iadczali, iż 
z woli N ajj. P a n a  i x. m e tropo lity  ty lko  s ią d ź  obrz. 
gr. wybranym byd pow inien, i że w przeciw nym  r a ­
zie xięża proboszcze obrzędów  spraw ow ać nie będą .

P o w tó re : X ią d z  Żukow ski w k azan iu  sw ojem  
w cerkwi W niebow zięcia N . P an n y , czyli jak  zw ykle 
zowią W ołoskiej, x ięd za  Szw edzickiego w skazał jako  
tego, którego x iądz  m e tro p o lita  w ybrać k a z a ł, i że 
tenże xiądz obiecuje chłopom  pastw iska  i lasy  w y­
jednać. P ro te s t ten podpisało  trzech  świadków , m ię­
dzy niemi jeden  c. k . urzędnik .

Tw ierdzi da le j p ro te s t, że  kom isya w yborcza 
włościan nie dopuszcza ła  do g łosow ania, i  że w s k u ­
tek tego trz e c h  księży  obrz. gr. t jednego  p a s to ra  
ewang. przeznaczono do kom isyi.

D alej, że x iądz Żukow ski, członek kom isyi, 
przez przeciąg  czasu  g łosow ania daw szy swój głos 
za xiedzem Szw edzickim , m iał długą, mowę, czem u 
ani tam tejszy p rezydu jący , ani kom isarz  wyborczy 
nie przeszkodził. D a le j, że wyborcy n iek tó rzy  w y­
mieniali ty lko x ięd za  dziekana, a  kom isya w pisyw ała 
siędza dziekana Szw edzickiego. D a le j, że n iek tórzy  
przed ukończeniem  i zam knięciem  kom isyi pow rócili, 
z^dając aby w ybory ponowiono, czego do p ro to k o łu  
nie wciągnięto.

1 2 \
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N areszc ie , iż  dwom w yborcom  bez  k a rty  legi­
tym acyjnej , takow e kom isarz  rządow y wystawił, a 
sześciu  innym  odm ówił. K om isya zważywszy przeto, 
iż  okoliczności w p ro teśc ie  p rzyw iedzione m uszą być 
spraw dzone, bo jeże li to  p raw da, ted y  zaszły  prze­
k ro czen ia  w ładzy, ag itacya  posun ię ta  do groźby, nie 
je s t p r a w n ą ; n iem niej usunięcie n iespraw iedliw e wy­
borców  je s t  n iepraw nem , głosy do p ro toko łu , jak je 
w yborcy podali, kom isya n iem a praw a interpretować, 
an i bliżej ok reślać  ; p ro toko ły  pow inny zaw ierać  wszy­
stk ie  o k o licznośc i, k tó re  są  w zw iązku z głosowa­
n iem , a  w ięc i  tę  okoliczność, że  w yborcy zażądali 
pow tórnego  głosow ania, chociaż im  tego  nie przyznano. 

Zw ażyw szy, że  c. k . naczeln ik  nie m a  prawa 
udzie lać  jednym  k a r ty  leg itym acy jne , drugim  zaś od­
m aw iać , i  że t a  w łaśn ie  okoliczność m og ła  wpłynąć 
stanow czo na  wybór, k tó ry  ty lko  2 głosy m iał wyżej 
j a k  abso lu tna  w iększość (co p rzez  2 członków  korni- 
sy i zostało  p o d a n e ):

K om isya w nosi, żeby w strzym ać  się z orzecze­
niem  o w ażności w yboru i  wezwać Namiestnictwo, 
ab y  zarządz iło  spraw dzen ie  czynów, podanych  w pro­
te s tach .

P o s e ł  z l e w e j :  P ro szę  o g łos 1 
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Do tego  wniosku po­

zw ólcie m i panow ie dodać k ilk a  słów . D ość często 

by ła  tu  ju ż  m ow a o ag itacyach  p rzy  wyborach w rć-
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żuych częściach k ra ju . C zas w ziąść tę  rzecz w je j 
całości pod rozw agę i uznać o niej to , co m oże w za­
jemnym oskarżen iom  n ie jak ą  tam ę  położyć. A g ita c y i 
w ogóle potęp iać nie m ożna. J e s t  ona objaw em  życia  
politycznego i jako  ta k a  n iety lko nie je s t naganną  a le  
owszem n ad er pożądaną. B yłoby to  sm utnem  św ia ­
dectwem obojętności, gdyby ta k  w ażna czynność ja k  
wybory sejm ow e, n ieobudziły  w k ra ju  ag itacy i. Że 
zaś agitacya niezaw sze ob jaw ia się u nas w fo rm ach  
i granicach w łaściwych, i tych  w k tórych  chcielibyśm y 
widzieć ją  z a w a rtą , to  ła tw o da  się w ytłum aczyć 
tym stanem  rzeczy , k tó ry  pop rzedził i tow arzyszy ł 
wyborom.

P rzyznano  nam  n iek tó re  p rerogatyw y  obyw a­
telskie, a le  ad m in is tracya , w ogóle w szystk ie w ładze 
wykonawcze, k tó re  w pływ w yw ierały  na czynność 
wyborczą, nie p rzen iknę ły  się jeszcze  duchem  nowym, 
duchem konstytucyjnym . N iem ało  z tą d  trudnośc i 
«rosło. M y wszyscy od la t  ty lu  usunięci od w szel­
kiego udziału  w rzeczach  publicznych, gdzież m ieliśm y 
nabyć w praw ę p o trzeb n ą . G dyby w szystk ie w ładze 
w społeczeństwie były  jednym  duchem  natchnione, 
działały n a  jednej podstaw ie, rzecz  ta  n iew ątp ie  iżby 
si§ nierównie g ładzie j rozw inęła. G dybyśm y niebyli 
s!§ oduczyli od udziału  w sp raw ach  publicznych, t r a ­
filibyśmy od razu  n a  w łaściw ą m iarę  i gran icę. D ziś 
panowie bądźm y w zajem nie w yrozum iałym i, a  co do

12*
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ajDie, pow iem  naw et po  p rze jrzen ia  tylu aktów  wy- 
borcyczh , k tó re  p rzeg ląd a ła  kom isya, pow iem  iż zda­
niem  m ojem  racze j za  m ało n iż za  wiele było agi- 
ta c y i p rzy  tych  naszych  w yborach i zda je  mi się, 
iż  co do agitacyi w ogólności, tak o w ą nie hamowali 
i n ie  po tęp iać , ale owszem sz ran k i je j wolniejsze o- 
tw ierać  i k ra j do gorę tszego  jeszcze  udzia łu  zachę­
cać należy. T y le  o ag itacy i w ogóle. N ieco odmiennie 
p rzed staw ia  się rzecz co do ag itacy i ze strony  du­
chow ieństw a. N ik t n iezaprzeczy  duchow ieństwu ró­
wnego w p raw ach  obyw atelskich  udzia łu . A le  w od­
m iennych nieco form ach  p rzysłużą  ten  u d z ia ł ducho­
w ieństw u niż obyw atelstw u św ieckiem u. Pochodzi to 
z w ysokości stanow iska  ja k ie  w spo łeczeństw ie du­
chow ieństw o zajm uje.

R e lig ia , re lig ijność są  najdroższym  skarbem 
społeczeństw a. N a  s tra ż y  tego sk a rb u  sto i ducho­
w ieństw o , a  k ra j ca ły  dbać o to  m a p ra w o , aby 
s tra ż  b y ła  czu jna i czynna. N ad  w arto śc ią  owego 
sk a rb u  rozw odzić się niebędę. T o  ty lko  dodam , źe 
gdzie u staw a nie sięga , tam  jeszcze sięga relig ia, któ­
r a  pod  tym  względem  uzupełn ia  dz iałan ie  ustawy. 
D la tego  p o w ied z ia łem , iż  m y wszyscy powinniśmy 
strzedz  ja k  oka  w głowie, aby duchow ieństw o z tego 
s tanow iska  nieschodziło , k tó re  zajm ow ać je s t jego 
pow ołaniem  niety lko  d la  dobra r e l ig i i , a le  d la  dobra 
w szelkich spraw  krajow ych.
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D uchow ieństw a stanow isko je s t  szczytne. S ą  oni 
sługami T ego  k tó ry  je s t  Bogiem  m iłości. P rz e z n a ­
czeniem ich je s t  godzić zw aśnionych, a  jakżeż  m a ją  
ich godzić, je ś li sam i s ta n ą  się s tro n ą . W  tak im  
razie opuściliby m iejsce w ysokie ja k ie  zajm ow ać p o ­
winni, a  zstąp ilib y  n a  stanow isko n iższe n iety lko  na 
wlasuą szkodę, a le n a  szkodę całego spo łeczeństw a. 
Granice w k tó ry ch  się ag itacya  w ogóle zaw ierać  
powinna, trudno  słow am i oznaczyć, tru d n ie j jeszcze, 
kiedy chodzi o udzia ł duchow ieństw a w te j ag jtacy i. 
Granice te są  ścisłe i szczup łe , jakko lw iek  w cale 
nie tak  szczupłe , żeby duchow ieństw o m iały  od udzia łu  
w życiu po litycznem  w ykluczać. A le mówię tu  w obec 
najwyższych dostojników  kościoła, ich pow ołaniem  
jest kierow ać k le r  niższy p rzy  każdym  k ro k u  na  
drogi właściwe. T o  n a  ten  raz  w ystarczy. W  danym  
razie to  słowo k ie ru jące  niezawodnie w yjdzie z u s t 
biskupów naszych a w yjdzie w duchu tego  s ta n o ­
wiska, k tó re  je s t  d la  nich  h isto rycznem  w tym  k ra ju . 
Sądzę z re s z tą  iż d a lsza  o tym  przedm iocie dysku- 
sya nie przyczyni się w iele do w yjaśnienia tych  rz e ­
czy i niezbliży n a s  do pożądanego celu , kom isya 
wnosi: aby się w strzym ać z uznaniem  w yboru x ied za  
Szwedzickiogo, aż  do sp raw dzen ia  okoliczności.

Komisya m ia ła  na  oku, że  gdyby k om isarz  
rządowy trzym ał się ściśle ustaw , gdyby w szystk ie  
karty legitym acyjne były rozdane , to  w iększość m o-
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g łąby  b y ła  wypa&ś inauzej. N a  tym  punkcie  osobli­
wie op ie ra  się w niosek k o m is ji. W sze lako , ponieważ 
s ą  co do innych punktów  ta k ie  zaskarżen ia , które 
by osoby d z ia ła jące  m ogły po c iąg n ąć  do odpowie­
dzialności, za tem  kom isya wnosi, aby p ro te s t ten  na 
drodze w łaściw ej zo s ta ł spraw dzony.

P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  J a  soh łasza ju  sia so
m niniom  pana re fe re n ta , szczo do ag itacy j.

Szczo  do w yboru, podstaw oju  p ro te s tu  je s t  toje, 
źe  księża  ru sk i, używ ały hroźb  p ro tyw  wyborciw, 
h roźby  a łe  ne  ro b ia t a k t n e leg a ln y m , nelegalnost’ 
a k tu  dopiro w to j czas m oże n a s tu p y ty , jeże li tm 
h roźby  znyszczyły  wolu wyborciw , a le  o tiru ne ma 
z a s k a rż e n ia , d la  toho sk a z a łb y m , poneże wyborci 
sam i ne w y stu p a ju t iz  z a sk a rż e n io m , aby  wybór n- 
w aża ty  za w ażnyj.

P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  s ia  sohla-
sza ju , i rob ju  tysz ko ro tku  uw ahn, szczo jesły  
ja k i bezzakony w w y b o ra c h , to  b u d u t widosłannyi 
do w. p raw y te lstw a, aby  wynnych u k a ra ty . Nawspo- 
m nenie pana  re fe re n ta  o Sw iassczennykach, skaża to: 
ju ż  hospodyn kniaź S ap ieh a  dobre sk aza ł, i  oklaska- 
ły s te  panow e j e h o , szczoby pojedyńczyi ne dawały 
nauczki. T u  hospodyn re fe re n t d a je  nauczk i ciłonm 
duchow eństw u , a  to je  sia  nenależy t. S u t i meże 
sw iaszczennykam y ludy, ko to ry i m ohu t perestupyty 
zakony, a le  nem ożna i nepodibno je s t  p ro tyw o  stanu
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duchownoho w istupa ty  i jem u  nauczki dawaty,, (Z le ­
wej strony słabe braw oj.

P o s e ł  x i ą d z  B u c z k a :  W łaśn ie  co do z d a ­
nia pana spraw ozdaw cy m iałem  k ilk a  słów do po ­
wiedzenia , co- do ag itacy i ru sk ich  s ię ży  szanow ny 
mówca pow ied z ia ł, że osoby św ieckie używ ając w ię­
kszych p raw  sw obody, m ogą m ieć w iększy zakres.

A gitacya po lityczna  w kościele n ie  m a m ie jsca—  
dla tego jednak  duchow ieństw a od używ ania rów nych 
praw wykluczać nie m ożna. Je s te śm y  p rz e k o n a n i, że 
agitacya w kościele  m usi w yw ierać ja k  najgorsze 
skutki. W sz a k  dzieje  p rzek o n u ją  n as  o t e m , że 
agitacya po lityczna w kościele  nigdy słodkich owoców 
nie przyniosła. D zie je  w sk azu ją  nam  d ro g ę , k tó rą  
mamy postępow ać —  i one nas ja sn o  p rzek o n u ją  o 
tej niezbitej p raw dzie, że ty lko  w tedy trafim y  do 
celu, jeże li w eźm iem y sobie za p rzy k ład  B oga i Z b a ­
wiciela naszego Je z u sa  C h ry stu sa , k tó ry  z p o k o rą  
w sercu w y rzek ł: kró lestw o m oje nie je s t  z tego
świata.— O to pow tarzam  praw dziw a d ro g a— to  cel naj­
wznioślejszy, to  je s t  duchow ieństw a n a jsz lache tn ie jszą  
sprawą. A więc n ie  dobro  doczesne je s t  naszem  zadaniem , 
ale dobro dusz w szystk ich  ludzi. W szakże  nie chcę p rzez  
to pow iedzieć— jakohyśm y o dobro  doczesne dbać nie 
powinni, p rzec iw n ie , je s t  ono nam  pożądane o ty le  
o ile do osiągn ięc ia  d ob ra  duchow nego p row adzić  
może. P op ieram  w ięc w niosek io m is y i na jusiln ie j
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albow iem  p ragnę aby z tych  hańbiących, zarzutów 
oczyszczone zosta ło  duchow ieństw o g reck ie  równie 
i  łac iń sk ie , bo n ie  znam  m iędzy n iem i różnicy! 
g reck i czy łac iń sk i kościoł —  je d n ą  on m a zawsze 
w iarę  —  jednego  B oga —  jedne sak ram en ta  — a 
obrządek? te n  n ie roz łącza  nas.

M a r s z a ł e k :  P a n  K rzeczunow icz m a głos.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  W  pro teśc ie  nad­

m ieniono dw ie rzeczy— najp rzó d  je s t  tam  mowa o agi- 
tacy i, a  po tem  o praw nej form ie. Co do pierw szego pun­
k tu  zdaje m i się , iż nad  nim  dłużej rozszerzać się 
n ie  m am y po trzeb y  — albow iem  ja k  wiadomo, 
uchw aliła  ju ż  Iz b a , ażeby  p ro te s ta , w k tó rych  o a- 
g itacy i m ow a —  oddać pod osobne śledztw o. W  o- 
becnym  w ypadku jed n ak  idzie w cale o co innego — 
w yborcy bow iem  u sk a rża ją  się w pro teśc ie , że 
jednych  dopuszczano do głosow ania, innych zaś nie— 
Z jednym i obchodzono się ta k , z drugiem i znowu 
inaczej. —  G dyby nie ta  okoliczność, powiedzielibyś­
m y ta k  ja k  w kilku  poprzedn ich  w ypadkach , że rzecz 
tę  trz eb a  do bliższego w yjaśn ien ia  o d es łać , i bez 
d a lsze j dyskusyi zażądalibyśm y, ab y  ją  b liżej docho­
dzić. T u  jed n ak  pow tarzam , w cale je s t inny w ypadek— 
tu  idzie  o p raw a w yborców, a o ile sobie przypo­
m inam , p an  Ł aw row sk i sam  zgadzał się przedtem 
z  w nioskiem  aby uznanie w yboru z a w ie s ić , pierwej 
indagow ać a  po tem  dopiero  spraw dzać, tern bardziej) 
ile tu  sam i wyborcy się sk a rżą .
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P o s e ł  z p r a w e j :  P id s taw o ju  toho p ro testu -
sut hroźby, a  ta k i  su t ne w ażny i ne rob iu t żadnoho
aktu neiegalnym .

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  M uszę w ystąp ić  
tu przeciw  w yrazom  w yrzeczonym  przez jednego
z mówców, że daw ałem  jakoby  niew łaściw e n a p o ­
mnienia ; p ro te s tu ję  aby  były  jak ie  przedm ioty  o k tó ­
rych z tego m iejsca  mówić niew olno; —  w g ran icach  
przyzwoitości każdy  w yraz w ypow iedziany śm iało  
z tej m ów nicy , nie pow inien ściągać n iebezp ieczeń­
stwa dia mówcy. T u  każda  kw estya pow inna i m usi 
być trak to w an ą  w sposób n ieza leżny  od okoliczności 
i pod tym  w zględem  za s trz e d z  sobie w ypada, aby  
żadne p rzes tro g i ze stro n y  zg rom adzenia  n iem iały  
wpływu na p rzem aw iających .

M a r s z a ł e k :  P o d a ję  wniosek kom isyi pod
głosowanie, czy w strzym ać się z uznaniem  wyboru 
posła x iedza Jak ó b a  Szw edzickiego aż dotyczące 
akta n ieprzeszłą  się N am iestn ic tw u  celem  dochodzenia 
nadużyć, ja k ie  p rzy  tym  w yborcze dziać się m ia ły , 
i aż dopóki r e z u l ta t  ś ledztw a Izb ie  n ie zostan ie
udzielony; k to  za  w nioskiem , raczy  pow stać. (Z naczna 
większość Izby p o w sta je .) W ięc  w iększość je s t za  
zdaniem komisyi.

R e f e r e n t  K r z e c z u n o w i c z :  O kręg w y­
borczy większych posiad łości w obw odzie S try jsk im - 
Uprawnionych do wyborów było 76 . T u  były dw a wy­
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bory. P rz y  p ierw szym  w yborze g losow ało  52 ; otrzymali 
ab so lu tn ą  w iększość a  m ianow icie po 50  głosów  : Alex, 
h r. D zieduszycki i D r. F ran c iszek  S m olka. Ponieważ 
zaś P . F ran c iszek  S m olka  p o d z ięk o w ał, w ięc przy­
stąp io n o  do now ego w yboru, k tó ry  się 17. kwietnia 
1861 odbył. G łosu jących  było 30 , z teg o  6 przez 
pełnom ocnictw o. W szy s tk ie  głosy o trzy m ał p . Oktaw 
P ie tru s k i c. k .  rad ca  sąd u  krajow ego lwowskiego. 
A k ta  w szystkie s ą  w porządku . K om isya za tem  wnosi, 
a b y  obydw a w ybory W . Iz b a  uchw aliła.

M a r s z a ł e k :  Czy je s t  p rzeciw  te m u  wnio­
skow i ja k i g ło s?  (m ilczenie) a więc w ybór uznany.

R e f e r e n t :  O k ręg  w yborczy S n ia ty n , powiaty 
S n ia ty n  i Z ab ło tów  w obw odzie kołom yjskim . Wy­
borców  było  1 26 , g łosujących 1 1 6 , ab so lu tn a  wię­
kszość 59. W ybrany  zo s ta ł x iąd z  Jó z e f  L ew icki, pro­
boszcz obrz. g reek, z Z ab ło tow a, 73 g łosam i. Jak ­
kolw iek p rzysłano  n am  te leg ram y  w form ie skargi 
p rzez  dwóch wyborców  p o dp isane , k tó re  przeciw  team 
w yborow i oponują , — gdy jed n ak  ta  sk a rg a  żadnych 
faktów  n ie  p rzy tacza  ani dowodzi, my zaś  na takowe 
d łużej czekać n ie  m ożem y, —  a  innych zarzutów 
n ie  m a, rob i kom isya w niosek, aby  W . Iz b a  ten  wy­
b ó r uznała .

M a r s z a ł e k :  P rzec iw  uznaniu  tego  wyboru 
je s t  ja k i glos? (m ilczenie) n ik t się n ie  odzyw a, więc 
w ybór p rzy ję ty .
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S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  Z i e m i a ł k o w -  
s k i :  G m iny w iejskie T yśm ienica i T łu ste . U p ra ­
wnionych wyborców było 1 5 4 ,  głosow ało 150 — 
a zatem  76 głosów  stanow iło  abso lu tną  w iększość—  
przy pierw szem  g łosow ania nie osiągnięto  absolutnej 
większości — p rzy  pow tórnem  głosow aniu M ichał 
Hrycak o trzym ał 101 głosów —  a k ta  w szystk ie 
w porządku —  kora isya  uznaje  te n  w ybór za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  N ik t się tem u  w yborow i nie
sprzeciw ia? (m ilczenie) n ik t ,  a  za tem  w ybór u zn a ­
ny za ważny.

R e f e r e n t :  G m iny w iejskie Ł a ń c u t i P rzew o rsk ; 
uprawnionych wyborców było 107, p rzy  głosow aniu 
było 94; gdy zaś 3 przez pełoom ocnictw o głosow ać 
chcieli —  co się ustaw ie sp rzeciw ia, p rze to  zostaje 
91 wyborców, w iększość abso lu tną  stanow iło  46 g ło ­
sów. W aw rzyniec F o n iach  m iał za  sobą głosów  63  — 
akta w szystkie w porządku , p rze to  kom isya uznaje 
wybór podać za  ważny.

M a r s z a ł e k :  P rzeciw  tem u  wyborowi p rzec i­
wnego n iem a g ło su?  n ie m a , a  zatem  wybór uznany 
sa ważny.

R e f e r e n t :  G m iny w iejskie R ozw adów , T a r ­
nobrzeg i N izko. W yborców  było  152, głosow ało 
146, m iędzy tym i było dwóoh z pełnom ocnictw em , co 
jak wyżej w spom niałem , u staw ie  się sprzeciw ia —  
zostało p rze to  wyborców 144 —  ab so lu tn a  w iększość



— 188 ~

zatem  głosów 73. Jan  K oby larz  o trzy m ał głosów 
1 0 5 , w szystk ie a k ta  w porządku  a za tem , komisya 
u zna je  wybór podać  za w ażny.

M a r s z a ł e k :  C zy je s t głos przeciw ko temu 
w yborow i? (milczenie) n iem a , a  za tem  w ybór uzna­
ny za w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg gm in w ie jsk ich  Przem yśl
i N iżankow ice , wyborców było 118 , przybyło  do
głosow ania 1 1 S , jed en  bez k a r ty  legitym acyjnej, 
kom isya go nie p rzepuściła , głosow ało za tem  tylko 
1 1 4 , ab so lu tną  w iększość stanow iło  58  głosów. Xiądz 
kanonik  D r. teolog ii G rzegorz  G inilewicz m iał za 
sobą  głosów 90 —  a  poniew aż a k ta  zupełnie są  w po­
rząd k u , więc kom isya uznała  w ybór za w ażny.

M a r s z a ł e k :  N ik t się nie sprzeciw ia wybo­
rowi? n ik t, a  za tem  w ybór za  w ażny uznany.

P o s e ł  B o c z k o w s k i  ja k o  spraw ozdaw ca: 
Jaw orów  i K ra k o w ie c , tu  w ybory m usiały  być po­
w tórzone, poniew aż s ią d ź  kanon ik  G inilew icz gdzie­
indziej w ybór p rz y ją ł, —  w ybory w tóre odbyły się 
15. k w ie tn ia : upraw nionych w yborców  było 118,
w glosow aniu  ty lko  114  m iało u d z ia ł , absolutną, 
w iększość stanow iło zatem  58 g ło só w , x iądz  Józef 
Ł oziń sk j m ia ł 6 ł  głosów  za  sobą, chociaż gminy 
Jaw orów  i O żom la od g łosow ania się uchyłiły , jO' 
dnak  to  nie rob i żadnej przeszkody , a  zatem  ponie­
waż a k ta  są  w po rząd k u  —  kom isya u z n a ła , ażeby 
w ybór jak o  w ażny przed łożyć.
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M a r s z a ł e k :  P rzeciw ko wyborowi czy k to  m a 
co do w niesien ia?  (m ilczenie) n ik t nie w y stęp u je , a  
zatem w ybór uznany  za  w ażny.

J E t e f e r e n t :  G-miny B ochnia , N iepołom ice i 
W iśnicz: upraw nionych wyborców 1 9 2 ,  przy pierw- 
szem głosowania nie było abso lu tnej w iększości, przy 
drngiem głosow aniu wyborców 1 7 8 ,  ab so lu tn ą  więk- 
szość zatem  stanow i głosów 90 . T om asz D rozd  m iał 
za sobą głosów 92 , zo sta ł obrany  posłem  —  kom i- 
sya uznała  w ybór za  w ażny.

M a r s z a ł e k :  N ie m a k to  co przeciw ko wy­
borowi? (m ilczenie). N ik t ,  a  więc w ybór uznany za 
ważny.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  O k ręg  w yborczy
gmin w iejskich, pow iatów  W ieliczka , P odgórze  i R op­
czyce. U praw nionych wyborców było 166  ; głosowało 
140, między tem i głosow ało 6 p rzez  pełnom ocnictw a, 
co przy w yborach gm in w iejskich je s t niepozw olonem , 
odtrąciwszy tych  6 głosów niew ażnych, zosta ło  134; 
absolutna w iększość 68.

P rzy  głosow aniu o trzym ał p. N ikodem  B ętkow ­
ski, właściciel dom u w W ieliczce  głosów 7 8 ,  p o trą ­
ciwszy tych 6 przez pełnom ocnictw a głosujących, 
które tak że  na  jego  korzyść  w ypadły, o trzym ał 72, 
więc nad abso lu tną  w iększość głosów 4.

Gdy a k ta  w yborcze zna jdu ją  się w p o rząd k u , 
więc kom isya wnosi za  uznaniem  w ażności tego  wyboru.
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M a r s z a ł e k :  Czy Izb a  m a co przeciw ko wy­
borow i p. B ę tk o w sk ieg o ?  (N ik t nie w sta je). A więc 
w ybór uznany  za ważny.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  O kręg  w yborczy gmin 
w iejskich pow iatów  L im anow a i S k rzyd lna . T u  bra­
kow ało  w ykazu w yborców, lecz przed łożyły  powiaty 
sw oje l i s t y .—  W edle  ty ch  było  upraw nionych 119— 
w głosow aniu b ra ło  u d z ia ł głosów 103. P rz y  pierw- 
szem  głosow aniu n ie o trzy m ał n ik t ab so lu tne j więk­
szości. P rzy s tąp io n o  za tem  do drugiego głosowania. 
I  tu  było g ło su jących  103  — a  za tem  absolutna 
w iększość w ynosiła 52 .

W ojciech  Z elek  o trzy m a ł w iększość głosów, 
k tó ry  s to i n a  liście i by ł sam  wyborcą. T u  zauważać 
m o ż n a , że przełożony gm iny S k rzy d ln a  uchylił się 
od  g łosow ania, zaś B artłom ie j C zechun nie podpisał 
lis ty  wyborców. P on iew aż te  n ieform alności są  mniej­
szej w agi, p rze to  w nosi kom isya  za  uznaniem  wyboru.

G ł o s  z p r a w e j :  P ro szę , w jak im  języku
p ro to k o ły  by ły  p isan e?

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  A któw  wszystkich
tyczących  się teg o  w yboru nie m am  pod  rę k ą  — a 
n ie  przypom inam  so b ie , w jak im  języ k u  protokoły 
były  p isane  — wzywam obecnych tu  p . członków 
kom isyi, czy k tó ry  z nich  p am ię ta , w jak im  języku 
te  p ro toko ły  sp isan e?  ażeby  Izb ie  odpow iedział na 
postaw ione zapytan ie .
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P o s e ł  K r a i ń s k i :  K om isya będzie dn ia  j u ­
trzejszego w s tan ie  dać w tym  w zględzie objaśnienie.

M a r s z a ł e k :  W ięc  czyli k to  przeciw  uznaniu  
tego w yboru m a co do zarzu cen ia?

(Izba po tw ierdza  w ybór).
M a r s z a ł e k :  A  za tem  w ybór ten  uznany

za ważny.
P o s e ł  B o c z k o w s k i :  O kręg  w yborczy

gmin w iejskich pow iatów  B ia ł a , K en ty  i O święcim  
obw. krakow skiego. T u  było upraw nionych  do głoso­
wania 130 —  u d z ia ł b ra ło  w w yborach 121 , zaczem  
absolutna w iększość w ynosiła 61. 71 głosów o trzy ­
mał F ranc iszek  K raw czy k , gm ina  B ulow ice uchy liła  
się od podpisu. D ale j kom isy a  w yborcza n ie p odp i­
sała p ro to k o łu , podp isa ła  w szakże a k ta  obliczenia 
głosujących i a rkusze  sp isanych  głosów. K om isya 
uważa, że n iepodp isan ie  p ro to k o łu  nie je s t stanow - 
czem, i nie w pływ a n a  w ażność w y b o ru , gdyż a k ta  
głosów spisanych i a rkusze  obliczenia g łosu jących  s ą  
w porządku. Z tą d  kom isya  w n o s i, aby  w ybór by ł 
uznany. W  ak tac h  n ie  m a w yjaśn ien ia , dlaczego ko­
misya p ro tokołu  nie p o d p isa ła , lecz m ożna w nosić, 
że podpisując ta m te  a k ta , o p ro tokole  zap o m n ia ła  i  
odeszła, a  później p ro toko ł dopiero  zo s ta ł podpisany 
przez rządow ego kom isarza.

P rzy  tern kom isya wnosi, aby  oddać tę  sp raw ę 
wysokiemu N am ies tn ic tw u , k tó re  zechce spraw dzić ,
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d la  czego p ro toko łu  nie podpisano , i upom ni urząd, 
aby form alność tę  w przyszłości zachow ał.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t przeciw  tem u  wybo­
row i?  (Izba w ybór u zn a je ). W ię c  w ybór przyjęty.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  O kręg  wyborczy
g m in , pow iaty  B rze sk o , R ad łów  i W ojn icz. U pra­
wnionych do głosow ania było 1 5 8 , głosow ało 145, 
ab so lu tn a  w iększość za tem  73.

P io t r  H ebda  o trzy m ał g łosów  100. K ilka gmin 
w pow iecie rad łow skim  nie w ybierały . A k ta  są w 
p o rządku . K om isya w nosi, żeby w ybór by ł uznany.

M a r s z a ł e k :  N ik t nie pow staje  ? (milczenie) 
W ięc  w ybór je s t  ważny.

S p r a w o z d a w c a :  O kręg  w yborczy większych 
posiadłości C zortkow . T en  okręg  w ybiera  trzech 
posłów. D w a razy  były wybory, 126 było uprawnio- 
n y c h , głosow ało 1 0 6 ,  przez p lenipotencye 4 3 ,  inni 
osobiście. O trzym ał X . L eon  S a p ie h a  głosów 104, 
T om asz  H orodysk i o trzym ał 1 0 4 , a  W ybranow ski 
o trzy m ał 102.

M iędzy p len ipo tencyam i były dw ie niew ażne: 
to  je s t  p. Podlew skiego a  d ruga  m ia ła  tę  u ste rk ę , 
że p . P on iósk i podp isa ł się ty lko  nazw iskiem . Te 
n ieform alności je d n a k  nie szkodzą  w yborowi. Obrany 
po od trącen iu  2 głosów  m iał zam iast 106 ty lko  104.

D rugi w ybór m iał m iejsce z tego  pow oda , że 
X . M arsza łek  w C zortkow skim  zrzek ł się wyboru.

i
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Przy drogim  w yborze glosow ało 7 6 , z tych  33 p rzez  
plenipotencyę fo rm aln ą , re sz ta  o so b iśc ie , w iększość 
absolutna 39.

P . W łodzim ierz C ielecki do sta ł 52 głosów.
W ybranym i z o s ta l i : T om asz  H orodysk i, Leon- 

cyusz W ybranow ski,! W łodzim ierz  C ielecki. K om isya 
wnosi aby Izb a  w ybory u zn a ła  za  w ażne.

M a r s z a ł e k :  N ik t się nie sp rzec iw ia?  a
więc w ybory ważne.

S p r a w o z d a w c a :  O kręg  w yborczy K a łu sz  
i W ojuiłów. Ze 130 upraw nionych  głosow ali wszyscy. 
Jeden głos w łaścicielki B ereźn icy  p rzes łan y  p rzez- 
plenipotenta. O brany  x.  kanon ik  A nton i P ie truszek  
wicz. A rkusz  ob liczen ia  je s t  ty lko  w jednym  exem - 
plarzu, k a r ta  leg itym acy jna  nj,e p rze s łan a , co jed n ak  
nie m a wpływu n a  praw nośó w yboru . Z achodzi ty lko  
ta  okoliczność, że przew odniczący  gm iny sta rozakon - 
nych A braham  H irsch b e rg  w niósł z a ż a le n ie , jak o b y  
lista praw yborców  nie by ła  z łożoną  w swym czasie , 
tylko aż w przeddzień  wyborów. Z tego  pow odu, po ­
wiada dale j, głosow ało m ało sfa rozakonnych . D ale j 
zarzucał, że cyrulik  Z im m erm ann , pom im o te g o ,  że 
byl pod śledztw em  i ty lko  d la  b rak u  dowodów p u sz ­
czony, by ł w pisanym  na liście praw yborców .

W ó jt w ojniłowski zap rzecza  jed n ak  tw ierdzen iu  
A braham a H irsch b erg a , jak o b y  lis ta  praw yborców  w 
swym czasie nie była złożona, gdyż pow iada, że  na

13
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13 . m a rca  b y ła  ogłoszoną. Z achodzi -więc tylko wąt­
p liw ość czy w spom niana lis ta  b y ła  gotow ą w czasie 
p rzeznaczonym . T o  je d n a k  nie p rzeszk ad za  ważności 
w yborów , a lbow iem  ta  lis ta  nosi d a tę  24 . lutego, on 
p rz e to  m ógł o s ta tn ieg o  d n ia  to  je s t w dniu wyboru 
w ydaó  pośw iad czen ie , iż  lis ta  w yborcza b y ła  w celo 
rek lam acy i publiczn ie  w ystaw ioną , jak o ż  dopiero 13. 
m a rc a  podp isa ł to  p o św iad czen ie ; z a rz u t ten  nic nie 
szkodzi i kom isya w nosi, aby nań nie zw ażano. Zresztą 
co do o k o licznośc i, iż żydzi nie m ogli b rać  udziału 
w w yborze, m uszę ośw iadczyć, że 13 członków  gminy 
iz ra e lsk ie j głosow ało i pom im o te g o , iż wykaz wy­
b o rc z y  w ylicza 4 3  iz ra e li tó w , powód p ro te stu  jest 
n ie  uzasadn iony , albow iem  każdem u wolno glosować 
lu b  niegłosow ać. Z achodzi je szcze  je d n a  okoliczność, 
ź e  x ią d z  P ie tru szew ic z  n ie  by ł w y b o rcą , a le  wedle 
uchw ały  zap ad łe j dziś w W y so k ie j Izbie nie prze­
sz k a d z a  to  nic do w ażności wyboru.

M a r s z a ł e k :  Czy izba m a co zarzucić  prze­
ciw  w ażności teg o  w y b o ru ?  (Izba  ośw iadcza się  za 
W ażn o śc ią  w yboru). A  więc w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg( trem bow elski z Wiśniow- 
czykiem ; w yborców  było 108, g losu jących  101. Xiądz 
M ic h a ł K ury lew icz zo s ta ł w ybrany 64  głosam i. Za­
chodzi w p raw d z ie jo k o liczn o ść , że  poseł n ie był wy­
b orcą  ale ty lko  p raw y b o rcą ; a to li W y so k a  Izba we­
d le  niedaw no zapad łe j uchw ały u zn a ła  tę  przeszkodę 
ssa żadną.-
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M a r s z a ł e k :  Czy Izb a  ośw iadcza się za  w a­
żnością  teg o  w y b o ru ?  (Izba  ośw iadcza się za  wybo­
rem .) A  więc za  w ażny uznany.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy D u k la , obejm u­
jący  pow iaty  D u k lę , Ż m igród  i K rosno. W yborców  
zap isanych  by ło  135, p rzy  dw óch pierw szych głoso­
w aniach b y ła  rów nośó głosów , p rze to  m usiano się 
w ziąść do ściśle jszego g ło sow an ia ; przyczem  g ło so ­
w ało 113 ; ab so lu tn ą  w iększością  bo 62  g łosam i zo­
s ta ł w ybrany  M aciej P u d ło , w łościanin z R ęc in a  ; 
kom isya z a u w a ż a ła , iż  tam  w ybory n a  wyborców  z 
w ielką postępow ały  tru d n o śc ią : w pow iecie żm ig ro d z ­
kim  2 4  gmin n ie  chcia ło  ż ad n ą  m ia rą  głosować n a  
w yborców. N aczeln ik  tegoż  pow iatu  uzna ł za  p rzy ­
zw oite ,  zm uszać w łościan do w yborów żandarm am i. 
G dy to  niesk u tk o w a ło , w ybrać  wójtów  w szystkich 
tych  gm in z u rzędn  n a  w yborców , i rozdzielić po­
m iędzy nich k a r ty  leg itym acy jne , a  razem  napisać 
odezw ę do D uk li, gdzie  się m ia ł wybór posła  odby­
w ać , no tę  m ów ię, k tó rą  tu  m am  i k tó ra  z aw iad a ­
m iała  tam te jszeg o  n acze ln ik a , iż  spraw ę w zględem  
oporu  gm in doniósł N am iestn ictw u i p rosi g o , aby 
im iona tych  w szystk ich  wójtów  k a z a ł w ciągnąć do 
listy  wyborców. Ż ąd an ia  te m u  w szakże nie uczyniło  
się zadość, bowiem naczelnik z D ukli w idząc n iesłu ­
szność p o stęp o w an ia , nie zam ieścił nazw isk  w ójtów  
do lis ty  w yborczej, co gdyby było n a s tą p iło ,  nieza-

13*
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■wodnie re z u lta t g łosow ania by łby  zupełn ie  inaczej 
w ypadł.

N aczeln ik  pow iatu  Ż m igrodzkiego  w swojej 
gorliw ości służbow ej popełnił dwie głów ne niele­
galności.

N a jp ie rw , że gm iny w strzym ujące  się  od wy­
borów  zm uszał ż a n d a rm a m i; do ak tów  zaś  wolnych 
i do daw ania w olnych głosów  nie godzi się  przemocy 
używ ać i żandarm am i do tego  n ak łan iać . W  o l n o ś ć  
bowiem i p r z y m u s  s ą  dw a po jęcia  w ręcz ze sobą 
n iezgodne, i znoszące się  naw zajem .

P o  d ru g ie : Że w ójtów  w ybrał n a  zastępców 
gm iny, i w ydaw ał im  k a r ty  leg ity m acy jn e  jako ta­
k im . A ni n aw e t gm inom  tak o w y ch  nie w olno wyda­
w ać, albow iem  u s taw a  n iepozw ala , aby  p rzez  rodzaj 
konk re ta ln e j p łen ipo tency i w ybran i zo sta li. A kta są 
z re s z tą  w p o rz ą d k u , kom isy a  z a te m  w nosi za  uzna­
n iem  w yboru M acie ja  P u d ło .

Co do postępow an ia  c. k, n acze ln ik a  powiatu 
Ż m igrodzkiego, nie sąd z i k om isya , aby by ło  potrze 
bnem  oddaw ać te  a k ta  c. k . N am ies tn ic tw u , w cek 
postępow an ia  przeciw ko o u e m n ż , albow iem  on sain 
ju ż  p rzed  c. k . N am ies tn ic tw em  pochw alił się, i sp0' 
dziew ać się należy , iż  naukę w tym  w zględzie otrzy­
m ał, a lbo  w kró tce o trzym a.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i ;  J a  jes tem  
zdan ia , iż w ydanie  k a r ty  leg itym acy jne j przez urz§-
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dników do tego  um ocow anych , ta k im  osobom , k tó re  
nie m iały do tego  p ra w a , nie ty lko  n a  naukę a le  i 
na u k a ran ie  zasługuje . P odniosłem  ty lko  głos, ażeby  
sprostow ać zdan ie  pow yższe p. R efe ren ta .

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  przeciw  tem u  w y­
borowi do za rz u c e n ia ?  (Izb a  się zgadza  n a  wybórJ 
a więc w ybór p rzy ję ty . Co się zak tyczy  ostatn iego  
wniosku ?

P o s e ł  O l c y n g i e r :  W  tym  w zględzie uchw a­
ła  ju ż  zap ad ła .

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy D ubiecko i B rzo - 
zów w obw odzie Sanockim . Ilo ść  upraw nionych 118. 
P rzy  l . i 2 .  głosow aniu n ik t nie o trzy m ał abso lu tnej 
w iększości. P rz y s tą p io n o  więc do ściślejszego g łoso­
w ania głosam i 96 . O brany  zo s ta ł A n ton i B laz, w ło­
ścianin z O rzechów ki 52  g lo sam i, za tem  więcej jak  
abso lu tną  w iększością . M iędzy  g łosu jącym i w yborcam i 
było 5 n ieu p raw n io n y ch , bo nie byłi p raw yborcam i, 
należącym i do 2/3 części najw yżej opodatkow anych . 
Je ż e li odciągn iem y od w szystk ich  głosów  te  5 ,  zo ­
sta je  91 w ażnych, a  46  abso lu tna  w iększość. P .B ła z  
otrzym a! głosów 4 7 ,  t. j . o jeden  w ięcej n ad  abso­
lu tn ą  w iększość. P rzec iw  tem u  w ybranem u jed en  z 
wyborców założy ł p ro te s t ,  z tego  pow odu, że A n ton i 
B łaz n ie  m ógł być an i w yborcą ani p raw yborcą . p o ­
n iew aż n ie  p o s ia d a ł g ru n tu  w te j gm inie i n ie  p ła ­
cił p o d a tk u . Z e  sp raw ozdan ia  okazu je  się, że A n ton i
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B ła z  m ocą cesyi 15. kw ietn ia  1856  g ru n t swój pod 
N r. 79 synow i sw em u M arcinow i u s tą p ił ,  z którego 
jak o  upraw niony  do głosow ania z lis t w ykreślony  zo­
s t a ł ,  a  n a  jeg o  m iejscu  A n to n i n a p isa n y ; przeto 
M arc in  je s t  rzeczyw istym  posiadaczem . A  więc po­
d ług  §. 13 i 16 ustaw y w yborczej p raw a  nie miał, 
i kom isya  w nosi, aby  w ybór uznać za niew ażny.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  tem  aby wedle
w niosku kom isyi uznać  w ybór za  n iew ażny , niechaj 
p o w stan ie !

G ł o s  z l e w e j :  K a r tk a m i!  k a r tk a m i!
P o s e ł  A n t .  B ł a z :  J e s te m  gospodarzem , a 

syn mój j e s t  p r z y  m n i e ,  m n ie w ybrali — ja  tem a 
n ie  w inien.

P o s e ł  S i w i e c :  T e  w szystk ie tu ta j  rozbie­
ra n ia ,  czy w ybór je s t  w ażny, czy niew ażny, prow a­
d z ą  ty lko  do ro z ją trz e n ia  um ysłu  (szm er po  lewej) 
p ro szę  w ysłuchać w przódy : ten  m a  m ów ić , k to  ma 
zau fan ie  ludu , ten  obyw atel, k tó ren  od 3 0  la t  poda­
te k  p łac i, k tó rego  ca ła  gm ina o b ra ła ,  w ięc takowy 
te r a z  mocno tym  je s t  zm artw iony . C hociaż w ustawie 
s ą  p a rag ra fy , jed n ak  one s ą  ta k  zim ne, ja k  wy sę­
dziow ie, k tó rzy  je  w ykładacie.

M a r s z a ł e k :  K to  chce zab rać  g ło s ?
(Z lew ej g ło sy ): G łosow ać k a rtk a m i!
S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  B o c z k o w s k i :  

M uszę tu ta j  zrob ić  uw agę, źe  kom isya nie m oże się



—  199 —

powodować uczuciam i, ale w chodzić n a jśc iś le j i s to ­
sować się do ak tów , a z ty ch  w łaśnie zn a jd u je  ko- 
misya, że posiadaczem  g ru n tu  je s t  M a rc in , ale nie 
Antoni B la z , że M arcin  w ym azany je s t po dwakroć 
bez dania powodów.

X  i ą ż ę S a n g u s z k o :  P ro szę  o głos !
G ł o s y :  D yskusya zam k n ię ta .
X i ą ż e  S a n g u s z k o :  P ro s iłem  p ie rw ej o

głos.

M a r s z a ł e k :  D y sk u sy a  zam k n ię ta . J e d n ą  u- 
wagę jednak zrob ię  p an u  S iw cow i, że p ie rw ­
szym obow iązkiem  S e jm u  je s t  trzy m ać  się ściśle 
prawa — od te j z a sa d y  odstąp ić  nie m ożem y i n ie  
powinniśmy. M ożem y żąd ać  zm iany p raw a  —  ale  o- 
mijać go nam  nie wolno. Jeże li za tem  sp raw dzam y  
wybory, czynim y to  odpow iadając ściśle p raw u  któro 
nas obowiązuje.

A  te raz  k to  za  w nioskiem  kom isyi, n iech  p o ­
wstanie 1

G ł o s y :  K a rtk a m i, k a r tk a m i!
M a r s z a ł e k :  A  więc głosowanie przez kartki 

nastąpi.

Zaczyna się wotowanie kartkam i.
P o s e ł  z l e w e j :  C zy wolno mi przerywać

głosowanie? Proszę x ięc ia  M arszałka o głos.
P o s e ł  z l e w e j :  Czy ten s a m ,  nad którego

ważnością wyboru głosują, m oże na siebie g łosow ać?
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G ł o s y :  Ni e  ! nie !
P o s e ł  D i e t l :  O to  je s t  x iążeczka  podatkowa 

z roku  1 8 6 0 ,  k tó ra  zda je  się  zaw ierać  dowód za 
w ażnością w yboru A ntoniego B ła z a ; w noszę, aby Izba 
w strzym ała  się z o rzeczen iem  o w ażności tego wy­
b o ru , i od esła ła  rzecz  tę  na pow ró t do k o m isji dla 
sp raw dzen ia  i zd an ia  spraw y.

M a r s z a ł e k :  J a  s ą d z ę ,  że należy  głosowanie 
zaw iesić.

G ł o s y  z e w s z ą d :  U chw ała zapad ła .
M a r s z a ł e k :  P o d d am  pod  g ło so w an ie , czy

m a trw ać  w etow anie dalej.
P o s e ł  z l e w e j :  Je ż e li p rzez  nowo przybyły 

d okum ent, fa k t je s t dow iedziony, to nie m a co gło­
sow ać.

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  A leż n am  wolno napi­
sać  w szystkim , że w ybór ważny.

M a r s z a ł e k :  K iedy  k a r tk i s ą  już zapisane.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  J a k o  członek ko- 

m isy i w n o sz ę , aby  tę  rzecz  do kom isyi odesłać.
M a r s z a ł e k :  W  czasie w otow ania oddano

x iążeczk ę  p o d a tk o w ą , k tó ra  zm ienia s tan  rzeczy, 
a le  o tem  stanow ić doraźn ie  nie m o ż n a , je s t  więc 
w niosek, aby  tę  rzecz  odesłać do kom isyi. K to za 
te m  je s t ,  n iecha j pow stan ie . W iększość  pow stała.

M a r s z a ł e k :  C zy re fe re n t sp raw dzającej ko­
m isyi ma jeszcze  co w ięcej do w niesien ia  ?
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R e f  e r  e t :  N ie m a nie więcej.
M a r s z a l e k :  J e s t  ju ż  125  spraw dzonych wy­

borów, Izb a  więc m oże się ukonsty tuow ać.
P rzy stąp im y  z a te m  te ra z  do dopełn ien ia  jeszcze 

jednego obow iązku, t . j . do przy rzeczen ia  w m iejsce 
przysięgi. P a n  se k re ta rz  G rocholsk i o d czy ta  ro tę  i a lfa ­
betyczny spis posłów , a  j a  będę p rosić  o podanie ręk i.

P o s e ł  G r o c h o l s k i  c z y ta :  J a ,  jako  poseł
krajowy d la  k ró le stw a  G alicyi i L odom ery i w raz z 
W ielkiem xięstw em  K rakow sk iem , p rzy rzek am  n in ie j- 
szem w m iejscu p rzysięg i Jeg o  c. k. A posto lsk ie j 
Mości C esarzow i w ierność, posłuszeństw o, p rz e s trz e ­
ganie p raw  i sum ienne w ykonanie obow iązków  moich. 
Tak m i B oże dopom óż!

(T u  n a s tęp u je  podanie rę k i posłów  im iennie  
wezwanych x ięc iu  M arszałkow i.)

P o  ukończen iu  tego  a k t u , za ją ł k rzes ło  M a r­
szałkowskie N ajp rzew ielebn ie jszy  x ią d z  b iskup  L itw i- 
nowicz. Z astęp ca  M a rsz a łk a  w te  odezw ał się s ło w a : 
X iążę M arsza łek  upow ażnił m nie za ją ć  to  m iejsce z 
tej p rzy czy n y , iż  idz ie  tu  o kw estyę w ym ierzen ia  
pensyi d la  członków  w ydziału  k ra jo w e g o , k tó rego  
przew odnikiem  je s t  x iążę  M arszałek . Z rob iony  je s t  
wniosek od kom isy i s p e c y a ln e j, czyli kom ite tu  w y­
znaczonego do ro z trzą^n ien ia  różnych  wniosków. P a n  
referen t raczy  w te j spraw ie p rzed staw ić  w niosek 
komisyi.
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R e f e r e n t  p o s e ł  hr.  P o t o c k i :  N a  mocy
§. 18. st. m am  zaszczy t p rzedłożyć szanow nem u ze' 
b ra n iu  w niosek tyczący  się sta łego  w yznaczenia pen- 
sy i d la  członków  w ydziału sejm ow ego, i d la  p rzew o­
dniczącego w nim M arszałka . Z a sa d a  p ła tnośc i w 
u słu g ach  k ra jow ych  p rzez  n as ju ż  poprzedn io  p rzy ­
ję t ą  i u zn an ą  z o s ta ła  w yznaczeniem  d y e t d la  posłów. 
Z astosow an ie  te j zasad y  je s t  tem  słuszn iejsze, kiedy 
ju ż  nie chw ilow ego pośw ięcenia, a le  c iąg łe j p racy i i 
trudów  d ługo le tn ich  od członków  żądam y. B io rąc  ten  
wniosek pod  śc is łą  rozw agę, kom isya  zastanow iła  się 
nad  w ie lkością  i w ażnością pow ołan ia  w ydziału se j­
mow ego, a le  zarazem  zastanow iła  się nad  w arunka­
mi, k tó re  w naszych s tosunkach  krajow ych  i stoso­
wnie do usposobien ia  naszego  spo łeczeństw a posłu­
żyć m ogą do u ła tw ien ia  sejm ow i w yboru  ta k ic h  lu ­
dzi, w k tó ry c h  dłonie z zu pe łną  ufnością złożyć bę- 
dziem  m ogli n a szą  sp raw ę narodow ą i obronę na­
szych in te resów  krajow ych. Z bytecznym  by było  roz­
w odzić się  szerzej nad  w ażnością tego  z a d a n ia ; wszy­
scy rozum iem y i po jm ujem y czem  m a być ten  wy­
dział sejm ow y, jeże li m a w zupełności odpowiedzieć 
p o trzeb ie  i życzeniom  k ra ju . Z adan ie  to  nazw ałbym  
najp ierw  technicznem . W y d z ia ł sejm ow y b ęd z ie  roz­
tr z ą s a ć  w nioski do tyczące  s ta n u  naszego k r a j u ; do 
n iego należeć  będzie  śc isłe  zbadan ie  p o trzeb  naszych, 
by m ódz zastosow ać środk i odpow iedne w ymaganiom
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naszego k ra ju , a  wszyscy wiemy i czujem y, ile  kw e- 
styj jes t do z a ła tw ie n ia , ile ra n  do zago jen ia , ile 
interesów i sp raw  bieżących  w oła do tąd  na próżno
0 pom oc! a to li n ie  na  tem  k o n ie c : za  dn i k ilka  ro- 
zejdziem s ię s a pow tórn ie  w te j Izb ie  się zebrać  ju ż  
nie od nas za leży . P o d  ten  czas k ra j ja k  pierw ej 
tak i te raz  z o s ta n ie  osierocony z w szelkiej op iek i, 
jeźli ów w ydział ja k  duch opiekuńczy n ie  stan ie  n a  
straży interesów  k ra jo w y c h , je ś li nie w zniesie się  
jako tw ierdza o b ronna  d la  w szystkich tych dążności, 
od których o d stąp ić  nie chcem y i nie m ożem y 1 P o j-  
mnjcie panow ie , iż m ając  n a  oku cel tych  zadań , 
wypada nam w ybierać  bezw arunkow o t y c h , k tó rzy  
zacnością c h a ra k te ru , gorliw ością d la  spraw y pub li­
cznej i zd a tn o śc ią  najgodniej b ęd ą  w s tan ie  od p o ­
wiedzieć te m u  w ielk iem u zadan iu  —  i żadne po­
mniejsze względy, żaden  w zgląd  na  o so b is tą  zam o­
żność, pow strzym ać n as n iepow inien i nie m oże. J e s t
1 inny jeszcze w zgląd, k tó ry  kom isya w zię ła  pod ro z ­
biór, a  ty m  względem  są  nasze k ra jow e stosunki. 
C harakterystyka k ra ju  naszego  je s t  zupełn ie  od rębna 
i różni się od innych k ra jów  koronnych. N ie m am y 
lataj życia w k ra ju  zcentralizow anego  w s to łeczn em  
mieście. J e s t  ono rozrzucone po całym  k ra ju  co do 
sił m ate rya lnych  i m oralnych , i po całym  k ra ju  ro z ­
rzucone je s t  życie polityczne. W  tak ich  stosunkach  
zw ażając, że nie jed en  pow ołanym  będzia  do ta
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ciężkiej i c iąg łe j p r a c y ,  po rzucić  będzie  m usiał to 
sw oje gospodarstw o, to  sw oje za jęc ie  i ca ły  dotych­
czasow y try b  życia sw ego : n a raz i się z jed n e j stro­
ny n a  szkody  w ypływ ające bezpośredn io  z nieobecno­
ści sw ojej, z d rug ie j stro n y  w chodząc w nowy spo­
sób życia , tu  n a  m ie jscu , w ystaw i się n a  wydatki, 
n ieodzow nie po łączone z p rzen iesien iem  siedziby  swo­
je j . T en  w zgląd p rzew ażny  co do stosunków  krajo­
wych by ł pow odem , że kom isya jednozgodnie uchwa­
l i ła  n ie  trzy m ać  się ślepo  p rzy k ład u  krajów  in­
nych, gdzie po trzeby  są  zupełn ie  odm ienne, a  zasto­
sow ać s ię  racze j w yłącznie do położenia naszego — 
w ypada nam  zastanow ić  się n a d  tern  społeczeństwa 
w yłącznem  położeniem , co w łaśnie kom isya  uskute­
cznić usiłow ała. D ążnośc ią  jaw n ą  i oczyw istą jes t u 
nas, aby do obow iązków  publicznych , o ile możności 
p rzypuszczać ja k  najw iększą liczbę synów te j ojczy­
zny. T a  dążność  —  k tó ra  m a n a  celu zwiększyć 
zastęp  obrońców  m yśli narodow ej —  w inna być tutaj 
p rzedew szystk iem  s trzeżo n a . N ie  m ożem y i nie po­
w inniśm y s ię  obzierać na zam ożność ludzi pojedyń- 
czych, a le  ow szem  m usim y staw iać  ta k ie  warunki, 
k tó re  nam  dozw olą w ybierać z a c n o ść , umiejętność, 
tęgość c h a ra k te ru , w y trw a ło ść , gdziekolw iek one się 
zn a jdu ją . Z a is te !  s taw ia jąc  ja k o  w yznaczenie pensyi 
d la  członków  w ydziału  sejm ow ego cyfrę w yższą ani­
żeli w innych  k ra ja c h  m onarchii, w ystaw iam y się na
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z a rz u t, pow iększam y w ydatki publiczne w chwili, 
kiedy k ra j nasz  obarczony  ciężk iem i poda tkam i, w 
chwili gdzie praw dziw ie b iednym  nazw anym  być m oże, 
kiedy jego  pierw szem  życzeniem  je s t dojść do u lg i 
w p o d a tk ach . L ecz  n a  to  odpow iedź ła tw a. N ie tu , 
gdzie sk ładam y  nadzie ję  n a  p rzyszłość — nie tu  je s t 
m iejsce d la  m ałych  oszczędoości, to  m iejsce znajdzie  
się gdzie indziej... dość okiem  po k ra ju  poprow adzić, 
a  znajdzie się ,• nie na  ty s iące , a le  n a  k ro c ie  tysięcy 
liczyć je  będz iem y  m ogli; lecz n ie  tam  oszczędzać, 
gdzie p rz e z  oszczędność n a  szw ank byśm y w ystaw iali 
nasz w ybór, albo  odbieralibyśm ym  siły  tym  , k tó rzy  
d la b rak u  środków  n ie  m ogliby  je  całk iem  na  usług i 
k ra ju  pośw ięcać. P rz e d k ła d a ją c  kom isyi w niosek co 
do pensyi d la  członków  w ydzia łu , zw racam  w reszcie 
uwagę, że różn ica  pensyi M arszałkow skiej od pensy i 
członków  n a  te j podstaw ie zo s ta ła  uzasadniona, że 
tu  w chodzą ko sz ta  rep rezen tacy jn e , k tó re  z jego s ta ­
nowiskiem połączone są . N a  tych  ogólnych i rozle­
głych podstaw ach  o p ie ra jąc  sw oje z d a n ie ,  w ydział 
specyainy p rzed k ład a  n a s tęp u jący  w niosek, do uchw a­
ły w ysokiem u Z grom adzeoin .

O dnośnie  do §. 15. s ta tu tu  S e jm ó w , wnoszę 
co do p ensy i w ydziału  ja k  n a s tę p u je :

1. K ażdy  członek w ydziału sejm ow ego po b ie rać  
będzie s ta łe j pensyi rocznie 3 0 0 0  zł. w. a. P rzew o ­
dniczący w ydziałow i i M arszałek  S e jm u  5 0 0 0  zł.
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2. Z as tęp cy  za  czas ich u rzędow an ia  jako tacy 
po b ie rać  b ęd ą  pensyę rzeczyw istych  członków.

3. P en sy e  członków  w ydziału i M arsza łka  wy­
p łaca n e  b ę d ą  z funduszów  kra jow ych  od dnia ich 
w yboru.

P o s e ł  S k o r u p k a :  K ażda  k w estya  tycząca
się m a ją tk u  k ra jow ego i o dnosząca  się do budżetu 
kra jow ego  je s t  n a d e r  w ażną i ta k  d raż liw ą, iż myślę, 
że  p o trzeb a  j ą  ja k  najg łęb iej zbadać , albow iem  cho­
ciaż  s ta tu t  k ra jow y  n ie  pozw ala  daw ać instrukcji, 
żaden  z posłów  n ie  odw oła się do innej instrukcji, 
p rócz do w łasnego sum ien ia . O to  pow inno nam  cho­
dzić , aby  n as n ie  po m ó w io n o , że m arn u jem y  grosz 
pub liczny , że go m arnu jem y bez  oszczędności. Nie 
w chodzę te ra z  w rzecz sam ą  i liczbę oznaczyć się 
m a jące j pensy i d la  członków  w ydziału , a le  popieram 
m o ją  m y ś l,  aby  zbadać  tę  kw estyę ja k  najg łęb iej; 
o p ie ram  się na  tem , że byłoby sm u tno , gdyby opinia 
pub liczna  p o w ie d z ia ła , że  S e jm  ra d z i o dyetach i 
pensyach  d la  swoich cz łonków , a  je szcze  a n i jednej 
ceg ie łk i nie p rzy n ió sł do zbudow ania au tonom ii i sa­
m orządu  krajow ego. P an o w ie ! mówimy po ra z  drugi 
o p e n s y a c h , a  je szcze  an i jed en  g łos nie powstał 
przeciw ko uciskow i p o d a tk ó w , przeciw ko  nadużyciom 
w ładz policyjnych, politycznych i adm inistracyjnych, 
k tó re  są  poniekąd  jak o  rząd  w rząd z ie , i m ając  in­
s t ru k c je  ta jem n e , m iesza ją  się w życie p ry w a tn e , w
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kw estyę w ychow ania publicznego i w szechnicy k ra ­
kow skiej i to  bez apelacy i. W trą c a ją  się w szędzie. 
T ru d n im y  się kw estyam i p ien iężnem i w tenczas, k iedy 
d la  w zniosłej idei b ra c ia  nasi p ie rś obnażoną w ysta­
w ia ją  naprzeciw  bagnetom  rozhukanego  żoldactw a 
m oskiew skiego ; an i je d e n  g łos nie podniesie się , aby 
pow tórzyć p rzek leństw o  bogobojnej M ary i T e rezy , 
k tó re  nap ię tnow ało  h a ń b ą , w ypadek  polityczny, nad  
k tó rym  nie będę  się ro z w o d z ił, a  k tó ry  nas w ze ­
szłym  stu lec iu  do tk n ą ł. P a n o w ie ! N ie m ożem y wejść 
w szczegóły , d la  czego ogran iczam y się w żądaniach  
n aszych , dla czego nasze położenie je s t  sztucznie 
w yw ołanem  ; a le  p rzy n a jm n ie j w ty ch  kw estyacb, 
k tó re  obecnie t r a k tu je m y , okażm y n aszą  dojrzałość 
i chęć s łużen ia  k rajow i. P o trz e b a  w te j kw esty i p ie ­
niężnej w ziąść na  szalę dwie rz e c z y : Z jednej strony  
rzeczyw istą  po trzebę  członków  w y d z ia łu , k tó rzy  nie 
m a ją  oprócz pensyi im  w y zn aczo n e j, żadnego m a­
ją tk u  —- z drogiej stro n y  nędzę k ra ju . — D y sk u tu ­
ją c  n ad  tą  k w e s ty ą , m iejm y także n a  w zględzie, 
że dzis ia j nędza  w stosunku do przeszłości do p ro w a­
dzona do m jw yższego  stopn ia  p rzez  n ak ład a n e  po­
d a tk i, a  oprócz tego  panu je  i d rożyzna. D la teg o  ci, 
k tó rz y  m ieli tę  m yśl, aby p ensya  członków  w ydziału  
sejm ow ego b y ła  tak  ho jo ie  naznaczoną , w ychodzili z 
tego  s ta n o w isk a , że daw niejsze czasy  nie m ogą się 
rów nać z te rsźn ie jszem i. J e s tto  uw aga n a d e r  słu szna ,
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bow iem  najw yżsi u rzędnicy  daw nej n iezaw isłej rze- 
czypospo lite j k rakow skiej, b ra li ty lk o  15 0 0  reńskich 
rocznie , i za to  nie ty lk o  m ogli wyżyń, ale naw et trzy­
m ali ekw ipaże. D zisia jby  zaś za  6 0 0 0  zł. tego nie 
d o kaza li. P a n o w ie ! zkąd  to  pochodzi ? nie naszą 
rz e c z ą  w to  w chodziń! N ie  m ożem y się na  tem  ogra­
n iczać, n ie m ożem y żądać , aby u rzędn ik  pracow ał za 
darm o. S tosunk i daw nego b y tu  a  teraźn iejszego , są 
ró żn e . K ład ę  n a  szalę nędzę k ra ju  i po trzebę człon 
ków w y d z ia łu , w niósłbym  z a te m , ażeby  wyznaczyć 
d la każdego  cz łonka w ydziału S e jm u  krajow ego ro­
cznie 2 5 0 0  zł. w. a.

P o s e ł  W ę ż y k :  J a  pozw olę sobie zrobić po­
p raw kę do w niosku, aby  członkow ie w ydziału nie 3000 
ty lko  2 0 0 0  ja k  daw niej członkow ie stanow i pobierali. 
M arsza łek  zaś n ie  5 0 0 0  ty lko  4 0 0 0 . zł. Motywuję 
m ój w niosek następ u jącem i okolicznościam i: Ogólnem 
ubóstw em , fa k ta  n a  to  są  n astępu jące  : P rz y  wybo­
ra c h  w K rakow ie  w iększa połow a obyw ate li nie wy­
b ie ra ła  d la  tego , że b ieżących  podatków  zapłacić  nie 
by ła  w s ta n ie , a  w czasie jed n ak  w drodze exeku- 
cyi zap łac ić  będzie  m usiała . T o je s t  n iezbitym  do­
wodem  ubóstw a, k iedy  obyw atel d la  nieuiszczenia się 
z podatków  pozbaw ia  się tak  w ażnego p raw a  oby­
w atelsk iego . M y żyjem y na  wsi, w iem y o ile docho­
dy  zm niejszyły  się, w iem y o ile p oda tk i i potrzeby 
są  w iększe. D ziś je s te śm y  ty lko  dzierżaw cam i i ka-
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syeram i naszych  m ają tków , nie w łaśc ic ie lam i P rz y  
takiej b iedzie nie należy pow iększać pensyi członkom  
naszym. K ra j w ysłał nas w p rzekonan ia , że my nad  
oszczędnością , nie nad podw yższeniem  radzić  będzie­
my. G dy żądam y od naszych  w ładz m niejszych k o ­
sztów a d m in is tra c y jn y c h , dajm y im  z naszej strony  
przykład. P o w iad an o , że stosunki naszego k ra ju  do 
innych pow inny n as do tego  upow ażnić. I  z tym  się 
nie zgadzam . W  A u stry i, w S z lą s k u , gdzie bogactw o 
większe, uznano  za stosow ne n iższe ceny, tem  b ard z ie j 
my nie pow inniśm y podw yższać naszych . Z resz tą  są  
nasze ceny m axim um  tam ty ch . D alej zauw ażałem , 
że te  pensye nie są  w stosunku  do dyet —  gdyż 
sądzę, że członek m oże się lepiej u trzy m ać  za 20 0 0  
zł. m ieszkając s ta łe , jak  deputow any  za 3 zł. w. a. 
chwilowo. D la tego  nie przysłużą nam  praw o pod- 
w yżsienia pensyi naszym  urzędn ikom  pod żadnym  
warunkiem nad tę  , k tó ra  by ła  w yznaczoną dla u rz ę ­
dników w ydziału  stanow ego , t. j. po 2 0 0 0  zł. r e ń ­
skich, a  d la  p an a  M arsza łk a  4 0 0 0  zł.

P o s e ł  x  i ą  ż ę S a n g  u s z k o :  Śm iem  zw rócić 
uwagę W ysokiej Izby, iż do tacya  urzędników  w ydziału 
krajowego w edle m iary  pensyj dawnych urzędników  
W ydziału stanow ego je s t  całkiem  n iedosta teczną . C i 
pobierali 2 0 0 0  zł. reń sk ich , dziś k iedy  pap ie ry  ta k  
nizko sto ją , w yznaczenie 3 0 0 0  zł. będzie m niej p rz y ­
nosiło niż daw ne 20 0 0  zł. —• je s tem  p rze to  za te m ,

14
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iż  nie m ożna pensyę urzędników  w ydziału  sejmowego 
ogran iczać do daw nych ro z m ia ró w , ale je s t konie- 
cznem , odpow iednio do obecnych stosunków  podwyż­
szyć j ą  przynajm niej o nom inalne 1000  z ł . ,  które 
zaw sze je szcze  b ęd ą  daleko m niej znaczyć, niż wy­
m ia r  daw niejszy , p rze to  zgadzam  się z wnioskodaw cą 
co do tego  p o d w y ższen ia , i p roszę o zam knięcie 
dyskusyi.

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  K w estya ta ja......
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a  : Czy Iz b a  je s t za

tern , aby  dyskusyę zam knąć  ?
G ł o s y  z e w s z ą d :  N ie !  da le j prow adzić.
P o s e ł  H e l c e l  m a głos.
P o s e ł  H e ł c e l :  O szczędność je s t  d w o jak a :

je d n a  uży teczna , d ru g a  szkodliw a. P o d  tym  wzglę­
dem  staw iam  porów nanie, k tó re  ro ln icy  najlep iej zro­
zum ieją. Je ś li ro ln ik  w yda w iększe p ien iądze  za p ług 
doskonały , to  z pew nością tego  nie pożału je  ; gdyż 
ro la  sp raw iona tak im  p ług iem , p rzyspo rzy  m u więcej 
dochodu, n iżeli gdyby ta  z iem ia p ług iem  lichym  za 
ta n i grosz kupionym  upraw ioną by ła . W  tym  przy­
padku  chodzi o to , aby p rzy  u rzęd z ie  w ażnym , t r u ­
dnym a  narodow ym  , z c ia ła  te j Izb y  w ynikającym  
u rzędn ikom , o k tó rych  z góry  w iedzieć m ożem y, iż 
p rzy  m ałem  w ynagrodzeniu stanow isk  swoich porzu­
cić by nie m ogli, ta k i stop ień  n iepodleg łości i zaspo ­
ko jen ia  co do s tro n y  praw dziw ych  p o trz e b  pryw atnych 
zapew nić, iżby  bezprzeszkodn ie  m ogli się zajm ować
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spraw am i k ra ju  i godnie odpow iedzieć oczekiwaniom  
narodu. J e s tto  te n  p ług  dobry , chociaż w ięcej kosztu jący , 
który te ż  więcej p rzyn iesie  d la  k ra ju  korzyści. N ie - 
chcę p rzeryw ać dalszej d y sk u sy i, m uszę w szakże 
ośw iadczyć, iż co do w ym iaru sum , a  m ian o w ic ie : 
iż dzisiejsze 3 0 0 0  zł. m niej znaczą  n iżeli daw niejsse 
2000 z ł., zgadzam  się zupełn ie  ze zdaniem  pop rze­
dniego mówcy x ięc ia  Sanguszk i.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P o se ł K rzeczuno-
wicz m a  głos.

P o s e ł  H e l c e l :  P rzy s tęp u ję  do zdan ia  ko-
misyi, z a  k tó r ą  w o tu ję , n a to m ias t wnoszę odm ianę 
co do tre śc i p ropozycy i, nie m ając  tego  p ro jek tu  
pod r ę k ą , o ile w ie m , żądan iem  kom isyi było, 
aby osobne pensye w yznaczyć członkom  i zastępcom  
wydziału krajow ego. J a  zaś wnoszę , aby  tę  pensyę, 
k tó rą  będzie  pob iera ł a seso r w ydziału , w raz ie  nie- 
czynności pob iera ł jego z a s tę p c a , a za tem  ab y  nie 
były w ydzielone dwie pensye, ty lko  jed n a .

Z a s t ę p c a M a r s z a ł k a :  P a n  K rzeczuaow icz 
ma te ra z  głos.

P o s e ł  K r  z e c z u n o  w i c z  : C hciałem  to  ty lko  
pow iedzieć, że dyskusya n a d  tym  przedm iotem  za 
daleko nas zap row adzi, i sądzę  , aby ta  kw estya po 
w ysłuchaniu głosów  zap isanych , b y ła  z a m k n ię tą , bo 
te raz  ju ż  3 kw adranse  n a  2gą , a  m am y jeszcze d o ­
syć sp raw  do ułatw ienia.

14*
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G ł o s y  z l e w e j :  T o n ie p rzeszkadza , niech
trw a  i do 4 te j , n iech trw a  i do 5 tej.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Czy po tych  4 g ło ■ 
s a d ;  m a być dyskusya  zam knię ta  ?

G ł o s y  z e w s z ą d  : N ie !  n ie !
G ł o s y :  P ro szę  o g ło s! p roszę  o g ło s !
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z osta je  6  głosów.
P o s e ł  x i ą d z  O l c y n g i e r :  W n o szę , aby po 

tych  6 głosach b y ła  dyskusya zam k n ię tą .
G ł o s y  z e w s z ą d :  N ie ! n ie !
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  X iąd z  Paw lików

m a głos.
X i a d z  P a w l i k ó w :  R ic z , o kotoroj je s t

besida. z riżnych  stanow ysk m oże buty uw ażana, i 
chód  p redm et to j wże w yczerpany j, to  ja  cdnakoż 
zauw aża ju , że ta k  ja k  je d e n  z hospodynow  skazaw 
o o szczad n o sty , szczo może w ziata  b a ty  z 2 storo- 
now., ta k  i j a  ciłkom  soh łasza ju  się w toj sposib, 
szczo tre b a  bilsze m aty  dobro ogólne na c e lu , ca 
oci, a  niżeli sw oje, pojedyńczoho czołow ika, dla toho 
każu  moje m ninine, jakoby  p ła tn ia  dla d iła  wełykoho 
pow ynny bu ty  honorow a, jed n ak o ż  moi hospodycow e! 
po szczo n a  darm o czas p o ta r ja ty , aby  w ysoko cinity, 
bo szczoż pom oże w ysoko podnosy ty , koły nasz  kraj 
w n y ż d i, je s ły  wy n a  to je  o s k a rż a je te s ia . a  szczoż 
m a ju  sk aza ty  o tim  naro d i (ogólne b ra w o ) , kotoryj 
ijpredst&wlajemo —- o tże  wnoszu moi p an o w e , abyśte
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zapla tu  umirkow-ana ta k  ja k  je ju  poseł W ężyk , z 
kotorym  s ia  ciłkom z h a d ż a ju , na  20 0 0  d la  czseniw  
wydiiu, a  4 0 0 0  M arszalkow y pryznaczyły  — ta k  
skinczyłym .

P o se ł w łościanin po praw ej w staje  i pao B o- 
rysikiew icz chcą zab ie rać  głos.

P o s e ł  s i ą ż ę  S a n g u s z k o :  P ro szę  o z a m ­
knięcie dyskusyi.

P o s e ł  A l e x a n d e r  D o b r z a ń s k i :  P r o ­
szę o zam knięcie  dyskusy i.

P o s e ł  P a w l i k ó w :  W  k ilku  słow ach w y­
tłum aczą se  po polski.

G ł o s y  z l e w e j :  N ie po trzeba , rozum iem y.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P on iew aż już p ie r ­

wej poseł S z p u n a r chcia ł zab rać  głos, czyli panow ie 
pozwolicie, aby mu go te ra z  d ać  ?

G ł o s y  z l e w e j :  Da ć  ! dać !
P o s e ł  D o b r z a ń s k i :  P o tem  zam knąć dy-

skusyę.
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Z m ojej stro n y

do w nisznych pryczyn hospodyna na  dow iód pokły- 
kuju sia , że ko try i buły  w ybran i do wyboriw  b ilsza  
czaśt’ ne  b ra ła  udilu  w czynnostach  , bo ne m ohło 
zap la ty ty  podatk iw  —- w ydaty  z toho  ja k  w ełyka  
nużda toho  k ra ju  —  jes ły  choczem o k o rys ty , tr e b a  
zm enyty —  d a jte  perw ij od sebe p r y k la d , hde  o 
tiahary  n a  nasz  k ra j p ryhody t, p roszu , aby zastu -
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pstw o narodne —  in s ty tueya  n a ro d n a  —  sejm  pre- 
czynia io  s ia  do toho —  my ja k o  u a rid  z polskim 
narodom  budem o s ia  p ryczyn ia ty , i z naszoj kiszeni 
n a  n try m au i toho wydilu podaw aty  —  je s ły  odże 
s ia  p reczyniajem y —  choczem o, aby ne je d n a  naro- 
d n is t’, ty lko  w yraźne dwi na  w nesenem  spraw ozdaniu 
i  zh łaszaju  sia  z posłom  W ężykom . Szczo s ia  tyczyt 
tre to h o  w nesku op ła tiw  zastupnykiw  wydiłowych, 
zh ad ża ju  s ia  z posłom  H e lc io m , aby lipszy  opredi- 
le n y  by ł wnesok.

P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  J a  rob liu  nowe wne- 
sen ie  zhodne z P anom  W enżykom , t j .  aby  kożdomu 
posłow y d a ty  roczne 2 0 0 0  z łr . a łe  dodaju  szcze 
to je , ażeby  do każdoho  m isiacia  dodały  deferencyu, 
ja k a  czerez agio w ypadaje  (śm iech  i o k la sk i). To 
m oje p re k o n a n y e , że  to  pow ynno by ty  zahalnym  
praw yłom  d la  w sich uriadnyk iw  zastosow anym . 
P ryczynow  nużdy je s t  ta k ż e  i agio.

B ę t k o w s k i :  Z d a je  m i s ię ,  że  c a ła  ta
sp raw a  je s t  dosta teczn ie  o św ieco n ą , i że  tu  chodzi 
o zam ieszczen ie  te j cy fry , w jak ie j m ają  po­
b ie rać  członkow ie w ydziału . G dybyśm y uchw alili we­
d le  w niosku 3 0 0 0  z łr . rocznej pensy i d la  każdego 
cz ło n k a , bylibyśm y n iekonsekw en tn i, albow iem  Izba 
ośw iadczy ła  się poprzedn io  za  o szczęd n o śc ią , a  te ­
ra z  inaczej. R a z  daw ała  tak ie  pow ody, drug i raz 
inne. J e d e n  z posłów  k rakow sk ich  m ów ił tu  o agio.
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W praw dzie s to ją  pap iery  publiczne te ra z  n izko , lecz 
to może przejdzie . P raw d a  że rząd  k aże  do c la  i 
innych o p ła t dopłacać agio, chociaż to  je s t  n iesłu - 
sznem, ale to  tu  nie należy nam  uw zględniać , a lbo ­
wiem i u rzędnicy  rząd o w i m uszą ponosić uszczerbek  
z agio.

Ż e b ieda  w k ra ju  je s t  ogólną, to  praw da, lecz 
aby być konsekw entnym , p rzy s tęp u ję  do w niosku p. 
W ężyka, by p łaca  ustanow ioną b y ła  d la  każdego 
członka w ydziału 2 0 0 0  zł. a  d la  M arsza łk a  4 0 0 0  zł.

B o r k o w s k i :  Z  całe j deba ty  widzę to ,  że
kraj nasz  w yniszczony tak , iż żadnych  ciężarów  wię­
cej znieść n ie  będzie m ógh N acóż nam  się p rzyda 
rozpraw iać o agio , k iedy  my ju ż  i w tych  p ien iądzach  
więcej płacić nie jes teśm y  w stan ie . R óżn ica  p ieniędzy 
sta ry ch  od te raźn ie jszych , o k tórych  mówiono, nie 
czyni tu ta j  s tanow czej różn icy , bo my ciężary  obli­
czone daw niej, p łac im y  w te raźn ie jsze j m onecie. W ięc 
tu  je s t  w szystko  jedno  ja k ą  one m iały  w artość d a ­
wniej. N a  zasadę  pana  H e lc ia  n ik t się zgodzić nie 
może. Z a  lepsze p ien iądze m ożna kupić lep sze  p ług i, 
a za  gorsze, gorsze ; ale ludzkie za le ty  rob ić  zaw i­
słem! od stosunków  pieniężnych, w tenczas byłoby le ­
piej pow iedzieć każd y  niech dostan ie  50 0 0  zł. i n ie ­
chaj c iągną w ęzełki, będzie  pew nie dobry bo dobrze 
zapłacony. (Braw o.)

M ówiono że tu  nie je s t  m ie jsce  d la  oszczędno-
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śoif ale gdy w k ra ju  ta k a  nędza , więc każda  oszczęd­
ność je s t na  sw ojem  m iejscu . Je ż e li się m a uchwała 
postanow ić, dob rze  je s t  p ierw ej u jąć  zasadę  z której 
k o n sek w en c ja  w ypływ a. M am y już. is tn ie jącą  uchwa­
ł ę ,  że każdy  poseł m a p o b itra ć  3 zł. dziennie, a  że 
członek w ydziału  je s t  ciąg le  za trudn iony , członek zaś 
sejm ow y ty lko  przez ciąg  se jm u , to  je s tem  za tem, 
aby  członek, w ydziału  tak że  p o b ie ra ł 3 zł. ddennie, 
tem  w ięce j, że m ieszka jąc  sta le  we Lw ow ie, może 
się u rząd z ić  p ryw atn ie , co go m niej k o sz tu je , gdyż 
te n , k tó ry  ty lko  n a  k ró tk i czas tu ta j przyjeżdża, 
m usi s tać  w oberży . Co się tycze  tego , co p. Bo- 
rysik iew icz pow iedzia ł, odpow iadam  :

—  J a  je s tem  rep rezen tan tem  całego k r a j u , więc 
je s tem  nim  d la  R usinów , ja k  i d la  ty c h , których 
panow ie nazyw acie P o lakam i. (O klask i.) Je ś li przy­
chodzi w ybierać, w ybierajm y razem , n iepo trzebujem y 
żadnych  w arunków ; w iększość głosów  decydu je . Tak 
się  dzieje na  w szyskich sejm ach  i dz iać  się  powinno. 
(B raw o.)

P o s e ł  S z p u u a r  (z p ra w e j) : M y tu  p rzy je ­
chaliśm y , aby  coś o u lż e iiu  naszej b iedy  poradzić , 
w tem  naszem  ja rz m ie  i b iedzie , i rzem ieśln icy  i g o ­
sp o d a rze , w szyscy już  w ytrw ać nie m o g ą ; i ja  też 
p roszę abyśm y ja k  na jm n ie j w ydaw ali.

P o s e ł  W ę ż y k :  O dpow iada jąc  n a  z a rz u t z ię ­
c ia  S an g u szk i, m uszę m u p rzy zn ać  zu p e łn ą  słuszność,
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że m oae ta  te raz  m niej znaczy jak  daw niej, trz ec ią  
część m o że , ale z drugiej stro n y  niech sam  xia.żę 
dochody sw oje obliczy a  przekona się, że się takow e
0 trz e c ią  część zm niejszyły. P an u  Helclow i m uszę 
odpow iedzieć, że jego  porów nanie do p ługa je s t wcale 
niestosow ne, sm u tną  bow iem  byłoby to  rzeczą, gdy­
byśmy ty lko  tak ich  znaleźć mogli, k tó rzy b y  za  2000  
albo 3 0 0 0  zł. chcieli nas zastępyw ać, sąuzę p rzec i­
wnie, że dość je s t  m iędzy nam i tak ich  mężów, k tó ­
rzyby tern p ług iem  n a  bujnej ro li narodow ości n a ­
szej o rali.

P a n u  B orysikiew iczow i ośw dadczam , że jako  
poseł z  K rakow skiego  z obaw ą na sejm  lwowski je ­
chałem , m yśląc że n ie  zrozum iem  języ k a  ruskiego, 
przekonałem  się jed n ak , że się zupełn ie rozum iem y,
1 że nam  żadnego pośredn ika  ani tłu m acza  obcego 
nie po trzeba .

R e f e r e n t ' :  G dyby tu  chodziło  o w ynadgro- 
dzenie p racy , i gdybyśm y uczuciom  naszym  chcieli 
dać w yraz p ieniężny, na  ten czas pojm ow ałbym  te  
długie dyskusye, i dodaję  , że cyfra w tedy byłaby o 
wiele za m ałą  albo o wiele za w ielką. L ecz tu  na  
względzie m ieć m usim y t o , co rzeczyw ista  po trzeb a  
wymaga. Z am ieszkan ie  w m ieście, zm iana  try b u  ży ­
cia i exystencyi daw niejszej je s t  powodem do w ięk­
szych daleko  nad zw yczajne w ydatków . N ie idzie 
więc o w ynadgrodzenie, lecz o podanie środków  po­
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jedynczym  o so b o m , bez w zględu n a  ich  zam ożność, 
żyć p rzyzw o ic ie , nie z w łasnych funduszów  lecz z 
w yznaczonej im  pensyi. R óżn ica  m iędzy zadaniem  
p o s ła ,  a  zadan iem  członka w ydziału  je s t  znaczną , 
ja k  to ju ż  sam  p. B orkow ski zauw ażał.

T u  czas je s t  różn icą. J e ż e li szczup ła  dyeta  
n a k ła d a  na  w ybranego pien iężne pośw ięcenie, to  je s t 
ono n iożebn ie jsze  n a  kró tszy  czas trw an ia  ja k  na 
dłuższy. G dybyśm y tych  na  6 la t w ybranych wyzy­
w ali n a  ta k  d ługie pośw ięcenie, staw ialibyśm y ich w 
konieczności odm ów ienia w yboru, do k tó rego  ich  Izba  
pow oła. S a  w ydatki n ieuchronne, k tó rych  konieczność 
n ie  d a  się p rz e c z y ć ; ta  sa la  nap rzy k ład  kosztuje 
3 0 0 0  z lr ., a  czyż znajdzie się k to ,  coby tego ża ło ­
w a ł?  czyż sam o zw ołanie tego  S e jm u  n ie  pom nożyło 
w ydatków  publicznych ? w tak ich  rzeczach  panow ie, 
trz e b a  w iedzieć jak  z oszczędnością  wojować, inaczej 
w nioskując co raz  d a le j, do dziwnych doszlibyśm y r e ­
zu lta tów , w końcu znaleźlibyśm y m oże, że rz ąd y  biu­
ro k ra ty czn e  tan ie j d la  skarbu  k ra jow ego  w y p ad a ją , 
uczynilibyśm y to niezw ykle odkrycie , że despotyzm  
je s t  n a jta ń sz ą  fo rm ą rząd u . Co zaś do kw esty i rzu ­
conej, iż my zgrom adzeni tu , by radzić  o cierpieniach 
k ra ju , k tó ry  do m ag a  się głośno ich z a ła tw ie n ia ; — 
iż m y w śród p o trzeb  w ołających  o zaspokojen ie , za­
ję c i je s te śm y  kw estyam i sam ego sejm u dotyczącem i, 
z d a ją  się  zapom inać o jego zad an iach : na  to  śmiało
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muszę odpow iedzieć, iż  są  pew ne kw estye o rgan iczne , 
których rozstrzygnięcie  należy  do p ierw szych zadań  
tego zebran ia , —  k w e s ty e , k tó re  p rzedew szystk iem  
m uszą być do ład u  doprow adzone i do po rząd k u  
przyw iedzione.

Co do w niosku o zastępcach , było zdaniem  k o ­
m isji ograniczyć się n a  ogóinem p rz e d s ta w ie n iu , że 
zastępcy m a ją  praw o  do tej sam ej p łacy , co i u rzę ­
dnicy na  czas trw a n ia  ich funkcyi. K om isya m n ie­
m ała rów nież, iż b liższe  ok reślen ia  pow inny być zo ­
staw ione w ydziałow i sejm ow em u i należyć do osobnej 
ustaw y w ew nętrznej o rg a n iz a c ji ,  k tó raby  p rzez  wy­
dział p rzed ło żo n ą  zo s ta ła  następn ie  Izb ie  do za tw ie r­
dzenia. W ie lo rak ie  bowiem w zględy p rzem aw ia ją  za  
po trzeb ą  u łożen ia  podobnej u s taw y : tru d n o  dopuścić, 
aby członek w ydziału  chorobą przeszkodzony  w u rz ę ­
dow aniu, m ia ł tra c ić  do u trzy m an ia  praw o, w tenczas 
kiedy je s t  w niem ożności dopełn ien ia  obow iązków  i 
kiedy zachodzi konieczność zastęp stw a . M ając  to  n a  
w zględzie w ypadałoby postępow ać tu  ra cze j wedle 
trybu , jak i je s t  p rzy ję ty  w u rzędach  rządow ych , gdzie 
odm ów ienie p ensy i je s t  zostaw ione ro zs trzy g u ien iu  
w yższej w ładzy, k tó ra  rozpoznaje, czyli u rzędn ik  p o d ­
czas p rzerw y  w pełn ien iu  obowie.zków pow inien lub 
nie pow inien  pob ie rać  pensyę.

D la  tych  powodów §. 2. w niosku zo sta ł w ta k  
ogólcem  w yrażeniu p rzed łożony  przez  k o m is y ę : z re ­
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sz tą  zostaw ia  się go uczuciu g o d n o śc i, k tó re  nam 
w tak ich  razach  przew odniczyć będzie . W  końcu pod­
niosę je szcze  jeden  ważny w zgląd : nie m ożem y mieć 
ta k ic h  zastępców , k tó rychby  m ożna w k ażde j pow o­
łać  chwili, gdyż tak  byliby n ie jako  na  uw ięzi. P ow o­
ływ an ia  zastępców  u ła tw iać  nam  n ie  trz e b a , a  w ra ­
zie pow ołan ia  pow iększenie w ydatków  krajow ych b ę ­
dzie dla członków  W ydzia łu  pow odem  najsilniejszym  
n ieuciekauia  się do tego  ś ro d k a  ja k  w w ypadkach 
koniecznych. O dpow iadając  na inne je szcze  czynione 
uwagi im ieniem  kom isyi chę tn ie  zgadzam  się na wnio­
sek  uw zględnienia przy pensyach różnicy ag ia , w t a ­
kim  bowiem raz ie  zap roponow ane przez nas 3000 
z ł .  w postępie do tychczasow ym  do 4 0 0 0  i do 5000  
u róść by m ogły (śm iech).

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z estaw ien ie  zatem  
w niosków co do cyfry pokazu je , że dla czlouków  wy­
działu  k ra jow ego  rocznie m a w ypadać 3 0 0 0  zł. w. a. 
D la  M arsza łk a  sejm ow ego zaś 5 0 0 0  zł. wal. austr. 
P o czem  w niesiono n iek tó re  p o p raw k i, z tych  n a jb a r­
dziej o d d a la ją c ą  się pop raw ką  je s t  zdaniem  mojem  
w niosek p o sła  L eszk a  hrab iego  B orkow skiego, bo ten  
b rzm i, że d la  członków  w ydziału kra jow ego  m a p rzy ­
p ad ać  dziennie 3 zł. w. a . nie ozn acza jąc  sum y wy­
pad a jące j n a  rok cały . W y so k a  Izb a  raczy  wniosek 
te n  w zględem  dyety  d la  członków  w ydziału  k ra jo w e­
go ro z s trz y g n ą ć ; a le  co się tyczy  M a r s z a łk a , czy
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w nioskodaw ca zechce tak że  p łacę  jego  b liżej ozna- 
czyd ?

P o s e ł  B o r k o w s k i :  Jeże li m am  i w tym
względzie się w yrazić, tedy  s ą d z iłb y m , iż d la  M ar­
szałka w ynagrodzenie pojedynczego członka m ogłoby 
być podwojonem.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  W ięc d la  członków 
3  zł., a  d la  m arsza łk a  6 zł. K to  za_ tym ' w nioskiem  
raczy pow stać. (Dwóch posłów  pow staje.)

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P rzy  te j sam ej zasa­
dzie zn a jd u ją  się tu  n as tęp n e  w nioski. P o se ł W ężyk  
Wniósł dwie popraw ki, że d la  członków w ydziału  m a 
przypadać 2 1 0 0  z ł., a d la  p rezydu jącego  4 2 0 0  zł. 
K to za  t ą  p o p ra w k ą , raczy  pow stać.

(C zęść członków  pow sta je . W iększość  niepew na. 
W icem arszałek  po leca  kw estorom  ob liczen ie , n a s tę p ­
nie w zyw a do przeciw nej próby p rzez  pow stanie 
przeciw  popraw ce. K w estorow ie liczą pow tórnie.)

W i c e m a r s z a ł e k :  S to  sześć głosów  je s t  za 
popraw ką posła W ężyka , k tó ry  2 1 0 0  zł. s taw ia ł j a ­
ko pensyę cz łonka W ydzia łu , a  4 2 0 0  zł. jak o  pensyę 
M arszałka. D alszy  w niosek p. h r. S ko rupk i tem sam em  
upada, to  je s t  co do pierw szego p unk tu  w zględem 
cyfry; d rug i p unk t je s t  względem pensyi d la  z a s tę p ­
cy, p rzez  czas trw an ia  zastępstw a.

P o s e ł  C z a j k o w s k i :  P ro s im y  o glosow anie.
W i c e m a r s z a ł e k  .- K to  je s t za  tą  pop raw ką, 

niech pow stan ie .
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P o s e ł  H u b i c k i :  Z d a je  m i s ię ,  że to  ma
być odesłane  do w ydziału , za tem  w te j chwili nad 
tern głosow ać nie m ożem y.

P o s e ł  hr .  P  o t  o c k i : T rz e b a  dać  w te j rze- 
czy w yjaśnienie.

W i c e m a r s z a ł e k :  C hodzi o t o  w drugim
punkcie, czy zastęp ca  m a b rać  p łacę  rzeczyw istego 
cz łonka .

P o s e ł  x i ą d z  A l e x .  D o b r z a ń s k i :  Jeżeli 
m ogę głos z a b ra ć , to  p ro s z ę , aby ten  drug i punkt 
odesłan y  by ł do W ydzia łu .

W i c e m a r s z a ł e k :  Czy W y so k a  Izba  chce dy- 
skusy i w tym  przedm iocie  ?

G ł o s y  z l e w e j :  P ro s im y  o ob jaśn ien ie  przez 
spraw ozdaw cę.

W i c e m a r s z a ł e k :  O tw iera  się dyskusya. K to 
chce m ieć głos ?

P o s e ł  H e l c e l :  S p ra w a  nam  przed łożona, co 
do pensy i członków  z o s ta ła  ju ż  uchwalona.. Co się 
ty czy  p u n k tu  o zastępcach , chcem y p ierw ej w iedzieć, 
co uchw alić m am y. Z ustaw y w ątpliw ość w szelką 
t r z e b a  u su n ą ć , aby  je j po tem  inaczej nie tłum aczo ­
no. D la tego  w niosłem  popraw kę s ty lis ty c z n ą , zgodną 
ja k  sąd zę  z m y ś lą  kom isyi, k tó ra  brzm i ja k  n a s tę ­
p u je : „N a  czas  sw ego z a s tę p s tw a , z a s tęp ca  pobie­
ra ć  będzie p łacę  w strzy m an ą  tem u  rzeczyw istem u 
członkow i w y d z ia łu , k tó rego  z a s tę p u je .“ —  K rótszy



czas zastęp stw a  nie zasługuje  na  uw agę. K olega z a ­
stąpi ko legę. W łaściw e zastępstw o p rzypada w tedy, 
kiedy członek W ydzia łu  przez  śm ie rć , p rzez  rozw ią­
zanie Izby , złożenie m a n d a tu , i t. p. w ypadki m usi 
być zastęp ionym . P rag n ą łb y m  więc, ażeby Izb a  już 
teraz to  uchw aliła  i p ra g n ą łb y m , by w ątpliw ość 
w a rty k u le  d rugim  w niosku kom isyi zachodząca , by­
ła -usun ię tą .

P o s e ł  hr.  W o d z i c k i :  N ie mogę zrozum ieć
dla czego, jeże li część je d n a  w niosku m ogła być 
uchw alona, d rug ie j części m niej ważnej nie m am y 
te raz  uch w alić?  U praszam  aby Izb a  raczy ła  to  roz­
strzygnąć.

W i c e m a r s z a ł e k :  Czy Izb a  uchw ala że z a ­
stępcy m a ją  pob ierać  tę  p e n sy ę , k tó ra  p rzypada 

członkom W y d z ia łu ?
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  R zecz całk iem  słu ­

szna, bo jeże li członek W ydzia łu  zacho ru je , nie m o­
żna mu n iedać p e n sy i, a  z a s tę p c ę , gdy tego  żąda, 
płacić na leży , więc w noszę , ażeby zadecydow ać czy 
zastępca będzie p ła tn y , a  rzeczyw ista pensya człon­
ków zastępyw anych  m a "być w ypłacaną.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  N a  to j sposib , jak  Bo­
że borony k to ś zachoru je , naj p ła ty t zastupca zo sw o­
jej pen sy i, bo i ta k  h ra d  w ybył wsio, no hołodu ne 
ma, a łe  i ta k  k ra j w bidi.

G ł o s y :  D obrze m ó w i, dobrze. P ro s im y  o

odczytanie w niosku.
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W i c e m a r s z a ł e k :  Z as tęp c a  p rzez  czas trw a­
n ia  zastępstw a  p 'b ie ra d  będzie p łacę  w strzym aną  te ­
m u, k tó reg o  zastępu je .

I z b a :  N ie m oże być.
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Z daw ałoby  s ię ,  że

to  pow iększenie je s t  c ię ż a re m , przecież i te ra z  i s t ­
n ieje  W ydzia ł stanów  i członkow ie p o b ie ra ją  pensrę, 
A le na  to  pow iękzzenie zdobyć się m ożem y, i niema 
się o to lękać , że c ięża r znacznie się pow iększy. Ja  
m y ś lę , że  gdy członek będzie w strzym any  od urzę­
dow ania na  k ró tk ą  ch w ilę , w tedy zastępcy  nie będzie 
p o trz e b a , bo kom plet w edle p raw a  sk ład ać  się b ę ­
dzie  z cz te rech  albo pięciu członków . —  J a k  kto  na 
dłuższy czas będzie m usiał p r?ez  s łabość  lub coś in­
nego w yjść, zas tęp ca  na tenczas za jm cje  jego  miejsce 
i pensyę jego  pob ierać  będzie . A  jeś li na  k ró tk i czas, 
sm o tnoby  było , aby m u nie p łacić pem yi. W ięc  za ­
stępcę  p łac ić  w ypada z osobnego funduszu: jestem
przeciw  w nioskow i p, H elc ia , a  zgadzam  się z wnio­
skiem  p. K rzeezunow icza.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Jab y m  śm iał
w n ieść , żeby gdy kto na  k ró tko  w y s tą p i , w tedy za­
stępcom  w ypłacać dy e ty , i p roponow ałbym  dziennie 
5 zł. w w alucie au str.

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  N am  tre b a  toczno 
skazaty , szczo znaczy t k o ro tk ij a  szczo dolhij czas.

W i c e m a r s z a ł e k :  W łaśn ie  otrzym ałem  po­
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praw kę do w niosku posła  p. H obiekiego i czekam  
kto ją  pop iera .

P o s e ł  H e b d a :  J a k  będzie pensya te m a  p a ­
nu iś ć , k tó ry  zachoru je , toby  ten  pan  i całe pó ł r o ­
ku chory  był, a  pensya by m a sz ła  ?

P o s e ł  z  p r a w e j ;  J a k  furm an m a nakaz  do­
stawić tow ar z jed n e j g ran icy  do drugiej, to  m usi
baczyć, aby on sam  i jeg o  chudoba m ia ły  co je ść , a  
jak  po słab n ą .... (Śm iech . N iem ożna dosłyszeć resz ty .)

P o s e ł  L a u r y n o w i c z  (w łośc ian in ): J a k  ba- 
dut wydity w kom isyi 6 ,  szczo dobri ko leg i, to  b u - 
dut m ohły tohdy  szczoś obdarow aty .

G ł o s y  z l e w e j :  Z am knąć dyskasyg.
W i c e m a r s z a ł e k :  P o p raw k a  p. H ubickiego

nie p o p arta .
P o s e ł  x ś ą d z  D o b r z a ń s k i  A l e x . :  J a  po­

pieram  w niosek p o sła  H ubickiego, a le  z tem  za s trze ­
żeniem , k tó re  ju ż  x iążę  Sangaszko  zrobił, aby  dota- 
cya b y ła  nie 3 z ł. ty lko  5 zł.

S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i :  Chcę popraw kę
zrobić.

G ł o s y  z l e w e j :  Z am knięto  dysknsyę.
P r a w a  s t r o n a :  P ro s im y  do glosowania.
R  e f  e r  e n t : Ju ż  nie jak o  spraw ozdaw ca, lecz

jako  członek Sejm u p rzyzna ję  się do głębokiego żałn. 
Z am iast z pow agą odpowiedzieć naszem u pow ołaniu , 
i z godnością p rzy s tąp ić  w prost do dzieła, traw im y

1S
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ta  diugie godzioy na  m ało znaczących uw agach, po­
praw kach , często  naw et na  śm ieszkach . W racam  do 
p rzedm io tu . —  K om isya w szystkie te  uw agi, które 
się  w ciągu dyskusyi po jaw iły , w zięła  te ż  pod roz­
w agę i w łaśnie d la tego , iż p rzedm io t ten  pod grun­
tow ny rozb ió r podciągnąć należało , uchw aliła , aby 
zostaw ić go W ydzia łow i sejm ow em u, k tó re n  zrob i sam 
w tym  punkcie  ustaw ę i tę  pod rozpoznanie  Sejmo- 
mi p rzed łoży . N a  dzis zaś n ie  u tru d n ia ją c  te j kwe­
sty!, kom isya s taw ia  j ą  w w yrazach ogólnych i wno­
si d la  usunięcia m ożności pow oływ an ia , iż należy u- 
szanow ać stanow isko  zastępców  i p rzyznać  im  oso­
bne pensye za  czas tunkcyi. W  końcu n ie  m ogę za­
m ilczeć , że w  porów nan iu  kw estya ta k  m a ła  i nic 
nie zn acząca , je s t  pow odem  do ta k  długich dysku- 
s y j ; byłbym  p rze to  z a  t e m , aby  tu  gdzie chodzi o 
5 0 0  do 1000  zł. ro zs trzygn ięc ie  po ruczyć zupełnie 
W ydzia łow i sejm ow em u, k tó reg o  obow iązkiem  będzie 
za jąć  się p rzedm io tem  c a łk ie m , i u łożyć rzecz  tak, 
aby  usunąć powód do pow ątp iew ania, na reszc ie  jako 
spraw ozdaw ca kom isyi up ieram  się p rzy  redakcyi 
wniosku p rzez  kom byę  postaw ionego.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a - .  S taw iam  w ięc wnio­
sek , ab y  zastępcy  p o b ie ra li rzeczy w is tą  p łacę  człon­
ków w czasie zas tęp s tw a  sw ego.

N astępn ie  je s t  p  p raw ka  p I l e k la ,  a b y  p łacę  dla 
zastępców  odciągnąć od p e n s j i  członków  W ydziału.
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Dalej p op raw ka  posła  H ubickiego, aby p łac ić  dye tę  3  
zł. i zw ro t kosztów  podróży. N areszc ie  popraw ka do 
poprawki p o sła  H ubickiego i x iędza  A lex an d ra  D o ­
brzańskiego, żądających  5 zł. dyety  i  zw ro tu  kosz­
tów podróży.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  N a  czas od 
dwóch tygodni do trz ech  m iesięcy.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z tych  popraw ek 
najbardziej oddaloną je s t  od w niosku kom isyi popraw ­
ka posła H elc ia .

G ł o s y :  T a k ! t a k !
P o s e ł  H e l c e l :  J a  cofani m oją popraw kę.
S e k r e t ,  p o s e ł  G r o c h o l s k i :  Jab y m  wniósł 

jeszcze popraw kę....
G ł o s y :  D yskusya  zam knię ta . P o p raw ek  nie

można już w noiić.
P o s e ł  H e l c e l :  J a  cofam  m o ją  popraw kę z

zastrzeżeniem , iż p rzeciw  wnioskowi kom isy i wotować 
będę , d la tego  że je s t  n ie  ogólnie lecz ciem no s ty li­
zowany i aby  nie dać powodu do za rzu tu , żeśm y na 
artykuł p raw a  jakoby  um yślnie w w ątpliw ości zo s ta ­
wiony, w otow ali.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Z atem  podaję  p o ­
praw kę p. H ubickiego. D la każdego zastępcy  d y e ta  
w yznaczona ja k  d la  posłów trz y  zł. i zw rot kosztów  
podróży. K to  za  t ą  p o p ra w k ą , niech raczy  pow stać. ■
(M niejszość pow staje .) P o p raw k a  t ą  w ięc nie przy- -

15*
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ję ta .  T e ra z  p rzychodzi popraw ka posła  s ięd za  A le­
x a n d ra  D obrzańsk iego  w zględem  dyety 5 zł. i zwro­
tu  kosztów  podróży. K to za  tą  p o p raw k ą , niech po­
w stan ie . (M niejszość pow staje.)

G ł o s  z p r a w e j :  P ro sz u  o hołos.
G ł o s  z l e w e j :  P ro szę  o glos.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  D yskusya  zamknię­

ta . Z osta je  w ięc w niosek kom isy i do przedłożenia, 
ażeby  zastępcy  pob ie ra li p łacę  członków , bez bliż­
szego oznaczenia  jak ie j.

G ł o s  z l e w e j :  Oczywiście nie z pensyi rze­
czyw istych członków  W ydzia łu .

G ł o s  z l e w e j :  N ie m ożna pow iedz ieć : » 0 - 
czyw iście n ie  z p e n sy i“ , w szakże n ie będzie przypa­
dać  m n ie jsza  k w o ta  zastępu jącym , ja k  sam ym  człon­
k o m  W ydzia łu .

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  K to  za  poparciem 
tego  w niosku, n iech  raczy  pow stać.

G ł o s y  z l e w e j  i p r a w e j :  N ie m ożem y po­
w staw ać , bo rzecz  nie je s t  sform ułow ana.

R e f e r e n t :  Jeże li m a pójść rzecz ta  pod glo­
so w an ie , to  p roszę  o głosow anie bez p op raw k i, tak 
ja k  o rzek ła  kom isya.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  K to  za  wnioskiem
ko m isy i bez w szelkich dodatków , niech raczy  powstać. 
(N iek tó rzy  pow sta ją .) P ro szę  obrachow ać.

S e k r e t .  Z y b l i k i e w i c z :  N ie  m ożna dokła­
dn ie  oznaczyć liczby.
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Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P ro szę  s tad , aby
można obliczyć głosujących.

S e k r e t a r z  Z y b l i k i e w i c z :  S ied m d z ie s ią t 
i jeden głosów za  wnioskiem.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  P o  obliczeniu o k a ­
zało się 7 i głosów za wnioskiem , a le  że nie w iem y 
dokładnie liczby w szystkich zgrom adzonych posłów , 
trzeba  przeciw próbę zrobić.

G ł o s  z p r a w e j :  My toho n e ro z u m ije m , pro- 
sym nam  to  sk aza ty  po ruski.

Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  Pon iew aż ż ą d a ją ,
je s t to  tnojem  zadaniem  i pow innością w yjaśnić im  
to w ich  języku . —  Z astupnykam  człeniw  wydił.u 
krajew oho n a łeży t sia  zap ła ta , ta k a  sam a, j&ka czło­
nom w idiłu  sejm ow oho, to  znaczy t, je s ły  ty i ,  k o tr i 
sut’ czynnym y człenam y ne budu t w s tan i sw oju czyn- 
nost’ spraw ow aty . C hodyt zatom  o to je , aby ty i, 
ko tri zas tu p u ju t, ta k u  czast’ d ista ły , ja k  wże je  w y­
rachow ano d la  człeniw. —  K to je s t  przeciw  w nio­
skow i, ażeby zas tęp ca  ta k ą  sam ę p ła tę  popierał co 
rzeczyw isty poseł W ydzia łu , niech pow stan ie . —  K to 
je s t na  protiw  w nesku szczoby zastupnyk ta k u ju  
sam uju zap ła tu  p o b y ra ł,ja k  praw dywy człeny W y d iłu , 
naj pow stanę.

P o s e ł  h r. W  o d z i c k i : P rzez  czas p e łn ien ia  

obowiązków.
Z a s t ę p c a  M a r s z a ł k a :  T ego  nie m a .
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z  (do posła  h r. W odzie-
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k ieg o :)  T a k  ja k  wniosek postaw iony, ta k  trz e b a  nań 
głosow ać. (L iczy  sto jących  34  po p raw ej, 13 po lewej.)

Z a s t ę p c a  M a r s z a l k a :  G łosow anie wypa­
dło  71 za , a  4 7  przeciw  w nioskow i kom isyi, zatem 
zo s ta ł p rzy ję ty . T rzec i p u n k t: W niosek  kom isji o- 
p ie w a , żeby  pensye członków  i M arsza łk a  płacone 
b y ły  z fanduszów  kra jow ych  od dn ia  wykonanych 
wyborów. Czy k to  chce dyskusyi w tym  w zględzie? 
(B a rd zo  w ie le  głosów-. N ie  t r z e b a !  n ie  trz eb a !)  Kto 
je s t  z a  w n iosk iem , n iech  pow stan ie . (W szyscy po­
w sta ją .) A  w ięc jednogłośn ie  p rzy ję ty  zosta ł.

(O gólne poruszen ie , gw ar.)
G ł o s y :  J u ż  trz e c ia  godzina!
W  te j chw ili L eo n  x ią ż ę  S a p ie h a  za ją ł krzesło 

m arszałkow sk ie .
M a r s z a ł e k :  Czy panow ie chcą zaniknięcia

posiedzen ia  ? (G łosy z w szystk ich  s t ro n :) P ro s im y !
I n n e  g ł o s y :  Je szcze  w ybory do W ydzia łu  na 

p o rząd k u  d z ien n y m !
M a r s z a ł e k :  S ły szę  podwójne głosy. A  więc 

k to  je s t  z a  zam knięciem  tego  p o s ie d z e n ia , niech 
pow stan ie . (P raw ie  w szyscy p o w sta ją .) W iększość po­
w sta ła . S esya  o d racza  się do ju t r a  do godziny 10. rano.

(P o sied zen ie  zakończono dw ie m inu t p rzed  
trzec ią  godziną.)



Szóste posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  2 3 .  k w i e t n i a  4 8 6 1 .

Przew odn iczący  M a rsz a łe k : X ią ż ę  L eon  S ap ieh a . 
Obecni ze strony  rz ą d u : W icep rezy d en t p . K aro l 
M osch, ja k o  kom isarz  rządow y rad zca  nadw orny p. 
Jas iń sk i. L iczb a  obecnych posłów 145.

P o rz ą d e k  d z ien n y :
1. O dczytanie p ro tokołu  z d. 22. kw ietn ia 1 8 6 L
2. Spraw ozdan ie  kom isyi do sp raw dzen ia  wy­

borów  ustanow ionej.
3 . W y b ó r członków i zastępców  W ydzia łu  k ra ­

jowego.
4 . W niosek  rządow y, w zględem  w ybierać się 

m ających  zastępców  do R ady  P ań stw a .
5 . W niosek  rządow y dotyczący  W y d zia łu  k ra ­

jow ego do o d eb ran ia  funduszów i zakładów .
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6. W niosek  rządow y względem  ułożenia  preli- 
m inaryów  n a  rok  adm inistracy jny  1862.

M a r s z a ł e k :  Z aczynam y posiedzen ie  od prze­
czy tan ia  protokołu.

S e k re ta rz  Z atw arn ick i czy ta  p ro to k o ł posiedze­
n ia  ostatn iego .

M a r s z a ł e k :  Czy n ie  m a k to  przeciw  proto­
kołow i co do n ad m ien ien ia?  (m ilczen ie) W ięc  pro to­
koł p rzy ję ty . U p raszam  panów  z kom isyi sk ru tacy jnej 
czy są  jeszcze  ja k ie  o p era ty  w yrobione.

P o s e ł  Z  i e  m  i a  ł  k o w s k  i (z m ów nicy): 
O kręg  w yborczy : M yślenice, Jo rdanów . W edług  listy 
sporządzonej było wyborców 1 37 , głosow ało wedle 
a rk u sz y  obliczen ia  136. O trzy m ał pan  Jó z e f  K onopka 
głosów  6 3 , a  M ichał L e śn ia k  6 7 ;  2 g łosy poszły  na 
innych kandydatów . W ięc  o trzy m ał pan  L e śn ia k  ab ­
so lu tn ą  w iększość głosów 67 . M im o to  przystąpiono 
do pow tórnego głosow ania. W  drugiem  głosowaniu 
głosow ało 135. O trzy m ał p. K onopka 67  głosów, p. 
L eśn iak  6 7 ,  a  1 głos p ad ł n a  innego kandydata . 
G dy przy tem  pow tóruem  głosow aniu n ik t  abso lu tnej 
w iększości nie o trzym ał, p rzystąp iono  do ściślejszego 
g ło sow an ia , p rzy  k tó rem  głosowało obecnych 135 
wyborców. P . K onopka o trzy m a ł 66  a  L e śn ia k  69 
głosów. T o  w edle p ro to k o łu  przedłożonego.

P rzeciw  tem u  załączy ło  14 gm in p ro te s t, n a j­
p ierw  d la  tego , że p rzy  ścisłem  g łosow aniu  pan  M i­
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chał L eśn iak  sam  sobie dał głos. P ow tó re , że nacze l­
nik pow iatu  M yślenice w pływ ał nadużyciem  w ładzy 
swojej n a  w yborców , mianowicie na  dwóch wójtów 
z pow iatu  M yślenice t .  j .  Pulchnego i L ip a  zm u ­
sił g ro źb am i, ażeby głosy swoje L eśn iakow i dali. 
W ó jt P u lchny  nie chcąc daó przeciw  sw em u su ­
mieniu g łos L eśn iakow i, w yniósł się ze zabudow ania 
pow iatow ego, a le został w sku tek  rozkazu  pana  
naczelnika p rzez  pacho łka  nazad  przyprow adzony. 
Z drugiej strony  zdaje się tłum aczyć pan n acze l­
nik ze zarzu tu  uczynionego m u zapew ne od  P re -  
zydyum , w piśm ie do przełożonego obwodu k ra ­
kowskiego p o d a n e m , i u tyskuje, że n a  ty c h ,  k tó rzy  
za K onopką g iosow ałi, nie m ógł w yw rzeć żadnego 
wpływu, i ż e :

ł .  przy  ly m  głosowaniu ju ż  po obliczeniu głosów 
kom isya p rzy ję ła  g łos pani G ostkow skiej pod N r. 36 , 
pani K em p n er pod n r . 46 i głos p. K urow skiego, k tó - 
ren m ia ł k a rtę  legitym acyjną. T em u p. K urow skiem u 
zarzucił p. n acze ln ik , że nie m iał p raw a głosow ać, 
gdyż by ł do gm iny wiejskiej wcielony z sw oją w ła ­
snością tab u la rn ą .

2. Z a rz u c a , że kom isya uznała  p len ipo tencyę 
z M yślen ic  za  w ażną. Z a rzu ca  d a l e j , że gdy po 
2iem  sk ru tyn ium  wyborcy w yszli, k aza ł im  przez w o­
źnego pow iedz ieć , by się znów do głosow ania po ja­
wili. D alej dwom w ójtom , k tó rzy  go się py ta li, czy
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m ogą p rzy  ściślejszem  glosow ania n a  kogo innego 
glosow ać, p o w ied z ia ł, że w o ln o , co w sam ej rzeczy 
wolno.

Z tego  p ro toko łu  jak o też  p ro te s tu  gmin prze­
k o n a ła  się k o m isy a , iż  zaszły  przy  ty ch  wyborach 
n ie fo rm a ln o śc i; albow iem  przy  p ierw szem  głosowaniu 
m ia ł L eśn iak  ab so lu tn ą  w iększość, a  pom im o tego 
p rzystąp iono  do pow tórnego głosow ania.

T o  spow odow ało kom isyę p rze jrzeć  a k ta  jak 
n a jd o k ład n ie j, co uczyniw szy doszła  do następującego 
re z u l ta tu :  że 7 wyborców pod N r. 2 0 , 6 0 , 6 5 , 71, 
1 1 8 , 136, 128  w głów nym  spisie objętych  n ie  było w 
gm inach  praw yborcam i, a  więc nie m ogło być wybra­
nym i i głosy ich n ie  m ogą się liczyć, bo s ą  nieważne.

D a le j, że oddano przy  głosow aniu dw ie plenipo- 
tencye n iew ażne : p an a  K a lix ta  b a ro n a  Borowskiego
i p . W ac ław a  K ow alew skiego. O bydw a są  posiadaczam i 
m niejszych dóbr i do gm in w iejskich n a leż ą . G łoso­
w ali obydw a przez  p len ipo tencyę, a  nie w ykazali się 
że d la  służby publicznej osobiście głosow ać nie mogą. 
P on iew aż  w edle §. 14. o rdynacy i w yborczej mogą 
ty lk o  kob ie ty  i ci m ęzczyzni, k tó rzy  s ą  za jęc i służbą 
pub liczną , p rzez  p len ipo tencyę głosować, a  zatem  k o ­
m isya w zm iankow ane plenipo tencye za  n iew ażne u- 
znała .

D a le j : p an  A n ton i K u ro w sk i, choć otrzym ał 
k a r tę  leg ity m acy jn ą , nie pow inien był je j d latego
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o trzy m ać , bo w edług tego sam ego §. ja k o  wcielony 
do gm iny glosow ać n ie  m iał p raw a.

Innych  n ieform alności n ie odkry to . Z a rz u t p. 
n acze ln ik a , ja k o b y  kom isya w yborcza ju ż  po ob li­
czeniu głosów  jeszcze trzech  wyborców przypuściła  
do g losow ania, je s t fa łszy w y -• w pro toko le  wyborczym 
zanotow ani s ą  ci trz e j później przypuszczen i do g ło ­
sow ania w yborcy, —  je s t  to  pani G ostkow ska, pani 
K em pner, i pan  K u ro w sk i; p rzy  pierw szem  głosow a­
niu, p rzy  k tó rem  zapisanych było 132  wyborców, nie 
brali oni u d z ia łu , jak  to  okazu je  się z p ro toko łu  
w yborczego , gdzie n ie  znachodzim y ich nazwisk ani 
liczby porządkow ej w arkuszu .

D rugi z a r z u t ,  jak o b y  kom isya p rzy  pierwszem  
głosowaniu p rzy p u śc iła  do g łosow an ia jednego  peł­
nom ocnika z M yślen ic , podobnież okazu je  się n ieu ­
zasadn ionym , albow iem  an i w pro toko le  wyborczym , 
ani w innych ak tach  nie znachodzim y żadnego p e ł­
nom ocnictw a z M yślenic, a  p an  naczelnik naw et nie 
w ym ienia nazw iska  tego  wyborcy.

P rz y  pierw szem  glosow aniu było 132  g ło su ją ­
cych , m iędzy ty m i, w ykazuje  się siedm  głosów n ie­
w ażnych wyborców i dw a pełnom ocnictw a n iew ażn e ; 
pan K urow ski bowiem przy pierw szem  głosow aniu 
nie b ra ł  udziału , a  zatem  od ogólnej liczby g ło su ją ­
cych 132 należy  od trąc ić  9 niew ażnych g łosów ; po­
zosta je  za tem  123 w ażnych, ab so lu tna  w iększość je s t
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62  ; 67  głosów  o trzy m ał p. L eśn iak , 63 p. K onopka, 
1 K a le ta  i 1 H ałac iń sk i.

O d 67  n a  L eśn iak a  g łosujących strąció  należy 
6 głosów niew ażnych a  mianowicie pod liczbam i po- 
rządkow em i 2 0 ,  6 0 , 65 , 75, 115 i 125, po o d trą ­
cen iu  ty ch  6 głosów pozosta je  m u ty lko  61 głosów 
w a ż n y ih , a  za tem  m n ie j, niż ab so lu tna  większość, 
k tó ra  wynosi 62 .

P a n u  K o n o p ce , k tó ry  p rzy  p ierw szem  głoso­
w aniu  o trzym ał 63 głosów, s trąc ió  w ypada głos je ­
dnego niew ażnego w yborcy —  tudzież  dw a nieważne 
pełnom ocnictw a —  p o zosta je  m u p rze to  ty lko  60 
głosów, w ięc m niej niż ab so lu tna  w iększość.

P rz y  pierw szem  więc głosow aniu ani p. L eśn iak  
ani p. K onopka nie m ieli abso lu tnej w iększości, więc 
przedsięw zięcie d rugiego głosow ania m iało słuszną 
p rzyczynę. D o drugiego głosow ania należało  już i 
ty ch  trzech  w yborców, k tó rzy  p rzy  pierw szem  głoso­
w aniu w edle z a rzu tu  p. naczeln ika ju ż  po obliczeniu 
głosów  p rzypuszczeni zo sta li do głosow ania. Z  tych 
głosów, t. j. pani G ostkow sk ie j, pan i K em pner i pana 
K urow skiego, głos ostatn iego  by ł jak  ju ż  pow iedzia­
łem  niew ażny.

D o drugiego g łosow ania p rzypuszczonych  było 
w całości 135 w yborców ; do 9ciu pow yżej za nieważne 
uznanych  przybyw a tu  jeszcze  głos p. K u row sk iego ; 
je s t  zatem  10 niew ażnych głosów, k tó re  od liczby



ogólnej odtrąció  n a le ż y ; pozosta je  p rze to  ty lko  125 
wyborców upraw nionych, 63 je s t ab so lu tna  w iększość. 
P rzy  drugiecn głosowaniu pad ło  67  głosów na  K o ­
nopkę, 67  na L e śn ia k a  a  l  n a  K alitę .

O d trąc ić  więc należy p. Konopce prócz 3 g ło ­
sów, k tó re  przy  pierw szem  głosowaniu na  n ego p a ­
dły, jeszcze 4 . głos p. K urow skiego; zostanie p rze to  
63 głosów. P .  L eśniakow i p o trąc ić  trzeb a  te  sam e 6 
głosów n iew ażnych , k tóre od trącono  przy pierw szem  
głosow aniu, zosta je  L eśn iakow i głosów 61. P rzy  d ru - 
giem głosow aniu m iał za tem  p. K onopka abso lu tną  
w iększość; mimo to ponowiono wybory i p rzystąp iono  
do ściślejszego g ło sow an ia ; tu  głosowali ci sam i, co 
i p rzy  drugiem  głosowaniu. N a  s tronę  p. K onopki 
padło głosów 6 6 , n a  p. L e śn ia k a  6 9 , a  m iędzy ty m i 
i jego w łasny g ło s ; nie w iem , czy sam em u sobie 
m ożna dać g łos, kom isya jednakże  nie zw aża n a  to , 
i nacisku  nie k ładzie . O dtrąciw szy ja k  p rzy  drągiem  
głosowaniu p. K onopce głosów 4 ,  zo stan ie  mu się 
zawsze 6 2 ;  a  gdy od trąc im y  p. L eśn iakow i 6 g ło ­
sów, zo stan ie  mu się 63. P rzy  ściślejszem  g lo so w a­
niu o trzy m ał za tem  p. L eśn iak  abso lu tną w iększość. 
Gdy zaś cały  ten  a k t ściślejszego głosow ania nie by ł 
praw nym , poniew aż podług  p raw a do ściślejszego g ło ­
sow ania w tedy powinno się p rzystąp ić , je ż e li ani p rzy  
p ierw szem  ani przy  drugiem  głosow ania ab so lu tn e j 
w iększości nie o trzym a s ię ;  tu zas p rzy  drugiem
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głosow ania o trzy m ał p a n  K onopka głosów 6 3 , a  za­
tem  abso lu tną  w ię k sz o ść : nie pow inna b y ła  więc ko- 
m isya przystępyw aó do ściślejszego głosow ania, a  w 
sku tek  teg o  ca ły  a k t w yborczy i re z u lta t jego, ,to 
je s t  w ybór p. L eśn iak a  je s t  niew ażny. K om iaya na 
te j  podstaw ie w nosi, aby  w ybór ten  uznany  by ł za 
niew ażny. M niejszośó kom isyi, k tó ra  się  przychyliła 
do tego  wniosku, chce o ra z , ażeby  W ysokiej Izbie 
podany  byl do uchw ały i  ten  w n io sek , aby  po nieu- 
w ażnieuin w yborn p. L eśn iak a , p. K onopka, który 
przy  drug im  w yborze m iał ab so lu tną  w iększość za 
sobą , za  p o sła  by ł p rzy jęty .

M a r s z a ł e k :  T u  zachodzą  głów nie 3 p y ta ­
n ia  : p ierw sze, czy w ybór p. L eśn iak a  je s t  niew ażny; 
d ru g ie : czy m a n as tąp ić  now y w y b ó r; tr z e c ie : czy 
p. K onopka m a być uznany za  posła.

P o s e ł  x.  R u c z k a :  S k o ro  pokaże s i ę ,  że 
ten  przez  kom isyę ro zs trzy g n ię ty  w ybór p. L eśn iaka  
p rzez  uchw ałę W . Izby  za  niew ażny uznanym  zo sta ­
n ia , —  w nosiłbym  p r z e to , aby  tem u  niew ażnie wy­
branem u posłowi k o sz ta  podróży, ja k o te ż  i tego tu­
ta j  baw ien ia  p rzez  u rzęd n ik a  do ty cząceg o , ja k  słu­
szna, zw rócone zostały .

M a r s z a ł e k :  P ie rw szą  k w e s ty ą je s t ,  czy wy­
b ó r p. L eśn iak a  je s t  Ważny, albow iem  od te j wszy­
stk ie  następ n e  za leżą . Czy chce k to  w te j m ierze 
zab rać  g lo s?  (n ik t się n ie  zgłasza). W ięc poddam y 
to  pod  wetowanie.
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P o s e ł  x.  O l c y n g i e r :  T rz e b a  głosować p rzez  
kartk i, bo t a  z asad a  ju t  uchw alona.

M a r s z a ł e k :  P oniew aż to  je s t  kw estya  u n ie ­
ważnienia, to  trz e b a  będzie glosować ta jem nie  p rzez  
kartki. Do o d eb ran ia  skru tyn ium  zapraszam  s ięd za  
G inilew icza, p an a  A nton iego  G olejew skiego i s ię d z a  
Kuczkę. P ro szę  czy tać spis posłów  jednego  po d ru ­
gim. —  P ro sz ę  oddaw ać k a rtk i.

P a n  G r o c h o l s k i  czy ta  spis posłów, k tórzy  
kartk i odda ją  posłow i Ja n o w sk ie m u ; po odczytan iu  :

M a r s z a ł e k :  U p raszam  więc panów  G ini­
lew icza, G olejew skiego i H uczkę do sk ru ty n iu m , a  
tym czasem  m ożem y pó jść  dale j. P an  Boczkow ski 
ma do p rzedstaw ien ia  spraw dzenie  wyborów.

P o s e ł  B o c z k o w s k i :  D n ia  w czorajszego
miałem zaszczy t przed łożyć w niosek kom isyi co do 
wyboru A ntoniego  B łaza  w iększością głosów  w ybra­
nego na  posła  w D u b ie c k u ; w edług absolu tnej 
w iększości głosów n ie  było żadnej w ą tp liw o śc i, ale 
z pow odu dochodzenia i  p ro testu  okazało  się , że A n ­
ton i B łaz  moce, cesyi z ro k u  1857  g ru n t swój pod 
N r. 69  synow i sw em u M arcinow i odstąp ił, i is to tn ie  
ten  M arciu  ja k o  posiadacz g run tu  był w listach  ja k o  
w yborca w pisany, a po tem  w ym azany i n a to m ias t 
A n ton i nap isan y  —  dla tego  kom isya z rob iła  w nio­
sek, ażeby  W ysoka  I z b a , poniew aż A ntoni B laz n ie  
je s t posiadaczem , w jb ó r  za  niew ażny u zn a ła .
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T o w ysłuchaw szy w ystąp ił A ntoni B ła z , do­
w odząc że je s t  posiadaczem  g ru n tu  pod  liczbą 69 
p rzez  x iążeczkę podatkow ą n a  jego  im ię zapisaną; 
kom isya  nie będąc  uw iadom ioną o te j nowo produ­
kow anej xiążeczce w niosła  ażeby glosow anie zanie­
chać —  a  x iąże czk a  do kom isyi o d esłan ą  została 
w celu  rozpoznan ia , aby  stosow ny w niosek zrobić.

W  sk u tek  te j uchw ały w ezw ała kom isya pana 
A ntoniego  B ła z a , aby  x iążeczkę  p rzed  kom isyą  zło­
ży ł —  co też uczynił. Z  niej ok aza ło  się że  nap i­
san a  n a  im ię A ntoniego B łaza , że  op łaca ł od r. 1842 
aż do r . 1 849 . P óźn ie j zn a jd u ją  się ty lko  no ta t­
k i an i p rzez  u rząd  podatkow y ani p rzez  żaden  inny 
u rząd  n ie  po tw ierdzone i n ie podpisane. T a  tedy 
x iążeczka  nie podp isana  u rzęd o w n ie , w edle treści 
w sobie zaw iera jące j, żadnego dow odu nie stanowi. 
K om isya w ziąw szy jed n ak  pod śc isły  rozb ió r tę 
rzecz  — a  m ianow icie re fe ren t sekcyi Y . p o sta ­
w ił n astęp u jący  w n io sek : Z w ażyw szy , że lubo ta
x iąże czk a  nie stanow i d o w o d u , iż poseł Antoni 
B łaz  je s t  w łaścicielem  g run tu , z drugiej stro n y  zaś 
tw ierdzen ie , że tenże  A nton i B laz  je s t  właścicielem 
g ru n tu , n ie  je s t  u zasad n io n e ; gdyż cesyę przez  którą 
tenże  g ru n t synowi sw ojem u od stąp ił, do tąd  nie pro­
dukow ano i ty lko  gm ina da la  po tw ierdzen ie , że A n­
ton i B laz  g ru n t synowi sw ojem u o d s tą p ił , k tóreto  
p o tw ie rd fen ie  n ie  może stanow ić dokum entu  p ra ­
w nego; zw ażyw szy dale j ż e ;
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A nton i B iaz n ie  obznajm iony z p ra w e m , 
objaśnienia d ać  nie m nie, w jak ie j form ie dokum ent 
tyczący się od stąp ien ia  g ru n tu  synowi był w ystaw io­
ny, czy to  był rodzaj cesyi, czy d o tacy i, czy t e ­
stam entu : W ięc poniew aż nie m a dostatecznego  do­
wodu, ja k o  A n to n i B łaz był posiadaczem  g ru n tu , lub 
synowi go praw nie  o d stąp ił, re fe re n t by ł tego  z d a ­
nia, by zostaw ić uznan ie  tego  w yboru  w zaw ieszeniu, 
a tym czasem  zażąd ać  p rzed ło żen ia  c e sy i , ja k o  też  
od u rzędu  pow iatow ego odpisu  i przysłan ia  aktów  
do Sejm u. M iędzy g łosam i członków  kom isyonują- 
cych były  zdan ia  ró ż n e , a  m ianow icie je d n a  połow a 
członków kom isyi p rz y s tą p iła  do w niosku R e fe re n ta , 
a druga połow a tychże  by ła  z d a n ia , ażeby  pozostać 
przy uczynionym  ju ż  w tym  w zględzie w n io sk u , to 
jest, iżby ten  w ybór A ntoniego B łaza  za  niew ażny u- 
znaó, ile że tenże  poseł sam  p rzyzna ł, iż g ru n t 
swój o d stąp ił synowi swemu.

P rz y  ta k  rozdw ojonych z d a n ia c h , w ypada m i 
tylko p rosić  x ięc ia  M a rsz a łk a , ażeby  raczy ł zapy tać  
Izbę, czyli zaw iesić dyskusyę i  żąd ać  ak tów , czy  
przez k a r tk i głosow ać.

M a r s z a ł e k :  K to  w tym  przedm iocie  chce

głos z ab ra ć ?
P o s e ł  D i e t l :  P ro szę  o głos. J a  zgadzam

się z w nioskiem  posła  re fe ren ta , ażeby zaw iesić dy- 
skusyę, czy B łaz  je s t rzeczyw istym  posłem  czy n ie .

16
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W ysoka  Iz b a  w spraw dzen iach  wyborów okazała 
zaw sze w ielką spraw iedliw ość i sk rupu la tne  postępo­
w an ie : a  gdzie nie było  dowodów, dom agała  się do­
wodów.

T u  n ie  m a jaw nych dowodów, że nie jes t po- 
p o siad aczem , i nie m a dowodów że nim  jes t. Niemo­
żn a  pew nie w iedzieć, czy się zrzek ł g run tu  na  syna, 
czy  n i e ; te n  d o k u m e n t, k tó ry  to  w yjaśnić potrafi, 
je s t n iezbędn ie  po trzebny ; więc p roszę , aby żądać za­
w ieszen ia  dyskusyi-

M a r s z a ł e k ;  K to  chce jeszcze  zab rać  glos?
G ł o s y  z I z b y :  Z am knąć  dyskusyę.
P o s e ł  S z e m e l o w s k i :  J a  popieram  ten

w niosek i żądam  n iety lko dokum entu  , a le naw et po­
tw ierdzen ia  urzędów  grom adzkich  i p o w ia tu , czy oj­
ciec B laza  je s t  posiadaczem  g ru n tu  de facto czy nie. 
W iadom o  że  o jc ie c , osobliw ie m iędzy  włościanami, 
pom im o podobnych  zapisów , k tó re  m ogą być testa­
m en tam i, zosta je  częstokroć  przy  gospodarstw ie.

G ł o s y  z I z b y :  W o to w ać , wotować.
M a r s z a ł e k :  W ięc są  dw a w nioski, albo

zaw iesić  w otow anie, albo w otow ać p rzez  k a r tk i;  kto 
je s t  z a  te m , ażeby zaw iesić, raczy  pow stać.

(Z n aczn a  w iększość pow sta je .)
M a r s z a ł e k :  U chw alono więc, ażeby zawie­

s ić  rzecz.
S p r a w o z d a w c a :  O kręg  w yborczy gminy

Złoczow .
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U praw nionych  było  128, głosow ało 120, po ­
trą c a ją c  dw a głosy p rzez  p lenipo tencyę dane  za  n ie­
w ażne, zo sta ło  g łosujących 118 , abso lu tna w ięk­
szość 60.

X ią d z  Ja n  N aum ow icz o trzym ał 74 głosów. 
W yborcy  z gm iny P ilipów ki : G ab o r i S tec iu k  z a ­
łożyli p ro te s t przeciw  w yborow i, z pow odu agitacyi 
rusk ich  x ie ż y : p ro te s ta  a to li te ra z  podług u-
chw ały wysokiej Izb y , m a ją  być do śledztw a N am ie ­
stn ictw u o d d a n e , k tó re  w edle p raw a przeciw  tym  
postąp i, k tó rzy  się rzeczyw iście p rzy  ag itacyach  wy­
borczych n ie legalnych  środków  dopuszczali.

K iedy  a k ta  jed n ak  w p o rz ą d k u , p rze to  kom i- 
sya w nosi, aby  Iz b a  w ybór ten  za w ażny uznała .

M a r s z a ł e k :  Czy m a k to  co przeciw  te m u ?
(N ikt n ie żąd a  głosu.) W ięc w ażny wybór. Co do 
kw estyi odesłan ia  p ro te s tu  do N am iestn ic tw a, już na 
to je s t  uchw ała.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy : P rzem y śl z w ię­
kszych posiadłości.

T u  odbyły  się dw a w ybory :
*P rzy  p ierw szym  głosowało 103. W iększość 

abso lu tna  53 . T en  okręg  w ybierał 3 posłów.
Z ty ch  103 głosów m ia ł: P a n  S ew eryn  S m a  

rzew ski 100 , X ią ż ę  Leon S ap ieh a  9 8 , P a n  M aurycy  
K ra iń sk i 8 3 ;  a k t w edług przepisów  dokonany, w ięc 
ci posłow ie w ażnie w ybranym i zosta li.

1 6 *
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P ooiew aż zaś x ią ż ę  L eo n  S a p ie h a  z przyczy­
ny, że gdzie indziej by ł w ybranym , z rzek ł się tn  po­
selstw a, p rzys tąp iono  do pow tórnych  wyborów.

P rz y  tym  pow tórnym  w yborze glosow ało 61 
osób. A bso lu tna  w iększość 3 2 . X ią ż ę  A dam  S apie­
h a  o trzym ał 57 głosów.

A k t ten  drugiego obioru w edle przepisów  do­
konany . R ez u lta t całego w yboru je s t , że zosta li na 
posłów  w ybran i p rzy  w yborze p ie rw szy m : P an  S e­
w eryn Sm arzew sk i i pan  M aurycy  K ra iń sk i, a  przy 
drug im  : A d am  x iążę  S ap ieha .

A k ta  w p o rządku , p rze to  ko m isy a  w nosi, aby 
t e  w ybory były uznane za  w ażne.

M a r s z a l e k :  Czy k to  m a co p rzeciw  te m u ? 
(n ik t nie żąd a  g łosu ), a  więc w ybór p rzy ję ty .

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy M ościska i S ą ­
dow a W iszn ia  m niejszych  posiad łości.

P rz y  w yborach , k tó re  się odby ły  na dniu 3. 
kw ietn ia , g łosow ało  6 9  w yborców . W iększość  abso­
lu tn a  w ięc 35. Z o s ta ł w ybranym  w łościan in  Olexa 
B a łabuch  z Szeszorow ic. W y bór ten  zo sta ł na  dniu
6 . kw ietn ia  p rzez  P rezy d y u m  uniew ażn iony , nowy 
z a ś  wybór oznaczono na  dzień  15. kw ietn ia . P on ie­
w aż kom isya nie m ia ła  dowodów dosta tecznych  , aby 
s ię  p rzekonać , ja k ie  pow ody sk łon iły  P rezy d y u m  do 
un iew ażnienia tego  w y b o ru , więc zażąd a ła  od c. k. 
N am iestn ic tw a ak tów  te j spraw y. Z  tych ak tów  do­
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w iedziała się k o m isja , że O lexa B ałabuch  o skarżony  
był o zbrodnię ciężkiego skaleczenia  , i że d ek re tem  
z dnia 28 . październ ika  1854 , ty lko  z b ra k n  p ra ­
wnych dowodów zo sta ł uw olniony, z czego w ynika, 
że n a  podstaw ie §. 17 i 5 0  o rd y n ac ji w yborczej je s t  
tu  powód w yk luczający  obranego od p raw a w ybie­
ralności. Zw ażyw szy, że przytoczonej ustaw y § . 1 7  
pozbaw ia w sam ej rzeczy  01exę B ałab u ch a  p raw a 
w ybieralności n a  p o s ł a ; zw ażyw szy d a le j , że wedle 
§. 5 0  pow yższej u staw y c. k. N am iestn ictw o n ie  m a 
k o m p e ten c ji do un iew ażnienie w y b o ru , a le  ty lko  do 
w strzym ania się z w ydaniem  c e r ty f ik a tu : kom isya 
Wnosi, aby  W ysoka  Izb a  wybór ten  za  niew ażny a- 
znała. T o  oniew ażnienie ze strony  Izby  je s t  fo rm al­
nością koniecznie p o trzeb n ą , aby  później decydow ać 
można o w ażności w yboru  następn ie  w ybranego p o ­
sła ; sąd zę  w sz a k ż e , iż  głosow anie n ad  tym  p rzed ­
m iotem  n ie  p o trzeb u je  się odbyw ać p rzez  k a rtk i, a le  
tylko przez  pow stanie lub  n iepow stan ie  z m iejsca ; 
Olexy B ałabucha  tu  nie m a ,  on nie je s t  faktycznie 
posłem , a le  był nim ty lko , a  głosow anie ta jn e  co do 
w ażności w yboru m a ty lko  w tenczas m iejsce, jez łi 
kom isya sp raw d za jąca  w ybory czyni w niosek na u- 
n iew ażnienie w yboru posła , zasiadającego  m iędzy n a ­
m i lub rzeczyw iście upraw nionego zab ie rać  tu  m ie j­
sce. Z tych powodów wnoszę, aby  d la  oszczędzen ia  
czasu W y so k a  Izba  w ybór O lexy  B a łab u ch a  ro z s trzy ­
gnęła  pobieżnie.
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M a r s z a ł e k :  Czy Izb a  zgadza  się z tym
w nioskiem  (głosy zew sząd : zgadzam y s ię ! zgadzam y.)

C . k . k o m i s a r z  r z ą d o w y  M o s c h :  S p rze ­
ciw iam  się tem u  wnioskowi z te j p rz y c z y n y , po­
niew aż o trzym aw szy u rzędow ą w iadom ość o p rz e ­
szkodach  w yboru posła  O lexy B a ła b u c h a , jak to  
§. 5 0  ordynacyi w yborczej p o le c a , n ie  dz ia ła łem  z 
z w łasnej m ocy , lecz udałem  się do p ana  M in istra  
S ta n u , k tó ry  polecił m i w te j rzeczy  rozp isać  nowy 
w ybór, gdyż p ierw szy by ł n iew ażn y ; N am iestn ictw o 
w ięc z w łasnej m ocy „im  eigenen W irk u n g sk re ise“ 
n ieuniew ażniało  tu ta j w yboru ; sąd zę  p rz e to , iż  for­
m alność pow tórnego un iew ażnien ia  p rzez  W ysoką  
Izb ę  je s t  z b y te c z n ą , gdyż ju ż  p an  M in ister S ta n u  
poprzedn io  w yrzekł un iew ażnienie.

R e f e r e n t  Z i e m i a ł k o w s k i :  W  odpow ie­
dzi n a  te n  w niosek p a n a  kom isarza  rządow ego wy­
p ad a  m i tu  odw ołać się do §. 50  ordynacyi w ybor­
czej, k tó ry  b r z m i:

„N am ie s tn ik  po p rze jrzen iu  nadesłanych  mu 
ak tów  w yborczych, k aże  w ydać i doręczyć certy fika t 
w yboru każdem u w ybranem u  posłow i, przeciw  k tó re ­
m u n ie  zachodzi żaden  z  powodów od ob iera lnośc i 
w y łączających , w §. 17. unorm ow anych. C erty fik a t ten 
upow ażnia posła  w ybranego  do w stępu  n a  S e jm  k ra ­
jow y i stanow i dopó ty  p rzypuszczen ie  w ażności jego 
w yboru, dopóki nie będzie  uznanem , że rzecz  p rze- 
ciw oie się m a .“
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N iem a tu  w yraźnie  w ypow iedzianego, ażeby  
względem przypuszczan ia  w yboru do S ejm u  ro z s trz y ­
gniecie było a try b u cy ą  c. k . N am iestn ictw a. S ą d z ę  
przeto, że to  p rz y s łu ż ą  Sejm ow i krajow em u aby  wy­
bór za ważny u z n a ć , lub nie ; albowiem tak ie  p raw a 
Wysoką Izbę  ja k o  d ek la ra to ry a  obowiązywać by n ie 
mogły. W noszę za te m , aby zosatć  p rzy  te j uchw ale, 
ze strony kom isyi z fo rm u ło w an ej, i  ażeby  W ysoka 
Izba o rzek ła , czyli ten  w ybór w ażny czy nie.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  J a  obsta ję  na jsiln iej za  
wnioskiem sp raw ozdaw cy , i n ie m ożem y uw zględnić 
nadesłanej w skazów ki p rzez  p an a  naczeln ika  odczy­
tanej. J e s tto  ty lko  uspraw ied liw ien iem , a le  w cale nas 
obowiązywać nie m oże. N as  obow iązu ją  ty lko  te  
prawa, k tó re  pub liczn ie  ogłoszone zosta ły , i n ie m ogą 
dla nas stanow ić norm y żadne  o b jaśn ien ia , pók 
publicznie jako  praw o obow iązujące i w ola R z ą d u  
ogłoszonemi nie zostaną . P o p ie ram  więc w niosek 
pana re fe ren ta .

G ł o s y :  T a k , ta k , p rzy s tąp ić  do g łosow ania,
zamknąć dyskusyę.

M a r s z a ł e k :  Czy m am  zam knąć d y sk u sy ę ?  i
G ł o s y :  Z am knąć .
P o s e ł  S a m e l s o n :  O bstaję najm ocniej p rzy  

zdaniu p an a  re fe re n ta , bo je s t ju ż  na  §. 50 . u g ru n - 
towanem. S ąd zę  tedy , że co do tego w zględu, S e jm o ­
wi przynależy a try b u cy a  orzec co do w ażności lub 
nieważności.
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Je ż e li kto w m yśl §. 38 . p rzeciw  uprawnieniu 
w yborczem u za rzu ty  rob i i tw ierdzi, że ja k a ś  osoba 
od  czasu sp o rząd zen ia  listy  w yborczej po strad a ła  jaką 
w łasność w ym aganą do w ykonania p raw a  wyborczego, 
a  kom isya w yborcza rzecz  tę  n a ty ch m ias t i bez przy­
puszczen ia  rek u rsu  ro zs trzy g ać  m a, w ięc z analogii 
tego  p ra w a  nik t n ie  m oże orzec bez S e jm u  o ważno­
śc i w yboru. S ąd zę  więc, że nie u rząd  a le  S ejm  nad 
te rn  rozs trzy g ać  w inien, i  popieram  zdanie pana 
re fe ren ta .

G ł o s y :  W o to w ać , głosow ać, dyskusya zam­
k n ię ta .

M a r s z a ł e k :  Czy więc ten  p rzedm io t jest
rzeczą  uchw ały  S e jm u , będzie  p ierw szą  k w esty ą?

G ł o s  z l e w e j :  N iew ątpliw ie.
P a n  w i c e p r e z y d e n t :  M uszę zw rócić uwa­

gę  n a  §. 31 . u staw y k ra jo w e j, w edle k tó rego  ma 
W ydzia ł k rajow y rozpoznaw ać w ykazy w yborów nowo 
w stępu jących  posłów do S e jm u  krajow ego , i zdawać 
o tem  re lacyę  Sejm ow i k rajow em u, k tó rem u  przysłużą 
p raw o  ro zs trzy g n ien ia  o p rzypuszczen iu  wybranych; 
z d rug ie j s tro n y  pow iada  u s ta w a : k to  w stępuje do
Izb y , m usi m ieć c e r ty f ik a t; z tego  wnoszę, że Izba 
sejm ow a ty lko  o w yborach tych  posłów r o z s tr z y g a ć  
ma, k tó rzy  ju ż  w stąp ili do n iej.

P o s e ł  Z y b ł i k i e w i c z :  N ie certy fika t przez 
N am ies tn ic tw o  w ydany stanow i o w yborze, bo cóż
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je s t ce rty fik a t?  C erty fikat jes t rodzajem  pośw iadcze­
nia, że to  t a  osoba a  n ie inna  je s t  o b ra n a ; nie c e r­
tyfikat więc sam  uw ażnia wybór i nie może on być 
ty tu łem  u p raw n ien ia  n a  p o sła—  ale ty lko  sam  S ejm  
m a praw o un iew ażn ić  albo uw ażnić jak iś  w ybór; 
więc staw iam  w niosek, ażeby w ybór podać pod w eto­
wanie (O k lask i). Je szcze  m am  dodać, że jeże li pan 
M in iste r S ta n u  panu  prezydentow i zaw czasu nowy 
wybór poleci, sam o przez się rozum ie się, że tam ten  
wybór un iew ażnił, te m b a rd z ie j , że  B ałabuch  o zb ro ­
dnię b y ł oskarżony , za tem  rozporządzen ie  pana M ini­
s tra  w zględem  now ego w yboru innej doniosłości mieć 
nie m oże.

M a r s z a l e k :  C zy zam knąć d y sk u s ję ?
G l o s y :  Z am knąć, zam knąć.
M a r s z a ł e k :  S praw ozdaw ca zakończy.
R e f e r e n t  B o c z k o w s k i :  Co do zasady tu  

w ypow iedzianej, do kogo należy  uw ażuienie w yboru , 
widzimy, że  tu  n iem a żadnej w ątpliw ości. W  sku tek  
zab ie ran ia  g ło sów , jakoby  Izb a  ty lko  w tedy m iała 
moc rozs trzy g an ia  o up raw nien iu  i o w ażności wy­
boru, k iedy  ce rty fika t w ydany zosta ł, upada w szelka 
Wątpliwość ; poniew aż certy fika t in terym istyczn ie  w y­
dany zosta ł, a  po w ydaniu ty lko Izb a  m a praw o o 
uniew ażnien iu  lub ważności wyborów rozstrzygać .

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  C zytam  w łaśnie p a ­
rag ra f, że certy fika t od N am iestn ictw a w ydany, wska-
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żuje ty lko , czy ta  sam a osoba je s t  w y braną  lub nie, 
i upow ażnia in te ry m aln ie  w ejść do Izby.

P o s e ł  H u b i c k i :  Czy m ogę p rosić  o w y­
ja śn ien ie  ?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Spraw ozdaw ca nie 
d a ł ob jaśn ien ia , w ięc p ro szę  uczynić w y ją tek  w tym  
w zględzie, albow :em  idzie tu  o specyalny  rozb ió r wy­
padku , o k tó rym  k ilka słów  pozwolę sobie pow iedzieć. 
Z gadzam  się z tem , że N am iestn ic tw o  m a praw o 
w ydaw ać certy fikaty , i je ż e li N am iestn ictw o z pow o­
dów, k tó re  za  w ażne uzna, certy fika tu  kom u nie 
w yda, w ypada z tą d ,  że tenże  n a  S ejm ie  jaw ić się 
nie m oże. A  poniew aż w ordynacyi n iem a, że N a ­
m iestn ictw o m a praw o wybór uskuteczm ony suspen- 
dow ać a  d rug i z a rz ą d z ić , praw o to a to li ty lko  S e j­
mowi przynależy  : więc W ysoka Izba  w yrzeknie, czy 
w ybór j e s t  w ażny lub  niew ażny. Je ż e li w ypadki się 
zdarzyły , że N am iestn ictw o, k tó rem u  ty lko praw o 
w ydaw ania certyfikatów  p rzysłużą , w ybory n iek tó re  
zasuspendow ać a  d tu g ie  p rzedsięw ziąć  rozporządziło , 
a  w ybory w tym  roku  ta k  sp ieszn ie  się działy , podo­
bne uchybien ia  N am iestn ic tw a uspraw iedliw ić m ożna. 
Dl a ra to w an ia  zasady , by n a  przyszłość podobnie na  
n aszą  szkodę się n ie  dz ia ło , zgadzam  się  z r e f e re n ­
tem , by ten  certy fika t w ydany p rzez  N am iestn ictw o 
uniew ażnić, a  tem  sam em  i w ybór z a  n iew ażny  uznać.

M a r s z a ł e k :  W niosek pana w iceprezydenta
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Moscha je s t, aby  rzecz tę  nie oddaw ać pod glosow a­
nie, lecz ją  pozostaw ić decyzyi N am iestn ictw a. (P o ­
sta rza  w niosek). K to  je s t  za  tym  w nioskiem , raczy  
powstać.

W szyscy p o z o s ta ją  w m iejscach na  znak n iepo- 
dzielania wniosku.

M a r s z a ł e k :  W ięc  w niosek należy pod decy- 
zyę Izby. D rug i wniosek je s t ,  aby  w ybór uznać za 
nieważny. K to  za  tym  wnioskiem  raczy  pow stać.

W szyscy pow stają .
M a r s z a ł e k :  W ięc  w ybór jednom yślnie un ie­

ważniony.
R e f e r e n t :  W  sku tek  uchw ały W ysokiej Izby, 

wybór O lexy B ałabucha  na  posła  je s t  uznany za n ie ­
ważny. P rzy s tęp u ję  do sp raw ozdania co do w yboru 
posła, k tó ry  na jego  m iejsce zo sta ł obranym . B yły 
2 glosowania, up raw nionych  było 8 2 , ab so lu tn a  w ię­
kszość 42 , —  45  głosów o trzym ał W a le n ty  B ie le ­
wicz. P rzeciw ko tem u wyborowi załączony  je s t  p ro te s t 
przez 7. wyborców  podpisany. Mówi on : że W alen ty  
Bielewicz n ie  je s t  w łaścicielem  posiad łośc i w gm inie 
Sokoli, a  gdyby naw et mógł być uw ażanym  za  po­
siadacza, to  i w tak im  raz ie  nie należy do rzędu  
/s części, w yżej opodatkow anych.

D ru g i z a rzu t, że choć go należy uw ażać za  
posiadacza g ru n tu , to  on n iep łac i podatku  ty lko  93 
kr, rocznie.
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U rz ą d  pow iatow y M ościska w sw ojej re lacy i do 
w ysokiego N am ies tn ic tw a  po tw ierdza , że W alen ty  Bie­
lew icz posiada  g ru n t pod  nr. 141 i p łac i 93  kr. po­
d a tk u . U spraw iedliw ia a to li w pisanie tegoż  do listy 
głów nej w yborców  z tego  pow odu, że on oprócz tej 
realności wyżej w spom nianej posiada  d ru g ą  realność 
pod n r .  76 , z k tó re j p łac i 93  k r. podatku . T a re­
alność je s t  w liście wyborców zap isan a  wprawdzie na 
kogo innego, a le  u rząd  pow iatow y z a łą c z a  xiążeczkę 
po d a tk o w ą i zap is kupna, k tó re  w te j m ierze dają 
dow ód należy ty .

N ad to  dodaje u rząd  pow iatow y, że tenże  Bie­
lew icz oprócz ty ch  dw óch rea lnośc i je s t  posiadaczem 
pó łg run tow ym  pod  n r. 7 6 , k tó ry  je s t  zap isany  w li­
śc ie  n a  O lex ę  T ulis a  p łac i poda tku  9 zł. rocznie, 
i  że  on jedyn ie  d la tego  nie w szedł w lis tę  dw óch trze­
cich części, że  n iem a pozw olenia w ejść w posiadanie. 
F a k te m  w szakże j e s t ,  że on te j połowy je s t wła­
ścicielem .

K om isya  jed n ak , z zasady , że  p raw o wyborów 
n ie  pow inno się śc ieśn iać , je ś li tego  lite ra  ustaw y nie 
w ym aga, wnosi, aby  w ybór za  w ażny był uznany.

M a r s z a ł e k :  Pon iew aż zachodzi tu  kwestya 
co do w yboru, w ięc będziem y w otow ać p rzez  po­
w stan ie . K to  za  w nioskiem  p a n a  re fe re n ta  raczy po­
w stać.

W szyscy  pow sta ją .
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(T n  przychodzi kw esty a z  policzen ia  głosów 
za, iab  przeciw  w yborowi L e śn iak a .)

P o s e ł  x i ą d z  Gri n i l e w i c z  (ogłasza re z u lta t
skrutynium  z m ów nicy ): Szczo  do w ażnosty y ły  ne-
ważnosty w yboru selanyna, L e ś n ia k a : bołosow sło 139, 

z tych  za  nym  45
a  pro tyw  nem u 9 4

a zatom bolszość p ro tyw  nem u y w ybór new ażnej.
G ł o s  z l e w e j :  P ro sz ę  po polsku.
C a ł a  l e w a  p r a w i e :  R ożum iem y, rozum iem y 

po rusku.
P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  K iedy  ju ż  

raz p rzeczy tano , na  cóż p ow tarzać .
M a r s z a ł e k :  M y się rozum iem y.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  N im  p rzystąp im y  

do obrad  nad w nioskiem  m niejszości, sądzę , że m uszę 
jako re fe ren t zastanow ić się nad w nioskiem  w iększości. 
W ydzia ł k rajow y sp raw dza w ybory w stępujących  de­
putow anych i odnosi się do S ejm u  w w ątpliw ych r a ­
zach. S ejm  tedy  podług zdan ia  kom isyi rozs trzyga , 
czy poseł w stępujący  do Izby  je s t w ażny lub nie. 
Do tej Izby  w stąp ił pau  L eśn iak , a  W ysoka Iz b a  wy­
bór jego  u zn a ła  za  niew ażny. C zyli te raz  d ruga  oko­
liczność, to  je s t  t a ,  czy w ybór tam tego , k tó ry  m a 
w stąpić n a  m iejsce pana  L eśn iak a  je s t  p raw ny  lub  
nie, o tern podług  ordynacyi w yborczej S e jm  ro z ­
strzygać nie m a p raw a, poniew aż o rd y aacy a  m ó w i:
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„S ejm  ro zs trzy g a  o przypaszczalności wybranyck 
posłów , i to  w skutek  rozpoznan ia  ak tów  wyborczych 
w stępu jącego  p o s ła .“ P a n  K onopka nigdy tu  pomiędzy 
nas nie w stąp ił, n igdy w Izb ie  nie z a s ia d ł, ani też 
certifika tu  poselsk iego  n ie o trz y m a ł; -  certifikatu,
k tó ren  go upow ażnia do za jęc ia  m ie jsca  w Izbie, 
k tó ren  wedle brzm ienia  §. 50. o. w. stanow i dopóty 
przypuszczenie  w ażności jego w y b o ru , dopóki nie 
będzie u zn an y m , że rzecz się m a przeciw nie. Te 
były  pow ody, k tó re  kom isyę spow odow ały do wniosku, 
iżby n a  m iejsce p. L e śn ia k a , k tó rego  w ybór nieważny, 
n ie  uznaw ać w yboru p. K onopki za  w ażny, a le  iżby 
żądać  nowego w yboru należało .

P o s e ł  L e ś n i a k :  Je ż e li w ybór mój za  nie­
w ażny je s t  uznany , i  m usi n as tąp ić  d rug i raz  loso­
w anie w B ec y rk u : to  ja  n a  to  p rz y s ta ję ; —  niech 
będzie  d rug ie  losow an ie ; —  P a n  K onopka  m iał ludzi 
za  so b ą  —  a  ja  nie. —  P a n a  K onopkę niechciały 
m ieć gm iny ty lko  m n ie ; bo m nie zawierzyli 
(szm er w Izb ie), ale jeże li ju ż  ta k  m a być, że ja  już 
n ie  je s tem  posłem , to  ja  się z tego  usuw am ,— tylko 
śm iem  się z a p y ta ć , k to  ko sz ta  podróży będzie  ponosił-

P o s e ł  Z u k  S k a r s z e w s k i :  J e s te m  przy­
m uszony w ystąp ić  przeciw  zdaniu  p. re fe ren ta . — 
U staw a w yborcza nie je s t  w stan ie  przewidywać 
k azu is ty k i. —  Je ż e li w ybór p. L eśn iak a  u zn a ła  W y­
soka Izb a  za n iew ażny , i by ła  do tego kom petentną,
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to  sądzę , że  je s t  kom peten tną  i może uzna<5 w ybór 
p. K onopki za ważny, skoro ważnośó jeg o , okazuje 
się jaw u ą  p rzy  sposobności sp raw dzen ia  wyboru p. 
L eśn iak a , i w ypływ a n ie jako  z uznan ia  niew ażności 
tegoż osta tn iego . —  Z a rz u t, że p. K onopka nigdy 
nie m iał ce rtifika tu  czyli k a rty  legitym acyjnej, by módz 
w stąpić do Izby sejm ow ej, nie sprzeciw ia się memu 
zdaniu, gdyż p. K onopka nie m ógł o trzym ać k a rty  
legitym acyjnej — skoro j ą  o trzy m ał p. L eśn iak  i 
skoro m ożność o trzym an ia  certif ik a tu  poselskiego n a ­
s tąp iła  d la  p . K onopki dopiero  te ra z  po un iew ażnie­
niu w yboru p. L eśn iak a .

P o s e ł  L e ś n i a k :  J a  wiem d la  czego nie
mogę być posłem  —  ale nie m ogę zam ilczeć, aby 
wysoki S ejm  w iedzia ł, że p. K onopka m iał ludzi za  
sobą, k tó rzy  byli trak to w an i —  a  ja  nikogo nie t r a k ­
tow ał. —  D la  tego proszę, żeby było drugie losow a­
nie, aby się p rzekonać, kogo o b io rą?

M a r s z a ł e k :  Czy Iz b a  życzy sobie zam knię­
cia dyskusyi —  lub czy kto chce jeszcze g łos zabrać.

(Z am knąć d y sk u sy ę , zam knąć!)
P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  P ro szę

o głos (zam k n ąć  dyskusyę).
M a r s z a ł e k :  P o se ł S ap ieh a  jeszcze m a głos.
P o s e ł  A d a m  x i ą ż ę  S a p i e h a .  O d stęp u ję  

od żądan ia  głosu.
M a r s z a ł e k :  S taw iam  więc kw estye —  k to
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s ię  zg ad za  z w nioskiem  kom isy i t . j . aby zażądać 
rozp isan ia  now ego w yboru, raczy  pow stać (praw a po­
w sta je . G iosy  z le w e j: popraw ka, popraw ka najprzód). 
T u  s ą  dw ie k w e s ty e : p ie rw s z a , czy uznać potrzebę 
ro zp isan ia  now ego w yboru n a  m iejsce p. L eśn iaka?  
d ru g a , czy uznać w ybór p. K onopki za  w ażny ?

P o s e ł  S m o l k a :  J a  sądzę , że poniew aż to 
popraw ka w niosku kom isy i: w ięc na leży  j ą  pierwej 
pod  glosow anie poddać, niż sam  wniosek.

M a r s z a ł e k :  K to za u trzym an iem  wyboru
p a n a  K onopki i z a  uznaniem  praw ności jeg o  wyboru, 
ra czy  pow stać. (Część członków  w sta je .) P ro szę  p. 
se k re ta rz y  obliczyć g łosy , bo ta k  tru d n o  je s t  sp ra­
w dzić (S e k re ta rz e  liczą). W zyw am  panów  do zajęcia 
m iejsc , —  bo jedni s ia d a ją , d rudzy  w sta ją , tym 
sposobem  n ie  m ożna dojść liczby. (S e k re ta rz e  obli­
cza ją .)

J e s t  członków  przy tom nych  130, za  u trzym a­
niem  w yboru p. K onopki je s t  głosów 54 , a  zatem 
w niosek u trzy m an ia  p. K onopki upad ł, a  sto i wnio­
sek kom isyi, aby p rzy s tąp ić  do now ych wyborów.

T e ra z  jeszcze  co do sp raw dzen ia  w niosku x. 
K uczki, aby  w ybranem u, k tó ry  zosta ł skasow any, 
zw rócono koszta.

G ł o s  z l e w e j :  W szak że  ju ż  d o sta ł jakiś 
aw ans.

G ł o s  z I e w e  j : A le z kasy  rządow ej.
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M a r s z a ł e k :  C zy m oże x iąd z  R u czk a  zechce 
w tym  w zględzie zab rać  g ło s?

P o s e ł  x i a d z  R u c z k a :  J a  pop ieram  m ój 
wniosek a le  nie w te n  sp o só b , aby koszta  zw rócono 
z kasy  rządow ej, lub z funduszu k ra jow ego , a le 
z p ryw atnej k ieszen i ty ch  urzędników , k tó rzy  b łą ­
dząc, n a  to  go narazili.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Ze spraw dzenia
ak ta  w yborczego okazu je  się, że naczeln ik  pow ia to ­
wy, k tó ry  tą  sp raw ą  k ierow ał, nie z ad a ł sobie p racy , 
aby spraw dzić  dokładnie ak tu  w yborczego. G dyby to  
był uczynił, i nie pow ydaw ał k a r t  leg itym acy jnych  
osobom do tego nie upraw nionym , byłby w po rządku  
wybór się odbył, a  W . Izb a  nie by łaby  zm uszoną, 
ten w ybór uniew ażniać.

O czyw ista rzecz , że  chybił pan  naczeln ik . A le  
czyli W ysoka  Izb a  uchw ala, ażeby  ko sz ta  zap łac ił lub 
nie —  tego jeszcze nie wiemy. M y nie je s te śm y  s ą ­
dem! w ypada podług mego zdan ia  polecić tę  sp raw ę 
wysokiemu N am iestn ic tw u , ażeby osądziło  czy is to tn ie  
naczelnik je s t  w inien i w skutek  tego, ażeby n a k a z a ło  
mu zw rócić k o sz ta  lub nie.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Zgadzam  się z p a ­
nem Z iem iałkow skim , ażeby zostaw ić osądzen ie  te j 
sprawy N am ies tn ic tw u :—■tem bardziej, że ta k  pan  n a ­
czelnik ja k  i kom isya w yborcza w glądnąć w p raw o  
ordynacyi by ła  w obow iązku, chociaż kom isya m n ie j

17
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w inną je s t  ja k  p. nacze ln ik , n ie b ęd ąc  do niej tak 
p rzygo tow aną  ja k  p. nacze ln ik ; a le  jed n ak  winna 
i, ona.

P o s e ł  A l e x a n d e r  B o r k o w s k i :  Sejm
kom petency i w tem  nie m a ; zobaczym y , ja k  nam 
rac h u n e k  p rzy sz łą  —  a  znajdz iem y tę  w yp ła tę  na 
nasz  k osz t po łożoną, to  my ta k i rachunek  odrzu­
cim y, a  te r a z  nam  n a  tem  n ie  zależy, czy d o sta ł ten, 
k tó ry  b y ł posłem , lub te ż  ten , k tó ry  n ie  by ł posłem — 
(ogólny śm iech) bo  my rachunku  n ie  p rzy jm iem y!

M a r s z a ł e k :  W ięc  poddam  wniosek pod
w otow anie —  K to  je s t  za  tem , ażeb y  spraw ę tę  o- 
desłaó  do N a m ie s tn ic tw a , n iech  pow stan ie  (wszyscy 
pow sta ją ) a  za tem  jednog łośn ie  w niosek p rzy ję ty .

R e f e r e n t  p o s e ł  K r  z e c z u  n o w i c z : O kręg 
w yborczy gm in w iejskich R aw a, N iem ierów . T u  wy­
bo ry  odbyw ały  się dw a r a z y : p ierw szy w ybór 3go 
k w ietn ia  p ad ł na  A m brożego  Janow sk iego  c. k . radcę 
szkolnego i d y re k to ra  szkó ł g im nazyalnych, a  gdy 
ten że  gdzie indziej by ł w ybranym , i tego  wyboru 
n ie  p rzy ją ł, p rze to  pow tórn ie  głosow ano 17. kw ietnia. 
U praw nionych wyborców było 107, g łosow ało  jednak  
9 0 , ab so lu tną  w iększość stanow iło  4 6  głosów. — N a 
n o ta ry u sza  p an a  P aw ęckiego  pad ło  głosów  72, zna­
czną  zatem  w iększością  w ybrany  zo sta ł. P rzeciw  temu 
w yborow i jed n ak  p rzy s łan o  p ro te s t, k tó ry  podpisał 
pan  X aw ery  Paszkow ski. T en p ro te s t zasad za  się
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na tem , że p . P aw ęek i je s t chory, nie m oże za tem  
jako tak i w S ejm ie  zasiadać . G dy je d n a k  p. P aw ęo k i 
wykazał się św iadectw em  lekarsk im  z 18. k w ie tn ia , 
że je s t zupełn ie  w yleczony z choroby i że  a k ta  
wszystkie są  zupełn ie  w p o rz ą d k u , i  że ty lko  jed en  
pro test już za ła tw iony  przeciw ko p an u  P aw ęck iem u  
wniesionym zo sta ł, kom isya czuje się spow odow aną 
przedłożyć, aby  w ybór W ysoka  Iz b a  uznała  z a  w ażny.

M a r s z a ł e k :  A  zatem  k to  je s t  z a  uznaniem  
wyboru, n iech  raczy  pow stać, (w szyscy w sta ją) wybór 
jednogłośnie uznanym  je s t  za  w ażny.

R e f e r e n t :  O kręg  w yborczy z  pow iatów  N o ­
wy S ącz , G rybów  i C iężkow ice. W yborców  w ogóle 
było 175 , do w yboru zg łosiło  się 161. G dy przy 
pierwszem sk ru ty n iu m  n ik t n ie  m ia ł ab so lu tne j w ię­
kszości g łosów , n as tąp iło  d rug ie  g ło so w an ie , p rzy  
którem  pan  Szym on T ro ch an o w sk i o trzy m a ł głosów 
101. P rz y  w yborze sam ym  , jak o też  p rzy  w yborre  
wyborców, zaszły  znaczne n ieregu larności, a  n ad to  
wybór ten  w yw ołał p ro te s ty  i rek lam acy e  podp isane  
przez trz e c h  członków  kom isy i i 19 innych wyborców. 
W tych rek lam acyach  przy toczone są  n a s tęp u jące  
fak ta : Że p . S zym on T rochanow sk i m ów ił w yborcom , 
iż zna N a jja śn ie jszeg o  P a n a ,  i u  niego w yrobi w ło­
ścianom różne k o rz y ś c i, k tó re  jed n ak  w yrobić n ie  
jes t w stan ie  ; że kom isarz  rządow y, naczeln ik  po ­
wiatu now osandeckiego pan S tra s se r  sp row adzał do

17*
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siebie p rzed  w y b o ram i, w yborców  i nam aw iał ich, 
aby głosow ali n a  u rzęd n ik a  lub  w ło śc ia n in a ; że do 
g łosow ania przypuszczono cz te rech  wyborców kara­
nych za p rzes tęp stw a  z chęci zysku p o pe łn ione ; że 
gdy p rezydu jący  kom isyi w yborczej czy ta ł przemowę 
do  wyborców  n a k ła n ia ją c ą  ich  stosow nie do §. 37. 
o rdynacy i w yborczej, ażeb y  daw ali swoje g łosy  wedle 
sw obodnego p rzekonan ia  bez względów obocznych: ko­
m isa rz  rządow y mowę mu p rze rw a ł, i dalej mówić nie 
d o p u śc ił; że k om isarz  rządow y w brew §. 34 . ordynacyi 
wyb. sam  ob ją ł k ie ru n ek  i p rzew odnictw o p rzy  akcie wy­
borczym , p rzez  k tó re  to  n iep raw ne w m ieszanie się ko­
m is ja  w yborcza, spara liżow ana  w sw oich czynnościach 
i w sk u tek  w ystąp ien ia  rządow ego kom isarza  przeciw 
prezesow i kom isyi w yborczej op rzeć się mu już nie 
ś m ia ła ; że gdy wielu wyborców' m ianow ało innego kandy­
d a ta , kom isarz  rządow y n ak łan ia ł ich do d a n ia  głosów 
p. T rochanow sk iem u, i podaw ał powód, iż tam ten  inny 
k a n d y d a t n ie zn a jd u je  się w kole przy tom nych  wybor­
ców ; że ko m isa rz  rządow y n ak łan ia jąc  wyborców 
d o  dan ia  głosów p. T ro ch an o w sk iem u , przy taczał 
ta k ż e  i ten  pow ód, iż za  p. T ro ch an o w sk im , który 
ju ż  m a  dużo głosów, głosow ać t r z e b a , ażeby  wybór 
p ręd ze j u k o ń czy ć ; ■—  że m ianow icie w yborca Jan  
O rm a n ty  i siedm iu  in n y c h , k tó rzy  z nim  razem  na 
innego k an dydata  głosow ać chcieli, po dluższem  opie­
ra n ia  się n a reszc ie  u leg li nam ow om  ko m isarza  rzą-

f



— 261 —

dowego. P rze rw an ie  przem ow y p rezesa  kom isyi w y­
borczej p rzez  kom isarza  rządow ego zanotow ane je s t  
w pro toko le  w yborczym  , przy  k tórym  znajdu je  się 
także załączona ta  przem ow a, k tó ra  nie zaw ie ra  nic 
tak iego , coby mogło było dać powód kom isarzow i 
rządow em u do odeb ran ia  g łosu p rezesow i kom isyi.

T en  sam  pan  naczeln ik  pow iatu  S tra sse r , k tó ry  
w powyższych rek lam acyacb  oskarżony  je s t ,  iż  wbrew 
ordynacyi w yborczej i w brew  rozporządzen iu  wys. 
c. k. N am iestn ic tw a z dnia 24 . m a rc a  1861 1. 2 9 6 4  
na w ybory n a jn iep raw n ie j w pływ ał, — ten  sam  pan 
naczelnik n ie  zad a ł sobie p racy , aby przygotow ania 
uskutecznił w sposób ustaw am i przep isany . A k ta  wy­
boru wyborców w gm inach  pow iatu  now osądeckiego, 
którego przełożonym  je s t  pan  S tra s se r , s ą  w n iepo ­
rządku . W  ak tac h  w yborczych 6 z ty ch  gmin a le  
ma po tw ierdzen ia  urzędów  gm iny, iż sp isy  p o d a tk u ­
jących były w ystaw ione przez  14  dni przeznaczonych 
do re k la m a c y i, chociaż M in isteryum  S ta n u ,  ja k  to  
św iadczy ogłoszen ie  N am iestn ic tw a z dn ia  9 , lu tego 
1861 1. 1071 , na jw yraźn ie j zachow anie tego t e r ­
minu n akaza ło . Z 26 gm in swego pow iatu  nie p rzed ­
łożył p. S tr a s s e r  żadnych spisów  podatkow ych.

W  a k ta c h  w yborczych 2 8  innych gm in teg o ż  
pow iatu są  w praw dzie spisy podatku jących , lecz n ie  
zasługu ją  n a  żad n ą  w iarę, bo an i przez w ójtów , an i 
przez u rząd  nie s ą  podpisane,
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W  obec tych  okoliczności nie m ożem y mieć 
.aum iennego p rz e k o n a n ia , czyli w ybory posła  w No­
wym S ączu  odbyły się w olno i n iep rzy m u sz en ie , i 
czy  w ybory  wyborców w 58  gm inach  pow iatu  nowo­
sądeck iego  pod ług  przepisów  zosta ły  dokonane ; wno­
sim y  w ięc, aby S ejm  raczy ł uchw alić :

1. Ż ą d a ć  od wys. c. k . N a m ie s tn ic tw a , ażeby 
a k ta  do tyczące  w yboru w yborców  w gm inach, a  mia­
now icie sp isy  p o d a tku jących  p rzed  w yboram i, ułożone 
% dow odam i o u trzy m an iu  14 dniow ego te rm in u  re k la ­
m acyjnego, p rzes łan e  zosta ły  W ydzia łow i krajow em u.

2. Ż ąd ać  od wys. c. k. N am ies tn ic tw a  ścisłego 
dochodzen ia  w zględem  zaskarżonego  p rzez  wyborców 
postępow an ia  k o m isa rza  rządow ego p an a  S tra sse ra , 
I p rzes ian ia  w ynikłości tego  dochodzenia W ydziałow i 
krajow em u.

3 . T ym czasow o w strzym ać się o d  uchwały 
o w ażności lub n iew ażności w yboru p . T rochanow - 
sk iego  z s e k c j i Y . kom isyi ob ran e j do spraw dzenia 
wyborów.

W n io sek  sp raw ozdaw cy  K o rn e la  K rzeczunow i- 
cza  p rzy ję ty m  został.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  J a  je s tem  przeciw ko
w nioskow i p an a  re fe re n ta . N ie w idzę tu ta j ,  w przy­
toczonym  re fe ra c ie  d o sta teczn y ch  pow odów , ażeby 
rzecz  zaw ieszać, a le  jes tem  za  tem , aby  w ybór pana 
T rockanow skiego  uznać za  w ażny. S ą  tu  w spom niane
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tendencye, k tó re  nie m ogą staw iać praw  n a  przyszłość. 
Uznanie n iek tó rych  posłów  odsy łano  do kom isyi —  
Izba tego czynić n ie  p o w in n a , a le z tych  dokum en­
tów, k tó re  są  je j złożone pow inna rozs trzygać . J a  
sumiennie i z m ego p rzekonan ia  byłbym  za tem , to  
jest uznałbym  w ybór T rochanow skiego  za ważny. —  
N iechcę , ażeby  Iz b a  z rzek ła  się swoich p raw , i od­
syłała to  do ro zs trzy g an ia  kom u innem u , albow iem  
to sam ej Izb ie  p rzynależy .

P o s e ł  T r o c h a n o w s k i :  J a n e  k aza ł i ne 
obiciał nykom u , że budu ro zp raw la ty  o lisach i pa- 
sowyskacb i o m eni ła ty n y k i, to je s t P o la k i rozka- 
zowały ta k , a łe  to  fa łsz y w e ; j a  selanyn  i parafianyn , 
a zatom  ne je s t w m oim  s u m lin iu , aby  o tym  abo 
o tym  ra d y ty  —  procesa  ne su t w ra k a c h  m oich, 
tylko su t w ru k ach  ciłoho k ra ju .

M a r s z a ł e k :  T e ra z  przem ów i pan  re fe ren t.
P o s e ł  Ł a p i c z a k :  P ro szu  o h o ło s!
M a r s z a ł e k :  D yskusya  z am k n ię ta , trz e b a

było p ierw ej.
R e f e r e n t :  M am  naprzeciw  głosowi posła  m ia­

sta L w ow a B orkow skiego to  pow iedzieć , że  m y nie 
upow ażniam y nikogo do d ecy zy i, owszem ta k  ja k  
nam przysłużą , postępu jem y. G dybyśm y tu  m ieli s ie ­
dzieć k ilka m iesięcy, to  pow iedzielibyśm y: „p rzyszlij- 
cie nam  a k ta “ , gdy jed n ak  m am y tu  zostać dni ty lko  
p a r ę , ak tó w  zaś nie m am y, więc rozum ie się , że
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rzecz tę  aż  do c z a s u , w k tó ry m  się S ejm  na  nowo 
zb ie rze  odk ładam y , co ja k  m i się zda je  p rzed  jesie- 
n ią  n astąp i. J a  z m ojej stro n y  s ą d z ę , że bez aktów 
ro zs trzy g ać  rzeczy  nie można , p rzy n a jm n ie j ja  po­
d ług  m ego sum ien ia  tego  uczynić nie mogę.

M a r s z a ł e k :  P y ta n ie  j e s t : czy się  wstrzymać 
z  potw ierdzeniem  w y b o ru , czy z a ra z  rozstrzygać. 
K to  za  w nioskiem  kom isyi, t .  j .  aby w ybór nie roz­
s trz y g a ć , ty lko  zaw iesić do dalszego spraw ozdania, 
nich  pow stan ie . (P o w sta ją  wszyscy.) A  więc wniosek 
kom isyi p rzy ję ty .

M a r s z a ł e k :  Czy ju ż  n ie  m a nic więcej do 
sp raw d zan ia  ?

G ł o s  z l e w e j :  N a  dzisiaj n ie  m a jn ż  nic 
w ięcej.

M a r s z a ł e k :  T e raz  będę prosić tych  człon­
ków, k tó rzy  jeszcze  p rzy rzeczen ia  w m iejsce przysięgi 
n ie  złożyli, ja k o  też  i tych , k tó rych  w ybór dziś zo­
s ta ł  po tw ierdzony , aby  raczy li podać m i ręk ę .

(P an  S . Z a tw arn ick i o d czy ta ł fo rm ułę  przysięgi 
a p o s ło w ie , k tó rzy  jeszcze  tego  p rzy rzeczen ia  nie 
z łoży li, podali s ię c iu  M arszałkow i rę k ę .)

M a r s z a ł e k :  T e ra z  p rzystąp im y  do wyboru
W y d z ia łu  k rajow ego. W iadom o panom , ża  m am y wy­
brać trzech  członków  p rzez  k u ry e , t. j .  jed n eg o  z m iast, 
je d n eg o  z m ałych  a  jednego  z w iększych posiadłości, 
n astępnych  zaś  przez S ejm .
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P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  Czy w raz z Z as tęp c am i?
M a r s z a ł e k :  Ni e  !
P o s e ł  S m o l k a - .  Mnie s ię  zdaje , że w szystk ie 

kurye razem  m ogłyby glosow ać; są  tn  dalsze pokoje  
o tw a r te , gdzie  głosow anie daleko prędzej odbyć się 
może.

M a r s z a ł e k :  T ak  ! a  n aw e t m ożnaby w tym  
sam ym pokoju  —  w trzech  urnach .

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  W n o sz ę , aby
razem  z zastępcam i.

M a r s z a ł e k :  To być n ie  m oże, bo zastępca 
może być tak że  w p ierw szem  głosow aniu w ybranym , 
■proszę więc panów  o nap isan ie  k a r t e k , i u rządzić  
3 oddziały  do rów noczesnego zb ie ran ia  głosów.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i :  J a  pozw alam
sobie zrobić uw agę , że pan  L e śn ia k  nie w ybiera i 
nie g łosu je . (N astęp u je  10 m inut p rzerw y  — podczas 
czego posłow ie p rzy sp o sab ia ją  sobie g łosy).

M a r s z a ł e k :  Z aczniem y na jp rzód  od panów
deputow anych z gm in (rozpoczyna się g ło so w a n i) . N a 
sk ru taro rów  p rzeznaczam  p a n ó w : W alerego  W ielo-
głow skiego , s ię d z a  A ntoniego M ogilnickiego i x iędza  
K uczkę.

T e ra z  przychodzim y  do kury i m iast i Izb  han 
dlowych.

S e k re ta rz  G rocho lsk i czy ta  spis.
M a r s z a ł e k :  N a sk ru ta to rów  upraszam  panów:
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A ntoniego Ja śk iew icza , M a rk a  D ubsa  i  W incentego 
K irch m aje ra .

G ł o s y :  N iek tórych  posłów  n ie  m a.
M a r s z a ł e k :  A  w ięc m oże p. D ubs L a z a r , 

m oże p. H au sn e r A lfred .
T e ra z  n a s tęp u je  k u ry a  w iększych w łaścicieli.
S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i  czy ta  spis.
N a  sk ru ta to ró w  proszę K az im ie rza  h r . Wo- 

dzickiego, p. L eo n cy u sza  W y branow sk iego , i p. E u s ta ­
chego R ylsk iego .

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i  (czy ta  rezu lta t 
sk ru ty n iu m  z k u ry i m niejszych p o s iad ło śc i): Z  ku- 
ry i deputow anych h rom ad  selsk ich  do W y d iłu  k ra je- 
woho w ybrano czerez  69  holosów  jednoholosno  bla- 
bo rcdnoho  Ju l ia n a  Ł aw row skoho .

Z  kury i deputow anych  grom ad w iejsk ich .....
G ł o s y :  R ozum iem y, roznm iem y.
P o s e ł  K i r c h m a j e r  (czy ta  re z u lta t gloso­

w ania z k u ry i m ia s t  i Izb  handlow ych) ; W y bór z 
kury i d rug ie j, t. j . m ia s t i Izb  handlow ych. G łosu ­
jących  by ło  2 3 ,  z tych  o trzy m ał 22  glosy D r. Flo- 
ry a n  Z iem iałkow ski, a  p. S am elsohn  Sym eon o trzy ­
m ał głos jeden .

M a r s z a l e k :  Z a tem  p. Z iem iałkow sk i je s t
obranym . P ro sz ę  o w etow anie na  tych  trz ech  człon­
ków, k tó rzy  m ieli w yjść z w yboru całego S ejm u.

G ł o s y :  C zy razem  w szystk ich  tr z e c h ?
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P o s e ł  G r o c h o l s k i :  P raw o  p rzep isu je  
pojedynczo w ybierać.

M a r s z a ł e k :  Z a ra z  p rzeczy tam y praw o.
P o s e ł  G r o c h o l s k i  c z y ta : § . 1 2 .— Z grona 

Sejm u w ybranym  będzie je d e n  z członków W ydzia łu  
krajow ego przez  posłów  k lasy  w ie lk ich  posiadaczy 
gruntowych (§. 3 . I . ) ,  jeden  p rzez  posłów  k lasy  w ybor­
ców m iast i Izb  handlow ych i przem ysłow ych (§. 3 .
II.), a  jed en  p rzez  posłów k lasy  wyborców gmin w ie j­
skich (§. 3. I I I .)

D alszych  trzech  członków  W ydzia łu  krajow ego 
wybierze p o j e d y n c z o  ca łe  Z grom adzenie sejm ow e 
z łona swego.

K ażdy w ybór takow y  odbyw a się bezw zględną 
głosów w iększością .

Je ż e li za  p ierw szym  i drugim  ak tem  w ybor­
czym bezw zg lędna głosów w iększość do sku tk u  nie 
przyjdzie, wówczas przedsięw ziąć n a leży  ściślejszy 
wybór m iędzy onem i dw iem a osobam i, k tó re  w d ru ­
gim akcie  w yborczym  najw ięcej głosów o trzym ały .

W  raz ie  rów ności głosów ro zs trzy g a  los.
M a r s z a ł e k :  P o s tą p im y  ja k  praw o nakazu je . 

B ędziem y g łosow ać n a  trz e c h  członków , na każdego 
z osobna i to  k a rtk am i. (T u  odczytuje się re z u lta t sk ru ­
tynium  z kury i w iększych p o s iad ło śc i: g łosu jących  
było 43 , p an  Ju w en a l Boczkowski o trzy m ał 4 2  głosy. 
W  Izb ie  ok lask i. N astęp u je  w ybór z ogółu S e jm u .)
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M ianu ję  n as tęp u jący ch  sk ru ta to ró w  do sprawdse- 
n ia  tego w yboru : pp. B o rysik iew icza , H en ry k a  Wo- 
dzickiego, Ignacego  Skrzyńsk iego . D la  przyspieszenia 
zaś czynności je szcze  pp. R o g a liń sk ie g o , R utow skiego 
i K aczkow skiego.

R e fe re n t k o m is ji sk ru tacy jn e j do w yboru pierw­
szego cz łonka W y d z ia łu  z S e jm u  og łasza  re z u lta t: 

G łosow ało 145 , w iększość ab so lu tn a  73 . Pan 
M aurycy  K ra iń sk i o trzy m ał głosów  93 ,
X ią d z  kanon ik  K uziem sk i „ 46 .

M a r s z a ł e k :  A  za tem  pan  M aurycy  K raiński 
je s t  p ierw szym  członkiem  W y d z ia łu  krajow ego. P rzy­
stąp im y te ra z  do w yboru d rug iego  członka, (G łoso­
w anie k a rtk am i.) P ro szę  tych  sam ych  sześciu panów, 
aby  byli sk ru ta to ram i.

P o  uskuteczn ien iu  sk ru tyn ium  ozw ał się 
P o s e ł  hr .  W o d z i c k i :  K o m is ja  do oblicze­

n ia  wotów na  drugiego cz łonka W y d z ia łu  krajowego 
o g ła sz a : G łosow ało 144. W iększość  abso lu tna  73. 
O trzym ał głosów  pan K o rn e l K rzeczunow icz 91 , 

a  x iądz  kanon ik  K uziem ski 48 . 
M a r s z a ł e k :  A  za tem  drugim  członkiem  W y­

dzia łu  k ra jow ego j e s t  p . K ornel K rzeczunow icz. P rzy ­
stąp im y  te ra z  do w y b o ru  osta tn iego  członka. (G lo­
sow anie k a rtk a m i.)  D o ob liczen ia  głosów  na szóstego 
członka W ydzia łu  sejm ow ego, w zywam  pp . C zajkow ­
skiego, K rzeczunow icza , A lex . D zieduszyckiego , Zie-
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M ałkow sk iego , Ż uka S karszew skiego  i x iędza  k a n o ­
nika K uziem skiego. P anow ie  ra c z ą  się udaó do p rz y ­
ległych pokojów . T e ra z  m ożem y, poniew aż to  n ie ­
długo trw ać  będzie  — przedsięw ziąć jeszcze w ybór 
zastępcy z k u ry i m niejszych  w łaścicieli.

G ł o s y  z l z b y :  T o  ju ż  lepiej ze wszystkich 
k u r y j!

M a r s z a ł e k :  W ięc  przedsięw eźm iem  z w szyst­
kich trz e c h  k u ry j. (G łosow anie z p ierw szej k u ry i 
następuje.) S k ru ta to ra m i tego  głosow ania będą ci 
sam i panow ie. P rz e d te m  w szakże w ysłucham y rezu l­
ta tu  g łosow ania poprzedn iego .

(K om isya sk ru tacy jn a  d la  szóstego członka W y ­

działu  zda je  sp raw ę.)
P o  s e ł  C z  a j  k o w s k i : G łosu jących  było 146 , 

abso lu tna w iększość 73. P a n  O ktaw  P ie tru sk i o trzy ­
m ał 9 5 ,  x iąd z  kanon ik  K uziem ski 4 7 ,  w ybranym  
został pan  P ie tru sk i, bo w iększością głosów.

M a r s z a ł e k :  T eraz  trz e b a  z trz ec ie j ku ry i
w iększych w łaścicieli w ybierać. (N astępu je  g łosow a­
nie.) Do tego  sk ru tyn ium  u p raszam  pp. Sew eryna 
S m arzew skiego , W ład y s ław a  h r . D zieduszyckiego i 
A lojzego B ocheńskiego. (K om isya sk ru tacy jn a  d la  
członków W ydzia łu  z gm in w iejskich zdaje  sp raw ę.)

P o s e ł  W i e l o g ł o w s k i  : G łosu jących  w te j
kuryi było 7 1 , ab so lu tna  w iększość 36. X iąd z  M ichał 
K uziem ski o trzy m a ł głosów 4 9 , pan  A m broży  J a ­
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nowski głosów  2 0 , s ią d ź  T eofil Paw lików  1 ; jedna 
k a r tk a  b y ła  niew ażna. W iększośó głosów otrzym ał 
s ią d ź  kanon ik  M ichał K nziem ski.

M a r s z a ł e k :  X ią d z  M ichał K uziem sk i więc 
obrany  n a  cz łonka w ydziału .

(K om isya sk ru ta c y jn a  d la  zastępcy  W ydzia łu  z 
m ia s t zdaje  sp raw ę.)

P o s e ł  K i r c h m a j e r :  R e z u lta t  w yborów dru­
giej k u ry i m ia s t i izb handlow ych . G łosu jących  było 
22 , w iększośó ab so lu tn a  12 . O trzy m ał D r. F ranciszek  
S m o lk a  21 g ło só w ; D olańsk i L udw ik  1 głos. Dr. 
F ran c iszek  S m o lk a  je s t  w ięc o b rany  z a s tę p c ą  człon­
k a  W y d z ia łu  z kury i m iast.

M a r s z a ł e k :  T e ra z  abyśm y  jn ż  mogli w szys­
tk ie  w ybory ukończyć, co do zastępców  z całego S e j­
m u w ybierać się m ających  uw ażam  za  stosow ne, aby 
tr z y  im iona n a  jed n e j podaw ać k a r tc e ;  i ta k , kto 
najw ięcej o trz y m a  głosów , będzie  zas tęp cą  pierw sze­
go. M niej głosów  m ający , zas tęp cą  drugiego, a  osta­
tn i z a s tę p c ą  trzec ieg o  członka.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i ;  Je s te m  tak że  za­
te m , aby  za  jednym  zachodem  głosow anie skończyć, 
je d n a k ż e  w te n  sposób, aby  nie od stęp u jąc  od p rze­
pisów  ordynacy i, w yraźn ie  łiczba  mi oznaczyć, k to  ma 
być  z a s tę p c ą  p ierw szego , k to  drugiego, a  k to  trzeciego.

M a r s z a ł e k  : W ch o d ząc  w p rzep is p raw a , wy­
s tęp u je  t a  m yśl w idocznie, ale gdzie jed en  nasz Sejm
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ma w ybierać, i tak b y  przeprow adzić  m ożna. L ep ie j 
jednak będzie oznaczyć num eram i.

(K om isya sk ru tacy jn a  d la  zastępcy  cz łonka w y­
działu k u ry i w łaścicieli w iększych zd a je  spraw ę.)

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P rz y  sk ru tyn ium  o k a ­
zało s i ę , że pan Z yblik iew icz jednom yśln ie  obranym  
został zastęp cą  członka W y d zia łu  z k u ry i w łaścicieli 
większych.

M a r s z a ł e k :  T e raz  będę  p ro s ił panów  Paw li- 
kowa, U styanow icża , H e n r y k a  Jan k a ,^ M arce leg o  D ro- 
hojewskiego, Jó ze fą  B re u e ra  i  A ntoniego Juśk iew i- 
cza do osta tn iego  sk ru tyn ium . M ogą zam knąć głosy 
i za p a rę  godzin dokonać robo ty . (N astępu je  o d d a­
nie k a rtek .) P o  g łosow aniu tem , n a s tą p i koniec po­
siedzenia. P ro szę  panów  ju tro  na  godzinę 10. rano.

P o s e ł  B ę t k o w s k i :  Je szcze  dzienny p o rzą ­

dek nie ukończony.
P o s e ł  X. P a w l i k ó w :  S k ru ty n iu m  dowho ne 

zabawyt.
P o s e ł  W ę ż y k :  N asze prace dotychczas były 

bardzo m echan iczne , ta k  dużo m am y je szcze  do czy­
nienia, a  ta k  m ało  nam  pozostaje  czasu. W  A nglii 
zasiadają i w nocy, a  dobrze im  się dzieje.

P o s e ł  x i ą ż ę  A d a m  S a p i e h a :  Z p o czą t­
ku gdyśm y rozpraw iali o kw esty i do w yznaczenia 
pensyi" d la  W y d z ia łu , by li tacy  co robili sobie sk ru ­
puły , że  od tego  zaczy n am y ; j a  sobie ty ch  sk ru p u ­



—.272 —

łów  nie c zy n iłem , bo w iem , że nap rzód  człowiek 
żyó m usi, a  p o tem  p raco w ać ; a le  m y tu  codzień 
z częścią  dziennego porządku  zalegam y, jeże li tak 
d a le j pójdzie, z czem że pojedziem y do dom u ? Ko­
n iec posiedzeń naszych  nie daleko, a  za tem  co dziś 
m am y zrobić , zróbm y dziś, siedźm y i k iedy mamy 
pracow ać, p racujm y (oklaski).

M a r s z a ł e k :  J a  się tem u  n ie  sprzeciw iam  i 
poda ję  pod głosow anie: na jp rzód  czy po rząd ek  dzien­
ny m a być dziś ukończony , a  potem  czy nie prze­
ryw ając  posiedzen ia  dalej rad z ić  m am y ; k to  je s t za tem, 
ażeby  po dw ugodzinnej p rze rw ie  znowu posiedzenie 
rozpocząć  —  niech  pow stanie.

G ł o s y :  N a  trz y  godziny.
M a r s z a ł e k :  P ozw olą panow ie, że  ja  godzinę 

stanow ię. P ro s z ę  pow stać k to  je s t  za  tem , ażeby 
posiedzenie  o d ro czy ć , a  o szóste j z po łudnia znowu 
rozpocząć ? (W iększość  pow sta je .) Jed n ak że  proszę 
panów  kw estorów , ażeby  w ezw ali posłów do porząd­
k u  i o d eb ran ie  k a r te k  aby  było ukończone.

(G łosow anie się odbyw a. Posiedzenie  odracza 
się  do godziny szóstej.)

(O  godzinie 6 posiedzenie rozpoczyna się na 
nowo).

M a r s z a l e k :  N a s tą p i sp raw ozdan ie  z wyboru 
n a  zastępców  członków W ydzia łu  sejmowego.
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R e f e r e n t  kom isyi sk ru tacy jne j c z y ta :  S p ra ­
wozdanie komisyi w yznaczonej do spraw dzen ia  w y b o ­
rów na  zastępców  członków  W ydzia łu  krajow ego wy­
branych p rzez  grono sejm ow e , a  m ianow icie n a  z a ­
stępcę członka W ydzia łu  p. M aurycego K raińsk iego . 

G łosu jących  było  141 , abso lu tna w iększość 71. 
P a n  D o lańsk i Ludwik, o trzy m a ł głosów 90 
P an  Jan o w sk i „ „ 4 8
P a n  B orysikiew icz „ „ 2
P a n  S m arzew sk i „ „ 1
N a zastępcę członka W ydzia łu  krajow ego pana 

Kornela K rzeczu n o w icza :
P a n  h r. P o to ck i A dam  m iał głosów 90
P an  B orysikiew icz „ „ 46
P a n  S m arzew sk i „ „ 2
P a n  Janow sk i „ „ 2
P a n  Paw lików  n n 1
N a  zastępcę członka W y d zia łu  krajow ego pana 

Oktawa P ie tru sk ieg o  o trzym ali g łosów :
P a n  G rocholsk i K azim ierz  91

A  zatem  w iększością głosów w ybrani zostali 
P a n  D o lańsk i L udw ik  m iał głosow 9 0 , jak o  

zastępca p ana  M aurycego K raińsk iego ,

P a n  P aw ęck i 41
P a n  L askow ski 
X iąd z  Paw lików  
P a n  Sm arzew sk i

1
1
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H r. A dam  P o to c k i m iał 90  głosów, jako  za­
s tę p c a  p ana  K ornela  K rzeczunow icza,

P a n  G rocholsk i K azim ierz  m iał głosów  91, jako 
zas tęp ca  p ana  O ktaw a P ie tru sk iego .

M a r s z a ł e k :  P rzychodzim y do porządku
dziennego, to  je s t  do wniosków rządow ych , a  miano­
w icie do w niosku odnoszącego się o b ie ran ia  zastęp­
ców do R ad y  P ań stw a .

P o s e ł  G r o c h o l s k i  (czy ta  wniosek rządowyj; 
„ Z a  zleceniem  Jeg o  E xcellency  p an a  m in is tra  Stanu 
m am  zaszczy t p rzedłożyd w ysokiem u Zgromadzeniu 
sejm ow em u, że  S e jm  k ra jow y  rów nocześnie z Radą 
p aństw a  zg rom adzonym  być nie m o ż e , i dlatego 
odroczenie  S e jm u  krajow ego najdale j w tak im  czasie 
n a s t ą p i , ażeby  posłow ie w ybrani do R ad y  państwa 
p rzy b y ć  mogli zaw czasu  do W ied n ia  n a  o tw arcie tej 
R ad y . R ząd  rezerw uje  sobie jed n ak  pow tórne zwoła­
n ie  S e jm u  kra jow ego  po skończen iu  pierw szego ze­
b ran ia  R ad y  państw a.

D ale j m am  zaszczy t p rzed ło ży ć , że po rozpo­
znan iu  wyborów najp iln ie jszem  będzie  S ejm u  zada­
n iem , p rzy s tąp ić  do w yboru p o s łó w , k tó rzy  podług 
u staw y zasadn iczej o  rep rezen tacy i państw a, m ają  być 
w ysłani do Izb y  poselsk ie j w R ad z ie  państw a. Po­
niew aż dalej pod ług  §. 17. najw yższej u staw y  o re­
p rezen tacy i p aństw a  zaw sze n a s tą p ić  m a w ybór nowy, 
ilek ro ć  k tó ry  z członków  Izb y  um rze , u trac i przepi-



— 27.5 —

sane p rzym io ty  o so b is te , lub w pełn ien iu  obow iąz­
ków trw a le  zo stan ie  przeszkodzonym , a S e jm  w k a ­
żdym tak im  ra z ie  nie może być zwołanym  ; p rzez  
wyczekiwanie zaś  aż  do najbliższego S ejm u  zostaćby  
m usiała n iezupe łną  p rzypadająca  na G alicyę liczba  
członków Izb y  p o se lsk ie j: p rze to  raczy ł Jego  c. k . 
A posto lska M ość najw yższem  postanow ieniem  z dni» 
31. m arca  r . b. Sejm ow i krajow em u udzielić najm i- 
lościwiej um ocow anie , ażeby dla zapew nien ia  tem u  
krajow i koronnem u każdoczesnej rep rezen tacy i zupe ł­
nej w Izb ie  poselsk iej R ad y  państw a, w ybierać ró ­
wnocześnie z w yborem  członków  w ysłać się m ających  
do Izby  poselsk iej w R ad z ie  p ań stw a  tak że  i z a s tę ­
pców, k tó rzy  m ają  być pow ołani, sko ro  k tó ry  z po- 
mienionych w ypadków  n a s t ą p i , i m a ją  spraw ow ać 
obowiązek poselski, dopóki nie n a s tąp i nowy w ybór 
w sposób zwykły.

N a jjaśn ie jszy  P a n  co do ty ch  zastępców  naj- 
miłościwiej postanow ić ra c z y ł , że k ażd y  z podanych 
w dodatku  do galicyjskiego s ta tu tu  krajow ego  g rap  
posłów do S e jm u  krajow ego, z k tó rych  do Izby po ­
selskiej w R ad z ie  P a ń s tw a  w ysłanym  m a być jeden  
do pięciu członków , w ybranym  być w inien jed en  za­
stępca , a  nad to  w każdej grup ie  więcej niż pięciu 
członków do Izby poselsk ie j w yb iera jącej za  każdych 
dalszych pięciu członków , jeże li ta  liczba pięciu je s t  
pe łną  , znów po jednem u zastępcy.

18*
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T o p rzed łożen ie  rządow e m am  zaszczy t złożyó 
do rą k  J .  O. x ięc ia  M arsza łk a  sejm ow ego z prośbą, 
ażeby  go um ieszczono na  po rządku  dziennym .“

M a r s z a ł e k :  Je s t w ięc k w e s ty a , czy Izba
chce k o rzy s tać  z upow ażnienia w ybran ia  zastępców 
do R ad y  państw a. C zy chce k to  g łos w tym  przed­
m iocie zab rać  ?

(N ik t nie zg łasza  się o zab ran ie  głosu.)
M a r s z a l e k - .  A  więc gdy n ik t w tem  głosu 

n ie  zab ie ra , więc poddam  w niosek te u  rządow y pod 
w otow anie.

G ł o s y :  W otow ać  ! wotować !
M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  w ybran iem  zas tęp ­

ców  do R ad y  P ań stw a , raczy  pow stać!
(N ik t n ie pow sta je .)
M a r s z a ł e k :  W ięc  s ta n ę ła  jednom yślna u-

chw ała, aby  zastępców  do R ad y  p ań stw a  nie wybie­
ra ć , to  będzie  rzeczą  następnego  zeb ran ia  Sejm u.

Co się tyczy  w yboru posłów do W iednia , to 
b ędzie  na  p o rząd k u  dziennym  ju trze jszy m .

M oże w ezm ą panow ie 6. p u n k t z porządku 
d z ien n eg o , aż  pan  S m olka  p rz y jd z ie , poniew aż on 
p o d a ł popraw kę do tego  wniosku rządow ego. W eźm iem y 
te ra z  w niosek rządow y  do tyczący  upow ażnienia wy­
dzia łu  krajow ego  do odebran ia  funduszów  i zakładów.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Je ż e li panow ie po­
zw olą, to  ten  wniosek przeczy tam .

>



M a r s z a ł e k :  R eferen tem  je s t  p an  S m a -  
rzewski.

P o s e ł  S m a r z e w s k i  z m ównicy: N a p ie rw -  
szem posiedzen iu  złożył do lask i m arszałkow skiej 
w iceprezydent N am iestn ictw a wniosek następujący^ 
z życzeniem , aby by ł um ieszczony n a  po rządku  dzień» 
nym : (czy taj

„Z a  zleceniem  J .  E kscellency i pana  M in istra  
S tanu  m am  zaszczy t oznajm ić W ysokiem u Z eb ran iu  
sejm ow em u, że  R z ą d  zam ierza  znieść się ze świeżo 
utw orzonym  W ydzia łem  krajow ym  względem  oddania 
funduszów i zak ładów , k tó re  podług postanow ień 
sta tu tu  krajow ego p rzejść  m a ją  pod za rz ą d  krajow ego 
sejmu a w zględnie W ydzia łu  krajow ego , o ile fundu­
sze takow e lub  zak ład y  s to ją  pod  zarząd em  bezpo­
średnim R ząd u .

W y so k i Sejm  raczy  więc W ydzia łow i krajow em u 
poruczyć porozum ienie się w te j  m ierze z R ządem  i 
przedłożenie re z u lta tu  w ysokiem u Sejm ow i.

Podobnież raczy  wysoki S ejm  poruczyć W y d z ia ­
łowi krajow em u odebran ie  spraw  w skazanych §. 29  
sta tu tu  krajow ego od dotychczasowego stanow ego W y ­
działu , rów nie ja k  i czynności co do nadzo ru  g a li­
cyjskiego stanow ego in s ty tu tu  kredytow ego i zdan ie  
sprawy Sejm ow i rów nież i w te j m ierze.

Co do p row adzenia przyszłego m etryk  s z la ­
chectw a, postanow iło  wysokie M inisterstw o S ta n u , że
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do tyczące spraw y pow ykańczaó m a W y d zia ł stanowy 
i p rzechow ać m e try k i sz lachectw a w raz z archiwam i 
sz lacheckim i w sposób dotychczasow y.

P rz y ra s ta ją c e  na p rzyszłość spraw y szlachectw a 
do tyczące  — p rz e jść  m a ją  tym czasow o do N am iest­
n ictw a, k tó re  p iln iejsze spraw y zała tw iać  będzie, a 
z  m niej p ilnem i w yczekiw ać dalszych zleceń wysokie­
go  M in iste rstw a  S tan u .

O d d a jąc  J .  O . x ięciu  M arszałkow i to  przed­
łożen ie  rządow e, up raszam  o zam ieszczenie go na 
p o rząd k u  dziennym .“

W n io sek  ten  x iążę  M arsza łek  p rzy d z ie lił wy­
działow i sp ecy a ln em u , k tó ry  panow ie mianowaliście 
aby rozpoznaw ał w nioski do la sk i m arszałkow skiej, 
i p rzygotow yw ał w nioski do uchw ały. N a jp rzó d  po­
zwoli w ysokie zg rom adzenie  odczytać sobie wniosek 
tego  w ydziału. S k ła d a  się on z k ilku  punktów , tak 
ja k  w niosek rządow y. M yślę, że lepiej będzie  p rze­
czy tać  go w całości, a potem  p u n k t po punkcie dy­
sku tow ać. (C z y ta  w niosek)

„S e jm  raczy  u ch w alić :
1. W y d zia ł sejm ow y za  porozum ieniem  się z 

B z ą d e m  odbierze w swój z a rz ą d  te  fundusze i zak ła­
dy k rajow e, k tó re  d o tąd  zostaw ały  pod bezpośrednim  
za rząd em  R ząd u , a podług  s ta tu tu  k ra jow ego  mają 
p rze jść  pod z a rz ą d  S e jm u  k ra jow ego.

2. W y d zia ł odb ierze  sp raw y  w skazane §. 29.
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statutu krajow ego od dotychczasow ego W y d zia łu  
stanow ego; rów nież odbierze i tym czasow o w ykonyw ać 
będzie czynność, s ta tu ta m i galicyjskiego stanow ego 
T ow arzystw a kredytow ego W ydzia łow i stanow em u 
przekazane.

3. W y d z ia ł p rzed staw i N . P anu  w niosek, żeby 
wszelkie sp raw y  do tyczące szlachectw a przydzielone 
zostały tym czasow o Sejm ow i, a  po uzyskan iu  N, 
uchwały odb ierze  m etryk i i a rch iw alia  szlacheckie  
i tym czasow o prow adzić  będzie dalej te  sam e w s p ra ­
wach szlacheckich  czynności, k tó re  do tąd  W ydzia ł 
stanowy p row adził.

4. W y d ń a ł zda  spraw ę Sejm ow i z w ykonania 
powyższych po leceń .“

T a k ą  uchw ałę z 4  punktów  złożoną proponuje 
wydział specyalny  n ie jako  w odpow iedzi na  wniosek 
rządowy. —  Jeź lib y  x ią ż e  M arsza łek  nie m iał nic 
przeciw tem u , to  p rzystąp ilibyśm y  do dyskusyi nad  
punktam i.

M a r s z a ł e k :  P ro szę .
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  Iszy  p u n k t op iew a—  

czy panow ie każecie  raz  jeszcze p rzeczy tać?  — (głosy 
z le w e j: prosim y. S p raw ozdaw ca  czy ta) p unk t Iszy . 
W ydzia ł sejm ow y m a odebrać  te  fundusze, k tó re  z o ­
stawały pod bezpośrednim  zarządem  R ząd u  a  te r a z  
podług postanow ień  s ta tu tu  krajow ego  m a ją  p rze jść  
pod za rząd  krajow ego S ejm u, a w zględnie W y d z ia łu
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Co do n a tu ry  i wysokości tych  funduszów  Sejm 
nie pow ziął d o tąd  żadnych w iadom ości. Wniosek 
rządow y jo s t zanad to  ogólnikow y, w szelako dla wy­
ja śn ie n ia  te j rzeczy  m uszę pow iedzieć, że niektóre 
fundusze zostaw ały  ty lko  pod pośredn im  zarządem 
R ząd u  a  pod  bezpośrednim  S tan ó w , podczas gdy inne 
fundusze zostaw ały  pod bezpośrednim  zarządem  R zą­
du, i ta k , a b / j a k i  p rzy k ład  przytoczyć, je s t  po  pierwsze 
fundusz k ra jo w y  sk ład a jący  się z d o d a tk u  do poda­
tków  i obejm ujący  ro zm a ite  subdyw izye, ja k  fundusz 
drogow y, policyi krajow ej, żandarm ery i i t . d.

P o d  pośredn im  zarządem  R z ą d u , zostaw ał fun­
dusz edukacy jny , sk ład a jący  się z funduszów  stypen- 
dyjnych Ż alchow skiego, G-oluchowskiego, Głowińskiego, 
i t .  p . —  Ogół w ięc funduszów  krajow ych rozpada 
się  ty m  sposobem  n a  dw ie k a teg o ry e .

P ie rw sza  zo sta je  pod bezpośredn im  zarządem  
R z ą d u ; —  d ru g a  pod pośrednim , czyli nadzorem 
R z ą d u , b y ła  zaw iadyw aną p rzez  dotychczasow y W y­
dział stanow y, ta k  że stosow nie do n a tu ry  i wyso­
kości tego funduszu, W y d zia ł stanow y b y ł umocowa­
ny  do asygnow unia w iększych lub m niejszych sum .— 
W niosek  rządow y odnosi się do bezpośrednich  fundu­
szów. K om isya specyalna  rob i w niosek, aby  te  fun­
dusze odebrać  i pod bezpośredni z a rz ą d  S ejm u  kra­
jow ego oddać.

M a r s z a ł e k :  R ozpoczniem y w ięc dyskusyę
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w te j m ierze . Czy chce k to  glos z ab ra ć ?  (n ik t nie 
zab ie ra  głosu) W ięc wniosek poddam  pod głosow a­
nie; —  proszę  re fe re n ta  odczytać ten  p unk t jeszcze raz .

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i  odczytuje p o ­
w tórnie.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t za  przyjęciem  tego 
wniosku . raczy  pow stać (w szyscy w stają). W niosek  
jednom yślnie p rzy jęty .

T e ra z  przychodzim y do drugiego punk tu  w niosku 
rządow ego, p. re fe re n t raczy  go raz  jeszcze odczytać.

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  Co do drugiego
punktu pozw olicie panow ie abym  go raz jeszcze 
przeczytał. —  (P ro s im y : re fe ren t czyta)

§. 29 . S ta tu tu  krajow ego je s t  zam ieszczony 
w tym  dziale, k tó ry  mówi o zak res ie  dz iałan ia  W y­
działu S ejm u  krajow ego , k iedy  §. poprzedn i mówi o 
a trybucyach  i stosunkach  W ydzia łu  krajow ego.

§. 29 pow iada: „N ad to  W y d z ia ł krajow y spra- 
wowąć m a  w szelkie inne tak że  czynności do tychcza­
sowego W ydzia łu  S tanów , o ile takow e nie będą na 
inne o rgana p rzen iesione , lub w sk u tek  zm ienionych 
stosunków  uchylone.“

Co do p ierw szego u s tęp u  proponow anej uchw a­
ły nie m a w ątpliw ości. W^ydział odbierze w szystk ie  
spraw y od dotychczasow ego W ydzia łu  stanow ego, d ru ­
gi ustęp  cdnosi się do sta tu tó w  T ow arzystw a k red y ­
towego. J a k  panow ie zauw ażali, je s t  nieco odm iennie
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sty lizow ana ta  uchw ala  niż wniosek rządow y, chociaż 
te  uchw ały z re sz tą  są  zgodne. D o te j zm iany spo­
w odow ała kom isyę w łaściw ość stosunków , jak ie  za­
chodzą m iędzy T ow arzystw em  kredytow em  a  byłem i 
S tan am i. K iedy pow stało  T ow arzystw o  kredytowe, 
p rzy ję ły  S ta n y  pew ną  gw aran cy ę , a  z tą d  urosło  za­
razem  praw o kon tro li i n ad zo ru  nad  czynnościami 
T ow arzystw a  kredy tow ego . G w arancyę tę  przyjęto 
c a  fundusz dom estykałny , co je s t  ściśle spojonem  z 
in s ty tu c y ą  k ra jow ą , a  naw et nosi n a  sobie cechę in- 
s ty tu cy i stanow ej. W ydzia ł sejm ow y m a te raz  zastę- 
pyw ać S ta n y , a le  ty lk o  pod pew nem i w zględam i; 
albow iem  n a tu ra  tegoż  je s t odm ienna, dla tego jakie 
n a  p rzyszło ść  u łożą  się stosunk i m iędzy W ydziałem  
a  T ow arzystw em  kredy tow em , ja k  n a  p rzyk ład  co 
do ko n tro li —  czyli ona m a się uchylić i  n a  inną 
p rzen ieść w ładzę : nie je s t to  na  czasie te ra z  nad 
tern obradow ać. K iedy  od ta k  daw na nie było To­
w arzystw o k redytow e zw ołane, spodziew ać się należy, 
że takow e zw ołanem  zostan ie , i jeże li m a ja k a  w tej 
m ierze  n astąp ić  z m ia n a , to  je s t  n a  sw ojem  miejscu, 
aby  w yszła od niego sam ego. D la  tego  kom isya po­
w iada, że W y d z ia ł czynności odbierze i  tym czasowo 
zajm yw ać się będzie  w ykonaniem . G dyby  zaś n as tą ­
p iła  zm iana, na tenczas nad zó r m usiałby  odpaść, i co 
do is to ty  m usiałby  być zm ienionym .

T yle co do w yjaśn ien ia  tego  punktu .
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M a r s z a l e k :  Co do tego  p u n k ta , czy chce 
kto g łos z a b ra ć ’

(N ik t się nie odzywa.)
M a r s z a ł e k :  N ik t!  p roszę wniosek odczytać, 

a potem  poddam  go pod głosowanie.
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czyta 2. p unk t wniosku) • 
M a r s z a ł e k :  K to je s t  za przyjęciem  tego

punktu w niosku, raczy  pow stać.
(W szyscy  w sta ją .)
M a r s z a ł e k :  W szyscy  pow stali, a  zatem

wniosek p rzy ję ty . A  te ra z  p rzys tąpm y  do p u nk tu  3. 
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czy ta  p unk t 3 .) :  
„W y d z ia ł sejm ow y odbierze od w ydziału s ta n o ­

wego w szelk ie sp raw y  do tyczące  sz lachectw a, m e try k i 
i archiw alia sz lacheckie , rów nież ja k  i takow e dalej 
prowadzić b ęd z ie .“

M oi panow ie! zapew ne uw ażaliście , że m ów iąc 
o dwóch pierw szych punk tach , w niosek W ydzia łu  o- 
piew a: „W y d z ia ło d b ie rze , W ydzia ł w y k o n a ;“ p rzy  tym
3. punkcie odm iennej sty lizacy i uży to  i pow iedzia­
no : W ydzia ł p rzedstaw i N ajjaśn ie jszem u  P an u  w nio­
sek. R óżn ica  sty lizacy i op iera  się na  tym , że §. 29 . 
mówiąc o pow ołaniu W y d z ia łu , w drugim  swoim 
okresie ogran icza  t o , co w pierw szym  pow iedzia ł. 
Mówi bow iem , że W ydzia ł o ty le  p rzek azan e  m a 
czynności w ykonyw ać, o ile te  czynności kom u innem u 
p rzekazane  n iezostaną .
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Czynności, o k tó rych  mow a, w §. 3. poruczone 
zosta ły  N am iestn ic tw u  re sk ry p tem  m inisteryalnym , na 
k tó ry  wniosek rządow y się pow ołuje. Z achodzi więc 
po trzeb a  uzyskać  zm ianę w tym  rozporządzen iu , a 
do teg o  najw łaściw sza d roga  d la  S ejm u  je s t  posta­
w ienie w niosku stosow nie do §. 11. s ta tu tu , i p rzed­
staw ienie te g 'i w niosku do N ajw yższej sankcyi. Jestto  
rzecz form y, odpow iednia postanow ien iom  statutu. 
M oi panow ie! co do tego p u n k tu  m iałbym  dodać, 
że  spraw y sz lachectw a różnie w różnych k ra jach  by­
w ają  trak to w an e  i że is tn ie ją  pew ne osobne władze, 
k tó re  spraw am i sz lachectw a z a w ia d u ją , tam  gdzie 
sz lach ta  is tn ie je  jako  ko rp o raey a . U  n as te  dowody 
i dokum entu  szlacheck ie  są  racze j zaby tk iem  prze­
szłości, częścią h is to ry i k ra ju  tego, nie p o d staw ą  praw 
osobnych, w yłącznych, k tó ry ch  — jes tem  tego  pew ny — 
n ik t tu  ju ż  nie p ragnie. M am  n a d z ie ję , że mowy o 
tem  dziś i w p rzyszłości nie będzie . S z ło  komisyi 
sejm ow ej o to  ty lk o , żeby  to , co je s t , ja k  pow iedzia­
łem , zabytk iem  p rzeszłości i h is to ry i, pozostało  w rę­
k ach  narodow ych.

D la teg o  też  kom isya p ostaw iła  ten  wniosek, 
a  zda je  m i s ię , że  lepszej op iek i żądać d la  ty ch  p a ­
m ią tek  nie m ożna, ja k  je s t  op ieka  S e jm u  krajowego. 
(O klaski.)

M a r s z a ł e k :  Czy chce k to  w tym  przedm io­
cie głos zab rać?
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(N ik t się o zabran ie  głosu n ie zg łasza .)
M a r s z a ł e k :  Poniew aż n ik t g łosu  nie ż ą d a , 

proszę w niosek odczy tać i poddam  go pod głosow anie.
( P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czyta punk t 3.)
M a r s z a ł e k :  K to  za p rzyjęciem  tego  w n io ­

sku, raczy  pow stać.
(W szyscy  pow sta ją .)
M a r s z a ł e k :  A  więc w niosek jednom yśln ie

przyjęty. A  te ra z  co do p u nk tu  4.
P o s e ł  S m a r z e w s k i  (czyta punkt 4 .) „ W y ­

dział zda  spraw ę Sejm ow i z w ykonania powyższych 
poleceń.“

W ysokie  Z grom adzenie  zauw aża to  zapew ne, 
że W y d z ia ł sejmowy użył w swoim wniosku w yrazu, 
iż t y m c z a s o w o  odbierze powyższe czynności a  p unk t 
czwarty poleca W ydzia łow i sejm ow em u —  zdać spraw ę 
z w ykonania pow yższych trzech  punktów  wniosku 
Sejmowi. K om isya w ychodziła z tego najgłębszego 
przekonania, że Sejm  nasz  lubo po ty ch  k ilku  posie­
dzeniach m a być odroczonym , będzie niezaw odnie 
po k ró tk im  p rzeciąga  czasu  napow rót zw ołany, a je­
żeli m a być zalim itow any, m am y n ad z ie ję , że w ja k  
najkrótszym  czasie znowu się zb ie rze , aby m ógł p rzy­
stąpić do czynności, k tó re  p rak tyczne owoce w ydać 
m ają d la  k r a ju ; w niosek d latego  pow tarza , że W y ­
dział t y m c z a s o w o  objąć m a pow yższe czynności, i że 
tenże złoży  sp raw ę W ysok ie j Izb ie  z  w ykonania po­
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w yższych trz ech  puoktów , poczem  S ejm  uchw ali i za­
decydu je , czyli te  czynności m ają  być i nadal w taki 
sposób prow adzone ja k  d o tąd , czyli też  w inny spo­
sób, ja k i  S e jm  wówczas za n a jle p sz y  uzna.

M a r s z a ł e k - .  Co do tego  p u nk tu  czy zechce 
k to  głos zabrać  ?

(N ik t się o zab ran ie  głosu nie zg łasza .)
M a r s z a l e k :  A  za tem , k to  p o p ie ra  przyjęcie 

p u nk tu  czw artego , raczy  pow stać.
(W szyscy w sta ją .)
M a r s z a ł e k :  A  zatem  w niosek przyjęty .
Tym  sposobem  wniosek rządow y zo sta ł zała­

tw iony.
M a r s z a ł e k :  P rzychodzim y  do w niosku osta­

tniego.
P o se ł G rocho lsk i (chce czytać.)
(W iele  g łosów :) N a  m ów nicę!
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  J a  tu ta j.
(O dzyw ają  się g ło s y : M y tu  niesłyszym y.)
P o s e ł  G r o c h o l s k i  w chodzi n a  mównicę i 

czy ta  wniosek rządow y :
„Z a  zleceniem  Jeg o  E xcelency i p ana  M inistra 

S tan u , m am  zaszczy t oznajm ić w ysokiem u Z grom a­
dzeniu sejm ow em u, że d la  zapob ieżen ia  bałam netw om  w 
służbie publicznej po trzeb a  zaw czasu ułożyć prelim i­
na rze  na  rok  adm in is tracy jn y  1862.

Pon iew aż a to li  S ejm  k rajow y d la  przewidzieć
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się dającego  dłuższego zeb ran ia  R ad y  państw a zbie­
rze się znów zapóźno, ażeby mógł się zająó tem  u- 
łożeniem i poniew aż tu  idzie ty lko o postanow ien ia  
na czas p rze jśc ia , więc byłoby najstosow niejszem , a- 
żeby wysoki S e jm  d a ł nieograniczone pełnom ocnictwo 
do rozpoznan ia  i sprostow ania tych prelim inarzy  
W ydziałow i k rajow em u albo kom isyi szczegółowo do 
tego w yznaczonej, ze zleceniem  następnego  zdania 
sprawy.

G dyby ze względu n a  postanow ienie §. 22- 
sta tu tu  krajow ego zasz ła  po trzeba  w yrobienia sank- 
cyi N ajw y ższe j, to  je s tem  um ocow any oznajm ić , że 
wysokie M in isterstw o  S tan u  w tym  w yjątkow ym  w y­
padku nie zrob i tru d n o śc i przed łożen iu  N a jja śn ie j­
szemu P an u  i p rzez  W y d z ia ł k rajow y postaw ionych 
wniosków budżetow ych.

T o  przedłożenie rządow e m am  zaszczyt złożyć 
J. O. xięciu M arszalkow i z p ro śbą  o um ieszczenie 
go na porządku  dziennym .“

P o s e ł  S m o l k a - .  P ro szę  o głos.
D o tego  wniosku rządow ego pozw oliłem  sobie 

zrobić popraw kę.
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  M oże mam p rz e ­

czytać ? (C zy ta  popraw kę.]
„P o p raw k a  posła F ran c iszk a  Sm olki, do wnio­

sku rządow ego z dn ia  16. kw ietn ia  1861. iiczba 
389 , w zględem  dan ia  W ydziałow i krajow em u nieo­
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graniczonego pełnom ocnictw a db rozpoznan ia  i spro» 
s tow an ia b udże tu  krajow ego .

S e jm  uchw ala  :
P o leca  się W ydzia łow i k ra jow em u przygotowa­

nie p re lim in arzy  do budżetu  krajow ego na  rok ad­
m in is tracy jny  1 8 6 2 , k tó re  m a  p rzed łożyć Sejmowi 
krajow em u dc rozpoznan ia  i uchw alen ia  p rzed  upły­
wem b ieżącego  ad m in is tracy jn eg o  roku  1 8 6 1 ;

S e jm  prosi N ajjaśn ie jszego  P a n a , aby najpóź­
niej do p aźd z ie rn ik a  1861  ro k u  posiedzen ia  Sejmu 
krajow ego, zw ołać ra c z y ł .,>

P o s e ł  S m o l k a :  Pozw alam  sobie ten
w niosek następ n ie  uzasadn ić  :

N ajw ażn ie jszą  a try b u cy ą  zgrom adzeń prawo­
daw czych je s t uchw alenie budżetu . Jeże li parlam ent 
ang ielsk i ta k  wysoko s tan ą ł w pow ażaniu i zaufaniu 
całego narodu , zaczem  idzie w na tu ra ln em  następ ­
stw ie dobry  b y t i p o tę g a , to  nie w ahałbym  się po­
w iedzieć, że zaw dzięcza to  po najw iększej części tej 
okoliczności, że zaw sze z w ielką sum iennością  czu­
w a nad  praw em  uchw alenia budże tu , m ożna powie­
dzieć, że naw et z zazd ro śc ią , —  d a jąc  tym  sposobem 
n ieus ta jący , albow iem  rokroczn ie  pow racający  przy­
k ład  i sposobność p rzekonan ia  się, że czuw a nad 
t e m , czy by tym , k tó rzy  p o d a tk i p ł a c ą , nie można 
n ieść ja k ą  ulgę — że dba  o to , by grosz publiczny 
użyty  był z na jw iększą  oszczędnością, d la  dobra  po­



wszechnego i należycie ocenionego in te re su  p o d a tk u ­
jących.

N ie je s tem  przeciw ny tem u  , by przygofow anie 
preliminarzy do b u d że tu  poruczone było W ydzia łow i 
krajowemu, i owszem je s t to  mojem życzeniem ; b ę ­
dzie to  p ra c a  ogrom na, w ym agająca w ielkiej pilności, 
znajomości dok ładnej stosunków  k ra jo w y c h , w ielo­
stronnego w yjaśn ien ia  i u zasadn ien ia , będzie to  nieo- 
szacowany m a te ry a ł do dalszych  rozp raw  sejm ow ych; 
lecz nie dozw alajm yż, by to  najw ażniejsze praw o u- 
chwaienia b u d że tu , k tó re  nam  N a jja śn ie jsz y  P a n  u- 
dzielił, z a ra z  przy  p ierw szej sposobności, kiedy z te ­
go p raw a u ży tek  rob ić  m am y, w yszło z rą k  naszych; 
pokażmyż, że i my o to  dbam y, i o tem  pam iętam y, 
czyliby tym  ulgi n ieść  nie m o ż n a , k tó rzy  cierp iąc 
pod nadm iarem  podatków  : z u fnością na  nas spoglą- 
dąją; a  gdyby się p o k a z a ło , że ulgi te j p rzynieść 
nie możem y, pokażm yż, że o to  dbam y, aby  rozk ład  
podatków był ja k  najs łuszn ie jszy , aby  te n  grosz p u ­
bliczny uży ty  b y ł z oszczędnością  i n a  cele tak ie , 
które w edle naszego  rozum ienia  p ro w a d z ą  do p o le ­
pszenia by tu  m oralnego  i m ate rya lnego  k ra ju  n a ­
szego. W ysok ie  M in isteryum  ż ą d a ,  w łaściwie zaleca, 
abyśmy w ydziałow i udzie lili pełnom ocnictw o n ieog ra­
niczone , do czego ? do rozpoznan ia  i sp rostow an ia  
prelim inarzy i  b u d ż e tu , a  za tem  do uchw alen ia , 
którato uch w ała  za sankcyą N ajjaśn ie jszego  P a n a
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zm ien iłaby  się w praw o. J a  sądzę , że my tego peł­
nom ocnictw a W ydzia łow i k ra jow em u dać  nie może­
m y, gdyż toby  się sp rzeciw iało  o rdynacy i krajowej. 
M y n ie  m ożem y rob ić  zm ian żadnych  w ordynacyi, 
a  choćbyśm y n aw et m ogli, tośm y n ie  pow inni pozwo­
lić  na  t o ,  aby  k toko lw iek  z n as  tu  zasiadających 
pozbaw iony by ł p raw a  w g ląd an ia  w sp raw ę rozpo­
zn an ia  i uchw alen ia  p y tan ia  o c ięża rach  , k tó re  kra­
jow i n ak ła d a ją , —  by to  praw o n ie  w yszło z rą k  na­
szych. N ie widzę nareszcie  kon ieczności, abyśmy 
W ydzia łow i praw o to  poruczać m ieli. O d dzisiej­
szego dn ia  do p rzy sz łeg o  roku  adm inistracyjnego 
1 8 6 2  m am y przesz ło  sześć m iesięcy. J a  nie sądzę, 
żeby R a d a  paóstw a m ia ła  trw ać  ta k  d łu g o : zwłasz­
cza , je ż e li się zajm ie tern  co do niej n a le ż y , to  jest 
za ła tw ien iem  sp raw  ogólnych ca łe j m onarch ii się do­
tyczących , i je ż e li się  m ieszać n ie  będzie  w sprawy 
w ew nętrzne pojedynczych  k ra jów  koronnych (hnczne 
ok lask i). G dyby zaś R a d a  p ań -tw a  p o trw a ła  dłużej 
ja k  się spodziew am , to  j e s t :  m oże do p o czą tku  roku 
adm in istracy jnego  1 8 6 2  , w tedy w olałbym , aby  Sejm 
k rajow y był zw ołany i  ob radow ał bez  ty ch  38 po­
słanych  członków , k tó rzy  w R adz ie  p ań stw a  zasiędą, 
gdyż i w tak im  raz ie  S e jm  k ra jow y  zawsze może 
być w kom plecie. W ola łbym , żeby  p o sied zen ia  Ra- 
dy p aństw a  były zaw ieszone i S ejm  k rajow y zwoła­
ny  choć n a  k ró tk i czas do za ła tw ien ia  k w esty i bu­
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dżetu i innych spraw  na jp iln ie jszy ch , i do teg o  od­
nosi się u stęp  mojej p o p ra w k i, aby przed łożyć N a j­
jaśniejszem u P a n u  p ro śbę, aby S e jm  k ra jow y  n a jd a ­
lej do paźd z ie rn ik a  r. b . zw ołać raczył. B ądź co 
bądź, m oi panow ie, wolę każde  inne  przypuszczenie, 
jak abyśm y w łaśnie p rzy  zaw iązku  życia  naszego 
konstytucyjnego, sam i p rzy łoży li rę k ę  do nadw eręże­
nia tego najw ażniejszego  p raw a  uchw alan ia  budżetu , 
i żebyśm y to  p raw o  z rą k  naszych  w ypuścili; przeto  
zalecam ja k  najusiln iej p rzy jęc ie  m ej popraw ki. (Z e­
wsząd potw ierdzenie  i p rzec iąg łe  oklaski.)

M a r s z a l e k :  Czy życzy  sobie k to  jeszcze  o 
tej kw estyi głos zab rać  ?

G ł o s y  z l e w e j :  P ro s im y  pop raw k ę  odczytać.
(S e k re ta rz  G rocho lsk i odczy tu je  popraw kę.)
M a r s z a ł e k :  P o d d am  tę  p op raw kę  pod g ło ­

sowanie Izby  i gdyby zo s ta ła  od rzuconą, p rzejdziem y 
do głosow ania n ad  sam ym że w nioskiem . K to  je s t  za 
popraw ką p. Sm olk i, raczy  pow stać. (W niosek  posła 
Smolki jednom yślnie p rzy ję ty  —  o k la s k i)

D zisiejszy p o rząd ek  dzienny w y czerp an y , z a m y ­
kam więc posiedzenie i p ro szę  aby ju tro  o dz ies ią te j 
godzinie z  ra n a  panow ie raczy li się zgrom adzić. N a  
porządku dziennym  będzie  wybór posłów do W ied n ia  
i wniosek o n ietykalności posłów. (S zm er w Izb ie .)  
A jeże li nam  czasu zbędzie, to  w ezm iem  pod  o b r a ­
dy inne  przez kom isyę specya lną  przygotow ane wnio-

19*
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sk i, k tó ry ch  tre ść  je s t  d la  k ra ju  n iem niej w ażna. — 
(S zm er w Izb ie .)

P o s e ł  A d a m  hr .  P o t o c k i :  P ro sz ę  o glos.
M a r s z a ł e k :  P ro sz ę  mówić.
P o s e ł  A d a m  hr .  P o t o c k i :  Pozostaw iony

m am y n a d e r  k ró tk i czas do o b rad  n ad  sp raw am i kra- 
jow em i. Co do w yboru  posłów  do W ie d n ia , jestto  
rzecz tak ie j wagi, iż  k ró tk i przeciąg  k ilku  godzin 
n ie s ta rc z y , aby  się porozum ieć i nam yśleć w tym 
w zg lęd z ie ; staw iam  p rze to  w niosek, aby  w ybór ten 
odłożyć do p ią tk u , a  tym czasem  za jąć  się wnioska­
m i i sp raw am i k tó rych  za ła tw ien ie  każd em u  z nas 
pow inno leżeć na  sercu , n im  się rozjedziem .

P o s e ł  S z e m e l o w s k i :  M ojom  zdaniem  wy­
b ó r posłów  do W ied n ia , w yw oła kw estyę  najw ażn iej­
sz ą  d la  na?, k tó ra  go koniecznie w yprzedzić  musi i 
k ró tk o  zbyć się nio da. T ą  k w esty ą  je s t dysknsya 
n a d  tem , czy m am y w ysłać posłów  do W iedn ia , czy nie.

P o s e ł  hr .  B o r k o w s k i :  T u  nie chodzi o to, 
esy  W jsłać posłów  do W ied n ia  czy  nie. R zecz  tę 
ro z s trzy g a  s t a tu t ,  a le  chodzi o to , aby Izb ie  wytłu­
m aczyć, ja k ie  z n a c z e n ie , ja k ie  konsekw eneye po łą­
czone s ą  z w ydan iem  posłów  naszych  do R eiclisratu . 
M oże więc w tym  punkcie pow stać  ty lk o  d eb a ta  o 
donośności i sk u tk ach  tego  kroku  dla k ra ju .

P o s e ł  R o g  a w s k i  : J a  pop ieram  w niosek po­
s ła  P o tock iego  i w n o szę , aby  n ad  nim glosować,
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jestem  bow iem  za tem , aby d la  w ażności p rzedm io ­
tu i po trzeby nam ysłu  w ybór posłów  odłożyó do p ią t­
ku, a  tym czasem  w ziąć pod dyskusyę inne  w nioski, 
które deeyzyi czeka ją .

K i l k a  g ł o s ó w  z l e w e j :  P o p ie ra m y ! P r o ­
simy głosow ać !

M a r s z a ł e k :  A  zatem  poddaję pod głosow a­
nie w niosek p a n a  P o tock iego , aby się w strzym ać do 
p iątku  z w yborem  posłów  do W iednia . K to  za  nim , 
raczy pow stać.

P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  P o w ta rzam  mój w nio­
sek, aby spraw y znajdu jące  się obecnie pod roz­
poznaniem kom isyi specyalnej postaw ić na  ju trz e jsz y  
porządek dzienny, bo są  to  rzeczy, do k tó rych  z a ła ­
twienia ja k  najw cześn iejszego  k ra j nas pow ołał, a  
wybór posłów  m oże w yśm ienicie poczekać do p ią tk u , 
i 48 godzin przew łoki nie b ęd ą  bez korzyści w tym  
względzie.

M a r s z a ł e k :  K to  się zgadza  z w nioskiem  p a ­
na P o tock iego , raczy  pow stać . (W niosek jednogłośn ie  
przyjęty  —  oklask i.) A  zatem  ju tro  n a  po rządku  
dziennym nie będzie  w ybór posłów , a le  inne  w nioski 
kom isyi specyalnej.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  Proszu  o hołos. Ja
proszu pana M arsza łk a , aby izw ołyły  nam wnesty  
naszyi krywdy do wysokoho urjadu. M ajem o różnyi 
chyby o lisy , o gru n ta ; majemo chyby, kotoryiby wne
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sty  w ypadało  do ro z su d te n ia . Prosynao p ro  to je , abj 
z a u tra  podanyi b a ły  ty i naszy i k ryw dy do sadu.

M a r s z a ł e k :  J u t ro  i p o ju trze  w inne być te 
p o d a n ia  p rzed łożone , k tó re  do lask i m arszałkowskiej 
od d an e  zosta ły . T o  więc będzie  na  ju trze jszy m  dzien­
nym  porządku . N iek tó re  m iędzy niem i do tyczą inte­
resów  p ryw atnych , do k tó rych  za ła tw ien ia  S ejm  nie 
je s t  upow ażniony. S e jm  m oże w chodzić ty lko  w po­
trzeb y  ogólne co do p raw odaw stw a. J a t r o  i pojutrze 
kw estye  n a leżące  do zak resu  d z ia łan ia  sejmowego 
b ęd ą  w niesione i  d y sk u to w an e ; inne zaś, k tó re  są 
n a tu ry  p ry w a tn e j , w ydzia ł odda ces. k ró l. N am iest­
n ic tw a  do za ła tw ien ia .

(P osiedzen ie  zam kn ię to  o godzin ie  kw adrans n a  ósmą 
w ieczorem .)



Siódme posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  2 4 .  k w i e t n i a  4 8 6 1 .

P rzew odniczący M arszałek xią£ę L eon Sapieha.
W ice-M arszałek xiądz biskup Litwinowicz.
Obecni ze strony rządu: p. K arolM osch wice­

prezydent krajowy.
K om isarz rządowy radca nadworny Jasiński.
L iczba posłów obecnych 1 43 .
Początek  posiedzenia o godzinie 10 i  pół przed 

południem.
P orządek dzienny :
1. O dczytanie protokołu posiedzenia z dnia 2 3 . 

kwietnia 1 8 6 1 .
2. W niosek o nieodpowiedzialności posłów.
3. W niosek  przedstawiony przez W ydział sp e­

cjalny.
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M a r s z a ł e k :  P ro sz ę  odczy tać protokoł z
d n ia  w czorajszego.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  ezy ta  protokók
P o s e ł  H u b i c k i  (po  p rz e c z y ta n iu ) : Zdaje

m i się, że w yrażen ie  co do pierw szego wniosku pana 
S m arzew skiego  je s t  n iedokładne, „że był w zupełno­
ści p r z y j ę t y o n  był jed n og ło śn ie  p rzy ję ty , i trzeba- 
by to  „ jednog łośn ie“ dodać.

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i :  T o  słowo wzu- 
p e łnośc i je s t n iezbędnie  p o trz e b n e m , poniew aż były 
tr z y  p u n k ta  w n io sk u , k tó re  w szystk ie  zo sta ły  przy­
ję te . „ Jed n o g ło śn ie“ , m ożna dodać.

I z b a :  D o d a ć !  d o d a ć !
M a r s z a ł e k :  W ięc  szanow na zgromadzenie

się  zgadza.
P o s e ł  G r o c h o l s k i :  J a  n ie  w idzę aby było 

w protokoJe w yrażone , k tó ry  za s tęp ca  z a  którego 
cz łonka w ybranym  zo sta ł —  a  to  je s t  ważne.

Z a t w a r n i c k i :  N a  to  odpowiem  szanownemu 
posłow i, że trzy m ałem  się w y rażen ia  s ta tu tó w ; tara 
s to i, że z g rona  S ejm u  b ęd ą  w ybran i trz e j zastępcy.

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  P rz e p r a s z a m ; tak
n ie  je s t  zupełn ie .

P o s e ł  Z a t w a r n i c k i :  W  protokole tylko
treść powinna być za p isa n ą , a  obszerniej będzie w 
sprawozdaniach stenograficznych.

P o s e ł  G r o c h o l s k i  (czyta $. 13.): „ D ła każ-



— 297 —

dego cz łonka  W y d zia łu  Sejm ow ego w ybrany  będzie  
zastępca  tym  sposobem , ja k  to  w pow yższym  §. w ska­
zano. Jeże liby  k to  z członków W ydzia ło , podczas gdy 
Sejm  nie je s t  z e b ra n y , ze św iata  z szed ł, w ystąp ił, 
lub n a  d łuższy  czas w spraw ow aniu  in teresów , W y ­
działu  do ty czący ch , przeszkodzonym  b y ł, zająó  po­
winien m iejsce jego  ten  zastępca , k tó ry  do za s tąp ie ­
nia onego członka W y d zia łu  w ybranym  je s t .“

„ J e ż e l i  S e jm  k rajow y zebranym  je s t ,  p rzed s ię ­
w ziętym  będzie now y w ybór w m iejsce s ta le  b rak u ­
jącego cz łonka W ydzia łu ."

S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i :  Z robię jeszcze 
tę u w a g ę , że w p ro toko le  ci trz e j zastępcy  są  w 
pewnym po rządku  w ym ienieni, ta k  ja k  i trz e j człon­
kowie W ydzia łu , w ięc m ożna wiedzieó, k tó ry  do k tó ­
rego n a le ż y ; lecz popraw kę w p ro toko le  mogę zrobió.

M a r s z a ł e k :  K to  za po p raw k ą  p a n a  G rochol­
skiego, niech raczy  pow stać. (W szyscy w s ta ją ) W ięc 
popraw ka będzie polecona.

T e raz  na po rządku  dziennym  są  w nioski, k tó re  
były kom isyi specyalnej do zreferow ania oddane, i 
będą przedstaw ione ; pierw szy w zględem  nieodpow ie­
dzialności posłów. G dzie je s t  re fe ren t kom isyi.

P o s e ł  z p r a w e j :  Jeszcze  nie przybył.
M a r s z a ł e k :  W ięc przystąpim y do innego

wniosku. Pan Krzeczunowicz jako referent kom isyi 
specyalnej zrobi sprawozdanie o wniosku tyczącym  się  

służebnictw.
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P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O ważnej i bar­
dzo ważnej sprawie moi p a n o w ie , dziś mi mówić 
przychodzi. N im  przyjdziem y do stanowczej uchwały, 
potrzeba nam dokładnie zapoznać się z tą  sprawą, 
albowiem  sam i przekonacie się  panowie, że długiej i 
mozolnej pracy potrzeba, aby rozwiązanie tej ważnej 
sprawy zdołało  obie strony zadowolić. Spraw a ta 
przyszła na stó ł w skutek wniosków pana Siwca, 
pana Ł aw row sk iego , pana Ziem iałkow skiego i pana 
M arcelego D rohojewskiego. J est to  sprawa tycząca 
się sporów o służebnictw a leśne i pastw iska i spo­
rów o grunta. Szanow ni wnioskodawcy darują mi, 
że  wszystkich wniosków odczytywać nie b ę d ę , gdyż 
odczytanie ich zabrałoby najmniej pół godziny. Zre­
sztą  idzie tu  tylko o m yśl główną —  a tą  myślą 
j e s t :  aby spory o służebnictw a leśne i pastwi­
skowe jak najspieszniej i jak najsprawiedliwiej mo­
gły  być załatwione. Jeden w niosek pozw olą mi pa­
nowie przeczytać; jestto  w niosek krótki p. Siwca 
reprezentanta gmin wiejskich. Inni panowie wnio­
skodawcy darują, że  tem u wnioskowi jako wnio­
skowi w łościanina i wysłanego od gmin wiejskich, 
daję pierw szeństwo. (C zyta wniosek p. S iw c a :)

„N a wczorajszem  posiedzeniu wniesiono sprawę 
zgody i jedności w n a ro d z ie , bez której u  nas nie 
ma dobra i pom yślności powszechnej na przyszłość. 
W ysoki Sejm  zrozum iał, iż  to je s t  sprawa najwa­
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żniejsza, ważniejsza w naszem  położeniu niż naprawa 
statntn krajow ego; bo bez tej zgody do naprawy 
statutu przystąpić nie można.

Pragnąc, aby ta  z g o d a  jak najprędzej przy­
szła  do sk u tk u , czynię w niosek z następujących 2  
punktów składający się  s

1) W ysoki Sejm  z a  w e z w i e  tak wła&cicicieli 
większych jak i w łościan, aby dla szczęścia i pom yśl­
ności naszej wspólnej ojczyzny, wszystkie spory swoje 
dobrowolnie zagodzili m iędzy sobą. Gdzie gminy 
mają prawa spraw iedliw e i uzasadnione, tam niech 
w łaściciciele więksi od w szelkich sporów odstąpią, te 
prawa im przyznają, i to co się gminom należy, 
niech im natychm iast oddadzą. Gdzie przeciwnie 
pretensye i żądania gmin żadnej n ie  mają podstawy 
słusznej, tam  niech gminy od niesprawiedliwych wy­
magań o d stą p ią , i nigdy ich więcej n ie wznawiają.

2) G dzieby na wezwanie W ysokiego Sejm u spo­
ry m iędzy właścicielam i w iększym i a włościanami 
nie dały się w polubowny zagodzić sp o só b , tam po­
winny sądy przysięgłych niedwołalnie na gruncie po­
dług sum ienia i  sprawiedliwości rozstrzygać. Sąd y te  
przysięgłych t y l k o  d o  z a ł a t w i e n i a  t y c h  s p o r ó w  
wybrane być mają tak z gmin jak i z w łaścicieli w ię­
kszych. W  każdym p o w i e c i e  niech gminy wybiorą 
3 sędziów, a w łaściciele więksi także 3. Ci sześciu  
mają się spólnie zgodzić na siódm ego człow ieka zna-
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nego z se rca , z sum ienności i spraw ied liw ości, i  tego 
p rezesem  swym, a  w raz ie  rów nych głosów  s u p e r -  
a r b i t r e m  obrać. Co te  pow iatow e sądy  przysięgłych 
w spo rach  m iędzy w łaścicielam i a  gm inam i orzekną, 
to  m a ju ż  pozostać  n a  w ieczne czasy, i przeciw  te­
mu nie b ędz ie  re k u rsu , an i dla w łaścicieli większych, 
an i dla gm in. Tym  sposobem  w ja k  najk ró tszym  cza­
sie uczyni się kon iec  w szystk im  sporom  i niezgodom, 
k tó re  ty lko  naszym  dobrym  chęciom  i poświęceniom 
n a  p rzeszkodzie  s ta ją . T ym  sposobem usunie  się za­
w adę najg łów niejszą do budow ania p iękn iejszej przy­
szłości na podstaw ie  zgody i ch rześc iaósk ie j miłości 
d la  naszej w spólnej ojczyzny.

Lw ów  dn ia  16. kw ietn ia  1861.
A nton i R o g a lsk i, poseł z S k a ła tu  i G rzym ałowa. 

J a n  S iw iec poseł k ra jow y  z żyw ieckiego okręgu, 
w łościanin z gm iny L a s .“ (O k lask i.)

Szanow ni panowie! Przeciw  głównej myśli tego 
w niosk u , przeciw m yśli zgody i jedności , przeciw 
m yśli szybkiego załatw ienia odw iecznych sporów, —- 
m yśli usunięcia najważniejszych przeszkód wzajemne­
go porozumienia s ię ,  ktoż ma przeciw niej coś do 
zarzu cen ia ! ? W szyscy pochwalić tę  m yśl musimy, a 
pochwalić tem  bardziej, iż pochodzi ona od włościa­
nina, który nie żąda bezwarunkowych u stęp stw , ale 
żąda sprawiedliwości dla stron obu, który się  obraca 
tak do w łaścicieli ziem skich jak i do włościan, który



wzywa zarów no obie stro n y  do za ła tw ien ia  sporów  
za zgodą w zajem ną. T a k  panow ie , każdy  człow iek 
spraw iedliw y tę  rzecz  rozum ieć powinien. Jeże li zaś  
zastanowim y się nad  środkam i, k tó rym i dojść m oże­
my do specyalnego  w ykonania te j m yśli : to  n a p o ty ­
kamy tu  rozm aite  zdania , a  naw et co w ięce j, może 
żaden z n as nie m a dokładnie w yrobionego pod tym  
względem z d a n ia ; żaden bowiem te j kw estyi 
nie studyow ał, żaden  się n ią  nie p rz e ją ł — żaden z 
nas nie m oże sobie zdać spraw y z wniosków, ja k ie  
w tym  celu robiono —  podając  te n  lub ów środek 
ku za ła tw ien iu  p rzedm io tu . I  tak  na  p rzyk ład  nie 
objaw iając w łasnego zd an ia  m ojego — pozw alam  so­
bie zw rócić ty lko  uw agę sejm ow ego g rona na  zdanie 
pana S iw ca , k tó re  tem  w ażniejsze je s t  d la  nas, iż 
pochodzi raz  ja k  ju ż  pow iedziałem  od w łościanina, a  
drugi r a z ,  iż schodzą się z nim  w głów nej m yśli 
zdania panów  W odzick iego , Ł aw row skiego , Z iem iał- 
kowskiego i D rohojew skiego podane w te jż e  sam ej 
sprawie do kom isyi specyalnej. O toż w arto  się za ­
stanowić nad  tem  zdaniem . Ż ąd a  ono sądów  polubo­
wnych. S ą d  polubow ny m a być z obu stro n  w ybrany 
dla całych pow iatów  lub d la  całych obwodow. N ie 
jeden z nas panow ie pow ołany był w swem życiu do 
rozstrzygnięcia spraw  sąsiedzk ich ; nie jeden  b y ł w e­
zwany n a  sędzię  w sp raw ach  spornych sąsiadów - 
obywateli i każdy pełn ił ten  obow iązek obyw atelsk i
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bez w ątp ien ia  z c a łą  su m ie n n o śc ią ; a le najczęściej 
sk u tek  tego  pe łn ien ia  by ł t a k i , iż  zam iast uznania 
sp o ty k a ła  go niew dzięczność. N ajczęśc ie j obie strony 
przeciw ko sędziem u polubow nem u p o w s ta ją , obie 
s k a rż ą  s i ę ,  iż źle s ą d z i ł ;  bo k ażd a  s tro n a  żądała 
d la  siebie w ięcej niż on p rzy zn a ł. O toż  gdyby przy­
szło  do sądów  polubow nych, pow iatow ych czy obwo­
dowych w sp raw ie  służebn ic tw , m ożem y się obawiać, 
że  sędziow ie , k tó ry m  przypadnie  to  tw ard e  u rzędo ­
w anie i te  ciężkie  o b o w ią z k i, gdy 3 lob  4 sprawy 
rozs trzygną , a p o s ły sz ą , ż ę c i ,  k tó rych  osądzili, prze­
ciw ko nim  po w sta ją  — niezaw odnie p o w ied zą : „D aj­
cież nam  pokój, ju ż  dalej sądzió  nie chcem y.“ S p ra ­
w iedliw ość je s t  ty lko  doskonałą  u B o g a ; on wie 
w szystko, dla tego  spraw ied liw ie rozsądza . S p raw ie­
dliwość zaś lu d z k a , czy ona pochodzi od urzędów 
adm in istracy jnych , czy od  sądu , czy od polubownych 
sędziów , lub  sądów  przysięg łych , nie m oże być nigdy 
doskonalą . M oże ona  się  w praw dzie do doskonałości 
zbliżyć, a le  dosk o n a łą  zupełn ie  nie będzie  , i nigdy 
nie osiągn ie  te g o , aby  w szystk ich  zadow olić. To 
je s t  z a r z u t , ja k i dziś zrobić m ożna przeciw ko poda­
nej m yśli o sąd ach  polubow nych. N ie je s t  mojem 
zdaniem  je d n a k  , aby  dziś tę  myśl odrzucić , przeci­
w n ie , trz eb a  się nad  n ią  g łęboko  zastanow ić. Dziś 
pobieżnie o tem  w spom inam  , bo m niem am , że dziś 
już stanow czo w te j m ierze o rzek n ąć  n ie można.
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Podnoszę w ięc ty lko  ten  w niosk , k tó ry  p o p a rty  je s t 
innym, p rzed  kw adransem  o d d a n y m , i  przez k ilku  
posłów w łościańskich  podp isanym , a  w k tó rym  w ła­
śnie sp raw a slużebnietw  oprócz innych je s t  do tkn ię ta . 
P isany  on j e s t ,  ja k  się zd a je  przez pana  S iw ca, a  
podpisany przez  następ u jący ch  p o s łó w : J a n  Siw iec, 
Jan K obylarz, F ran c iszek  K raw czyk , M ichał Żebraw - 
ski, M aciej P u d ło , M ichał L eśn iak , A ntoni B łaz, T o ­
masz D rozd , P io t r  H e b d a , Jó z e f  L is z c z , J a n  P rz y ­
było , M aciej C zeeh n ra , A n to n i R ogalsk i. (C zy ta :) 
„ W  in te re s ie  zgody m iędzy posiadaczam i w iększym i 
i m niejszym i okazu je  się p o trzeb a , ażeby regulacya 
stanow cza, co się tyczy słnżebnictw  lasowych i p a ­
stew nych w szędzie i bezzw łocznie przeprow adzona zo­
sta ła  —  ja k o  też , by względem  posiadan ia  i ożyw a­
nia n iek tó rych  w sporze będących parcel gruntow ych 
między w iększym i i m niejszym i posiadaczam i stano ­
wcze ro zs trzy g n ięc ia  lob u ła tw ien ia  p rzedsięw zięte  
były .“ J e s t to ogólny w n io se k , z k tórym  ju ż  dziś 
bez dalszego te j kw esty i rozb ioru  zgodzió się można.

Ogólnego te ż  o te j spraw ie orzeczenia żąda  
dziś od W ysokiego Z grom adzen ia  kom isya  specyalna, 
której w nioskiem  j e s t ,  aby  W ysok ie  zgrom adzenie 
uchw aliło  n a s tę p u ją c e  dwa punk t a :

P o  p ie rw s z e : Ż ądać  od w ładzy w ykonaw czej,
ażeby p rzy sp ieszy ła  osta teczne  a  spraw iedliw e roz- 
strzygnienie i  ukończenie spraw  służebnictw  leśnych 
i pastw iskow ych.
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P o  d ro g ie : P o lec ić  W ydzia łow i sejmowemu
rozpoznan ie  w niosków  te j rzeczy  dotyczących s i ę , i 
zdan ie  z nich spraw y n a  przyszłym  zgrom adzeniu 
Sejm u.

P o s e ł  M o g i e l n i c k i :  P ro szu  o h o ło s !
W o im ią  50  ty s ia c z e j, ko to ry i m ia tu  prysłały 

i im enem  tych , ko to ry i nas ja k o  rep rezen tan tiw  swo­
ich tu  p ry s ła ły ,  c rom aw lia ju  znajuczy , że  s ia  zho- 
d ia t ze słowam y p raw dy, i zhadfcaju sia  n a  wnesok 
b łahorodooho  poperednyka. M y wsi tu  deputow ani 
selsk i p ry ja ły  na  sebe w ełykij obow iązki i tiah a ry  
w ypow isty za  nych, szczo ich  bo ły t. S u t bo w wiku 
n em ow lac tw a— a czasom  ja k  m a ła  dy tyna ne m ohut 
w ypow isty , szczo ich bołyt. T oj narid* tak ij obowiazok 
n a  nas w łożył, ko tory j do Sojm u m oże ne nałeżyt, 
jed n ak o ż  abyśm o m ohły sia śrniło p ered  narodom  sta- 
w yty  i m ohły  zdaty  sp ra w u , że w im eny jeho  pro- 
m aw la ły śm o : u p rasza ju  W ysoko je  so b ra n ije , aby to 
w nesenije udobry ło . D o toho czasu  bu ły  w ełykij do- 
roby  n a  to ty i kryw dy i sp o ry , a łe  k to  czerez 10 
lit iszo ł tym y doroham y, p e re św id c z y łs ia , że tymy 
do roham y  tia żk o  do praw dy zajty . N asz n a rid  błu- 
k a ł s ia  po  u riadach  po litycznych , n a re s z ti nadano 
se lanam  na  ich oboronu f isk u s ; że  tam  m ało zyskały, 
ne tre b a  szeroko  how ory ty  o tym  (b raw o), i ne za 
dołho s tra ty łb y  o s ta tn o je , i do nużdy pryprow adyło- 
by  ho. P onosy ł win m noho trud iw  i kosztiw  na tyi
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procesa, a koły czerez toje zbidnif, odstupy ł od doro- 
hy praw dy ja k  sej le k a r ,  szczo ne zna je  choroby, 
i używaje riżnych  lykiw  z w ełykoi ap tyk i, a  nim  tra -  
fyt na praw dyw yj, wże choroba ubyw  (b raw o). D la  
toho u p ra s z a ją  W ysokoje sob rany je  bud’te ludm y, 
bud’te tym y o b y w ate la m y , szezośte  w yrekły  hołos 
prawdy i r iw noupraw neny ja , p ry k ło n its ia  do holosu 
prawdy, i p o k a ż it ,  szczo słow o i d iłom  stw erd y ty  
choczete: a  to h d a  sp izn a je te , że to h d a  zam ist woro- 
ha, budete m ały  w w aszych susidach p ry ja te la , —  a  
tohda ne bude te  n a rik a ty , szczo łan y  waszyj s to ja t  
ne zoranyi, ne koszeoyi, ne zżaty i, bo iohda ty i p ro - 
cesamy ne z a ja ty i ,  b u d n t sy ł sw ojich d la s e b e , dla 
was i d la  obszczoho b łah a  używ aty.

P o s e ł  x i ą ż ę  S a n g u s z k o :  P ro szę  o glos.
M a r s z a ł e k :  P a n  Ł aw row ski m a  głos p ie r­

wej, p rzep raszam .
P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  K om isy a  p red s taw la je t 

dwa p n n k ta  do holo^ow anyja w ysokoi I z b y ; perszy j 
pnnkt je s t ,  aby p ro sy ty  n rjad n  w y so k e h o , by p ry - 
spiszył d ilan y ja  kom isyi serw itn tow oj o spory m eży 
panamy i ch łopam y ; a  d ruhy j p u n k t,  aby wsi wne- 
senyja oddanyi były do w y d ilu , aby  to j nowyj po rja- 
dok u łożył d la  za łahodżenia tych  sporów . J a  w ydżu, 
że w tych  dw óch p unk tach  je s t  k o n trad y k cy a , bo aby 
nowyj porjadok  do toho byl zap row adżeny j, po trebno , 
ażeby tep e riszn y j sposób by ł zatam ow any] i zalim ito-

20
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w a n y j;— ja b y  skazaw  tak , aby p ro sy ty  rjad u , aby wsi 
ty i  sp raw y  by ły  p ry  u rjad ach  sy s to w an y i, a  ta  do 
W y d iłu  odesłanyi były, ko to ry jby  ich sejm ow y kraje- 
womu do hołosow anyja p red łoży ł.

P o s e ł  x i ą ż ę S a n g u s z k o :  T a  kw estya 
na leży  do ty ch , k tó re  n a  p ierw szy  rz u t oka są  ma- 
te ry a ln e . T o  n ie  m ogą w pływ ać n a  op in ią  Sejmu 
oklask i lub  sie lank i, że  się ta k  w yrażę , lecz tu  cho­
dzi o spraw dzen ie  p raw a  w ła sn o śc i, a  za tem  trzeba 
zim nego ro z trz ą sa n ia  te j kw esly i. T u  m ów ią pano­
wie w iele w ogólnikach, a ludzie m ów ią o krzyw dach 
pastw iskach , la sach , co się w ręk ach  w iększych w ła­
ścicieli zn a jd u ją , i pow iadają , że się im  to  p rzynale­
ży. J a  sum iennie  rzecz  b io rąc  py tam  się , obznajo- 
m ionych z try b em  rzeczy , czy je s t  praw dopodobień­
stw o, aby  jeszcze  w iele g run tów  w łościańsk ich  mo­
gło się w ręk u  dom iniów  t. j .  dziedziców  n iep raw ­
n ie  zn a jd o w a ć ?  B o c i ,  k tó rz y  są  z tem  obeznani, 
ile  kom isy j było w ty m  w zględzie, ile in s tru k cy j d a ­
w an y ch , aby  przychodzić  s 'a b sz e j stro n ie  w pomoc, 
b io rąc  tę  rzecz zupe łn ie  pod rozw a g ę : tru d n o  im
będzie  p rzy p u śc ić , aby  jeszcze  w iele g run tów  wło­
śc iańsk ich  znajdow ało  się n iepraw nie w rę k u  dzie­
dziców.

P o  d ru g ie : P o w iad a ją  o sądach  polubownych
i m yślą , że one b ę d ą  środkiem  do za ła tw ien ia  bar­
dzo p rędk iego  serw itu tów , i przyprow adzen ia  do zu­
pełnej zgody.
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J a  je s te m  zdania , że  ani jeden  an i d rag i cel 
nie zostan ie  o siągn iętym . T e  sądy  m uszą  być n a  
podstawie b ard zo  p ew n e j; ludzie kn tem u  w ybrani 
będą się te g o  w szystk iego  uczyć m usieli i rzecz tak  
ściśle b rać , ja k  i kom isya rz ą d o w a , bo inaczej b ę ­
dzie n ie  n a  podstaw ie  p ra w n e j; bo inaczej będzie 
tylko a rb itra ln e  ro z s ą d z e n ie , a le  nie na  fundam en­
cie słuszności i p raw a.

P y ta m  się , d la  czego ta k ie  sądy  p rędze j m o­
głyby sądz ić  od zw ykłej kom isyi.

W praw dzie  pow iadają  i  m oże nie bez p o d sta ­
wy praw dziw ej, że te  kom isye rządow e m iały  in- 
strukcye, rzecz  p rzed łu żać  i  nie kończyć ; czy to  p ra ­
wda, o tem  pow iedzieć n ie m ogę z pew nością , ty lko 
sądzić m ożna z ich dzia łan ia  że  ta k  b y ło ; a le  były 
nieraz naw et i liczne wypadki, k tó re  każdy  z  panów  
zapewne sam  po tw ierdzić  m oże, że  byli i u rzędn icy , 
którzy swoich obow iązków  sum iennie d o p e łn ia li ; zd a ­
je mi s ię , że to  każdy  z panów  p rzy zn a , iż  są  m ię­
dzy nim i ludzie bardzo  spraw iedliw i.

T e raz  co do zgody, ja  m yślę że zam iast p rzy ­
spieszenia je j ,  tem  by się kupiło  najw yższą niezgodę; 
gdzie są  ci ladzie , k tó rzy  by byli m iędzy nam i n ie- 
in teresow ani ? Czy je s t ich ty le  w k ra ju  kw al fiko- 
wanych do te g o ?  T ak ich  ludzi bardzo  m ało . J a  s ą ­
dzę, że to  zam ias t przysp ieszyć zgodę, podw oiło , 
Potroiłoby naw et tę  dz is ie jszą  niezgodę. D ziś mię-

9©+



*  508 —

dzy nam i je s t  n iep o ro zu m ien ie , a le  je s t  ja k a  tak a  
zgoda. M y je s te śm y  ta k  ja k  ci dw aj b rac ia , którzy  
m iędzy  so b ą  spuściznę o jca  d z ie lą ; oni sam i nigdy 
nie p rz y jd ą  do zgody, tu  trz e b a  koniecznie trzeciej 
osoby n ie in te re so w an e j, k tó rab y  o rz e k ła :  to  tw oje, 

a  to  tw oje. Je szcze  i ta  u w ag a , n . p. w łościanie 
pow iada ją , że krzyw dy m a ją , że  im  się n a le ż ą  lasy 
i p astw isk a  od w iększych  w łaśc ic ie li. T a k i polubo­
wny sąd  m usia łby  szu k ać  we dw orze, co w łościańskie 
a  u w łościan  co dw orsk ie . M usiałby sp ra w d z a ć  ty ­
tu ły  posiad łości. T e ra z  się p y ta m , czy d u żo  tak ich  
w łościan , k tó ry ch  ty tu ł w łasności m ógłby nie być zakw e- 
styonow anym ? W szak że  w iele ta k ic h  kom orników , 
i  cze ladzi co s łu żą  we d w o ra c h , a  g ru n ta  ich s ą  w 
ręk u  obcych t o ................................. Z  tegoby  się zro­
b ił w ielki gw ar a  kość n iezgody b y łab y  rzu co n ą  po 
w szystkich grom adach . P rz e p ra sz a m  panów , że ta k  
ja s n o  p raw dę pow iem : S ą  po jedynczy  ludzie  pocz­
c iw i, k 'o rz y b y  milionów  nie u k ra d l i ,  gdyby im je  
pow ierzyć, a le  p rzyznajm y  i t o ,  że ja k  p rzychodzą  
W grom adzie , to  się im  form aln ie  w g łow ie  m ąci, i 
w y stęp u ją  z ż ą d a n ia m i, k tó re  s ą  n ielogiczne. P ro ­
szę praw ników  p rz y z n a ć , czy n ie  m am  racy i. G dy 
p rzy ch cd zą  zp re te n sy a m i g ro m ad zk iem i, nie p} ta ją  o 
p raw o , ty lko o w łasn ą  dogodność. Ż ą d a ją  w ięc lasów  
i pastw isk , d la  teg o , że im to  dogodne, choć p raw a 
do tego n ie  m a ją . X ią d z  M  g iln ick i pow iada, że to
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są  m ałe  dzieci, k tó re  p łaczą k iedy ich bo li; a le  j a  
odpowiem księdza M ogilnickiem u, że dzieci n ie  ty lko  
p łacz ą  ja k  ich  boli, a le  i w tedy k iedy w idzą cuk ie ­
re k , co im  go d ać  nie chcą. O tóż p an o w ie , szczę­
ście że je s t  k to ś  tr z e c i ,  k tó ry  chce sądzić nasze 
spraw y. T rzec ia  pow iadam  osoba całkiem  n ie io te re - 
sow ana, ja k  —  praw nicy albo kom isye. Co do mnie, 
proszę ty lko , aby  kom isye te  ko ń czy ły  sw oje działa­
n ia  i  ośw iadczam  tu  m o ją  n ad z ie ję , że jeże li były 
ja k ie  w zględy n ak a z u ją c e  coś innego ja k  sp raw ied li­
w ość; że  je ż e li były  ja k ie  in s tru k cy e  dążące do p rz e ­
włoki sp ra w : to  na  żąd an ie  S ejm n  zniknie zapew ne 
w szelki pow ód, aby  w ykończenia spraw  serw itu to ­
wych n iep rzedsięw zię to  z ja k  n a jw iększą  szybkością 
i n ie  zała tw iono  sp raw ied liw ie i energicznie.

P o s e ł  z l e w e j :  P ro szę  o g ło s!
M a r s z a ł e k :  X ią d z  P aw lików  m a głos.
P o  s e  ł  x i ą d  z P a  w l i k ó  w:  Pozw olte  wse-

pocztennyi panow e m o i , abym  ta tk a  ja k o  poseł od 
n a ro d a  prom ow yw  za tym że na ro d o m , badaczy  
świdkom jeh o  nużd i n ed o ły ; sk aża  ricz ja k  je s t, 
sch lib ia ty  nebudu, z praw dow  sia  ne  ro z m y n u , cho- 
tia  to  p o w id a ju t: p raw d a  czasom  w oczy k o le ! A łe 
pozw olte, aby  d o jty  do praw dy, tre b a  kończę pozna- 
ty , zw idki s ia  w ziało to je  neszczastie , —  tre b a  p izna- 
ty  z w idki pocbody t spor i nedow iry je . M y żyjem  
z narodom  selskim , m y jeśm o  św iaszczenykam y z
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n aroda , m y wychowały s ia  m eży tym  narodom  izna- 
je m  jeh o  trebow an ia . P ro to je  ośm ilajn  s ia  pidnesty 
tu  w yraz jeh o  w ła sn y , ja  p iznaw em  ch ło p a , piznawem 
nużdu  i nedo la  j e h o ; p rom ow łaju  w im ia  jeho  za 
se lsk im  czołow ikom  sto jaczy  w jeh o  oboroni. Praw da 
że kn iaź  S anguszko  buw toho m niny ja  , że my ne 
czuw stw jem  w ynny s ia  w toj spraw i pow odow aty: ałe 
je s t  to  sp raw a, w k o tro j chody t peredw sim  ne  o czu- 
stw o a łe  o sp raw ed ływ ist’, p ro to je  ne m ohu wzder- 
ż a ty  s ia , abym  ne sk a z a ł ja k  je s t . W ydiaczy  nużdu 
i  nedo lu  se lan y n a , o sm u tku  n e s z c z a s tn y j! ja k ż e ż  toj 
n a ró d , ko try j n a  nas w sich p rac iu je , ko try j wid wi- 
kow nas żyw yt i od iw aje w poti c z e ła  sw ojeho, jak ­
żeż win m oże b y ty  w ystaw łenyj n a  pokryw dżenie i 
pośm iw ysko, ja k ż e  m ożna dopusty ty , aby  zw ano toho 
ch łopa  n e szczas tn o h o : to  zw ir, to  zm yją  (o! o ! — s y ­
k an ie  i  pow szechne oburzen ie  w Iz b ie : „ n ik t tego
n ie  mówi, do p o rz ą d k u !  n ik t i n ig d y “ !) J a  nepowi- 
d a ju .... (ciąg ły  h a łas  i szem ran ie).

P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  P roszę  p an a  M arsza ł­
k a  w ezw ać mówcę do po rząd k u  i odebrać  m u głos 
z a  podburzan ie  nam iętności (od eb rać ! odeb rać! do 
p o rz ą d k u ! z p ra w e j: n ie ! n ie !  niech m ów i d a le j!)

M a r s z a ł e k :  W zyw am  x ig d za  Paw likow a
aby  nie odchodził od m a te ry i, inaczej będę  przym u­
szony odebrać  m u głos.

P o s e ł  P a w l i k ó w :  P ry s tu p a ju  do samoj
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riczy ; szczo nużda i  nedo la  m eży Indom  su t’, to  
znajem o, a łe  tym  n u td a m , p ry jszo ł wże c z a s ,  aby- 
śmo położyły kooee. Moi P anow e ! p ry  perw om  
zasidaoin naszoho S o b ra n y ja , ja k  szcza były w s a ­
mym zaw iązku  naszy i ro z p ra w y , izreszeoo wże w 
toj sa ły  k rasn o j, w to j wysokoj kom nati o jednosty , 
b ra te rstw i i łubosty . N a to je  j a  sobi pom ysływ , o 
kobyżto s ta ło  s ia  diłom  i pere jsz ło  n a  praw du w 
c zy n ! T iszyw jem  sia  z m oim y p ry ja te lam y , bom ha- 
daw, szczo na  to je  n a s tu p y t św iaty j spokoj i h a razd  
i dola szczasływ a m aje sia  o k aza ty . Pom ysływ jem  
sobi, że to to  b ra te rs tw o  okazałoby  s ia  ta k , abyśm o 
dbały o p raw noje  dobro  z osobna kożdobo  obyw ate­
la i ne rachow ały  to je  n a  łu ty  i kw yntle , bo to h d a  
mohłybyśmO naszy i pokryw dżenia  m oże w idstupy ty  i 
pryjszloby do złiody i do m yłosty . A le  inaksze —  po- 
m ysływjem so b i, ne m oże to  n as tu p y ty  w dobryj 
sposob, jak  ne obłyczem  naszyi p raw ny i spory , k o tr i 
su t’ m eży nam y, a  su t’ wże k ilk an a jc it lit. J a  
p ry s tu p a ju  i  soh łasza ju  sia  do w nesenia hospodyna 
Ław row skoho, aby  w zastupstw i W ydiłow y krajew o- 
mu W ysokij Sojm  to je  poruczyw , aby  po trebny i 
krok i nazyw ał, abyśm y m ohły uw ydity i  rozpoznały  
ty i w nesenia  i zastanow yty  sia nad  ich w ażoosty ju . 
D la toho je s t  m oje w n e se n ie , aby nim  to je  W y d ił 
k rajew yj w zastupstw i u c z y n y t, u stanow y ty  kom isy- 
ju serw itu tow u. T ep e r szcze sk a ż a  k ilkom a słow am y
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do czestoych  i pocztennych  predpow idnykow . Na 
p e re d  zm ira ju  słowo m oje do pocztennoho  deputata 
K rzeczunow ycza. M owyt o sudach  polubownych, i 
sk a z a ł, szczo m aje  nastu p y ty  czerez  nych pryjmo- 
w anie toho  tw erd o h o  u rjad o w an ia  i tiażk ich  obo­
w iązków . J a  soh laszajn  sia  szczo cbo t’by sprawuju- 
czyj tu ju  siużbu se je  ne w idpow iły, to  je śm  toho sa- 
m oho m n in ia , ja k  i  w ysoka p a ła ta , szczo jak im  bad 
sposobom  to j sp o r m usilby  sia  skończyty . Jesłyby 
ty i sad y  polubow nyi buły n e d o s ta te c z n y i, to  i koż- 
dyj su d  b o lb y  n ed o sta teczn y j, a  po d ruhe  t o j e , że 
sia ty i sudy b o ja t, aby n a  nych ne pow staw ały  sto- 
rony.

P ow ida ju  czem u my zasidajerno  tu tk a ?  My wy­
słany  jeśm o  sp raw ed ływ osty  b o ro n y ty , małyżbyś- 
m o sia  z reczy  su d e js tw a ! Spraw edływ yj sad  jest 
to j , k o to ry j k ażd u ja  ricz  zarów no sudyt. Szcze kil­
k a  sliw  choczu skaza ty  do how oryw szoho Mogielnic- 
koho , k o to ry j użył w yrazu , że ta j a  r ic z  ne należała 
p e re d  S o jm ; ja  sia w idk łykn ju  n a  §. 18 . k rajow oj u- 
s taw y  (czy ta  parag ra f].

J a  do toho  pow idaju , czyż b łahorodnyj depu­
ta t  K rzeczunow ycz zauw ażał sije . P ew ne , znajn  że 
sp raw a  jed n o h o , J a n a  albo M icha ła , ne m oże tu  byty 
ro zsu d żeca , a łe  sp raw y  ciłych gm in...

P o s e ł  S t a r u c h :  P ro sz ę  o głos.
M a r s z a ł e k :  H ra b ia  D zieduszycki K azi­

m ierz m a glos.
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P o s e ł  hr .  D z i e d u s z y c k i :  C ieszę s ię , ł e  
sp raw a  ta  o se rw itu tach  w ytoczoną z o s ta ła ;  w idzę 
że z jed n e j i z d ru g 'ej strony , ta k  ja k  my tu  s ie ­
dzim y, co do sku tków , z różnych stanow isk  ta  rzecz  
byw a pojm ow aną, niechże i mnie będzie  pozwolono i 
m oje zdanie  pow iedzieć co do p ro je k tu  kom prom i­
sów. W id zę , źe chęć p o jed n an ia  objaw ia się z je ­
dnej i z d rug ie j strony . P ro je k ta  polubow nych s ą ­
dów są  w skazów ką tych  dobrych  chęci. Ci co nas 
obw iniają , że n iechętn ie  podajem y rękę  do zgody, 
n ie w iedzą, że S ejm  postu la tow y  ju ż  w roku  1843  
żąd a ł zn iesien ia  pańszczyzny . Panow ie n ie  łudźcie 
się, niejesfc to  kw estya  serw itu tow a, lecz idzie o to ,  
co m oje i co tw oje, to  zależy od w yobrażenia tych , 
k tó rzy  p raw a  nie z n a ją ; zostaw ić za tem  należy to  
tym , k tó rzy  p raw o  zn a ją . P anow ie, szanow ni po sło ­
wie k s ię ż a , opow iadacie krzyw dy w łościan, i ja  w 
m ieście nie w ychow any, m ieszkam  n a  w s i , wiem że 
chłop żąd a  sp raw ied liw ośc i, k w esty a  tego ro d za ju  
je s tto  k w esty a  o w łasność ; n ie jestto  ze z łej woli i 
zaw iści, my żyjem y dość w zgodzie na wsi.

K w estya  o w łasność m usi się op ierać  o sąd , 
a  sąd  n a  p raw ie . A  gdzież to  p raw o ?  W  roku  
18 4 8  m ów ili ch ło p i, oddajcie nam  lasy , oddajcie 
nam  p a s tw isk a ; dziś m ów ią oni to  sam o , i czek a ją  
n a  w yrok  zap ad ły  na ich korzyść! K w estya  se rw i­
tu tów  op ie ra  się o kw estyę w łasności, kw estya w ła-
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sności po lega na  rożnem  tłum aczen iu  w łasności ru ­
stykalnych  i d o m in ika lnych , do czego s łu żą  różne 
wywody, ja k o  t o : o p e ra ta  pom iaru  Józefińsk iego ,
m etryk i u rbaryalne  z roku  1 8 2 0 ,  nakoniec po­
m ia r k a ta s tra ln y  z la t  o sta tn ich . N a  zasadzie 
tych  dokum entów  w ychodzi w iele dekre tów  od róż­
nych instancy j. T rudnohy  za tem  było z te j gm a­
tw an iny  w yprow adzić jak ie ś  postanow ienie i (rudnoby 
było pogod iić  strony  tem i w yrokam i zbałam uco­
ne. D la  tego  zdaniem  m ojem  j e s t , że ktokolwiek 
dobrze  tę  rzecz  w idzi i k ra jow i dobrze życzy, od­
niesie  się do N ajjaśn iejszego  P a n a  z p rośbą , aby za­
kony były  ta k  zm odyfikow ane, iżby  spraw y prędzej i 
słuszniej były zała tw ione.

G ł o s  z l e w e j :  P ro szę  o glos.
M a r s z a ł e k :  P rzep ra szam  x iąd z  M orgen­

s te rn  m a głos.
P o s e ł  x i ą d z  M o r g e n s t e r n :  J a  bez

krasom ow stw a odzywam  się w w ysokiem  Zgrom adze­
niu. L ud  nasz  dom aga się dużo, a le  odwdzięczyć 
p ragn ie  się tym , k tó rzyby  im dob rodz ie jstw a  w yśw iad­
czali, i jego  głosem  odzyw am  się do w as; oni pow ia­
dają-. Panow ie m ogliby z n ad m ia ru  swego posiadania 
część ja k ą ś  u d z ie lić , a  choćby c z ą s tk ę  te g o , co 
ich  p rad z iad y  nam  św iadczyli. B yły  może nadużycia, 
były m oże w yjątkow e n iesp raw ied liw ości, były  i uci­
ski. N ie mógł lud  zaw sze staw ić im  czo ła  p rzygnę­
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biony niedolą. D ziś k iedy się w szystko zm ieniło, po­
czuł się i on do życia i odzyw a się do w as. I  ouby 
chciał skosztow ać słodyczy wygodniejszego życia przez 
w ymiar spraw iedliw ości i urządzenie  praw nych między 
dworem a g ro m ad ą  stosunków .

Chce z wami żyć w p rzy jaźn i, a le chce, ażeby 
do cesarza  N ajjaśn ie jszego  się u d a n o , iżby ro zk a ­
zał p rzyspieszyć rozs trzygn ien ie  spraw y. W ięc k ró t­
k o : u p raszam  ażeby te  życzenia były N ajjaśn ie jsze­
mu M onarsze przedstaw iooe, on niechaj sam  sądzi, 
czyli się należy  gminom czy nie, ty le  w szystki go!

M a r s z a ł e k :  Już 12 mówców zapisanych.
Z e w s z ą d  g ł o s y :  P ro s im y  o zam knięcie.
Z d r u g i e j  s t r o n y .  N ie ,  n ie ;  niech się 

ciągnie dalej.
P o s e ł  x  i ą  ż ę A d a m  S a p i e h a :  T u posło­

wie przybyli osobiście, osobliwie ci k tó rzy  obok 
mnie s ied zą , z tem  p rzek o n an iem : póki swojego zda­
nia n ie  w ypow iedzą, poty  n ie zasłużą  sobie na  zaufa­
nie tych , k tó rzy  ich w ysłali. P anow ie! w te j kwe- 
styi nie oszczędzajm y czasu , dajm y im sposobność i 
czas do tego. (B raw o.)

M a r s z a ł e k :  P o d a ję  to  pod głosow anie, kto 
jest za  tem , aby  zam knąć dyskusyę, niech pow stanie. 
(N ik t n ie  pow staje).

W ięc  n a s tęp u je  z kolei P an  B orysikiew icz.
(G war w Izb ie ).
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M a r s z a ł e k :  P a a  B orysik iew icz następuje
z  ko le i!

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  U stępu ję  pier­
w szeństw a K ow basiukow i,

P o s e ł  K o w b a s i u k :  J a  p ro szą  Najja&nij-
szoho M onarchy  naszoho  i w ysokoho x ięc ia  M arszalka 
i k a ż u : P anow e u nas dobriy  —  m y choczem  w do­
b rom  sposobi dob ra . M y jeśm o sk ry w d ż e n i, u  nas 
g ru n ta  p o zab era ły  i  pasow yska i lisy.

G ru n t mij w łasny!, ja  p łaczu  za neho  —  to 
je s t  ne  ja , a łe  wsi —  korcz mij na  moim g ru n ti — 
a  ja k  tra w u  koszu i ko rcz p id o tn u  k o so u , to  mene 
P a n  sz tro fu je !

N e m ożu n a  w łasnim  g ru n ti roby ty  szczo p ra ­
w n o , clio tiaj i m e try k a  g ru n ta  je . P ro cesu ju ts ia  
z  C y rku łu  do G u b ern ii—  z G ubern ii do M y n y s tra—: 
i ony m a ju t re z o lu c y i, a łe  w dom a B ec irk  zatry- 
m uje, a  lis nasz  ne w iddajut. P ro szu ż  te p e r ,  aby 
donesty  o tim  N ajjaśn ijszom ti M onarchow y; m y ma­
ję tno  m etryk i w id roku  17 8 6  —  szczo hrom adzkie 
to  h ro m ad zk ie  —  a pań sk ie  to  p ań sk ie ; proszą 
aby  to  ra z  skinczeno. P ro  to je  m y sobi w orohy — 
m y n a  paniw  a  pany  na  n a s ;  je  i  d o b ry i pany  ałe 
su t nedobry i.

My ta k  ja k  wiwcia p e red  rożdestw om  obste- 
re żen a , ko to ro ju  na  dw ir w yżenut, ona  noczuje , ale 
tiażk o  noczuje , szcze żyje, a łe  tiażko  dychaje . Pa-
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nowe zasad y ły  iisom hrom adzk ii w lasnyi pola, hde  
naszyi didy, naszy i p rad idy , naszy i b a tk y  orały . T o to  
wse za b ra ły  I J a k  tam  tow aryna perejde, to  pewno 
powerne b ez  ro b a . J a k  s p i jm a ju t , to  kafcat p ła ty ty , 
a ja k  ne m aje  czym z a p ła ty ty , nesy do zydä, zapy- 
szut do sz tro fu . T e p e r  je  mnoho takoho , szczo wże 
przyjszło z m in is tery i ta  z gubern ii a  w becy rkacb  
tam dom a po lahaje . L u d e  p ro c e sn ju t, re k u ru ju t a  
do żadnoho sposobu ne m ohu t p ry jty  a  pany obsia- 
hajut. P a n  p ła ty t ,  to  p an am  łatw o p roces p row adyty , 
bo panow e g ru n ta  używ aju t. A n n a s  je  gazda , szczo 
sia procesow ał, a  te p e r  wże na m aje czym. D la  toho 
my prosym o B oba, N ajjaśn ijszoho  M onarchy i p an a  
kniazia M a rs z a lk a , aby  sia  zm yłow ały nad  nam y i 
aby zrobyły  ja k iś  konec to j spraw i. Szczo do hro- 
mady, to  b rom adzk ie , a  szczo pań sk ie , to  p ańsk ie , aby 
sia wże ra z  skińczyło .

M a r s z a ł e k :  x iąd z  R a c z k a  m a  głos.
X i ą d z  R a c z k a  (z m ów nicy): P anow ie! sp ra ­

wa ta ,  ja k  wszyscy p rzyznajec ie , je s t  bardzo  w ażna; 
dlatego, że je s t  ta k  w ażną, p am ię ta jc ie  o te m ,  ż e ­
byśmy zam ia s t zgody nie rozn ieśli z iarna  niezgody i 
nieufności z naszego Z grom adzenia . P am ię ta jm y  aże ­
byśmy zasady  p raw dy, spraw iedliw ości w ynieśli z tą d  
do domów n aszy ch ; 13 lat  żyję m iędzy lu d em ; znam  
Pgo obyczaje, j - g o  sposób m yślen ia , znam  jego  m o ­
ralność. P am ię ta jm y  więc o te m ,  że  lud n a  te m
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m iejscu n ie  pow inien  słyszeć  an i słow a o niemo- 
ralności. Z n a jąc  lu d  pow iadam  w am  panow ie, że 
n ieufność ja k a  w nich b y ła , ju ż  zn ik ła . T en  lud 
pow iada, że ty lko  trz e c ie  osoby s ta ra ją  się siać m ię' 
dzy nim  a  daw nym i dziedz icam i ziarno  nieufności, 
a le  jed n o  słowo panow ie, jed n o  słowo rzucone z serca 
m iędzy n ich , niw eczy to  w szystko. W idzia łem  w o sta t­
n ich czasach , gdy  panow ie od jecha li do W ied n ia , że 
i w ted y  chciano  k o rzystać  ze sposobności, i rzucono 
podejrzen ie , jak o b y  panow ie po jecha li do W iednia 
z zam ia rem  przyw rócen ia  pańszczyzny  , i w tenczasto 
podniosłem  glos i postanow iłem  udać  się do Mini- 
steryum  z p r o ś b ą , aby poleciło  c. k . N am iestn ictw u 
porozum ieć się z w ładzą koście lną  i ra z  na  zawsze 
zniszczyć .o  z iarno  n iezgody . Panow ie! J a  znam  nasz 
lud  i z rp ew n iam  w as, że  ta m  w tym  ludzie  niem asz 
zasad  n iespraw ied liw ości, w iedzą oni, że  zasady  w ła­
sności są  św ięte i n ie ty k a ln e ; w iedzą, iż  filarem  spo­
łeczeństw a je s t  u szanow anie cudzej w łasności, wiedzą 
oni bard zo  dobrze  i z tem  się nie ta ją ,  że panowie 
s ą  po najw iększej części w tak ie j b ie d z ie , ja k  oni 
sam i. P a n o w ie ! k ażd en  z n a s  zgadza się n a  to , że 
co się tyczy  te j w ażnej sp raw y  konieczna je s t  szyb­
kość i niezw łoczność d z ia łan ia , a le  co do d rog i, jak ą  
p o stąp ić  należy, to  n iepodobna dok ładn ie j je j ozna­
czyć. G dy tu  w yjeżdżałem  w ybrany  od 7 0 0 0 0  naro ­
du , odb ie ra łem  od gm in z le c e n ia : w szystk ie m ię p ro ­
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siły abym  koniecznie n a  to  nastaw ał, żeby t a  sp raw a 
serw itutów  ja k  najprędzej zo sta ła  uko ń czo n ą , ażeby  
w tym  w zględzie zażąd ać  od urzędów  jak  n a jp rę d ­
szego ro z s trz y g n ie n ia , aby ta sp raw a prędko  i sp ra ­
wiedliwie zosta ła  za ła tw io n ą ; —  jes tem  zatem  i za  wnio­
skiem kom isyi, i je s tem  przym uszony popierać go 
z całem  przekonan iem . D ruga część w n iosku : aby 
W ydzia ł Sejm ow y w ypracow ał p ro jek t w spraw ie ser* 
witutów i p rzed łoży ł takow y  S e jm o w i, może także  
być p rzy ję tym ; i dlaczego n ie tm a ła ib y  być p rzy ję tą?  
im w ięcej głów p racu je  nad ja k ą ś  k w e s ty ą , tem 
więcej m ożna się spodziew ać pożytecznych rezu lta tów , 
tem w ięcej będzie  podanych dobrych w skazów ek, 
aby zakończyć ju ż  ra z  tę  najw ażn ie jszą  d la  nas 
sprawę. D odać jeszcze  i to  m uszę, że jeżeli rzecz 
serw itutów  m a być ze sku tk iem  należy tym  i p ożą­
danym p rzew ied z io n ą , to  radziłbym  aby reku rsa  
w te j sp raw ie nie by ły  rozs trzy g an e  od w ładz ad m i­
n istracyjnych a le  od sądow nictw a zupełnie n iepodle­
głego; jednakow oż, kw estya  ta  sto i w ścisłym  zw iązku 
z d rugą  n ie  m niej d la  nas w ażną kw estyą, o d łącze­
nia sądow nictw a od w ładz poi,tycznych, bo ty lko 
sądownictwo n iezaw isłe  od politycznych względów 
może w ypełnić sw ojo zadanie.

O toż panow ie, bez w zględu zupełn ie  n a  ludzi 
chcę tu  ośw iadczyć s ię ,  poniew aż nie jed en  ob ie ra  
sobie d rogę n iesp raw ied liw ą d la  w yjednania popular-



—  320 —

öo&ci. B ez  w zględu więc ca  osoby, ośw iadczam  tu ta j 
m oje p rzek o n ac ie , i pop ieram  wniosek koruisyi, aby 
u d ać  się do c. k. urzędów  i p rosić  o p rzysp ieszen ie  
i  na jła tw ie jsze  zagodzenie sporów , a  W ydział S e jm o ­
wy p racow ać będzie  nad jak im  p ro jek tem .

A  co do sądów  polubow nych, pow iadam , że 
tego  k ra j cały  nio będzie  w s tan ie  poprzeć, aby  się 
zdać n a  w yrzeczenie tak iego  sąd u , gdzie nie będzie 
an i re k u rsn  an i apelacy i.

T rz e b a  znać lud  nasz , ja k i je s t  n ieufny do o- 
rzeczeń  tego  ro d za ju , i że albo nie p rzy jm ie  wyroku, 
a lbo  się n a  kom prom is n ie  zapisze.

Z ap ro w ad zen ie  w reszc ie  ta k i .b  sądów  zupełnie 
n ie  p rze szk ad za  dz ia łan iom  c. k . u rzęd ó w ; bo jeże li 
s ię  k to  chce zap isać , to  m u się to  zo staw ia  do woli. 
P o p ie ram  z a te m  je szcze  ra z  w niosek. (O k lask i.)

G ł o s y  z p r a w e j :  P ro s im y  o g łos, bo j e ­
s teśm y  w p is a n i; p ro szu  o hołos.

M a r s z a ł e k :  M usim y się trzym ać  p o rządku , 
P o se ł K az im ierz  W odzick i m a  głos.

P o s e ł  hr .  W o d z i c k i  (z m ów nicy): Z aprzeczam , 
jakobym  był za polubow nym i sądam i, albow iem  znam 
c a łą  G alicyę  i znam  s tra sz n y  ten  c iężar serw itu tów . 
W szystko  co m ożna było od 80  la t  nagrom adzono, 
ażeby  zagm atw ać  bardz ie j sto sunk i nasze. Ustawy 
prow izoryczne, d e k re ta  sprzeczne, zalegle  po b iu rach  
a k ta , zab-iłam uciły  te  stosunk i do tego  s to p n ia , że
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włościanin z rę k ą  na  sum ienia nie m oże pow iedzieć 
co ma się na leży , a le  i w iększy posiadacz z rę k ą  n a  
sumieniu nie w ie, co m a innym  udzielić. J e s tto  ra n a  
co nas bo li. S ą d  polubow ny m oże być zm ienionym  
co do osób, każda  s tro n a  w ybierałaby innych. N ie  
myślcie panow ie, że te  spraw y s ą  ta k  ła tw e do ro z ­
sądzenia; p o trzeb a  do tego  fachow ej, głębokiej nauki.

W  każdej wsi, w każdem  sio le, inne są  c iężary  
i podstaw y do żądań  naszych . T ego  w szystkiego 
trzeba się uczyć, że ta k  pow iem  od abecad ła . W ie ­
śniacy nasi m a ją  częstokroć  ta k i zdrow y rozsądek  i 
loikę, że w szedłszy w to k  te j s p ra w y , z n a ją  j ą  do­
kładnie. M ój w niosek je s t, aby  posiadacze w raz 
z u rzędnikam i te  spraw y s ą d z i l i : u rzędnicy  d la tego , 
bo często  ca ła  sp raw a oprze  się n a p ra w ie . Z upełn ie  
mój w niosek nie sp rzeciw ia  się t e m u , co się dziś 
toczyło; o to  ty lko  chodzi, aby  te  kom isye nie były  
obsadzone o b o jg a m i, nam  częstokroć n iechętnym i, 
z naszym i sto sunkam i krajow ym i n ieobeznanym i u- 
rzędnikam i. N ajlepszy  dow ód, że tak ie  kom isye za- 
dowolniły żąd an ia , bo w wielu m iejscach w iększe i 
mniejsze c iężary  gruntow e u s ta ły , więc podstaw y te j 
komisyi od N ajjaśn ie jszego  P a n a  założone były dobre, 
ale ich w ykonanie p rzez  złe narzędzia , k tó rych  uży to , 
były spaczone. P o jm u ję  m yśl tu  p rzez  w łościan wy- 
łuszczoną, że N ajjaśn ie jszy  P a n  w spraw iedliw ości 
rozsądzać będzie . G dyby N ajj. P an  sam  sądzić mógł,

21
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byłbym  spokojny , lecz k toż ro zsąd za , nie On —  urzę­
dnicy Je g o , i oni od 8 0  la t ta k  zagm atw ali te  spra­
w y, że dziś w w ielu p unk tach  nie m oże n ik t wiedzieć 
n a  jak im  s topn iu  one s to ją . M o ja  m yśl, ażeby urzę­
dnicy kom isyi i  p o siad acze  ro z s ą d z a li ,  zasadza się 
n a  podstaw ie  w yborów , a  za tem  w ybieralnośd ma być 
n a  podstaw ie  zau fan ia ; nad  tym  zastanow ić  się mu­
sim y w n a jk ró tszy m  cza s ie , i  stanow czo usunąć kość 
n iezgody , k tó ra  m iędzy nam i leży.

W iem y dobrze , że adm in is tracy a  połączona 
je s t  z sądow nictw em , wiemy ja k  re k u rsa  id ą  od biu­
r a  do b iu ra ; z pod jednych  k ra t  rządow ych  pod dru­
gie. M ija ją  la ta  a  m y spraw ied liw ości nie mamy, a 
n a sze  spraw y leżą  ja k  w le ta rg u , je s t to  prowizoryum 
n aszeg o  spo łeczeństw a, k tó re  nie p o stęp u je  do osta­
tecznego  u rząd zen ia . Z d a je  m i się w ięc koniecznością 
zrzec  się r e k u r s u , '  bo kom isya na  zau fan iu  oparta, 
rek u rsó w  nie p o trzeb u je ; gm ina  — ta  podw alina społe­
czeństw a ta k  d ługo n ie  będzie  zbudow aną, jak  długo 
służebnictw a, ten  zaró d  sw arów  i niezgód usunięte 
n ie  zo staną .

P rzedew szystk iem  z rzekn ijm y  się p raw a  rekur- 
su . W iadom o albow iem  ja k ie  d rog i re k u rsa  przebie­
gać m uszą . C hodzą  one od pow iatu  do obwodu, od 
obw odu do N am ies tn ic tw a , od N am iestn ic tw a do Pre­
zydium , a  t ą  sam ą  d rogą w raca ją  n a  pow rót, to 
w ym aga długiego czasu  a  wiecie, że  cierpliw ość nie 
je s t  n a szą  cnotą.
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O to  nam  chodzi, ażeby  c. k . urzędnicy , k tó rzy  
b§dą przew odniczyć kom isyi, byii p o tw ierdzen i p rzez  
ty c h , k tó ry m  w czora j daliśm y nasze z au fan ie ; o to  
nam  chodzi da le j, aby żaden  u rzędn ik  nie by ł nam  
narzucony , bo ta k i często nie je s t indyw idualnością , 
k tó raby  bezparcya ln ie  rzecz  rozstrzygnąć  chcia ła. 
L ubo  znajdu je  się dużo zacnych i pracow itych, ale 
n ieste ty  je s t w iele tak ich , k tó rzy  an i z a u fa n ia , an i 
szacunku  w zbudzić nie po tra fią . W noszę  za tem , aby 
n a  każd y  obwód w ybrano trz e c h  kandydatów , z k tó ­
rych  W y d z ia ł ob ierze jednego , i ten  kom isyi p rz y ­
dzielonym  będzie . T a  kom isya serw itu tow a z obo­
w iązku pow inna Sejm ow i złożyć dow ody, n a  jak ich  
zasadach  spo ry  były ju ż  ukończone i w jak ie j ilości. 
O form alności nam  nie chodzi. F o rm alność  je s t  c ię­
żarem  , k tó ra  ty le  la t n as gniecie. O n ią  nam  nie 
chodzi, lecz o ustaw y. U staw y  są  dobre, lecz należy 
nam  się z pętów  form alności uwolnić. T u kom isya 
p rzez  p rzy łączen ie  tak ich  członków ta k  złożona może 
w k ró tk im  czasie  zaprow adzić zm ianę, k tó re j z n ie ­
c ierp liw ością  oczekujem y. T e  są  m otyw a, k tó re  mię 
pow odują do w niosku następującego. (C z y ta :) P o  
zn iesien iu  pańszczyzny i danin  pozostały se rw itu ty  
czyli p raw a  o p a rte  w części n a  używ aniu, w części 
n a  nadużyciach , a  w reszcie ściśle z łączone z daw ne- 
m i s to sunkam i poddańczem i, p rzechodząc  ró żn e  ko le je  
w ykształciły  się w n iek tó rych  okolicach, szczegól-

2 1 *
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n ie  w leśnych , w tak ie  chaotyczne ro z m ia ry , iż rze­
czyw iście o k reś lić  ściśle n ie  m ożna p raw nej podstawy 
szacunku. Ż ąd an ie  n ie  m oże być zform ułow ane, za­
dośćuczynienie a iem o żeb n e , a  wynik tych  smutnych 
stosunków , rozd rażn ien ie  um ysłów  w całej ludności, 
n iem oc w g o sp o d a rs tw ie , n iep o rząd ek  w lasach, nie­
podobieństw o podniesien ia  by tu  m niejszych posia­
dłości.

K a ż d y  p rz y z n a , że  gdyby c ięża ry  gruntowe 
były  o p a rte  na  hypo tece lub  n a  dokum entach , daleko 
ła tw ie j przyszlibyśm y do ukończenia spraw y. Lecz 
n ie s te ty  ta k  n ie j e s t ; m ożna pow iedzieć, że na 100 
gm in 5 ty lko  p osiada  dokum en ta , —  w szystko inne o- 
p a rte m  je s t na  używ an iu ; tu  w ięc zachodzi różnica 
m iędzy sąd em  polubow nym  a  kom prom isem .

T am  gdzie  są  dokum enta , i praw o o rzeka  : tam 

nie po trzeb a  kom isyi.
T am  gdz ie  se rw itu ty  s ą  o p a rte  ty lko  na  uży­

w aniu , pow inny dw ie s tro n y  o sąd zać , z jednej strony 
m usi być o fiara , a  u stąp ien ie  słuszne z drugiej. 
W te d y  m ożem y uzyskać to , czego ta k  gorąco pra­
gniem y.

D la  tego  szczególnie żąd am , ażeby  posiadacze 
w iększych i m niejszych  posiadłości pom nożyli człon­
kam i z pom iędzy sieb ie  kom isye rz ąd o w e , bo 
w  spo rze  o to  co m oje a  co tw oje, i t y  i ja  powin­
niśm y sądzić.



— 325 —

R ok  tem u ja k  z p rzyczyny  oszczędności albo 
nawalności innych p rac , kom isye te  k rajow e zosta ły  
wcielone do obw odów ; jeże li te  p ra c e  ich w strzy ­
mywać b ę d ą , nie m ożem y p rz y p u śc ić , ażeby nam  
wiele gruntów  uw o ln iono ; —  ja k  im  dam y pom oc 
z naszej strony , p rzeprow adzim y p rędzej uw olnienie 
gruntów : d la tego  w n iosku , k tó ry  p rzedstaw ia  ko-
misya, ja  bynajm nie j nie w strzym uję. B yć bardzo  
może, że św ia tle js i w ym yślą podstaw ę do lepszego 
praw a; a le  te raźn ie jsze  kom isye są  po trzebne, ponie­
waż p rzep ro w ad za ją  najżyw o tn ie jszą  kw estyę  naszą . 
Podajm y nasze  w nioski do W y d z ia łu , a le upom nijm y 
się, aby czynności te raźn ie jszy ch  kom isyj nie były 
w strzym ane —  p rzec iw n ie , w szelk ie  poparc ie  ze 
strony obyw atelsk iej znaleźć m uszą , gdyż te  c iężary  
gruntowe i nas i naszych w łościan ju ż  zanad to  gniotą* 

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  P ro s z u  o h o ło s -
Ja  zadyw laju sia  n a  to tu  sp raw u  ze stanow yska 
prawnyczoho i choczu rozd iły ty  tu ju  spraw u n a  dwa 
d iły ; l .  n a  sp raw u  o se rw itu tach  a 2. na  ricz  o 
gruntach i p aso w y sk ach , a  w tych  o sta tn ich  znow u 
rozlyczaju n ap ered  : wse h rom adzk ii i g ru n ta  pojedyn- 
czyi. Szcso  do wse h rom adzk ich  rozłyczaju  : g ru n ta  
rustykalny! po jedynczyi ko to ry i pustkam y łe ż a t, ne su t 
obsadżenyi a  su t w posidan iu  bolszych w łas ty te łe j, 
Druhe o pasow yskach . Szczo do spraw y o h ru n tach , 
* 0  ne m oże b u ty  p redm etom  m oho to łkow ania , ty lko
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to  n a ie ż y t d o ro z w a h y  W y d iłu  S e jm o w o h o : win maje 
to  w ypraelow aty. J a  podaju  ty lko  ta k ii toczk i ko try i 
m a ju t sia  z a łah o d y ty . R ob iu  tu  ty lko  tu ju  uw ahu, że 
au t najbolszym y pereponam y  dwi riczy, p ersze  że u- 
staw y  daw nyi buły  tak ii, ko to ry i p o p e ra ly  ty lko odnu 
s to ronu , a  d ru h o ' s to ro n i nedopusty ły  n aw et apom nu- 
ty. sia . T a k ij był daw nyj sy s tem , a m y te p e r  kohda 
n am  w ła ś t’, pow ynnyśm o riw now ahu zrobyty . T reba  
d la to h o  wsi ustaw y p e re sm o try ty . P o n eże  za dawnoho 
sy s tem u  ta k  buło , że h ro m ad a  ne m ohła sobi pysara 
n a jm y ty , aby je j sup lika  n ap y sa ł, bo tak ij p y sa r jako  
b u ry te l podług ro zp o rjad żen ia  bu ł uw ażany.

Z p r a w e j  g ł o s y :  P ra w d a , praw da.
Z  l e w e j :  P ro s im y  w ym ienić parag raf.
P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  N e zna ju  wże jak ij 

p a ra g ra f , a łe tak ij buł. D ru h a  p e re p o n a : p ra w a  h ro- 
m adzkii selan  o p e ra ju t sia  n a  u rb a ry a c h  Józefińskich 
z r . 1820  i t a k  sam o n a  tak  zw anych S toekinw eu- 
ta rz a c h  czyli d o tacy a ch ; t r a  było chody ty  z d esia t’ 
lit, ażebyś d istaw  ta k ij dokum ent, a  a rk u szo k  indy­
w idualny hodi było d is ta ty ;  tak ijto  były perepony 
ś d latoho  bidnyi selanyn  ne m ih poszuk iw aty  sk u te ­
czno sw ojeho p raw a  ; — a łe  z d ruho j s to rony  zosta- 
ju c z y  pod sy lnym  w ładiniem  m an d a to ra , ne śm ił win 
w ystupaty  naw et n a  p ro tiw  swoho didycza. S każu  
azcze b ilsze : wsi spo ry  w ełysia py sem n o , w sia spraw a 
W ała byty  w nesena za  w ysokoju o p ła tu  sztem plow u;
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wsi podania m usiły  by ty  pysanyi ezerez  dörobych  
adwokatiw, bo p ro s ty j p y sa r, cho tia  czuw kryw dn o- 
czywidnu h rom ady  czy po jedyonokaho selanyna, ne 
byw w s tan i n a p y sa ty  sup lik i po tak o j fortni, j a k a  
była po sudach  p re p y s a n a , z to jże  pryczyny ta k ij 
czerez pysariw  napysyw anyi po d an ia  ridko  ty lko znaj- 
szły należy to je  w ysłuchanie. A  p y ta ju  sia , czy koto- 
ryj z tohdasznych  adw okatiw  p odn ia ł sia tak o j sp ra ­
wy ch łopsko j, b ez  n a rażen ia  s ia  n a  u tra tu  licznoj 
klienteli pańskoj ? (szm er n ieukon ten tow an ia  w Izb ie). 
Izwolit, ta k  było  —  m oi panow e —  ta k  b y ło i —  
Otoż k a ż u : je s ły  selanyn m aje  na  dorozi praw noj
nyni poszuk iw aty  i dochodyty sw oich p raw , tre b a  
kończę wsi ty i u staw y  pereponnyi i  w redływ yi pere- 
robyty. W  toj ciły  nad a ł Je h o  W ełyczestw o  N ajja - 
śnijszyj C isa r nam  praw o w idbyw ania S o jm a k ra je - 
woho, na  ko to rym  w łaśnie m ajem o stanow yty  o n a ­
szych r ic z a c h : aby  pro to  u tw oryty p raw nu  dorohu
selanam, tre b a  po po rez rin iu  wsich skazanych  ustaw  
pry każdoj ułoży ty  stosow nyi reform y. W proczem  
selanyn, ne znajuczy  ni czy ta ty  ni p y sa ty  m usy t 
adawaty sia  so w sim  do p ysariw , ko to ry i znow a ne- 
uczenyi p y szu t ja k  z n a j u t : d la  tohoże d la  selan  po- 
wynna by ty  o tw orena  d o ro h a  u s tn a , a  ne pysem na, 
bo se lanyn  ne  m aje  czesu chodyty  za  p y sa ro m ; n a ­
szym pro  to je  obow iązkom  je s ts t a r a ty  sia  o to , aby  
sprawy se lan  m ohły sia toczy ty  u s tn o , aby selanyn
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xnih podaw ały  sw oi żałoby do p ro toko łu  bez wsiakicb 
pysanyn , bo se lanyn  i tak  tiażko  prykłounyj do dania 
sw oho pidpysu .

Szczo  zaś ty czy t sia  pustok  brom adzkich.,.. ja 
dum aju  i rob lu  w nesenyje, aby ty i spraw y zawisyty 
do toi pory , ko ły  p ry jde  u s tra js tw o  hromadzkie, bo 
g ru n ta  ru s ty k a ln y ! w yłuczno, u trym ow aty  i uderżaty 
u rja d y  brom adzk ii nowyuny. W  proczera pustki sut 
do tacy je ju  u b rom ady, d latoho  ty i g ru n ta  zowut sia 
ru s ty k a ln y i. M eni s ia  w ydyt, szczo tak o j muszu ska- 
za ty , że  ja k o  d o tacya  ne p o d lih a je t pańskomu uży­
w aniu. P oneże  wnoszu do odłuczan ia  g run tu  wid boi- 
szych w łasnosty , k o try i sobi ty i p ry łu czy ly ; toże na- 
łe ż y t sia za  to je  indem nizacya, a  p u stk i nałeżat sia 
ły szy ty  wo w łasnost’ h ro m a d i; to  je s t m oje sobstwen- 
n o je  m niny je .

H ospodyny! su t rożn i tu teczk a  meży namy i 
w  k ra ju  obyw ateli, w bohato  m istc iaeh  ne ma sporów 
i p an u je  weś m ir  i spoko jnost’. A łe  de nekotryj jesly 
s ia  so h łasza je , to  win tym  k aże  ty lko  szczo moje, a 
szczo tw o je ; czy m aje  win tym  dokuczyty, —  wszak win 
s ia  ty lko  dopom ynaje i w ykazuje  sw oje pokrywdże- 
n ie . N e m a różnyci s tan u  m eży deputow anym y szczo 
do rodu . S łyby  w w yższych tow arystw ach , de zale- 
to ju  ród , sły  za le to ju  byłoby to je  —  k to  praw  i ne 
lu b y t kryw dy, to j czes tn y j, a  k toby  p ro tiw  diłał, to 
by  b u ł izk luczenyj iz opinii p u b ły c z n o ji: to  tohdy opi­
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nią pubłyczna bu łaby  w tym  w zbladi p ryp row ady ła  
do riszen ia  w to j spraw i. Z hadżaju  sia , szczo s ia  ty -  
czyt w nesen ia  kom isyi i w zhladom  prodołżen ia  t e r ­
minu ; a łe  szczo do u stanow ien ia  kom isyi serw itu tów  
ja  ne so h łasza ju  sia  i dum aju , że ty i ustaw y wyda- 
nyi, buduczyi podw ałynam y toho  s y s te m u , ne su t 
W stani rów noważy ty  należny i p raw a. Jab y m  wno- 
sył, aby W y so k a  Iz b a  riszy ła  w sw ojem  sobraniu , 
aby zastanow yty  dalszo je  d iłan ie , i w ziaty ty i u s ta ­
wy do p e resm o tryn ia  w W . S o jm i; pereśw idczyly- 
byśmo sia po b łyższem  p eresm o tren iu  tych ustaw , 
czy naszyi w nesenia  m a ju t ja k u  pidstaw u. D latoho  
ja każu  i m otyw uju ty m  to ju  m oju p rośbu , poneże serw i­
tu ty  stan o w la t do tacy ju , a  su t m istc ia  piskowyi, hde 
sia niczo ne ro d y t ,  chyba d la  p row adzen ia  jakoho  
łychoho gospodarstw a.

D la  usp raw łeny ja lisiw  zaw edeno kolonii i tam  
osadzano p id d a u y c h ; tym  p iddanym  dano praw o p asty  
w lisa c h ; ty iż  trym ały  chudobu 10 do 12 s z tu k , to  
stanowyło ca ły  jeho  m aja tok . S zczożby wiń d ita ł 
bez pasow ysk? — up aw b y , ne m aw by z czoho sebe 
i żenu u try m a ty  —  a jeslyby  nem ohły  tiah a ry  
sp laty ty  p y ta ju :  Szczożby s ia  sta ło  z tow koloniow ? 
ałe su t i  ta k i i  se rw itu ty , ko to ry i su t dotacyjow  i 
tak  lehko n a  broszy zam iuyty  sia ne d ad u t. Z h a ­
dżaju sia z hospodynem  Ł aw row sk im , aby  kom isyju p ro - 
syty żeby toj ro z sm o try ła  i n a  n a jb ły iszym  zasidan iu
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p red ło ży ła  p ro je k t, ko try j uznaje  za dobry j do pre- 
d łożenia .

P o s e ł  Z a h o r o j k o :  J a  tak że  do toho  sa-
m obo p ry s tu p a ju , aby to ju  sp raw n  w iddaty  do ko- 
m isy i; a łe  tu  zachody t m eży narodom  o p raw a  J ó z e ­
fiński z ro k u  1 7 8 6 -  o tże  aby  na  ty m  roci z a try m a ty  
i n a  to j zasad i s ia  zastanow yty , bo bohaćko  nespraw e- 
d ływ osty  szczo do podatk iw . B o spysow ały  tohdy  
ko ły  ludy  bu ły  tem n iji neum ijuczyi p y sa ty  ni czy- 
ta ty ;  o t ta k  sędz ia  zak ły k a ł cz te roch  hospodaryw , 
zapysały  ja k  rozum iły  i  p id p y s a ły , a łe  ne  znały  
szczo p id p y sa ły , d latoho  h rom ady  ty lko  w ynny buły  
i  dosy wynoyi su t. O tże  naszy i h rom ady , szczo nas 
tu  w ysłały  choczut, aby  w ed la  p raw  Józefińsk ich  sudy ty  
i panom  w edla nych w id d a ty  szczo je s t  p a ń sk ie , a  
nam  se lanam  szczo nasze , a  su p e reczk i n e  bude.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  S k re ś lo n o  tu  bar* 
dzo w ym ow nem i u sty  nędzę  ludu  w iejskiego, i nędzę 
tę  p rzy p isu ją  je d n i k rzyw dom  przez  w iększych w ła­
ścicieli m niejszym  w yrządzonym . In n i mówcy p rzy p i­
su ją  j ą  dotychczasow ym  u s ta w o m , u trzy m u jąc  że 
takow e za  n ad to  sp rzy ja ły  w iększym  w łaścicielom . 
My je s te śm y  w szyscy ludźm i, m y nie jes teśm y  św ięci, 
j a  nie należę an i do w iększych an i do m niejszych 
posiadaczy  dóbr ziem skich . P an o w ie ! je że li się działy  
n iep raw ości, je ż e li panow ie rob ili k rzy w d ę  chłopom , 
to  niech każdy  z  drugiej s tro n y  położy rę k ę  n a  sw em
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sercu i pow ie, czy chłopi panom  swoim nigdy k rzy ­
wdy nie w y rząd z ili?

A  co do ustaw , to  te  przeznaczyły  cy rku ł i gu- 
bernium za o p iekuna  poddanych  — w ięksi w łaści­
ciele nie m ieli op iekuna, w ięc rz ą d  by ł za ludem .

M nie się zd a je , że aby dojść, dlaczego te  n ie ­
zgody m iędzy ludem  a  w iększym i posiadaczam i się 
w korzeniły, tr z e b a  się g łębiej zastanow ić.

P a te n t  ta k  zw any poddańczy  zaprow adził tak  
potworny stosunek  m iędzy panem  a  poddanym i, iż 
gdybyśmy się sam i w łasnem i oczym a n a  to  nie p a ­
trzał!, w iarybyśm y tem u  nie d a li ;  — i gdyby jak im  
cudem p a te n ta  te  nie zag inęły , potom kow ie nasi 
śmiaćby się m usieli, gdyby im k to  o tak im  potw o­
rze opow iadał. P o d łu g  tych  ustaw  dziedzic sądził 
sprawę m iędzy poddanym i a sobą  sa m y m , a sądzić 
musiał, gdyż inaczej był do tego  e se k u c y ą  zm uszony. 
Cyrkuł znowu opiekow ał się poddanym , a za tem  ja ­
ko jedna i ta  sam a osoba sąd z iła  spraw ę poruczonych 
jego opiece.

P ra w a  nie p iszą  się d la  św iętych lecz d la  lu ­
dzi, ludzie  się m odlą dziennie : „ i n ie wodź nas na  
pokuszenie.“ P a te n t  poddańczy by ł w ieczną pokusą 
dla ludu w iejskiego.

P o d łu g  tego  po d d an y , w idząc że m a opiekuna 
w cyrkule , m yślał że zaw sze znajdzie praw o chociażby 
go i nie m iał.
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A  że dziedzic sądził o sp raw ie  w łasnej, więc 
podejrzyw anym  by ł, że źle s ą d z i ;  b a  naw et w cza­
sach  pogańsk ich  nie wolno było  sąd z ić  o sprawach 
w łasnych.

T a k  znów z d rag i ej strony  achw ała cyrkułu 
b y ła  pode jrzyw aną  p rzez  dziedzica, bo i tu  strona i 
sędzia  był w jed n e j osobie. Z tą d  ted y  n ieufność, ztąd 
p on iew ieran ie  tych  uchw ał, ta k  iż n ie  m iały  one żadnego 
znaczenia . Je szcze  gdyby tak ie  spo ry  kończono prę­
dko, gdyby to co ju ż  uchw alouem  było, było i zostało; 
b y ła b y  się  m oże t a  n ieufność usunęła . A le tak  się 
n ie  d z ia ło : wiemy d ob rze , że spory  się 4 0  i 50 lat 
toczyły, zanim  do p ierw szej decyzyi cy rku łu  przyszło. 
U rzęd n ik  cy rk u la rn y  w yjeżdżał n a  kom isyę, by spra­
w dzić is to tę  spo ru . B ra ł sw oją pensyę, za jeżdża ł do 
dw oru, ja d ł  i p ił, w ziął dyety  i  ko sz ta  podróżne o- 
p rócz  tego  —  py tam  s ię : d laczego  m ia ł komisyę 
k o ń czy ć?  (ogólna w esołość i  śm iech.) W róciw szy z 
kom isy i zdał sp raw ę i n ic n ie  robił. A ż  kiedyś, gdy 
po  dw óch la ta c h  m oże upom niano  się o sp raw ę, wten­
czas tego  u rzęd n ik a  ju ż  nie było —  p rzy jech a ł dra­
gi, znow u siedz ia ł dw a lub trz y  tygodn ie , ja d ł i pil, 
w zią ł dy e ty  i po jecha ł do domu.

T aż  sp raw a to czy ła  się z o jca  na  syna  ba i na 
w nuka, a  c iężaru  je j w ciąż p rzybyw ało .

M iałem  sam  a k ta  o  pobicie w ieśn iaka przes 
leśniczego z  pow odu że go z s iek ie rą  w lesie  przy­
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trzym ano. Z a  dw a la ta  pow iedzia ł że należy m u si§
prawo do zb io rku  w le s ie   z a  4  la ta  ż ą d a ł ju ż  i
budulec; a  syn jego  u trzy m y w ał, że  to  jego  las . I  
słusznie —  bo  t a  sp raw a kosztow ała poddanego. O n s ta ­
wiał się p rzy  kom isyach, m arnow ał chudobę i c z a s— więc 
jak gracz, k tó ry  przegryw a, podw aja sw oją staw kę by od­
bić p rzeg ran ą  : ta k  i poddany , strac iw szy  2 lub 3 la ta  
na procesie , p odw aja ł sw oje p r e te n s y e , aby  w raz ie  
gdy w ygra, m ógł k o sz ta  p rocesu  zas tąp ić  (ok lask i). 
Co się zaś ty czy  w yroków, je s t u staw a taka , że  wy­
rok jeśli zap ad n ie  je s t p raw om ocnym , i że się nie 
można dale j p ro ceso w ać : podług  p a ten tu  zaś pod-
dańczego wolno się by ło  procesow ać. A  p rocesa tak ie  
nic nie kosztow ały , n ie  p o trzeb o w ały  one p ła tnego  
adwokata, bo fiskus by ł adw okatem  b ezp ła tnym . P rz e ­
grał w ieśniak  spraw ę, to  syn zaczą ł n a  nowo proces, 
i znowu z je ż d ż a ła  kom isya, a  po k ilku  lub k ilkunastu  
latach w ypadł w yrok, m oże być że w cale przeciw ny 
pierwszemu. K to  zn a  ro zp o rząd zen ia  polityczne, ten  
wie, że człow iek przez  5 0  la t  nie m oże się wyuczyć 
tych różnych  dekre tów , cóż dopiero  u rzęd n ik , k tó ry  
niedawno m oże szkoły  uk o ń czy ł; działo  się więc, że 
jeden k om isarz  w ydał w yrok ta k i, drugi znów inny 
w te j sam ej spraw ie. N iekoniec n a  tem , bo dziedzic 
po ta k ic h  sprzecznych  w yrokach podaje  oczyw iście 
rekurs do g u b ern iu m , zjeżdża znowu kom isya, je  i 
pije i w ydaje znowu inny d ek re t, i ta k  bez k o ń c a ;
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a  cóż z tąd  w ynik ło?  oto że już  n ik t nie wiedział co 
je s t  jego  w ła sn o śc ią ; pom ięszały  się zupełn ie  pojęcia
0 w łasn o śc i: t a  rzecz k tó ra  b y ła  w czoraj m oją, stała 
się dzisiaj tw o ją , a  p o ju trze  m ogła byó znowu moją, 
W ięc  nie to  je s t  g łów ną przyczyną , że niesłusrnie 
działano i krzyw dzono, a le  to , że lekkom yśln ie  odda­
wano innym  n a  w łasność t o , co im się nie należało,
1 ta k  sam o lekkom yśln ie  znów im  odbierano  własno­
ści. W n iósł tu  jak iś  m ówca, że powinniśm y wrócić 
aż do Józefińskiego praw a. A  gdybym  ja  powiedział:
0 2 0 0  la t w stecz ? co zapad ło  i raz  uchw alono— jest 
św ię te , inaczej gdyby wolno jednę zw alić , moglibyśmy 
ta k  sam o i d ru g ą  i trz ec ią  uchw ałę  oba lić , a tak 
doszlibyśm y aż do A d am a  i E w y , i zapytalibyśmy 
ic h , jak im  praw em  p o siad a ją  tę  z ie m ię ?  a oni 
n ie  mieliby dokum entów  (śm iech).

S e rw itu ty  z k w estyą  poddaóczą  ścisłe są  pou­
czo n e , dziedzic  m ając  praw o żąd an ia  od poddanego 
p ańszczyzny , dbać m usia ł o t o ,  aby jego  poddany 
m ia ł dobre bydło  i budynek. S łużebn ic tw a  w ścisłym 
są  zw iązku z poddaństw em . D ziedzic chcąc  zapewnie 
dobry  b y t poddanego daw ał m u pastw iska , daw ał opał
1 b u d u le c ; a le  p am ię ta jc ie  p a n o w ie ! że jeś li p rzed  łaty 
100  —  w ieś liczyła 3 0  albo 50  osad , dziś ta  sam a wieś 
m a 1 0 0  albo  1 5 0  osad . N asi w ieśn iacy  n ie  u m ie ją  pojflł 
różn icy , ja k a  je s t m iędzy  w łasnością  a służebnictwem. 
W ło śc ian in  jeź li m oże paść byd ło  n a  pastw isku , jezli 
m oże p o b ie rać  d rzew o  z la s u ,  ja k o  człow iek prosty
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nie m oże rozróżnić, że to  pastw isko , n a  k tó rem  m u 
wolno p aść , że ten  las , z k tó rego  mu wolno pob ierać  
opał i b u d u le c , nie je s t  konieczn ie  jego  w łasnośc ią : 
z tego  to  b rak u  należy tego  rozróżnienia, co je s t  w ła­
snością  a  co służebnictw em , wyrodziły się tak że  d łu ­
gie i uciążliw e s p o r y ; z tych  w szystkich sporów m u­
s ia ła  p ow stać  obustronna  niechęć, a ze strony  w łościan 
prócz tego n iezm iern ie  szkodliw a chęć procesow ania 
się, i sk łonność do pieniactw a. —  W łościan in  gotów 
je s t strw on ić  kon ie , zap rzedać  woły, byle ty lko  m iał 
o czem  prow adzić nieskończone procesa. A by  te j 
chorobie w reszcie koniec po łożyć , proponow ano tu  
ro zm aite  le k a rs tw a ; jedn i zalecali sądy polubow ne, 
drudzy  sądy  p rzy s ięg ły ch , znowu in n i, aby zażądać 
przysp ieszen ia  rozp raw  serw itu tow ych  ze strony ko- 
misyj rządow ych .

Z gadzam y się w szyscy, że choroba jes t, że cho­
roba  je s t  c iężka , u po rna  i za sta rza ła . Z gadzam y się 
w szyscy, że należy ją  leczyć , a le nie m ożem y się 
zgodzić, co do le k a r s tw ; w chorobach pojedynczych 
indyw iduów , lekarz  zad a je  nie tylko sam , w edle w ła­
snego uznan ia  lek a rstw a , a le w idząc niebezpieczeństw o 
choroby, zw ołuje k o n sy liu m , zw ołuje radę  lek a rsk ą .

M oi panow ie! M y tu  m am y chorobę spo łeczną, 
my tu  m am y ca łe  społeczeństw o do le c z e n ia ; a  ten  ra k  
co toczy  to  c ia ło  spo łeczne , nie ro zp o śc ie ra  się po 
w ierzchu  teg o ż , a le  toczy jego w nętrzności. M oi p a ­



—  336  —

n o w ie ! m y t a  po trzeb u jem  lek a rs tw , a le  lek a rs tw  za­
sadniczych  ; a gdybyśm y w w yszukania ty ch  leków 
p o s tą p ili sobie lek k o m y śln ie , i zbyt sk w ap liw ie : po­
pełn ilibyśm y m oże zbrodn ię  p rzeciw  spo łeczeństw u, 
sta libyśm y  się m oże zabó jcam i k ra ju  naszego . Je s tem  
p rze to  z a te m , aby w niosek kom isyi, jak o też  inne 
w nioski, do tyczące te j kw estyi, oddaó W ydzia łow i S e j­
m ow em u, k tó rego  zadaniem  będz ie , po g łębokiem  p rz e j­
rzen iu  takow ych, p rzed łożyć Sejm ow i zasadn iczo  wy­
pracow any  p ro je k t u staw y , w edle k tó re j najlep iejby  
się d a ła  za ła tw ić  t a ,  ta k  w ażna d la  n as sp raw a 
(huczne o k lask i i  b raw a.)

P o s e ł  S t a r u c h :  J a  je s te m  w ysłanyj wid
hrom ad, p ro  to je  p ro szu  p. M a rsz a łk a  i W . sob ran ie  
w ysłuchały , ja k a  nam  sia  k ryw da d ije  d la  tych pry- 
c z y n , ja k ii wże m oji poperednyk i pow idały. Bo to 
p o o d b era ły  nykotory i pasow yska a  l isy , szczo to  od 
daw na wże se lan e  używ ały  z panam y , i nem ajem o 
derew a do m a te ry a łu , do opału  i do budiw li jak  
to  bu ło  p e red  znesen iem  paószczyny, a  po tom u za- 
p ereczy ły  nam  ty i wsi riczy  i ne m ajem  tepereczka  
any do naczyn ia  derew a, n i m a te ry a łu  do budowy, 
jak  to  wsi p o w id a t, ot toho czasu  u s ta ło . T ep er 
szcze  m uszu sk aza ty , szczo  do ro b o ty  hrom adzkoj, 
j a k  ony p rac iu ju t, aby  sobi k u p y ty  m a te ry a ł do bu­
dow y, a  jes łyby  s ia  k o try j h ospodar s p a ły ł, to  tak  
m u wsioho ne  s ta je , że  m u p ry ch o d y t do żebrania.



—  337 —

Szczoś m u tam  hde ko try j szczo d a ś t’, a łe  ta k i lisa  
n ik t ne d a ś t’. I  pauowe p ry zn a ju t szczo je  d la  nych 
ne m a la  k ry w d a : chocze o ra ty , a  ne m aja c z y m;  
k łycznt do ro b o ty , a win sam  sobi ne m aje  czym  
zrobyty, bo ne m aje any p lu h a , any  borony , any 
woza ; a  jak  ne pide, to każu t panow e : oni zuchw alcy ,-  
nieposłuszny!. A  jakże  koły m u wsioho z a p e r ły ?  N e 
ostały  s ia  naw it, ja k  to  pow idat, bez zm iny naszy i 
g run ta . Moi p an o w e , ja k  p rijsz ło  do pom irow an ia  
riwnoho, ja k  to  ony krasno zroby ły , —  ta k  pom iry ły , 
szczo ne znaty , szczo w lastywo nałeży t do h rom adz- 
kich g ru n tó w ; w h o ra c h , de b łyzko wid ch a ty  b u ła  
nasza zem la, perenes ły  naszyi g run ta  dateko  wid chaty , 
i pozapysyw ały na  panów , i de kuda, ja k  to  pow idat, 
ne osta ło  sia  i 10 łok ti kolo chaty . A  chocze k o try j 
po jty  w l i s ,  to  m u i sik irczynu z a b e ru t ,  ta j  k a ż u t: 
tw oja ho łow a a  m ij lis. T epereczka w oźm e sobi k to  
trochu derew a, b e ru t zaraz h rab iżu , ta j sk a rż u t do 
becyrku, a posydyt 8 albo 10 dnej, ta j zap ła ty  ty  m u- 
syt 2 , 3 albo i 5 ryńskich . P o w id a t, ne m a tw ojej 
riczy, bo p ustk i h rom adzki do nych ne n a leż a t. A łe  
u nas n a  najlipszyeh  g run tach , ne rody t sia  pszeny- 
cia an i o w e s ; a  ja k  de kuda pokaże  s ia  owes, to  ho 
ne m ożna k o sy ty , ino tre b a  rukam y  je h o  sk u b a ty . 
J a  k lyczu na  B oha i N ajjaśn ijszoho  P a n a ,  że  ta k  
ne m oże bu ty  dolszyj czas. W id k ły c z te to je  panow e, aby  
ta ja  łaska  N ajjaśn ijszoho  P a n a  zd iła ła  sp raw ed ływ o ,

22
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bo onaksze, jak  to  powidat, wsi sia porozchodiat i 
porozłaziat.

M a r s z a ł e k :  P o se ł Drohojewski.
P o s e ł  D r o h o j e w s k i :  J a  odstępuję od głosu.
P o s e ł  D r o z d o w s k i :  Ja  proszę o glos.
M a r s z a ł e k :  T rz e b a  się  trzy m ać  porządku ,

te ra z  poseł S ap ieh a  m a głos.
P o s e ł  A d a m  S a p i e h a :  B ędę panów  może 

nudził, bo m uszę się w rócić do mów poprzednio  po- 
w iedz anych . N a  stro n ie  te j ,  na  k tó re j ja  siedzę , od­
zyw ali s ię  posłow ie: x . M ogilnicki i  x .  Paw lików , oby­
dw a w ogólności ró żn ili się w m ow ach swoich, w je- 
dnem  się jed n ak  spo tkali, to  j e s t :  w ystaw iając  nędzę 
ludu. Z apew ne, je s t b ieda i nędza  pom iędzy ludem , 
w iem y wszyscy o ie m ; jed n ak  naszym  obow iązkiem  
je s t  w idzieć w szystko ja sn o  i p ra w d ę ; a skoro  bez 
okularów  ro zp a try w ać  się będziem y, w idzim y, że i mię­
dzy  tym i, k tó ry ch  p anam i nazyw acie, je s t  ta k ż e  nę­
d z a !  i  że b lisko  ju ż  100  la t  c i e r p i ą . . . .  cierpiem y 
n ie ty lk o  m a terya ln ie  a le  c ierp iem y  m ora ln ie  (okla­
s k i ) ;  sp a d a ją  na  n as ciosy, ciosy boleśniejsze, bo nie 
tra f ia ją  do k ieszen i, ale tra fia ją  do s e r c a ;  nie potrzeba 
daleko  ich s z u k a ć , dość w spom nąć o o s ta tn ich  naj­
bo leśn iej n a s  d o ty k a ją c y )h -. m ów ię o w ypadkach w
W a rsz a w ie   a le  gdyby chcieć w szystk ie przetoczyć,
k tó re  w nas u d e rza ły , w szystk ie zw ażyć, ktoby je 
s ły s z a ł : zdziw iłby się, że s ą  ludzie, k tó rzy  ty le  nie­
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szczęść, ty le  k lę sk  znieść potrafili. Co do m a terya ine j 
biedy m uszę posłom gm innym  pow iedzieć, że  i m y 
cierpiem y i m y bjedni. S p y ta jc ie  się ^obecnych tn  
posiadaczy d ó b r , kam ienic i posiadaczy pap ie rów  i 
mieszczan tu ta j o b ecn y ch ; spy tajcie  się ich, co m ie li 
lat tem a  13 a  co dziś m a ją : a  przekonacie  s i ę , iż 
najm niej połow ę stracili. B ieda  je s t ogólna J

Co do zgody  N iektórzy m ów ią o nienaw iści
w naszym  k ra ju  —  ja  o tem  nic nie wiem. S ą  spory  i 
procesa, a le  tak ie j niezgody, żeby pow iedzieć m ożna, 
iż n ienaw iść je s t m iędzy nam i, — tak ie j n iezgody nie 
widzę. J a  n a  wsi mieszkam m iędzy wami. a  p rzecież 
o nienaw iści nic nie wiem. T o są  p ro s te  k łó tn ie , a  
przecież i  b ra t  z b ra tem  i m ąż z żoną się k łó c ą ; to 
są spory , a  s ta ropo lsk ie  przysłow ie m ów i: k to  kogo 
kocha, te n  tego b i j e ; my się kocham y— d la  tego się  
kłócim y! M ów ią, że ja k  przyjdzie do nas obcy k o lo ­
nista, N iem iec , m y się z nim nie kłócim y. —  Czy 
może d la  te g o , że  go więcej kocham y ? N ie  —  
ale racze j, że  go n ie  kocham y.

Je d e n  z mówców poprzednich pow iedział, że kom i- 
sya te ra ź n ie jsz a  je s t  n ie  z ła  i wezwał nas, aby przy  n iej 
pozostać. J a  z  tem  zgodzić się nie mogę. P ra w o  is tn ie ją ­
ce co do osw obodzenia gruntów  od serw itu tów  m a bardzo  
wiela k o m en ta rzy ; a  ż e je s tz le ,  to  dowodzi n a jlep ie j, że 
nie m am y d o tąd  sku tku  pożądanego. A  m oże i dobre  
to praw o — ale  nie są  dobrem i c i , co go zastoso-

22*
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w nją  do nas. N ie  mówię, że są  źli, a le  są  to  ludzie 
obcy —  p rzy b y li z zagran icy , k tó rzy  nie zn a jąc  na­
szych  p o trz e b , nie zn a jąc  stosunków  k r a j u ,  są  obo­
ję tn i n a  w szystko, co się w nim  Śzieje ~  a  nawet 
n ie  ty lko  p ra w a  a le  i język  nasz  k a leczą . C i ludzie 
z  nam i się nie c ie szy li, z nam i się nie sm u c ili, nie 
c ierp ie li ja k  m y c ierp ie li i d la  teg o  praw o tak 
te raźn ie jsze  ja k  i  p rzyszłe  w rę k u  obcym  dobrych 
owoców przynieść n ie m oże.

Z gadzam  się z posłem  Z iem iałkow skim , abyśmy 
nic nie stanow ili dziś, a  wnioski tym  pozostaw ili, k tó­
rym  się zaufan ie  o d d a ło ; a  nie w ątp ię , że odpow ie­
dzą  tem u  zaufaniu . O ddajm yż im  te  w szystk ie  wnio­

s k i— niech  w szystko zb io rą , co dziś tu  słyszeli i  niech 
w yrobią  p ro je k t do p ra w a , aby  zgodę zaprow adzić 
m iędzy nam i. A żeb y  zaś to  p raw o  w eszło  w życie, 
trz e b a  prosić N ajjaśn ie jszego  P a n a , by s ię  nam  zno­
wu zejść p o z w o lił, bo cóż po p ro jekc ie  do praw a, 
jeże liby  N ajw yższej san k cy i p raw o  n ie  o trzym ało .

P o w ta rzam , iż je s tem  przeciw ny  wnioskow i, aby 
p rosić  R z ą d u , by w ładze w ykonaw cze za ła tw ien ie  tych 
sporów  przysp ieszy ły , bo je s tem  p rzek o n an y , że do 
teg o  tr z e b a  nam  praw a now ego , k tó rebyśm y  sobie 
sam i d a li, a  k tó reby  w ydział w y p ra c o w a ł; potrzeba 
abyśm y  się z jechali ja k  n a jp ręd ze j w tym  ce lu , 
p raw o cesarzow i do sankcyonow ania  przed łoży li.

X i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  choczu koro tko .....
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M a r s z a ł e k :  X iąd z  U styanow icz m a głos, 
trz e b a  się  zap isać  w przódy.

U s t y a n o w i c z :  Wo istynno  dołho, i za  n ad to  
trw a ju t ty i spo ry  w naszom  k ra ju . J e s t  se  daw nyj 
r a k ,  szczo n e  m ało  ry je  w u tro b i naszoho społecz- 
noho ży tia . J a  p ry s tu p a ju  do w nesenyja  kn iaz ia  A d a ­
m a S ap iehy . R icz  ta ja  ne  dast’ t a k  łehko  riszy ty s ia , 
szczoby an i odna an i d ru h a  s to ro n a  ne bu ła  oskor- 
błena. O dnakoż tre b a  i dokoneczno t r e b a ,  szczoby 
tyi żyw otnyi d la  naszych  se lau  w oprosy jak  najsko r- 
sze i w n a jk o ro tszy j r iszy ty s ia  m ohły dorozi, bo czim 
dołsze spory , tym  bolszost’ nedow iry jaw  k ra ju . A  szeza- 
stie n a ro d u  było i je s t  zaw sze w zahalnom  upow aniu 
wsich w erstw  n a ro d a  k ’ sobi, w w zaim noj lubwi. No 
mnoho uże o t tych  sam ych sto ro n  czynyłosia, szczoby 
ukończyłoś to je  nedow iryje. Je s ły  m a ju t ony obyw a- 
telsku ju  czestnost’ i b ra tn u ju  m y łost’, m ohut ony sam y * 
i  soboju sudy ty  spraw y sw o i, —  i pohodytyś. D o 
toho d iła , znaju , ne odyn z obyw atełej w yższych i 
ne odna h ro m ad a  podałaby  z ochoto ju  ru k u ,  jes ły  
tylko byłoby ja k o je  w lijanie z w yższe. P an o w e! o b y ­
w atelsku czestnosty  polskoj szlach ty  su t znanyi ciło- 
rau świtu. S zczas tjem  naszym  je s t, że naszy i selane 
nezna ju t jeszcze  za  n auku  P ru d h o n a . P anow e! nasz  
naród ru sk ij je s t dobryj zariw no jak  i m azu rsk ij k ra -  
snyj. N aró d  rusk ij m aje  w iru, m aje  bo jaźń  B oha, 
m aje m yłost’ błyżnioho w swoim serdciu . Z  tak im y
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!ud5m y lehko  porozum ity  s ia  w tim  szczo je s t  do­
brym . O toż m oi p a n o w e , j a  w noszu zaw ozw aty  oby- 
w ateliw  zem skicb , szczoby, Bim ja k a  u s taw a  bude, o 
kolko wozm ożno w dobrom  sposobi pohody ty ś so swo- 
im y  daw nym y p iddanym y : je s ły  tilk o  je d n a  sto rona 
i d ru h a  a s tu p y ty  schocze, tam  łeh k a ja  zhoda . A  na­
szył selane b o , i my wsi z n a je m , szczo łuczsza so- 
lo m ian n a  z h o d a , ja k  zolo ty j p roces. T y i spory  na­
skoczy ły  w sim ; se lane  naszy i ż e ła ju t za iahody , i ho- 
tow iy sam y  podaty  ru k i do zhody na  p idstaw i spra- 
w edtyw osty i praw dy.

T o  je s t  słow o, szczo ja  m aw  skaza ty .
M a r s z a ł e k :  X . O lcyngier m a głos.
P o s e ł  x.  O l c y n g i e r :  J a k o  poseł od gmin 

w iejsk ich  m am  obow iązek pow iedzieć : P o trz e b a  jest 
o g ó ln a , ażeby  ra z  ju ż  te  n ieporozum ien ia  u sun ię te  
być m ogły, ażeby  te  n iezgody , k tó re  tak  d ług ie  lata 
t r w a ją ,  p rzec itż  zosta ły  ra z  ju ż  usun ię te . P ro jek t 
te n , ażeby  in te re sa  sporne  na  d rodze polubow nej za­
ła tw ione  być m ogły, je s t w praw dzie p iękny ; uważam 
jed n ak , że nie ta k  łatw o da  się to  zrobić. Człowiek, 
k tó ry  poczuw a w so b ie  a m b ic y ę , m iłość bliźniego, 
pow ołanie do w znioślejszych rzeczy  —  chę tn ie  n a  to 
zezw oli: a le  tu ta j  tru d n ie jsza  sp raw a  b ęd z ie  z gmi­
nam i. G dyby one zaapelow ały  do se rc  w aszych, p rze­
k onany  je s te m , że lep ie jby  w y sz li, niż w drodze 
spora .
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A le w yrozum iaw szy ich życzenia, rob ię  p ro je k t ' 
ażeby J a śn ie  O św iecony x iążę  M arszałek  p o d a ł ich 
zaskarżen ia  do N ajjaśn iejszego  P a n a  — n ie  wiem, 
może to  dla nich z n iekorzyścią  w ypadnie, a le  sob ie  
tego życzą! — żeby od te j p ierw szejkom isy i nie by ło  
re k u rsu , żeby jed n a  i d ra g a  s tro n a  m ia ła  sw ych 
praw ników . J e s te m  tłum aczem  m oich b r a c i , a  jeś li 
mię pam ięó nie m y li, zda je  mi s ię ,  żem w szystko 
pow iedział —  jeś li m oi b rac ia  m acie  jeszcze  co do 
pow iedzenia to  pow stańcie .

P o s e ł  H e b d a  (pow staje).
M a r s z a ł e k :  P o se ł z G rzym ałow a H eb d a  m a

głos.
P o s e ł  H e b d a :  Panow ie i państw o! W ysła* 

chajcie sm utnych  głosów tego b iednego  narodu  —  
boć ja  wiem, ze panow ie p o siad a ją  to , co się ich nie 
tycy —  a  p recesa  s ą  prow adzone p rzez  k ilkanoście 
lo t, a  zaw se z p rzy rzecen iem , że to  będzie  uznane. 
Z abroniono tego kaw ałecka  z ie m i, bo się zd a je  
dziedzicow i, że to  km ieć n ie  słusn ie  po siad a , P rz y ­
chodzi czas zasiew u, k iedy  się zdaje , ze się n a le ż y —  
to się p re c e su ją ; dlo tego  4om enty po gm in ie . — 
S traciw sy  —  tak  jak  mój poprzednik  pow iedzia ł, 
z kom ory co m ia ł strac iw sy , krow y i kon ie  na p re ­
cesa —  nic po tem  tak i począć nie m oże, i to  w szy­
scy p r o sz ą , aby temu był raz k o n iec ; i  to  je s t  
mówię państwu takie zdarzenie, że  dziedzic w mojej
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okolicy n ie  słusznie posiada , i że n ie  ty lko  w ziął za­
g rodę i 30  m orgów  pola , a le  i budynki zabrano. I 
ta k ie  p a ń s tw o ! — są  zażalen ia , k tó re  n ie  ub liża ją  panom, 
a le  bo nie wszyscy ta cy , a le  są  tacy , k tó rzy  chcą 
w szyćko pow strzym ać w sw oich rękach .

P o s e ł  S z p  u n a r :  J a  się nie z g ad zam , bo
tu  m ów ią o d o k u m en tach , a  m y n ie  w iemy, k to  te 
dokum entu  w y d a ; to  w iedzą n a jle p ie j panow ie adwo­
kaci. P rzy jd z ie sz  tio adw okata  i pokażesz m u doku­
m en t , to  ci adw okat p o w ie : je że li m ożesz dowieść 
p o s ia d a n ie , to ś w y g ra ł p ro c e s ;  —  a tu  posiadanie 
p rzec ie  pew ne, bo k iedy  tu  ojciec tw ój o ra ł, sia ł, to 
i ty  m asz  do tego  praw o. M yby m yśleli, jeże li to 
b ęd z ie  ja k ie  po tw ierdzen ie , żeby to lep iej było, gdyby 
to  od  R ząd u  było potw ierdzone. T o w te n  czas będę 
j a  za  tern.

T o  sam o ja  sobie m yślę z  czystem  sum ieniem 
i  o innych praw ach , na p rzy k ład  co do la su  ; my 
la s  rach u jem  za  najw iększe dobro , bo ja k  nie będzie 
lasu , to. czem że będziem y p a lić , lub  czem  budować, 
a  p rzecież  panow ie la s  je s t  p u b l i c z n e  m d o b r e m !  
(śm iech .) P ra w d a  że są  panow ie, k tó rzy  poustępo- 
w a li g rom adom  w ręby jeszcze  za polskich królów , ale 
s ą  tak że  i d rudzy  panow ie, co się w odzą po sądach 
z  człek iem  za  la d a  p ła tew  lub  krok iew  (mówcę da­
le j słyszeć n ie  m ożna, w ielk i szm er w Izb ie). Podo­
bnie  d z ie je  się  tak że  z pastw iskam i i g run tam i, któ-
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re  g rom ady posiadały  za  czasów  pańszczyźnianych, 
a le to  tam  o tem  wszyscy w iedzą. A lbo z pustkam i 
co się d z ie je ?  T o  o tem  ju ż  i nie gadać.... (m ówca 
znowu zupełn ie  n iezrozum iały  i n iedosłyszalny.) P ro ­
szę panów  n ieśm iać się ze m nie, bo ja  m am  70000  
dusz pod  sobą  i jes tem  tu  n a  tem  m iejscu jak o  p o ­
s e ł ,  k tó ry  się m a  upom nieć o p raw a grom adzkie i 
d o w i e d z i e ć ,  co też  ta  się z niem i stan ie . M oja 
gm ina n ie  m a żadnego m a ją tk u , bo je j zaprzeczono 
i las i g ru n ta  i  p astw iska , i ży jże tu  te ra z !  A lbo 
nap rzyk lad  jeże liś  co daw niej podarow ał kom u , ot 
ta k  czy g ru n ta  k a w a łe k , czy łą k i ,  to  pow iedzieli że 
to  n ie tw oje, i że ty  nie m ożesz darow yw ać i nie 
p o trzeb u ję  się da leko  tru d z ić : w naszej grom adzie
tak  się  działo. U p raszam  panów , ab y  się chcieli z a ­
stanow ić n a d  tem i krzyw dam i, a le  na co nam  się 
daleko tru d z ić  od kom isyi do kom isyi, czego oczy- 
w idna p o trz e b a , a  m a się  z ro b ić : niech każdy w ej­
dzie w swoje sum ienie . N am  n ie  trz a  kom orn ika ani 
adw okatów , podajm y sobie ty lko  ręce , abyśm y byli 
w jed n o śc i i ży li n a  w ieki.

M a r s z a ł e k :  P o se ł K obylarz m a głos.
P o s e ł  K o b y l a r z :  T e  w nioski co do p a s t­

wisk i lasów  ja  tu  chcę pow tórzyć. C hłopskie p a s t­
w iska, k tó re  są  w  używ aniu naszego pan a , m a ją  po d ­
paść do p o dz ia łu  serw itu tów . A le grom ada tego  nie 
chce, bo te  przeciw nie w n iektórych częściach zam iast
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co dobrego p rzy n ieść , nic innego nie zrobiły , ja k  że 
n a s tą p iła  k o m isy a , k tó ra  oddz ie liła  n iek tó re  części, 
gdzie daw niej nasz  pan  nie uży tkow ał. P rz y  spływie 
wody je s t  la s  zniszczony, a  g ro m ad a  się  n a  to  p a ­
trz y , chociaż an i za  100  la t nie będzie  le p ie j, bo i 
nasz  p an  w d ługach  s trap io n y  i k iedy  słażebnictw o 
skasow ali, i n asze  części p rzepad ły . T ak  ted y  my 
wszyscy ośw ieceni i ca ła  zg rom adzona w ysoka Izba 
n iechże ja k o  do tego  doprow adzi, aby  ta k  było, jak 
w szystk im  najlep ie j.

M a r s z a ł e k :  T e ra z  m a głos p ose ł A ndrejczuk.
P o s e ł  A n d r e j c z u k : J a  p ro szą  N ajjaśn ij-

szoho P a n a  i k n ia z ia  M arsza łk a  w yslucha ty  mene 
ja k o  c iła  b rom adu . M ynu ła  paószczyna, a  naszyi 
h rom adzk ii pasow yska i lisy  pozabera ły . N a  naszych  
g ru n tach  postaw yły  po dwi c h a ty  i k ażu t z tych  chat 
sobi roby ty , ja k  s ia  im w łasno na  dobro  w ydaje. N a­
łoży ły  p ro p in acy u , a  my sia  ne m ohły npom nuty  o 
sw oje, a łe  my takoho  p a te n ta  ne słucha jem , bo za 
ro b o tu  d a ju t nam  ta k i  broszy , ja k i sam yi chocźut. 
P ostaw y ły  sobi n a  naszych  g ru n tach  m łyny, ta j bere 
kożdyj z a  p y te l ,  ja k  sch o cze ; a  dw ir d la  hrom ady 
nic ne rob y t. T o je  m ajem  skaza ty .

M a r s z a ł e k :  P o se ł Ł a p ic z a k  m a głos.
P o s e ł  Ł a p i c z a k :  P ro szu  w ysokoje Sobra- 

nyje , aby  i z a  naszoju  h rom ado ju  pom ow yły. K ażu t 
bam  na  w esnu ja k  im  po trib n o , a  czasom  i bez hro-
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gzy j, roby ty . A łe  nasze zaża lin ie  takoż  za  tym  ide 
szczo nam  lisy i  g ru n ta  h ro m ad tk ii zap erły , wże ra z  
p e re d  skasow aniom  pańszczyny, a  d rn łiy j ra z  te p e r  
wże cilkom  z a h ra b y ły ; a  naw et białogłow y k o try i na 
h r jb y  idu t, h rab ia t i m usiat s t ro f  p ła ty ty ; n aw e t ły- 
s tia  bukowoho new ołno zbera ty , a  derew o suche ne 
m ożna sobi d o s ta ty ,— a  to nasze, my to  znajem o do­
bre , bo to  naszy i g r u n ta !

M a r s z a ł e k :  K to  zab ie ra  jeszcze  g ło s?
P o s e ł  K o r o l u k :  I  m ene prosyły  ty i szczo 

m ene w ysłały , aby sk aza ty  panu M arszalkow y i tu  
w am  pany  w sim , że u  n as t&koj ta k  sia  d i j e ; ne 
d a ju t ciłkom  to łok i, ne d a ju t chudobi n a  w łasnym  sia 
p as ty , derew o kupujuszczym  w ynajm uju t; p ry jde  korni- 
sya  i ro zp raw y t szczo to  n a łeży t w posidaoyje p a ń ­
skie, n ak ład a je  s tro f  n a  pojedynczoho, albo szczo 
baj da lij to , to to  ro z d ila je , żeby h rom ady sp ła ty ły ; 
hde m y persze kosyły, to  te p e r  pań sk ie  uże i  że 
pan  ore  szczo nedaw no m y m ały, ta k  że my z toho 
nem ajem o żadnoho pożytku. W id d a jte  panow e h ro- 
m ad i, szczo h rom ad i n a łeży t, a  my w iddam o panam  
szczo panam  nałeży t, bo nam  uże ne w iłno na  w łas- 
nyj ho rod  w y jty ; szcze wam ra z  sk a ż u , szczo m ene 
moi w ysłannyk i p rosy ły , aby j a  prosyw  N ajj, P a n a  
i p ana  M arsza łk a  szczoby ty i k ryw dy bu ły  znesenyi.

(K ilk a  posłów  w łościan pow staje.)
M a r s z a ł e k :  T rzeb a  w ysłuchać posłów , żeby 

tem u  złem u zaradzić.
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G ł o s y :  P ro s im y  ! p ro s im y !
P o s e ł  K r a w c ó w !  J a  t a  słucha  w, ja k  wy ho- 

w ory ły  za op iku  jakeśm o  do to i opiki p ry jsz ły , po­
rad y  ty  s ia , a  ja k  od w as odejszłyśm o, to  z n as  śmi- 
ja ły ś te  sia. P o tem u  znów , aby s ia  o h lady ty  i upomy- 
n a ty  o sw oje. K to  posidaw  g ru n t, to  dom in ia  robyła 
ja k  ch tiła  i ta k  k iepsk ie  pole k aza ła  po try  razy 
o ra ty . A  i p raw a  ta k ii bu ły , że  ani panu  roboty, 
an i d la  nas sp raw y  nebyło. A  czasom  i ta k  s ia  meży 
nam y d ija ło . D w a b ra tia  sp era ły  sia  o g ru n t, starszy  
zw yczajno cbotiw  d la  sebe  g ra n t z a try m a ty , a  mo- 
łodszy  d la  sebe. N o m ołodszy piszow  do hołowy po 
rozum , w ziaw  piw sotok po ło tna  i piszow do sędzio- 
ho, a  sędz ia  k a z a w : „w że m ajesz g ru n t .“ P ryjszło  
s ia  te p e r  do b ecy rku , a  ta m  s to it i  to j i  to j na 
g r u n t i , a  to je  aby  te p e r  w yrobyty  treb u je  dowho- 
ho  c z a su , w innych k ra jach  toho  ne m a, tam  pilnu- 
ju l  lipszy  poriadok . J a k  o tec  m aje  syna, a  um rę, 
to  pozostaw laje  na js tarszoho  n a  g runti. Z  toho nepo- 
r ia d k u  ne m a dobra  u  nas.

G ł o s  z p r a w e j  : P ro sz ę  o głos.
M a r s z a ł e k :  P o se ł D rozd  m a głos.
P o s e ł  D r o z d  (m a z u r) : S ły sa łem  panów  m ó­

w iących o lasy  i pastw iska , i mówiono było  tak , ze 
n ies łu sn ie  do p o m in a ją  się g rom ady  od panów  palo- 
w iny i pastw iska . P rz e d  ro k iem  18 4 8  pob ie ra li gro­
m ady z lasów  palow iny, po tem  to u sta ło . B y ła  na
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to u  nas kom isya  i  p rzysądzili za  to  2 0 0 0  złr. G ro ­
m ada m usia ła  p rz y s ta ć  n a  to. T ym czasem  byłem  we 
W ied n iu , a  tam  pow iedzieli, że p ien iądze złożone 
b§dą w cyrku le . P o tem  b y ła  znowu kom isya i tak  
końca i d o tą d  n ie  m a. T ak  te ż  i o lasy , choć my 
za kam ery  pob iera li, to  te ra z  p o w iad a ją , że  nie mo­
gą dojść teg o  p ra w a , i  dw adzieścia la t już  nic nie 
mam y. N ie  dozo m io łem  pow iedzieć i tom  powiedzioł.

M a r s z a ł e k :  P ro cak  H ry ć  m a glos.
P o s e ł  P r o c a k :  D o N ajjaśo ijszoho  P a n a  M a r­

szałka  p is ła ła  m ene h ro m ad a . U  nas zachodyt tu r- 
bacya  i j a  dobre  zna ju  szczo to praw da je s t, że cho- 
tia j chłop m a je  a rk u s z , to  ne wilno mu derew o r a ­
b a t y —  inaczy  ludy znowu ek sk u zu ju t —  jenszyje p ra ­
w a su t szczo nam  zabo ron ia ju t —  i ne wilno.......
(D alej n ie słychać.)

M a r s z a ł e k :  B ielew icz m a głos.
P o s e ł  B i e l e w i c z :  J e s t  tu  w szystko zawi-

k łane, ja k  n ap rzy k ład , n a s t ą p i ł a  k o m i s y a  s e r ­
w i t u t o w a  w  ro k u  1857 . P rz y  te j  kom isyi n a p rz y ­
k ład b y ła  m o ja  osoba i  by ł w ielk i spór. Pow iedzieli 
że w szystko  m usi być spłacone, chociaż n iek tó rzy  
może nie mieli w łasności, a le  siedzieli na  g runcie . 
B yły  ogólne g ru n ta  g rom adzkie , ale te raz  w zięto z o ­
s ta ły  do kom isyi serw itu tow ej. W ięc wszyscy prosili 
i m a ją  n ad z ie ję , ażeby  ta  kom isya m ogła być w strzy­
m a n ą , aby  m ożna dowody pow ynachodzić. M y sp o ­
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dziew am y się, że tu  na  S ejm ie  w szystko najm niejsze 
do reg u ły  będzie  p rzyp row adzone, a  w tenczas będzie 
zgoda w k ra ju  naszym . Bo to  je d o a  wieś spokojna, 
inna  m a p roces o la s , inna  o ł ą k i , in n a  o t o , aże­
by gm ina służebn ic tw a  sp łaca ła .... (S łab y  głos mów­
cy i szm er w Izb ie  n ie  dozwoliły w ięcej dosłyszeć.)

P o s e ł  x i ą d z  P a w l i k ó w :  J a  zw erta ju  sia 
do k n iaz ia  A dam a S ap iehy . J e s ły  słow a moi m ały  z 
p o czą tku  tw erd y j w y ra z , to  kn iaź  A dam  S ap ieha  
złe to lkow ał sobi m oju m yśl, bo j a  ku  końcy pro- 
m aw lał za  zhodoju.

P o s e ł  S t e f a n  W o l i ń s k i :  J a  bym  żełał, 
poneże h ro m ad a  M azurów  ne w p o ro zu m in iu , aby 
to ju  sp raw u  po ruczy ty  W ydilow y, aby zroby ł p ro jek t 
sejm ow yj i Jeh o  W elyczestw u dał do zatw erdżenyja . 
Ż e ła ju  dalij aby  w nesenije W y d iłu  tu t  p e red ło ży ty  i 
pid  dyskusy ju  w zia ty , i zw erta ju  uw ahu , aby tym cza- 
som  w nesenie zaw iszeno buło.

M a r s z a ł e k :  Czy dyskusyę z a m k n ą ć ?
K i l k a  g ł o s ó w :  Z am knąć.
G l o s  z p r a w e j :  P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  Z kolei m a g łos C zech u ra .
P o s e ł  C z e c h u r a :  S e rw itu ta  pańszczyźniane 

zag inę ły  od ro k u  1848  i py tam  panów  d laczegóż my 
nie m am y jeszcze  p ropinacyi  (śm iech)

M a r s z a ł e k :  T o  in n a  kw esty  a.
P o s e ł  C z e c h u r a :  D obrze —  śm iejcie się p a ­
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nowie albo n i e , to  mi z a je d n o , ale m i nie p rzeszk a ­
dzajcie, bo ja  ju ż  tu  trzynaśc ie  dni siedzę a  jeszczem  
nie przyszedł do słowa. M nie o to  nie chodzi, czy 
mój głos p rzyn iesie  owoce czy nie, a le  o t o ,  żebym  
mógł powiedzieó, żem  mówił. J a  uw ażałem  n a  to , co 
p. A dam  S ap ieh a  g ad a ł, co my się ze sw ojakam i 
nie kocham y ino z N iem cem  ja k  ze sobą trzym am y.

M a r s z a ł e k :  O w szem  przeciw nie.
P o s e ł  C z e c h u r a :  G dyby panowie uznali co 

nasze i oddali nam  g ru n ta , k tó re  nam  z a p rz e c z a ją , 
to w tenczas byłaby m iędzy nam i m iłość b ra te rsk a , 
a tak  to  n igdy  do zgody nie przy jdzie . I  słyszałem  
ja p an a  Z iem ia łk o w sk ieg o , żeby zaprow adzić sądy 
polubow ne, bo te  byłyby lepsze  może niż te  daw ne, 
kiedy to  trz e b a  było dw adzieścia  la t się p ro ceso w ać; 
może b y ć , że  się  tym  sposobem  nasze spraw y p rę ­
dzej u k o ń c z ą , a  zaw sze by to  lep iej było iść zgodą, 
bo to  my jednakow oż z jednego  c ia ła  i z jed n e j ko ­
ści (ok lask i). A d rug  e, m iałbym  się te ż  zapy tać  p a ­
na Z iem iałkow skiego, na  jak ie j te ż  zasadzie m yśli 
on za ła tw ić  nasze  spraw y, ażeby to  ra z  na zaw sze 
stanęło  dobrze na  świecie ?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Czy mogę odpo­

wiedzieć ?
M a r s z a ł e k :  I  owszem proszę.
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i  (obrócony do wło­

śc ian :) W asze  skarg i i żałoby, k tó reśc ie  poda li do
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Sejm u , oddał S ejm  osobnej k om isy i, k tó ra  je  prze­
g lądnę ła  i dziś w łaśnie rob i re lacy ę  z tego przed Iz­
b ą ,  aby  te  d la  was i d la  nas bardzo  w ain e  sprawy 
zała tw ić  ja k  najlep iej. B yłem  tego zdan ia , abyśmy 
nie postępow ali tu  lekkom yślnie i skw apliw ie, ale za­
p ro p o n o w ałem , aby sp raw ę co do lasów , gruntów, 
pastw isk  i łą k  oddać W ydziałow i sejm ow em u, które­
go członków  w czorajśm y w y b ie ra li,  a  te n  W ydział 
sejm ow y m a w ypracow ać ja k  n a jp rędze j p ro jek t i 
przed łożyć go Sejm ow i do uchw ały , a  tym  sposobem 
w zgodzie i po dobrem u zakończą  się spory  między 
g rom adą  a  dziedzicem .

P o s e ł  C z e c h u r a :  I  m ojem  życzeniem  było­
by to  moi panow ie, żeby  to  ta k  po dobrem u można 
się  u ło ży ć , oddać  co nie tw o je , a  w ziąć co swoje. 
Bo jak  człek  dostan ie  się do p rocesu , to  ja k  to  mó­
w ią proces u tra c i g ę s io ra , zan im  dostan ie  kaczora.

G ł o s  z p r a w e j :  P ro szę  p ana  M a rsz a łk a , źe 
j a  tak że  to  będę mówić, co inni o lasach  i pastw i­
sk a c h , a le  to  w ogólności my w łościanie chcem y re­
fe ro w a ć , i  d lategom  tu  p rzy sz e d ł, abym  się dopra- 
s z a ł :  ż e ja k  k ażą  nap raw iać  drogi, aby n as nie zmu­
sza li rob ić  n a  pań sk iem , ja k  na  sw o jem , bo to  nie 
do n as należy.

D r u g i  g ł o s  z p r a w e j :  M nie ja k  grom ada 
w ybrała , a  ja k  się zeszli, co w ybierali w trz ech  po­
w ia tach  na S e jm , mówili m i, abym  się dopraszał
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x ięc iaM arsza łk a  i wysokiej Iz b y : pierw sze o zaw ie­
szenie i zelżenie ty c h  c ięża ró w , k tó re  już  w iadom e; 
drogie, żebym  prosił, aby panow ie byli łaskaw i zan ieść 
do R ządu  od w szystkiego ludu p ro ś b y , pow rócić nam  
pokrzyw dzenia, lasy , p astw isk a , g ru n ta  i pustk i, k tó ­
re ju ż  daw nie j za  w ojen francuzkich  i późniejszych 
uciążliwych czasów  obrócili na pańsk ie . A  te raz  się 
człek p rocesu je , że bu ty  p o zd z ie ra  i krow y posprze- 
da je , a nic n ie w skóra. T a k ż e  co się tyczy paliw a, 
to go nie m ieli i p ło ty  pow-ypalali i m ostki. W ięc  
jest nędza  w szędzie, a  my nie m ożem y być bez la ­
sów i ogrodów. W ięc  p ro s im y  N a jj. P a n a  o w ejrze­
nie i x ięc ia  M a rsz a łk a , aby to  ja k  na jsp ieszn iej ro z ­
strzygnąć i pogodzić.

M a r s z a ł e k :  P o se ł B łaz m a głos.
P o s e ł  B ł a z :  S łyszym y zew sząd , że my się 

niesłusznie w kradam y do lasów , a le  te  p raw a  jeszcze 
nie zn ies io n e , bo po p raw dzie  my ju ż  od ro k u  1789 
to p o s trad a li. P o  zab ran iu  ta k  to jak o ś  u regulow ali, 
że nam  an i jedne j części na tem  nie zostało . P a ń ­
stwo z tego  p o b ie ra ją , a  nam  niewolno jechać  do la ­
su i nic z n iego  nie używ am y, i d a ją  nam  przy tem  
jeszcze za liczk i, abyśm y ju ż  nig-dy tego n ieo trzy m a li 

G ł o s y :  Z am knąć dyskusyę!
M a r s z a ł e k :  Jeszcze pięć posłów  za p isa ­

nych, a  p o tem  zam kniem y dyskusyę.
P o s e ł  w ł o ś c i a n i n :  P oneże  pany  pom ału

28
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nasze pasow yska i g ru n ta  w id b e ra ju t, o tże prosyiy 
m e n e , szczoby j a  N ajja śn ijszo h o  P a n a  i M arszałka 
p ro s y l, żeby buły łask aw i ażeby  pany  szczo nasze 
w iddały  ; szczo n asze  h rom adzk ie  uaj nam  widdadat 
a  my budem o z p anam y  dobryi, aby  kom isya to u- 
zn a ła  a  my budem  panam  ro b y ty  ochoczo.

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n :  P ro szu  N ajjaśnijszoho 
P a n a  i p an a  M arsza łk a  k n iaz ia  i was obyw ateli k ra­
j u ! —  m ene tak o ż  8 0 .0 0 0  p ry s ła ły  aby ja  takoż  kryw- 
dy pered  S o jm  złożyw  ; chodyt tu tk a  takoż  o lisy, 
k o to ry i wsim s n t’ zaw sze pożytocznyi i gospodarowy 
i panow y i cisurow y. M ały  my sw oji p aso w y sk a , si- 
n o ż a t i ,  ho ry , a  z ja k o i racy i ony nam  w ziały i po- 
s id a ju t?  —  w idda jte  nam  g ru n ta , bo k a ra  B oża n a  was 
sp ad e  p a i r ; ;  szcze s ia s e rc e  m oje ne  o tw ory ło , grun­
ta  n a s z y i w i d d a j t e ,  m y prosym o naszoho C isa ra , win 
n a sz  ta to ,  win nam  d a ś t’ pom icz aby  m u B oh dał 
zdorow la, my Je m u  budem  w irno służy ty  i p id  orła 
J e h o  łe ty ty  R usyny. D aj m u B oże zdorow le i 
m n o h a ja  lita .

P o s e ł  W ł o d z i m i e r z  C i e l e c k i :  Chciał­
bym  w nieść p o p raw k ę , i gdy każdy  pojedynczy 
w niosek p an a  Z iem iałkow skiego będzie  głosowany, 
z as trzeg am  sobie głos.

M a r s z a ł e k :  X iążę  S anguszko  m a glos.
P o s e ł  s i a ż ę  S a n g u s z k o :  C hciałem  to

panow ie pow iedzieć, i e  słyszałam  tu  w iele  głosów o
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biedzie i nędzy. B ied a  być m u s i , jes tto  k a ra  od 
Boga na  ludzi rzucona ; lecz je s t  sposób un iknąć 
biedzie, a  to  j e s t  p raca . K to  chce pracow ać, będzie 
żyć bez biedy, a  k to  posiada jąc  m ało , koło tego s ta ­
rannie chodzi, b ęd z ie  m iał w ię c e j, i lepiej na  m a­
łym gruncie  w yjdzie, an iże li ów, k tó ry  posiada  wiele 
a z tem  n iedbale  sobie postępu je .

Je szcze  je d n o ,—  n ik t nie je s t  więcej ja k  j a  za 
sam orządem . Je s te m  silnie p rz e k o n a n y , że ludzie 
nie są  roało łetnym i, i m ogą sw oje iu teresa  w łasne 
ułatw ić, jed n ak że  gdy przychodzi ja k i spór czy to 
w rodzinie czy we w łośc i, p o trzeb a  jak ie j trzec ie j 
nieinteresow anej osoby zaw ezw ać dla osądzen ia  tpo - 
ru. I  dla tego zgadzam  się z w nioskiem  kom isy i.

M a r s z a ł e k :  P a n  P o to ck i m a  głos.
P o s e ł  A d a m  hr .  P o t o c k i :  P an o w ie ! I

ja je s tem  posłem  w ybranym  przez  gm iny w iejskie i 
mam sobie to  za  zaszczyt. L ecz  w yznać pow inie­
nem, że inaczej rozum iem  zadanie p o s ła , an iże li ci, 
którzy się tu  im ieniem  gm in w iejskich odzyw ają.

G dybyśm y byli w czasach daw nie jszych , k iedy 
kraj nasż  był podzielony na  panów  i na poddanych, 
to pojm ow ałbym , iżby tychże  zastępcy staw ali w yłą­
cznie w ich in te resach . T e  czasy m inęły, my tu  m a­
my zarów no rad z ić  nad  dobrem  w szystkich. M usim y 
p rzestrzegać, byśm y rozdziału  n ieistn iejącego  ju ż  p ra ­
wnie w naszem  społeczeństw ie, n ie  w prow adzali do

25*
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te j św ią ty n i, do k tó re j w stąp ić  pow inniśm y byli z 
tem  p rz e k o n a n ie m , że m iędzy nam i nie m a różnicy. 
J e s t  głów nym  obow iązkiem  każd eg o  posła , zkądkol- 
w iek on p rzychodzi, ażeby  się p rz e ją ł m y ślą  wyższą, 
in te resem  całego k ra ju , a  n ie  in te resem  tego miej­
sca , te j  wsi zkąd  przychodzi. P o s ła  stosunek  je s t do 
k ra ju  całego. M oże on czasem  w prow adzić rzecz 
o dnoszącą  się do po jedynczej m iejscow ości, to jest 
n a w e t jeg o  pow innością, a le  gdy idzie  o stanowienie 
p raw , to  n iech  n ie  zapom ina, że pow inien  ja k o  oby­
w ate l k ra ju  całego w y stęp y w ać , ta k  przem aw iać i 
głosow ać (O klask i).

N im  p rzy jdę  do p rzed m io tu  rozp raw y  te raź­
nie jsze j , uw ażam  sobie za  obow iązek odpowiedzieć 
n a  n iek tó re  słow a w c iągu  te j rozpraw y wyrzeczone,

Śm iem  tw ierdzić  że w całe j E u ro p ie  nie ma 
k ra ju ,  gdzieby przypuszczonem  być m ogło to , co tu­
ta j w yrzeczonem  było.

C iężka  odpow iedzialność i k a ra  B oża spadnie 
n a  to  p raw o d aw stw o , po d  k tó rem  ta k  m onstrualna 
m yśl .rozsiew ać się m oże, j a k  ta ,  k tó r ą  pose ł Szpu- 
n a r  w ypow iedział.

P o se ł S z p u n a r uw aża lasy  za  w łasność publi­
c zn ą . Czy wiecie panow ie co to  j e s t ? !  T o je s t o- 
b a len ie  p raw a w ła sn o śc i, to  je s t  obalen ie  te g o , co 
je s t  podw aliną  w szystk ich  społeczeństw . P o se ł ten 
sąd z i, że on tu  s ta n ą ł w obronie in te resu  wsi swo­
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je j :  j a  pow iadam  —  ta k ie  tw ierdzen ia  byłyby zgubą 
wsi, zgubą k ra ju  całego. Je ż e łi w łasność la s u , d la ­
tego że nie je s t w ręk ach  tych , k tó rych  w łościanam i 
nazyw am y, chcą o b a lać , n iech  nie z a p o m in a ją , że i  
posiadanie w łościan p o d p ad a  tym  sam ym  praw om . 
Jeżeli oni pow sta ją  naprzeciw ko w łasności, py tam  
s ię : co pow iedzą, gdy kom ornicy  z żąd an iam i do ich 
sam ych w łasności także  się odezw ą ? (O klask i.)

Z a p e w n e ! w p ierw szych chw ilach naszego ży ­
cia politycznego, w tych  chw ilach, w k tórych  po raz  
pierwszy zeb ran i jes teśm y , ja k o  rów ni obyw atele s ta ­
nąwszy m am y stanow ić o p ra w a c h , o uorganizow a- 
niu całego k r a ju :  nie dziw żeśm y aui jed n i an i d ru ­
dzy je szcze  do zad an ia  naszego  nie d o jr z e li ; z a s ta ­
rzałe  w spom nienia i  w jednych  i w d rug ich  odzy­
wać się  m ogą, w jednych  w spom nienia pańskości a  
w drug ich  poddaństw a. A le p anow ie , je ż e li te n  
wzgląd słuszny d la  ty c h , k tó rzy  nieośw ieceni nie 
m ogą rozróżn ić  cnó t, zasad  i pow inności obyw atela  
w o lnego , jak że  m am y spoglądać n a  ta k i c h , k tó rzy  
wyżsi o św ia tą  tu  ja k o  obrońcy jed n e j strony , je d n e ­
go in te re su  w y stęp u ją?  W  m ojem  życiu, sądzę , ż e  
dałem  dow ody, że um iem  szanow ać duchow ieństw o i 
re l'g>§! je d n a k  zapytu ję  was wy obrońcy  n am ię tn i 
ludu, py tam  w as : n a  czem się o p ie ra  w asza w łasność, 
na czem  się dziesięciny , o p ła ty  do kośc io ła , do ce r­
kwi i ca łe  m ienie duchow ieństw a o p ie r a ją ?  A lbo  so-
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lid arnośó  i p raw o we w szystk iem , albo we wszystkiem 
n iespraw iedliw ość będzie przew odniczyć.

P rzech o d zę  do p rzed m io tu  właściwego dyskusji. 
D opóki byli panow ie i poddani, m ogła być m owa z jednej 
stro n y  o ła sce  a  zdrug iej strony  o posłuszeństw ie, — 
o tem  zw iązku , k tó rego  id ea łem  była  patryarckalność. 
N ie  podług  zim nej lite ry  p raw a , lecz podług  serca i 
p o trzeb  jego  m ogły się  s to sunk i ukszta łc ić . Jeżeli- 
śm y ju ż  p rzesz li tę  epokę, i je że li te ra z  prawnie 
sto im y  na  po lu  w olności obyw ate lsk ie j: to  n ie  może 
ju ż  być mowy o la sce  i dobrodziejstw ie, —  zostawmy 
te  uczucia  życiu  p ryw atnem u. N aszą  p raw d ą  jest 
praw o i sp raw ied liw ość , a  w łaśnie d la tego  aby to 
p raw o  m ogło  być spraw iedliw e, sam  M onarcha  chciał, 
aby  oprócz  niego i każdem u  z jeg o  poddanych  zo­
staw io n a  b y ła  w olność n ad  praw em  tem  się zastano­
w ić, i  n ad  n iem  radz ić . P a m ię ta jm y  panow ie prze- 
dew szystk iem , że zgrom adziw szy się tu ta j  poprzysię­
g liśm y p rzedew szystk iem  w ierność praw om  i sprawie­
dliwości. (H uczne oklaski.)

S łyszeliśm y  zaża len ia , słyszeliśm y sk a rg i, słysze­
liśm y przy toczone tu  w tem  m iejscu  k rzyw dy! Pytanie, 
do kogo wy przychodzicie  z tem i sk a rg am i ? Czy może 
m yślic ie , że my je s te śm y  zgrom adzeniem  sędziów? że my 
będziem  ro zsąd zać  spraw y ? —  w szak każden przem a­
w iając  tu  do drugich , p rzem aw ia zarazem  i do sieb ie , każ­
den z nas m a praw o tu  g ło sow uć; my tu  nie przemawia-
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my do try b u n a łu , tu  nie m ogą być rozs trzygane  krzyw dy 
i zażalen ia  w asze. N am  trz e b a  się w znieść do te j wy­
sokości i  p rze jąć  się p rzekonan iem , że tu  nie t r y b u ­
nał, że m y nie sędziowie, aby w ytaczać żałoby p rzed  
nimi. My tu  ra d z im y : tu  n iechaj każdy p rzyk łada  się 
głową, n iechaj m yśli i p rzyczyn ia  się do w ydania p r a ­
wa, lub ustaw y  dobrej. T o trzeb a  rozum ieć, aby potem  
jak  te  krzyw dy w sk u tk u  o b rad  Sejm ow ych  się n ie -  
rozstrzygną , n ie  pow iedz iano : S e jm  n as  z d ra d z i ł!
Sejm  nie je s t  sądem  , Sejm  nie je s t do tego , aby 
w chodził w słuszność te j lub  owej spraw y. S ejm  
nie je s t  exekucy jną  w ła d z ą , i do niego nie m ożna 
się o d ezw ać : „P ó jdź  S e jm ie  rozm ierz pole i rozstrzy^ 
gnij spór ; usuń krzyw dy te j lub owej osobistości.“ 
A le S ejm  stanow i p r a w a , on się zastanaw ia  nad 
te m ,  coby było  z k o rz y ś c ią , z w idocznem  dobrem  
dla ogółu, d la  pow szechności. K to  więc nie w zniesie 
się do tego  stanow iska, do te j w ysokości, że on je s t  
obyw atelem  posiadającym  tak ie  p r a w a , ja k  każdy  
inny, że tu  nie p rzyby ł jak o  obrońca pojedynczej 
gminy ale jak o  poseł całego k r a ju ;  k to  się  nie 
w zniesie do tego  p rześw iadczenia  : ten  , mówię , nie 
je s t godzien zasiadać  na  tych  ław ach  sejm ow ych. 
(O klaski.) My zatem  panow ie! m am y obow iązek ty l ­
ko radz ić , tu  chodzi jedyn ie  o ustanow ienie p raw a  
w te j k w e s ty i, a  nie o egzekucyę j e g o , nie o sąd , 
i p o w ta rza jąc  co p. Z iem ialkow ski ta k  dobitn ie p rze-
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d e a iu ą  w ypow iedział, tw ie rd zę  śm ia ło , że nie w 
jed n e j chw ili, nie w gorączkow ym  szale , d ad zą  się 
nap isać  w ielkie, godne i zacne p raw a, m ogące przy­
nieść praw dziw e dobro  (o ';lask i). N ad  niem i trzeba  się 
g łęboko zastanow ić, trz e b a  w ytrw ałe j p racy , i trzeba 
w ysłuchać w szystkich. N ależy w niknąć dokładoie i 
w ejść  śc iśle  we w szystk ie  stosunki. N ie mogę 
więc ja k  ty lko  najs iln ie j p op ie rać  wniosek u- 
czyniony p rzez  p an a  Z iem iałkow skiego , aby  wraz 
z w iadom ością w szystk ich  zdań  w ciągu  obrad 
n aszych  w yrażonych, w nioski odesłane zostały 
do W y d z ia łu  , k tó ry  zb ad a  nasze ż y c z e n ia , 
s to su n k i, b liższe oko l czności i poszczególne prawa, 
a  w tedy będzie  w s tan ie  p rzy  najb liższem  naszem 
zeb ran iu  przed łożyć d o jrz a łą  m yśl i w skazać środki. 
W ted y  m u dopiero  odpow iem y z jeg o  m yśli: to  p rzyj­
m ujem y, to  zaś odrzucam y. Jeszcze  jed n o  słowo i 
ju ż  o sta tn ie . W śró d  licznych głosów , k tó re  tu  sły­
szałem  , u rosło  we m nie tem  siln iej to przekonanie , 
że p ie rw szą  po trzeb ą  je s t, aby  czynności tyczące  się 
służebnictw  by ły  najsp ieszn ie j do osta tecznego  doprow a­
dzone rezu lta tu . Z gadzam  się ta k ż e  i na  t o ,  że 
p rócz  czynności dotychczasow ych kom isyi, znaleźć się 
m ogą jeszcze  i inne śro d k i d la  u ła tw ien ia  i  przy­
sp ieszen ia  spraw y służebnictw . U w ażam  je d n a k ,  że­
byśm y z g łów nym  celem  naszym  się rozm inęli, w strzy­
m u jąc  n a  te ra z  czynności w ładz obw odow ych. Roz-
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sądek  w skazuje  sam , że chcąc dopisać w arunkom  p o ­
spiechu m yśląc o lepszych środkach  n a  p rzy sz ło ść , 
dotychczasow ych tam ow ać nie pow inniśm y; m y wozu 
nie chcem y zatrzym yw ać d la tego , że się toczy  pow oli, 
a le  p rzeciw nie choć zap rząd z  chcem y do niego now e 
siły, dozw ólm y: n iech  n a  te ra z  toczy się wolnym
krok iem . (H uczne p rzeciąg łe  ok lask i.)

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  S łyszeliśm y pano ­
wie tu  różnorodne w nioski i  zd an ia , a le w łaśnie z 
tych  wniosków i zdań m ogliśm y dojść  do p rzek o n a­
n ia  , że an i ła tw o , an i p rędko  tego zała tw ić nie 
m ożna. Szanow ni posłow ie w łościan ie  mówiąc o te j 
spraw ie w ystępu ją  ze sw ojem i m iejscow em i i grain- 
nem i skargam i. S ąd zę , że sam i pozna ją , iż  pojedyn­
czych sk arg  tu  nie m ożna ro z s trz y g a ć , raz  d latego , 
że gdyby chciano w szystk ie gm iny p o w o ły w ać , toby 
było z 1 0 .000  sp raw  do ro z s trz y g n ię c ia , n a  to  by 
Sejm ow i nigdy czasu  nie w ystarczy ło , —  a  po drug ie  
że N ajjaśn ie jszy  P a n  nie n a  to  S ejm  pow ołał, aby 
skarg i ro zs trzygać , —  i naw et do tego p raw a  m u nie 
d a ł ,  gdyż na  to  są  u rzęd a  i sądy  i myśmy się  tu  
zeszli, ja k  poseł h rab ia  P o to ck i pow iedzia ł, abyśm y 
uchw alali w nioski nasze do p raw . S łyszeliśm y ró ­
żne sk a rg i o w łasności, słyszeliśm y panów  posłów  
w łościańskich  m ów iących ty lko  o tern  „że  k rzyw dy 
m am y, dajc ie  to i t o ; “ n ie  w iem , czy oni chcą , aby  
im daw ano w tedy, gdy się co należy , czy i w tedy
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ja k  się c ie  należy. Jeże liby  ta  m yśl b y ła  „dajcie la ­
sy i pastw iska , chód n ie  m am y do tego  p ra w a “ : n a ­
ten czas w yobrażen ie  o w łasności byłoby zniszczonem, 
a  za  la t k ilk a  m ógłby ubogi kom ornik  p rzy jść do 
g runtow ego gospodarza  i pow iedzieć m u : „ ja  nie
m am  g ru n tu , gospodarzu  podziel się ze m n ą ! “

P o se ł Ł rw ro w sk i żąda , ażeby  czynności dotych­
czasow ych kom isyj w te j sp raw ie  za trzy m ać .

M oże zn a jd ą  się s k a r g i , że kom isye n iespra­
w iedliw ie sobie postąp iły . M oże w jednym  wypadku 
byłego d z ie d z ic a , a  w drugim  w łościan  skrzywdziły. 
J a k  ju ż  ra z  w spom niałem , ty lk o  u Boga spraw iedli­
w ość je s t doskonała . M oże sądy  polubow ne, lub sądy 
przysięg łych  b ęd ą  le p s z e , lecz dz iś  tru d n o  stanowić 
o tem . W niosek  o podobnych sądach  m ógłby być do­
p iero  na  p rzy sz łe j sesyi w ysokiem u S e jm ow i p rz e d ­
łożony , a  gdy go S e jm  uchw ali, pó jdzie  on do rady 
m inistrów  i do sankcyi m onarchy. Je ż e li jeszcze do 
w ykonania te j ustaw y w prow adzone b ęd ą  nowe wła­
dze, to  p e w n a , że  do in trodukow an ia  takow ych  po­
trz e b a  p a rę  la t ,  a  w ięc zaham ujem y to  co się dziś 
dzieje. N im  now e w ładze zain trodukow ane nau czą  się 
toku  spraw', to  i spraw y n ie  p ó jd ą  ta k  s z y b k o , a 
w ięc up ragn ionego  p rzy sp ieszen ia  n ie  uzyskam y. O ba­
la ć  to , co je s t, n ie  postaw iw szy pierw ej coś innego— 
je s t  to  d roga  niebe p ieczna . T rz e b a  p ierw ej postawić 
n a  m iejsce coś nowego, a póki nowe nie postaw i się,
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nie należy burzyd tego co je s t. Szczególnie w t y m  
p rzedm iocie  je s t to  w ażne, gdyż idzie o p rzy sp iesze ­
nie spraw y. S ły sza łem  jednego  z posłów, k tó ry  ro b ił 
z a rzu ty  posłom  z  m niejszych po siad ło śc i, że  ty lko  
za  so b ą  p rzem aw ia ją , m ając  w łasny in te res  na oku. 
W praw dzie  n iek tó rzy  z nich przem aw iali stronniczo 
ty lko  za s o b ą , łecz m am y w niosek k ilku  innych n a  
p iśm ie , k tó ry  o d c z y ta łe m , a  te n  w niosek n ie  żąd a  
s tro n n ic z o śc i, a le  spraw iedliw ości i p rzysp ieszen ia  w 
rozstrzygan iu  sporów .

N a  podstaw ie tego zrob iła  kom isya swój wnio­
sek : Z ostaw ić  sp raw y  w tak im  stan ie , ja k  są  te raz , 
a  ja k  w ym yślim y lepsze ustaw y, to je  S ejm  uchwali 
i za san k cy ą  m onarchy  usunie daw ne.

W niosek  kom isyi o p ie w a :
„ S e jm  uchw ali:
1) Ż ądać od w ładzy  w ykonaw czej, ażeby przy­

spieszyła o sta teczne  a  spraw iedliw e rozstrzygnien ie  
i ukończenie  spraw  słnżebnictw  leśnych i pastw isko­
wych.

2 ) P o lec ić  W ydziałow i sejm ow em u rozpozna­
nie w niosków te j rzeczy dotyczących, i zdanie z nich 
spraw y na przyszłem  Z grom adzeniu  sejm ow em .“

P o s e ł  z p r a w e j :  P ro szu  o hołos.
M a r s z a ł e k :  D yskusya  zam knięta .
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  Jeszcze  w niosek p. 

Z iem iałkow skiego je s t na jszerszy .
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M a r s z a l e k :  P o d d am y  w ięc w nioski te  pod
w otow anie. R e fe re n t n iech  czyta w niosek kom isyi — 
a  potem  p rzeczy tam y  w niosek p. Z iem ialkowskiego.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  (czy ta  wniosek 
komisyi}.

P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  (czy ta  w niosek pana 
Z iem ia łkow sk iego} :

W ysoka  Iz b a  raczy  pow ziąć uchw ałę następu ­
ją c ą :  P o leca  się W ydzia łow i kra jow em u, aby w jak 
na jk ró tszy m  czasie  w ypracow ał i po d  rozpoznanie i 
uchw alen ie  w ysokiej Izby  przed łoży ł p ro je k t:

1) do p r a w a , w edle k tó reg o  w szystk ie  spory 
m iędzy w łościanam i z jed n e j , a  byłym i dziedzicam i 
z d rug iej stro n y  z daw nego stosunku poddanczego 
pow stały , n iem niej spory  z powodu od jęc ia  gruntów  
pochodzące, na końcu w szystk ie spraw y służebnictw  
poddańczych tyczące  się — przez  sąd y  polubowne 
z w łościan i daw nych dziedziców  w rów nych częściach 
złożone, z w ykluczeniem  sądów  zw ykłych i władz 
rządow ych ro zs trzy g n ię te  być m a ją ;

2) do p raw a zaprow adza jącego  sąd y  pokoju  W 
naszym  k r a ju , p rzed  k tó rem ib y  w szelkie spory  wy­
toczone być m u s ia ły , zan im by do sądów  zwykłych 
w niesione być m ogły;

3 ) do p raw a  gm innego i p ra w a  hipotecznego 
d la  posiad łości w łościańsk ich ;

4) do praw a p rzep row adza jącego  w naszym 
k ra ju  rów noupraw nien ie  sta rozakonnych .
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M a r s z a ł e k :  D y sk u s ja  zam knię ta  —  zaczy ­
nam  o d  w niosku p ana  Z iem iałkow skiego, poddaję go 
pod g losow anie, k to  za n im  niech pow stan ie .

(K ilk a  posłów  pow staje , znaczna w iększość w 
niepew ności po zo sta je  na  m iejscach.)

P o s e ł  z p r a w e j :  P ro sz ą  m eni w ytołkow aty 
po ru s k i,  bo j a  ne rozum iju  po po lsk i!

K i l k a  p o s ł ó w :  P ro s im y  o bliższe objaśnienie.
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z  y b 1 i k i e w i c z : B yło

postaw ionych k ilka  wniosków. W niosek  kom isyi o po- 
ruczenie sp raw y  serw itu tow ej W ydziałow i krajow em u -  
w niosek h r . K az im ierza  W odzick iego , aby dotychcza­
sowe w ład ze  pow iatow e zała tw iały  dalej kw estyę słu- 
żebnictw , lecz aby im  dodani byli ta k  obyw atele wię­
ksi, ja k  m niejsi, —  w niosek p an a  Ł aw row skiego , aby 
dotychczasow e w ładze serw itu tow e zaw iesiły  sw oje 
działan ia . B yły i inne w nioski, lecz z pom iędzy nich 
w szystkich pow inien wniosek p an a  Z iem iałkow skiego 
pójść pod głosow anie z p o w o d u , że w nim m ieści 
się w iele in n y c h : w ięc na  w ypadek p rzy jęc ia  go, nie 
p o trzeb a  będzie wotować nad  wielu innym i wnioskam i.

M a r s z a ł e k :  D zie lę  zatem  k w es'yę  na  2 części.
1) czy odesłać w nioski do W y d z ia łu ;
2 ) czy kom isya serw itu tow a m a dalej fungow ać 

— czyli zaw iesić dz ia łan ia .
W ięc  k to  za wnioskiem p an a  Z iem iałkow skiego, 

niech pow stanie.
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G ł o s y  z l e w e j :  P ro szę  odczytać.
P o s e ł  s e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  (czyta 

wniosek p an a  Z iem i.iłkow skiego pow tórnie).
W niosek p a n a  Z iein iałkow skiego inwolwował 

w szystk ie  w nioski kom isyi w innej ty lko  s ty liz ac ji.
P o s e ł  Z i e ’.n i a ł  k o w s k i : W niosek  mój w

2. punkcie nie zgadza  się  całk iem  z w nioskiem  ko­
m is ji.

M a  r s z a 1 e k : K to  więc za w nioskiem  p. Zie- 
m iałkow skiego, raczy  pow stać. (W ięk szo ść  Izb y  pod­
nosi się z m ie jsc .) A  w ięc w iększością p rzy ję ty .

P o d d a ję  te ra z  wniosek p. Ł aw row skiego  pod 
głosow anie, fo rm u łu jąc  go, czy k o m is je  m a ją  dalej 
fungow ać, czy zaw iesić swoje czynności?

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  M ój w niosek in­
wolwował z m ałym  w yją tk iem  w szystk ie w nioski.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  T ym  sposobem  nie
okazu je  się p o trzeb a , aby w otow ać osobno nad  woio- 

•  sk iem  p. Ł aw ro w sk ieg o , skoro ten że  inw olw uje się 
pośrednio  we w niosku p an a  Z iem iałkow skiego, a  ten 
ju ż  p rzy ję ty , i kw esty a  ju ż  skończona, aża li k o m isje  
serw itu tow e m a ją  zaw iesić sw oje czynności.

P o s e ł  A d a m  hr .  P o t o c k i :  Ś m iałbym  zw ró­
cić uw agę Izby  na o k o lic zn o ść , iżby o ta k  ważnych 
rzeczach  nie stanow iła  n a  p rę d c e , p roponu ję  więc, 
aby  odroczyć do popołudnia posiedzen ie , i dać  czas 
do nam yślenia się n a d  tak  ważnym  krokiem .
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P o s e ł  x i ą ż ę S a n g u s z k o :  P ro szę  głosować 
nad w nioskiem  p ana  Potockiego.

P o s e ł  H u b i c k i :  P rz e p ra sz a m , ja  znow u
u trz y m u ję , że wniosek p. Z iein iałkow skiego inwol-
wuje w sobie w szystk ie  w nioski kom isyi........

M a r s z a ł e k  : A le tu  nie chodzi o w nioski
komisyi — ale o w niosek p. Ł aw row skiego . M ógł­
bym chyba jeszcze zg rom adzen ia  dozw olić dyskusyę 
nad tym  w nioskiem , i w etow anie odłożyć na  potem . 
W ięc czy m am  odłożyć głosow anie, i czy m am y ro z ­
praw ę p row adzić dziś, czy ju tro  ?

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  D yskusya zam knię ta , 
dyskusya sp rzeciw ia się naw et uchw ale , ja k  się już 
poseł p o p rzed zą jąey  w yraził.

G ł o s y :  P ro s im y  o głosow anie. 
M a r s z a l e k :  K to  je s t  za  dalszem  prow adze­

niem  dyskusy i, n iech  pow stan ie  (n ik t nie pow staje). 
A  w ięc wszyscy są  za  w otow aniem .

K to  p o p ie ra  w niosek p. Ł aw row skiego prosić 
R ząd u  o w strzym an ie  dzia łań  kom isyi, niech pow sta­
nie (m niejszość pow staje). W niosek  więc upada.

Z aw iesim y w ięc sesyę, m am y jeszcze dużo do 
czynienia, więc po południu  o 6. godz.nie prow adzić 
będziem y rozpraw y dolej,

(P osiedzen ie  zam knięto  o godz. 2giej mim. 50 . 
z południa.)
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(Posiedzenie rozpoczęte na now o o godz. 6 l/4 .)

M a r s z a ł e k :  W eźm iem y z p o rząd k u  dzien­
nego w niosek o nieodpow iedzialności posłów. P an  
R ogaw ski je s t  sp raw ozdaw cą kom isyi.

P o s e ł  R o g a w s k i :  T rzy  wnioski o n iety­
ka lnośc i posłów zo sta ły  złożone do lask i m a rsza ł­
kow skiej.

P ie rw szy  w niosek A lex an d ra  h r. Borkowskiego. 
D ru g i p . B ętkow sk iego . T rzec i p. S e id le ra . (C z y ta ) :

W niosek  A lex an d ra  D u n in a  B orkow skiego po­
s ła  lw o w sk ieg o :

S ejm  uchw ali n ie tykalność  i  n ieodpow iedzial­
ność posłów.

16. kw ie tn ia  1861 .
A le x a n d e r D unin  B orkow ski m. p.

N ag lący  w niosek posła  z W ieliczk i D r. B ę t­
kow skiego :

W y so k a  Iz b a  w yrzeka dzisiaj z a s a d ę :
„Ż aden  poseł nie może być odpow iedzialnym  

praw om  is tn ie jący m  za  to  w szystko , co w Izb ie  m ó­
wi i czyni an i w  czasie  trw ających  o b rad  sejm ow ych 
an i n a  p rzyszłość.

D r. B ętkow ski, poseł z W ieliczki.
W niosk i p o s ła  sejm ow ego z B iały  J ę d rz e ja  

S e id le r a :
1) W zg lędem  n ieodpow iedzialności i n ie tyka l-
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uości (U nveran tw ortlxehkeit and U n v erle tzb ark e it) po ­
sła sejm ow ego, 

zarazem
względem publikow ania o b rad  i uchw al sejmowych 
w gaze tach  bez przeszkody.

P o s e ł  B o r k o w s k i  (z try b u n y ):
N ie w idzę przyczyny rozw odzenia się nad p o ­

pieraniem  w niosku m ojego; zasada  o k tó re j m ów ię , 
ma tak  pow szechne u z n a n ie , iż  nie m a k ra ju  k o n ­
stytucyjnego, w k tórym by nie by ła  przyjętą.

C hodzi m i zatem  więcej o w skazanie przyczyny 
dla k tó re j postaw iłem  ten  w niosek , —  niż o dowodzenie 
praw dziw ości zasady.

P ew ny  je s te m , że każdy  z nas będzie pełnił 
obow iązki swoje, bez względu na  m ogące wyniknąó 
ztąd  następstw a. K iedy jednak  pom im o naszej wewnę­
trznej pew ności, w ym agają  p rzyrzeczen ia  od n a s ,  że 
pełnić będziem y nasze  obow iązki ze sum iennością : 
słusznie je s t  w ym agać tak że  od R ząd u  zapew nienia 
naszej n ietykalności. P ostaw iłem  w wniosku moim 
nagą z a s a d ę , s ą d z ą c , że W ydział krajow y określi 
więcej szczegółowo jej znaczenie.

P rzem ilczeć n ie m o g ę , iż nie chodzi m i tu ta j 
tak o osobę ja k  o wolność myśli i zdania . C hciałbym  
z a te m , aby  niety lko ci posłow ie , którzy w czasie 
obrad sejm ow ych na Sejm ie przem aw iają  byli n ie ty ­
kalni, a le i ci, k tórzy  po za Iz b ą  zdania  swoje b ęd ą  

rozpow szechniać. 2 4
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U chw ała leg o  w nioska p rzez  w ysoką Izbę zdaje 
rai się  ty m  p iln ie jszą , poniew aż postępow anie Rządu, 
p rzez  św ieże konfiskacye p ism  publicznych i dowolne 
p rześladow an ie  w olności m y ś le n ia , da je  nam  powód, 
n aw et szczerość nam  nadanych  sw obód konstytucyj­
nych pociągać  w podejrzen ie .

P o s e ł  B ę t k o w s k i :  P o  tak  znakom itym  mów­
cy ja k  m ój pop rzedn ik , k tó ry  do najceln iejszych tej 
Izby  n iezaprzeczen ie  należy, je s t  rzeczą  bardzo  trudną 
p rzem aw iać ; nie czyniłbym  tego, gdyby m iędzy wnio­
skiem  przez  niego postaw ionym  'a m oim  n ie  zachodziła 
pew na różn ica . C a łą  różnicę stanow i ściślejsze określe­
n ie  w moim wniosku zaw arte . Co do zasady  i treści 
zg ad za ją  się w nioski oba całk iem  ze sobą . Bo to 
n ie  m oże być obo ję tną  rzeczą , czy poseł te raz , dziś, 
czy za  6 m iesięcy albo 6 la t później a  nawet w 
p rzec iąg u  obrad  sejm ow ych nie będzie praw nie po­
ciągany  do odpow iedzialności. G dyż m ogłoby się staó, 
że będzie  pociąganym  po ßciu letn im  upływ ie posłan­
n ic tw a swojego, jeże li to  podobać się będzie  Rządo­
wi. D la tego  sądziłem  , że dodatek  m ój dziś i ca 
p rzyszłość ma w ielkie zn aczen ie , m a w ielką donio­
słość. T y le  co do uspraw ied liw ien ia  do d a tk u  mego. 
T e ra z  co do z a sa d y : P a n o w ie !  Je s te śm y  przez N. 
P a n a  pow ołani do obradow ania nad nag lącem i krsjn 
naszego  po trzebam i, w k tórym  krom  zm ian i pomno­
żen ia  urzędów  nic n ie z rob iono , a  m ianowicie nie
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zaprow adzono naw et p ierw szej podw aliny społecznej, 
p ierw szej podw aliny każdego P a ń s tw a , t. j .  o staw y 
gm innej, n ie  zaprow adzono gminy w olnej,—  a przecież 
uskuteczn iono  naw et nasze w ybory n a  podstaw ie  
ustaw y gm innej z ro k u  1849. D ziś w ięc jesteśm y  
rep rezen tan tam i k ra ju  na  podstaw ie ordynacyi g m in ­
nej n iezaprow adzonej u  nas w ż y e ie , a  jak o  tacy  
musim y poruszać  sp raw y  nie pod jedoym  w zględem 
drażliw e. M y nie chcem y i nie będziem y zbaczać 
z drogi legalnej, a le i nie będziem y pobłażać a  jak o  
posłow ie w ytkniem y n ie  jedno uchybienie i  nie jtd n ą  
w adę is tn ie ją c ą  w k ra ju  z pow odu jego  zan iedbania 
i w yjątkow ego tr a k to w a n ia ; poseł w inien wynurzyć 
swe zd an ia  śm iało  i o tw arc ie , w inien R ządow i i jego  
w ładzom  w ytknąć w szystk ie u s te rk i,  jak ich  się k ie ­
dykolw iek dopuścił lub te ra z  je szcze  dopuszcza. Tego 
wymaga bowiem od n a s ,  ja k  m am  g łębok ie  p rzeko­
nan ie , sam  M onarcha, - -  inaczej nie byłby pow iedział, 
iż chce w iedzieć i słyszeć w różnych sp raw ach  nasze 
zdan ia , szczere  i dojrzałe . Jeże li za tem  życzenie to  
M onarchy n ie  m a pozostać m artw em , i jeże li m a  się 
s tać  c ia łem , w ejść w życie i błogie przyn ieść  owoce, 
trz e b a  mówić szczerze i o tw arcie, boć ty lko  t ą  d rogą  
zaufan iu  jeg o  odpow iem y, bo ty lko  t ą  d ro g ą  wy­
pełnim y obow iązki w łożone na  nas jak o  n a  re p r e ­
zen tan tów  k ra ju  naszego. A leć panow ie nie jeden  
z nas chciałby  o tw arcie w y n e c  swe p rzekonanie
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w ew n ętrzn e , lęka  się jed n ak  d la  tego , że ustawa 
k ra jow a nie w spom niała an i słów kiem  o nieodpowie­
dzialności posła  za  to , co w S ejm ie mówi i o czem 
rozpraw ia . B yć m oże, iż  u staw a rzeczona, uznała to 
za  zbyteczne, oznaczać nieodpow iedzialność osobnym 
p a ra g ra fe m ; być m oże, iż u zn a ła  jakoby  się to  samo 
p rzez  się rozum iało . —  P o se ł nie pow inien pocia.ga- 
eym  być do odpow iedzialności praw nie n igdy. Odpo­
w iedzialność ta  tkwi w sum ieniu jego , w obec kraju , w 
obec narodu . P o jm u jąc  ta k  wysokie posłannictw o, poj­
m u jąc  ta k  w ielkie obow iązki zeń  w ypływ ające, prze­
konyw am y się , iż w niosek ten , nie był bez przyczyny 
podanym . P o zn a ły  to  te ż  i inne S ejm y  prowincyonaloe 
w P aństw ie  rak u sk iem , i pow tórzyły  podobnież zasadę 
tę  w obliczu R ząd u , d a jąc  m u przy tem  wskazówkę, 
ja k  się  na  tę  rzecz sam e z a p a tru ją  i ja k  się on na 
n ią  zapa tryw ać  pow inien. U czyniły  one to d la  tego, bo 
w iedziały , iż zasadę  tę  nie w szędzie i nie zawsze 
d o tą d  uw zględniono i uczciwie strzeżono . Panowie! 
W ia ra  i zau fan ie , u trzym uje  się i w zrasta  ciągle przez 
szczere dotrzym yw anie tego w szystkiego, co przyrze- 
czono i uroczyście zapew niono. Jed n o  zboczenie z tej 
d rog i rodzi n iedow ierzan ie  i  niszczy publiczne zau­
fanie. A  zatem  obow iązkiem  posłów  je s t zawarować 
sobie n iezaw isłe stanow isko w obec R ząd u  i w obec 
p raw a! G odność wysokiej Izby  tego  w ym aga. W y­
soka Izba  w inna to  sam a sob ie! D la  te g o , moi pa­
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now ie! będąc ju ż  nie dzisiejszym  i m ając  wiele do­
św iadczenia, sądzę , że  nag ląca  p o trzeb a  j e s t , aby  
wysoka Izb a  zasadę nieodpow iedzialności poselskiej 
dziś uroczyście w yrzek ła  i p rzy ję ła  w te j form ie i 
w tern s ty lizow an iu , ja k ie  na  sto le  w ysokiej Izby  
złożyłem  i o k tórego  przy jęcie  kon ieczne  i bezw a­
runkow e obecnie up raszam .

M a r s z a ł e k :  P o se ł S e id le r m a głos —  & 
potem  spraw ozdaw ca.

P o s e ł  S e i d l e r :  Co do zasady  nic w ięcej
powiedzieć nie m ogę od m ojego  pop rzedn ika  P on ie­
waż zaś w niosek mój sięga d a le j ,  w ięc m uszę ro z ­
winąć b ard z ie j m oje zdanie . Ż yjem y od la t  k ilk u  
w s tan ie  anorm alnym . M onarehyę au s try aek ą  opano­
wał jak iś  niespokój i n iepew ność ; k re d y t publiczny 
upadł, p ap ie ry  nasze za  g ran icą  bez w artości. —  I  
każdy p y ta  coż z tego będzie ?— podług  m nie je s t z a ­
daniem  dobrego lek a rza , w yszukać na jp rzód  cho robę, 
na k tó rą  organizm  c ie r p i , a  w yszukaw szy ją ,  wyśle­
dzić przyczynę te j choroby i obm yśleć środk i do je j 
uleczenia.

B ad a jąc  przyczynę te j choroby, będziem y m u­
sieli zbadać system  dotychczasow ego rządzen ia  się i 
niezaw odnie p rzy  tem  znajdziem y i środki do w yle­
czenia tej choroby. Z b ad ać  tę  p rzyczynę, je s tto  
p raca  c iężk a  i  nie jeden  m oże się usunie, obaw iając 
się, że  za  w ypowiedzenie swego zdan ia  p rzy  ro z trzą -
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śn ien ia  system u  dotychczasow ego do odpow iedzial­
ności będzie  pociągniętym . W ięc  wolność mów ienia 
w te j Izb ie  je s t p o trzeb ą  n iezbędną, a  nieodpow ie­
dzialność posła  je s t  pod łng  m ego zdan ia  abso lu tną 
p o trzeb ą . N ie d la tego  , i e  je s tem  u rzędn ik iem , i że­
bym  się sam  o b a w ia ł; - przez ła t  -50 przechodziłem  
ró żn e  ko le je  i ty le  się nauczyłem , że jes tem  pewnym 
sw ego ję z y k a ; a le  nie je s tem  pew ny, czy wszyscy 
m ów iąc  publicznie, słow a sw oje zaw sze p o tra fią  kłaść 
n a  sza lę  rozw agi. O gran icza  nas kodex  k arny  i §. 
3 0 0  tegoż k o d e x u , k tó ry  je s t  dość elastyczny  (ok la­
ski). Jed n ak że  do zb rodn i po trzeb n ą  je s t  z ła  wola, 
n ie  p rzypuszczam  i nie mogę p rzy p u szczać , aby  kto 
tu ta j  m ia ł z łą  wolę. W szyscy  chcem y postępow ać na 
drodze legalnej, w skazanej nam  dyplom em  • z 20 . p a ­
źd z ie rn ik a . Ś rodków  gw ałtow nych do o siągn ięc ia  celu 
n ik t n ie  chce t. j. środków  rew olucyjnych. Cel m a­
m y wszyscy ten  sam , t .  j. dobro  k ra ju , i w zględnie 
m o n arch ii au stry ack ie j. M ożem y różn ić  się co do 
śro d k ó w , a le  cel zosta je  zaw sze te n  sam . W ięc  choć 
k ry te ry u m  zbrodni, z ła  w ola, n ie  zostan ie  o d k ry tą , 
jed n ak  poseł do odpow iedzialności m oże być pocią 
g a ię ty : —  osądzonym  być w praw dzie nie m oże, a le  cho­
ciaż  w ola n ie  zo stan ie  d o w ied z io n ą , poseł był odpo­
w iedzialnym . P o d ln g  m ego zdania nie je s tto  jednak  
dosyć. N ie odpow iada to  panow ie godności Izby , z 
k tó rą  N a jj. P a n  w ładzę ustaw odaw czą dzielić chce,
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aby w raz ie  zbrodni lub p rzes tęp stw a  p ose ł z  g rona  
naszego do odpow iedzialności zo sta ł pociągniętym .

D ro g ą  częścią mego w niosku je s t n ie tykalność  
posła w yjąw szy jedynie  tego  w ypadku, gdzie n a  g o rą ­
cym uczynku odkry tym  zostan ie . W ten c zas  bowiem 
W. Izba  nie m oże m ieć p r a w a , w jego  w ystąp ić  o- 
bronie. M ojem  zdaniem  je s t  w ięc, aby w innym  r a ­
zie za  zbrodnie lub w ystępki poseł za  w iedzą tylko 
Izby do odpow iedzialności by ł wezwany (oklaski).

T rzeci o d dz ia ł mego w niosku je s t w po łączenia  
z tem i m y ś lam i: n ie  pozw alam  sobie p rzypuszczać, 
aby k to ś w te j w ysokiej Izb ie  w ystępyw ał z mową 
dla uzyskan ia  poklasku  z g a le ry i; nasze działan ie  je s t 
za w ażne, ażeby  nam  poklaskiw anie za  sąd  służyło-, 
jeśli k to ś  w te j  sali p rz e m a w ia , m a przem aw iać  w 
duchu k ra ju , w duchu  d ob ra  ogó lnego ; o tem  o czem 
ta rozpraw y się p ro w ad zą , k ra j ca ły  i w yborcy nie 
mogą się  inaczej dow iedzieć ja k  ty lko  p rzez  gazety , 
dla tego  wnoszę, żeby i gazety, k tó re  donoszą o ro z ­
prawach naszych, pod żadnym  względem , w zbronione 
nie były  (oklaski).

M a r s z a ł e k ;  W nioskodaw ca m a głos.
G ł o s  z I z b y :  P ro szę  o zam knięcie dyskusyi.
M a r s z a ł e k :  P rz e d  zam knięciem  m am  zap i­

sanych do zab ie ra n ia  głosu cz te rech  posłow  oprócz 
wnioskodaw cy; na jp rzód  S korupkę.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i e z :  I  mnie.
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M a r s z a l e k :  Czy Szanow na Izba  po tych
cz te rech  zapisanych do zab ie ran ia  głosów je s t  za  zam­
knięciem  dysknsyi '?

G ł o s y  z e w s z ą d :  P ro s im y  zam knąć dysknsyę.
S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  R o g a w s k i :  W e­

d le  ok tro jow anej konsty tucy i z dn ia  4 . m arca  1849 
(c zy ta ):

62 . Ż aden  członek S e jm a nie m oże być 
po  za S ejm em  za  zdania  n a  sesyaeh  w yrażone do 
odpow iedzialności pociąganym  an i te ż  sądow nie ści­
ganym .

63 . C złonek S e jm u  p rzez  cały przeciąg 
trw an ia  onegoż ty lko  za  zezw oleniem  Izb y , do której 
n a leży , uw ięzionym , albo ściganym  być m oże, w yją­
wszy pochw ycenia na gorącym  uczynku .“

O to  je s t  p r o j e k t , jak i p rzedstaw ia  W ydział 
specyalny  do po tw ierdzenia  Izby  Sejm ow ej.

M a r s z a ł e k :  Czy dyskusya m a być zam kn ię tą?  
m am y jeszcze 4 głosy.....

G ł o s y :  Z am knąć, zam knąć.
M a r s z a ł e k :  P a n  S k o ru p k a  m a głos.
S k o r u p k a :  O ceniając głów ne powody wnio­

sku  specyalnego  W yd z ia łu , zdaje  mi s i ę , że główny 
pow ód był p o m in io n y ; je s tem  za  nieodpow iedzialnością 
posłów  nie z in te re su  o sob istego , lecz z in te resu  o- 
gólnego. M am  przekonan ie  , że życie konstytucyjne^ 
is tn ieć  nie m oże bez p raw a  nieodpow iedzialności po
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słów. J a  c ie  m am  tyle na  w zględzie osobistość posłów, 
boć n ie  w ątp ię , że Łażden z nas p rzy rzek łszy  o b ja ­
wienie praw dy, nie cofnie się p rzed  pośw ięceniem  a 
naw et i p rzed  m ęczeństw em ; —  tu  chodzi o bezpieczeń­
stwo całego S ejm u  ! A lbowiem  gdyby władze rządow e 
aresz tow ały  posłów , m ogłyby uchw ałę Sejm u na 
sw oją korzyść zakierow ać. D ajm y n a  t o : wniósł R ząd  
wniosek do S ejm u  i w iedział, ze m ałą w iększość 
przeciw' w nioskow i znalazłby  w Izb ie . P rz e z  p rzy ­
trzy m an ie  trz ech  lub czterech  posłow Izby z ran a , 
gdyby ty lko  i na 2 4  g o d z in , ju ż  uzyskaćby mógł 
w iększość w Izbie za  w nioskiem  swoim. Z tego po ­
wodu pop ieram  p rzy jęc ie  w niosku do praw a o n ie­
odpow iedzialności i n ie tykalności posłów.

M a r s z a ł e k :  P an  T rzeszczakow ski m a głos.
P o s e ł  T r z e s z c z a k o w s k i :  My posłowe

hrom ad  selskich poperajem o w nesenije naszych po- 
peredn ik iw , i m y ehoczem o wolno i jaw no izjawycy 
naszu m yśl. D awho u s ta  naszy i buły zam knenyi, m izer­
na g azeta  ne wolno nam  buło pysaty  i czy ta ty , i od 
nedaw na ja k  worona te p e r  k ra k a ty  możemo. K ażda 
sto rona m aje swoj sposob w yrażan ija  s i a ,  no pewno 
źe, szczo sia  k a sa je  sobrannoj tu  dosto jco j K om naty , 
ne som niw aju sia, szczo każdyj poseł ne chocze ani 
dosto jnu  K om nata  ani pojedynokoho człena u razy ty  
no koły m eży 12 aposto lam y był J u d a  Isk a rio ta , 
dla czohoż ne m ożnaby spodiw atysia  meży nam y 
najty  k o to ro h o ?
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J a  choczu zn a ty , ja k  dałeko  m aje sia posuw aty 
taja, neodw yczaln ist’, aby ne m ożna to rh n u ty  sia  na 
św ia ta ju  w iru  abo c z e s t’ jakohoś deputow anoho; p ro ­
sz ą  kazaty  tom u toczno jak  dałeko m ajem  sia dopu- 
s ty ty  to i neodw iczateloosty  ? Skończyw jem .

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  M am  zrobić uwagę 
co do p ro jek tu  podanego , że członek S ejm u  sądow nie 
poszukiw anym  być nie m oże. S to i tam  w yraźnie „ s ą ­
dow nie,« a  więc policyjnie poszukiw anym  być może, 
poniew aż sąd  a  policya są  rzeczy  innej n a tn ry . S ąd zę  
naw et, że nie ty le  je s t  się czego obaw iać poszukiw ania 
sądow ego, ja k  policyjnego, d la  cz łonka Sejm u. W ia ­
dom o, co się obecnie d z ie je  w K rakow ie  w sku tek  
policyjnych ro zp o rząd zeń : do woli, ja k  się podoba, 
chw y ta ją  m ieszkańców , akadem ików , m łodzież, a re s z ­
tu ją , p ęd zą  z m ia s ta  na  w szystk ie c z te ry  części 
św iata.

A  w te j chw ili k iedy  my obradu jem y, młodzież 
k rakow ska za  d ek re tam i policyjnem i pędzona jed n a  
n a  m iejsce swego urodzen ia , drugim  i tam  niewolno, 
trzec im  k a ż ą  iść za  g ran icę , do W iedn ia , innym  
k tó rz y  chcą  udać się do L w ow a n a  naukę, niepo- 
zw alają . T ak  sam o dziać  się m oże z posłam i. Jeże li 
sąd  nie zna jdz ie  przyczyny praw nej p rzy trzym an ia  
po sła , —  jak żeż  łatw o udać się do policy!?...

Z ty ch  powodów wnoszę popraw kę do wniosku, 
ażeby  w yraz „sądow n ie“ opnścić, a  na tom ias t postaw ić:
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C złonek S ejm u  niem oże być poszukiw any.
W ię c  w §. 1. w yraz „sądow nie* opuścić.
W  drugim  §. znachodzę znowu wyraz „sądow nie,“ 

który tak że  n a leży  opuścić.
Z a lecając  m oją popraw kę, odpow iadam  panu 

posłowi T rzeszczakow sk iem u n a  jego zap y tan ie , czy 
kto w Izb ie  n ie  ta rg n ie  się n a  re lig ię  lub cześć ja ­
kiegoś cz ło n k a : że M arsza lek  p rzes trzeg a  p o rządku ; 
tak ja k  i w innych p a rlam en tach  się dzieje, i  nasza 
ustaw a n ad a je  tę  w ładzę M arszałkow i. Co się w Izbie 
stanie, to  ju ryzdykcya nad tem  na leży  do M arszalka. 
Idzie tu  o odpow iedzialność po za obrębem  S ejm u , 
przed w ładzam i. Skończyłem .

M a r s z a ł e k :  P an  re fe ren t R ogaw ski m a glos.
P o s e ł  R o g a w s k i :  J a k o  spraw ozdaw ca zga­

dzam się zupełn ie  z popraw ką krakow sk iego  posła 
P. Z yblik iew icza n a  opuszczenie w yrazu  „sądow nie ,“ 
tak w pierw szym  jak  drugim  §. Jeże li panow ie p o ­
zwolą, to  p rz e c z y ta m , a  potem  punkt po punkcie 
będziem y głosow ać (c z y ta ) :

„P rześw ie tn a  Izba  raczy  uchw alić i podać pod 
najw yższą san k cy ą  n a s tę p u ją c ą  ustaw ę.

§. 1. C złonek S ejm u  nie może być za sw oje 
czynności czy to  w Sejm ie czy w W ydziale se jm o ­
wym sądow nie poszukiw anym , ani w jakiko lw iek  sp o ­
sób do odpow iedzialności pociąganym .

§. 2 . C złonek S ejm u  nie może być od dn ia ,
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w k tó rym  ogłoszone zostan ie  zw ołanie S e jm u , przez 
cały  p rzec iąg  posiedzeń  bez w yraźnego przyzw olenia 
S e jm u  sądow nie poszukiw anym  an i aresztow anym , 
wyjąw szy w raz ie  schw ytan ia  na  gorącym  uczynku.

§. 3 . Sejm ow i p rzy s łu żą  praw o zażądać  uwol­
n ien ia  członka uw ięzionego.

§. 4. Sw obodne og łaszan ie  czynności sejm o­
wych za pom ocą d ru k u  i innych środków  rozpow sze­
chn ien ia  je s t  d ozw o lone , d latego  p rzy sy ła jący , d ru ­
k a rz , w ydaw ca i n a k ła d c a  nie m ogą być pociągani 
do odpow iedzialności, an i też  k a ran i zaborem  p ism a .“

M a r s z a ł e k :  M oże te ra z  p rzystąp im y  do gło­
sow ania parag ra fam i.

G ł o s y  z l e w e j :  E n  błoć, nad  wszystkim i
razem .

M a r s z a ł e k :  K iedy panow ie chcą razem , więc 
g łosujm y r a z e m , k to  za  tem  w nioskiem  raczy  po­
w stać  (wszyscy pow sta ją) , a  w ięc p rzy ję to  jedno ­
głośnie.

M a r s z a ł e k :  J e s t  d rug i w niosek komisyi.
P a n  S m arzew sk i je s t  re fe ren tem .

P o s e ł  S m a r z e w s k i  (z mównicy) : Jako
spraw ozdaw ca kom isyi m am  w prow adzić w niosek do­
tyczący  się  ukonsty tuow ania  i o rgan izacy i naszej. 
W n io sek  ten  p o d a ł poseł K rzeczunow icz, nim  jeszcze 
by ł w ybranym  do W ydzia łu . W nioskodaw ca słusznie 
u z n a ł p o trzeb ę  , że W ydzia ł nie będzie  się mógł
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obejść tem i siłam i pom ocniczem i i  kancelary jnem i, 
jak iem i się dotychczas obchodził W ydział stanow y 
wniósł p rz e to , aby wysoki Sejm  upow ażnił W y d zia ł 
sejmowy do p rzy b ran ia  tak ich  sił kancelary jnych , 
jak ie  b ęd ą  po trzebne. N ie m am y czasu , by się roz­
patryw ać w specyalnej po trzeb ie  co do urzędników ; 
byłoby to naw et te raz  rz eczą  n iem o żeb n ą , nie roz­
poznaw szy należycie  zak resu  działań , ja k ie  p rze jdą  
pod opiekę W ydzia łu  krajow ego; to  tylko te ra z  p e ­
w na, że pom nożenie sił kancelary jnych  będzie nieod- 
bicie po trzebne.

D rogi p n n k t dąży  do upow ażnienia W ydzia łu  
sejm ow ego do przedsięw zięcia  w ydatków na pokrycie 
p łac urzędniczych  i innych p o trzeb  kancelary jnych .

W niosek  do uchw ały  opiew a ta k :
„Zw ażyw szy, że dotychczasow e siły  pom ocnicze 

i kancelary jne  W y d z ia łu  stanow ego nie są  w s tan ie  
podołać p raco m , ja k ie  spadną  n a  W ydzia ł krajow y 
z powodu jego znacznie rozszerzonego zak re su  dzia­
łan ia; zw ażywszy dalej, że dziś nie jes teśm y w stan ie  
obliczyć ile ty ch  sił W ydzia ł krajow y potrzebow ać 
b ę d z ie :

U chw ala Z grom adzenie  sejm ow e dać W ydzia ­
łowi krajow em u upow ażnienie do tym czasow ego 
p rzy b ran ia  urzędników  pom ocniczych i kancelary jnych  
w m ia rę  po trzeby , rów nież do opędzenia z funduszów  
krajow ych wszelkich w ydatków  na  w ynagrodzenie
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w spom nionych urzędników  i n a  inne po trzeb y  W y­
dzia łu  krajow ego.

S e jm  zastrzeg a  sobie jed n ak  stanow cze uchwa­
lenie sta łego  e ta tu  urzędników  W y d z ia łu .“

Idzie  tu  więc ty lko  o tym czasow e upoważnienie 
W ydzia łu  sejm ow ego do rob ien ia  po trzebnych  wy­
datków . Z a  najb liższem  zebran iem  Sejm u wysłucha 
tenże  zdanie spraw y o sp osob ie , w ja k i Wydział 
kra jow y  zrob ił uży tek  z danego upow ażnienia.

M a r s z a ł e k :  Czy życzy sobie k to  zab rać  głos 
w tym  przedm iocie  ? (N ik t nie żąd a  głosu. P o  po- 
w tórnem  odczy tan iu  w niosku.) W ięc poddam  wniosek 
pod g ło so w an ie ; k to  za n i m , niechaj powstanie. 
(W niosek  jednog łośn ie  p rzy ję ty  )

P o s e ł  D i e t l  (z m ów nicy): Z łożonym  został 
do lask i M arszałkow skiej n astęp u jący  w niosek pod­
p isany  przez  R e k to ra  w szechnicy Jag ie llo ń sk ie j, tu­
dzież p rzezem n ie  i moich szanow nych kolegów : Pana 
Z ygm unta H e lc ia , p an a  W ielog low skiego  i Leona 
h r. S k o ru p k ę  (czy ta:) „ Izb a  poselska uchw alić raczy:

1. A żeby  od n as tępu jącego  ro k u  szkolnego t.j. 
od 1. P aźd z ie rn ik a  r. b. język  polski w wszystkich 
trzech  w ydziałach  św ieckich U n iw ersy te tu  krakow­
skiego i we w szystk ich  p rzedm io tach  bez wyjątku 
by ł zap row adzonym ;

2. A żeb y , dopóki t a  u ch w a ła ,S e jm o w a  nie o- 
trz y m a  N ajw yż. sankcy i, w szyscy profesórow ie do­
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k ład n ie  po polsku nie um iejący, według postanow ienia 
N ajjaśn . P a n a  z dn ia  9. lu tego  1861 p ro feso ram i 
języ k  polski dokładnie znającym i zastąp ien i zostali.

3 . Ażeby resk ry p t W . M inisteryum  S tan u  z dn ia  
13. lu tego  1861 za rząd za jący  zaprow adzenie języ k a  
polskiego w w ykładach U n iw ersy te tu  krakow skiego 
w dziennikach  P ań stw a  i rządow ych  ogłoszony zo ­
stał.

4. U skuteczn ien ie  tych  uchw ał sejm ow ych po­
leca  się W ydziałow i S ejm ow em u.“

Ja k o  re fe ren t i w nioskodaw ca w inienem  panom  
dać n ie jak ie  w yjaśnienie. N a jj. P a n  swym listem  od­
ręcznym  z dn ia  20. p aźd z ie rn ik a  1860  n ak aza ł, aby 
m u M in iste r S ta n u  przed łoży ł p ro je k t do ustaw y  do­
tyczącej języ k a  w ykładowego w U niw ersytecie Ja g ie l­
lońskim .

Pow ołana w tym  celu do W iedn ia  kom isya, 
złożona z re k to ra  un iw ersy tetu  i cz te rech  p rofeso­
rów  zw ażywszy ściśle tę  rzecz, p rzed łożyła  po d łu ­
gich o b radach  jednogłośnie m yśl sw o ją  i. o rzek ła , 
aby w U niw ersytecie krakow skim  we w szystk ich  wy­
dz ia łach  św ieckich i we w szystkich przedm iotach  j ę ­
zyk po lsk i by ł wykładowym. P o p ie ra ła  kom isya to  
zdan ie  głów nie na  zasadach  dydaktycznych ; w ycho­
dziła  ona z te j najw yższej zasady  dydaktycznej . iż 
nauk i w tym  języku  powinny być u d z ie la n e , k tó ry  
je s t dla uczniów najzrozum ialszym . N ie u lega  to
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żad n e j w ą tp liw o śc i, iż języ k  po lsk i nezniom  akade­
m ii k rakow sk ie j je s t  najzrozum ialszym . W yk aza ła  się 
n ie jak a  w łaściw ość i odrębność m łodzieży krakow ­
sk iej , k tó ra  w życia swem pryw atnem  używ a wyłą­
cznie języ k a  polskiego ja k o  o jczy s teg o , gdy przeci­
wnie w w ielu innych k ra jach  koronnych młodzież 
w łada dworna ję z y k a m i, językiem  ludowym i n ie­
m ieckim , k tó ry  się s ta ł ich drugim  o jczystym . Tej 
dw oistości n asza  m łodzież n ie m a , ona w yłącznie u- 
żyw a języ k a  polskiego ; w ychodząc ze szkoły już o 
języku  niem ieckim  nic n ie  wie. Z tą d  w ypływ a, że 
m łodzież nie posiada języ k a  n iem ieck ieg o , albowiem 
z acze rp n ę ła  go ty lko  z g ram aty k i i szkoły , a  wy­
k sz ta łc ić  go nie m o g ła , bo go nie m iała  w używ a­
n ie . O p ie ra ła  kom isya sw oje o rzeczen ia  g łów nie ta ­
kże  n a  tym  sm utnym  fa k c ie , że m łodzież ak ad em i­
cka  w ciągu  i po ukończeniu nauk  ani ojczystym  
sw ym , an i żadnym  innym  język iem  do k ład n ie  nie 
w ła d a , i nie może się an i w ysłow ić, an i te ż  popra­
wnie w yp isać ; ich w ypracow ania piśm ienne musiały 
częstokroć być popraw iane aby by ły  zrozum ianem i.

B ądź co b ądź  moi panow ie! je s tto  sm utnym  
objaw em  w ychow ania publicznego. N ajm nie jsze  żąda­
n ie  ja k ie  m ieć m ożem y do za rząd u  ośw iaty publi­
cznej, j e s t ,  aby  P o lak  u m ia ł po polsku. O pierała 
da le j kom isya znawców orzeczen ie  sw o je , n a  szczy­
tnych i chlubnych sku tkach  w ykładów  p o lsk ich , po-
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rów nywała epokę wykładów polskich p rzed  rokiem  
1853, z epoką wykładów  niem ieckich po 1854 roku . 
P rzed  rokiem  1854  pokazało  się, że w epoce w yk ła ­
dów polskich postępy  były najśw ietn ie;sze tak  co do 
ustnych ja k  i co do pisem nych e sam in ó w ; po roku  
1854 w ciągu w ykładów  niem ieckich rzecz  przeciw nie 
się obróciła . K om isya o p ie ra ła  się na tem , że kiedy 
m artw y język łac iń sk i językow i o jczystem u m iejsca 
u stąp ił, nauki olbrzym i postęp  zrob iły , jak  to dzisiaj 
widzieć m ożna tam , gdzie języ k  o jczysty  je s t  języ­
kiem w ykładow ym  n. p . we F ra n c y i , A nglii, N iem ­
czech, Szw ecyi, N orw egii, H olandyi i t. d. T e  były 
główne przyczyny, k tó re  spow odow ały kom isyę zna­
wców, język  polski za w ykładow y uznać. D o tych 
przyczyn p rzy łączy ł jeszcze sam  p an  M in iste r S ta n u  
powód polityczny, odw ołując się do ostępu  tr a k ta tu  
w iedeńskiego n astępu jącej w ogóle tr e ś c i :  „zab ez­
piecza się b y t un iw ersy te tu  Jagiellońsk iego  d la teg o , 
aby w ykłady w języku ojczystym  podały  sposobność 
do k sz ta łcen ia  się m łodzieży z ościennych k ra jów  
polskich w n au k ach .“ Z tych powodów kom isya o b s ta ­
w ała za  zaprow adzeniem  języka polskiego we w szy­
stkich w ydzia ach un iw ersy tetu  i we w szystkich p rzed ­
m iotach. N ie dość na tem , że kom isya znawców u- 
znała po trzeb ę  konieczną zaprow adzić ję zy k  polski, 
ale w ykazała zarazem , iż me m a do zaprow adzenia  
tego  trudności ani p rzeszkód , odw ołując się do lite-

ss
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ra tu ry , k tó ra  ju ż  przed 3. w iekam i ty le  o w iele wy­
żej s ta ła  od innych, i o k aza ła  się ta k  udoskonaloną, 
że podołać m ogła ju ż  w tenczas w szystkim  w ym aga­
n io m ; odw ołała  się do te j e p o k i, w k tó re j język 
po lsk i by ł w ykładow ym , w ykazując g iętkość, obfitość 
term ino log ii po lsk ie j, i podziw ienia godną je j  wyra­
z is to ść ; w ykazała  tak że  kom isya, iż nie b ra k u je  zdol­
nych a  naw et znakom itych lodzi, w każdej chwili w 
języ k u  polskim  w ykładać gotowych.

T ym  sposobem  w ykaza ła  kom isya po trzebę  za­
prow adzen ia  języka polskiego, że żadnej trudności 
n ie  m a w zaprow adzeniu  tegoż.

P om im o to  re sk ry p t m in is teryalny  z dn ia  13. 
lu tego ty lko  częściowo żąd an ia  zad o w o ln ił, albowiem 
ty lko  w w ydziale filozoficznym i lek arsk im  zaprow a­
dzono ję z y k  p o lsk i; w praw niczym  w ydziale zaś po­
zosta ł ję zy k  niem iecki jako  w ykładow y, m ianow icie ; 
p raw o ka rn e , cyw ilne, handlow e, prócz tego  w szystkie 
ko leg ia  publiczne m ają  być w ykładane w języku  nie­
m ieckim . N ie p o trzeb u ję  tego  udow adniać, że zacho­
dzi w tem  sprzeczność co do zasady  dydaktycznej, 
a lb o w iem : język  polski w w ykładach  dla uczących się 
je s t  zrozum ialszym  od niem ieckiego lub nie, —  jeżeli 
je s t  zrozum ialszym , w szystko w polskim  języku  wy- 
k ład an em  być powinno, jeże li n ie , ted y  w szystko w 
niem ieckim .

B o celem  szkoły być m usi rów ne w ykształcenie w
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każdym przedm iocie  naukow ym . Tym. sposobem, z a ­
prow adził R z ą d  praw dziw ą m ozaikę. M ozaika je s t  
piękna n a  posadzce, na śc ian ach , n a  o b razach ; m o­
zaiki w w ykładach  naukow ych nie pojm uję. M ozaika 
w w ykładach  naukow ych je s t w ieżą babilońską, a  
wiemy ja k ie  sk u tk i byiy w ieży babilońskiej -. n ieporo ­
zumienie i w strzym anie dal-zej budowy ; d latego ż ą d a ­
niem u n iw ersy te tu  być m usi, aby obstaw ał za zap ro ­
wadzeniem języ k a  polskiego we w szystkich w ykładach 
naukowych. N ie rozw odzę się nareszcie nad  o rg an i­
cznym zw iązkiem  różnych przedm iotów  te j sam ej 
nauki, bo każdy łatw o pojm ie, iż niepodobna w ykła­
dać jed en  p rzedm io t te j sam ej nauk i w języku  pol­
skim a d rugi w niem ieckim . W  ty m  sam ym  resk ry ­
pcie postanow iono, że na  przyszłość (künftighin) w 
skutek szczegółowego postanow ienia  N ajj. P a n a , 
wszyscy profesorow ie i ci naw et, co m a ją  w yk ładać  
po n iem iecku, um ieć pow inni po polsku, w celu aże ­
by uczniom m niej rozum iejącym  pon iem iecka u d z ie ­
lać mogli term inologię  polską. P rzy ję liśm y  z w dzię­
cznością to  p o stanow ien ie , bo mieliśmy nadzieję iż 
U niw ersytet Jag iellońsk i oczyści się z cudzych żyw io­
łów, i s tan ie  się k iedyś insty tueyą  narodow ą.

Pom im o tego  najw yższego postanow ienia doszedł 
nas re s k ry p t m in isteryalny  z d . 4. k w ie tn ia , k tó ry  
orzeka: P rofesorow ie obow iązani do w yk ładania  po
niem iecku, a  n ieum iejący po polsku, i n ad a l pozostać

25*



— 388 —

m a ją  n a  swoich posadach  w U niw ersy tec ie  krakow ­
skim . T en  re sk ry p t sprzeciw ia się najw yższem u po­
stanow ieniu , o p ie ra  się głów nie na  słów ku „künftig­
hin,*" co je s t  a to li tłum aczen ie  m yłne, bo przyszłość 
zaczyna się od te j chw ili, od k tó re j nowa. organizacya 
w zględem  ję z y k a  wykładow ego ro zpoczę tą  została. 
M iało  ono w ejść w życie z początk iem  tegoletniego 
ku rsu , a  za tem  „kü n ftig h in “ odnosi się do tego  pół­
ro cza , bo inne tłum aczen ie  udarem niłoby  to  najwyższe 
postanow ien ie  i zm ieniłoby go w ilnzyę, gdyby pro­
feso r n ieum iejący  po polsku, 4 0  do 50  la t m iał za­
legać k a ted rę . Z  ty ch  powodów U niw ersy te t musi 
obstaw ać za  tem , aby  n iem ieccy profesorow ie, którzy 
n ie  um ieją  po po lsku , zastąp ien i zo s ta li przez rodaków.

D alej u d e rz a ją c ą  je s t  r z e c z ą , że re sk ry p t ce­
sa rsk i jeszcze  w żadnym  dzienniku rządow ym  ogło­
szonym  nie został. N ie  m ożna p rzy p u szczać , ażeby 
R z ą d  tego się  w stydził, b a ł lub też  chcia ł zw inąć, jak 
ju ż  raz  cofnął w ykłady w języku  po lsk im ; —  tego przy­
puszczać  n ie  m ożem y, a le n ie m ożem y tego sobie 
ta k ż e  w ytłum aczyć: więc U n iw ersy te t k rak . domaga 
się, aby postanow ienie to  było  urzędow nie ogłoszone.

P od ług  §. 18. sta tu tó w  krajow ych  sp raw y  szkol­
ne  w aszej opiece, panow ie, zo s ta ły  poruczone. Chodzi 
więc o to , ażebyście  tę opiekę rozszerzyli od szkół 
w iejskich  do najw yższych zakładów .

B o czujecie panow ie to  d o b rz e , że przyszłość
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nasza zależy od k ie ru n k u , jak i wychowaniu pub li­
cznem u nadacie . U n iw ersy te t zaś krakow ski zasłu  
gnje osobliw ie na  w aszą uw agę; jestto  o s ta tn i zaby tek  
świetnej w aszej przeszłości, z k tó rą  p rzechodził w szy­
stkie ko leje , od początku  do po tęgi — z k tó re j pocho­
dził, z k tó rą  się łączy ł i z k tó rą  razem  u p a d i !

Jeg o  h is to ry a  je s t  w aszą h is to ryą , a jego w iel­
kość w aszą będzie w ielkością (huczne oklask i).

Z ap ro w ad za jąc  w nim  języ k  po lsk i, u łatw icie  
pojm ow anie udzielonej n a u k i, podźw igniecie ośw iatę 
k ra jow ą i nadacie  te j w ysokiej szkole p ię tno  insty- 
tacyi narodow ej, k tó ra  jak  by ła  ta k  zawsze będzie  
n a js iln ie jszą  opoką  narodow ości waszej. P o  rozw a­
żeniu ty ch  pow odów , kom isya specyalna przedk łada  
wysokiej Izb ie  następu jący  wniosek (czy ta  raz  jeszcze  
w niosek).

M a r s z a ł e k :  P an  W ielogłow ski m a głos.
R e f e r e n t :  P a n  W ielogłow ski chce w innym 

przedm iocie  mówić.
M a r s z a ł e k :  A  więc pan S ko rupka .
P o s e ł  S k o r u p k a :  Z acny  mój p rzy jac ie l

szanow ny profesor D ie tl, um otyw ow ał swój w niosek 
w sposób ta k  loiczny, dydaktyczny i poczciwy, że 
ja  ju ż  nic więcej nie m am  d o d a ó , ty lko  się z nim 
łączę. Je ż e li dodaję  słów k ilka , czynię to  jedyn ie  
d latego , żeby do tego wniosku dać popraw kę a  r a ­
czej przyczynę.
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KjWestya U a iw e rsy te ta  Jag ie llońsk iego  je s t  ważną 
i obchodzącą  n as w szystkich, albow iem  od czasu 
danych  swobód jes tto  kw estya p ierw sza, k tó ra  nam 
m oże posłużyć za k am ień  p rob ierczy , czy ustawy 
nowe s ą  m a r tw ą  l i te r ą  czy n ie ,  czy m am y konsty­
tu c ję  czy n ie , czy jesteśm y  pod m ocą praw a, czy jak 
daw niej pod p raw em  przem ocy.

N ieszczęścia  k tó re  spadły  na  państw o austry- 
ack ie  w o sta tn ich  la tach , doprow adziły  R ząd  do tego 
p rz e k o n a n ia , że jed y n ą  podw aliną m onarch ii jest 
w zajem ne zaufan ie  m iędzy rząd zący m i a  rządzonymi. 
Z  teg o  p rzek o n an ia  w yszły ustaw y tam to - i tegoro ­
czne, m ające  uczynić koniec daw nem u despotyzmowi 
b iu rokratyczno-policy jnem u, roztorow ać nowe życie, i 
pogodzić p o trzeb y  ludu p łynące  z ducha czasu  z in­
te re sam i p ań stw a; a to li do tychczas jeszcze ustawy 
te  n ie  chcą się  przyjm ow ać. I  py tam  się, czyja w tem 
w in a : oto ciąg le  jeszcze  szukać je j należy w te j mgle 
b in rokratyczno-bachow sk iej, w tym  kołtun ie  zgubnym 
d la  m onarch ii, k tó ry  u p a tru je  swój upadek w swo­
bodach  zbaw iennych d la  ludu i d la  pań stw a , który 
każdy  k w ia t nadzie i ro zkw ita jący  z łask i M onarchy, 
zam ien ia  d la  n as w kw iat goryczy i rozczarow ania.

D ow odem  tego najlepszym  je s t  U n iw ersy te t J a ­
g iellońsk i w K ra k o w ie ; d o tąd  bowiem pom im o ustaw 
i uroczystych  p rzy rzeczeń  w szystko tam  pozostaje w 
daw nej p raw ie  norm ie , a  p rzychylne rozporządzenie
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względem języ k a  zda jąc  się istn ieć d la  E uropy , nie 
dla nas, jeszcze  do nas n ie doszły a  ju ż  ta jem nem i 
lub dodatkow em i instrukcyam i zw alone; profesorow ie 
N iem cy, n a  prędce zgrom adzeni przez m in is tra  B acha, 
nie zna jąc  ni k ra ju  ni uczniów, p rzem aw iają  do n ich 
z k a ted r językiem  zrozum iałym  nad brzegam i R enu  
ale nie nad  b rzegam i W isły , a  nie m ając innej spójni 
z uczn iam i prócz, w zajem nego w strę tu , bez przyw ią­
zania d la  k ra ju , d la  U n iw ersy te tu  i naszej m łodzieży, 
obsypu ją  M inisteryum  n ieprzyjaznym i rap o rtam i, a  
gazety  niem ieckie k o respondencyam i, oczern iającem i 
naród , k ra j i U n iw ersy te t. T ym czasem  profesorow ie 
U n iw ersy te tu  Jag iellońsk iego  polscy u trzy m u ją  się 
ty lko  z tru d n o śc ią  n a  tern ślizkiem  stanow isku , jak ie  
im sp raw ia  nienaw iść n iem ieckich  kolegów  z jednej 
s trony , a z d rug iej w ziętość i przychylność nczniów 
lgnących do nich w spółczuciem  i m iło ś c ią : bo w spół­
czucie ta k ie , m iłość tak a  poczytyw ana gdzie indzie j 
za najw iększą  zasługę nauczyciela, s ta je  się p rzed ­
m iotem  podejrzliw ości i podejrzen ia  ze strony  nie­
przychylnego  stronn ic tw a, u p a tru jąceg o  w tych  sym- 
p to m atach  upokorzen ie  d la  s ie b ie , opór staw iany  
W targającej się gw ałtow nie germ anizacyi. Z łe  w yra­
s ta ją c e  z tą d  d la  polskich profesorów  i nauczycieli 
nie je s t  na  w ia tr rzuconem  tw ierdzeniem . W szak  
nie daw no jeszcze nauczyciel z gim nazyum  pan Saw - 
czyński, o k tórem  słyszałem  sam  w ypow iedziane w
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M inisteryam  zdanie , że należy  do liczby najzdolniej­
szych, p rzeniesionym  zo s ta ł z K rakow a bez sądu i 
odw ołan ia , bez w zględu na  prośby  uczniów  i p rzed­
staw ien ia  obyw ateli, choć przeciw  niem u żadnego za­
rzu tu  nie sform ułow ano, a  sum ienie publiczne osą­
dziło , że ty lko  fałszyw e doniesienia lub m iłość k tórą 
uzyska ł u  uczniów , m ogła na niego ściągnąć  tę  klę­
skę . P odobn ież  bez są d u  i apelacy i, bez umotywo­
w an ia  naw et przyczyny lub p rzew in ien ia  oddalają, 
in te rn u ją  i a re sz tem  k a rz ą  uczniów  szkó ł i U niw er­
sy te tu , nie w ładze un iw ersy teck ie  lub sądow e, ale 
w ładza  policyjna będąca zarazem  oskarżycielem  i sę­
d z ią , w yroku jąca  a rb itra ln ie  i osta teczn ie . S tan  taki 
m ógłby ty lko  w tenczas znaleźć chwdlowe w ytłum a­
czenie, gdyby ogłoszeniem  najw yższem  k ra j s ta ł pod 
p raw am i w yjątkow em i. L ecz  dopóki tak ie  ogłoszenie 
n ie  n a s tąp i, z ca łą  en e rg ią  pogw ałconego p raw a , za­
p ro testo w ać  m uszę p rzeciw  zaprow adzen iu  u  n as p ra ­
w a  podejrzanych , —  p ra w a , nadużyciam i krw aw em i 
rew olucyi francusk ie j, w h is to ry i cyw ilizacyi, infam ią 
nap iętnow anego . O db ieram  codziennie, m am  naw et przy 
sob ie  lis ty  z K rakow a podpisane przez obyw ateli 
najzacniejszych, najum iarkow ańszych  i n a jznaczn ie j­
szych , donoszące nam , że p rzy  dzisiejszym  stao ie  d e ­
spo tyzm u policy jnego , b y t naszej m atk i duchowej, 
a lm ae  m a te r , akadem ii Jag ie llo ń sk ie j, zag rożony  jest, 
a  upadek  je j m oże zaw czasu przygotow any. Jeżeli



— 393 —

s tan  dzisiejszy p o trw a  d łu ż e j, doczekam y się może 
tego, że  w gm achu uniw ersyteckim  nie u jrzem y wię­
cej an i p ro feso ra  polskiego ani polskiego u c z n ia , a  
dy rek to r policyi objąw szy najw yższą w ładzę akade­
m icką , w pisze do kodexu statystyczno-policyjnego 
m onarchii ten  p rzyczynek , że w państw ie austryackiem  
is tn ie je  jed n o  ty lko  m iasto  ta k  upośledzone, że w nim 
m ożna postępow ać z  pom nięciem  wszelkich ustaw  i 
wszelkiego p raw a, a  tem  m iastem  je s t K raków, da­
wna sto lica  Jagiellonów  ty lok ro tn ie  spokrew nionych 
z dom em  w państw ie au stry ack iem  panującym .

M a r s z a l e k :  T o nie na leży  tu ta j ,  prosim y 
o wniosek.

P o s e ł  S k o r u p k a :  W łaśn ie  do tego zm ie­
rzam . A by ten  s tan  u trz y m a ć , oczern ia ją  młodzież 
p rzed  M o n a rc h ą , M in istrem  i wyższemi w ładzam i, 
pow iadając, że się burzy , i że je s t  n iem cożerezą. Że 
się nie bu rzy , to  j a  z a  to  ręczę  ; albowiem  szczycę 
się tem , że mam jej zaufanie, i n ieraz  do m nie m ło­
dzież p rzychodzi, aby się ra d z ić , jakby  zapobiedz 
prow okacyi podejrzanych i podszczuw aczy, jak b y  u trzy ­
m ać po rząd ek  i nie dopuście do zajść n iepotrzebnych.

M a r s z a ł e k :  A le to  nie m a bliższej styczno­
ści ze zrobionym  w niosk iem , spraw y policyjne nie 
należą do S ejm u.

P o s e ł  S k o r u p k a :  K iedy ta k ,  to wnoszę,
aby dodano  tę  popraw kę do w niosku p. D ie tla  i 
B arty n o w sk ieg o  jak o  w niosek dosło w n y :
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„ P rze św ie tn a  Izb a  uchw alić r a c z y : W ydzia ł
sejm ow y poczyni bezzw łocznie stosow ne p rzed sta ­
w ienia , ażeby  w ładza  policyjna, w razach  p rzek ro ­
czeń polityczno-policyjnych, ty lko  za zniesieniem  się 
z senatem  akadem ick im  i w ładzam i szkolnem i, i wy­
łączn ie  n a  podstaw ie udow odnionego przew inienia, 
nie zaś o p ie ra jąc  się na  sam ych denuncyacyach i 
p o d e jrz e n ia c h , przeciw  uczniom  szkól i akadem ii w 
K rakow ie , k arn ie  postępow ać m ogła,

L eon  S k o ru p k a  poseł k rak o w sk i.“ 
M a r s z a ł e k :  P ro szę  nam  oddać ten  wniosek, 

a  oddzieln ie zostan ie  wniesiony na sesyę. (P o se ł S ko ­
ru p k a  sk ład a  wniosek w b iu rze  m arszałkow skim .)

P o s e ł  S k o r u p k a :  W ięc w racam  do wnio­
sku , i pow iadam  , że p rzy jęcie  i uw zględnienie jego 
je s t kam ieniem  prob ierczym  , czy mam y ja k ie  u s ta ­
wy, i czy m ogą być dalej rozw in ięte  : bo jeże li wszy­
s tk ie  ustaw y s ą  ty lko  z łudzen iem , a  ta jem ne instruk- 
cye je  n iw e c z ą : to  lepiej złam m y laskę m arszałkow ­
sk ą , i rzućm y m andaty  ! (oklaski.)

M a r s z a l e k :  Czy n ik t więcej w tym  p rzed ­
m iocie g łosu nie żąda ,

(M ilczenie.)
W ięc  proszę o oddanie wniosku. P ro szę  te  4 

punk ta  odczytać, i czy będziem y w całości wotować, 
czy nad  każdym  p arag rafem  z o sobna?

L i c z n e  g ł o s y :  R azem .
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P o s e ł  D i e t l s  Ozy mam odczytać je szcze  raz  
mój wniosek ?

M a r s z a ł e k :  P o d d a ję  ten  w niosek pod g ło ­
sow anie  ̂ k to  je s t za  przyjęciem  w niosku, niech r a ­
czy pow stać (wszyscy w stają . O klaski.)

P o s e ł  D i e t l :  Jeszcze  jeden  wniosek m am
podać do lask i m arsza łkow sk ie j; chodzi głównie o to , 
ażeby szkoła techn iczna  w K rakow ie zo sta ła  do w yż­
szego rzęd u  in s ty tu tu  politechnicznego podniesioną. 
Z upełn ie  to  je s t przeciwne rządow em u o niej zdaniu, 
k tó ren  j ą  chce zniżyć do rozm iarów  szkoły rea lnej. 
W nioskodaw cą je s t  pan  W ale ry  W ieiogłow ski, wnio­
sek podp isany  przez w ielu posłów , ponieważ zaś 
w nioskodaw ca chce sam  w niosek motywować, w ięc 
u stęp u ję  z mów nicy.

W n i o s k o d a w c a  p o s e ł  W i e i o g ł o w s k i :  
Z a  nim  p rzystąp ię  do um otyw ow ania wniosku mego, 
m niem am , iż d la  braci naszych R usinów  od nas od ­
dalonych, winienem dać n iejakie objaśnienie, wskazać 
położenie naszego K ra k o w a , ażeby w iedzieli p rzez  
jak ie  przechodziło  to  m iasto  koleje, i aby w spomnieli, 
czem  byliśm y kiedyś , a  czem te ra z  n ieste ty  je s te ­
śm y!,.. Z eb ran i M onarchow ie w W iedn iu  na kongre­
sie roku  1 8 1 5 ,  podzielili ciało p o lsk ie : nie śm ieli 
w szakże do tknąć  się owego narodow ego re likw iarza , 
k tó rym  je s t  nasz  K raków , re likw iarza  pow iadam , bo 
m iasto  to  m ieści w sobie popioły w szystkich św iętych ,
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w szystkich  królów  naszy ch ; zostaw ili tę  cząstk ę  nie­
tk n i ę tą ,  zostaw ili m iasto  z jego okręgiem  w form ie 
m ałej R zeczy p o sp o lite j, n azyw ając  go m iastem  wol- 
nem , niepodległero i ściśle n eu tra ln em . T a  niepod- 
leglość jed n ak ż e  by ła  s trzeżo n a  p rzez  3 dw ory : ro ­
syjsk i, au s try ack i i p rusk i, w m niem aniu , iż p o trze ­
b a  tę  isk ierkę  ducha narodow ego pilnie p rzestrzegać , 
aby  z niej n ie  w ybuchnął p łom ień daw nej swobody 
i daw nego narodow ego szczęścia .... Z o s ta ł nam  w 
K rakow ie jeden  w ielki sk a rb , t. j . ak ad em ia  i szko­
ły  polskie, liceum  ś. A nny i B arb a ry . T am  odbyw a­
ło  się wychowanie po lskiej m łodzieży w duchu n a ­
rodow ym , a  w ierzajcie m i panow ie, że akad em ia  J a ­
g ie llo ń sk a , jeże li n ie  w ydała sam ych uczonych, to 
p rzy n a jm n ie j uposaży ła  k ra j w dobrych obyw ateli i 
Po laków . W szak że  w roku 1833 uznały  dw ory po­
trz e b ę  zap row adzen ia  refo rm  w tych  szkołach. Z je ­
chali się trz e j kom isarze , i za ję li się reo rgauizacyą 
naukow ych in s ty tu c y j, to je s t  U n iw ersy te tu , liceum 
ś. A nny i ś. B a rb a ry . K om isarz wówczas p ru sk i p rzy ­
w ołał p ro fe so ra  li te ra tu ry  po lsk iej C zajkow skiego, i 
odezw ał się w te  słow a -. „P ocóż  ta  k a te d ra  l i te ra ­
tu ry  po lskiej ? ożyliście m ieli l i te ra tu rę  po lską  ?“ 
n a  to  odpow iedział p ro feso r C zajkow ski : »że jako  
P o ls k a  daw nie jszą  je s t  od P ru s , ta k  też  i daw nie j­
s z ą  je s t  l i te ra tu ra  P o lsk i od p ru sk ie j“ . T o  je s t fakt.

L ecz  po r. 1833  nic się kard y n a ln ie  nie zm ie­
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niło. Z niesiono liceum  św. B arb a ry , a w je j m iejsce 
urządzono  techn iczną  s z k o łę ; oderw ano k ilka  p rzed ­
m iotów  od U n iw ersy te tu , ja k  nap rzyk lad  sz tuk i p ię­
kne i  p rzyłączono do w ydziału technicznego. A le gdy 
K raków  u leg ł zm ianom  politycznym , k tó re  są  w iado­
m e, a k tó ry ch  na tu ry  oceniać nie je s t  tu  na  m iejscu, 
zm ieniły  się losy ty ch  trzech  insty tucy j ; t. j .  akade­
m ii, liceum  św. A nny i szkoły  tech n iczn e j, k tó re  za ­
m iast być św ią tyn ią  nauk  po polsku i w tendencyi 
narodow ej w y k ład an y ch , przerobiono n a  szkołę n ie ­
m iecką. T ak  j e s t ! n iezręczny  (niepolityczny] system  
germ au izaey jny  do tk n ą ł tę  o s ta tn ią  fo rtecę  n a ro d o ­
wości po lsk ie j; mówię o s ta tn ią ,  bo w szkołach j e ­
szcze po polsku czuć i m yśleć uczono. K iedy ta  o- 
s ta tn ia  reo rgan izacya  in s ty tu tó w  naukow ych w K ra ­
kowie n a s tą p iła , R z ą d  objaw ił zam iary  zm ienienia 
szkoły  technicznej n a  n iższą  szkolę norm alną. T a  
zm iana przyniosłaby  najw iększą d la  k ra ju  szkodę, d la  
całego mówię k ra ju , albowiem szko ła  techniczna ro z ­
w ija zdolności w najpożyteczniejszych oddziałach  
w iadom ości specyalnych, jak o to  budow nictw a, m echa­
niki, inżynieryi i t. p. S łow em  uczy tego w szystkie­
go , co je s t  po trzebne krajow i. Z niesienie tak iej szko ­
ły  i tę  przyniosłoby  szkodę , że u trudn ia łoby  wycho­
w anie m łod ieży, k tó ra  się do tej g a łęz i nauk  ze 
w szystk ich  w arstw  społeczeństw a rek ru tu je . L u d  
w iejski dosta rcza  te j szkole w ielu zdolnych uczniów.
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A  i p ro le ta ry a t szlachecki m ętniałby gdzie w ykształcać 
swoich dzieci. D awniej nie po trzebow aliśm y wszyscy 
za rab iać , bo p rzy  dobrym  bycie ogłada w yższa n a u ­
kow a b y ła  dostateczną, d la  posiadaczy  w iększych i 
bogatszych . D zisiaj wszyscy zarab iać  m usim y m ozol­
n ą  p ra c ą ,  a dzieci nasze nie m ając  się czem  dzie­
lić , m uszą szukać  w pracy zarobku  , i w sk u tek  t e ­
go uczyć się m uszą nauk  sp ec ja lnych . W ięc  zn iesie­
nie te j szkoły  byłoby now ą dla k ra ju  k lę sk ą  i nie­
szczęściem . R z ą d  w uspraw ied liw ięu iu  zam iarów  sw o­
ich  p rz y ta c z a , że n iew arto  j e s t  u trzym yw ać szkołę 
te ch n iczn ą , poniew aż nie m a d osta tecznej liczby u- 
czniów. T em u tw ierdzen iu  nie zap rzeczam  ja ,  ale 
cyfry zap rzecza ją . W  roku  1835 by ło  ty lko  25  u- 
czni, bo ani rodzice , ani uczniow ie nie pojm ow ali 
jeszcze doniosłości tego  zadan ia  sp ec ja ln y ch  nauk. 
N auki by ły  udzielane encyklopedyjnie, i d la tego  m ło ­
dz ież  nie chcia ła  się oddać naukom  specyal&ym. J a k i 
jednak  by ł p rzy b y tek  uczniów do szkoły techn icznej, 
cyfry  św iadczą :

W  roku  1830  było  uczui 56 , w roku  1840  : 133, 
w roku  1 8 5 0 :  2 7 1 , a w roku 1860  było ju ż  410. 
P o s tę p  więc i p ro g resy a  je s t og rom na, dowodzi ona 
ro z sąd k u  publicznego, dowodzi te j praw dy, że obywa- 
w ate le  p o jm u ją , iż aby służyć k ra jo w i, trz e b a  się 
uczyć i pracow ać. T u ta j d o d a m , iż ziem ia krakow ­
sk a  tak  jak  i ca łe  podnóże K a rp a t obfitą je s t  w m i­
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nerały różnego rodza jo , j a k o to : żelazo, n a f tę , węgle, 
słowem u k ry te  są  w niej bogactw a, k tó re  d la  b rak u  
ludzi technicznych , nie m ogą pow iększyć bogactw  n a ­
rodowych. C hodzi te ra z  niety lko o to , ażeby ten in­
sty tu t podnieść do rzęd u  zakładów  wyższych, aie ro ­
bię w n iosek , ażeby dodać do tegoż szkołę gó rn iczą , 
któraby m łodzież n aszą  m ogła w tym  zaw odrie  wy­
kształcać (B raw o).

W idzieliśm y  ze sm utkiem  , że w szystkie p rzed ­
sięw zięcia , czy to  pojedynczych spekulantów , czy to 
stow arzyszenia p od ję te  n ie  m ogą się obejść bez. ludzi 
sprowadzonych z z a  g ran icy , k tó rzy  najczęściej ob­
darłszy nas z p ieniędzy i zaw iódłszy nasze nadzie je , 
w racają do dom u z groszem  w k ieszen i j a  zak ład  
początkow y zostaw ia ją  w ru in ie. A  d la  czego ? Bo 
ci p rzybysze n ie  kochają  P o lsk i. Ich  tylko prow adzi 
chęć zysku. Inaczej byłoby, gdyby techn ik  by ł P o ­
lakiem . C hodziłoby mu n iety lko  o m ate ry a ln y  z a ro ­
bek, a le  co w iększa, o dobrą w narodzie  sław ę. M i­
mo chęci dobrych i s ta ra ń  adm in istracy i kolei że la ­
znej ga licy jsk iej nie m ożna było znaleźć w k ra ju  
tyle indyw iduów , aby mogły za jąć  w szystkie m ie jsca  
przy kolei żelaznej, d latego m usiano sprow adzać 
techników  cudzoziemców. S zk o ła  techn  c tn a  tak ich - 
by ludzi dostarczy ła , i podałaby  sposób zarobku  n ie­
tylko uboższej w arstw ie spo łeczeństw a, ale i tem u  
p roletaryatow ś sz lacheckiem u, k tóry  po ojcach nic
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prócz długów  i w spom nień daw nej pom yślności nie 
odziedziczył (oklaski.) D latego  sąd zę  , że  słu szną  rze ­
czą  je s t, iż żądam y (czy ta  wniosek) :

„1 ) aby szko ła  techniczna w K rakow ie zam iast 
być zn iżoną do rzędu szkól re a ln y c h , b y ła  podnie­
sioną do rzęd u  w yższych in s ty tu tó w  szkó ł technicz­
nych, i aby przyłączonym  był do niej w ydział nauk 
górniczych, o raz  szk o ła  d la  rzem ieś ln ik ó w ;

2) aby  ta  w yższa o rganizacya z a ra z  zaprow a­
dzoną być m ogła p rzez  zam ianow anie sta łych  i u- 
zdolnionych profesorów  w języka  polskim w ykładać 
się m o g ący c h , o k tó rych  p rzez  ogłoszenie konkursu 
w y sta rać  się będzie  ła tw o ;

3 ) aby tym czasow o zastępu jący  profesorow ie 
całkow ite w ynagrodzenie pob iera li, a  tem sam em  byli w 
m ożności pośw ięcenia się w yłącznie obow iązkom  swe­
go s tanu  i nie byli zm uszeni szukać po za szkołą 
zarobku .

T rzec i p u n k t objaśnić w inienem . R ząd  mając 
zam iar znieść szkołę techn iczną  i zam ienić j ą  w realną, 
z a czą ł refo rm ę od te g o , że w szystkim  profesorom  
od ją ł pensyę o jed n ę  trz e c ią  część. P rz y  ta k  wiel­
k ie j drogości a  ta k  m ałej p e n sy i, je s t  niepodobień­
stw em , aby  z tego  m ałego  i n iedosta tecznego  wyna­
grodzen ia  u trzy m ać  się m ogli, d la tego  w n o szę , aby 
pensya p ierw o tna  przyw róconą by ła  profesorom , iżby 
n ie  m ieli p o trzeby  szukać  po za  szk o łą  zarobku, ale 
owszem pośw ięcali się  jedyn ie  naukom .
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P o s e ł  D i e t l :  P o  tym  um otyw ow aniu p ana  
W ielogłow skiego, kom isya czyni w n iosek : S ejm  uchw a­
li, aby  W y d z ia ł sejm ow y po rozeznaniu  te j spraw y 
uczynił po trzebne ku  za ła tw ien iu  je j krok i.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  J e s t  tu  mowa o za- 
w edeniu szkoły rem esłnyczoj w K ra k o w i; ne m aju  
nycz na  protiw  to h o : odnakoż p y ta ju  ja  sia , z w itk i 
w ziaty bude  fundusz do neji. Czy ciłyj k ra j m aje 
sia do toho  d iła  pryczyniaty , czy tilko  h rom ada  mi- 
s ta  K rakow a ?

P o s e ł  D i e t l :  W łaśn ie  podług tego w niosku 
p. W ielogłow skiego nie m a jeszcze mowy o ś ro d ­
kach, ani o funduszu do te j szkoły —  czas za k ró t­
ki, by o tem  ra d z ió ; będzie to  rzeczą  W ydzia łu  
sejmowego.

M a r s z a ł e k :  P ose ł W ielog łow ski m a  głos.
P o s e ł  W i e l o g ł o w s k i :  D la  zaspoko jen ia

p. B orysik iew icza to  ty lko  p o w iem , że tro sk a  jego 
je s t n ieuzasadnioną. S zko ła  rzem ieśln icza  nie będzie  
p o trzebow ała  w sparc ia  k ra ju . W szechn ica  Jag ie llo ń ­
ska p osiada  ogrom ne fu n d u sze , k tó re  aby ty lko r e ­
w indykow ano, to  będzie dość i d la  szkoły  technicznej.

P o s e ł  x i ą d z  P o l o w y :  J a k ii szkoły i jak ii 
zak łady  po trebny i su t w K rak o w i, o tim  n a jlip sze  
osud ia t panow e deputow anyi z K rakow a i j a  ciłkom  
sia  z nym y s o h la s z a ju , i ne d u m ajte  szczobyśm y 
nepry jaźno  sm otry ły  na to tu  sp ra w u , n it —  każdy j

26
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R u sy n  proSw 'aszczennyj z se rd c ia  s ia  tisz y t z toho 
w sio h o ; odnu m aju  to lko  zroby ty  u w ah u ; my scho- 
dym o s ia  tu  k ł  n a  ob rady , a  n« znajem o ja k  n y o i, 
p o riad k u  dennoho na pered . P re d m e t o szkoli te^h- 
nic?noj ne by ł nam  do to j c h « ili w idom ym , d la 'oho  
p ro s z u , ab  śm o uw idom łeui były zaw sze o tom 
dniom  n a  p e re d , szczo s ia  w zasidany ju  uastap a ju - 
szczym  bude m ało  ro z p ra w ia ły , a  to  w (i ły porozu- 
m in ia  s ia  w za jim n o h o , nim p ry ide  do hołosowania.

P o s e ł  D i e t l :  M am  z (szczy t zw rócić uwagę 
szanow nej Izby  n a  to , że  głosow ać m am y ty lk o , a- 
żeby  w niosek o d d an y  zo sta ł W ydziałow i sejmowemu, 
m y nie stanow im y tu ta j żadnej uchw ały.

P o s e ł  x i ą d z  P o l o w y :  Jab y m  badał, abyś- 
m o n a  p e red  zn a ły  o czim bude m ow a, bo takoj 
tru d n o  p ry ch o d y t i w sim  n aw et prośw iszczennym  tu 
n a  raz i o b ra d o w a ty , i należałoby  s i a ,  abyśm o rano 
zn a ły  o czym  bude mowa.

M a r s z a ł e k :  W szystk ie  kw estye k ła d ą  s"ę 
zaw sze n a  p o rz ą d k u  dziennym  i dziś ty lko , kiedy 
nam  czas po zo staw a ł, m ów iliśm y i o czem  innem, 
bo tru d n o  było przew idzieć . Z re sz tą  s ą fo rzeczy  nie 
b a rd zo  tru d n e  i p rzygo tow ane ju ż  p rzez  W ydzia ł.

G ł o s y :  P ro s im y  o glosow anie.
M a r s z a ł e k :  W ięc w nioskiem  komisyi jest, 

aby  ten  w niosek odesłan y  zo s ta ł do W ydzia łu  k ra ­
jow ego . C zy k to  chce zab rać  w te j m ierne g łos?
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(M ilczenie.) K to  z a  ty m  w nioskiem, niech pow stanie. 
(W szyscy p ow sta ją .) A  więc w niosek jednogłośnie 
p rzy ję ty . —  Z anim  zam kniem y posiedzenie, sek re ­
ta rz  G rocholski odczy ta  jeszcze rzeczy , k tó re  ja tro  
będą um ieszczone na  po rządku  dziennym .

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  N astępu jące  przedm ioty 
są  na  p o rząd k u  dziennym  przygotow ane p rzez  komi- 
syę s p e c ja ln ą : 1) w niosek w zględem  zm ian w s ta tu ­
cie i w ustaw ie  w y b o rcze j; 2 ) spraw dzanie w yboru
posłów ; 3) w niosek o k a ta s trz e ;  4) wnioski inne 
przez W ydzia ł specyaloy w ygotow ane.

M a r s z a ł e k :  Je ż e li  te  dw a p rzedm io ty , k tó ­
re  dopiero  co debatow ano były, nie znajdow ały się 
dziś n a  p o rząd k u  dziennym , to  je s t  p rzyczyna w te m , 
że kom isya specyalna nie może d la  w ielu czynności 
zaw czasu się przygotow ad. O prócz ju ż  dziś w ym ie­
nionych punktów , jeszcze  i in n e , jeże li się kom isya 
ułatw i, na  ju trze jszy m  po rządku  um ieszczone będą. 
Ju tro  otw orzym y posiedzenie o godzinie 10. z ran a .

(Posiedzen ie  skończyło się o godzinie w p ó ł do 
dziew iątej w ieczorem ).



Ósme posiedzenie

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  25 .  k w i e t n i a  1 8 6 1 .

Przew odn iczący  M arsza łek  x iążę  L eon  Sapieha. 
O becny ze s tro n y  R z ą d u  W ice -p rezy d en t pan 

K a ro l M o sch ; ja k o  k o m isa rz  rząd o w y : rad ca  nadworny 
Jas iń sk i.

L iczb a  posłów obecnych 13S.
P o c z ą te k  posiedzen ia  o godzin ie  10 i pół. 
P o rz ą d e k  dzienny :
1. O dczy tac ie  p ro to k o łu  posiedzenia  z dn ia  24. 

kw ietn ia  1 8 61 .
2. S p raw dzan ie  w yborów  posłów.
3. W niosek  o k a ta s trz e .
4 . W niosek  względem  zm ian w s ta tu c ie  i w u- 

staw ie w yborczej.
5. W niosek  w zględem  ustaw y gminnej.
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6. W niosek  względem  polepszen ia  bytu  m a te -  
ryalnego  n iższego duchow ieństw a.

7. W niosek  w zględem  zaprow adzen ia  ustnego 
postępow ania w sądow nictw ie.

8. W niosk i inne przez W y d zia ł specyalny wy­

gotow ane.
M a r s z a ł e k :  Z aczniem y od przeczy tan ia  p ro ­

tokołu  z d n ia  w czorajszego.
S e k r e t a r z  Z a t w a r n i c k i  (czyta pro tokół).
M a r s z a ł e k :  (po odczytaniu) N ie chce k to  

w zględem  p ro toko łu  głos z a b ra ć ?  (N ikt nie żąda  głosu.) 
A  zatem  p ro to k ó ł p rzy ję ty . K om isya do spraw dzenia  
w yborów  m a kilka w yborów  spraw dzonych, więc proszę.

P o s e ł  Ł a w r o w s k i :  O kręg  wyborczy m iasta  
K o łom yja  w ybiera  jednego p o s ła ; upraw nionych do 
wyborów było 1 2 6 3 ; u d z ia ł w w yborach b ra ło  1 179 ; 
w iększość głosów 682  o trzym ał p an  D r. L a z a r  D ubs, 
poniew aż abso lu tna  w iększość je s t  5 9 0 , o trzy m ał o 92  
głosów  w ięcej. D la tego  w ybór pow inien być za ważny 
uznany. Tym czasem  p rzysłany  był tu ta j p ro te s t, pod­
p isany  p rz e z  Ja n a  W ojciecha W ró b lew sk iego , w ójta  
i 8 m ieszczan k o ło m y jsk ich , zaw iera  2 z a ż a la -  
ją ce  p u n k ta :

1. Że wyborców gm in chrześciańskich  , k tó rzy  
przez  p len ipo tencyę  o trzy m an ą  od drugich chcieli 
głosować, n ie  przypuszczano, a starozakonnych  z ple- 
nipo tencyam i przypuszczano.
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2. Ż e w yżej 3 0 0  chrześeian  n ie  o trzym ało  
k a r t  legitym acyjnych. T en  p ro te s t ja k o  telegrafow any 
n ie  m óg ł byó spraw dzony.

P rz y  p ro toko łach  uw ażała  kom isya, że są  inne 
u s te rk i, że  n iek tó rym  w yborcom , k tó rzy  rek lam ow ali, 
k a r t  leg itym acyjnych  nie dano.

D ale j pod iug  §. t l .  o rdynacy i k ra jo w e j,!  podług 
re s k ry p tu  m in is te rs tw a  z dnia 5. styczn ia , n ie  wszy­
scy z %  w y ie j opodatkow anych  byli w b s ty  wy­
borców  w pisani. W  sku tek  tego  kom isya do sp ra ­
w dzania wyborów, uchw aliła  jednogłośn ie , ażeby 
zażądaó  aktów , a  osobliw ie w szystk ich  spisów  podatku­
jący ch , aby się  p rzekonać  m ożna, czy w szyscy z dwóch 
trzec ich  części w yżej opodatkow anych , w lis ty  wy­
borców  w pisanym i z o s ta l i ; d rug ie  : Czy ci k tó rzy  re ­
k lam ow ali, dostali k a r ty  leg itym acyjne.

A k ta  p rzy s łan o : okazało  się , że by ł te rm in  14  
dniow y w yznaczony, a  za tem  k tó rzy  po te rm in ie  re ­
k lam ow ali, n ie  m ogli dostać  k a r t .

D ru g i p ro to k ó ł, czyli sp is  ty c h , k tó rzy  w 
sk u tek  rek lam acy i o trzy m ali k a rty  leg itym acy jne , t. j. 
p raw o  do g łosow ania, a  za tem  te  dwa u s tęp y , któreby 
mogły o w ażności lub niew ażności w yboru stanow ić, są  
u sun ię te .

Z ach o d zą  jeszcze  3 inne n ie fo rm a ln o śc i:
1. Ż e 5 g łosu jących  na  p an a  L a z a ra  D ubsa nie 

m ia ło  k a r t  leg itym acy jnych .
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2. Że zam ias t C ham a R au ch w erk e r zap isano  
C haim a R auchw erker.

3 Ż s pozwolono głosow ać D ow e S enenz ib  z a ­
m iast je j m ęża M echla (nazw iska nie w yraźnie w ym a­
w iane), lubo w pod ibnym w ypadku nie pozwolono 
głosować Janow i C hluszczakow i.

Je d n a k , gdyby p ana  L azarow i D ubs odciągn ię to  
naw et ty ch  7 głosów, to  zaw sze zosta je  za nim  w ię­
kszość, gdyż m iał więcej ja k  92  głosów, co ju ż  je s t 
ab so lu tn ą  w iększością.

Co się zaś tyczy  tych  n ie fo rm alnośc i, (o już 
je s t uchw ała , ażeby tak ie  spraw y odesłać do N am ie­
stn ictw a.

M a r s z a ł e k :  Kt o  m a c o  przeciw  tem u, raczy 
pow stać (s iedzą  w szyscy), a  więc w y ió r p rzy jęty . 
T e ra z  pan  L . D ubs zechce mi podać rę k ę  w m iejsce  
przysięgi.

P o s e ł  G r o c h o l s k i :  (C zy ta  form ułę p rz y ­
rzeczenia).

(P o  p rzeczy tan iu  p o d a je  pan D ubs rękę  x ięciu  
M arszalkow i o raz  i P o se ł P aw ęck i).

M a r s z a ł e k :  P ro s im y  dalej. J e s t  w niosek o 
k a ta s trz e . P ro s im y  p ana  R efe ren ta .

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  z mównicy: O b a r­
dzo w ażnej m a te ry a ln e j spraw ie przem aw iać mi przy­
chodzi. D o tyczy  ona bezpośrednio  dwóch wniosków p an a  
W ielogłow skiego i p an a  R o gaw sk iego , Posłów  p o s ia ­
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dłości m aiejszych , p ierw szy  z K rakow skiego, a  dragi 
ju ż  n ie  pam ię tam  (głos z lewej: z G orlic) i obadwa 
w nioski zgad za ją  s i ę ,  aby W y d z ia ł sejm ow y rozpo­
zn a ł szacunek  k a ta s tra ln y  i zdał z tego  sp raw ę, i aby 
dalsze  p race  około szacunku  k a ta s tra ln eg o  zaw ie­
szone zosta ły . M am y jeszcze  w iele innych podań, 
a  to  od posłów  w łościańsk ich  u ża la jący ch  się  na 
zbyteczne ciężary , a  głów nie n a  p o d a tek  od p rzen ie ­
sien ia  w łasności z je d n e j osoby na  d rag ą . P o d a tek  
spadkow y nazy w ają  w łościanie g rzechem  pośm iertnym , 
gdyż po śm ierci trz e b a  go oplació.

K ażdy  z nas w ie, że p o d a tk i są  po trzebne, bo 
bez podatków  nie m ożna u trzym ać w ładz i porządku 
w  k r a ju ;  nie o to  więc idzie, aby  podatków  niepłacić, 
aby  po tem  dochody n ie  w ystarczy ły  na  pokrycie 
n iezbędnych  po trzeb ; a le  w spraw ie k a ta s tra ln e j idzie 
o to , aby  te  c iężary  ta k  u regulow ać, iżby je  każden 
zn ieść  p o tra f ił ;  idz ie  tak że  o to , aby te  ciężary 
ro zdz ie lić  zarów no n a  w szystk ich  kontrybuentów , i 
n a  w szystk ie  k ra je  ko ronne. Ż e  dziś c iężary  w je ­
dnych m ie jscach  w iększe, w d rug ich  m niejsze bywają, 
je s t  rz e c z ą  znajom ą. O pow iem  tu  jeden  wypadek 
ciekaw y. M iejsk i w ydział we L w ow ie zaw ezw ał mię 
do ro z p o z n a n ia  jed n e j sp raw y  do tyczącej się dzier­
żaw y  dób r Ż ub rza , będących  w łasnością  m ias ta  Lwo­
w a. Z ażąda łem  ak tów  i rachunków  i dow iedziałem  się:

M iasto  Lw ów  pob iera  z łą k  i ro li do Żubrzy
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należących  rasem  z p rop inacyą  2 1 0 0  zl. czynszu 
dzierżaw nego , a  gdy za p rop inacyę sam ą  przychodzi 
1800  do 2 0 0 0  zł. b rn tto , a  najm niej 1600  zł. n e tto , 
w ięc n a  łąk i i role i  budynki w ypada czynszu dz ie r­
żaw nego ty lko  50 0  zł. reńsk ich ; od tych  to  ró l, jak  
i budynków  p łac i m iasto  poda tku  g ru n to w eg o , do­
mowego razem  z dodatkam i i ta k  zw anym  ekw iw a­
len tem  2 1 2 0  zł. reń sk ic h ; dodaje więc do pow yższe­
go czynszu dzierżaw nego 1620  z ł., zatem  trz y  razy 
więcej niż z czynszu pob iera . T ak ie  w ypadki mogą 
zajść  gdzie indziej. W id o czn a  więc je s t  po trzeba, 
aby  rozk ład  podatków  był spraw iedliw szy. T en  cel 
m ia ł na oku N ajjaśn ie jszy  P a n  rozporządzając  nowy 
szacunek  k a ta s tr a ln y ; a le  jeże li cel szacunku k a ta ­
stra ln eg o  m a być d o p ię ty , to  szacunek  m usi być o- 
p a rty  na  dokładnej in strukcy i k a ta s tra ln e j i wykonany 
p rzez  ludzi obznajom ionych najdosta teczn ie j ze s to ­
sunkam i k ra ju .

G dy nowy szacunek k a ta s tra ln y  został nakazany, 
i głów ne zasad y  instrukcy i szacunkow ej przez N ajj. 
P a n a  w r . 1825 p rzy ję te , było zam iarem  wysokiego 
R z ą d u  w ydaw ać szczegółowe instrukcye d la  po jedyn­
czych prow incyj n a  podstaw ie n a rad  z członkam i 
by łych  S ta n ó w , obeznanych z stosunkam i gospodar­
skim i prow incyj.

U  n ss  nie odbyły się tak ie  n arady . In s tru k cy e  
szacunkow e w yszły od w ładz finansowych.
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W  §. 10. N ajw yższego p a te n tu  z 23 . g rudn ia  
1817  rac7yl N a jj. P a n  postanow ić, że szacunek 
k a ta s tra ln y  w ykonany będzie  p rzez  ludzi, k tó rzy  
z lokalnym i i ekonom icznym i sto sunkam i d y stry k tu  
teg o , w k tó rym  szacunek  p rzedsięb rać  m a ją , dok ła­
dn ie  są  obeznani.

Czy p rzep is  ten  z o s ta ł zachow any? P raw ie  
żaden  z urzędników  do szacunku  g run tów  w G alicyi 
u ży tych  nie je s t  z ekonom icznym i s to su n k am i tego  
k ra ju  obeznany. O ni naw et n ie  ma j ą  czasu  nauczyć 
się tego , bo ro b o ta  nagli. N ie m ogą rozm ów ić się 
z ludźm i, od k tó rycbby  w iadom oś i w tym  względzie 
zasięgnąć m og li; bo ję z y k a  krajow ego nie znają . Do 
czego ta k i szacunek  prow adzi ? N ie mogę panom  
p rzy taczać  wiele pojedynczych w ypadków , ani rozb ie rać  
szczegółow o szacunkow ą in s tru k c ję , a le o w ażniej­
szych rzeczach  niech mi się w spom nieć godzi. I  tak  
postaw iono  w in s tru k c j i  zasadę, że n iedostępne lasy , 
p o la n y , ja ry  i row y m ają  być szacow ane. S łuszne 
m oże to  być w innych p ro w in c ja c h , gdzie tak ie  
g ru n ta  są uży teczne; gdzie w każdym  row ku p row a­
dzona n a  szn u rk u  krów ka się w ypasa. U  n as zaś po 
w iększej części ta k ie  rowy s ą  n ieużyw ane. N a jj. P an  
k aza ł b ra ć  za  podstaw ę szacunku  ceny produktów  
n a jtań szeg o  roku  1 8 2 4 . Poruszono  kw estyę, co z ro ­
bić z m ia ra m i, k tó re  daw niej były w iększe. Tych 
m ia r  uw zględnić n ie chcie li c i ,  k tó rzy  się trudn ili
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szacunkiem . N ie chcieli oni w ierzyć , że te  m iary  
były w iększe; bo z w łasnego prześw iadczenia nie 
p rzekonali się , a  nas uw ażają za strony , i n ie w ierzą 
nam. U stanow ien ie  k a ta s tra ln e j ceny siana je s t u nas 
bardzo w ażne, bo od niego zależy  szacunek  ró l i łąk , 
k tó rych  w 12stu  w schodnich obwodach G alicyi m am y 
2 ,1 0 0 .0 0 0  m orgów . U rzędnicy  szacunkow i, k tórzy  
do nas z innych krajów  p rzy b y li, przyw ieźli sobie 
pew ną norm ę, k tó re j się trzy m ają . P rzy jm u ją  oni, 
że c e tn a r słodkiego s iana  je s t ty le  w art, ile pól korca 
owsa; byó m oże, że w N iższej A u stry i i C zechach 
tak i sto su n ek  zach o d z i; że u nas tak  n ie  j e s t , to  
my wiemy. W  tych m iejscach, gdzie m ało siana , jak  
n. p. w C zortkow skiem , T arnopo lsk iem  i t. d ., cena 
siana  może ta k  byó taxow aną . G dzie zaś mało 
zboża a dużo siana , tam  n a tu ra ln ie  siano musi byó 
stosunkow o tań sze . T e  m iejscow e stosunk i były lepiej 
uw zględnione w k a ta s trz e  prow izorycznym  z r. 1820, 
niż p rzy  te raźn ie jszym  nowym szacunku.

W  teraźn ie jszych  op era tach  szacunkow ych, 
k tó re  m iałem  w ręk u , napo tykałem  wiele gm in, w k tó ­
rych ceny siana  stosunkow o bardzo  wysokie p rzy jęto . 
I  ta k  n. p . w gm inie M ikuliczyn w górach obwodu 
stan is ław o w sk ieg o , k tó ra  na  k ilkase t morgów r ó l ,  
posiada k ilk a  tysięcy m orgów  łąk  i p as tw isk , p rzy ­
ję to  cen ę  c e tn a ra  słodkiego siana  rów ną cenie pół- 
ko rca  ow sa. T a k i stosunek  może odpow iadać rzeczy ­
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w istości w gó rach  czeskich, napełn ionych  fab rykam i 
i p rzem ysłow em i przedsięb io rstw am i, a le  nie u nas. 
Co by n a  to  pow iedzieli n. p. C h iń czy cy , gdyby n 
n ich  kom isye szacow ały g ru n ta  i b ra ły  stosunek cen 
h e rb a ty  do pszen icy  tak i ja k i is tn ie je  w W iedniu  lub 
w C zechach?

T a k ż e  d la  stosunku  cen rozm aitych  gatunków 
zboża, przyw ieźli z sobą  urzędnicy  szacunkow i pewne 
norm y, i aby odpow iedzieó tym  norm om , prostow ali 
ceny targow e z r . 1 8 2 4 , k tó re  przy  szacunku  służą 
za  podstawę.

M iałem  sposobność p rzek o n ać  się o te m , gdy 
byłem  pow ołany do n a ra d  o tary fie  cen  k a tas tra ln y ch . 
I  ta k  n. p. u rzędn icy  szacunkow i p rzy ję li stosunek 
cen pszenicy  do ży ta  ja k  13 do 1 0 ;  dośw iadczenia 
jed n ak  nasze s ta w ia ją  ten  stosunek  w naszym  kraju  
ja k  15 do 10 ; aby  p rzy ję tem u  stosunkow i odpow ie­
dzieć, p rostow ali u rzędnicy  szacunkow i w ykazane 
w d o k u m en tach  urzędow ych ceny ta rg o w e  z r. 1824. 
W y k azan a  w spom nionych dokum entach  p rzec ię tna  
cen a  ta rg o w a  w 12stu  w schodnich obw odach G alicyi 
b y ła  d la  % k o rc a  pszenicy  59  k r. a  d la  ł/3 korca 
ży ta  41 k r. U rzędnicy  szacunkow i za trzym ali cenę 
pszenicy , a  p ro s tu jąc  cenę ży ta  podnieśli ją ,  w prze­
cięciu d la  całego k ra ju , do 4 5  kr. T oż sam o stało  
się z jęczm ien iem , ow sem  i z w szystk im i innymi 
g a tunkam i zboża. P rz y  obliczaniu  kosztów  kultury
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p rzy jm u ją  urzędn icy  szacunkow i, iż  up rząż  na konie 
m a służyć la t  1 0 ;  u nas jed n ak  up rząż  u  w łościani­
na  ta n ia , kosztu je  2 lub 3 zł. lecz trw a  zaledw ie rok.

In s tru k cy a  szacunkow a przyjm uje dla ro b o tn i­
ków i d la  sp rzęża ju  3 0 0  dni roboczych rocznie. J a  
bym  p ros ił x ięży  obr. ru sk iego , by nam  pow iedzieli: 
ile  dn i odpada przez rok  na sam e niedziele i św ię ta?  
znajdu jem y ich pew nie około 8 0 , a  po ich od trącen iu  
ju ż  nie zostan ie  3 0 0  dni roboczych  w ro k u , a zda­
rz a ją  się jeszcze  inne p rzeszkody , k tó re  ilość dni 
roboczych um niejszają .

S zacunek  b ru tto  dochodów , to  je s t  ile korcy 
zboża lub ile  ce tna rów  s ia n a  z m orga p rzy p ad a , o- 
znaczyć n a jtru d n ie j i tu  trz e b a  dośw iadczenia i do ­
k ładne j znajom ości m iejscow ych stosunków , aby o są ­
dzić, co je s t w te j m ierze spraw iedliw e.

Jeograficznem  położeniem  i k lim atycznym  s to ­
sunkiem  różn i się k ra j nasz bardzo  od innych pro- 
w incyj państw a. N aszych  stosunków  n ie  zrozum ieją 
kom isarze  szacunkow i, p rzysłan i z innych krajów.

Z dioświadczenia wiecie panow ie ja k a  to ogrom na 
ró żn ica  w gospodarstw ie zachodzi m iędzy gm inam i, 
k tó re  choć nie zbyt odległe od siebie, różn ią  się je ­
dnak  położeniem  ta k , że w jed n e j śnieg od 8 do 14 
dni dłużej leży niż w drugiej.

Cóż dopiero  powiedzieć o różnicy ja k a  zacho­
dzi m iędzy k ra jem  naszym  a  innem i prow incyam i
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p a ń s tw a , w k tó rych  2 0 ,  30  a m oże 4 0  dni dłużej 
w połu  pracow aó m ożoa niż u n a s ?  Ja k ż e ż  Indzie 
z tych  prow incyj m ogą pojąó  nasze stosunk i i mogą 
być zd a tn i do oszacow ania naszych g run tów ?

In s tru k c ja  k a ta s tra ln a  nie liczy kosztów  wy­
wozu gnoju i kosztów  przyw ozu zboża i s ian a  na 
gumno.

P ostępow ano  w praw dzie ta k  i w innych p ro ­
w in c jach , lecz w ty ch  p ro w in c jach  m ało  znajdzie 
gm in tak ich , jak ich  u nas je s t  w iele, a  k tó rych  pola 
i łą k i o y2 m ili, o m ilę , a  czasem  i do dw óch mil 
s ą  o d le g le ; i kosztów  plew ienia szacunek k a ta ­
s tra ln y  nie liczy, chociaż jak  w iadom o u nas po trzeba 
czasem  dw a i trzy  ra z y  zboże pleć. A  d la  czego 
p lew ienia nie lic z ą ?  bo w innych p ro w in c jach  p le ­
w ienie nic nie kosz tu je , a  n aw et s ą  k ra je , gdzie  lu ­
dzie jeszcze p łacą za to , aby im  wolno by le  pleć 
zboże i w yplew ioną traw ę  sobie zab rać .

N a  koszta  k u ltu ry  przy jm uje  in s tru k c ja  k a ta ­
s t ra ln a  p rzy  łąk ac h  15 do 3 0 %  dochodu, a  tylko 
w nadzw yczajnych  w ypadkach  pozw ala  je  podn ieść 
do 4 0 % . P anow ie jed n ak  w iecie , że u nas bardzo 
często  trz e b a  dać połow ę siana  a  więc 5 0 %  robotnikow i 
za  sam  zb ió r , a  gdy do te g )  doliczą się  koszta 
przyw ozu s iana  z łąk i, i k o sz ta  u trzy m an ia  row ów : 
to  znajdziem y z kosz tam i k u ltu ry  do 6 9 % ,  a  więc 
d a leko  w ęcej n iż  p rzyzw ala in s tru k c ja , k tó ra  n ie  dla 
naszego  k ra ju  p isana.
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Ja k o  m a te ry a ł do szacunku gruntów  s łu żą  d a ty  
o cenach  k o p n a  i o czynszach dz erżaw nych. In s tru -  
kcya k aże  je  zbierać. O toż w N iższej A ustry i, gdzie 
szacunek  odbyw ał się w la tach  1826 do 1830 , zb ie ­
ran o  w ^pom nione da ta  z tych la t. L a ta  te były  t a ­
n ie , a  d a ta  o cenach  kupna i dzierżaw  gruntów  mo­
gły się zgadzać  z szacunk iem  gruntów , opartym  na 
cenach  produk tów  z roku  1824 .

U  nas zb ie ra ją  u rzęd n icy  szacunkow e da ta  o 
cenach k upna  i d z ierżaw  z la t  o s ta tn ic h , w których 
ceny produk tów  by ły  3 do 8 razy  droższe niż w 
ro k u  1824 .

Ja k ż e ż  te  d a ta  m o g ą  być użyte za  m ateryał 
do szacunku  gruntów , w k tórym  przy jm ują się tan ie  
ceny produk tów  z roku  1 8 2 4 ?

N iestosow ność instrukcy i szacunkow ej i złe wy­
konan ie  szacunku  d o p ro w ad ziło  do te g o , że w K ra- 
kow sk em poszacow ano  g ru n ta  t a k , iż szacunek w 
wielu m iejscach  przechodzi te raźn ie jsze  czynsze dzie­
rżaw ne.

Ju ż  ten  sam  fa k t dowodzi falszywości szacun­
ku. U rzęd n icy  szacunkow i m usieli b rać  dochody z 
gruntów  w iększe, a  koszta  ku ltu ry  m niejsze, niż rze­
czyw iste, inaczej bowiem w żaden sposób nie byliby 
mogli dojść do ta k  wysokiego szacunku. W  przeszłym  
roku  by ła  w e wzmocnionej R adzie  P ań stw a  m ow a o 
szacunkach  k a tas tra ln y ch  —  i tam  się u skarżano , i tam
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staw iano  rozm aite  w nioski. Być m oże że się za trzy ­
m a ją  w nioski O pew nych postu la tach  nakładanych 
na  całe  p row incye, k tó re  potem  prow incye sam e u 
sieb ie  będą  ro zk ład ać  n a  pojedynczych kontrybuen- 
tów. A le na  ja k ie jż e  podstaw ie sum a ogólna ciężarów 
p aństw a  rozłożoną będzie n a  prow incyi ? Je ż e li mylny 
k a ta s te r  będzie  tą  p o d s ta w ą , to  ro zk ład  musi być 
n iespraw iedliw ym . M am y w ięc w ażne pow ody do żą­
dania , żeby m ylny i n iespraw iedliw y szacunek  k a ta ­
s tra ln y  n ie zo s ta ł u  nas w prow adzony, i ażeby dal­
sze p race  około n iego zostały  p rzerw ane. D latego 
też  i kom isya do rozpoznaw ania wniosków przez  wy­
sokie Z grom adzenie m ianow ana, p rzek łada  Sejm owi 
do uchw ały  następ n y  m otywow any w niosek (czyta 
w niosek) :

„ O p ie ra jąc  się na  pow odach w załączonym  me- 
m oryale  zaw arty ch , w noszę , aby  wysoki S ejm  raczy ł 
zam ienić w uchw ałę n as tęp u jący  m otywow any 

W  n i o s e k :
Z w ażyw szy, że in s tru k cy a  do p rzeprow adzenia 

k a ta s tra ln e g o  szacunku  g ru n tó w , p isana  w r . 1826 
d la  N iższej A u stry i, w wielu pu n k tach  nie może być 
zastosow aną w G alicy i w r . L 8 6 0 , za tem  pewnych 
a  w ażnych zm ian  p o trzeb u je ;

zw ażyw szy dalej, że szacunek  k a ta s tra ln y  wbrew 
najw yraźn ie jszem u przepisow i §, 10. najwyższego 
p a te n tu  z d. 2 3 . g rudnia 1 8 1 7 , w ykonuje się przez
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ludzi nie znających  gospodarskich  stosunków  naszego  
k ra ju , a  naw et po w iększej części nie rozum iejących  
języka jego  m ieszkańców :

zw ażyw szy, że tak i szacunek m usi byó m ylny, 
i musi sprow adzić nierów ność w nak ładz ie  podatków , 
i pokrzyw dzenie naszego k ra ju  naprzeciw  innym k ra ­
jom k o ro n n y m ;

zw ażywszy, że ani rek lam acya , an i żadne inne  
sprostow ania nie są  w stan ie  popraw ić tak iego  sz a ­
cunku :

zw ażyw szy nakoniec, że te raźn ie jsze  p race  oko­
ło szacunku k a ta s tra ln eg o  bardzo  wiele k o sz tu ją , a  
nie s ą  p rzyda tne  do zam ierzonego  c e lu : 

p ostanaw ia  zgrom adzen ie  Sejm ow e: 
po p ie rw sz e : przedłożyć pod sankcyę N a jja śn ie j­

szego P a n a  uchw ałę, ażeby  dalsze niepożyteczne p race  
około szacunku  k a ta s tra ln eg o  w G alicyi zostały  
p rze rw an e :

po d ru g ie : polecić W ydziałow i Sejm ow em u,
ażeby sp raw ę k a ta s tra ln eg o  szacunku gruntów  do­
kładnie zbadał, i odnoszący się, do te j spraw y p ro ­
jek t Sejm ow i przed łożył.

Lw ów  dn ia  18. kw ietn ia 1861.
K ornel Krzeczunowicz m. p.* 

(P rzeczy tany  wniosek przyjęto  oklaskam i.)
; M a r s z a ł e k :  Czy kto chce zabrać  glos w

tym p rzedm iocie?
2 7
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P o s e ł  K a z i m i e r z  hr .  D z i e d u s z y c k i :  
B ędę p ro s ił pana re fe re n ta  o jedno  w yjaśnienie. Czy 
uw zględniono w in s tru k cy i tę  oko liczność , że  u  nas 
część pola leży  odłogiem  uie z a s ia n a ?

P o s e ł  K r z e c z u u o w i c z :  Szanow ny poseł
ehee mówić o agorach  ?

P o s e ł  D z i e d u s z y c k i :  T a k  jest.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  U ste rk ó  w je s t  bar­

dzo wiele w m stru k cy i. Co do ugorów rzecz  się ma 
tak  : Je ż e li w iększość posiadaczy w gm inie zasiewa
w szystk ie  pola, w tedy k a ta s tr  n ie  p rzy jm uje  ugorów, 
w p rzeciw nym  zaś ra z ie  ugory  się uw zględniają.

P o s e ł  K a z i m i e r z  lir. D z i e d u s z y c k i :  
Z  tego  względu , iż szczególnie w naszych stronach 
u rzędn icy  k a ta s tra ln i u w aża ją  w tenczas naw et grunta 
za  z a s ia n e , je ś li  jed n a  trz e c ia  część leży ugorem, 
w ym ieniam  tu  tę  o k o liczność , bo rzeczyw iście byle 
ty lko  k t o ś , czy to  n a  g ru n tach  rustykalnych , czy 
ta k  zw anych dom inikalnych  zasia ł karto fle  lub koni­
czy n ę , to  k ła d ą  ten  pojedynczy  p rzyk ład  za  ważny 
d la  całe j gminy i za  używ any ogółem  w całe j gro­
m adzie . A to li z w y ją tk iem  pojedynczych wypadków 
każden  z n as w ie, że tak  n ie  je s t ;  każden  je s t  prze­
konany , iż dalecy jesteśm y  od tego, aby ugory  zasie­
w ać, bo to  raz  nie zw yczaj, d rug i ra z  rzecz u nas 
i w naszej g lebie n ie p ra k ty k o w a n a , gdyż trudno, 
aby ro la  co ro k  zasiew ana, w ydaw ała plon. Chciałem
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ja  zw rócić uw agę szanow nego re fe ren ta  na ten  fak t, 
k tó ry  Bau może do czegoó posłużyć.

M a r s z a ł e k  : P o se ł D ubs m a głos.
P o s e ł  D u b s :  Jakkolw iek spraw a k a ta s tra ln a  

je s t d la  nas bardzo  w ażną, to  nie mogę pom inąć, że 
z kw estyą  t ą  k a ta s tra ln ą  łączy się ściśle kw estya o 
w ysokości podatków  w ogóle —  a  wniosek co do 
k a ta s tru  n ie  dotyczy jedynie  po d a tk u  od p rzen iesie­
nia w łasn o śc i; m yślę p rzeto , aby razem  z tym  wnio­
skiem  po łączyć wniosek i o innych podatkach  ; —  po­
zw oliłbym  sobie dla tego w tym punkcie popraw kę 
do w niosku komisyi specyalnej względem połączenia 
kw estyi k a ta s tra ln e j z kw estyą  o innych podatkach  
w ogóle, i o w ym iarze i rozdzia le  tychże .

M a r s z a ł e k :  P o se ł W ielogłow ski m a głos.
P o s e ł  W i e l o g ł o w s k i :  P o  m istrzow skim

w ykładzie rzeczy  szanow nego re fe ren ta  w spraw ie 
k a ta s tra ln e j, i przytoczeniu niesłuszności, jak ie  u  nas 
w tym  względzie zachodzą , jako  poseł k rakow ­
sk i, przytoczę tu  fak t będący  dowodem excepcyonal- 
nego położenia  naszego. M yśm yto byli ow ą n ieszczę­
śliw ą z ie m ią , na k tó re j się w praw iali nasam przód 
urzędn icy  k a ta s tra ln i. D ziały  się też  u  nas potw orne 
fa k ta  niespraw iedliw ego w ym iaru podatkow ego, nie­
k tó re  zaś p rzykłady, k tó re  p am ię tam , p rzy to czę ; —  
B ran ice , w ieś w K rakow skiem  , k tó rą  znam  bardzo  
dobrze, p łac iła  dawniej poda tku  gruntow ego i dome-

27*
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wago 8 4 0  zł. re ń s k ic h , dziś p łaci 7000  złr. m, k. 
N a  podatk i zaś gruntow e p rzypada sum a 1600  zł. 
Ż ad n a  rek lam acy a  n ie  p o m o g ła , a  naw et w jednej 
na js łuszn ie jsze j re k la m a c ji , ja k ą  JW . M ichał Ba- 
d e n i, w łaściciel B ran ic  zaniósł —  tak  rozsądzono : 
D w ie łą k i ,  k tó re  ty lko  row em  s ą  rozgran iczone, zo­
s ta ły  o szaco w an e , jed n a  n a  8 z ł . , d ruga  n a  4 zł. 
G dy się w łaściciel ł ą k i ,  k tó rą  oszacow ano na  8 zł. 
u p o m n ia ł, iżby cenę te j łąk i p rzez  parifikacyę  na 
4 zł. z re d u k o w a n o , zdaw ało się u rzędnikow i korzy­
s tn ie j d la  sk a rb u , obydw ie te  łąk i podnieść do 8 zł. 
(śm iech). N ie zachodzi tu  żadna w ątpliw ość co do 
p raw dziw ości f a k t u , bo syn w łaśc ic ie la  Fleszowy 
W n y  K irch m a je r tu  obecny, m oże pośw iadczyć. D o­
wolności popełn iane  przez urzędników , k rajow i i jego 
in te reso m  o bcych , działy  się w całe j p row inc ji, a 
poczęły  się w K ra k o w ie , i ta m  sw oją p ierw szą ro­
b iły  e d u k a c ję  do dalszych czynności w G alicy i (brawo).

Śm iałbym  postaw ić wniosek, aby  w ysoka Izba 
szczególnie co do obwodu krakow skiego orzeknąć 
chcia ła , aby N ajj. P a n  na  w cześniejszą re w iz ję  aktów 
zezw olić raczy ł. Z anim  się bow iem  la t 25  obiecanej 
re w iz j i  doczekam y, to  pew nie wszyscy zban k re tu je - 
sny, R zecz  w ięc p ilna i n iec ie rp iąca  zw łoki (oklaski).

M a r s z a ł e k :  P o se ł Bielewicz m a głos.
P o s e ł  B i e l e w i c z  (? ) : J a s i ę  zupełnie zga­

dzam  z p ierw szym  p. re fe re n te m , gdzie my tak  we
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w si Sokole różne m am y części gruntow e, a le najw ię­
cej p iask i i m oczary; n iek tóre są  piaskam i zasypane. 
W  ro k u  1849 był u nas k a ta s te r , w tedy te  p iask i 
były m uraw ą zaro śn ię te , uw ażano je jako  pastw iska, 
a  k iedy zeszłego roku , t. j . 1860 było oszacow anie 
g ru n tu , p o w ied z ie li, że te  n ieużyteczne m iejsca n a ­
le ż ą  do k lasy  p a s tw isk , i zapisali je  do I . lub I I .  
k lasy , bo piaski w tedy były zasłon ię te  ; a  te  zasypy 
rów no uw ażali ja k o  pastw iska, i w ciągnęli do I I .  k la ­
sy. A  jak eśm y  mówili, że to  są  p iaski, to nie wie­
rzy li, pow iedzieli, że to  je s t  m ylne, że z tego będą 
p a s tw isk a , i wzięli do II. k lasy. My się opierali 
i skarży li, a le tego  nie p rzy ję to .

P o  d ru g ie , są  tak ie  łą k i ,  gdzie woda zwykle 
s t o i ; a  oni te  łąk i tak że  do I . lub II . klasy po li­
czyli ; do III . k lasy  zaś ty lko tak ie  , gdzie ju ż  sam a 
rudaw a.

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n  z p r a w e j  s t r o n y :  
U  nas zbiże tak  buło w roku 1824  tax o w an o : 44  k r. 
pszenycia , owes 31 , jaczm iń takoż ta k , i h reczka  
t a k  ja k  jaczm iń, a  tym czasem  sino sołodkie 20  k r., 
średn ie  z otawow 16 kr., a  to  kwaśne 8 k r., to  ne 
znaju  jak  ony tam  obmysłyły.

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n  z p r a w e j :  P ro szę  o

głos.
G ł o s :  P ro s ię  o zam knięcie dyskusyi.
G ł o s y  z l e w e j :  N ie, nie.
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P o s e ł  P r z y b y ł o :  U  nas łeż  w ielkie c iężary . 
Jed en  gospodarz m iał żonę i 5 dzieci.... On um arł, 
a  żona n ie m ia ła  z czego zap łacić  poda tku  —  z je ­
ch a ła  kom isya —  i kom isyę m usia ła  zap łac ić  —  i 
sam a nieszczęśliw ą z o s ta ła ; i rzem ieślnicy m uszą p ła ­
cić od każdej ręki.

P o s e ł  R o g a l s k i :  l w obwodzie, w k tórym  
ja  je s te m , zrobioLO tak że  m ylnie k a ta s te r ,  g ru n ta  
tak że  w ysoko oszacow ane, bo nie znali się na  z iem i; 
taxow ano  jedno  za n ad to  dobre , d rug ie  chociaż były 
z łe , policzono do dobrych, i ta k  dobre policzy li do 
drugiej klasy , a  z łe tak że  do drugiej —  my mówili, 
że to  nie może być, a  oni pow iedzieli, że może b y ć ; 
coż m ożem y zrobić , k iedy  m am y ręce  zw iązane?

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n :  P ro szę  o głos.
G ł o s y :  P ro s im y  o zam knięcie  d y sk u s ji.
G ł o s y :  N ie, n ie, nie.
P o s e ł  z p r a w e j  w ł o ś c i a n i n :  J a  także

zgadzam  się z p ierw szym  panem  re fe ren tem , to  co 
pow iedzia ł je s t p raw dą.

P o s e ł  w ł o ś c i a n i n  z p r a w i c y :  A le na
czyi k o sz ta  bnde to to , jeże ly  zaw ornut nazad pom ir 
koły  my wże za perw yj pop łaty ły . N a  szczo nazad 
zaw erta ty .

M a r s z a ł e k :  T u  nie chodzi o pom iar, lecz
o oszacow anie dochodów z gruntów  w celu w ym ie­
rzen ia  podatków .
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P o s e ł  w ł o ś c i a n i n  z p r a w e j :  To kto  cho- 
Cie szacow aty, naj bade  n a  jeho koszt (braw o, braw o).

M a r s z a ł e k  : W ięcej głosów w te j kw esty i
nie m am y zapisanych.

P o s e ł  A d a m  br .  P o t o c k i :  J a  jednę  uw a­
gę zrobię. W  postaw ieniu wniosku s ły sz a łe m , że 
uchw ałę w niosku oddajem y pod sankcyę N a jj. P an a . 
Już nie jedno  tu  udecydow aliśm y, a tego  zas trzeże ­
nia nie u ży liśm y , albowiem w istocie k ażd a  uchw a­
ła pod tę  sankcyę należy. A  zatem  te n  dodatek  m u­
sielibyśm y zaw sze pow tórzyć. W szakże  w czoraj i d a ­
wniej zapad ły  uchw ały, k tó re  p o trzeb u ją  najw yższej 
sankcyi. Sa.dzę przeto , że albo raz  na zaw sze niech 
Sejm orzekn ie , iż przy  każdej jego  uchw ale rozum ieć 
się m a, iż winna być podaną pod najw yższą sankcyę, 
czy to  je s t  w yrażonem , czy nie, —  albo też  przy k aż ­
dej uchw ale form ę tę  w yraźnie wyrzec.

M a r s z a ł e k :  Czy za tem  m am y ra z  n a  za ­
wsze to  orzec, czy użyć te j form y przy każdej uchw ale ?

P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  W n o sz ę , by j ą  w
uchwale opuścić, gdyż zaw sze stanow im y z tem  p rz e ­
konaniem , że nasze uchw ały  sankcyi najw yższej pod- 
legają.

M a r s z a ł e k :  P ro szę  p. re fe ren ta  odczy tać
jeszcze raz  w niosek i popraw kę p. D ubsa i p . P o ­
tockiego, a  oddam y je pod wotowanie.

R e f e r e n t  K r z e c z u n o w i c z  : P ro s z ę ,  by



—  4 2 4  —

p. D ubs raczy ł dokładniej zform ułow ać sw oją po­
p raw kę ; bo chciałbym  coś o niej powiedzieć.

P anow ie słyszeliście mowy n iek tó rych  posłów, 
że  z obw odu krakow sk iego  u sk a rż a ją  się przeciw 
szacunkom  k a ta s tr a ln y m , k tó re  ju ż  w życie weszły. 
P ro szę  p ana  posła  z Ł a ń c u ta , nie rozum iałem  dobrze, 
ja k  wysoko tam  g ru n ta  oszacow ali ?

P o s e ł  z p r a w e j :  W  p ierw szej klasie K)
lub  8 reńsk ich  dobrych m órg.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  O tożto  szacunek
n a  podstaw ie n ajtań szych  cen produktów  z roku 1824. 
W idz ic ie  panow ie. P rzychodzi mi te ra z  odczytać 
w niosek p an a  W ielogłow skiego , do tyczący  szacunku 
k a ta s tra ln eg o  w K rakow skiem . (C zyta w niosek pana 
W ielog ło  w skiegoj:

„D o d a tek  do wniosku posła K rzeczunow icza : 
Ze w zględu na  to , że w obw odzie krakowskisn, 

to  je s t  w dawnym  okręgu  w. m ia s ta  K rakow a, nowy 
k a ta s te r  ju ż  od roku  1852  zap row adzony : upraszać 
O ja k  na jsp ieszn ie jszą  rew izyę  czynności k a ta s tra l­
nych  w tym obwodzie d o k o n an y ch , celem  oparcia 
takow ych  n a  sp raw ied liw ych  zasadach.

W a le ry  W ielog łow ski, poseł z gm in wiejskich 
K rak o w a, L iszek , Skaw iny i M ogiły .“

P a n  W ielogłow ski nie ż ą d a , ażeby  wszystko 
o b a l ić , ta k  ja k  i my teg o  nie żądam y : a le żąda 
ażeby  szacu n ek , k tó ry  mu się zdaje  krzyw dzącym ,
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uległ rewizyi. P roszę  o wniosek p an a  D absa  v aby 
coś o nim  powiedzieć.

P o s e ł  D u b s :  Z a raz  napiszę.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  Co do wniosku

p a n a  Potockiego, ażebyśm y zrob ili w wniosku kom i­
s j i  p o p ra w k ę , t .  j .  opuścić w y ra z y : p o d d a ć  p o d  
s a n k c j o n o w a n i e  M o n a r c h y  — s ą d z ę ,  że w 
te j rzeczy, dotyczącej tylko form y, nie w arto  wnosić 
popraw ki i dyskutować nad nią.

P o s e ł  hr.  P o t o c k i :  D la m nie d o ść , gdy
moje ośw iadczenie względem  sankcyi um ieszczone 
będzie  w p ro to k o le ; więc nie żądam  , aby w niosek 
mój przyszed ł pod głosowanie, i cofam  go.

M a r s z a l e k :  W ięc ten wniosek cofnięty —
zosta je  tylko wniosek kom isji i p ana  W ielogłow skiego. 
P ro szę  o o d cz jtan ie  wniosku k o m is ji, i czy panowie 
chcecie nad  całym  głosować, czy nad  punktam i.

L i c z n e  g ł o s y :  N ad  ca ły m !
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z  (odczytuje wniosek 

kom isji).
P o s e ł  B o r k o w s k i :  Ile  słyszałem , to  k o rn i- 

sy a  p . W ielogłow skiego w niosek w zięła za  sw ó j; ja  
prosiłbym  , żeby ten  razern z w nioskiem  k o m isji 
by ł połączony.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  J a  p rzy łączy łem
się do w niosku kom isji, lecz ja  nie jestem  k om isyą ; 
n as je s t  sześciu w k o m is ji a  jam  ty lko  je j spraw o­
zdaw cą.
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M a r s z a ł e k :  K to  za  wnioskiem  kom isy i, niech 
pow stanie (pow stali w szyscy).

T e ra z  poddam y pod  g łosow anie dodatkow y 
wniosek p ana  W ielogłow skiego.

P o s e ł  K r z  e c z u n o w i c z  (czy ta  w niosek p. 
W  ielogłow skiego).

M a r s z a ł e k :  P o d d a ję  pod głosow anie doda­
tek  p an a  W ielog łow sk iego : k to  za nim , raczy po­
w stać (pow stali wszyscy) a  więc p rzy ję ty .

P o s e ł K r z e c z  n u o w i c z :  Szanow ni pano­
wie pozw olą, że jak o  re fe ren t wspomnę o w niosku 
pana P u b s a , k tó ry  nie w ychodzi z kom isyi, ani też  
w bezpośrednim  z wnioskiem  kom isyi zostaje zw iąz­
ku  (czy ta  w niosek p ana  D ubsa) :

„P o d a jąc  do N ajjaśn iejszego  P a n a  p ro śb ę  w 
spraw ie  k a ta s tra ln e j , chciałbym  aby  za razem  w tem  
podaniu  by ła  mowa o opodatkow aniu  w ogólności i 
o sposobie w ym iaru  podatków  w szczególności, —  lub 
gdyby tych przedm iotów  łączyó n ie  m ożna b y ło , p o ­
zw alam  sobie w niosek, aby  w przedm iocie  podatków  
uciąż liw ych  osobną podać prośbę, inaczej bowiem 
m iałoby to  pozór iż li ty lko  sp raw a k a ta s tra ln a  i  wy­
n ik a jące  z tego  k a ta s tru  p oda tk i s ą  uciążliw e, p rz e ­
ciw  innym  zaś podatkom  nic do nadm ien ien ia  nie m a.

M. D u b s“ .
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  T o  je s t  wniosek

ogólny i nie ta k  zform ułow any, abyśm y dziś p o ­
w ziąć mogli o nim  nchw ałę.
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Z d a je  s ię ,  że pan w nioskodaw ca sam  to p rzy ­
z n a , że sp raw a ta  pobieżnie za ła tw ić  się nie da. 
To pew na, że uciążliw ości z podatków  są  tego ro- 
rodzaju , iż je  koniecznie usunąć w ypada, a  p rzy tem  
przy jdzie  m oże jed n e  podatk i zn iży ć , a  drugie pod­
w yższyć, a to li rozpoznanie bliższe wniosku p an a  D u- 
bsa  je s t  niezbędnie p o trz e b n e , i d la  tego wnoszę, 
aby  ten  wniosek odesłać do kom isyi.

P o s e ł  P u b s :  D obrze.
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  A  poniew aż 

D ubs sam  się zgadza, więc nie po trzeb a  nad tym  p rzed ­
m iotem  an i dyskusyi ani glosowania.

M a r s z a ł e k :  N a po rządku  dziennym  p rzy ­
chodzi te ra z  dyskusya nad zm ianam i w sta tu c ie  k ra ­
jow ym  iw o rd y n acy i w yborczej. P a n  Sm arzew sk i je s t 
re fe ren tem .

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  W ysoka  Izb a  po le­
ciła położyć na ju trze jszy m  porządku  dziennym  wy­
bór posłów do W iedn ia . W iem y, że po dokonaniu 
tego  w y b o ru , posiedzen ia  Sejm u naszego zo stan ą  
o d ro czo n e ; więc ju ż  nie na  dnie , ale na  godzm y li­
czymy czas trw a n ia  naszych o b rad ; prócz tego p rze­
znaczone są  na  dziś ione jeszcze w ażne w nioski; o- 
koliczności więc nie pozw alają m i rozw ieść się sze ­
rze j nad  przedm iotem , k tó ry  mam pod r ę k ą ;  a  je ­
dnak p rzedm io tto  nader w ażny i rozleg ły , k tó ry  
zab ra łb y  nie godziny, nie dnie, ale całe tygodnie d la
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s ieb ie ; je s tto  p rzedm io t m oże najw ażniejszy  z  tycb , 
k tó re  p rzyszły  n a  s tó ł wysokiej Izby, bo dotyczący 
ustaw y zasadn iczej, u staw y  w yborczej, na  mocy k tó ­
re j tu ta j zasiadam y. W  obu tych  w zględach  p rzed ­
łożono Izbie k ilk a  w niosków  i k ilk a  p róśb  czyli pe- 
tycyj. K om isya zeb ra ła  je  w szystk ie razem  i znala­
z ła , iż w szystk ie  n iem al zaw ie ra ją  jednakow e przed­
staw ien ia , a  p rzynajm n ie j tre śc ią  sw ą ściśle się łą ­
czą  ze sobą. P ie rw sza  p ro śb a  je s t  podana  przez 
F e lix a  Poradow skiego , o p a trzo n a  podpisam i 24  dz ie r­
żawców z B rzeżańsk iego , k tó rz y  p ro szą  o w yrobienie 
p raw a w yboru d la  s ie b ie ; d ru g a  z podpisem  pana 
R udo lfa  S ław eckiego i 43  dzierżaw ców  z Kołom yj- 
skiego, u sk a rża jąca  się na w ykluczenie od w y b o ró w ; 
trz e c ią  p ro śbę  podało m iasto  Ś n ia tyn  o p raw o w y­
boru  jednego  posła  na  S ejm  krajow y. P e tycyę  tę 
złożył pan Sm olka , k tó ry  zrob ił ta k ż e  wniosek o re- 
w izyę s ta tu tu  krajow ego.

N akoniec je s t  jeszcze w niosek p ana  P ia seck ie ­
go o rew izyę s ta tu tu  krajow ego i o rdynacyi w ybor­
czej. W ysok ie  Z grom adzen ie  p o s trz e g a , że je s t  tu  
m ow a o dwóch p rzedm io tach , k tó re  jeże li m am y w yczer- 
pnąó w dyskusyi, trz e b a  koniecznie rozróżnió  m iędzy 
o rd y n acy ą  w yborczą a s ta tu tem  k ra jow ym , chociaż 
te  p rzedm io ty  z drugiej strony  się łą c z ą . Jeżeli 
w ys. Z grom adzenie  uchw ali p rzyznanie dla m iasta 
S n ia ty n a  jednego posła  w ięcej, trz e b a  zm iany sam e­
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go s ta tu tu  w yborczego, gdzie ogólna liczba  posłów  
ju ż  zosta ła  oznaczoną. Z daje  mi się być rzeczą  zby­
teczną dow odzić, iż u staw a w yborcza po trzebu je  
zm iany , k iedy ju ż  z p rzedkładanych spraw ozdań kom isyi 
w yznaczonej do sp raw dzenia  wyborów, S ejm  mógł 
to  pow ziąć p rzekonan ie , że ustaw a potrzebuje po­
praw y i w yjaśnienia, gdzie je s t c iem ną, dw uznaczną 
i  rozm aitem u  u lega  tłum aczeniu . W  kom isyi do 
sp raw dzen ia  w yborów m ieliśm y ca ły  p lik  rozpo rzą­
dzeń i d ek la ra to ry ó w  d la  w ładz k ie ru jących  wybo­
ram i, przez c. k. N am iestn ictw o w ydanych, k tó re  są  
dow odem , o ile jeszcze t a  u staw a zaw iera  w ątpliw o­
ści, a  w żadnej ustaw ie takow ych  być nie powinno. 
P o trzeb n em  je s t  ustaw ie dopełnienie po części już 
ze w zględu słuszności w ogóle, a  niem niej ze w zglę­
du na  krajow e stosunki i narodow e pojęcia. Ze 
względu słuszności w ogóle po trzebnem  je s t  dopeł­
n ienie, bo jużcić kiedy się op ie ra  na  zasadz ie  rep re- 
zentacyi in teresów , ta  słuszność w ym aga, by w szyst­
k ie in te re sa  były uw zg lędn ione, a żaden nie opu­
szczo n y , żeby na  każdy  ta k a  m ia ra  rep rezen tący i 
p r z y p a d ła , ja k a  nań  przypada ze względu na stosu­
nek  tego in te resu  do w szystkich in teresów  w k ra ju . 
S taw ia ją c  zasadę rep rezen tący i in teresów , praw odaw ­
ca sam  sobie u tru d n ił zadanie, i n ie ła tw ą  to  je s t,  
do słusznego  dójść rozw iązania. N iepodlega w ą tp li­
w ości, że trzeb a  w szechstronnie w yrozum ieć i ściśle
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zw ażyć różne in te resa  k ra ju , aby każdem u ta  i tylko 
ta  ilość r e p re z e n ta c j i  p rzyznaną  zo sta ła , jak a  ma 
p rzynależy ze względu n a  ro lę ,  ja k ą  w zględem  in­
nych in teresów  odgryw a. A ry tm e ty k a  po lity czn a  jes t 
ślizkiem  polem  i do pew nego re z u lta tu  rzad k o  kiedy 
prow adzi. W iadom o że dzierżaw cy u nas przyczy­
n ia ją  się z owoców swej p racy  znakom icie  do po­
krycia  podatków  krajow ych  i w ogóle rządow ych . S ą  
tacy , k tó rzy  po k ilkanaście  ty sięcy  w noszą do sk a r­
bu , a  są  p rzecież  w ykluczeni z g ro n a  w yborców , i odmó­
w iony je s t  im u d z ia ł, chociaż w ażne d la  n ich spraw y się 
tu  tr a k tu ją , co je s t  n ie s łu sz n e m , n iesp raw ied liw e^  i 
n iepolitycznem  —  i zm ienionem  być m usi. Inne  kate- 
gorye opuszczam , k tó rym  się tak że  udział na leży . A 
m ógłbym  n ie  je d n ą  wym ienić. Panow ie przypom nicie 
sobie liczne a  publicznie og łaszane  rek lam acy e  ze 
strony  niższego du ch o w ień stw a . m ianow icie xiężY 
w ik a ry c h ; duchow ieństw u tem u przecież  ta k ż e  n a le ­
ży się  udział w prerogatyw ach  obyw atelsk ich , od 
k tó rych  je  s ta tu t  odsądził. K iedy s ta tu ta  urzędni­
kom  w szystkim  przyznały  prawa, obyw atelstw a, od­
m ów iły go ta k  znacznej i ta k  zacnej części ducho­
w ieństw a. D la c z e g o ? —  któż odpow ie, a le je s t to  rze ­
czą n iesłuszną , k tó ra  zm ienioną być musi. M ógłbym 
w ięcej tak ich  p rzyk ładów  przy toczyć, a le  za  mało 
je s t  c z a s u , aby nad  tem  się rozszerzać , więc wo­
lę  zam ilczyć, pow iadam  ty lko , że u staw a  po trzebuje
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zm iany, a głównie w tym  k ierunku , żeby rodzinny  
nasz  duch, nasze po jęcia  narodow e były  w prow adzo­
ne w m iejsce pojęć nam  obcych , k tó re  też  na  n a ­
szej ro li p rzy jąć  się nie m ogą. P rzy to czę  tn  je d e n  
p r z y k ła d : S ta tu t  norm ując odział gmin w iejskich w 
spraw ie w yborów , wykluczył %  obywatelów i p rzy ­
puścił ty lko  %  części członków gmin wiej­
skich  najw yżej opodatkow anych. K to zna stosunki 
naszych  g ro m a d , tego  bo leśn ie  m usiało  to  d o tk n ąć ; 
u nas wszyscy gospodarze bez w yjątku stanow ią 
g ro m a d ę , u nas g rom ada podzielić się nie da po ­
dług w ysokości podatków  ; naszą  grom adę, tę  tak  
ściśle spo joną jed n o stk ę  społecznit dzielić może 
ta k i chyba ty lko  praw odaw ca, k tó ry  je j n a tu ry  nie zna, 
k tó ry  w niej nie żył, je j nigdy nie w idział, o niej w yobra­
żen ia  n ie  m a. Z d a je  mi się , że  to , com tn  pow iedział, wy­
sta rczy  ; k o ń czę , bo wniosek nie może być całkiem  
w y czerpn ię ty ; podobno dość pow iedzia łem , aby po ­
kazać , że postanow iona zm iana nastąp ić  m usi, a  po ­
dług mego zdan ia  p o trzeba  te j zraiany je s t  n a g łą ; 
n a g łą  d la  tego, bo chociaż podług regulam inu trw a ­
nie w ybranej rap rezen tacy i oznaczonem je s t na 6 
la t, jed n ak  i przed upływ em  tych  6, naw et przed u- 
p ływ em  Ig o  roku Sejm  rozw iązanym  być m oże, i no­
we m ogą być rozpisane wybory. W ięc , moi panow ie, 
kończąc mój wywód, popieram  w niosek, ażeby o d e­
słać  tę  spraw ę do W y d z ia łu , k tó rego  zadaniem
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będzie, n iesłuszności ustaw y n a p ra w id , b rak  je j do ­
pełn ić , i n a tch n ąć  ją  duchem  naszym , duchem  n aro ­
dowym, —  ażeby S e jm , k tó ren  po sześciu la tach  a  m o­
że i w cześniej zajm ie to  m ie js c e , k tó re  my 
dziś zajm ujem y, by ł —  jeże li być może — łepszem , 
praw dziw szem  zw ierciad łem  k ra ju . Pow inniśm y się 
s ta ra ć  p rzysp ieszyć tę  rz e c z , ażeby nowy S e jm  w 
każdym  raz ie  zb ie ra ł się ju ż  podług popraw ionej u- 
staw y w yborczej. P oniew aż zaś  nie m ożem y wygo­
tow ać te j u staw y  d la  b raku  czasu  — stanow czo, więc 
w n o sz ę , ażeby  polecić W ydziałow i w ypracow anie 
p r o j e k t u  d o  ustaw y w yborczej i p rzed łożen ia  t a ­
kow ej najb liższem u Z ebraniu sejm ow em u , k tórego  
uchw ała  po uzyskan iu  N ajw yższej sankcyi s tan ie  się 
p raw om ocną ustaw ą. T y l e  co do ustaw y w yborczej. 
N ie wiem czy x iążę  M arszałek  zechce oddzieln ie w 
tych  dw óch p u n k tach  prow adzić dyskusyę czy je  po- 
łączy ć?

M a r s z a ł e k :  Czy oddać m am  pod dyskusyę
te  dwa p u n k ta , k tó re  s to ją  osobno na po rząd k u  
dziennym , w z łączen iu , czy o sobno?

G ł o s y :  O dczytać wniosek.
P o s e ł  S n p a r z e w s k i :  W niosek  kom is yi

p o łączy ł te  dw a p rzedm io ty  jak o  śc iśle  ze sobą 
zw iązane, a ten  wniosek brzm i ta k  :

„W ysoki S ejm  uchw ali:
W ydzia ł Sejm ow y p rzed s taw i Sejm ow i na  naj- 

b liższem  zebran iu  p ro je k ta
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1 . względem  •unian w o rd y cacy i w yborczej;
2 . względem  zm ian w sta tucie  k ra jow ym .“
P o s e ł  hr .  K a z i m i e r z  W o d z i c k i :  J e d n ą

uwagę pozw olę sobie zrobić szanow nem u referen tow i, 
że m iędzy u rzędn ikam i pryw atnym i jes t wielu ludzi 
z sądem  w ytraw nym  i uzdolnionych, a  ci pom inięci 
zo sta li w ustaw ie  w yborczej. Z da je  mi s ię ,  że oni 
nie powinni byó w ykluczeni.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  P rzez  k ilk a  dni 
naszych  rozpraw  przekonałem  się ta k  mocno o n ie ­
dokładności is tn ie jące j ustaw y w y b o rcze j, że sąd zę , 
aby bez dalszej dyskusyi p rzy jąć  przez pow stanie tę  
zm ianę.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  J a  radbym  szcze 
na to je  zw ernu ty  uw ahu w ysokoj K om naty , że  to j 
p ro je k t o zm inaeh ustaw y  w yborczoj je s t  w stysło j 
zw iazy z ustaw oju  gm innoju. M y w ybera ły  podiłennyi 
na  try  podiły t. j. na wyborciw  bilszych i m eńszych 
posidate łe j i na wyborciw  m istocznych. W neseny je , aby  
poseso ram  i u rjadnykam  pryw atnym  d a ty  p ry  wybo­
rach  upraw uenje  i ich in te re sa  w tiałm uty  w ustaw a 
w ybórczu, pow ynno bu ty  predłożennem  pid  ob rady  
do Sojm u krajew oho. A  hdeż m a jem o , koły n a  3  
podiły  w ybory sia  w idbuwały, tych pryluczyty, ko to- 
ryob u staw a w yborcza w ykluczyła. D latoho  pow ynca 
persze  u staw a  h rom adzka buty riszennow , a po tom u 
i to je  w nesenyje m okloby by ty  riszenem . D la toho

28
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proszu p ersze  riszy ty  u staw a  h ro m ad zk a , a  to j wo- 
p ro s potom u.

P o s e ł  x i ą d z  M o g i l n i c k i :  Z kadża ju  sia 
z czestnym  refe ren tom , aby  ty i p rą c i były ■ftidannyi 
W ydilow y k rajew om u do p e rep ro w ad żen ia  i pered ło - 
żen ią  nastupnom u Sojm ow y.

C hocza r ro b y ty  ino w zm inku o kooperatorach  
ruskoho  obrjadu : m eży nym y su t’ tak ii, k o to ry i tn a ja t 
spysanyi inw en tary  g run tiw  cerkow nych, ko to ry i g run ta  
im  s u t’ porachow any! w ro czn a  p ła tu  , z kotorych 
p ła t ia t  podatok  ; a  koły innych k o o p era te riw  uwzhla- 
dneno, ko tory i ne m a ju t in w e n ta r ja  an i g run tiw  : to 
ty m  bilszu  kryw du zroby łosia  i m , to  je s t  tak  zw a­
nym  ko o p era to ram  in e x p o s ito , jak ich  w inszych 
ob rjad ach  ne ma.

G ł o s y :  S ą ,  s ą !
D r u h e K r a s n a  by ła  u w a h a , że  spisy ho- 

sp o d arsk ich  gruntiw  i ich posidaczy, k o to ry i n a łeż ia t 
do dwóch tre tich  czasty  bilsze opodatkow anych, ne 
zaw sze w ypały po słusznosty .

S u t’ w h ro m ad ach  tak ii gazdy, k o to ry i m aju t 
m ało  g ru n tu  i m ało  p ła t ia t  p o d a tk u , a łe  czestnym  
ży tiem , rozum om  i m ora lnostiju  zas lu h u ju t na  to , a- 
by i ony m ały  ho łos do w yboru (Brawo).

Z druhoj sto rony  su t’ znow u ta k ii , szczo za- 
p y san y i su t’ w u riadach  jakoby  p ła ty ły  w e 'y k ij poda­
to k , cho tia j wsi z n a ju t , szczo ony wże swoi g ru n ta
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sprodaw szy i hroszy poperepuskały  czerez sw oje ne- 
m oralne ży tie , —  su t’ ko to ry i g ru n ta  pom arnow ały , p o ­
zastaw ia ły  czerez bezczestne ż y tie ; o tże ne w a rty i 
su t’, m a ty  w ta k  sp raw i ważnoj hotos.

T om uż ja  sudżu, aby  ne kasy podatkow yi wy­
daw ały  zaśw idczenia na h o ło s , a łe jz a św id czen ia  mo- 
ra ln o sty  ciłoj h ro raady , bez w zhladu n a  to , czy g a ­
zda  paru  g ra jcariw  poda tku  bilsze czy m eńsze p ła ty t 
(O klask i i braw o).

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Z b ad ża ju  sia z
tem , odnakoż proszu aby w'pered było riszeno o u- 
stanow aeh  •hrom adzkich.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  R ozróżn ić  p o trzeb a , 
co S e jm  m a w o rdynacy ijw yborów  zm ien ić , a  co za- 
in te rp re to w a ć ; chodzi tu  uajw ięcej o dzierżaw ców . R o ­
b ię  w ysokie Z grom adzenie  uw ażnem , że nie p o trze­
ba  zm iany, tylko in te rp re tacy i.

S ą  p u n k ta  w te jże  o rd y n acy i, k tó rych  tłu m a­
czenie było całk iem  fałszyw e i te  w łaśn ie  p u n k ta  
nie żądałyby  zm iany, a le in te rp re ta c y i ty lko . Szcze­
gólnie m uszę nadm ienić o dzierżaw cach. W  ordynacyi 
w yborczej dzierżaw cy n ie  są  w yłączeni. T o  sp raw ił 
m ianow icie fałszyw y podział na posiadaczy w iększych  
i na gm iny w iejskie. O rdynacya nie zna tego po­
dzia łu . O na dzieli ty lko ludzi n a  posiadaczy w ięk­
szych i m niejszych, a  do m niejszych należy oczyw iście 
d z ie rż a w c a , bo m niejsze płaci po d a tk i i pow inien

28*
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być w ciągnię ty  n a  lis tę  w yborczą. P od  tym  w zglę­
dem  je s t  u s taw a  ja sn a  , i sądzę że je j co do tego 
p u n k tu  odm ieniać n ie p o trz e b a , ty lk o  in te rp re to w ać , 
a  więc nie ta k , ja k  pan  B orysikiew iez pow iedział. To 
sam o m ówił i s ią d ź  M ogilnicki o koopera to rach , k tó ­
rzy  d la tego , że nie są  sam ois tn i ,  nie m ają  p raw a  do 
w yborów ; j a  pow iadam , że jeże li p ła c ą  p o d a tek  g ru n ­
tow y, pow inni być w yborcam i. W ięc i tu  nie ustaw a, 
ty lko  fałszyw a in te rp re ta c y a  tem u  winna. W racam  się 
jeszcze  do dzierżaw ców . Co do nich, p rzypom nijm y 
sob ie  i pan  p rezy d en t na jlep iej będzie p a m ię ta ł ,  że 
na jp rzód  n a  liście w yborców  um ieszczono ‘dzierżaw ­
ców, p o tem  w sk u tek  rozpo rządzen ia  N am iestn ic tw a 
w ym azano ic h , i znow u n a  rek lam acy e  n iek tó ry ch  
um ieszczono. A  za tem  i tu  nie u s taw a  lecz in te r ­
p re ta c y a  w inna. Z  K rakow a żądaliśm y  w yjaśn ien ia  
w tym  w zględzie od p an a  M in istra  S tan u , P a n  M i­
n is te r  odpow iedzia ł t a k ,  że rzeczyw iście n ik t t e ­
go nie zrozum iał a  to  d la  tego , że sam  n ie  s a n a ł 
in te rp re to w ać , zostaw iając  to  p rak ty ce  i Sejm ow i. D la­
teg o  czynię w n io se k : ażeby  W y d zia ł ściśle oznaczył 
co zm ienić  a  co z a in te rp re to w ać . Co i?ba za in te rp re - 
tu je , winno być i będzie n iezm ienne, i podług  tego  
zaw sze postępow ać się będzie.

M a r s z a ł e k :  W ięc  dyskusya zam knię ta .
P o s e ł  S m a r z e  w s k i  (z m ów nicy): Zdaw ało 

się k o m is ji w aszej P an o w ie , że zanad to  m ało  czasu
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jnż  m am y, aby  w dyskusyi p rzedm io t w yczerpać i 
do tk n ąć  w szystkich szczegółów  , k tó rych  zm iany  ży ­
czyć sobie m usim y. D la teg o  kom isya w olała  p o s ta ­
wić w niosek ogólny, i zdaje m i s i ę , że s łu sz n ie , bo 
obe jm u jąc  jedne  szczegóły a  opuszczając  d rugie , u- 
chw ała  S ejm u  mogłaby się w ydaw ać t a k ,  jakoby  do 
je d n y ch  szczegółów m niejszą, do innych  w iększą p rzy ­
w iązyw ała  wagę ; ■— w skazała też  k ierunek  p racy  W y ­
dzia łu , a  uczyniła to  bez należy tego  przygotow ania. 
L ep ie j nierów nie n iedotykać ty ch  punktów  poszcze­
gólnie, a le  uznać uchw alą p o trzebę  zm iany  w ogó le ; 
k iedy  jed n ak  ju ż  by ła  mowa to  o tym  to  o owym 
sz czeg ó le , więc jeszcze jednę  zrob ię  uw agę co do 
ordyuacyi wyborowej. D otyczy  ona m ia s t naszych, u p o ­
śledzonych w praw ie w yborezem  zanad to . U pośle ­
dzenie to je s t krzyw dą n ad e r szkodliw ą niety lko  
d la  m ia s ta , a le  d la  całego k ra ju , W idzieliśm y  p rzy  
w czorajszej dyskusyi jaskraw  em św iatłem  ośw iecony 
ob raz  ubóstw a i nędzy w ja k ą  k ra j te n  p opad ł. N a 
przegony spólubiegały  się głosy ze wszech stro n  w 
te j Izb ie  nie po to ,  aby się pochlubić dobrym  by tem , 
dosta tk am i, pow odzeniem , a le  po to , aby się poska­
rży ć  i użalić  nad  pow szechnym  niedosta tk iem . M if s ta  
n asze  rów nie są  biedne, rów nie ubogie yak k ra j cały , 
bo rów nie były uciśnione. W szy s tk ie  barw y w czo ra j­
szego ob razu , a  były to  barw y p raw d z iw e ,— d a ły  się 
użyć do obrazu  m iast naszych, a le  k to  zna te n  p ra ­
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w y, zacny, p racow ity  żyw ioł m ieszczańsk i, k to  ro z ­
w ażył s tosunek  tego  poczciwego patryo tycznego  ży ­
w iołu do w szystk ich  innych spo łeczeństw a  naszego 
żyw iołów , k to  rozw aży ł ich stanow isko w k ra ju  n a ­
szym , ich p rzeznaczen ie  u n a s ,  i tę  ro lę , ja k ą  od ­
gryw ać m a ją  i pow inny w tym  k ra ju  : ten  p rzyzna , 
ż e  u s ta w a  w y b o rcza , og ran iczając  praw o i udzia ł 
tego  ta k  w ażnego żyw iołu w p rero g a ty w ach  obyw a­
te lsk ic h , pok rzyw dziła  go b a rd z o , o słab iła  rep rezen - 
tacy ę  jednego  z in teresów  k ra jo w y ch , a  tem  sam em  
zw ich n ę ła  rów now agę rep rezen tacy i k ra ju  całego. — 
S zanow ny ko lega  W o d z ick i w prow adził tu  rzecz o 
o ficyalistach  pryw atnych . M ów iąc o dzierżaw cach, o 
o fieyalistaeh  p ry w a tn y ch , niech m i wolno będzie  do ­
dać  tu  u w a g ę , że  w tem  sam em  położeniu  znajdu je  
się m nóstw o ludz i w k r a ju ,  szczególniej rzem ieś ln i­
k ó w , ja k  n a p rz y k la d : m ielników , kow alów , s te lm a ­
chów, ko łodzie jów  i cieślów , k tó rzy , osiedleni będąc  
n a  g ru n ta c h  d w o rsk ich , n ie  na leżą  do gm in w iej­
sk ich , a  będąc  członkam i gm in dw orskich , w ykluczeni 
b y li od u d z ia łu  w w yborach. A le  m nie się zdaje , że 
W y d z ia ł w ziąw szy to  w szystko pod  sw oją rozw agę, 
n ie p o p rze s tan ie  na tem ; będzie on zapew ne ro z trz ą ­
sa ł m yśl zasad n iczą  ustaw y, będzie ro z trz ą sa ł, czy 
ona je s t  zd row ą, ż y w o tn ą , o rgan iczną , — czy cho ro ­
b liw ą i m artw ą , —  czy tak i sztuczny  ro zd z ia ł sp o łe ­
czeństw a n a  k a tego rye  je s t  zbaw iennym  —  czy ta
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m yśl ro zd z ia łu  je s t  n a  czasie i czy o s tać  się może 
w chw ili, w k tó re j to  społeczeństw o ta k  długo w a­
śn ione , d ąży  c a łą  s ilą  do zgody , do zjednoczenia i  
z b ra ta n ia  się  ścisłego. W y d zia ł sejm ow y p rze jm ie  
się tem  zad an iem  i będzie dociekał —  czy u staw a  
w yborcza  na te j o p a rta  podstaw ie  m oże być n ad a l 
u trzy m an ą  b ez  najzgubn ie jszych  d la  k ra ju  tego sk u t­
k ó w . N a  te n  ra z  zaś  dz ięku jm y  panu  B ogu, że m yśl 
p a n u ją c a  w ustaw ie w yborczej, m yśl um yślnego roz­
działu  n aszeg o  społeczeństw a, m yśl —  k tó ra  w konse- 
kw encyi obie s tro n y  te j Izby  m ia ła  postaw ić w ręcz 
przeciw  so b ie , ja k  dw a w rogie  obozy, w rezu ltac ie  
swym z o s ta ła  ta k  bezsilną. G dyby ten , co tę  u staw ę 
re d a g o w a ł, zn a la z ł się te ra z  w te j tu  łoży, i gdyby 
by ł naocznym  św iadkiem , ja k  m ało  dzieło przyniosło 
po  je g o  m yśli ow oców ; gdyby by ł w idział na  posie ­
dzeniach  naszych tę  zgodę, to  po rozum ien ie , tę  jed n o ­
m yślność wotów, k tó re  zo stan ą  najm ilszem  naszem  
z tych  k ilku  dni w spom nieniem  : byłby się p rzekona ł 
i sam  so b ie  pow ied z ia ł, że usiłow ania jego  żadnego 
n ie  o d n io s ły  s k u tk u ; że u staw a jego ch y b iła  celu, że 
n ie  zd o ła ła  rozerw ać te g o , co przyrodzonem  ogni­
wem je s t  połączone od wieków; byłby więc uzn a ł ze 
swego s tan o w isk a , że ustaw a jego  by ła  n iezręczną  
że ta k  jak  z naszego stanow iska ona p rzedstaw ia  
się ja k o  n iesłuszna i zgubna , więc i on sam  n aw e t 
acz w innym rozum ieniu  dziś by ju ż  m oże za je j 
zm ian ą  w otow ał.
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K olega Z yblikiew icz wniósł k ró tk ą  p o p ra w k ę , 
t . j. chciał, ażeby  W ydzia i z a ją ł  się  racze j in te rp re - 
ta cy ą , n iżeli zm ian ą  ustaw y.

P o s e ł  Z y b  ł i k i e  w i c z  : T o  j e s t ,  co fo irz e -  
b a je  in te rp re iacy i in te rp re to w a ć , a  co zm iauy zm ie­
nić.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  M oje zdan ie  je s t in­
ne, a  b ro n iąc  m ego w niosku b ron ię  i w niosku komi- 
syi, k tó ry  o in te rp re ta c j i  nic nie w sp o m in a , ty lko 
o zm ianie . G dybyśm y w iedzie li, że ona nam  w skaże 
k ró tsz ą , ła tw ie jszą  i  p ręd szą  drogę, m oglibyśm y m ó­
wić o in te rp re ta c ji ,  a le  tak  nie je s t.  In te rp re ta c ja  
ustaw y w ypływ ać m usi z tego sam ego ź r ó d ła , co i 
u staw a  s a m a ; u staw a o d tąd  w ypływ ać m a z woli 
N ajj. P a n a  za w spółdziałaniem  S ejm u. M usi być 
w ięc in te rp re ta c ja  ta k ż e  p rzez  nas uchw aloną i N ajj. 
P a n u  do s a n k c ji  p o d a n ą : tą  a nie iuną  d ro g ą  musi 
p rzechodzić  i zm iana. Jeś libyśm y  pow iedzieli, że n a ­
s tą p ić  m a ty lko  in te r p r e ta c ja ,  w tenczas byłoby to 
sk a z ó s k ą  d la  W ydzia łu , by za tizy m ać  tło , k tó re  je s t 
nic n iew arte , — la ta ć  ty lko  tę  tk an in ę  parag rafów , na 
w skroś dziuraw ą.

G dy przeciw nie je ź łi W . Izba  ośw iadczy się za 
z m ia n ą , W y d z ia ł w eźm ie n a  swój w a rsz ta t zupełnie 
nowy w ątek  i u tw orzy  c o ś , co będzie calkow item  i 
d la  k ra ju  pożytecznem . D la tego  nie polecam  wniosku 
ko leg i Z yblik iew icza, a le  p ro s z ę , aby  w niosek korni-
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sy i w zięty by ł do w otow an ia , i p rzy jęty  z ta k ą  je ­
dnom yślnością , ja k ą  już k ilkakrod w idzieliśm y tu  z 
serdecznem  uczuciem  radości.

M a r s z a ł e k :  Czy m a by ćd y sk u sy a  zam knięta?
G ł o s y :  Z am knięta.
M a r s z a ł e k :  P oddam  więc pod w otow auie 

d odatek  czyli popraw kę , a po tem  wniosek p. Bory- 
sikiew icza. Czy może w ziąć go po kw estyi nad  u- 
s ia w ą ?

G ł o s y :  P . Borysikiew icz nie ziob il wniosku, 
ty lko  uw agę.

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  M oje w nesenje do 
toho z m ir ja je , aby perw sze ja k  u staw a hrom adzka 
z is tane  pred łożena wysokoj I z b i , w yjszło z W ydiłu  
S o jm a  wolno.

M a r s z a ł e k :  P odaję  wniosek pod  głosow a­
n ie . Czy nie m a kto co do w niesienia jeszcze ?

P o s e ł  Z y b  l i k i e w i e z :  D odam  tu  m oją u-
w agę, że postaw iłem  wniosek tylko co do in te rp re - 
tacy i, n ie  słyszałem  bowiem, że k o m is ji p ro jek t sięga  
do tego , ażeby  zaprow adzić zm ia n y ; cofam  więc moj 

w niosek.
M a r s z a l e k :  Z osta je  więc w niosek k om isy i; 

k to  za  tym  wnioskiem , raczy  pow stać. (W szy ­
scy  pow stają .) W iec w niosek jednom yślnie co do 
p ierw szego punk tu  przy ję ty . T e ra z  p rze jdziem y 

do drugiego punktu.
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P o s e ł  S r a a r z e w s k i :  P anow ie, co do d ro ­
giego p u n k tu ,  ju ż  na początku  te j dyskusyi m iałem  
zaszczy t przed łożyć, że kom isya 2 podan ia  o trzy m ała , 
jedno od szanow nego ko leg i S m o lk i ze S n ia ty n a , a 
d rug ie  od szanow nego ko legi P iaseck iego . O bydw a 
te  w nioski do tyczące ta k  rew izyi ustaw y  w yborczej, 
ja k  i rew izy i s ta tu tu  krajow ego , —  m ianow icie wniosek 
p. P iaseck iego  je s t  sam odzielny , i p rzez  n iego urno' 
tyw ow any, a  za razem  w skazu je  k ie ru n e k , w jak im  
te  rew izye p rzed s ięb ran e  być m ają. K o lega  P ia seck i 
słuszn ie  tw ie rd z i, że m iędzy dyplom em  cesarsk im  z 
2 0 . paźdz ie rn ika  a  u s ta w ą  z 26. lu tego  nie m asz 
tego  ścisłego zw iązku , te j jedno lito ści, ja k a  pow inna 
w iązać  u staw y  zasadn icze , z tego sam ego p raw odaw ­
czego ź ró d ła  w yp ływ ające . D yplom  z dn ia  20 . p a ź ­
d z ie rn ik a  był w ydany w form ie ta k  u ro czy s te j, że 
je s t  w szystko inne n o rm u jącą  ustaw ą. A le  s ta tu t  
z 26 . lu teg o  n ie odpow iada w caie tem u , co m y jak o  
podw alinę p rzy sz ły ch  sw obód uw ażać m am y n ieza ­
p rzeczone p raw o . K to  porów na s ta tu t  z 20 . p a ź d z ie r­
n ik a  ze s ta tu te m  z 26. lu tego , ten  n a  p ierw szy  rz u t 
o k a  zobaczy, że p ierw szy , to  je s t  dyplom  z 2 0 . p a ź ­
d z ie rn ik a  zak reś lił bardzo  ściśle z ak re s  d z ia łan ia  R ady  
p a ń s tw a , po tem  ogólnikiem  pow iedział, że re sz ta  
p rzedm io tów , k tó re  R ad z ie  p aństw a  w yraźnie p rzy ­
dzielone nie zo sta ły , m a ją  należyć do Sejm ów  k ra jo ­
wych. N a jja śn ie jszy  P a n  b a rd z o  słuszn ie  o rz e k ł, że
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o d tąd  upraw nien ie  h isto rycznej indyw idualności p o je ­
dynczych kra jów , b erłu  jego  podległych, m a byó r z ą ­
dów jego  g łów ną podw aliną. N ie  m ógł on się oprzeó 
n a  pew niejszej i zdrow szej podstaw ie. Inaczej rzecz 
się  m a od 26 . lu te g o , tu  ju ż  są  specyalizow ane z a ­
k resy  d z ia łan ia  Sejm ów  k ra jo w y ch , a  re sz ta  p rz e d ­
m iotów  n iep rzydzie lona  w yraźnie i po szczególe S e j­
mom  krajow ym , m a należyó do R a d y  państw a. Z a­
pew ne p ra k ty k a  okaże  w łaściwe tego  podziału  g ra ­
n ic e , a le  zdaje  mi s ię ,  że już te raz  je s t na  czasie, 
n asze  w tym  w zględzie po jęc ia  wypowiedzieć jaw nie. 
T ego  p u n k tu  d o tkną ł gruntow nie i obszernie ko lega 
P ia s e c k i,  k tórego w niosek m am  w ręku.

N ie  w ątp ię , że latw oby było oprócz tego w ska­
zać w iele p u n k tó w , k tó rych  zm iana odpow iedziałaby 
życzeniom  i potrzebom  k ra ju . J e d n a k o w o ż , by od­
m iany jak ieko lw iek  w prowadzone były do s ta tu tu  k r a ­
jow ego, rzecz ta  m a pew ne trudności. Bo s to ją  obok 
sieb ie  dw a dokum enta  , dyplom  z 20. październ ika 
1860  i o rdynacya k rajow a z 26 . lutego 1861. S ą  
to  2 części uzupe łn ia jące  się n aw za jem , k tó re  ja k  
najszczeln ie j przylegać m uszą do siebie. Zm iana jednej 
z ty ch  części m usi pociągnąć za sobą zm ianę i w 
drugiej części. Jeże liby  tedy  S ejm  krajow y uchw alił 
zm ianę zasadn iczą  w ordynacyi krajow ej i  t a  sank - 
cyonow aną zo s ta ła , w tedy nastąp ićby  m usiały  zm iany 
w za sad z ie  ustaw y do R ad y  państw a. Z re sz tą  o d stę ­
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p u ję  od dalszych uw ag nad  tym  przedm io tem  dla 
k ró tkości czasu , by p rzy s tą p ić  do innych n a  porządku  
dziennym  um ieszczonych  wniosków, w szelako zdaw ało 
m i się być p o trz e b n e m , p rzyna jm n ie j n a  ten  główny 
i zasadniczy  punk t zw rócić uw agę Izby .

M a r s z a ł e k :  C zy n ie  zab ie ra  jeszcze k to
głosu w tym  przedm ioc ie?

P o s e ł  P i a s e c k i :  J a k o  w nioskodaw ca za­
b ie ram  głos. G dyśm y się zeszli do tej Izby, m iałem  
w ręczony  dyplom  z d. 20. p aźd z ie rn ik a  1860  jako  
za sad n iczą  podstaw ę n aszeg o  przyszłego  życia  p o li­
tycznego. A  za tem  p rzy jąłem  zg łęb o k iem  u szanow a­
n iem  ten dyplom i nie w ą tp iłe m , że N ajjaśn ie jszy  
P a n  w prow adzając go w w y konan ie , p rzy rzeczen ia  
sw ego nie zechce co fnąć . K w estyę tę , k tó r ą  m iałem  
w re f e r a c ie , n ie w niosłem  w m yśli opozycyi p rz e ­
ciwko św iętości tego  dyplom u, lecz rzuciłem  tę  kw e­
styę  , by panow ie uzna li, ja k  o rganiczny  dyplom  zga­
dza  się z o rd y n acy ą  k ra jo w ą . G dy zaś dyplom  p a ź ­
dziern ikow y k rzyżuje  s ta tu t  organiczny, więc rzeczą 
będzie  S e jm u , czyli to  d z iś , czyli k iedy  tę  niezgo­
dność za ła tw ić , a  ja  w yw iązałem  się z m ego zadania .

P o s e ł  B e r y s i k i e w i c z :  Ja b y m  zw ernuł
uw ahu W y d iłu  k rajew obo, że m ajem  praw o  n ad  wse- 
obszczym y ustaw am y z 26 . lu toho  1 8 6 1 , ezynyty 
w nesenija i  nad  nym y ro zp raw ia ły . T u  ide o zminu 
toho w seobszczoho s t a tu ta ;  d la  toho i m y m ajem
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tiite czk a  p red ło ży ty  w aesenije. J a  foje w nesenije po- 
rnczaju  W ydiłow y naszom u, i radbym  jeho  uw abu 
aa  to je  zw ernuty  : ażeby to j d a ł rnskom u narodow y 
gw arancyu  n a ro d n o s ty !

P an o w e! w siuhda je s t m ow a: doroha nam  
n aro d n is t’ ; ta k  ja k  bra tiam  naszym  P o lakam  je s t  do ­
ro h a  ich na ro d n o ś t’ ru ska  (huczne oklaski), S o h ła - 
sza ju  sia so w nesenijem  koraisyi i wnoszu, ażeby na  
obi n a ro d n o s ty  w zhlad m ała.

M a r s z a ł e k :  T e raz  do g lo sow an ia , re fe ren t 
zechce odczytać wniosek.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  W niosek kom isyi
b rzm i ta k  : przeczytam  obydwa pu n k ta  — (odczytu je  
w niosek.)

M a r s z a ł e k - -  Kto się z g a d z a , raczy  pow stać 
(wszyscy pow sta ją) więc w niosek p rzy ję ty  jed n o ­

głośnie.
P o s e ł  H e l c e l :  P ro szę  X . M arsżk łk a  o g ło s .
M a r s z a ł e k :  W  jek im  przedm ioc ie?
P o s e ł  H e l c e l :  W  przedm iocie in te rp e la e y i!

G ł o s y  (na trybunę).
P o s e ł  H e l c e l  (z trybuny): W  te j chwili do ­

ręczono  m i podanie  do posłów m iasta  K rakow a, n a ­
desłane i podpisane przez  15 obyw ateli. Z an o szą  
oni przez nas p roźbę do was P an o w ie , ażebyście w 
spraw ie w ażnej podnieśli głos na  S ejm ie  i ażebyście  
p rze to  chcieli przyczynić się do uspoko jen ia  w zruszo-
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D y c h  te ra z  um ysłów  w m ieście K rak o w ie , k tó re  za 
wsze sp o k o jn e , n ig d y  p rzez  sw oje postępow an ie  nie 
w yw oływ ało surow ych kroków  rządow ych.

Idzie tu  rzecz o n iep raw ne czyny policyi, o 
k tó rych  ju ż  w czoraj w spom nieli naw iasem  P P . S ko ­
ru p k a  i Zyblikiew icz.

N ie ju ż  głosy pojedynczych  osób lub in te reso ­
w anych w tem  uczniów  U n iw ersy te tu  K rakow skiego, 
k tó ry ch  p ro źb a  zan iesiona do lask i m arszałkow sk ie j —  
a le  podan ie  w spólne obyw ateli licznych, znanych  z 
pow agi i sta tecznego  um ysłu , uw adze Izby p rzed s ta ­
w iam  ( c z y ta ) ;

„P o d an o  25 . kw ietn ia  1861 o godzinie 1. Do 
szanow nych posłów z K rakow a na S ejm  krajow y. 
P o licy a  tu te js z a  sam ow olnie bez słusznych  powodów, 
nie p rzy jm u jąc  reku rsów  i nie w ydając naw et w yro­
ków na  p iśm ie , lecz ty lko  u s tn ie , ro zk azu je  w ydalać 
z K rakow a i w ydala  rzeczyw iście w ielu najp iln ie jszych  
i na jzdo ln ie jszych  uczniów  U n iw ersy te tu  Jag ie lloń ­
sk iego , będących  rodem  z G alicy i, a  tu ta j p rzy  r o ­
dzicach lub rodzin ie  m ieszkających , o raz  in te rn u je  
ich w różnych  m iasteczkach  ga licy jsk ich , gdzie nie 
ty lko  n ie m a ją  sposobności dalszego  k sz ta łcen ia  się , 
a le  naw et m ożności u trzy m an ia  się. T ak ie  sam ow olne 
postępow anie policy i, k tó re  z ag rad za  m łodzieży d ro ­
gę k sz ta łcen ia  się n a  uży tecznych  k ra jow i oby­
w ateli, jeś li d łużej p o trw a , m oże pozbawió U niw er­
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sy te t uczniów, a  nadto  gwałci wolność osob istą , — n a ­
k ła d a  na nas obow iązek udan ia  się do w as posłowie 
nasi, abyście w głądnęli w tę  sp raw ę i jeże li uznacie  
za  stosow ne, p rzedstaw ili j ą  na  S e jm ie , w zyw ając 
w ładze do dan ia  w yjaśnień, n ap raw ien ia  n iesp raw ie­
dliwości i położenia  kresu  sam ow olności policyjnej.

W  K rakow ie dn ia  23. kw ie tn ia  1861 . 
(podpisano) M ichał B ad en i, L udw ik  h r. M orsztyn 
(8 0  le tn i s ta rz e c ) ,  H enryk H a lle r , Jó ze f Z ubrzycki, 
A dam  S k o ru p k a , Z. Sobolew ski, W incen ty  M ierzyń­
sk i, Jó z e f  h r. Z ałusk i jen e ra ł b. w ojsk polskich, F e ­
lix  S to b n ick i, Jó ze f M ąezyńsk i, A lexander Z apol- 
sk i, H en ry k  Sołtyk , A ntoni S tad n ick i, L eon  C h rza ­
n ow sk i.“

O debraw szy to  pism o s ą d z ę , że pow inienem  
przem ów ić nie tylko w in te resie  m iasta  mego r o ­
dzinnego, nie ty lko  w in teresie  godności S e jm u , w 
in te resie  spraw  ogółu, k tó rem u się przez nadw erężanie 
w olności indyw idualnej ubliża, ale i w in te re s ie  sam ego 

R ządu .
In te rp e lu ję  więc pana kom isarza  rządow ego, 

aby  z tą  sam ą o tw a rto śc ią , jak iej nam tu  już dał 
dow ody, raczy ł ob jaw ić , czy is to tn ie  b y ły  ta k  wa­
żne pow ody, d la  k tó rych  względem  m łodzieży  naszej 
z ta k  nadzw yczajną surow ością postąp iono?

K o m i s a r z  r z ą d o w y :  J a  z mego stanow iska 
m uszę ośw iadczyć że były powody, bo m łodzież n ie ­
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k tó ra  p o d b u rza ła  —  k tó rzy  ? tego  n ie  m ogę pow ie­
dzieć, a le  że  byli tacy , to  pow iadam  jako  kom isarz  
rządow y.

P o s e ł  H e l c e l :  W ięc  przy jm uję to  co pan
kom isarz  rządow y p o w iad a , a le  py tam  go czy tak  
surow e postępow anie z m łodzieżą uw aża za słuszne?  
wzywam g o , aby  raczy ł według sum ien ia  rozw ażyć, 
czy krew kość n a tu ra ln a  m łodzieży pozbaw ionej w sze l­
k iej zdrow ej, uczciwej, pow ażnej a za razem  serdecznej 
rad y , rady  profesorów  ro d a k ó w ,—  m łodzieży , k tó ra  
ła tw o  zapom inać się może p rzy  rozpo rządzen iach  po­
licyjnych, nacechow anych bezw zględnością , — czy k r e ­
wkość te j nieszczęśliw ej m łodzieży zasługu je  n a  ta k  
surow e i n ieoględne k a ry ?  P y ta m  się , czy w chw ili 
k iedy cały  k ra j, k iedy ca ła  m o n a rch ia  w gorączkow em  
zn a jd u je  się d rgan iu , k iedy  obudzone n ad z ie je , oży­
w iona w iara, pcha  w szystko naprzód  : nierozw ażny ten  
lub ów postępek  m łodzieży , nie je s t  ła tw ym  do u- 
sp raw ied liw ien ia?  —  py tam  się, czy w tak ie j chwili, 
p rzyzw o ita  to  je s t  i godziw a k a ra  d la  uczniów w sze­
chnicy  Jag ie llo ń sk ie j, aby  ich za  la d a  lekkom yślne 
p rzew in ien ie  oddalać  od ź ró d ła  w iedzy i od zasobów  
k sz ta łc e n ia  s i ę ? —• czy to  stosow na k a ra , aby  ich bez 
sądu  i w yroku odsuw ać nagle z rodzinnej lub zw y­
k łe j siedziby ; aby im  zag radzać  o b ra n ą  d ro g ę , na 
k tó re j m ieli s;ę s tać  godnym i i zdolnym i do usług 
k ra ju ;  aby  ich  spychać z drog i, k tó rą  d ą ż ą  w spierani
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od troskliw ych rodziców  pokładających ca łą  nadzie ję 
w przyszłość swych dzieci, i aby ich przez  to  pośre­
dnio ka rze  cywilnej śm ierci poddaw ać.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  M o s c h :  J a  n a  to  ty le  
odpow iadam , iż zarzu ty  co do surowego ka ran ia  m ło ­
dzieży, są  nie na swojem  miejscu. R ządu  obow iązkiem  
jest m ałe  złe przytłum ić, aby w iększem u przeszko­
dzić. Je ż e li chwilowo za p rzes tępstw a  policyjne R ząd  
o d d a la  m łodzież z w szechnicy, to  czyni to w tym  
zam iarze, aby usunąć zaw czasu to m ałe  z łe , k tó reby  
dało powód do w iększego, i aby w tym  ostatn im  r a ­
z ie n iepo trzebow ał surowiej sobie postępy wać. T o je s t 
m oja odpow iedź!

P o s e ł  H e l  c e l :  Jeże li w sam ej rzeczy  je s t
to  zam iarem  R z ą d u ,  ja k  pan  kom isarz  się w yraża 
w ydalaniem  m łodzieży z w szechnicy Jag ie llońsk ie j 
usuw ać niebezpieczeństw o jak iegoś w iększego z łe g o ; 
to  n aszą  rzeczą  je s t, w staw ić się i pow agą Sejm u 
zan ieść reklam acyę do R ządu , by raczy ł z m niejszem  
p rzew idyw aniem  niebezpieczeństw a patrzeć  na czyn. 
ności m łodzieży krakow skiej, i nie posuwa® nigdy 
sw oich kroków' do tak ie j surow ości, k tó ra  zam iast 
dopiąć ce lu , zdolna je s t tylko rozdrażn ić  um ysły i 

p rzec iw ne  sprow adzić skutki. A  zatem  panow ie chcie j­
cie razem  ze m ną pow stać i okazać przezto  razem  
ze m ną  nasze ujęcie sie za podaną p ro źb ą  uczniów 
U n iw ersy te tu , i nasze życzenie aby R ząd  pow strzym ał

3©
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s ię  od n ieodpow iedniej przew inieniu , a  praw em  n ie ­
przew idzianej surow ości, k tó r a b y  nada l i  cały k ra ­
kow ski U n iw ersy te t uczniów pozbaw ić m ogła.

(P ró cz  pew nej części ze s tro n y  p raw e j, wszyscy 
posłow ie się podnieśli).

M a r s z a ł e k :  T e ra z  n a s tęp u je  w n iosek  do u- 
staw y  gm innej.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  J a  pow iadam  iż ż a ­
den  z m łodzieży U n iw ersy te tu  krakow skiego niewie- 
dział, d laczego je s t  w ydalonym ; podaw ali w tym  
w zględzie do N am iestn ic tw a zap y tu jąc  o przyczynę — 
ja  sam  reku rsow ałem  w im ieniu k ilku , lecz nigdy 
n ie  o trzym yw ano żadnej odpow iedzi, tak , że m łodzież 
p o zo sta je  w zupełnej niew iadom ości co do przyczyn, 
d la  k tó rych  zabroniony je j  zo sta ł pobyt w K rakow ie, 
a  poniew aż w ina n iew iad o m a , więc i popraw a nie 
m oże być dobra. D obrzeby  więc było, aby  R z ą d  z e ­
ch c ia ł p isem nie uw iadam iać uczniów , bo ty lko  tym  
spos >bem będzie  m ożna w iedzieć, czego się m am y 
w ystrzegać.

M a r s z a ł e k :  P rzychodzim y do w niosku w zglę­
dem  ustaw y  g m in n e j; re fe ren tem  je s t  pan  P o tock i.

P o s e ł  P o t o c k i  (z  m ów nicy): T w arde  w tej 
chw ili d ia  spraw ozdaw cy je s t  zadan ie , mówić o u sta ­
w ach i p raw ach , k iedy p ra k ty k a  policyjna tak  srogo 
czuć się  nam  d a je . N iem niej panow ie prze to  sądzę, 
że  nam  uczucie obow iązku jak  i w każdej chwili
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przew odniczyć powinno. W ydzia ł specyalny w ybrany 
do rozpoznania  poszczególnych wniosków ja k  i S ejm  
cały d z ia ła  pod wpływem pospiechu, za  k tó ry  my 
odpow iedzialności p rzy jąć  nie m ożem y. Z adziw iać was 
to  panow ie nie będzie , że ten  w ydział specyalny mało 
m ając  czasu  do zbadan ia  tych wniosków, nie może 
wam dokładnego  sp raw ozdan ia  z przedm iotów  m u 
złożonych przedłożyć. M usimy się ograniczyć na  
w zm iankow aniu najw ażniejszych wniosków, i  na  z ro ­
b ien iu  te j k o n k lu z y i, aby one uchw ałą Sejm u do 
ścisłego ro zeb ran ia  i w ypracow ania w W ydziale s e j­
m owym były oddane. Z pom iędzy wniosków s ta ra łe m  
się w ybrać te , k tó re  d la  ważności przedm iotów  prze- 
dew szystk iem  zasługu ją  na  uwagę. W  pierwszym 
rzędzie jest kw estya tycząca  się ustaw y gm innej, i ta  
najw ażniejsze za jm uje  m iejsce. O d. tego pierw szego 
wniosku rozpocząć chcem y szereg  wniosków, k tó re  
m am y przedłożyć. Życzeniem  naszem  je s t, aby w n a j­
k ró tszym  czasie u staw a gm inna m ogła być odpow ie­
dnio do potrzeb krajow ych urządzona. Do lask i m a r­
szałkow skiej złożono podan ia  ze w szystkich stron  
w te j spraw ie. W niosek  w tym  przedm iocie podpi­
sany  p rzez  cały  szereg  posłów, a  złożony przez pana 
W ybranow skiego . brzm i ja k  następu je  ( c z y ta ) : 

„W niosek  naglący.
N a  S ejm  pa trzy  cały k ra j i  oczekuje od niego 

z n iecierpliw ością zała tw ien ia  przynajm nie j naglących
2 9 *
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po trzeb . K ró tkość  czasu , m ianow icie nie uskutecznione 
sp raw dzenie  wyborów, nie dozw ala ją  Sejm ow i te raz  
ju ż  z a ją ć  się kard y ü a ln em i po trzeb am i k ra ju . J a k ­
kolw iek nie je s t  na  te ra z  w s tan ie  rozw inąć całą 
sw o ją  d z ia ła ln o ść , w szelako należy  sk reślić  stano ­
w isk o , na  k tó rym  chce s ta n ą ć  w późniejszych swo­
ich  p racach  i  tym  sposobem  dać k ra jow i rękojm ię, 
że  odpow iada zaufaniu , ja k ie  k ra j w n iego pokłada. 
A u tonom ia  i narodow ość są  podw aliny, n a  k tórych  
chcem y swobody n asze  ustaw ić i u trw alić .

W noszę z a te m , W ysok i Sejm  raczy  polecić 
W ydzia łow i, ażeby  d la  p rzyszłego posiedzen ia  n a s tę ­
p u jące  kw estye  o p ra c o w a ł:

1) O polepszeniu  by tu  m ateryalnego  niższego
k le ru  łacińskiego i ru s k ie g o ;

2 ) O języ k u  w ad m in is tracy i, szko łach  i s ą d a c h ;
3 ) O  sam o rząd z ie  gm in i u staw ie do ty czące j;
4 ) O  zaprow adzeniu  u stnego  i publicznego  po­

stępow an ia  we w szystk ich  gałęz iach  sądow n ic tw a;
5) R ew izyę s ta tu tu  i o rdynacyi w yborczej.
S krzyneck i Ignacy  m. p. —  K aro l R ogaw ski

m. p . —  W ik to r  Zbyszew icz ni. p. —  O ktaw  P ie-
tru sk i m . p. —  W łodzim ierz  B aw orow ski m. p . —
L eoncyusz  W ybranow sk i m. p. — T om asz H orodyąki 
m . p. —  W łodzim ierz  C ie leck i m . p. —  L  S ko ­
ru p k a  m. p.«

W  szeregu  w niosków , k tó re  kom isya o trzym ała  
w zględem  sam orządu  g m in , poniew aż są  podobnej
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treśc i, w ybrałem  jeszcze jedno podanie, tylko d la  po 
w tórzen ia  i odczy tan ia , —  przedłożone komisyi p rzez  po 
s ła  A n toniego  B łaza  a podpisane przez  niektórych w ybor­
ców, k tó rzy  go na posła w ybra li; brzm i ono jak  n a s tę ­
pu je  (c z y ta ) :

„W ysoka R ad a  S ejm u  krajow ego!
Pom im o tego, że w ysyłam y przez ogół w ybra­

nego posła  do W ysokiej R ady  S e jm u  krajow ego, k tó ry  
m a nas we w szystkiem  zastąp ić , i w którym  zaufanie 
p o k ład am y ; —  pow odow ani jes teśm y  nietylko za so ­
b ą  lecz za  ogółem  d la  dobra  publicznego przem ówić 
i W ys. R adz ie  nasze dolegliw ości k tó re  nietylko obe­
cnie nas d o ty k a ją , a le w przyszłości naszych p o to m ­
ków do tykać  będą, w następu jących  pu n k tach  w po­
korze p rzedstaw ić z p roźbą, ażeby  raczy ła  takow e 
pod śc isłą  rozw agę w ziąść i p rz y ją ć :

1) N iezbędnie je s t potrzebno , ażeby  gm iny były 
zorganizow ane, i s ta tu ta  tychże żeby w życie w eszły. 
P rzełożonym  gm innym , gdyż po trzeb a  w ym aga, by 
b y ła  w iększa w ładza nadana, k tó rab y  porządek  i spo ­
kój w k ra ju  zabezpieczyła, albow iem  te raz  w szczął 
się n ie ład , nieposłuszeństw o i rozprzężenie  i niem o- 
ra lność , gdyż w ystępca nie je s t  w m iejscu dla p rzy ­
k ład u  drugim  ukaranym , lecz w urzędzie  pow iatow ym  
Inb innym  sądzie  k arę  odbywa, gdzie przy w ygodach, 
k tó re  jego  dochodzą, a  nas uciem iężają, chętnie i c ie r­
pliw ie a re sz t znosi, a  po wypuszczeniu ła tw o  zozm y-
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ś ln ie  do podobnego w ystępku p o w ra c a , w tym  za ­
m ia rze  i celu ażeby się napow ró t do a re s z tu  dostałi 
gdzie  pędzi życie p różn iack ie  a wygodne ; nierównie 
m a  sposobność p rzez  s tow arzyszen ie  z innym i zb ro ­
d n iarzam i nabyć różnych wybiegów, sposobów do po­
pe łn ien ia  z b ro d n i, do k rad z ieży  i do w ytłum aczenia 
się. B yw ają  w ypadki, że  człow iek jeszcze  n ie zepsu­
ty , n ie ogołocony z re lig ii, czucia i w stydu, uw ięziony 
w  areszc ie  s ta je  się najgorszym  i sk tonoym  do wszy­
stk iego  złego. D ążym y więc do tego , ażeby  w ystępca, 
zb rodn ia rz  za m niejsze p rzes tępstw a  cieleśnie przez 
przełożonego  gm iny u k a ran y m  by ł, ażeby k a ra  a r e ­
sztu  w k a rę  c ie lesną  zm ien ioną  zosta ła .

2 ) Z m niejszen ie  urzędów  i u rzęd n ik ó w ; co za 
so b ą  p o c iąg n ie , że w ydatk iby  się zm niejszy ły , i nam 
zn aczn ą  ulgę w o p ła tach  dodatków  przyniosłoby.

3) Pon iew aż pobór poda tków  m ouarchicznych 
gm inom  je s t  poruczony, ażeby reo rg an izacy a  urzędów  
poborczych n a s tą p iła , a  p oda tk i ja k  poprzednio  do 
kasy  zbiorow ej obw odu odwożone były.

4) Spadkow e ta x y  by były zniesione, albowiem 
byw ają  w ypadki, że ta x a  pozosta ły  zadłużony m a ją ­
te k  p rzenosi i sukcessorow ie w m iasto  w zią tku  do­
p łaca ć  m uszą.

5) Do u trzy m an ia  szkó ł parafia lnych , żeby w ła­
ściciele  w iększych posiad łośc i (dziedzice) rów nież kon­
kurow ali i pociągnięci byli.
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6) Co się tyczy pastw isk , w rębu w lasach  ta k  
n a  opał jako  te ż  potrzebnego m ate ry a łu  na  budowle* 
ażeby  re fo rm a  w ten  sposób nastąp ić  m ogła, by m ie­
szkańcy  w łości każdej nie potrzebow ali po ościennych 
sąsiedzkich  w siach pastw iska najm yw ać i drzew o ta k  
n a  o p a ł ja k o  też do budowli kupow ać i przep łacać.

7) S za rw ark i do drogi tak  zwanej cy rku la rne j 
by  by ły  zn ie s io n e , a  takow e za najem  budow ane 
zosta ły , gdyż k ażd a  gm ina w swoim okręgu m a drogi 
kom unikacyjne, k tó re  w dobrym  stan ie  utrzym yw ać 
je s t  o b o w iązan ą ; p o trzeb a  w ym aga, ażeby drzewo 
po trzebne  na  m osty , z lasów pańskich bezpłatn ie 
pociągane było.

8) E xekueya za zaległe  b ieżące podatk i żeby 
była zniesiona, albow iem  według najnow szego sy s te ­
m u zd a rza ją  się w ypadki, że exekutne więcej wynosi 
jak  zaległy  podatek . W  m iasto  te j niech będzie d rug i 
g rad u s exekucyi (sekw estracya) zaprow adzony i t a ­
kow y niech przełożonem u gminy i poborcy będzie po­
w ierzony i przeprow adzony.

8 ) T axy  od doręczenia sądow ych dekretów , u- 
chw ał i rezolucyj żeby zupełnie były z n ie s io n e ; w szak 
słudzy pow iatu są  rocznie p ła tn i , a  na posłańców  
u rzęd u  pow iatow ego gminy od każdego num eru dom u 
co roku  rozrepartow ane datk i p łacą , z k tó rych  u trzy  

m anie m ają .
N ao sta tek  pokładam y zaufanie w N ajw yższej
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R adzie S ejm u  krajow ego, że raczy  w glądnąć w na­
sze k rajow e po trzeby  — m am y nadzie ję , że w szel­
k ie  dolegliw ości i uciem iężenia  u su n ię te  będ ą , i r a ­
czy się W ysoka R a d a  P ań stw a  przyczyoić d la  ogól* 
mego dob ra , swobody i po lepszenia  n a szeg o , o co 
najpokorn ie j up raszam y.

P o d p isy : Takób K a rd as  z B achorza . —  M ichał 
K oezelnik . — Ję d rz e j Żubkow ski. —  W alen ty  B ie­
lec z C hodorów ki.“

T e dw a w nioski zacy tow ałem , ażeby dać po­
znać, ja k  to  życzenie dojścia do ustaw  gm innych je s t 
żywo okazane. P anow ie  żądać  nie będziecie, ażeby  ko- 
m issya obszernie się nad  p o trzeb ą  tak ie j u staw y i sposo­
bem  p rzeprow adzen ia  je j rozw odziła. D o tego  po trzeb a  
długiego zastanow ienia  i g łębokiego zb ad an ia  s to su n ­
ków i ducha naszego k ra ju . W niosek  kom isyi je s t,  
ażeby ograniczyć się n a  u chw alen iu , iżby W ydzia ł 
sejm ow y do sta ł upow ażnien ie  od ca łe j Izby  do po­
dan ia  p ro jek tu  co do u staw y  gm innej.

M a r s z a ł e k :  Czy kto  chce zab rać  g ło s?
P o s e ł  S a m e l s o h n :  J a  p roszę  o glos.
Z gadzam  się zupełn ie  co do p rzydz ie len ia  wnio­

sku  W ydzia łow i sejm ow em u w celu  podan ia  p ro je ­
k tu :  jednak  zniew olony je s te m  do popraw ki wniosku 
przez kom isyę nam  podanego. S ąd zę , że gdy je s t 
m owa o ustaw ie g m in n e j, k tó rą  W ydzia ł sejm ow y 
m a w ypracow ać, W ysoka Izb a  raczy  się zgodzić na
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to , ażeby te  wnioski na  przyszłem  zebran iu  S e jm u  
p rzed łożone zosta ły , aby zak re s  działan ia  w ładz raz  
ta k  był urządzony , by sam owolności tam ę na zawsze 
położyć.

P o s e ł  H e b d a :  Z gadzam  się z wnioskiem
p an a  re fe ren ta , ty lko  chcę dodać to , aby gm ioy s ta ­
ra ły  się o um niejszeo ie  zbrodniarzy , a to  tak im  spo­
sobem  , aby dla poszanow ania uczciwości i części 
B o g a , gm iny się w takim  obow iązku trzym ały , by 
k ażd a  gm ina za swego zbrodniarza odpow iadała, by 
gm ina swoim kosztem  zb ro d n ia rza , gdy przyjdzie do 
k rym inału  u trzym yw ała —  poczciwe gm iny zaś aby 
tak ich  kosztów  nie ponosiły . Tym  sposobem gm ina 
poczciw a będzie  się s ta ra ć , by zbrodnie nie były po­
pełn iane (oklaski.)

P rz y te m  p ro sz ę , by głosy wdów i siero t po 
zm arłych , k tó re  się tak  żałośnie odzyw ają, m iały 
uw zględnienie na  siebie w ten  sposób , ażeby tax y  
pośm iertne, k tó re  ich m a ją tk i do reszty  n iszczą, o p u ­
ścić. M ojem  zdaniem by b y ło , ażeby zam iast u rz ę ­
dników trzym ać do te g o , nadzór nad dobytkiem  
wdów i sie ro t oddać czterem  albo pięciu przysięgłym  
gospodarzom , k tórzyby lepiej ten  u rząd  spraw ow ali 
aniże li urzędnicy w kancelaryacb. (O klaski. M arsza łek  
upom ina publiczność, ażeby się do obrad  sejm ow ych 
n ie  m ięsza ła .) N iedorosły  w łaściciel g run tu  m usi się 
op iekuna poradzić  — a ci przysięg li dadzą  mu lepszą 
ra d ę , aniże li to , co w pap ie rach  zap isane.
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D ale j grainy chcą , ażeby  um niejszyć w ydatków 
N ajj. P an u , by ty le  w ydatków  n a  urzędników  nie 
było , że z chęcią  każd a  gm ina odstaw i swoje po­
d a tk i do kasy  i ty lko  o to  p ro szą , aby im  re g e s tra  
by ły  w ydaw ane.

P ro szę  je szcze  o w y słu ch an ie : R ozp o rząd zen ia  
przychodziły  do n a s  w języku  niem ieckim  i w sty lu  
zag ran icznym  : —  ażeby  to , co się tyczy  okolicy naszej, 
było pisane tym  sty lem  co m y rozum iem y.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  J a  budu m ow yty o tych  
po licy jn y ch ; onyby m ohły tak ii fifyki rob y ty , szczo- 
by m ohły  i dobroho gazdu w  neszczastje  w prow ady- 
ty , bo to to  ja k  ludy k a ż n t:  M okry j ne bo it s ia  do- 
szczu , a  hołyj rozboju .

P o s e ł  B o r y s i k i e w i c z :  Jab y m  zw ernuł u- 
w ahu w ysokoho S o b ran ia , aby p ry  ustro jen iu  hrom ad  
nepom ynuło  najw ażnijszu ju  r i c z , a  ta  je s t  funduszy. 
K ażde zaw edenie i każda  in s ty tucya  po treb u je  żere- 
ł a ; po znesen iu  pańszczyny zaw ed en o  w ilnyi h rom a- 
d y ;  daw nijszyi u stro js tw a  w itdałeny i z is ta ly , h rom a- 
dy łyszy ły  sia sam yi n a  swoi w łasnyi sy ły , ty lko  na  
to  szczo w łasnym y rukam y  d a ty  m ohły . T e p e r  b ra k  
fundusziw . T y i ustaw y szczo  daw nijszyi u stro js tw a  ne 
znesły , neda ły  n ad ho rody  za  to je , że ta m ty i u s tro j­
s tw a  z is ta ły  u su n e n y i, a  inszyi n a s ta ły  ; j a  każu 
szczo ne pam ia ta ły  na  to . D latoho  te p e r  p osta ra jm o  
s ia , aby  bu ły  p idstaw oju  u s tro js tw a  h rom ad funduszy.
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D ru h a ja  uw aha je s t  t a : O kilko m aje sia  ok rah
dijstw  so jm ow ych , zhadżaty  z okruhom  ustaw y za- 
halnoj ? A  poneże §. 19 nam  w neseuja pozw alaje, 
d latoho  każu , aby to  bolo tu teczk a  w nesene.

M a r s z a l e k :  Je szcze  tu  o postanowienie p r a ­
w a nie idzie.

P o s e ł  K o w b a s i u k :  P ro szu  N ajjaśnijszoho 
P a a a  ta j w ełykoho kniazia M arszałka  i Sobran ia , szcze 
m aju  sk aza ty  odnu ricz. U  nas buł tak ij sposib szczo 
h ro m ad a  pom ohła didyczowi seło kupyty  a  didyczka 
w roku  1833  obiciała za  to  l is a , ta  podił z m łyna, 
ta  podił z poślidu. O b ic ia ła  ta j ne d a ła , ale szczo ?  
D o toho szcze pasow yska pozabera ła , a  ne m aje ż a ­
dnej racy i. J a k  buł potom  proces w becyrci, to h ro ­
m ada  ne w yhra la , ale ty lko  m uezyły duże lu d y : od- 
nom u p e res triły ly  b rudy  na  w skriś, a  odnoho zas tre -  
liły na s m e r f .....

M a r s z a ł e k  (p rzeryw a) : T o kw estya p ryw atna , 

do tego  są  sądy.
P o s e ł  K o w b a s i u k :  Szcze k ilk a  słów  wam 

skażu . S u t u  nas try  becyrki. D o odnoho łysze try  
se ła  n a łeża t, i  tam  lude ż a łu ju t s ia  duże, szczo pa­
sow yska ne m aju t, a  karw ały.... (??)

M a r s z a ł e k :  T o  nie do rzeczy —  a  jeśli mów­
ca  m a co na  piśm ie, może tu  podać.

P o s e ł  K r a w c ó w :  P roszu  o hołos.
M a r s z a ł e k :  M oże pan  Z iem iałkow ski, bo są



__ 460 —

jeszcze trzy  głosy, a  po tem  będzie  dysktisya zam ­
knięta .

P o s e ł  K r a w c ó w :  J a  proszu  o hołos. J a
szcze do toho skaża , szczoby w seli ne try m a ty  zbrod- 
nariw , bo to  ne m oże ba ty . Je s ły  tak o h o  k ażu t try -  
m aty , to  win m oże abo podpa ły ty , abo zabyty , abo 
szczo w krasty , bo złodij wse ja k iś  figiel z roby t. K oły 
j a  c iły j deó rob lu  a a  p o ły , to  win łe ż y t ,  a  koły ja  
idu  po p rąc i sp a ty , to  win tohdy w sta je  i ide k ra - 
s ty  i roby t riżny i zbytki. Z a  daw nijszoj dom in ii, to  
czołow ik ne m ih postupy ty  z chaty, bo za raz  złodij 
szczoś w kra ł albo  ja k  czeiow ik jich a ł z m ista  to  szło 
try  i cz te ry  na  wiz i ne tilko  szczo n ezap ła ty ły , a łe  
szcze chotiłyby byty abo o b d era ty , i roby szczo cho- 
czesz ? T ep er ja k  b ecy rk a  n a s ta ły , to  wże ne tak . 
J a  m ohu łyszy ty  i wiz i boronu na  poły, a  złodij 
r.e w krade an i n asze ln y k a ; no su t ib e c y rk i złyi i do- 
b ry i ja k  m eży ludam y. T o k o tra  becyrka  złe ro b y t, 
to  m aje  bu ty  k a r a n a , a  k o tr a  ne ro b y t z łe , to  za  
szczoż ju  k a ra ty . J a  sobi h ad a ju , szczo ze zbrodnia- 
ram y  tak  buty ne m oże, bo za szczoż m aje oden za 
druhoho w idpow idaty . je s ły  ja  rob lu  dobre , to  ja  
z a  to  widpowiro, a  ja k  ja  z łe  rob lu , to  win za  m e­
n e  ne w idpow ist’ ; a łe  win sam  m usy t za  to to  w idpo­
w idaty , no tr e b a  ity  do becyrku , a łe  to  tak że  sp raw a 
ne bude do ładu . T re b a  chody ty , t r e b a  czekaty , ta j 
czołow ik niczoho sia ne  doczekaje . C zisom  n ap ry k ład
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w ypade takoż na poły perenoczow aty , to  to h d a  ozoło- 
wik ne m aje pew nosty, czy mu tak ij złodij z woza 
szczo ne zab ere , ta k  szczo trudnoby buło , ja k iś  
snopok czy naszelnyki z istaw yty  n a  dw ori. O toż  h a -  
d a ju  j a  sobi, szo zariw no z to h o  urrym yw ania zbrod- 
n iariw  w hrom adi ne bułoby poży tku .

P o s e ł  S t o c k i :  J a  p y ta ju  sia  wysokoj Izby
o fundusz, z w itki m aiu t h rom ady  u trym yw aty  aresz- 
ta  i k a n c e la ry i; naj w ysokoje sobranyje  Sojcna skaże, 
czy je s t ja k ij fundusz n a  to to , bo my sia ne choczem 
toho p ry jm a ty , a  wsio to  złożyty ca  hrom ady i ehti - 
ty  aby ony budow ały h a resz ta  i trym ały  osobnyi k a n ­
ce la ry i, to  je  z łe ;  hotow yck haresztiw  ne m a, a  je- 
sły  ne m a, to  desz ja  takoho  złodija widoszlu, cy do 
cy rku łu  abo do gnbernii ? (szm er w Izbie.) J a  to  
wnoszu bo to  budę złe.

M a r s z a ł e k :  P o se ł Z iem iałkow ski m a g ło s .
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Słow o w yrzeczone 

przez  posła  H ebdę je s t  jasnym  dow odem , że u ludu 
naszego  nie zaginęła pam ięć daw nych gmin słow iań­
sk ich : „H ro m ad a  to  w ełykij czełow ik.“ P anow ie! j e ­
żeli chcecie, aby grom ada zo sta ła  tym  wielkim cz ło ­
w iekiem , to  nie troszczcie się o to, z jak ich  ź róde ł 
w ezm ą się fundusze. T e  kilka słów pow iedziałem  dla 
tego , aby prosić wysokie Z grom adzenie o polecenie 
W ydzia łow i sejm ow em u, żeby się p osta ra ł o to, by 

gminy były sa m o rz ą d n e !
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P o s e ł  z p r a w e j :  P ro szu  o hołos. (N ie  o trz y ­
m a ł g łosu).

M a r s z a ł e k :  D yskusya  zam kn ię ta , sp raw o zd a­
w ca m a głos.

S p r a w o z d a w c a  p o s e ł  A.  hr.  P o t o c k i :  
W raca jąc  do w niosku, w ypada m i jeszcze pow iedzieć 
k ilk a  słów w te j  sam ej spraw ie. N ie m ożem  te ra z  
w chodzić w szczegóły, i to  nie może obecnie należeć  
do o b rad  Z grom adzen ia  sejm ow ego. P om im o to  je ­
dnak  dla sp ro stow an ia  w yrzeczonego przez  p o sła  Bo- 
ry sik iew icza  zdan ia  co do fanduszów  grom adzkich , 
m uszę o św iad czy ć , że fundusze g rom adzk ie  i ich 
spraw ę łączyć nie m ożna ze zniesieniem  pańszczyzny. 
N ie  m ożna m ieć w zględu n a  to , że  w ydatk i są  za  
w ielkie. A ż do roku  1848  ponoszone one były p rzez  
dom inia i na  rachunek  tych  w iększych w ydatków  zo­
s ta ły  one przez  w yższe w ładze przy ję te . D la tego  je ­
d n a  trz e c ia  ezęść indem nizacyi była o d trąco n a . P o ­
staw iony tu  by ł jeden  ty lko  w n io sek , chcący aby 
uchw ałą sejm ow ą ustanow ionem  zostało , iżby odsy łać  
podobne p rzedm io ty  do W y d z ia łu  sejm ow ego 
d la  p rzygo tow an ia  p ro jek tu  do praw a. W y raźn ie  więc 
było pow iedziane , że p ro jek t ten n a  przyszłym  ze­
b ran iu  pod uchw ałę sejm ow ą przedłożonym  zostanie. 
W y d zia ł specyalny m ając  n a  w zg lęd z ie , że głów nie 
sob ie  życzym y, aby o ile  być m oże najw cześn iej S ejm  
ten  mógł być zw ołanym , choć d la  rozpoznan ia  i u-
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względaienia budże tu  na  rok  nas tępny ,  sądzi,  że nie 
może sprawiedliwie żądać  od W y dz ia łu  sejmowego, 
aby  w ta k  kró tk im  czasie tę  tak  w ażną p rzeprow a­
dzić p racę . W n o szę  zatem  imieniem komisyi, ażeby 
w zm ianka o przedłożeniu  tej ustawy na przyszłem 
naszem  zebraniu  w uchwale nie znajdowała się.

M a r s z a ł e k :  Czy mam wniosek p. Ziemiałkow- 
skiego o sam orządz ie  poddać pod wetowanie, a  p ó ź ­
niej dodatek  p. Sanselsohna czy ma być dodany, 
czy nie ?

P o s e ł  S a m e l s o h n :  Uważam to tylko jako 
uw agę m o ją  i życzenie.

P o s e ł  hr .  P o t o c k i  (c zy ta ) :  W ydział sejmowy 
przed łoży  Se jm owi wygotowany p ro jek t do ustawy 
gminnej.

M a r s z a ł e k :  K to  za  tym wnioskiem, niech 
raczy  powstać. (W szyscy pow sta ją .)  A  więc jedno­
głośnie przyjęty. N a s tę p u je  wniosek względem po­
lepszenia  by tu  m ateryalnego  niższego duchowieństwa. 
T rze b a  aby p an  referent przemówił.

P o s e ł  hr .  P o t o c k i :  W  rzędzie wniosków,
k tó re  wyszły z W y d z ia łu  specyalnego, zasługuje na 
szczególn ie jszą  uwagę wniosek m ający na celu po­
praw ien ie  bytu niższego duchowieństwa obrządku ł a ­
cińskiego i grecko-unickiego. P rz y  tej kwestyi po­
wtórzyć wypada, com pierwej powiedział,  że Wydział 
ograniczył się na  uznaniu ważności tej kwestyi. Nie
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mógł on wchodzió ani w szczególne je j  p rzeprow adze­
nie, ani naradzać  się nad sk a z ó w k ą , ja k im  trybem  
dałaby  się takow a w praw o i uchw ałę  zamienić. P o ­
p rze s tan ę  więc na  przeds taw ien iu  Z g rom adzen iu  se j­
mowemu, aby  ten p rzedm io t odesłać do W y dzia łu  
se jm o w e g o , z t ą  uw agą , że my ten p rzedm iot za 
ważny uw ażam y i do W y dz ia łu  odsyłamy w tym  c e ­
lu, aby  Izbie  podał p ro je k t  polepszenia bytu n iż sze ­
go kleru obrządku  łacińskiego i grecko-nnickiego.

M a r s z a ł e k :  W  tym  przedmio»ie pierwszy m a 
głos poseł Kazim. hr. Wodzieki.

P o s e ł  hr .  W o d z i e k i :  Z a is te  p an o w ie !  P r a ­
gnąłbym  dziś posiadać da r  wymowy, ażeby wam wlać 
w duszę to  p rzekonanie ,  ażeby ten  wniosek uw ażać 
za  kw estyę  społeczną, za kwestyę narodową. O d la t  
k i lk un as tu  p a t rz ę  na to  duchowieństwo, na walkę jego, 
j a k ą  toczy z n iedosta tk iem . P o m i jam  tu  położenie 
duchowieństwa rzyrasko-łacińskiego, a  stawiam  ducho­
wieństwo grecko-rzym skiego obrząd ku .  W y ższe  je s t  
jego  powołanie, bo nietylko duchow e, ale m a ono 
jeszcze posłannictwo większej doniosłości, to j e s t  o- 
byw atelskie .  T o  duchowieństwo d o s ta rc z a  sp o łeczno ­
ści i dla służby kra jow ej pomoc, w ydaje  ono rodzinę, 
stanowi w iększą  część in tebgencyi wschodniej części 
naszego kra ju . W  tem  duchowieństwie będz iem y mieli 
z czasem sk a rb ie c ,  w k tó rym  o jczyzna czerpać bę­
dzie ty c h ,  k tó rzy  b ę d ą  służyć krajowi. Z arzu ty ,  że
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t am  b rak  oświaty, wykształcenia, nauki, —  komnż na  
k a rb  k ła ś ć ?  Zastanow ić  się nam  p o t r z e b a ,  czy i m ,  
czy nam  ? W alcząc  z n iedosta tk iem , czyż m ogą cze r­
p ać  w nauce o św ia tę ?  P rac u ją c  dzień cały m a te rya l-  
nie, kiedyż m a ją  czas poświęcić p racy naukowej ? 
O barczen i częstokroć liczną  dziatwą, od obowiązków 
swoich wyższych oderwani są. C zas ju ż  żeby się 
skończyło  to ,  aby  syn xiędza m usia ł  zostać s iędzem . 
On je s t  powołany do każdej czynności obywatelskiej, 
bo z jednej s trony  probostw nie stanie, a  z drugiej 
s t ron y  będziemy mieli duchownych bez powołania. P y ­
tam  się, czy ta k ie  s tosunki religii korzyści przynio­
s ą ?  O d  roku  184 8  zmienił się s tan  rzeczy. Przede- 
w szystk iem  s ą d z ę , że byt m ate ry a ln y  duchowieństwa 
powinien być polepszonym, aby krajowi pożytecznem 
s tać  się mogło. W ie le  bardzo  probostw m a w kra ju  
dos ta teczną  do tacyę ,  a  t a  kw estya  ściśle zw iązaną 
j e s t  z kw estyą  ekonomiczną całego k r a j u ,  to  je s t  z 
k w es ty ą  komassacyi gruntów. Nie jedno  probostwo 
m a  ta k  obszerne g ru n ta ,  że wynoszą 1 0 0  do 1 2 0  

morgów, lecz te  g ru n ta  s ą  rozrzucone i dochodu nie 
przynoszą. Lecz  gospodarstwo w takich probostwach 
może być polepszone przez skoncentrowanie g ru n ­
tów, i to  je s t  naszym  obowiązkiem, —  a  wtedy s tan  
duchow ieństw a  będzie polepszony, gdyż dochody jego  
będą tak ie ,  na  ja k ie  zasługuje. Dziś mimo zddlności, 
m im o chęci prow adzenia  lepszego gospodarstw a, więk­

si)
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sza  część grun tów  duchow ieństwa j e s t  w op łakanym  
s tan ie .  Duchowieństwo jednego i drugiego obrządk u  
większej części G alicy i je s t  mało dotowane i rzeczy­
wiście widzimy w wschodniej G alicyi probostw a ta k  
m ize rn e ,  że ju ż  n ie ty lko rodzinę  c a ł ą ,  lecz naw et i 
jednego  wyżywić nie zd o ła ją  —  i coż z tego ? Oto 
j e d n a  część duchowieństwa szuka  dochodu tam ,  gdzie 
go szukać  nie pow inna ,  a  d ru ga  cierp i n ie d o s ta te k ,  
a  m y n a  to  p a trzy m y ,  i dziś to złe u su nąć  jes t  n a ­
szym  obowiązkiem. O d  roku 18 48  znowu zm iana  
n a s tą p i ł a .  Szczup łe  k a p e l a n i e ,  f i l ie ,  adm in is tracye  
zo s ta ły  obsadzone m łodem i x ię ż a m i ,  i gdzie od la t  
1 0 0  nie  było duchownego w m ie jsc u ,  posyłani byli 
z  żoną  częstokroć  z dzieciną młodzi —  do wsi, gdzie 
n ie  pam ięta l i  n a js ta r s i  w łośc ian ie ,  kiedyby x iędza  
mieli . Z am ia s t  budynku  mieszkalnego  zas ta ł  on ta m  
ch a tę  p od upad łą  i z ru jnow aną ,  a  z am ia s t  budynków 
gospodarsk ich  m ie jsce ,  gdzie s ta ły  p rzed  1 0 0  Ia 'y. 
C a ły  u ro k  młodocianego życia zamienił się w rozpacz , 
a  kap łan  z a rzy n a  dla b raku  dochodów od n iedos ta t­
k u ,  od niewygody. W o k o ł o  siebie z ro d z in ą ,  m ożna 
powiedzieć cht dno mu i głodno było. Ale czy d z i ­
siaj można ż ąd ać  od grom ady lub k o la to ra ,  aby swoim 
kosztem  budow ali t o ,  co p rzed  1 0 0  la ty  zniesione 
b y ł o ? — Pr z e z  to n iechęć wszczęła się w gromadnch. 
C erkw ie  dla naszych w ło ś J a n ,  te  re l ikw iarze  — s ą  po 
największej części m ałe ,  d rew niane  c e rk ie w k i ,  k tóre
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oni z t a k ą  m iłośc ią ,  z tak iem  poświęceniem utrzy- 
m u j ą ,  s to ją  one blizko la t  2 0 0  i 3 0 0 ,  mimo te ­
go że są  drewniane. Do tych cerkiewek przyjeżdżał 
k ap łan  cz te ry  łab pięć razy  n a  ro k  i o d p raw ia ł  n a ­
bożeństwo, N ie  było p rz y p a d k u ,  żeby się uskarżano, 
iż nie m a  pogrzebu, chr/.cin lub ślubów, obowiązki 
religii były wypełnione. Od roku 18 4 8  w najm nie j­
szych wsiach liczących tylko 3 0  do 4 0  numerów, 
je s t  kap łan  miejscowy, mieszka w probostwie świeżo 
odbudowanem, posiada budynki, k tó re  my m usieliśm y 
p o s ta w ić ; a le  on ze swoją dotacyą  2 0 0  zł. is totnie 
wyżyć nie może. Czy te n  sposób postępowania kon- 
sy s to rza  poszedł na  korzyść religii świętej ? P o dd a ję  
to  pod sąd  wysokiego Z grom adzenia .  G ro m a d y  s t r a ­
ciły po większej części zaufanie, a  zaufanie s t raco ­
n e ,  je s t  oziębłością d la  religii świętej. M am  to p rze ­
k o n a n ie ,  że fundusze kra jowe w ystarczą  n a  lepszą  
dotacyę  xięży, ale na dotacyę nie kapelanij,  filij i ad-  
m in is t r a c y j , ale p robostw  rzeczyw is ty ch , a  dla nich 
n ie ża łu jm y ofiar. Ale na  te  wszystkie dzisiaj o bsa ­
dzone kapelan ie  i adm inis tracye, kraj nie mógłby 
ciężarów ponieść. N a  poparcie  tego powiem panom, 
że p rzed  rokiem 1848 n a  małej przestrzeni, gdzie 
ja  p rzeb y w a m , było cz te rech duchownych, między 
n iem i dwóch proboszczów. Dzisiaj j e s t  ich ośmiu —  
j e d n a  wieś od d ru g i ' j  na strzał a rm atn i  o d d a lo n a ,—  
czy j a k ą  korzyść z tego odnieśli? Czy gromady skła-

30*  '
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d a ją c e  się z 3 0  lub 4 0  num erów  u trzym ać  ich mo­
g ą  ? Czy do tacya  2 0 0  zł. u t rzy m a  ich ? Czy może 
im zabezpieczyć  życie ? Pew nie  że nie. M uszą  oni 
się udaw ać do środków  in n y c h , k tó rych  pochwalić 
n ie  mogę. Czyż k ra j  d os ta rcza jąc  im 2 0 0  zł. może 
im zabezpieczyć ż y c ie ?  N ie  m usząż  oni uc iekać  s ię  
do  ś rodków , k tó re  my i oni sam i po tęp ia ją  ? W  tych 
w siach  są  j u r a  s to la e ,  ale  w grom adzie ,  gdzie j e s t  
35  num erów , w ie le ż tam  może um rzeć  n a  r o k ? — Dwóch, 
i to  la sk a  P a n a  B oga. —  W ie leż  się może pobrać  ? 
Dwie m łode pary . — A wiele urodzić ? P ię c io ­
ro dzieci.  Coż ci x ięża  m a ją  z tąd  za  d o chó d ,  a 
zaw sze  z żo ną  i dziećmi s tanow ią  rodzinę. P rzec ież  
nie podobieństw o abyśm y dopuścić m ie l i ,  żeby to 
duchowieństwo dalej walczyło z n ę d z ą  t ą  sam ą .  Ale 
p am ię ta jm y  o tern co b y ło ,  a  co dziś zaprow adzo- 
ne m  zosta ło . P rzed ew szy s tk iem  uposażm y probostwa, 
a le  s t a ra jm y  się przedew szystk iem , aby  konsystorz 
te  k ape lan ie  i filie, gdzie ani pożytku  d la  k ra ju ,  ani 
d la  religii nie p rzynoszą  dalej nie obsadzał.  T o  co 
się od d w un as ta  l a t  dzieje, podkopuje opokę n a  k tó ­
re j  ca łe  społeczeństwo s to i ,  a  t ą  opoką je s t  religia, 
do  obalen ia  k tó re j  n ik t  z nas ręk i  p rzyłożyć n ie  p o ­
winien, (Oklaski.)

M a r s z a ł e k :  X ią d z  Guszalewicz m a  głos.
P o s e ł  s i ą d ź  G u s z a l e w i c z :  J a  o dstupa ja  

mij ho łos  s ięd zu  wladyci.
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P o s e ł  x i ą d z  b i s k u p  L i t w i n o w i c z ;  
Mnoho złoho, szczo mówca peredem noju  skaza ł ,  je s t  
p raw da ,  no szcze bolsze ne zo wsim zhadża je  s ia  z 
p raw dow . P e r s z a  ricz je s t  ta ja ,  że ciłe uporjedko- 
w anie s ta ło  sia w roku 1 8 1 4 ,  i tohdy opred iłeno , 
h de  paro ch y  a  hde  kapelany m a ju t  buty. Toje  s ta ło  
s ia  za  sohłasijem patroniw. Że ty i  kapelanii ne były 
obsadżenii do roku  1 8 48 ,  toho pryczy na, ż e p o o w o m  
stra szno m  roci 1830  mori —  cholery , ne  meńsze 
ja k  3 0 0  dusz-pastyre j  w pozdnijszych litach pokazał- 
s ia  ubytok. P rosy łyśm o dlatoho Najj.  Monarchy, 
aby p o da ł  n am  sredstw a i skoroczenije bohosłowia 
n a  3 li ta. P r a w d a ,  że ne zważano na to je ,  i ne 
um eńszeno  bohosłowiów: jak  u s ta ła  pryczyna, obezy- 
s ł e n o , że zredukowano simenyszcze na  mensze ja k  
na  połowynu, System izacya  dusz-pastyr.w  je s t  prawo 
k ra jew oje ,  M onarcha  ustanowył jeho. P ra w o  to  zi- 
s ta ło  udobreue wid M onarchy z a  sohłasijem patronów. 
R o k u  18 1 4  małyśmo 6 0 0  stacyj dusz-pastyriw . (D la 
szm eru  i szas tu ,  jak i koło stołu stenografów panował 
z powodu przechadzających  się t a m  i n a  pow rót pp. 
posłów, nie m ożna było wyrozumieć dalszego ciągu 
mowy.) N aresz t i  skazano  nam , szczo ówiaszczennyków 
j e s t  za  mnoho. N a  protiw toho w idpow ida ju , jak o  
z u rjadowych żere ł  okazujesia ,  że h rom ady obkieda- 
j u t  nas  proszenijamy i podaniam y, aby w n ich  p a ro ­
chii iły kape lan ii  zaw esty ; ż a lu ju t  s i a ,  że ta m  de
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dawnijszymy czasy było dasz-pas te rs tw o , nyni jeho  ne 
m a  i ne d a s t ’ s ia  uspokoiły, ino 2 abo 3 razy  po- 
d a ju t  w tym  wzhladi do konsystora .  N aresz t i  nałeżyt 
uw ażaty , n a  jak im  s tepen y  s to i t  proświszczenije sei- 
skoho  n a ro d a  —  n a le ż y t  posm o try ty ,  że  tolko cer- 
kow j e s t  te p e r  w m o ż n o s ty , szczoś tu  d la  proświ- 
szczeuija  s e lac y n a  zd i ła ty  —  i dopóki ne bude  do­
s ta teczny ch  szkił n a ro d n y c h ,  to zawsze szcze świa- 
szcze n n y k a  zw anjem je s t  i bude zas tupy ty  toj brak . 
D la to ho  proszu, aby  ne zak ie da ty  konsystoram , sta- 
r a jn szczym  s ia  o wsio to to , j a k i jś  wredływyi nam ire- 
nia, bo  ko nsys to ry  s to ja t  pod obornyczestwom ów. 
p res to ła  rym skoho  (oklaski zew sz ąd ) ;  dlatoho p ro ­
szu ,  aby  ne oskorb la ty  pidozrininiem o nedobrych 
nam iren iac h  i episkopów naszoj św. ruskoj cerkwy, 
k o to r a  z is ta je  pod  presuszczestwom  Jeh o  Ś w ia ty te l-  
s tw a  P a p y  rymskoho. (P ow tórne  oklaski.)

M a r s z a l e k :  Pozw olę sobie pow iedzieć  pa rę  
s łó w :  n ie  chodzi tu  w szczególności ja k  to  zrobić, 
ty lk o  w ogólności czy to  zrobić.

P o s e ł  G u s z a l e w i c z :  W  toj miri także
choczu z a b ra ty  holos.

M a r s z a ł e k :  P o s e ł  Guszalewicz m a głos.
P o s e ł  G u s z a l e w i c z :  Chotiw jem  skazaty,.  

że  do siiw naszoho ep iskopa ne m a ju  żadnoj w nesty  
p o p ra w k i ,  ino choczu  dodaty, że  ja k o  dekan  pere j-  
szły  czerez moji ruk i mnohi p ros łan i ja  do konsys to -
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ra, aby tam  , de nem a d a s z - p a s ty r a , k onsys to r  t a ­
kich p o s ta n o w y ł ; i t a  m a ja  jeszcze z roby ty  aw aba ,  
żeby szczo do w neseaija  wzhladom polipszenia bytu 
m aterya lnoho  nyższych duchownych, nyni ne d e b a to ­
w ano , a  to wże d la to h o , że ne  buło wczora oholo- 
szene , że  my o tim ne znaty, Ne spodiwałyśmo sia 
szczo wopros tak i j  w a ż n y j , tyczaszczyj sia m a te ry ­
alnoho bytu , bude wnesenyj. D o  tak o j  mnohoważnoj 
m a te ry i  t r a  by ty  pryhotowłenym , aby  n a  wsi w y pra ­
cowany! wnesenija i wsistoronni zakedow anyja, sp ra -  
wedływyi m ożna zrobyty iz jasnenja .  Sohłaszaju  sia, 
aby  sije wnesenije tep e r  ne pryjszlo do W y d i la  k ra -  
jew oho , a le  aby  sowerszenne wnesenije odłożene buło  
do najblyższoho sobranyja  Sojmu.

M a r s z a ł e k :  X ią d z  Szwedzicki m a  te r a z  głos.
P o s e ł  x i ą d z  S z w e d z i c k i :  Chotiaj ne za- 

pereczaju  potrebu polśpszenija naszoj exystencyi 
m ate rya lno j ,  bo i ne  m ajem o swoich dosta tków  i ci- 
łyj nasz  k ra j  bidnyj je s t ,  i wystawłennyj na n e d o lu ; 
chotiaj wydżn, że świaszczennyk po ukończeniju  swo­
ich studyów u n iw ersy teck ich , jes t  zriwnanyj z naj- 
nyższoju s łu ż b o ju , i  poberaje 1 50  ryńskich, z koto- 
rych potrebuje  koszta  na  sebe i swoja czysłennu ro- 
dynu p o k r y t y ;  chotiaj znaju i t o ,  szczo osobływe 
ra sk i j  św iaszczennyk ,  kotoryj wydaje d ity ,  m ajuczy i 
b y ty  pożytecznym y człenamy i obyw ate łam y k ra ju ,  
ne  może ich wyżywyty, a  tym  meńsze da ty  im ja k ie
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s tanow ysko :  jed nak że ,  panow e, poneźe je śm  posłom 
I m a ju  za  wsimy perem owyty, dola  nasza, każu, n a ­
d a je  nam  nejaku  do łżn is t’ , aby  za  polipszeniom ta- 
kowoj szczoś wnesty. J e d n a k o ż  my wsi tu  zhrom a- 
dżeni p ozna jem  j a s n o , d la  czohośmy sia s o b r a ły ; 
my sia  m a jem  s ta ra ty  o to , aby  n a ró d  nasz  uwydił, 
żeśm y s/.czoś postaoowyly d la  jeh o  dobra .  A  koły 
jaśnijszoje  zijde d la  nas sołnce i obri je  naszy i zbo- 
liłyi cz łeny: tohdy i za naszym  pojedynczym dobrom 
p ro m ow y t sam  toj naród  i to  bude p raw dyw ym  d la  
nas szczas tiem  (brawo i oklaski) .  Skaże  win tohdy, 
aby  i dla tych pobożnych ,  czestnych i ucztywych 
świaszczennyków, kotry i  swoji syły na  jeho pożytok 
widdały , polipszenie nas tupy lo ,  i aby żeny i dity  ich 
ne były  wydanyi n a  pastwu nedoli i n u ż d y ;  sam  win 
tohda  zakłycze, aby ucztywym i p racow ytym  p o d a ty  
pomicz. S o h la sza ju  s ia  d la toho  so wnesenijom pry- 
ja t e la  moho czestnoho G u sz a le w ic z a , i zda je  meni 
s ia  moji b r ą t i a ,  szczo p e red  t r e b a  sia po s ta ra ty  o 
dobro eiłoho k r a j u ,  a  potim o dobro pojedynczoho 
czelowika.

M a r s z a ł e k :  P o n iew aż  tu  kw estya  j e s t  wró- 
ció do p o rządk u  dziennego, więc poddam  pod g łoso­
w anie. K to  j e s t  za tern, aby  przejśó  do po rząd ku  dzien­
nego, a  to  odłożyć, niech powstanie. (W iększość  po­
wsta je .)  W iększość; więc pod ług  po rząd ku  dziennego 
p rzy pad a  3. p u n k t : W n io sek  względem zaprow adzen ia  
ustnego i  jaw nego  postępow ania  w sądownictwie.
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R e f e r e n t  p o s e ł  P o t o c k i :  I  w tym p rze d ­
m io c ie ,  panowie, w którym nie wątpię ,  wszyscy zga­
dzamy się, poznajemy, żedop ie ro  u zy sk an ie te j  jawności 
w sądow nictw ie  jes t  podstawą wolności k ra ju  i oznaką 
sw o b o d y ; i w tym przedmiocie tak jaw nie wypowie­
dzianym  W ydzia ł  specyalny nie może nic dodaó, tylko 
postawić wniosek, ażeby W y so k a  Izba  poruczyla  to 
W ydzia łow i sejmowemu, aby się n ad  te m  gruntownie 
zastanowił i przedłożył p ro jek t w tym  względzie.

M a r s z a ł e k :  Czy kto chce głos z a b r a ć ?
G ł o s y :  Głosować, głosować.
M a r s z a ł e k :  P ro sz ę je sż cze  raz  wniosek p r z e ­

czytać.
R e f e r e n t  (czy ta) :  „S e jm  uchwali woiosek o 

zaprow adzenie  ustnego postępowania w sądownictwie i 
odeszle takowy do rozpoznania  Wydziałowi se jm o­
wemu d la  dania  p ro jek tu  w tym  względzie.“

M a r s z a ł e k :  K to  j e s t  za  w n io sk iem , niech
raczy pow stać  (W szyscy powstają.) P rzy ję to  jed no ­
myślnie.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P rz y  ta k  nagiej i
n ieus tannej czynności,  k o m isy a  nie może odpowie­
dzieć życzeniom objawionym, ażeby wcześnie zaw ia­
dam iać  W y so k ą  Iz b ę ,  i umieszczać na porządku  
dz iennym , ja k ie  wnioski p rzy jd ą  pod ob radę .  K o ­
m isya p rac u je  p ilnie, ale choćby naw et zwiększone- 
mi p ra c o w a ła  si łam i, w końcu wyszłoby to  praw ie  na
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j e d n o ,  bo Izb a  nie by łaby  w stan ie  p rzed  odrocze­
niem  swojem te  wnioski wszystkie p o u ła tw ia ó ,  k tó ­
re  do komisyi wchodzą.

D la tego  też  kom isya  cznje się obow iązaną 
wnioski swoje raczej w tym  kierunku  s ta w ia ć ,  żeby 
S e jm  o rz e k a ł  i objawiał zdan ie  swoje ważności lub 
nagłości p raw , k tó re  W ydzia łow i przekazuje ,  niż ż e '  
by kom isya  m ia ła  wywoływać w yczerpu jącą  dyskusyę 
i  szczegółowe uchwały.

T y le  ty lko  panowie chciałem powiedzieć, z 
p rzyczyny ,  że odzyw ają  się głosy, iż  wnioski p rzy ­

chodzą  z nienacka.
W szakże  lepiej j e s t , że chociaż w ten  sposob 

p rzych od zą  do Izby ,  bo Izba  winna to  wnioskodaw­
com w swojem gronie, równie j a k  t y m ,  k tó rych  po 
z a  I zb ą  wnioski te  za jm ują ,  żeby się dowiedzie li ,  iż 
Izba  k a ż d ą  po ruczoną  tu  m yślą  za jm uje  się o tyle 
p rzyna jm nie j ,  o ile je j  możność pozw ala .

W niosek ,  k tóry  m am  w r ę k u , j e s t  wielkiej do­
niosłości i wagi; po lecając go uw adze  W y so k ie j  Izby 
niech mi wolno będzie odwołać się do słów powie­
dzianych  świeżo w te j  sali. T a k  jes t ,  nasz  k ra j  
j e s t  b iedny, my wszyscy je s te śm y  b ied n i ,  lecz m ię­
dzy biednem i jedni są  najbiedniejsi.  J e ż e l i  m am y 
śro d k i  ulżeć tej biedzie, nie  zan iedbu jm y tego. J e ­
s tem  sam w ie śn ia k ie m ; długie l a t a  żyję wśród ludu 
w iejskiego ; znam  jego po trzeby , znam  jego  boleści.
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L u d z i  nieznających stosunków naszych wiejskich, s ły ­
sza łem  p y ta ją c y c h : dla  czego ten l a d , z k tó rego
zd ję to  ju ż  pę ta ,  k tó re  mu nie dozwalały iść n a  d r o ­
dze p o s tę p u ,  dla czego ten lud tak  mało postąpił 
pod m aterya lnym  w zględem ? Odpowiem na  t o :  oto 
d la  tego, że to, co nazwano zdjęciem p ę t  ciężących, 
że  wyswobodzenie gruntów nie było wyswobodzeniem zu- 
pe łnem , n ieb y ło  nadaniem  wolności w calem tego słowa 
znaczeniu.

Uwolniono ziemię od pewnych ciężarów i uczy­
niono dobrze, ale nie uwolniono te j  ziemi od tych pęt, 
k tó r e  jeszcze d o tąd  tam u ją  swobodę właściciela. N ie  
opad ły  jeszcze do re sz ty  p ę ta  u s taw ,  k tó re  wolny 
z a rz ą d  własności tam owały .

D o tąd  jeszcze  właściciel włościańskiego g run ta  
n ie  może nabyć innego g run tu  włościańskiego. D o tąd  
jeszcze nie  nabył on praw a te g o ,  k tó re  je s t  każdej 
własności właściwem, ażeby  mógł go podzielić, i 
częściami jego  dowolnie rozporządzić .

T a  n iewola w łasności prowadzi do tego, że wła­
ściciel grun tu  nie  może w złym razie  ra tow ać  swej 
w łasnośc i , tak  ja k  każdy inny właściciel, nie może 
poświęceniem pewnej cząstki własności swej resz tę  
onej ra tow ać ,  nie może sprzedać  część, aby się u t r z y ­
m ać  przy tem , coby m u jeszcze pozostało. On gdy 
m u  b ied a  dokuczy, innego środka  nie m a  jak  kredyt .

N a  czem zaś może on oprzeć i zabezpieczyć
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ten k r e d y t?  K red y t  ten  w każdym  raz ie  musi być 
d la  niego d ro g i ,  bo k ra j  nasz  nie je s t  k ra jem  p ie­
niężnym , u nas p ieniądz  j e s t  rzadkim .

Dzisia j  ju ż  je s t  ta k  drogi, że praw ie  powiedzieć 
można, s t a ł  się n ie p rzy s tę p n y m : więc gdy włościa­
nin do niego ud ać  się m u s i ,  rob i on to  n a  swoją 
zgubę!  W  podaniu  k tó re  tu  m am , wnioskodawca p o ­
w iada , a  mogę to z wiasnej wiadomości potwierdzić, 
że  p rocen t  lichwiarski dla w łośc ianina  wynosi 156 
od s t a  n a  ro k ,  to  je s t  3  cen ty  od reńskiego n a  ty ­
dzień. Nie d o ść ,  że włościanin t a k  wysoki p rocen t 
o p ła c a ,  lichwiarz nie  jo ży eż a  mu n a  la ta  lub m ie­
siące —  ale n a  tygodnie ;  więc t r z y m a ją  włościa­
n ina  pod nożem —  a je że l i  im i t a k a  lichwa zdaje 
się być jeszcze za  m a ł ą ,  to  p rzychodzą  w porze, 
gdzie włościanin oddać n:e może — i g rożą  pozwem, —  
fantują ,  dopóki uciśniony dłużnik n a  w iększą  jeszcze  
lichwę nie przys tan ie .

Czy w takim  s tan ie  rzeczy mógł się rozwinąć 
by t m ate rya lny  włościan  ?

W niosek  k tó ry  tu  wprowadzam , dotyczy się 
w łaśnie  tych stosunków. W z ią łe m  zaś  rzecz nieco 
obszern ie j ,  aby c i ,  k tó rych  to najbliżej obchodzi,  
wiedzieli, że nikomu w te j  Izbie nie j e s t  obojętnem , 
to co im dolega, i że  wszyscy z duszy serca  p r a ­
gniemy te j  niedoli za radz ić .  J e d n y m  z środków z a ­
radczych i to ś rodkiem  niezbyt do przeprow adzenia
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t r n d n y m ,  byioby urządzenie  ksiąg  hypotecznych  dla  
grun tów  włościańskich. Osiągnęłyby zaś tak ie  księgi, 
oę rócz  tego sk u tk u ,  że k red y t  dia włościan sta łby  
się p rzys tępnym  —  jeszcze i t e n  sk u tek  pośredni, j a k i  
wszędzie i zawsze zabezpieczenie własności i ty tu łu  
do niej za  sobą  pociąga. Ileżby  to  sporów uchylić 
m ożna p rzez  urządzen ie  tych k s ią g ?  W tedy  bowiem 
każdy  mógłby wiedzieć dokładnie, co do niego n a le ­
ży a  co nienależy. Z te j st rony  rzecz t a  nietylko 
m a te ry a ln ą  ale i m oralną  nabyłaby  wagę; tak ,  p a ­
nowie —  mówię : m ora lną ,  albowiem wszystko to  co do 
pogodzenia  i pojednania  ludzi p row adzi,  m a  zais te 
w yższą nie m a te ry a ln ą ,  m a  m ora ln ą  w agę. Ins ty tucya 
t a  może przynieść ja k  najzbawiennie jsze  owoce. W n io ­
sek, k tó ry  tu  mam, jeszcze dalej idzie, nie poprze ­
s ta je  on tylko na zaprowadzeniu ksiąg  hypotecznych, 
a le żąda , aby S e jm  za ją ł  się u rządzen iem  tak ie j  in- 
s ty tu c y i ,  k tó rab y  włościanom k red y t  ułatwiła. W n io .  
skodaw ca m a  zapewne na myśli is tn ie jącą  ju ż  in- 
s ty tucyę  dla posiadłości większych. N iepodobna m i 
jednak  prawie na  wychodnem zastanawiać  się n ad  
t a k  ważnym przedm iotem, albowiem aby ta k ą  insty- 
tucyę  w życie wprowadzić, wymagałoby to  głębokiej 
rozw ag i i długiego czasu. D latego komisya m yś li ,  że 
najs łuszniej byłoby ograniczyć się w tej chwili na 
tem , o czem wiemy że jes t  ła tw em  do w ykonania  5 

zostawnjąc  d rugą  część wniosku, chociaż on mieści
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w sobie także  myśl zdrową —  do przyszłego naszego 
zebrania .  W  tym względzie są dwa w n io sk i : P i e r ­
wszy podany przez  s ięd za  M ichała  K ury łow icza  i pod­
pisany przez k ilkunastu  kolegów. D rug i wniosek tej 
samej treści pan a  Jó ze fa  B a u m a  podpisany  także 
p rzez  k ilkunastu  kolegów. T e  dw a wnioski tern się 
różnią ,  że wniosek x ięd za  K uryłow icza  idzie nieco 
d a l e j ; ż ą d a  on bowiem ja k  już powiedziałem, aby 
się S e jm  z a ją ł  urządzeniem  ins ty tucyi do u ła tw ien ia  
k redytu  włościańskiego.

W n io s e k  komisyi b rzm i:
„S e jm  poleca W ydziałowi rozpoznać ten ważny 

p rz e d m io t ,  i w swoim czasie zdać z niego sprawę 
S e jm ow i.“

T y m  w yrażeniem Sejm zechce okazać , że czuje 
c a łą  doniosłość tego  w niosku, chce o k a z a ć ,  ile mu 
t a  sp raw a leży na  sercu.

M a r s z a ł e k :  X ią d z  K aryłow icz m a głos.
P o s e ł  x i ą d z  K u r y ł o w i c z :  Do słiw moho 

p o p e red n y k a  ne  m aju  nycz bilsze sk aza ty :  choczu
ty lko  zw ernu ty  uw ahu Wyg. So b ran ia  n a  tuto, j a k a ja  
myśl by ta  pryczynoju do toho wnesenia. W  z a h . l i  
wydiro, szc/.o m ora ln is t’ pow erta je  znowa m eży  nasz 
lud , że lenistwo i pijaństwo po bilszoj czasty  u s tu -  
pyło , że każdyj se lanyn s t a ra je  sia p ry j ty  znowu do 
swojej własnosty, kotoro ju  by l zastawy} abo pusty ł  
w tre t iu  ruku. P ra w d a  szczo z tobu pow odu dij&fc
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sia  licznyi spory i p rocesa  — takoż sumnoje złe, ałe  
t r e b a  pryznaty , szczo cii tych sporiw ku  dobrem u 
skierowana.

W nesenie  moje dotyczyt toho, jakby pry j ty  do 
tabuli se lsk o j ;  to je s t  kończę p o t r ib n e , bo tu  jak  
pry  każdoj pożyczci i d e o  pewnist’ d lapożyczajuszczo- 
ho. A łe  do zaw edenia  tabu li  selskoj wełykoho czasu 
w ym ahaje  s i a ;  j a  hada ju ,  szczo do otworenia k re ­
dytu selskoho, by selan  wyswobodyty jak  najborsze 
Wid kap ita lis tów , ko torym  dołżnyk 1 5 0 o/o p ła ty ty  
musyt,  j a  h a d a ju :  szczo gdyby h rom ada  w misto t a ­
buli — ruczyła  za  swoich człenów so lidarno , toby 
uesom niw aju  s i a ,  znajszow sia preciń  jak i jś  kap i­
ta l is ta ,  ko to ry jby  tuju pew nost’ ze s to rony  hrom ady 
u zna ł ;  p ry  solidarnem ruczeniu hrom ady za jednym 
lub  kolkoma, i pry swidoctwi u r jadu  k redy t selskij 
z is taw by ugruntowany. Bo ciłkom n a tu ra lna ,  szczo 
h rom ad a  ni u r jad  ne poruczyt z a  toho, k o to ry j j e  
złyj, abo neradywyj, kto zaś praciowytyj hospodar 
powynen znajty  poruku. P r a w d a ,  szczo pomnoże- 
nyje k redy tu  selskoho dopomohłoby hospodarom do 
w ykupłen ia  pozostawianych hruntiw , powypuskanych 
p a r c e l i ; —  skażu  bilsze —  bohatyi hospodray  byłyby 
naw et protywnyi tak im  zak ła dam , bo tim sposobom 
w idpałaby im n a raz  welyka prowizya. —  No ja  nie 
p rom aw la ju  za  wsimy, a  tym meńsze za  boha 'ym y, 
a le  hada ju  sobi szczo naszym obowiązkom jes t ,  zahainu 
bidu usunuty, i d la  toho j a  zrobyłjem to je  wnesenyje.
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N asz  obowiazok j e s t  toj,  aby  zapobihnuty  n- 
bożestwu i sylno sp ro tyw la ty  s ia  tim nep raw ym  do^ 
s ta tkom  szpeku lan tiw  i lychwojimciw. D o b ro  ciłoho 
k ra ju  nam  n akazu je  w zhladom  obszernych neprawo 
s teji  b ra ty  w oboronu ubożestwo naszoho luda wsich, 
ko try i  jak o  zadołżenyi w dalekii k ra j i  były  zmuszenyi 
wychodyty, poneże tak  ne  m ożut s ia  żadnym  sp o ­
sobom wyżywvty i n a  konec postrada łyby  i toje, 
szczo sia im łyszyło. W  inszom razi u s ta ło b y  nawit 
i najłychsze zarobkow anie i k rom  toji u t r a ty ,  kotru  
ponosia t  dla to j i  p ry c z y n y , szczo te p e r  wże mało 
ru k  p r a c i u j e , u tra ty ły by  i ta j  r e s z t k u , k o to ru  sobi 
jeszcze  zostawyły. Dalej choczu jeszcze  sk aza ty ,  że 
może bude mowa o równouprawneniu każd oh o  wy1- 
znania; w takim  s tan i ,  hde  sia zadołżenie  ta k  posn- 
nuło, ne może b u ty  mowa o ró w n o u p ra w n en iu , bo 
każdy p ry z n a j e ,  szczo pered  rów noupraw neniom  
m u s ia t  s ia  wydobyty naszyi k ap i ta ły ,  a  znesenyi byty 
wełykii p rocen ta ,  aby sia znesły zadołżen ia  i ne cbotiły 
jednys nasze dobro zahornu ty .  O  to  to je  złe musyt 
sia usunuty. J a  h ad a ju ,  że  naszyi obyw ateli rnohut 
zrobyty  sk ładku  ze swoich k a p i t a ł i w , a le  że ony 
sk ła d a ju t  sia z lystiw z a s t a w n y c h , toby  było 
boha to  trudów. D la toho  j e s t  m oje  mninie u d a ty  si& 
do kapita lis tów, za po ruko ju  h rom ad  z ibra ty  k ap i­
ta ły ,  j a k  to  na  pryk ład  dije s ia  w W in d o b o n i  i po 
innych misciach „ a  tak  u tworyłyby s ia  sumy, s
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urjady  to  woźmnt na  sebe. C zy  to  moje mninie do­
b r e ,  czy nie, to  m eńsza  a le  poehodyt ono z dobroji 
i szczyroji woli i lubwy dla n a ro d a ,  do kotrohom 
z  ciioho serdcia  prylaht.

M a r s z a l e k :  Czy kto chce jeszcze w tej
m ierze zab rać  g łos?

P o s e ł  H e b d a :  Pros iłbym  sanowne Z g ro m a ­
dzenie , aby się z wnioskiem wstzymało aż do ze­
b ra n ia  powtórnego S ejm u. Musimy się naradzić  
z gminami i z obwodowymi b ecy rk am i,  czy się do 
nas zgodzą. T e ra z  gdybyśmy na  to  zezwolili, toby 
byli pseciw niektózy, zeby nalegali.

G ł o s y  z I z b y :  B o ją  się, żeby pożyczka nie 
zos ta ła  nałożoną.

M a r s z a ł e k :  W nioskodawca m a  głos, i od ­

czyta .
P o s e ł  S m a r z e w s k i :  P ro szę  mi pozwolić

k ró tk ą  uwagę, aby  okazać, że nie zaniedbałem  obo­
w iązku mego jako sprawozdawca. W niosek ten  p rz e ­
czy ta łem  i powziąłem tem  głębsze przekonanie ,  źe 
wnioskodawcy istotnie na  tej sprawie zależało, że go 
mocno obchodzi s tan  naszych biedniejszych b r a c i ; 
dlatego milo mi jes t ,  przyznać mu to publicznie.

W sze lako  nie zdaje mi się, żeby t a  solidarność 
gromady, k tóra  w myśl x. Kurylewicza m a stanowić 
podstawę kredytu  włościańskiego, ju ż  dziś była  do 
tego stopnia  rozwiniętą i w pewnych formach wy-

31
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ra ż o n ą  5 z re s z tą  t rzeb aby  myśl wnioskodawcy w k a ­
żdym  raz ie  ują<5 w pa ragrafy ,  p rzedew szystk iem  zaś 
t rzeb aby ,  żeby g ro m ada  s t a ła  się tern, czem być 
pow inna ;  k to  żyje na  wsi, a  praw ie wszyscy ze wsi 
jes teśm y, ten  wie dobrze, jakie  p raw a ,  j a k ą  organi- 
zacyę  posiad a ją  g rom ady. J e s tże  dzis ie jsza grom ada  
c ia łem  ta k im ,  k tó re b y  ręczyć  mogło za  cokolwiek i 
za  kogokolwiek? Z a  g rom adę j a k  j e s t  do tąd , trzebaby  
jeszcze  ręczyć, bo je s t  b iedną , n ę d z n ą ,  prow adzoną 
n a  pasku. D la tego  wyjąłem z wniosku s i ę d z a  Ku- 
ry łow icza  to, co dziś ju ż  może i powinno być podjęte, 
dziś zrobi się p oczą tek  do d o b re g o ; dalej będziem 
budować, gdy się podwaliny u s t a l ą ; d la tego panowie, 
k o m isy a  Se jm owi poleca , ażeby  W ydzia łow i polecił 
roz p a t rzy ć  i rozpoznać ten ważny przedm iot ,  i w swo­
im czasie zdać sprawę W y so k iem u  Sejmowi.

M a r s z a ł e k :  K to  j e s t  z a  przyjęciem wniosku, 
niech raczy  pow stać  (wszyscy powstali) a  zatem 
wniosek p rzy ję ty  jednom yśln ie ;  jeszcze p a n  Krze- 
czunowicz.

P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z .  T o  ostatn i wniosek, 
p rze z  komisyę przedłożony. J e s t to  wniosek , który 
może panow ie , nie znajdziecie bardzo  za jm ującym , 
odnosi się ou jed nak  do p rzedm iotu  w niektórych 
okolicach k ra ju  ważnego a  bogactwo narodowe s ta ­
nowiącego. Je s t to  p rzedm iot n a g ł y , dla tego nagły, 
iż  według rozporządzen ia  minis teryryalnego je s t  t e r ­
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min wyznaczony, po którego upływie p raw a  pryw atne  
będą  nab y te ,  a  te  prawa potem cofnięte byó nie 
mogą. P rzedm io tem  powyższego wniosku je s t  nafta .  
T o  wiem, że włościanie ,  n a  których gruntach n a f ta  
się znajdu je ,  znaczne z niej m a ją  dochody.

S ły s z a łe m ,  że jeden włościanin wszedłszy do 
spółki z iz r a e l i tą ,  a  od tego izraeli ty  ty lko połowę 
dochodu na  niego p rzyp ada jącą  pobierając , do k i lk a ­
dzies ią t  tysięcy złotych reńskich z nafty  sobie zarobił.  
Długo c iągnę ły  się spory, czy nafta  m a  podlegaó 
p raw u  górniczemu czy nie. R óżoica  je s t  bardzo wiel­
k a ;  bo jeże li  naf ta  należy do regaliów górniczych, 
w tedy  są  pewne przepisy względem nabywania praw  
do je j wydobywania. K ażdy  obcy przybyły podać 
może prośbę  do u rzęd u ,  upatrzywszy sobie ja k ie ś  
miejsce, o pozwolenie kopania nafty, a  otrzymawszy 
pozwolenie, może rozpocząć swoje działanie nie py­
ta ją c  właściciela, czy p rzys ta je  na  to  czy nie, p ła c ą c  
mu tylko m a łą  wartość powierzchnej z iem i,  a  sobie 
zab ie ra jąc  skarby podziemne w tym gruncie się znaj­
dujące.

Jeżel i  zaś n a f ta  nie będzie podpadać  ustawom 
dla regaliów górniczych wydanym, wtedy pozostanie 
ona własnością tego, k tó ry  grunt posiada, a p r z e d ­
siębiorca, k tóry  chciałby się zająć kopaniem nafty , 
musiałby się ułożyć z właścicielem gruntu  pod k o ­
rzystniejszymi dla właściciela warunkami. Z  tego

33 *



— 484 —

powoda nasze tow arzystw o gospodarcze, żąda jąc  o- 
Ibrony dla własności, prosiło minis teryum finansów, 
ab y  kopanie nafty  nie b;,ło uważane za  rega le  gór­
nicze. Pow ody do tego były różne i bardzo  ważne. 
D ' a  nas będzie dosta tecznem  jeże li  powiem, że nam 
idzie o własnośó, lepiej bo w iem , ażeby  gospodarz 
g run tu  zawierającego naftę sam korzysta ł ,  a  nie  obcy 
przedsiębiorca.

M inis te ryum  finansów, ja k  się zdaje  nie porozu­
miawszy s ię  z min is teryam i sp raw  wewnętrznych i 
sp raw ied l wości, rozstrzygło , że uw aża  nafię  za n a ­
leżącą  do regaliów górniczych. S ły s z a łe m ,  że wiele 
łudzi, mianowicie obcych ju ż  szuka  nafty  i s ta ra  się 
o pozwolenie do kopania  takow »j.  W  dekrecie  swoim 
powiedziało m inis teryum finansów, że ażeby nie krzy- 
wdzió dawnych właścicieli g run tu ,  da je  im się sześó- 
miesięczny te rm in  do ż ąd an ia  pozwolenia na  kepanie  
na f ty ,  a  właściciel, k tó ryby  w tym  te rm in ie  żąd a ł  
pozwolenia będzie mieó pierwszeństwo p rzed  innymi. 
Jednakow oż  zna jąc  nasz  Jud, sądzę , że  nie zrozumie 
ważności tego dekre tu .

G ł o s  z I z b y :  Jak ie j  d a ty  ten d e k r e t ?
P o s e ł  K r z e c z u n o w i c z :  D atow any w gru­

dniu 1800. Z darzyć  się m oże ,  że  naw et ten, co już  
kopie n a frę ,  utr.ició może praw o k o p a n ia ,  j iże l i  za ­
niedba term in ,  a  te rm in  ten koń zy się w łipco. D j -  

sta liśm y panowie tę  rzecz dziś od T ow arzystw a go­
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spodarskiego —  a  że nagła  —  zwlekać nie  chcia łem. 
W niosek byiby nas tępu jący  ( c z j t a ) :

„Se jm  uchw ali ,  ażeby na f  a  uważaną była  jako  
n ienależąca  do regalu  görn'czego i ażeby rozporzą­
dzenie minis teryalne  z d. 16. lis topada 1 8 6 0 1 .3 2 7 8 2 ,  
k tó re  naftę  uważa, za  n a leż ą cą  do regalu  górniczego, 
cofnięte z o s ta ło .“

P o s e ł  s i ą d ź  M o g i l n i e  k i :  J a  wid tych oko- 
łyć, hde nafta  o kilkadesiat siażni jedna  ot druhyj,  
z zemli sia d o b y w a je , i znaju  szczo wże b l - z y i  po- 
słdateli zdilaly , aby to  ostawyty w ru k ach  krajiwciw, 
a  ne pu s ty ty  w roki osib prybyłych z zahranyci. 
N af ta  tam  najbilsze znajdu je  sia, de chliba mało sia 
ro d y t ,  a  że  ta m  naroda  bo ha to ,  to  można nazwaty 
to  is tynnu b lahoda t’ Bożoju. D la toho byłoby n a ro ­
dowy wełykoju krywdoju, aby za jak i jś tam  praw a 
zahalnyi mały skarby  n a ro da  perechudyty n a  monopol 
regabiw. Tom u popera ju  sylno, aby każdom u wilno 
było na  swoim g run t i  kopaty  naftu. P reezes tn e  so- 
b ran ie  zemłedilstwa halyczeskoho naj schocze zajma- 
ty  s ia  to ju  sprawoju w sposib odpowidnyj ciły. (O- 
k laski i b raw a.)

I z b a  w o ł a :  G losow ać! glosować!
P o s e ł  s i ą ż ę  S a n g u s z k o :  Niety lko p op ie ­

ra m  ten wniosek, ale chciałbym, ażeby zmienić p r a ­
wo górn icze ,  które j e s t  po pros tu  pogw ałceniem  
praw a  własności.
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M a r s z a ł e k :  O tem  p ó źn ie j ,  a  te raz  będzie­
m y głosować. K to  j e s t  za  w nioskiem p. Krzeczuno- 
wicza, raczy  powstać. (W szyscy  powstali.) W ięc  wnio­
sek  jednogłośnie przyjęty. Z am yk am y  dzisiejsze po­
siedzenie , a  ju t ro  rozpocznie się o godzinie dziesią­
te j  z rana.

G ł o s y  z I z b y :  P ro s z ę  przeczytać p o rządek
dzienny na  ju t ro .

P o s e ł  x i ą ż ę  L u b o m i r s k i :  P ro s z ę  o głos 
co do po rządk u  dziennego. P rz e p ra sz a m  panów, ju ­
tro  podobno m a ją  n as tąp ić  wybory do W ied n ia ,  po ­
łożyłem dwa wnioski na  stół m arszałkow ski ,  pozwoli­
łem  sobie prosić o głos, ażeby j e  dziś poprzeć kilku 
słowami t j lk o .  N ik t  wyżej odemnie czasu wysokiego 
Z grom adzenia  n;e  ceni. W iem , iż je d n a  godzina wol­
ności je s t  więcej w ar ta ,  niż wieki n ie w o l i ! M oje dwa 
wnioski, k tó re  tu  leżą na s t o l e , nie  p o tr z e b u ją  z re ­
sz tą ,  bym za  nimi p rzem aw ia ł ,  sam e się one popie­
r a j ą  t r e śc ią  sw ą ,  dlatego śmiało j e  W .  Izbie  po ­
lecam, chociaż w iem , że przeciw regu lam inow i wy­
s tępuję  , bo ju ż  posiedzenie zam knię te ,  ale ju t ro  nie 
mógibym ich może ju ż  przedłożyć. P ie rw szy  z nich 
dotyczy się zak ła du  narodowego Ossolińskich, a  drugi 
U niw ersy te tu  lwowskiego. Co do pierwszego, to  j e s t  
z a k ła d u  narodowego imienia O sso l iń sk ich , w ie m , iż 
ważność jego  j e s t  wszystkim dostatecznie  znana ,  i 
j e s te m  przekonany, iż znaczenie j e g o  dla n a rodu  nie
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bedzia  zapewne m n ie jszą  w chwili swobód, a  n 'żeli 
by ła  w chwilach min onych. Owoż zak ład  znajdu je  
się do tych czas w ręku  R ządu .  T ego  nie chcieli f'un- 
datorowie, i nio w iem czy k ra j  tego chce ? W niosek  
mój złożę ju t ro  do laski marszałkowskiej i będę 
prosił,  aby  S e jm  poparł  prośbę  m o ją  do N a j ja ś n ie j ­
szego P a n a  sw oją p o w a g ą ,  by tę  sprawę p rzez  3 5  
ła t  w zawieszeniu z o s t a ją c ą ,  r a z  rozs trzygnął .  Z a le ­
ży ju ż  wszystko ty iko od N ajjaśniejszego P a n a , bo 
resz ta  już  j e s t  skończona. —  D rug i  mój wniosek do­
tyczy U niw ersy te tu  lwowskiego. Chodzi tu  o to , aby 
S e jm  orzek ł i kazał  w ypracować W ydzia łow i s toso ­
wny p ro j e k t ,  m ający na celu, ażeby  ję z y k  niemiecki 
n a  U niw ersytecie  lwowskim był zniesiony i zas tąp io ­
ny  języ k iem  polskim i rusk im  w s tosunku  słusznym. 
S ą d z ę ,  że tyiko Niemiec w ystąpić  przeciw tem u b y  
mógł. N ie  m a  nikogo ż nas, k toby nie popar ł  te j 
sprawy. J u t r o  ten wniosek będzie na stole, i b ędę  
prosił  panów, byście nad  nim głosowali.

M a r s z a ł e k :  W sze lk ie  wnioski m uszą iść przez 
ręce  komisyi, a  n a  dzisiaj posiedzenia zam knię te .  —  
Ju t rze jsze  posiedzenie zacznie się o godzinie 10. 

(Posiedzenie  zostało zam knię te  o godzinie d rugie j 
i minucie 40.)



Posiedzenie dziewiąte

Sejmu krajowego galicyjskiego
we Lwowie,

d n i a  2 6 .  k w i e t n i a  d SGi .

Przewodniczący M arszalek  s i ą ż ę  L e o n  S ap ieh a .
Obecni ze strony  R z ą d u :  pan  W ic e -P re z y d e n t  

Mosch ; jako  kom isarz  r z ą d o w y : pan r a d c a  nad w orn y  
Jasiński.

L iczb a  obecnych posłów 146.
P oczą tek  posiedzeoia o godzinie 1 0 1/ , .
P o rząd ek  d z ie n n y :
1. Odczytanie protokołu z dnia 25. kwietnia.
2. W y b ó r  posłów do R ady  P ań s tw a .
3. Wniosek względem Z akładu im ien ia  Osso­

lińskich.

4. W niosek względem języ k a  wykładowego 
w U niw ersytecie  lwowskim.

\
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5. W niosk i przez W ydzia ł  specyalny  p rzed ło ­
żone.

M a r s z a ł e k :  Rozpoczniem y od przeczytania  
p ro tokołu  z dnia  wczorajszego.

S e k r e t a r z  Z a l w a r n i c k i  (czy ta  protokoł) .
M a r s z a ł e k  (po p rzeczy tan iu ) :  Co do p ro to ­

kołu czy chce k to  zrobić  j a k ą  uwagę ?
P o s e ł  P i a s e c k i :  N ie  zna jdu ję  wniosku

mego i wniosku pana  Smolki.
P o s e ł  Z a t w a r n i c k i :  J e s t  zac iągnię ty , ale 

nie był c z y ta n y ,  ponieważby to  za  wiele czasu 
zabrało. W ysok a  Iz b a  ju ż  się n a  to dawniej zgodziła, 
z re sz tą  ten  wniosek był wczoraj czytany.

M a r s z a ł e k :  T a k  je s t ,  on j e s t  zaciągniętym , 
ale nie potrzebuje  być czytanym. Czy m a  k to  jeszcze 
j a k ą  uw agę do zrob ien ia  (Izba milczy); a  za tem  pro to ­
koł przyjęty.

Z żalem  odebrałem  w iadomość, że  P a n  poseł 
Boczkowski, k tó ry  został wybranym przez  w ysoką 
Izbę do W ydzia łu  krajowego —  ze względu n a  s łabe  
zdrowie i s tosunki fam il i jne ,  nie może tego 
obowiązku spełniać ; d latego, chociaż nie j e s t  to  na 
po rządku  dziennym, musimy p rzys tąp ić  do nowego 
w yboru, ponieważ to j e s t  rzecz nagląca.

P a n  Boczkowski by ł w ybranym  przez kuryę 
posiadaczy  większych posiad ości.

S e k r e t a r z  Z y b l i k i e w i c z  (czy ta  łist p o ­
sła  Boczkowskiego do x ięcia  M a r s z a l k a ) :
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„Jaśn ie  Oświecony X iąż e !
P o  ścisłem i sumiennem obliczenia się z mo- 

jem i s i łam i,  toż obecnym stanem zdrowia mego, 
przyszedłem  do boleśnego dla mnie przekonania ,  że 
obowiązków ofiarowanej mi zaszczytnej posady 
członka W ydzia łu  sejmowego, pomimo najszczerszej 
mej chęci służenia k ra jo w i ,  podjąć się nie mogę.

U praszam  przoto W asze j  x iążęcej Mości,  abyś 
to  moje oświadczenie do wiadomości Prześw ietnej  
Izby Sejmowej podać raczył.

Lwów  dnia 26. kwietnia 1861.
Z głębokiem uszanowaniem

Juwena! Boczkowski m. p. 
poseł rzeszowski .“

M a r s z a ł e k :  Z  żalem to odbieram , ale nie 
pozostaje nam nic innego, jak  przystąpić  do wyboru 
nowego członka W ydzia łu  krajowego.

Zostawiam panoro kw adrans  czasu do p o ro ­
zumienia się, a  potem będą się ka r tk i  odbierać.

(N a kwadrans posiedzenie zawieszone, poczem)
M a r s z a ł e k :  B ę d ą  się imiona czy ta ły  z kuryi 

większych własności, — zechcą panowie oddawać kartk i .
P o s e ł  S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i  (czyta 

spis imienny, k a r tk i  się oddają).
M a r s z a ł e k :  Upraszam  pana  I lo rodysk iego ,

Bocheńskiego i Szeliskiego na skrutatorów.
(Podczas skrutynium:)
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M a r s z a ł e k :  T e ra z  p rzys tąp im y  do wybora 
posłów do R ad y  Państwa.

P o s e ł  B o r k o w s k i :  P ro szę  o glos (z m ów ­
n ic y ) :  Gdyby nam  Najjaśniejszy P a n  rozkazał bezw a­
runkow o przys tąp ić  do wyboru posłów do R ady  P a ń ­
stw a, nie  mówiłbym w tedy ani s łow a , a  nas tęps tw a  
k rok u  takiego, dobre czy złe —  nie spadłyby na nas,  
bo przym uszony nie m a  zasługi ani winy. Ponieważ 
je d n a k  Se jm  wyszedł z łona  narodu  w tym celu, aby 
objawiał szczerze życzenia i potrzeby k ra ju  swojego, 
ponieważ nad to  złożyliśmy w miejscu przysięgi p rzy ­
rzeczenie ,  iż dopełniać będziemy sumiennie obowiązku, 
posłów, k tórym poruczonem jes t  s ta ran ie  o polepszenie 
by tu  narodu  n a szeg o :  m am  sob;e przeto  za  rzecz
sum ienia ,  za najświętszy mój obowiązek zwrócić u- 
wagę W ysokie j  Izby na  te niebezpieczeństwa, jak ie- 
mi wybór posłów do R a d y  P ań s tw a  zag raża  P ań s tw u  
ca łem u i pomyślności k ra ju  naszego.

Zgromadzona roku  przeszłego R a d a  P ań s tw a ,  
chociaż ok tro jow ana oświadczyła się głośno i uieod- 
bicie za  zmianą systemu, za systemem federacyjnym. 
W  celu przeprowadzenia  tej myśli wydał Naj. P an  
dyplom październikowy, oddany przy otworzeniu tegoż 
Z g ro m ad z en ia  pod s traż  reprezentacyi krajowej, ale 
Ministeryum teraźniejsze w prowadzając w życie ten  
dyplom popełniło b łąd  poli tyczny, usiło jąc połączyć 
dw a sy s tem a ta  w ten  sposób, że systemowi cen-
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traH zacy joeam  przyznało  w szystką  tre ść  i c a ią  moc, 
system ow i zaś federacy jnem u nie zostaw iło  ty lko  
cień i form ę. W  tak im  sk ładz ie  rzeczy  pom ija jąc  
ju ż  niekonsekw encyę, jak ąb y śm y  p o p e łn i li , p rzy ch y ­
la ją c  się do system u  cen tra lizacy i p rzez  w ysyłanie 
posłów do W iednia  w chwili, k iedy k ra j cały  ośw iadczył 
się za a u to n o m ią : czyż n ie  je s t  rz eczą  ła tw ą  do p rz e ­
w idzenia a naw et pew ną, że system  cen tra lizacy i sp ro ­
w adzi znow u n a P a ó s tw o  te  sam e n ieszczę-li we sk u tk i, 
ja k ie  ju ż  ra z  sprow adził. S łysze liśm y  w te j Izbie 
czynione zarzu ty , że słow a n ie  staw ały  się czynam i, 
że kończyło się n a  sam ych ob ie tn icach . Szczęśliw i 
je s te ś m y , że z a rz u t ten  gorzki a  słuszny  n ie  nas 
się tyczy , a le  ty c h , co mieli rz ą d  i w ła d z ę , to  je s t  
system u cen tra lizacy juego . A leż  panow ie jeże li po- 
szłem y posłów  do W ied n ia  : to  z a rz u ty  te  nas będą  
się ty czy ły ; n a rzek an ia  i z ło rzeczen ia  n a leż ące  się 
z łem u  układow i politycznem u, n a  nas b ę d ą  spada ły  ; 
n ieszczęścia  ja k ie  z tą d  w y n ik n ą , nam  b ęd ą  p rzy ­
p isyw ane! '

P rzypa trzyw szy  się dok ładn ie  sta tu to w i o rgan iczne­
m u, p rzypatrzyw szy  się a trybucyom  S e jm u  krajow ego 
i S ejm u  P ań stw a , ła tw o je s t  do p a trzy ć  w yzie ra jącą  
dążność szkodliw ą całości P a ń s tw a  i przeciw ną życze­
niom  k ra ju  naszego dążność cen tra lizacy jn ą . D ążność 
ta  ob jaw ia się głów nie w źle obm yślonym  uk ładzie  po­
litycznym , a  je j szkodliw ość «rzeczyw iści się  dopiero
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przez w ysłanie posłów  do W iednia. Od niejak iego  
czasu w ahała  się polityka a u s try a c k a  pom iędzy dwo­
m a system am i, pomiędzy system em  cen tra lizacy jnym  
i system em  federacyjnym . System  cen tralizacy jny  
w prow adzony w życie przez M inistra  B acha w ydał 
ju ż  sw oje owoce nieszczęśliw e, —  przyw iódł Państw o do 
n ie ładu  i zo sta ł potępiony n ie ty lko  przez dośw iad­
czenie, a le  p rzez  zm iany przedsięw zięte przez sam  
R ząd .

N ie łudźcie się panow ie, że posłow ie wasi zdołają 
odw rócić te  n ieszczęścia. U toną oni n iepostrzeżeui w 
naw ale posłów różnorodnych innych prowinc j, proM ncyj 
bogai8zych,w  których przem ysł je s t  rozw inięty, kw itnący 
i k tó re  są  nasiennn ikam i b iu rok racy i całego Państw a, 
k tó re  zatem  pod tym i w szystkiem i względam i będą 
m iały  in te re s  własny nas wyzyskiwać. Ile  razy  po trzeby  
ogólne P a ń s tw a  w ym agać będą nowych nak ładów  i 
i c ężarów , na próżno będą posłowie nasi p rzedsta­
wiać, że k ra j nasz nbogi i wycieńczony, w yniszczony ; 
że  środki jego  już  są  w yczerpnięte; że n ie je s t  
w stan ie  pooo>ić nowych ciężarów  i op ła t. P rz e d ­
staw ien ia  tak ie  poczytyw ać im będą ja k  zwykle za 
chęci se p a ra ty  tyczne, za  dążności i iep z jja źn e  ca­
łus i Państw a —  i w ten spo-ób Dajlep ze chęci w ykrzy­
w ią, bo p o s ta n a w a ć  tam  będą liczni o nb 1 czuy< b , 
in teresow ani o tych , z k tórych  chcą k o rzy s tać , be-
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gaci o ubogich. T e ra z  ła tw o  ju ż  je s t  p rzew idzieć i 
obliczyć n ie  ty lk o  ilości, a le  i ducha m ającego się 
z eb rać  zg rom adzenia w W iedniu . Z astęp  nam  sp rzy ­
ja ją c y  będzie  w znacznej m niejszości. N ie sp rzec i­
w iłbym  się S ejm ow i w W ied n iu  jak o  m ającem u wyo­
b rażać  całość P a ń s tw a , gdyby is to tn ie  tę  całość 
p rzed s taw ia ł: ale w yobrażać on ją  będzie  ty lk o  sz tu ­
cznie i fikcyjnie. W  P aństw ie  a n s try a c k ie m , gdzie 
ludność słow iańska  je s t  p rzew aża jącą , zaledw ie w V5 
części będzie rep rezen to w an ą . N ie sprzeciw iałbym  się 
w ysłan iu  posłów  n a  S ejm  do W ied n ia , gdyby  k ra j 
nasz by l ju ż  zo rg an izo w an y ,—  gdyby w sk u tek  te j or- 
gan izacy i by ły  ju ż  pociągnięte  s t a łe  i pew ne granice, 
k tó reby  S e jm  P ań s tw a  niem ógł nadw erężyć i p rz e ­
k ro c z y ć ,—  gdyby to  by ł zw iązek wspólnej i w zajem nej 
opieki, a le  nie n ap ad  k ilku  n a  b e z b ro m e g o  jed n eg o .

N astęp s tw a  S ejm u  P g o  będą up raw n ien iem  
pod pozorem  w olności naszej teg o , co ju ż  w czasach 
rz ą d u  B ach a  jak o  w ola abso lu tyzm u się w yraża ła . 
O y l iż  m y tem u  winni, że się R a d a  P a ń s tw a  m a ze- 
h i..ó  ta k  nagle, żeśm y nie m ieli czasu d o tk n ą ć  zadań 
najżyw otniejszych, zadań  naszego  k r r ju  ?

Jeże li to  ze tkn ięc ie  S e jm u  krajow ego z F  „ńą 
P a ń s tw a  je s t  z um ysłu , po coś m am y posy łać  do 
W ie ć o ia , je ś li n ie  m ożem y m ieć żadnej n ad z ie i? !  — 
jeże li to  z aś  je s t p rzypadkow em , czyliż nie mamy 
tego  rozsądk iem  naszym  nap raw ić , w czem pobłądź!
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ślepy  p rzy p ad ek ?  Czyż nie byłoby rozsądniej od ro ­
czyć w ysłanie posłów n a  tak  d łu g o , aż S ejm  k ra jo ­
wy n ie  sform ułnje swych życzeń i w arunków , aż 
n a s tą p i zagw arantow anie tychże przez pew ne p o sta ­
now ienia n a  przyszłość. B yć m oże , że w tam ty m  
S e jm ie  uzyskam y pojedyncze społeczne i polityczne 
p ra w a  i w olnostki, a, mówię w olnostki, bo nie m ogę 
nazw ać w olnością tego , co narodow ość naszą  p o k rzy ­
wdzi i upośledzi.

Cobyście pow iedzieli panow ie o tym  budo­
w niczym . k tó ryby  s taw ia jąc  gm ach od kopuły i dachu 
zaczynał, n a raża jąc  chroniących się tam , że ich p rzy ­
gn iec ie , nim  jeszcze ściany ich bronić b ę d ą ?

Z arzucic ie  m i m oże p an o w ie , że nie posyłając 
posłów  do R ady  P ań stw a  narażam y się na  to , iż 
Sejm  rozw iązany być może. N iew iem  co będzie, a le  
p an o w ie , dlaczego ulegać uprzedzen iom ? dla czegóż 
w ątp ić , że N ajj. P an  spraw iedliw ie to  osądz i?  A  cho- 
c iażbyśm y się i na  to  n a ra z ili , czyż nie lepiej n a ­
p rzód  przew idzieć klęski i nieszczęścia, k tó re  w przy­
szłości na  n as sp a d n ą , aby nie m y , tylko inni ich 
byli p rzyczyną ? czyż n;e lepiej aby łzy  i  n a rzekan ia  
p rzysz łych  pokoleń  naszych nie na n a s ,  a le  na n a ­
szych gnębicieli spadły? czyż nie lepiej ażeby  ochro ­
nić k a rtę  n aszą  p rzysz łą  od nowej p lam y , żeby do 
histo ry i nieszczęść nie były nowe dodane? ezyliż n ie
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lep iej, żeby N ajj. Pan  się dow iedział, żeśm y nie po ­
ch lebną a le  sp raw ied liw ą byli r a d ą ?  czyż nie lepiej, 
żeby się  dow iedzia ł, że nie bez n arażen ia  się —  podłag 
p rzek o n an ia  postępow aliśm y przez w zgląd  na  dobro 
publiczne ? Je s te m  pew ny, że posłow ie n as i w W ie ­
dniu , ty lko  pro testow ać b ęd ą  m usieli. Czem uż więc 
n a ra ż a ć  się na ostateczność? P y ta m , czyż nie lepiej 
dopóki w szyscy . azem  jeszcze  je s te ś m y , wspólnie 
c ie rp ieć , nie pow iększając  naszego n ieszczęścia rozdzia­
łem  ? N ik t po radz ić  nie m o że , w jak im  sposobie 
p raw da  w życie w prow adzona być m oże ; a  chcecie 
w ied z ie ć?— oto nie spuszczajcie z oczu początkow ych 
dziejów  ch rze śc iaó sk ich : tam  w idzicie lodzi pojedyn­
czy ch , uzbro jonych  w p rzek o n an ie , zw iązan y ch , na  
stosie  sto jących  i m ęki c ierp iących , m ających  je d n ą  
n ieu g ię tą  s i ł ę : wolę sw o ją ! — tam  w idzicie zgłodniałych 
ginących  ju ż , k tó rzy  podaw ane im  jad ło  za p rzed łu ­
żen ie  m ęczarńby u w a ż a li , i  ja k o  tak ie  od siebieby 
o d trąc ili!  (H uczne oklaski.)

M a r s z a ł e k :  Publiczność niech się od oznak 
w strzym a, gdyż ta k  je s t  w s ta tu c ie .

P o s e ł  B o r k o w s k i :  N ie spodziew am  się, aby 
zdanie  m oje w tym  S ejm ie p rzew aży ło : w ypowiedzieć 
j e  m usiałem , ho ono je s t  m ojem  przekonan iem , a o t r a ­
fności jego  dopiero przyszłość rozstrzygn ie . Szczę­
śliw y byłbym  , gdybym  był w b łędzie —  ale  gdyby 
n a  nieszczęście pokazało  s i ę , że m ia łem  słuszność.
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w tedy nie będzie n a  nas ciężyć zarzu t, żeśm y się do 
tego  p rzyczyn ili — kiedyśm y zdania tego nie podzie­
la li. Z ty ch  w ychodząc powodów, p rzedkładam  wys. 
Izb ie  n astęp u jący  wniosek (c z y ta ) : Sejm  uchw ali,
p rzed łożyć N a jj. P a n u  wniosek te j tre ś c i , iż w tedy 
dop iero  w yszle posłów swoich do R ady  P ań stw a , gdy 
zform ułn je  życzenia i w arunki, tyczące się łączności 
k ra ju  naszego z ca ło śc ią  P ań stw a ,

M a r s z a ł e k :  P a n  D ie tl m a głos.
P o s e ł  D i e t l :  P od ług  ordynacyi krajow ej

służy nam  praw o w ysłać posłów do R ad y  P aństw a  
w W iedniu . Z a p y ta  się nie jeden  z nas, p o co  w yszle- 
my tam  naszych posłów , - czy d la  tego , aby wzm o­
cnić S e jm  w ie d e ń sk i, i podać mu sposobność do 
uchw alenia tak ich  ustaw , k tó re  racze j ca łą  m onarchię 
a u s t ry a c k ą , a  nie k ra j nasz dotyczyć m a ją ?  N ie 
panow ie, nie zapom inajc ie  o naszym  k ra ju  ; nie z a ­
pom inajcie, że k ra j w zdycha pod ciężarem  sm utnych 
dośw iadczeń ; n ie zapom inajcie , że k ra j nasz ubogi i 
nędzny, w s tan ie , iż ta k  rźec  m ożna, rozpaczy, chyli 
się  do u p a d k u , ten  niegdyś ta k  św ietny  gm ach o j­
czyzny polskiej 1 — K raj nasz sm utnym  je s t  obrazem  
zw alisk  i rum ow iska tego pałacu. W’ k tórym  niegdyś 
wolność , p o tę g a , zam ożność p rzem ieszk iw ały . T a k  
je s t panow ie, sm utno w naszym  k ra ju  , n ie m a  k ą ­
c ika , k tó ryby  nas ogrzał, -  dach podziuraw iony, ściany 
p ęk n ię te , przez k tó re  zim na zaw ieja k rew  n aszą  śc in a ,—

82
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s trz e c h a  p o ła ta n a  nie chron i od naw alności e lem en­
tów  n a  nas n ac ie ra jący ch . I  w ty m  sm utnym  stan ie  
m am y posłać  posłów  do W iedn ia , i p rze rw ać  robo ty  
ro zp o czę te , a  ty czące  się  głów nie naszego  k r a ją ?

Je ż e li poszłem y posłów , to  uczynim y to  w te j 
b łog iej nadzie i, że  nie zapom ina jąc  o dobru  w łasnego 
k ra ju  będzie nam  wolno znow u się  zgrom adzić , i z a ­
ra d z ić  sm u tnem u  jego  stanow i.

W  R ad z ie  P ań s tw a  nie w iele dla nas sam ych  
zrob ić  m ożem y, i obce nam  u rz ą d z a ją c  sp raw y , m ało  
d la  siebie p rz y sp o rz y m y ; s a m o rz ą d , k tó ry  n a ro d y  
u rz ą d z a , ty lko  p rzez  n ie  sam e przeprow adzonym  być 
może.

A u to n o m ia  n ie  je s t  w praw dzie separa tyzm em , 
a ie  ona ogran icza  ty lk o  w ładzę c e n tra ln ą  do je j 
w łaściw ych rozm iarów , to  je s t  do  p u n k tu , w k tórym  
n ie  uciska b y tu  zg rom adzonych  w niej narodow ości. 
N ie m yślim y w yłam ać się  z pod  w ładzy, a le  n ie  d o ­
puścim y absorbcy i. C hcem y, ażeb y  nie s ięg a ła  po 
z a  ob ręb  sw ego d z ia łan ia  —  chcem y, ażeby n ie t a ­
m o w ała  uczucia  narodow ości w sercach  naszych  z a ­
szczepionego  — chcem y, ażeby n ie  ro zd w a ja la  tych, 
k tó rz y  pow inni je d o ą  i n ie rozdz ie lną  stanow ić je ­
dn o stk ę  —  chcem y, ażeby  p ę tam i sw em i n ie k ręp o ­
w a ła  sw obód ducha i sił m o ra inych  narodow ych —  
chcem y n a reszc ie , ażeby  nie dochodziła do te j o s ta ­
te c z n o śc i, k tó ra  n a ró d  od tro n u , a  tro n  od narodu  
liMMala.
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T a  au tonom ia, moi panow ie , nie je s t p rzeciw na 
zasadem  m onarch icznym  i konsty tucyjnym . Je s te m  
lek a rzem  —  a  więc m oi panow ie ! pozwólcie, ażebym  
się po le k a rsk u  n a  tę  rzecz zapa tryw ał. T en  ty lko  
organ izm  m oże byó zdrow ym  i silnym , którego czę­
ści sk ładow e s ą  zdrow e i swobodne. J e s t  w tych  czę­
ściach pew na o d rę b n o ś ć , a  jeże li części organizm u, 
w szystk ie funkcye sprężyście o d byw ają : w szystkie r a ­
zem do jedności działań  dążyć m uszą.

C zy przeciw nie o rganizm  ta k i może być z d ro ­
wym i silnym , w k tó ry m  części składow e w ro zs tro ju  
w niw ecz id ą ,  tru p ie sze ją  i n ik n ą ?  M niem am , iż 
P ań stw o  z różnych  narodów  złożone, w tenczas ty lko 
m oże być potężnem , gdy każdy  osobny naród  tchn ie  
życiem sw ojem , i rozw ija  się swobodnie w zak res ie  
sw ej indyw idualności. S iła  P ań stw a  całego zależy 
więc na sile krajów  koronnych ; z nich w ypływ a ź ró ­
dło życia św ieże i czyste —  źródło  pom yślności. Z tego 
ź ró d ła  niech w ładza c z e rp ie , a le niech  go nie m ąci 
n iech ę tn ą  r ę k ą ,  niech go nie w yczerpuje do dna, 
pom nąc , iż sam a  po tem  uschnąć m u s i, gdy to  ź ró ­
dło  bić p rzestan ie . W róćc ie  nam  w arunki naszego 
b y tu  narodow ego, a m y wam w rócim y potęgę w aszą 
z ła m a n ą , m y wam w iócim y wasz urok stracony , my 
w am  wrócim y w asze skarby  w ypróżnione, w asz by t z a ­
chw iany. Boć jak że  was m am y zasilać, gdy sam i u p a ­
d am y  pod razam i waszej sam owoli. J a k  m am y wag z a ­
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silać , gdy nie m am y tej au tonom ii, k tó rab y  nara po ­
m yślność i życie  narodow e w ró c iła ? !

T a k a  au to n o m ia  nie je s t  oderw aniem  się 
od P a ń s tw a , ty lk o  p rzerodzen iem  się j e g o , a  
odrodzeniem  w potędze i sile . P rzew id z ia ł to 
N a jj. P a n  w m anifeśc ie z dnia 16, po ukończonej 
w ojnie w łosk iej, w dyplom ie z dn ia  20 . p a ź d z ie r­
n ik a , i w s ta tu c ie  krajow ym  z dnia 26. lu tego , wy­
ra ź n ie  o rzek a jąc , że tro n  i w ładzę sw oją nada l na  
in s ty tu cy ach  i au tonom ii k ra jow ej oprzeć p ragn ie . 
T a k  je s t  p a n o w ie ! au tonom ia  ju ż  je s t  fak tem  doko­
n an y m , bo gdyby nim nie b y ła ,  w tedybyśm y się 
tu  nie zgrom adzali. Chodzi o t o ,  aby tę  au tonom ię  
rozszerzyć  t a k ,  iżby  się  s ta ła  rzeczyw istością , i od­
pow iada ła  po trzebom  naszego  k ra ju . T ę  au tonom ię 
rozszerzyć  o ty le  m ożem y, o ile tego  nasze dobro , 
a  po tęga  P a ń s tw a  w ym aga; rozszerzyć j ą  możem y, 
iżby b y ła  p raw dą  a  nie złudzeniem , —  aby nam  uży ­
czy ła  po trzebne j op ieki i obrony.

P a n o w ie ! autonom ia n ie  je s t  n iebezp ieczną 
d la  po tęg i w ielkiego P ań stw a . Bo i coż je s t  za 
znaczen ie  owej ż ąd an e j au to n o m ii?  O to je j w y­
razem  je s t ,  aby  w szkołach  zaprow adzono  język  
narodow y polsk i i ru sk i ; ażeby  in s ty tu cy e  k ra ­
jow e były in s ty tucyam i n a ro d o w e m i; ażeby  kościoł 
by ł p o w a ż a n y ; o to  żąd a , aby ad m in is tracy a  k ra ­
jow a b y ła  sw o jsk ą ; oto dom aga s ię ,  aby sąd o ­
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w nictwo było ustne  i ja w n e ; oto żyezy sobie, aby 
p iśm iennictw o było w olne, abyśm y w ięcej byli sam i 
u siebie rz ą d z ą c y m i, jak  przez obcych rząd zo n y m i; 
abyśm y mogli w ybudować ginach szeroki, wygodny i 
trw a ły , gm ach , k tó ryby  snadnie  w szystkich pom ieścił 
i po łączy ł, k tó ryby  m iłością b ra te rsk ą  w iązał za ró ­
wno Polaków  i R usinów , kato lików  i innow ierców , a 
m iłością  b liźniego łagodził różność wyznań. N ie b ó j­
cie się w ięc autonom ii b rac ia  w łościanie, bo au to n o ­
m ia  nie n a ru sza jąc  w niczem w ierności naszej do 
M onarchy , podnosi was i nas do wolności obyw atel­
skiej, i n ad a je  nam  wspólne praw o , stanow ienia  s a ­
m odzielnie o p o d a tkach  - -  i zdobycia stanow iska 
n iezaw isłości i n iepodległości p raw  arb itra ln y ch . Bez 
autonom ii będziecie  w iecznie b iednem i i u leglem i 
kom ornikam i. N ie bójcie się rów nież autonom ii b ra ­
cia R u s in i , bo autonom ia nie m oże odmówić R u s i­
nom tego , co przyznaje  Polakom  ; bo autonom ia połą- 
cza jąc  nas w jedno  c ia ło  polityczne, oczyści nas z 
obcych żywiołów, i w tenczas staniem  silnie i będziem  
się naw zajem  w sp iera li, pow ażali i k o c h a li; w tenczas 
d łoń b ra te rsk a  o d trąc i w szelką w aśń , i połączy k a ­
żdego zarów no , czy to  R u sin a  czy P o la k a , bo ta k  
jed en  ja k  i drugi je s t synem  jed n e j ojczyzny. B ąd ź ­
m y więc b ra ć m i, bo ta k a  je s t w o la , tak i w yrok 
W szechm ocnego !

O toż ta k  pojm uję j a  autonom ię k ra jo w ą , k tó re j
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sie dom agam y i dom agać będziem y. N ik t zapew ne 
z c a s  tu  panow ie tak ie j au tonom ii p rzeciw nym  nie 
będzie , bo nie ty lko  od te j au tonom ii za leży  pom yśl­
ność k ra ju , a le  i po tęga  całego P ań stw a . A  po sm u- 
tnem  dośw iadczen iu  o s ta tn ie j c en tra lizacy jn e j d ą ż n o ­
ści, P ań stw o  ty lko  na  tak ie j au tonom ii koniecznie i 
jed y n ie  op rzeć  się m oże. W y sy ła jąc  posłów  do W ie ­
dn ia , m usim y p rze rzu cać  czynności S e jm u  krajow ego, 
k tó ry  jed en  n a  legalnej doprow adzi nas d ro d ze  do 
au tonom ii k ra jow ej. C zynim y to z w ielk im  żalem , a le  
ufam y w spraw iedliw ość M onarchy , i po legam y na  
p raw ach  s ta tu te m  objętych . C zynim y to  w p rz e k o n a ­
n iu , iż  w kró tce do p racy  nasze j pow rócim y. N ie  je ­
s tem  za tem , abyśm y posłów  do W ied n ia  nie p o sy ­
ła li, a le  je s te m  za tem , by uczynić to  w p rzekonan iu , 
iż  n iezw łoczn ie  po ukończeniu  S e jm u  w iedeńskiego, 
S ejm  nasz  zw ołanym  b ę d z ie , by n a  podstaw ie tych  
p raw  ja sn o  i d o k ładn ie  au tonom ię  swego k ra ju  u r z ą ­
dzić  b y ł w stan ie .

M a r s z a ł e k :  P o se ł x iąd z  G inilew icz m a głos.
P o s e ł  x i ą d z  G i n i l e w i c z :  J a  o d stu p a ju

od hołosu , aż  po w yborach.
M a r s z a ł e k :  P o se ł Z iem iałkow sk i m a głos.
(P o se ł S iw iec idz ie  n a  m ów nicę.)
P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Pan S iw iec ma

głos przedem ną.
P o s e ł  S i w i e c :  N iechcę tu celow ać kraso-
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m ow stw ein, poniew aż moi poprzednicy  m oże n a jlep si 
m ów cy w całe j Izb ie , p rzem aw iali uczuciowo i ro z ­
tro p n ie . A le co się tyczy jed n e j rzeczy , to  ja  tu  
o b ja w ię , z m ojego szczerego p rz e k o n a n ia , bo m oże 
nie każdy  m a tak ie  jak  ja  ja sn e  przekonanie. J a  
c a łą  A u stry ę  i jej k ra je  objechałem  i w szędzie d łu ­
żej baw iłem , ze wszystkieroi s tanam i obcowałem j a ­
k ie  ty lko  s ą ,  rozm aw iałem  i nauczyłem  się czuó 
jak o  z ludźm i. Je ż e li p. B orkow ski pow iedzia ł, że 
ci nas nie p o p rą , to  b łąd z i, bo on nie zna krajów  
austryacko-słow iańsk ich , ja k  osobliwie M oraw ia, C ze­
chy, W yższa  i N iższa A u stry a , i ja k  je s t  n, p. S ty- 
ry a . J a  to  lep ie j rozum iem  ja k  drudzy, i za raz  wy­
pow iem , co posiadam  w sercu .

T e  po jednan ia  co pom iędzy lu d e m , xiężam i, 
p anam i is tn ia ły , te  is tn ie ją ,  a  ta k a  zgoda m iędzy 
narodem  polskim  a  rusk im  dopiero  s tać  u nas może. 
P on iew aż tam  są  S łow ianie i N iem cy —  tam  każdy  
obyw atel po jm uje, że je s t  człow iekiem , i p rzez  pana  
B oga tak iem i wyższemi uczuciam i je s t  n a tch n io n y ; 
n ie  języ k , n ie  mowę ceni w n im ; bo człowiek, k tó -  
re ń  podlega uprzedzeniom  , i p o w ia d a : d latego żeś 
c h ło p , d latego  żeś R usin , d la tego  pogardzam  to b ą , 
b łąd z i w przeszłych w iekach ciem ności. S tw ierdz i 
s ię ,  że S ejm  w iedeński w ygóruje inne S e jm y ; a co 
się  tyczy  ludzkości, będzie je j tam  więcej ja k  u  nas, 
bo ta m  większe św iatło  , w iększa cyw ilizacya ja k  u 
n a s ! (S aem ran ie  silne i oznaki n iezadow olen ia .)
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P o s e ł  Z  i e  m i a ł  k o  w s k i : K a ż d a  is to ta  pa- 
a o w ie , aby m ogła  żyć i należycie się rozw inąć , po- 
trz e b n je  w arunków , indyw idualnej je j n a tu rz e  odpo- 
w ieduych. I  ta k  je d n a  ro ś lin a  będzie bujać, ro zk w i­
ta ć  się, gdy j ą  obficie się podlew a —  a  d ruga  zginie, 
je ż e li je j dasz  w iele w ilg o c i; i z człow iekiem  tak  
sam o rzecz  się n n : co jednem u  p o m o że , zbaw ienny 
n a  nim sk u tek  w yw rze, d rug iem u zaszkodzi, zgubnern 
m u  się s tan ie . P rzy to czę  w am  g a d k ę , s ta rą  ludow ą 
o ś lu sa rzu  i k raw cu , może j ą  znacie. Ś lu sa rz  zach o ­
ro w a ł na feb rę , po radzono  mu ja k o  lekarstw o  zjeść 
k a p u s tę : z jad ł i w y z d ro w ia ł; —  zachorow ał kraw iec 
n a  f e b r ę , po radzono  mu ta k ż e  jak o  lekarstw o  zjeść 
k a p u s tę , z jad ł i —  um arł. N aród , to  je s t  zbiorow a 
is to ta , z łożona z członków  pojedynczych, więc pod­
le g a  tym  sam ym  w arunkom  co po jedyóezy  człowiek : 
co jed n em u  dob re , to  d rug iem u m oże być złe. A żeby 
n a ró d  m ógł się rozw inąć n a leży c ie , p o trzeb a  mu 
p raw  tak ich , k tó reb y  jeg o  ośw iacie, jego  pojęciom , 
zw yczajom , obyczajom , a  naw et p rzesądom  odpow ie­
dzia ły  : ta k  sam o po trzeb a  mu in s ty tu cy j, czyli u rz ą ­
dzeń  ta k ic h , k tó re  w yszły z n a tu ry  indyw idualnej n a ­
rodu , k tó re  są  sam orodne.

O bce p r a w a , obce u rząd zen ia  są  ta k  ja k  po­
życzane sukn ie , k tó re  są  albo ciasne albo  p rz e s tro n ­
ne, a  jeże li p rzypadną  do s tan u , to  się ich w stydzim y, 
fco m a ją  k ró j obcy. N asz k ra j m a inne położenie
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geograficzne, niż w szystkie inne p row incje  n ależące  
do m onarchii a u s try a c k ie j; k ra j nasz mówi innym  
język iem , zajm uje się głównie ro ln ictw em , —  a m ie­
szkańcy  onegoż m ają  inne zw yczaje  i obyczaje ró ­
żn iące się od innych ludów pod  b e rłem  austryack iem  
zosta jących . W ięc  abyśm y mieli dobro w k ra ju , p o ­
w inny byd w nim tak ie  u rząd zen ia , k tó reby  nietylko 
jego  po łożen iu  z na tu ry , ale i jeg o  zwyczajom i oby­
czajom  odpow iadały . T o je s t  p raw da n iezaprzeczona. 
N aw et kongres w iedeński z r. 1 815 , k tórego o sp rzy ­
ja n ie  narodow ościom  posądzać nie można, i k tóry  
ćw iartow ał k ra je  ta k , ja k  się ćw iartu je  bochenek 
chleba, p rzyzna ł nam  przecież narodow e ins ty tucye, 
to je s t :  narodow e szkoły, sąd y  i narodow y Sejm . N a ­
leży nam  się to w szystko nie tylko, podług odrębnego 
p ra w a  B oskiego ale i podług p raw  ludzkich , co E u ­
ropę do dziś dn ia  obow iązują . I  coż się działo  mimo 
ty ch  praw  w naszym  k ra ju  ? P a n o w ie ! jeże li będę 
mówił o R ząd z ie , p roszę odróżnić m onarchę od m in i­
strów . O soba m onarchy je s t św iętą , n ie tyka lną . M i­
n is te r  zaś je s t  sługą n a ro d u ; naród  może więc czyn­
ności m in istrów  ganić, a naw et ich odpow iedzialnym i 
uczynić . G dy k ra j nasz p rzyszed ł pod berło  au stry - 
a c k :e f nie m iał ani grosza długu. L ud  nasz  by ł w p ra ­
w dzie ciem ny , bo i inne ludy nie uczyły się w tedy 
filozofii, a le  bylto  lud trzeźw y , uczciwy, pracow ity  
i re lig ijny . K ra j ten  m iał rozległe d ob ra  koronne,
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p rzeznaczone , ażeby  p łac ić  z nich urzędników , aby 
lud  nie po trzebow ał p łac ić  podatków  n a  u trzym an ie  
tychże . M ieliśm y fundusze n a  szkoły i u trzy m an ie  
duchow ieństw a, ażeby  nie m usieli w alczyć z nędzą , 
jak  w czoraj ju ż  m owa b y ła  o tem .

A le  m in istrow ie, k tó rym  m onarcha  pow ierzył 
rz ąd y , by li to  N iem cy, owoż n a tu ra ln ą  je s t  rzeczą , 
że chcieli nam i rz ą d z ić , ta k  jak  N iem cam i —  że 
chcieli z nas zrob ić  N iem ców ; bo im przedew szy- 
s tk iem  chodziło  o korzyść teg o  n a ro d u , do k tórego  
n a le ż e li , i zaprow adzono  u nas język  n iem iecki w 
u rzęd ach  ; a  że my n ie  um ieli po n iem iecku , n a s ła li 
nam  N iem ców  na  urzędników .

D o b ra  nasze, p rzeznaczone  n a  op łacan ie  u r z ę ­
dników  posprzedaw ano, a  nam  k azan o  ciężkie  p o d a tk i 
p łac ić , aby  u trzym yw ać tych  N iem ców .

F undusze  kościelne z a b ra n o , i p ła c ą  3 0  k ra j-  
carów' od 100 z ł., n a  u trzy m an ie  duchow ieństw a.

P row adzono  w ojny, k tó re  się tyczy ły  n aw et 
n iezaw sze m onarch ii a u s try ack ie j, a le N iem ców  się 
ty czy ły , a  m łodzież n a sza  p rze lew a ła  krew  sw oją  za 
sp raw ę, k tó ra  j ą  an i zięb i an i g rze je .

N a re szc ie  zac iąg n ię to  3 ty sięcy  m ilionów  długu, 
a  jeże lib y  chciano tę  sum ę rozdzie lić  n a  w szystkie 
p row incye m o narch ii, w ypadałoby  n a  nasz  k ra j , k tó ry  
pierw ej an i sze ląga  d ługu nie m ia ł, m oże 3 0 0  lub 
4 0 0  m ilio n ó w !
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K ra j nasz  zu b o ż a ł; czy m oralność się podn iosła4 
n iew iem  ; czy ośw iata  p o s tą p iła , niewiem ; to  ty lko  
w iem , że nędza  w szędzie, że zag ląda  do cha ty  w ie­
śn iak a , do w arsz ta tu  rzem ieśln ika i do dw oru pana.

W iem , że nasz lud obałam ucony, że pow stały  
m iędzy nam i K aim y, że b ra t b ra ta  m o rd o w ał!

W iem , że podatk i są  ta k  c ięż k ie , że już ieb 
p łac ić  nie m ożna.

S ta ło  się to  tym  sposobem , że nam i obcy r z ą ­
dzili, że  daw ali nam  praw a, zastosow ane nie do nas 
a le  do innych narodów ; czyli te  p raw a były dobre 
d la  nas czy n ie , n iezw ażano na to !

P o s trz e g ł to  N ajj. P a n ,  i w swoim dyplom ie 
z dn ia  20. paźd z ie rn ik a  1 8 6 0 , uznał za  gw arancye 
zabezp ieczające m onarchię, tak ie  insty tucye, k tó re  wy­
n ik a ją  z upraw nieó h istorycznych odrębnego s ta n o ­
w iska krajów .

Że nasz  k ra j je s t od rębnym , o tern n ik t nie

w ątp i.
N ak aza ł M onarcha  sw em u m inistrow i stanu , aby 

w ypracow ał s ta tu ta  dla pojedynczych krajów . Owoż 
o trzym aliśm y  tak i sta tu t. Sejm  nasz m a praw o r a ­
dzić  o szkółkach, o drogach, k w a te ru n k a c h ; m a p ra ­
wo rad z ić  o funduszach k tórych  n ie  m am y, i o szp i­
ta lach . Z re sz tą  kazano nam  w ybrać 38  członków do 
W iedn ia , gdzie m a ją  być uk ładane p raw a d la  całej 
m onarch ii. N asi 38  członków, jeże li tam  pojedziem y,
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będą k ro p lą  wody w m orzu . Je ż e li tam ci co zechcą, 
w szystko uczynią , bo je s t ich  3 0 0 . A  my? - - c z y ż  j e ­
s teśm y  w s tan ie  im  się o p rz e ć ?  Z d sn ie  n asze , g łos 
nasz  —  przebrzm i ja k  jęk  n a  pustyn i. P a n  S iw iec 
mówi, że tam  s ą  S łow ian ie , i że tam  się z nim i p o ­
jednam y  i pob ra tam y  .tak , ja k  taśm y  się p o b ra ta li. 
Z nam  i ja  tych  S łow ian , w szyscy s ą  ludźm i i każdy  
z nich je że li p rag o ie  d o b ra , to  p ragnie go pew nie 
p rzedew szystk iem  d la  sieb ie , K ażdy  z n ich  dba  ty lko  
o s ie b ie :  C zech , M oraw iec i południow y S ło w ian in , 
każd y  pam ię ta  ty lk o  o swoim k ra ju , — żąd a  ty lko teg o , 
co d is  niego dobre bez w zględu na innych. I  inaczej 
być n ie m oże, bo w polityce nie m a u c z u c ia ; — tu  in ­
te r e s  p rzed ew szy stk iem ! D la tego  n ie  w ierzcie panow ie 
tym , k tó rz y  wam m ów ią, że tan i co w skó ram y ; jeże li 
w ięc w ysoka Iz b a  w ybierze w końcu i wyszle ta m  
posłów  swoich : to  spodziew am  s ;ę, że ośw iadczą oni, iż 
czu jem y nasz obow iązek  w zględem  k ra ju , że przez to  
w ysłanie posłów p raw a  naszego do sam o rząd u  się 
nie zrzekam y . A  jeże liby  tego  żaden  z posłów  nie 
chcia ł uczyn ić , ja  chociaż po jedynczy  ty lko  poseł a le 
zaw sze poseł k ra ju  tego , p rze to  obow iązanym  bronić 
p raw  te j ziem i, k tó ra  m ię w ykarm iła , ośw iadczam , iż 
„ w y s ł a n i e  p o s ł ó w  n a s z y c h  d o  W i e d n i a  
n i e  p o w i n n o  b y ć  u w a ż a n e  j a k o  z r z e c z e ­
n i e  s i ę  p r a w  s a m o r z ą d u  ( a u t o n o m i i ) ,  i 
p ro szę  aby to  m oje ośw iadczenie było w p ro tokole  
um ieszczone“ (p rzec iąg łe  oklask i).
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P o s e ł  H e n r y k  W o d z i e  k i :  P rześw ie tna
I z b o ! M ówcy, k tó rzy  przedem ną występow ali, n ace­
chow ali stanow isko naszego k ra ju  do całej m onarch ii 
ta k , że m i n ic więcej z tego względu nie zosta je  do 
pow iedzenia. Zgodzili się jednak  wszyscy na to , że 
w konieczności jesteśm y w ysłać posłów do W iednia . 
J a  i ci z  posłów, k tó rzy  m oje podzielają  zdanie, u- 
znajem y tę  konieczność. Chcemy ze stanu  praw  naszych, 
w y tkn iętych  w pewnych g ran icach , k o rz y s ta ć , ale 
w szyscy czujem y, że ważne i bardzo  ważne będzie z a ­
dan ie  posłów  naszych w W iednia . T am  w obec  św iata  
i N a jj. P a n a  w ypow iedzą oni nasze potrzeby i nasze 
uciski, —  pow iedzą tam , że w oią je s t  S ejm u, abyśm y 
sam i stanow ili o naszych p raw ach , o naszych p o trz e ­
bach  ; posłowie nasi pow iedzą tam , że w kraju  jes t 
ogólnem  życzeniem  , aby nic nie p rzedsiębrano  u nas 
bez nas.

P o trzeb a  je s t nacechow ać stanow isko posłów 
naszych na  S ejm ie  w iedeńskim  — w R ad z ie  P aństw a, 
i to  w ypowiedzenie m otyw ujem y w yraźnem  przejściem  
do porządku  dziennego w następu jący  sposób (czy ta j:

„Zniew oleni w yraźnem  orzeczeniem  ustaw y , p rz y ­
stępu jem y do wyboru posłów do R ady  P a ń s tw a . i 
p rzeryw am y rozpoczętą  pracę ustaw odaw czą Sejm u, 
od którego kraj oczekiwał organicznego swego u rz ą ­

dzenia.
T em uto jedyn ie  Sejm ow i przyznaje  k ra j moc
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stanow ien ia  w sp raw ach  naszych, gdyż o p ie ra  się na 
podstaw ie ow ych trad y cy j p raw nego  poczucia i p ra ­
w nych w ym agań, k tó re  J .  c. k. A p. Mośd w swym 
m anifeśc ie  i dyplom ie z 20 . paźdz. r . z. uznać raczy ł 
za  g łów ną skazów kę swych rządów . W ysłann icy  nasi, 
ja k o  w yłączni rep rezen tan c i S e jm u  G alicy i i K ra k o ­
w a w R adzie  P a ń s tw a , obstaw ać b ęd ą  bez w ątp ien ia  
p rzy  p raw ach  h is to ry czn y c h , należnych naszem u kra* 
jow i. W  te j w ięc m yśli, S ejm  p rzy s tęp u je  do w yboru 
posłów  do R ady  P a ń s tw a ."

M a r s z a ł e k :  P rzed ew szy stk iem .......
P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  B yło k ilka wniosków 

w tym  w zględzie, a  poniew aż poseł W odzick i uczynił 
m otyw ow any w niosek p rze jśc ia  do p o rząd k u  dzien­
nego, w ięc należy nad  nim  głosow ać.

M a r s z a ł e k :  K to  je s t  za  w nioskiem  p. W o- 
dzickiego, raczy  pow stać. (W szyscy pow sta ją .) A  więc 
w iększość. T e ra z  p rze jdziem y  do w yboru posłów  
do W ie d n ia ; co do tego  p u n k tu  rozpoczniem y od 
w yboru  po obw odach m niejszych w łasności. N ie  w iem 
a to l i ,  czy sp isy  s ą  go tow e?

P o s e ł  z l e w e j :  M nie się z d a je , że s ą  spisy 
g o to w e , w ięcbyśm y bezzw łocznie p rzy s tąp ili do wy­
boru.

G ł o s y  z k i l k a  m i e j s c :  Z aw iesić  posie­
dzen ie  d la  porozum ien  a  się.

P o s e ł  S k o r u p k a :  S ą  w ykazy posłów , więc 
ty lk o  j e  rozdać  należy.
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P o s e ł  B o r y s i k i e  w i c z  : J a  p roszu  zaw isyty 
zasidan ije  n a  p i ł ,  abo na czw ert hodyny (tak , tak  
zaw iesić)!

K i l k u  p o s ł ó w  z l e w e j :  A  re z u lta t sk ru ­
tynium  na  członka W y d z ia łu ?

M a r s z a ł e k :  P oddam  pod  w etow anie, czy po 
upływ ie godziny lub  pó ł godziny czasu każdy  odda 
całkow ity  spis, albo czy też  m am y częściowo odda­
w ać?  K to  je s t  za  p ierw szem , niech pow stanie.

G ł o s y :  N ie  m ożem y ta k  wotować.
M a r s z a ł e k :  K ażdy  okręg  w yborczy będzie 

czy tanym , a  posłow ie z niego razem  podani.
P o s e ł  W o d z i e  k i :  P ro szę  o głos.
M a r s z a ł e k :  J a  m yślę że  nie wszyscy rozu ­

m ie ją , trz e b a , by tę  m yśl w ytłum aczyć; j a  rozum iem , 
że w yb ierać  obw odam i trzeba , i je s tem  z a te m ,  aby  
sp is spo rządz ić  i oddać.

G ł o s  z c e n t r u m :  G losow ać podług ku ry j.
G ł o s y :  O bwody to  nie kurye.
M a r s z a ł e k :  A lbo będziem y w otow ać obwo­

dam i oddzielnie, albo r a z e m ; ci panow ie, k tó rzy  są  
z a  tem , aby oddać od razu  sp is całkow ity, ra czą  po­
w stać  (W szyscy  pow stają). W ięc wszyscy się n a  to  
zgadza ją . Pójdziem y tym  p o rząd k iem : najp ierw ej w ła­
śc ic ie le  m niejszych posiad łości razem , potem  m ia s ta  
i Izby  handlow e razem , a po tem  w łaściciele w ięk­
szych posiad ło śc i; najpierw ej p rze to  w łaściciele m n ie j­
szych  posiad łości.
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G ł o s y :  P ro s im y  o re z u l ta t  sk ru ty n iu m , bo nie 
w ieaiy, k to  zo sta ł w ybrany do W y dzia łu , aby go nie 
w ybierać do W iedn ia .

P o s e ł  H o r  o d y s k i  (czy ta  re z u l ta t g ło sow a­
n ia  n a  cz łonka W y d z ia łu ) : G losu jących  było 44 ,
ab so lu tn a  w iększość 23  ; pan S m arzew sk i o trzym ał 
głosów 31 , pan  Z akrzew ski 12 ; w ybranym  więc zo­
s ta ł pan S riiarzew ski.

M a r s z a l e k :  A  za tem  pan S m arzew sk i je s t 
członkiem  W y d zia łu  ; p roszę  w ięc uw ażać , aby tych  
n ie  w yb ierać  do W ied n is , k tó rzy  są  w ybrani do 
W ydzia łu .

G ł o s  z p r a w e j :  Czy aa i zastu p ay k a  m
m ożna ?

M a r s z a ł e k :  Z astępców  w olno, ty lko  n ie
członków .

(G odzina  posiedzen ie  zaw ieszono na
go d z in ę ; po upływ ie tego  czasu)

M a r s z a l e k :  P rz y s tą p im y  do o d b ie ran ia  k a r ­
te k , a le  aby nie było pom yłki, rob ię  uwagę, że te raz  
z posiadłości m niejszych t. j. na  członków  18.

S e k r e t a r z  Z  a t  w a r  n i c  k i  (czy ta  sp is  posłów  
podług  p o rządku . Posłow ie o d d a ją  k a rtk i) .

P o s e ł  B o r k o w s k i  (przy  w ywołauiu) : J a
w strzym uję się od glosow ania, —  nie g ło s u ję ! 

fP o  odezy tan 'u )
M a r s z a ł e k :  N a  sk ru ta to rów  wzywam pp.
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B au m a, H ebdę, k siędza R uczkę, G olejew skiego A n to ­
niego, x iędza  K ury lew icza i x iędza P o low ego : sześcin 
d la tego , że  dużo je s t k a rtek .

I z b a :  T o  za m ało sześciu.
M a r s z a l e k :  Tym czasem  n as tąp ią  inne wybory 

z m ia s t i z Izb  hand low ych ; może tak że  na  kw a­
d ra n s  p rzerw ać  sesyę, ażeby  dać czas do n a rad zen ia  się.

I z b a :  N ie , n i e !
P o s e ł X .  A d a m  S a p i e h a :  C zekaćna jp ie rw ej 

trz e b a  sp raw dzen ia  tam ty ch  w yborów ; mam y do ta m ­
tych w yborów dość czasu ale i dość roboty, a  więc 
czasu  n a  próżno  n ie  traćm y.

M a r s z a ł e k :  K to je s t  za  tem  aby k a rtk i nowe 
odbierać dopiero  po nkoóczonem sk ru ty n iu m , raczy 
pow stać. (M niejszość w sta je .) S ko ro  je s t  m niej­
szość, zatem  p rzystępu jem y  za raz  do zb ie ran ia  k a r ­
tek . N a  sk ru ta to rów  wzywam posłów : pp. B re u e rs , X . 
K uziem skiego i W ężyka . (P o  głosowaniu)

T e raz  m am y wybory większych posiadłości — 
Czy panow ie s ą  w pogotow iu ?

P o s ł o w i e :  N ie , n ie!
M a r s z a ł e k :  W ięc dać panom  m oże pół g o ­

dziny czasu  ?
N i e k t ó r z y :  K w adrans, dość kw adrans.
D r u d z y .  P ó ł godziny.
M a r s z a ł e k :  W ięc o kw andrans n a  trz e c ią  

będą  k a rtk i o d b ie ra n e ; to  je s t  da ję  2 0  m inu t czas«.
38
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(P o  npływ ie tegoż) P ro szę  panów  uw ażać, bo te ra z  
będzie  czy tany  sp is im ienny.

S e k r e t a r z  G r o c h o l s k i :  (C zy ta  spis
im ie n n y ; po p rzeczy tan iu ) Je szcze  panow ie sk i u ta to - 
row ie  oddadzą  s « e  g)osy.

M a r s z a ł e k :  N a  sk ru ta to ró w  proszę p a n ó w:  
K ra iń sk iego . S k rzyńsk iego  Ig n aceg o , W ieiogłow skiego 
W ale reg o , B orysik iew icza i p, Łp.wrowskiego.

N im  się skończy sk ru tyn ium , m ożebyśm y jesz- 
cze o ten  punk t w ażny dyskutow ali, ja k ą  dye tę  p rze­
znaczyć w ysłać się  m ającym  do W iednia . T rzeb a , a- 
byśm y w te j m ierze  coś postanow ili.

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  Z d a je  roi się, że 
sp raw y , n a d  k tó rem i w R ad z ie  P a ń s tw a  obradow ać 
b ę d ą ,  do tyczą  a<ę sp raw y  ca łe j m o n a rch ii, więc nie 
m y a le  ta m ta  Izb a  pow inna w tym  w zględzie coś 
uchw alić . M y m ożem y <>lko ja k ą ś  zalic/.kę uchw alić.

M a r s z a l e k :  W ięc  podam  pod głosow anie,
a le  niech pan Z iem iałkow ski raczy  zfonnulow ać swój 
w niosek, czy W ydzia ł m a płacić z funduszu k ra jow e­
g o , czy z funduszu rządow ego m a ją  się zaspokoić  
k o sz ta  podióży.

Z i e m i a ł k o w s k i :  J a  też  m ów ię, że  to  je s t 
ty lk o  uzupełn ien iem  s ta 'u tu  R ady  P a ń s tw a , i my 
ty lko  zaliczkę dać k o m peten tn i jes teśm y .

M a r s z a ł e k :  K to  za  w nioskiem  p. Z iem ia!- 
kow skiego, raczy  pow stać (p o w sta ją  wszysc ).
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M a r s z a ł e k :  Z a tem  wniosek p rzy ję ty . Z a ­
nim będziem y mieli głosy, t. j. zanim  sk ru tyn ium  się 
skończy, m ożem y wziąśd pod ob rady  2 p u n k ta  po­
rząd k u  dziennego, t. j . po p ie rw sze : wniosek wzglę­
dem  zak ładu  Im ien ia  O ssolińskich.

P o s e ł  x iążę  L u b o m i r s k i :  W niosek  djóJ 

ta k  b rzm i:
(C zyta  wniosek)

„W ysokie  Z grom adzenie uchw ali: S ejm  poleca 
W ydzia łow i przedsięw ziąść bezzw łocznie stosow ne k ro ­
ki, aby  zaw iadyw anie Z ak ładem  naród >wym im ienia 
O ssolińskich p rzez  w ładze adm in istracy jne  ja k  n a j­
rych lej u s tać  m ogło .“

N ie pop iera łbym  wniosku tego żadnem  słowem , 
albow iem  kto przeciw ny jem u, niczem  nie dałby się 
p rzekonać . Jed n ak że  winienem S zan . Izbie w ytłum a­
czyć, d laczego w tak ie j chwili pospiechu w ystępu ję  
z wnio kiem  tego rodzaju . C hodzi m i ty lko  o to , 
ażeby  mi przyznano , iż  w tre śc i m ego w niosku s ta ­
ra łem  się nie um ieszczać rzeczy  praw odaw czy, h ; m u 
szę bowiem ośw iadczyć, iż je s tem  n a jp rze  iw niejszy 
w etow aniu nad  wnioskam i praw  się tyczącym i p rzez  
p ro s te  pow stanie lub siadanie ; przeciw ny tem u  j e ­
stem  zw łaszcza, ażeby te raz , k ied y  p rzy  nagleni z a ­
kończaniu  naszych obrad, przychodzą spraw y, na k tó ­
rych rozs trzyganie  la ta  po trzeb a  było czekać, w p a­
d a ła  Izb a  nasza w ostateczność p rzec iw ną  pod wzgię-

33*
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dem  naszego  p o stęp o w an ia  w p ierw szych w łaśnie k ro ­
k ach  nasze j m łodej w olności.

S ta ra łe m  się w s ty lizow an ia  m ojego w niosku , 
ażeby  m k t nie m ia ł pow odu lękać  się jego  donośno- 
ści p raw nej. M ożem y n a  godziny zaledw o liczyć czas 
w olności n aszej, a  na  m inuty  pozostaw ione nam  j e ­
szcze do o b ra d  sejm ow ych chw ile. N ie chciałbym  czasu  
tego  zab ie rać  k rajow i w nioskiem  ja k im ,  w cela  
w yw ołania d łuższych nad nim  dyskusyj, d la tego to  we 
w niosku an i słów kiem  nie w spom niałem  o tem , kom a 
należy  poruczyć w ładan ie  Z ak ładem  im ien ia  O ssoliń­
sk ich  ; to  ty lk o  w niosek mój tw ie rd z i, że zak ład  nie 
pow inien  zostaw ać n ad a l w ręk u  ad m in is tracy i. W y ­
m aga  tego  uszanow anie d la  naszego  W y d z ia łu , k tó ­
rego  zadan iem  je s t  w ypracow ać stosow ny p ro jek t, 
ażeby  n ie  n a rzu cać  m u zadań , k tó rym by  nie był w 
s tan ie  odpow iedzieć; by łobyto  zaw ieść k ra j, k tó ry  od 
teg o  S e jm u  lepszych w ygląda chwil.

P a m ię ta jm y , iż  je s t  rzecz  je d a a  jeszcze  wyżej 
s to ją c a  nad  w o ln o ść , panow ie! t .  j. dobry i sk u te ­
czny z n e j  u ży tek ! w tym  w zględzie s ta ra ć  się po­
w inniśm y w szyscy, abyśm y krajow i różn icę  od tego  
co było , dow iedli. R óżnić  się zaś naszem  p o stęp o ­
w aniem  będziem y te m , jeże li n ie z lekcew ażeniem  
stanow ić będziem y p raw a  i n ie  będziem y p rze sąd za li 
k w e s ty j, k ió re  p o trz e b u ją  rozleg łych  w iadom ości i 
w ysłuchan ia  zdań i s tron . T a k  sam o w ięc w mym
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wniosku niniejszym  jak o  i w drugim  przezem nie wczo­
ra j p o p a rty m , a  tyczącym  się U n iw ersy te tu  lwow­
skiego li ty lko  zasadę  orzec m a S e jm , W ydzia ł zaś, 
co z p raw a m a ż e , u sku teczn i; a  czego nie m oże z 
mocy dziś is tn iejących  p raw , p rzed łoży  S ejm ow i w 
p ro jek c ie . My zaś dopełniam y rzeczyw iście w olną 
dyskusyą i należycie rozw ażoną uchw alą  na zasadach , 
k tó re  m a ją  upraw nić oba języki, dzieło praw odaw cy. 
T en  w niosek o w prow adzeniu obu języków , bez dy- 
skusyi uchw alonym  i w m yśl jego  stanow ione p raw a  
bez nas być nie m ogą.

T oż sarno i we w niosku m oim  Z ak ład u  się ty ­
czącym  żądam  ty lko  polecen ia  W ydzia łow i, ażeby  po­
p a r ł  ja k  m oże od daw na przezem nie czynione kroki, 
i sam  przedsięw ziął takow e w celu, aby  te raźn ie jszy  
s tan  w yjątkow y i anorm alny , p rzeciw ny s ta tu to m  i 
u s ta w o m , czem  p rędze j u s t a ł ; k to  m a praw o p rze­
w odzić Z ak ład o w i, nie m oją rzeczą  tw ie rd z ić ; a le  
sądzę i jestem  tego pew ny, że w żadnej szczególnej 
an i ogólnej ustaw ie nie nadano  R z ą d o w i, t. j. w ła­
dzom adm inistracy jnym  p raw a zaw iadow ania nim . 
J e s tto  p ryw atna w łasność d la  publicznego użytku  o- 
tw a rta . U staw y ogólne w ra z ie , gdyby nikom u in n e ­
mu nie przyznały  k u ra to ry i, chcą aby  s ą d y  k u ra to ra  
oznaczy ły  i jem u  zakłady oddały. D laczego s ię  tak  
n ie s ta ło  ? i w ogóle o p rzeszłości ani słow a nie p o ­
wiem. S ąd zę , że obow iązek m ój w ypełniłem  i n a  tem



—  518  —

kończę. U praszam  w szakże w ysoką Izbę , aby  za  tą  
z a sa d ą  we w niosku i słow ach  m ych w yrażoną r a ­
czy ła  pow stań , jeże li j ą  nzna za  s łu s z n ą , ażeby  w 
ten  sposób sp row adzić  tę  d ługo w lekącą  się spraw ę 
do końca  i ta k  woli fundato rów  i o ile  sąd zę , ży ­
czeniom  całego k ra ju  zadość uczynić.

G ł o s y :  P ro s im y  o pow tórne odczy tan ie  w n io ­
sku .

M a r s z a ł e k :  W nioskodaw ca zechce odczytać 
w niosek.

P o s e ł  x i ą ż ę  L u b o m i r s k i  (czyta p o ­
w tó rn ie ).

M a r s z a ł e k :  M am y jeszcze  zap isane 2 g łosy , 
a  po tem  zam kniem y dyskusyę.

P o s e ł  P i a s e c k i :  J a  podnoszę głos m ój
ja k o  re p re z e n ta n t p o s te r i ta t is  p rzy  Z ak ład z ie  n a ro ­
dow ym  im ien ia  O sso lińsk ich , ja k o  s tró ż  s ta tu tó w  tego  
zak ładu . W niosek  postaw iony p rzez  x . L ubom irsk iego  
przed łożony  by ł p rzez  skrom ność tak  ogólnie, że biorę 
to  za  powód do z rob ien ia  dalsze j uw agi. N ie  chcia ł 
on tego n ad m ien ić , że  k u ra to ry a t sp ływ a n a  n ieg o ; 
j a  więc to  uzupełn iam  w nosząc , aby  rów nocześnie 
z od eb ran iem  od R z ą d u  op iek i, ad m in is tracy a  w ręce 
praw om ocnego k u ra to ra  o d d an ą  zosta ła .

P o s e ł  x i ą ż ę  L u b o m i r s k i  (chce n a  to 
odpow iedzieć).

M a r s z a ł e k :  W nioskodaw cy zostan ie  jeszcze  
głos n a  końcu.
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P o s e ł  x i ą d z  W i t w i c k i :  W  sp raw ie  w y­
k sz ta łcen ia  m łodzieży pozw alam  sobie p rzem ów ić j e ­
szcze p a rę  słów do W . Izby. N ie chcę tu  dużo m ó­
w ić, bo  czas je s t  k ró tk i i d la  d e s  drogi.

P o n iew aż  tu  je s t  m owa o funduszu krajow ym , 
ośm ielam  się W ysok ie j Izb ie  zrobić w n io sek , że o- 
p ró cz  funduszu Z ak ład u  h r. O ssolińskiego jeszcze  inne 
fundusze m am y  a  poniew aż...

M a r s z a ł e k :  P rzep ra szam , to  inna  kw estya.
P o s e ł  W i t w i c k i :  A  j a  m yślałem  źe i

inne kw ^stye....
M a r s z a ł e k :  T o  ju ż  je s t  osobny wniosek.
P o s e ł  L u b o m i r s k i :  N a  wniosek p. P i a ­

seckiego m am  jeszcze  odpow iedzieć, iż  usilnie u p ra ­
szam  W y so k ą  Izb ę , ażeby m nie te j krzyw dy nie czy­
niła  , i spraw y krajow ej i ogólnej n ie  zm ieniała n a  
sp raw ę osobistą, m usiałbym  bowiem cofnąć mój wnio - 

sek .
M a r s z a ł e k :  Z am kn ię ta  dyskusya —  proszę 

w nioskodaw cy odczytać jeszcze ra z  wniosek.
P o s e  ł  x i ą ż  ę L u b  o m  i r s k i  (czytaj.
M a r s z a ł e k :  P o d a ję  wniosek pod głosow anie 

K to  je s t  za  w nioskiem  raczy  powstać. (W szyscy  
p o w sta ją ). A  więc p rzy ję ty  ; jeszcze m am y wniosek 
ze strony  kom isy i, k tórego referentem  pao Sm a- 

rzew ski.
P o s e ł  S m  a r  z e w  s k i -  W y d zia ł specyalny



—  520  —

do ro zb ie ran ia  w niosków  poleca p rzed łożyć  W ysokiej 
Izb ie  je szcze  je d e n  p ro jek t do uchw ały ; do u łożen ia  
zaś  tego p ro jek tu  p rzez  W y d z ia ł spow odow ały w nio­
sk i posłów  W o d z ic k ieg o , Z yblik iew icza i x . A dam a 
S ap iehy . W niosek  kom isy i ta k  brzm i (czy ta ):

„W y so k i S e jm  uchw ali, polecić W ydzia łow i se j­
m ow em u, aby p o d a ł p ro jek t do u staw y  w celu  z a s tą ­
p ien ia  ję zy k a  niem ieckiego w szko łach , w ad m in is tra - 
cyi i w sądow nictw ie  język iem  polskim  i ru sk im . “

P anow ie  ! zdaw ało  się kom isy i, że byłoby u ch y ­
b ien iem  W ys. Izb ie , gdyby re fe re n t ten  w niosek m iał 
m otyw ow ać.

M a r s z a ł e k :  Czy zechce k to  g łos zab rać  w 
tym  przedm iocie  ?

G ł o s y :  G ło so w ać , g łosow ać!
M a r s z a ł e k :  A  zatem  p roszę  p an a  re fe re n ta  

wniosek jeszcze  raz  p rzeczy tać , a  potem  p rzy s tąp im y  
do głosow ania.

R e f e r e n t  (czy ta  w niosek).
M a r s z a ł e k  (po p rzeczy tan iu  w niosku przez 

re fe ren ta ) : K to  za  w n iosk iem , raczy  po w stać! (pow­
s ta ją  wszyscy.) A  w ięc w niosek jednog ło śn ie  p rzy ­
ję ty ,  bo w idzę, że w szyscy panow ie pow stali.

R e f e r e n t  S m a r z e w s k i :  Kom isy a  p o le ­
c iła  m i dopełn ić  spraw ozdanie  z d a lszy ch  wniosków , 
(g łosy : odroczyć n a  p o łu d n ie !) P anow ie  pozwólcie mi 
pow iedzieć, o co chodu . O to  w ielk i plik wniosków
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je s t  oddany  kom isy i, k tó re  jeszcze n ie  są  p rzy g o to ­
w ane. W szelako  kom isyi zdaw ało  s ię ,  że wnioski 
tyczące się na jw ażniejszych  przedm iotów  przynajm niej 
ju ż  te ra z  W ysokiej Izbie w tym  celu p rzed łożyć n a ­
leży , ażeby  uchw aliła oddać je  do W y d /.ia lu , k tó ry  
takow e z ko rzyścią  dla k ra ju  załatw i. W  tym  celu 
m am  je  pokró tce tu  p rzeczy tać .

G l o s y :  P o  południu.
M a r s z a ł e k :  N im  się ro ze jd z iem y , mam y

tu  jeszcze pism o od N am ies tn ic tw a , k tó re  Izb a  po­
w ziąć raczy  do wiadomości.

S e k r e t a r z  (czy ta): N r. 510 .
„ Ja śn ie  O św iecony X iążę  M a rsz a lk u !“
N a  mocy w ysokiego re sk ry p tu  Jeg o  E xcelencyi 

pana  M in is tra  S ta n u  z dnia 24, t. m. do 1. 28 2 4  
w sk u tek  N ajw yższego um ocow ania z d. 14. t. ro. 
wydanego, m am  zaszczyt up raszać  JO . X ięc ia  o o d ­
roczenie Sejm u zaraz  po za ła tw ien iu  będącego dziś 
na  porządku  dziennym  wniosku iz  idowego co do wy­
bo ru  członków  d la  Izby poselskiej w R ad z ie  P ań stw a .

R a c z  Jaśn ie  Oświecony X iążę  p rzy jąć  e tc .“
M a r s z a ł e k ?  A  zatem  Panow ie, po skończo­

nych w yborach posłów do R ady  P a ń s tw a , nasze n a ­
ra d y  b ę d ą  zam knięte.

G ł o s y :  A leż dziś się jeszcze zejdziemy po po 

łudniu?
Z y b l i k i e w i c z :  N ietylko dziś ale i jutro
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je szcze  do sp raw dzenia p ro to k o łu  zejśd się  m usim y; 
gdyż p ro to k o ł dzisie jszego  posiedzen ia  w inien być za 
w ażny lub  za n iew ażny uznany .

G ł o s y :  Z am knąć  dyskusyę.
X i ą ż e  A d a m  S a p i e h a :  N am  pow iedzia­

no , że z a raz  po za ła tw ien iu  w niosku rządow ego m a­
m y się roze jść . G dy zaś skru tyn ium  w yboru posłów  
do W ie d u ia  n ie będzie  skończone -— więc m ożem y 
po  południu  sw obodnie dyskutow ać.

M a r s z a ł e k :  D z isia j s ię  więc po po łudniu
sk ru ty n iu m  odbędzie , a  ju t ro  zejdziem y się do sp raw ­
d zen ia  p ro toko łu .

(P osiedzen ie  odroczone o 3 Y4  godz. z, południa .)
P osiedzen ie  o tw a rte  na  nowo o godzinie 6 ł /4  

z południa.
M a r s z a ł e k :  W  dalszym  ciągu sesy i pan

M arszałk iew icz m a glos.
P o s e ł  M a r s z a ł k i e w i c z :  P ozw alam  sobie 

zrobić n a s tę p u ją c ą  in te rp e lacy ę  (czy ta ):
W  ro k u  18 4 7  gm iny p o d ta trzań sk ie  obwodu 

sandeckiego, m ian o w ic ie : Chochołów , D zian isz, W itów  
i C iche, naw iedzone zosta ły  p o tró jn ą  k lę sk ą : n ieu ro ­
dzaj, g łód i ty fus zdziesią tkow ały  ludność ooych o- 
kolic; p o zo sta ła  re sz ta , pozbawiono, środków  do d a l­
szego u trzy m an ia  się , zn a laz ła  chw ilow e w sparcie u 
najb liższych  sąsiadów  sw oich , m ieszkańców  obwodu 
san d eck ieg o ; lecz gdy p o trzeb ie  ta k  w ielkiej ubogi
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ten obw ód sam  nie zdo ła ł za rad z ić , ro zp isa ł w roku  
1848  ów czesny k o m ite t narodow y spow odow any p ro ś­
b ą  urzgdów  grom adzkich  gm in pom ienionycb, sk ła d ­
kę po ca łym  k ra ju . O )ez« a  jego  n ie  zo s ta ła  bez 
sku tku , sp ieszono z datk iem  to  w z ia rn ie  to  w groszu 5 

pierw sze wpływy rozdanem i zo sta ły  niezw łocznie p o ­
m iędzy najuboższych , dalsze zaś nadsy łk i w gotów­
ce postanow ił kom ite t obrócić na  założenie sp ich rza  
d la  rzeczonych gm in. Ja k o ż  w p o -zą tk u  jesien i te ­
goż roku  w zrosły one do cyfry  901 zł. 38 kr. w 
m. k. D alsze  p ostępy  w strzy  oane  zostały  ogłosze­
n iem  k ra ju  w s tan ie  w ojny; surow ość p raw a w ojen­
nego i n ie rzadk ie  w onym  cz is ie  p rzy k ład y  rek ry - 
m inacyj, spow odow ały członków  rozw iązanego  kom i­
te tu  narodow ego do ulokow ania sum y te j u jednego 
k upca  sądeck iego , aż do c z a su , g ly  k ra j pow róci 
do stanu  norm alnego. M ija ły  la t a ,  jed n ak  przy ­
w rócenia praw nych  stosunków  na próżno  w ygląda­
liśm y.

Z d a rzy 'o  się p rzecie że w roku  1 8 5 4 , R ząd  
n ak aza ł tw orzenie spichrzów  grom adzkich  po całym  
k r a j u ; ko rzy s ta jąc  z t<-j sposobności uw iadom iłem  z 
po lecenia kolegów m oich zwinionego kom  te tu  n a ro ­
dowego, pod dniem  14. m arca  tego roku  c. k. u rząd  
obwodowy now osaadoeki o tym  fun d u szu , w zrosłym  
o d se tk am i do sum y 1138 zł. 38  k r  w m . k . i o 
gotow ości m ojej oddan ia  go w obecności delegow ać
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się m ającego  c. k. u rzęd n ik a  do  rą k  wójtów gm in 
pom ienionych. W  sk u tek  zapew nie spraw ozdan ia  w 
te j rzeczy  i o trzy o n n eg o  nakazu  od ów czesnej c. k. 
kom isyi gubern ialnej w K ra k o w ie , z a rz ą d z ił u rz ą d  
obw odowy p rze jrzen ie  x iąg  handlow ych k u p c a , u 
k tó rego  ta  sum a u lokow aną  b y ła ,  żąd a jąc  zarazem  
je j w y d an ia , lecz gdy  tak o w ą ju ż  p arę  doi przed 
tem  o d e b ra łe m , w idział się spow odow anym  do we 
zw ania m nie pod dniem  31 . m a rca  tegoż  ro k u , abym  
tę  sum ę do rą k  p rze łożonego  obwodu złożył niezw ło­
cznie , zapew niając m nie za razem  , iż  względem u- 
życia tych  pieniędzy d l a  g m i n  w z m i a n k o w a ­
n y c h  n as tąp i p ó ź n i e j  zaw iadom ienie.

T ak  więc zm uszony zosta łem  p rzy s łać  tę  sum ę 
w ynoszącą, ja k  pow iedzia łem , 11 3 8  zł. 3 8  k r. w mo­
necie k o n w ., na  ręce  przełożonego c. k. u rzędu  o b ­
wodowego.

G dy  o sposobie użycia  tych  p ien iędzy  żadnego 
d o tą d  nie o trzym ałem  zaw iadom ien ia  , wieściom zaś, 
ja k o b y  one na  inne cele obróconem i ju ż  być m iały , 
n ie  m ogąc i nie chcąc dać w iary , pozw alam  sobie 
zrob ić  zapy tan ie  do w ysokiego P rezy d y u m  c. k. N a ­
m iestn ic tw a:

Co się sta ło  z tym  funduszem ?
W noszę tę  interpelacyę w interesie dawców  

tego grosza, w interesie gmin Chochołowa, D zian isza  
W itow a i C ich ego , których sta ł się nietykalną w ła­
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sno&cią, —  w in teresie  nakoniec moim w łasnym , jak o  
ten , k tó rem n  ten  grosz do przechow ania ty m czaso ­
w ego pow ierzonym  został.

Lwów  dnia 26. kw ietn ia  1 8 6 1 .“
T e  p ien iądze byłem  zmuszony oddać do obwodn san- 

d eck ieg o ; a le  nie otrzym ałem  zaw iadom ienia, na ja k i 
cel je  o b rócono , wnos?ę zatem  i zap y tu ję  W ysokie 
P rezydyum , ażeby  raczy ło  dać w tym  celu ob jaśn ien ie .

W . P r e z y d e n t  M o s c h :  N ie jestem  w s ta ­
nie w te j chwili dać ob jaśn ien ia ; z re sz tą  zdaje mi się, 
że  to  nie je s t  in te re sem  całego k ra ju , a le  in teresem  
k ilku  gm in ty lk o , k tó ry ch  in te re s  n ie  należy na  
Sejm  teraźn ie jszy .

P o s e ł  M a r s z a ł k i e w i c z :  Jeże li cały  k ra j 
n a  to  się sk ład a ł, więc ju ż  n ie  je s t in teresem  gmin 
pojedyńczych, lecz in te resem  kraju  całego.

P . M o s c h :  N a to  odpow iem , że były ju ż
sk ład k i na różne cele ca łe j E uropy , a le  p rze to  nie 
były  in teresem  całe j E u ro p y .

P o s e ł  M a r s z a ł k i e w i c z :  U p ra sz a m , a-
żeby W ysokie N am iestnictw o raczy ło  dać objaśnienie 
w tym  w zględzie W ydziałow i sejm ow em u.

G ł o s y :  D o porządku  dziennego.
P . - M o s c h :  Jeże li W ydzia ł zażąd a  wiadom o­

ści od N am iestn ictw a, natenczas ono nie om ieszka 
d ać  objaśnienia, lecz pow tarzam  że w te j chwili nie 
m ogę dać w tym  w zględzie objaśnienia.
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P o s e ł  S m a r z e w s k i :  M iałem  ju ż  p rzed
południem  za szczy t p rzed staw ić  w ysokiej I z b ie ,  że 
do W y d z ia łu  specyainego nadeszło  ty le  wniosków, 
iż  ze w /g lędu  ua  b rak  c z a su , W y d z ia ł ten nie by ł 
W s tan ie , w szystkie te  w nioski rozpoznać . P rzy to czę  
tu  ty iko  tre ść  tycb  wniosków', i wnoszę aby  one by­
ły  oddane w ręce  W ydzia łu  k ra jo w eg o , k tó ry  je  n a  
p rzyszłym  S e jm ie  p rzedstaw i. J e s t  więc wniosek 
x ię d z a  H u c z k i ,  ażeby  og ran iczen ie  do te rnum  p ra ­
w a p rezen ty  było zniesione.

D ale j w nioski Posłów  S a m e l s o h  n a ,  B e c z ­
k o w a  k i e g o ,  D u b s a  i t . d. o w ypracow an ie  u- 
staw y  gm innej d la  m iast.

W n i o s e k  p o s ł a  R o g a w s k i e g o  poparty  
p rzez  p aua  Z yhlik iew icza i W ielogłow skiego o upo- 
w ażnienio d la  W y d z ia łu  do p rzy jm ow ania wniosków 
od ludzi nie na leżących  do W ydzia łu  sejm ow ego.

W n i o s e k  p o s ł a  Z y b l i k i e w i c z a ,  aby  do 
każdego  śledztw a przeciw  urzędn ikom  przyw oływ ano 
aseso rów  z g ro n a  obyw ateli.

W n i o s e k  p o s ł a  x.  P o l o w e g o  o u łoże­
nie zarysu  nauk , k tó re  m a ją  być w yk ładane w szko­
łach  ludow ych.

W n i o s e k  p o s ł a  S a m e l s o h n a ,  pp. M ark a  
i L a z a ra  D u b s a  i p.  K a l ł i e r ,  o rów noupraw nienie 
Iz rae litów .

W n i o s e k  p o s ł a  B o r y s i k i e w i c z a  o
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zm iaaę p raw  względem  bndow y d róg  i ich u trz y ­
m ania .

W n i o s e k  s i ę d z a  R a c z k i  o uw olnienie 
gm in od pob ieran ia  dziennika praw .

W n i o s e k  p o s ł a  hr .  S k o r u p k i  o uchw a­
łę  b ezzw ło czn ą , aby  k a ra n ie  m łodzieży od p o lic ji 
za  p rzes tęp stw a  ty lko  za  porozum ieniem  się z a k a ­
dem ickim  senatem  m iejsce m ia ło , i to  t j lk o  n a  pod­
staw ie  praw dziw ych fak tów , n ie  zaś w sku tek  ds- 
nuncyacyj n ieuzasadnionych .

W n i o s e k  x i ę d z a  G r i n i l e w i c z a  o sp i­
san ie  i odczytan ie  p rotokołów  sejm uwych w rusk im  
języku , tu d z ież  o u rządzen iu  stenogradcznych  sp ra ­
wozdań.

W n i o s e k  p o s ł a  Z y b ł  i k i e w i c z a  o 
w strzym anie sp rzedaży  dóbr k a m e ra ln y c h , przode- 
w szystkiera dóbr Jaw orow a.

W n i o s e k  p o s ł a  x  i ę  d z a  Ł o z i ń s k i e g o  
o w strzym anie sp rzedaży  Jaw orow a albo odłożenie 
je j — z przy łączoną p ro śb ą  od m ieszczan jaw orow skich.

S k a r g a  proboszcza tuchow skiego o naduży­
ciach n a c z e ln k a  pow iatu tuchow .k iego .

Z a ż a l e n i e  p.  Z e l e k  z L 'tm n o w y  w 
im ieniu gminy Iw onicza o n iep raw ną  sck w e ,tracy ę  
odzieży, z p ro śbą  o w strzym anie tych kroków .

P r z e d s t a w i e n i e  n au czy  ieli k rzeszow i­
ckich względem  szkół i po lepszen ia  b y tu  nauczycieli 
w iejskich.
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W n i o s e k  i i ę c i a  A d a m a  S a p i e h y  o 
w yrobienie p ro jek tu  do p raw a  w zględem  zap ro ­
w adzen ia  rusk iego  ję zy k a  w szkołach.

W n i o s e k  p o s ł a  Z b y s z e w s k i e g o  o in- 
s tru k cy ę  d la  W ydzia łu  względem  funduszów  k ra jo ­
wych, m ianow icie funduszów naukow ych.

W n i o s e k  p o s ł a  W  y b r  a  n  o ws  k i e g  o 
w zględem  s ta tu tó w  d la  s tow arzyszen ia  o fic ja lis tów  
p ry w atn y ch  o raz  funduszu  em ery tu ry  d la  tychże.

P r o ś b a  nauczycieli w iejskich w zględem  e- 
m ery tu ry .

W n i o s e k  p o s ł a  S m o l k i  z p ro jek tem  p a ­
na  M asłow sk iego , w zględem  naznaczen ia  funduszów  
n a  w sparcie  d la  k sz ta łcące j się m łodzieży.

W n i o s e k  p. W i e  ł o g ł o w s  k i e g o  posła 
krakow skiego, o rozszerzen ie  czynności T ow arzystw a 
kredy tow ego  galicy jsk iego  ta k ż e  n a  w ielkie sięztw o 
krakow sk ie .

W n i o s e k  p o s ł ó w  k r a k o w s k i c h  o d o ­
zwolenie k on tro li n a d  czynnościam i u rzędników  ce­
sa rsk ich , i w ykonyw anie je j przez W y d z ia ł k ra jow y , 
póki o rg a n iz a c ja  k ra ju  nie n a s tąp i.

T o  s ą  sam e p ryw atne  (p o k azu jąc  p lik  pap ierów ) 
podan ia  i różnorodne prośby; je s t  ich  k ilkadz ies ią t 
ze stro n y  różnych osób w na jro zm aitszy ch  p rz e ­
dm io tach .

Je d n i u ża la ją  się n a  uciąż liw ość  podatków  i ii-
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eznych dodatków ; pojedynczy ludzie u skarża ją  się, ż e n ie  
m ogą już  n astarczyć  w o p ła tach , szczególnie te ż  od 
przen iesien ia  w łasności. Inne są  czysto p ryw a­
tne j n a tu ry ; n iek tó re  opiew ają o pastw iskach , łąk ac h  
i Jasach. Z da je  się, że W ysoka Izb a  nie będzie  ż ą ­
dać, aby z każdej tak ie j prośby  dok ładną zdaw ać 
spraw ę.

S ą  naw et p odan ia  od pojedynczych osób zu ­
pełn ie  p ryw atnej n a tu ry , n. p. podanie kow ala z P il-  
eza, k tó ry  chorobą złożony nie może rzem iosła p ro ­
w adzić, a  pomimo tego , iż  nic nie zarab ia , pociągany 
je s t  do o p łacan ia  podatku  zarobkow ego.

T ej n a tu ry  je s t  tu  nie m ało p o d a ń ; te  w szy­
s tk ie  podania , k tó re  tu  mam w ręk u  pochodzą z j e ­
dnej okolicy, podpisanych je s t  blisko 1 0 0  gm in ; u - 
sk a rż a ją  się na wysokie oszacow anie grun tów  podług  
»owego w ym iaru k a ta s tra ln e g o ; na  uciążliw ość p o ­
datków  i d o d a tk ó w ; na  wysokie koszta  podróży  u- 
rzędników  przy w yznaczaniu m iejsc n a  nowe bu d y n ­
k i ;  na stó jk i do urzędów pow iatow ych; na w ysokie 
op ła ty  policyantów  do gm in w ysy łanych ; na  przym us 
do budow y dróg, do gmin n ienależących ; na  wożenie 
ż w iru : na wysokie o p ła ty  kom iniarzy do gmin w ysy­
łanych.

P anow ie! w idzę, że  w tych  pap ierach  objętych 
je s t wiele szczegółów, k tórym  zaradzić  zapew ne nie 
je s t  w naszej m ocy; jed n ak że  są d z ę , że nam  wszy-

u

4
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stkim  m ilo je s t  przekonać się, że lud w iejski oddalo­
ny od sto licy  is to tne  po k ład a  zaufanie w te m  Z g ro ­
m adzeniu  naszem , i z prośbam i i zażalen iam i do 
n as się udaje . T o szczegóły zeb ran e  i zestaw ione 
d a ją  nam  w łaśnie najlepszy  obraz c ierp ień  i uciążli 
wości, pod k tó rem i u p ad a  ten  lud , d la  k tórego  będzie 
to  naszem  zadaniem , jeże li n ie  w szczególe to  w ogóle 
p rzynieść ulgę, n a  ja k ą  nas s ta ć  będzie.

T e ra z  mogę w yrazić ty lko p rz y k re  uczucie żalu, 
że zaledw ie po rozpoczęciu, p racę  n aszą  m usim y znowu 
porzucać- A le  d a  B óg , że się pow tórnie zbierzem y 
w k ro tce  i będziem y dalej pracow ać d la  poży tku  
całego k ra ju .

W noszę  raz  jeszcze  w im ieniu  kom isyi, aby 
W ysokie  Z grom adzenie poleciło oddać te  w szystk ie 
podan ia  do W ydzia łu  sejmowego bez bliższego o zn a ­
czenia, co ten  W y d z ia ł z niem i zrobić m a ; w k aż ­
dym raz ie  S ejm  na  najb iiższem  swem z e b ra n iu  ro z ­
porządzi niem i.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  N a  wniosek p an a  
re fe re n ta , aby  do W y d zia łu  sejm ow ego odesłane zo ­
s ta ły  w szystk ie  w n io sk i, p rzy s ta ję  zupełnie. Co do 
jednego je d n a k  z pom iędzy tych  wniosków, to  je s t 
co do w niosku względem  pow strzym an ia  sp rzed aży  
dób r k a m e ra ln y c h , ra d b y m , aby p rześw ietna  Izba  
pow zięła s tanow czą  uchw ałę. D o b ra  bow iem  Ja w o ­
rów są  ju ż  w ystaw ione n a  licytacyę na  16. m aja  na  
rzecz banku narodow ego. O baw iam  się w ięc, iż do-
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b ra  te  odebrane z o s ta n ą , zanim  W ydział krajow y 
mógłby przeciw  tem u coś obm yślić ; a  chociażby coś 
obm yślił, to  k rok i jego , jeże li nie b ęd ą  m iały za  so ­
bą  pow agi uchw ały se jm o w e j, nie będą  m iały  w iel­
kiej donośności. D latego w noszę , aby Izba  w ydała 
uchw ałę i poleciła W ydziałow i podać prośbę do N a j­
jaśn ie jszego  P an a  o pow strzym anie licytacyi Jaw o 
row a n a  16. m aja  rozpisanej.

M a r s z a ł e k :  J e s t  to  przeciw ne sta tu to m ,
gdyż pierw ej trzeb a  wniosek odesłać do komisyi. W y­
dział s ta ły  m a rozpa trzyć  się w fak tach  i dopiero 
Sejm ow i do uchw ały przedłożyć.

P  o s e ł  Z y  b ł i k i e  w i  c z  ■■ Jak o  w nioskodaw ­
ca m am  praw o bronić mego w niosku; to  co p rzed ło ­
żyłem , nie je s t  u staw ą, ty lko  petycyą  do N a jjaśn ie j­
szego P a n a , ażeby nakaza ł w strzym ać l ic y ta c y ę ; to  
ty lko  przez petycyę może n a s tą p ić , gdyż tu  je s t  
pericnlum  in m ora, i ty lko  N ajjaśn ie jszy  P an  może 
tem u  zaradzić .

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  J a  bym się ośm ie­
lił w tej spraw ie prosić p an a  p rezyden ta  o w yja­
śnienie, czy ta  licy tacy a  je s t  n ak azan a  przez w ładzę 
czyli p rzez  bank narodow y ?

P r e z y d e n t  M o s c h :  Z a rząd  dóbr należy
do finansowej dyrekcyi, nie wiem zatem  czy odstą  
p iła  na  w łasność bankowi te  d o b ra , k tó re  bank te  
raz  ma sprzedaw ać,

34*
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M a r s z a ł e k :  P rz e d  dw om a łub trzem a  la ty
dobra  s ta ły  się banku  w łasnośc ią ; trudno  więc, żeby 
tam  b y ła  licy tacya w strzym ana.

P o s e ł  Z y b l i k i e w i c z :  B ank  nie je s t
w łaśc ic ie lem ; p rzeg ląd a łem  tabu lę  i p rzekonałem  się, 
że form aln ie  nie s ą  jeszcze o d stąp ione  bankow i; d latego 
n ie  odstępu ję  od mego zd an ia , ażeby tak  wielkiej ceny 
d ob ra  zosta ły  w łasnością  k ra ju , i  n ie  p rzeszły  w 
ręce  banku.

M a r s z a ł e k :  P ro sz ę  się ściśle trzym ać s ta tu ­
tu ,  że  p ierw ej każdy w niosek m usi być odesłany do 
W y d z ia łu ; ten  m a uchw alić, co Sejm ow i przedłożyć.

P o s e ł  S m a r z e  w s k i :  Z ab ieram  jeszcze raz  
g łos, ażeby pow iedzieć dw a słow a w im ien iu  kom i- 
syi. N ie  ber. powodów prosiłem  p an a  p rezy d en ta  o 
w y iaśn ien ien ie , bo rzecz  ta  o ile k o m isji w iadomo, 
m a się rzeczyw iście ta k  ja k  nam  to  było w yjaśn io ­
n e  ; a  w ięc kom isya nie m ogła uchw alić, żeby tę  
lic y ta c ję  w strzym ać ; trz e b a  je j było  dow iedzieć s ię , 
ja k  rzeczy s t o j ą , bo tuby  się m oże w chodziło w 
p raw a  w łasności p ryw atne j. K om isya n ie m iała czasu 
zażąd ać  dowodów, aby  dokładniej z t ą  rz e c z ą  się 
obznajom ić, a n ik t tego  n aw et od niej wymagać nie 
m o ż e , aby  w tych  k ilku  dniach to  była uczyniła . A 
bez tego nie chcia ła  nic w yrzec, bo się obaw ia ła  n a ­
ra ż a ć  S ejm  n a  pow zięcie uchw ały , k tó ra b y  m oże wy­
k o n an ą  być nie m ogła. D la tego  kom isya postanow iła
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wnieść, aby  ta  sp raw a do W ydziału sta łego  odesłaną  
zo sta ła .

G ł o s y :  P ro s im y  o głosow anie.
M a r s z a ł e k :  W ięo będziem y głosow ać. W n io ­

sek kom isyi je s t ,  ażeby te  w szystkie podan ia  o d e ­
słać  do W ydzia łu  sta łego .

P o s e ł  Z y b l i k i e  w i e z : W  celu w ystosow ania 
do N ajjaśn iejszego  P a n a  prośby  o w strzym anie iicy- 
taey i co do Jaw orow a.

P o s e ł  S m a r z e w s k i :  T o je s t popraw ka p a ­
na Zyblikiew icza.

M a r s z a ł e k :  K to je s t  za  popraw ką pana Z y ­
blikiew icza, n iech  pow stanie (N ik t nie pow staje). K to 
je s t za  w nioskiem  kom isyi , raczy  pow stać 
(W szyscy po w sta ją ). K otnisya w yznaczona do skru- 
tynow ania jeszcze nie skończyła sw ojej p racy. D la ­
tego  n a  czas k ró tk i posiedzenie odraczam , pók i ko- 
m isya n ie  ukończy skrutynium . S ą d z ę , że za m niej 
niż za kw adrans będziem y mogli o trzym ać re z u lta t 
glosowania.

(P o  upływ ie n iespełna  kw adransa , w stąp ił na 
trybunę członek kom isyi do skru tow ania w yznaczony 
poseł B a u m  i odczyta ł następujące sp raw ozdan ie):

—  R ezu lta t sk ru tyn iów  n a s tę p u ją c y : W yborcy  
z m niejszych posiad łośc i: głosowało 140, abso lu tna  
w iększość 71. O bran i zosta li w okręgu  wyborczym  
Lw ów , S am bor, G ró d e k , D rohobycz , T u rk a ,  R u d k  i
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i  Ł ą k a :  S z y m o n  T a r c z a n o w s k i  i x iąd z  J a n  
N e h r e b e c k i  ab so lu tną  w iększością. O kręg w ybor­
czy B rz e ż a n y , B obrka , R ohatyn  i P o d h a jc e : x iądz 
L e o n  P o l o w y  abso lu tną  w iększością. O kręg  w ybor­
czy C zortków , B orszezow , Zaleszczyki i K opyczyńce : 
o trzy m ał w iększość ab so lu tn ą  I w a n  K a r p i n i e c  8 6  

głosów. O kręg  w yborczy K ołom yja, H o ro d en k a , Kos- 
sów, S n ia ty n : o trzy m ał w iększość abso lu tną  M i k o ­
ł a j  K o w b a s i u k  150 głosów. O kręg  w yborczy P rz e ­
m yśl, Ja ro s ław , Jaw orów , M ościska: o trzy m ał w ięk­
szość a b so lu tn ą  p. B i e l e w i c z  81 głosów. O kręg  
w yborczy Sanok , L isko , D obrom il, D ubiecko, D uk la  : 
o trzym ał w iększość ab so lu tn ą  I w a n  R u s i e c k i  134 
głosów. O kręg  w yborczy S tan isław ów , B ohorodczany , 
M a u a s te rz y sk a , N adw orna, T y śm ien ica : x iądz  A  n- 
t o n i  M o g i ł n i c k i  o trzy m ał w iększość ab so lu tn ą
129 głosów. O k ręg  wyborczy S try j, D olina, K ałusz, 
M ik o ła jó w : o trzy m ał w iększość abso lu tną  ksiądz k a ­
nonik K u z i e m s k i  M i c h a ł  117 głosów. O kręg  wy­
borczy  T arnopo l, S k a ła t , Z baraż , T re m b o w la : o trzy ­
m ał w iększość abso lu tną  A n t o n i  R o g a l s k i  85  g ło ­
sów. O kręg  wyborczy Złoczow , Ł o p a ty n , B usk, Z ałoź- 
c e :  o trzym ał ab so lu tn ą  w iększość A d a m  S t o c k i
130  głosów. O kręg  w yborczy Żółkiew , B ełz , L u b a ­
czów  , S o k a l : o trzym ał w iększość ab so lu tn ą  x iądz  
A n t o n i  J u z y c z y ń s k i  121 głosów. O kręg  w ybor­
czy  K raków . C h rzan ó w , W ad o w ice , B o ch n ia , K ęty ,
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B rzesko , M yślenice, W ie liczka , Ż y w iec•• A d a m  hr> 
P o t o c k i  7 9 i N i k o d e m  B ę t k o w s k i  U O g ło só w . 
O kręg w yborczy J a s ło ,  R zeszów , Ł a ń c u t ,  T arnów , 
D ąbrow a, L eża jsk , D em bica, Tyczyn, R opczyce, M ie­
l e c : x iądz  M o r g e n s t e r n  100 głosów, x iąd z  R u  c z ­
k a  111 głosów, M i c h a ł  W i t a l i s  111 głosów. 0 -  
k ręg  wyborczy G orlice , Nowy S ącz , S ta ry  S ącz , Nowy- 
ta rg , L im an o w a: p. K a r o l  R o g a w s k i  96  głosów.

P o s e ł  W i t a l i s :  P ro sę  p rześw ietnego  M ar- 
s a łk a , ażeby był łaskaw  m nie uw olnić; m am  słabe  
siły , ja  niem ogę pójść do W ied n ia ; to  w ielk i cięzor, 
ja  do tego n ieprzydotny  i n ie m am  dość na to  ro ­
zum u.

M a r s z a ł e k :  N ie ja ,  a le Iz b a  m a o tem  s ta ­
nowić.

P o s e ł  W i t a l i s :  P ro sę  W ysok ie j Izby , aby 
chcia ła  m nie uwolnić, bo ja  nie mogę do W ied n ia  
jechać .

P o s e ł  C z e c h u r a :  Gn s ta ru sek  i tak  kalku lu je , 
ze nie m oże jechać, bo nie m a kum pana, o tze  p ro ­
sę aby m u jesce jednego do kom pan ii d o b ra ć , to 
on po jedzie , —  bo co tam  jed en  chłop zrobić może ?

(O bjaw y w esołości w Izbie.)
P o s e ł  K a r p i n i e c :  J a  też  do W ied n ia  ne 

inohu ity , ja  dom a n a  gospodarstw i, anoho syna kły- 
czu t do reg im en tu , p roszu  m ene takoż  aw iluyty wid 
toŁo obowiązku.
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P o s e ł  T a r c z a n o w s k i : M oje sy ły  m eni n© 
pozw ala ju t jichaty  do W idn ia . O tżeż proszu  W ysokie 
S o b ran y je , aby bu ło  łaskaw e m ene uw ilnyty  w it to h o .

M a r s z a ł e k :  T rzech  posłów  nie przyjm uje 

m andatu .
G ł o s y :  W nosim y, aby  p rze jść  do po rządku  

dziennego.
P o s e ł  W i t a l i s :  P rześw ie tn e  i sanow ne

Z grom adzenie  zeby  mię te s  racy ło  uwolnić, bo ja  
n ie  m ogę; bo to  ju z  sam a n a tu ra  pokazu je (śm iech).

P o s e ł  Z i e m i a ł k o w s k i :  K ażdy  z nas jeś li 
je s t  ob rany , winien je s t dopełnić sum iennie swego 
obow iązku. Jeże li się je d n a k  nie czuje w siłach , m o­
że w dom u z o s ta ć ; p rzym usu  nikom u n ie  czynim y, 
a le  jeże li W ysoka Iz b a  tych  już raz  p osłam i o b ra ła , 
zdaje  m i się, że na  nich cięży obow iązek. T a k i je s t  
zwyczaj p a rla m e n ta rn y !

M a r s z a ł e k :  Poniew aż były  g ło sy , aby  nie 
p rzy jąć  p rośby  tych  trzech  posłów  o uw olnienie i 
głosy, aby w rócić do po rządku  d z ien n eg o , więc wy­
p ad a  nam  głosow ać.

P o s e ł  A l e x a n d e r  h r a b i a D z i e d u s z y e k i :  
P ro sz ę  o głos.

G ł o s y  z I z b y :  Już  zam k n ię ta  dyskusya.
P o s e ł  A.  hr .  D z i e d u s z y e k i :  Jab y m  tylko 

m yślał, że p rzym uszonym  być n ik t  nie m oże.
M a r s z a ł e k :  K to  je s t  z a  w nioskiem  przejśc ia
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do po rządku  dziennego, n iech  pow stanie. (W ie lk a  
w iększość pow staje  za  przejściem  do porządku dzien ­
nego.) —  P ro szę  o re z u l ta t  sk ru tyn ium  z g losow a­
n ia  nad  w yboram i z m ia s t i Izb  handlow ych.

P o s e ł  W ę ż y k  (c z y ta ) : K om isya w yznaczona 
do ob liczen ia  głosów danych na  posłów  do W iednia  
z Izb  handlow ych i m ia s t ,  n astępu jący  p rzedstaw ia  
rezu lta t. G losujących było 140, abso lu tna  w iększość 
je s t  71. —  O trzym ali g ło sy :
P .  F ran c iszek  S m olka 1 3 0 ; Lwów .
P . Z ygm unt H elceł 1 1 9 :  K raków .
P .  F e lix  R e isner 1 1 9 ; T a rn o p o l i B rody.
P . T eodor Szem elow ski 107 ;  Sam bor, P rzem yśl. J a ­

rosław  i D rohobycz.
P . W incen ty  K irchm ayer 1 0 4 ;  Iz b a  handlow a.
P . Jak ó b  K rzysztołow icz 9 0 ;  S tan isław ów , S t r y j , 

i K ołom yja.
P . Ju lian  G utow ski 7 1 ;  T arnów , R zeszów  i S ącz .

Panow ie zechcą m nie uwolnić od dalszego czy­
tania. ( G ł o s y :  D obrze, prosim y dalej nie czy tać .) 
P . K azim ierz Szełisk i 91 . P . A loizy  B ocheński 8 8 .

M a r s z a ł e k :  O debraliśm y z N am iestn ic tw a do ­
niesien ie , k tó re  tu  się przeczyta .

P o s e ł  Z a t w a r n i c k i  (czy ta) : „O d JW . W ice ­
p rezesa  ces. k ró l. N am iestn ic tw a we Lwow ie, do JO , 
x ięc ia  L eo n a  S ap iehy , m arszałka  S ejm u  galicy jsk ie­
go we Lwowie.
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JO . x iążę  m arsza łk u  !
Jego  E xoelencya ces. króS. m in is ter S ta n u  u s ta ­

nowił w W iedniu  o d ręb n ą  k o m is ję  do przy jm ow ania 
członków  obndwóch Iz b  państw a. T a  kom isya s to ją ­
ca pod przew odnictw em  ces. kró l. kom isarza  I. k la ­
sy p. b a ro n a  Józefa  H a e rd tla  urzędow ać będzie w 
m ie śc ie , R enngasse , w a rsena le . J e j  zadaniem  je s t 
w ydaw ać k a rty  leg itym acyjne członkom  Izb  i ta k o ­
wym udzielać w szelkie ob jaśn ien ia . P o d a ją c  to  na  
mocy w ysokiego re sk ry p tu  Jeg o  E xcelencyi z d. 17. 
kw ietn ia  do liczby 2612  m . s t ,  do w iadom ości JO . 
x ię c ia .  up raszan i za razem  o uw iadom ienie o tem  
członków  Izby, do R ady  P a ń s tw a  przez S ejm  w ybrać 
się m ających. R acz  JO . x iążę  p rzy jąć  i t .  d.

Lwów  dnia 20 . kw ietnia 1 8 6 1 .“
P o s e ł  W i e l o g ł o w s k i  jak o  spraw ozdaw ca 

kom isyi do obliczenia głosów w yboru posłów  do R a ­
dy P ań stw a  z w iększych posiadłości u s tan o w io n e j, 
re fe ru ję  : K om isya do spraw dzen ia  wyborów posłów 
do R ady  P aństw a z w iększych posiadłości m a zaszczyt 
przed łożyć n astęp u jący  re z u lta t w o to w an ia :

G łosu jących  było 1 3 6 , p rze to  abso lu tna  więk­
szość 69 . —  N ajw ięcej głosów o trzym ali i do R ady  
P a ń s tw a  zostali w ybranym i głosów

D r. Jó z e f  D ie tl 
P . L e o n a rd  W ężyk  
P . K azim ierz G rocholski

133.
133.
133.
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głosów
X iąd z  B iskup Litw inow icz 132.
K azim ierz  h rab ia  D ziednszycki 130.
P . K a ro l H ubick i 129.
P . W łodzim ierz C ielecki 128.
P . T om asz H orodysk i 126.
P . K azim ierz  W odzicki 126.
D r. M ikołaj Z yb lik iew kz 122 .
X iąd z  A lex an d er D obrzańsk i 93.

M a r s z a ł e k :  T u  z b iu ra  b ęd ą  w ydane panom
posłom  w ybranym  do W ied n ia  pośw iadczenia wyboru, 
z k tórem i raczą  się u d a i n a  m iejsce przeznaczen ia .

P o s e  i x iążę  S a n g n s z k o :  P ro szę  o g los.—  
A czkolw iek sądzę iż m ożna nie p rzy jąć  d y m isji po ­
słów, k tórzy  nie m a ją  dobrego pow odu, ani p rzyczy­
ny uzasadnionej do n ieprzy jęcia  m andatu  ; jed n ak  
jestem  tego  zdania , je ż e li s ą  rzeczyw is te  p rzeszkody , 
aby nie przym uszać do p rzy jęcia  m a n d a tu , ale n a le ­
życie uw zględnić uzasadnione powody.

G ł o s y  z e w s z ą d :  U chw ała z a p a d ła !  M e
można.

P o s e ł  x  i ą  ż ę S a n g u s z k o :  J a  p roszę za 
p. W ita lisem , k tó ry  je s t s ta ry  i chorow ity.

G ł o s y :  U chw ała z a p a d ła !  U chw ala z a p a d ła !
M a r s z a ł e k :  N ie mogę zm ienić uchw ały, więc 

przystąp im y te raz  do odczytania p ro toko łu  z dzis ie j­
szego posiedzenia.
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P o s e ł  s e k r e t a r z  Z a t w a r a i c k i  (czyta 
protokoł. P rzyszed łszy  n a  m otywow any wniosek posła 
H en ry k a  W odzickiego w zględem  p rze jśc ia  do p o rząd ­
ku dziennego w spraw ie w yboru posłów do W iedn ia) 

—  C zytać go n ie p o trzeba  zdaje  mi się , bo ja ż  
by ł dziś czy tany .

G ł o s y  z I z b y .  { P rosim y  czy tać , prosim y.

(M otyw ow ane p rzejśc ie  do po rządku  dziennego 
odczytano  pow tórnie.)

M a r s z a ł e k :  D o pro toko łu  nie m a k to  jak ie j 
uwagi zrobić ? (N ik t się o zab ran ie  g łosu nie zgłasza:) 
W ięc  p ro to k o ł p rz y ję ty ; (pow sta jąc :)

Szanow ne Z g ro m ad z en ie !

K rótko tylko naradza liśm y  się nad  spraw am i 
k ra ju , i zdaje  mi się że  nie m ożna było więcej zro ­
b ić  jakeśm y zrobili. P ie rw szą  n aszą  czynnością było 
morganizować s i ę ; n ie  m ieliśm y żadnych przedm io­
tów  przygotow anych , nic poprzednio  uchw alonego, a 
jed n ak  dotknęliśm y w szystkich przedm iotów  najw aż­
niejszych, pow iedzieliśm y co n as boli, i  spodziew ać 
się z tąd  należy sk u tk u  ja k  najlepszego. Z mojej 
s tro n y  nie m ogę, ja k  ty lko  podziękow ać szanow nem u 
Z grom adzeniu  za Jeg o  pow ażne postępow anie, za 
rozw agę , spokojność i zgodność w uchw ałach, i wie- 
rz a jc ie  rai panow ie, żeście mi przez  to  ułatw ili bar-
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dzo pełn ien ie  moich obow iązków , —  T eraz 
S ejm  za odroczony.

(P osiedzenie  skończyło się 13 min a t  po pół do 

ósm ej w ieczorem ,)
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